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Materyały 
do hi story i P. P. S.

i ruchu rew olucyjnego  

w  zaborze rosyjskim od r. 1 8 9 3 - 1 9 0 4

Tom 1 1 .

Rok 1 8 9 8 - 1 9 0 1 .

Warszawa 1 91 1 .

Odbito w  Drukarni Narodowej w  Krakowie. 

D o nabycia we wszystkich księgarniach.



3 . 6 9

s 3 G

SMB
2 Z $ , l f a ÿ

o r l i  ! ( - / - »
Ù  fr )  " i  î .'0 î ¡D'



C zęść  s z ó s ta .

R o k  1 8 9 8 .

R OZD ZIAŁ I.

K om isya literacka. — R ozpow szechnienie „św iatła“ . — Stosunki 
w Zagłębiu D ąbrow skiem  po aresztow aniach  1897 r. —  Udział 
inteligencyi. — S tosunek  do L. S. D. — O pinia publiczna a P. 
P. S. — S tanow isko do L. S. D. — S tosunki łódzkie. — S pra

w ozdanie Centralizacyi Z. Z. S. P.

Rok 1898 obfituje w  fakty, które ujawniają potężny  
rozw ój P. P. S. N atom iast w łaśn ie  z teg o  roku p o sia 
dam y bardzo m a ło  danych o  życiu  w ew nętrznem , orga- 
nizacyjnem  partyi, tern bardziej, że  i k oresp on d en cya  
C. K. R. z C entralizacyą Z. Z. S. P. była  w  tym  
roku bardzo m a ło  ożyw ion a . 

P odajem y tu garść w yjątków  z listów  krajowych. 

Z listu A. ze  stycznia:
„Istnieje tu  u nas od m iesiąca „kom isya literacka“ , k tó ra  

oprócz odczytów  postaw iła  sob ie  za  zadanie  p isanie k o re sp o n - 
dencyj dla Galicyi, „G azety R obotniczej“ i „Przedśw itu“ .

Z listu A. 1., z 21 . 1.:
„Św iatło“ pójdzie obecn ie : D ąbrow a — 30, Łódź J— 20, 

Radom — 40, W arsz. — 250, P iter — 30, M oskw a — 12, C har
ków  — 12, Kijów — 15, Ryga — 10. Razem  więc przysyłaj 
475 egz. Ja k  się  zw iększy zapotrzebow anie, to  Cię zaw iado
mimy. N ajw iększy popyt w śród robotn ików  na „Św iatło“ w W ar
szaw ie, gdzieindziej b io rą  go tyle co „Przedśw itu“ , albo mniej 
naw et — głów nie budy... Serce mi rośnie, jak  w idzę wciąż po 
tężn iejszy  wpływ partyi na w szelką opozycyę tu tejszą. B ieda 
tylko, że nas, inteligentów , ta k  w ściekle m ało, a M. 2 i ja  p o 
woli dochodzim y do  ze ra  energii. Przybyw a w tym  roku  w praw 
dzie now y przychów ek, ale to  straszn ie  jeszcze nie ob ta rty  
życiem  party jnem “.

Z listu A. 1., z dnia 1. 11.:
„K om itety nasze m ają ogólnie ok reślone  funkcye i bez 

ustaw  się  obchodzą“.
Materyały historyczne II. 1
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Z listu A. Í. ,  z  dnia 17. 11.:
„Nr. 5 „G órnika“ w robocie, p rok lam a zan iechana........ Fi-

joły po drapnięciu T ytusa robiły obławy na Z ielonej, no, ale
oprócz w rzasku, nic. Chłopcy nasi trzym ają nosy do góry i ro 
bota idzie fest dalej, bieda tylko z „H utą“ i n iektórem i k o p a l
niami. Niwka, Zagórze, Renard i Milowice są, inne szw ankują  
i tu niech J. i T. dadzą adresów , byle tylko pew nych“ .

Z listu A. 1., z dnia 22. II.:
„Ale nowemu em igrantowi T. napisz, żeby w ysyłał list 

i z dalszymi adresam i na „Hucie“ , a  zw łaszcza, jeżeli m a na 
kopalniach: „Jan“, „F lora“, „Niemce“, „Paryż“ i „K oszelew “, 
k tóre  szw ankują“ ...

Z listu A. 1., z dnia 9 . V.:
„Nie dziwcie się  naszej opieszałości w ko resp o n d en c ji. 

Inteligentów mniej jeszcze niż kiedykolw iek i n iestety  orga- 
nizacya nasza sta je  się tak  w yłącznie robotniczą, że lada m ie
siąc, a będziem y musieli w iele stosunków  robotniczych naw et 
w W arszawie podtrzym yw ać stale  osobiście. M am y całe setk i 
inteligencyi socyalistycznej, ale niedołężnej, k tó rej n iepodobna 
brać do organizacyi i żywszej roboty. „W szechstronność“ , de
kadentyzm , estetycyzm  i — że tak  powiem — inne paskudztw a 
obezw ładniają i czynią ją  n iezdolną do jakiejkolw iek stałej ro 
boty. Najwyżej zdobędą się od czasu do czasu na jakąś d robną 
przysługę dla partyi. Czy od w as w tym roku  o trzym am y co ?  
W obecnej chwili w robocie m am y zaledw ie 1 byłego „zw iąz
kow ca“ a i to  dość uboczny. N ielegalnych m am y jak  na nasze 
środki dość“.

Z listu A. 1., z dnia 5. VI.:

Mam na widoku w spółpracow ników ... m oże naw et uda się 
zorganizować jakie zbiorow e pom ocnicze ciało dla „Św iatła“ .., 
„Jestem  ciągle najzwyklejszym rozw ozicielem  bibuły... choć 
robota  nie rozw ija się naprzód, to  jednak, pom im o a re sz to 
wał), cyrkulacya bibuły jest n ieustanna“ .

Z listu A. 1., z dnia 18. VIII.:
„Stosunki w W arszawie w porządku, A. i K. w ołają urlo 

pów, a ja już więcej na siebie przyjąć nie m ogę. 1 tak. robo-
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d a rz e  wciąż m ruczą, że za  rzadko  ich naw iedzam ... Z resztą  
i to  p row adzenie przezem nie jes t dość liche, bo zwykłem zm ę
czony i odrabiam  gawędy m arnie. A ci „związkowcy“ , psia
krew , wciąż się  nie zjaw iają. Byłem u w szystkich, k tórych adresy 
podaw aliście i n ikogo złapać nie m ogę: ten  jeszcze nie przy
jecha ł, ów na wsi, inny na letniem  m ieszkaniu  i t. d.“ ...

Z listu M. 2., z dnia 22. IX.:
„Co do p ro testu  L. S. D .* )i ich zachow ania się, to  kom u

n iku ję  następujące rzeczy: W ich szeregach  zaczyna się  p rze
jaw iać ciążenie do nas. Szef ich zaczepiał m nie o  w arunki 
porozum ienia  się, doszedł w swej sk rom ności naw et do po
w iedzenia, że zaw czasu oczekuje „iż porozum ien ie  zaw sze 
m usi skrępow ać ich w znacznie w iększym  stopniu  niż P. P. S.u 
„P ro testu “ w ów czas n ie  m iałem  w ręku, w ięc o tern mówić nie 
m ogłem , lecz w kró tce raz jeszcze z nim się  zobaczę, to  po 
gadam  i o tern. C harak terystyczne to , że  resztk i „A rbeiter- 
bundu“ proponow ały  im w prost p rzyłączenie się do „rossij- 
k o j“ i ci, po gorących debatach, odm ówili, jak  mi mów ił ich
szef, d latego, że  pow szechne jes t ciążenie prędzej do P. P. S.,
niż do Rosyi. W części jes t to  sku tek  w sypy żydow skiej, przez 
co au to ry te t nasz  u ró s ł jeszcze bardziej, w części zaś je s t to  
na tu ra lne  pokrew ieństw o elem entów , składających L. S. D. 
i P. P. S. — pokrew ieństw o, przeciw ko k tó rem u nic poradzić 
nie m ogą w szelkie duchy separa tystyczne“ .

Z listu M. 2., z dnia 5. X .:
„D opiero  od  n iedaw na zaczęliśm y w yw alczać w śród spo

łeczeństw a w ogóle i inteligencyi w szczególe to  przodujące 
stanow isko , jak ie  zająć chcem y, i pod tym w zględem  konku- 
rencya patryo tów  zaw sze jeszcze nie p rzesta je  być dla nas 
groźną. T eraz po łożen ie  jes t tak ie , że naw et w łaśnie patryotów  
stronn icy  a  przeciwnicy nasi zaczynają  uznaw ać naszą  w yższość 
nad innem i paczkam i opozycyjnem i, lecz u ogrom nej w iększości 
zachow aną jes t niechęć do nas, niedow ierzanie, cała m asa naj
rozm aitszych  przesądów  i fałszywych pojęć, tak  trw ale  trzy 
m ających się  głów napół filisterskich  w kw estyi socyalizm u.

O becnie  ulegać oni m uszą logice faktów  i — sądzę  —

*) Przeciw ko uchw ale IV. zjazdu P. P. S. w prasie za 
granicznej.

i
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przez dłuższy przeciąg czasu przodując innym i p rzodując 
w sposób tak  wyraźny, jak  ostatnim i czasy, zm usim y na sta łe  
naw et przeciwników liczyć się z nami jako  siłą pow ażną. Wy
stąpienie energiczniejsze i sym patyczniejsze patryotów  m ogło
by nam popsuć szyki. Pam iętać trzeba, że  ich k rok  jeden dla 
pozyskania opinii więcej znaczyć m oże niż naszych dziesięć“ .

Z listu M. 2., z dnia 25. X .:
„Jako signum tem poris kom unikuję wam zdanie P rusa , 

w ypowiedziane w tow arzystw ie. „Jeżeli m oże być u nas m ow a 
o  jakiem kolw iek stronnictw ie politycznem , to  tylko o socya- 
listach“ . Z danie takie jes t dosyć pow szechne u wielu ludzi, 
a „M em oryał“ lm eretyńskiego i w ydanie jego utw ierdzi w tern 
jeszcze więcej. W pendant do tego w ostatn im  num erze K raju 
(40) jes t gaw ęda o  tern, że  i w K rólestw ie m ożna się  spodzie
wać, podobnie jak to  się sta ło  w G alicyi, nagłego przejaw ienia 
się ruchu socyalistycznego, jeżeli nie pom yślą ludzie o  za ła 
godzeniu sytuacyi robotniczej i pracy antysocyalistycznej w ło 
nie robotn ików “.

Z listu M. 2., z dnia 25. X .:
„Artykuł A. Wr. o „tu tejszych“ *) zrob ił dobrze ludziskom , 

chw alą bezstronność i argum entacyę — tan t m ieux — cho 
ciaż mnie aż ręka  świerzbi, by dodać cokolw iek do niego i n a 
turalnie w ton ie  takim , by się doczekać raz jeszcze pochw ały 
„izwiestnyj arogant“ jak żydki mówili o mnie po uchw ałach 
zjazdowych.

Zdaje się, że m usiałem  zbyt optym istycznie o tu tejszych  
napisać, że wzbudziłem w w as tak ie  różow e nadzieje i naw et 
plany połączenia. G adałem  już parę  razy  z ich (L. S. D.) p rzed
stawicielami, no i dalej jak do „federacyi“ — niew iadom o 
z kim i nie w iadom o dla czego — dojść nie mogłem , nie m o
gli naw et wykrztusić, że chcą federow ać się z P o lską  a nie 
z czem innem. Chociaż przyznać trzeba, że rozm aw ialiśm y 
bardzo spokojnie i bez zwykłych w naszych rozm ow ach przy
cinków i rozstaliśm y się bardzo pokojow o nastro jen i. No a  zgo
dzicie się chyba, że z sam ą zasadą „federacyi“ chyba nie sp o 
sób jest federow ać się. Z abaw ne były n iek tó re  szczegóły 
dyskusyi. T ak naprzykład facet mi mówi, że u nich obow iązko-

*) Ruch robotniczy na Litwie P. 98. VIII.



5
w em  dla w szystkich w yznaniem  wiary jes t „federacya“ . D alsze 
zaś p rak tyczne zastosow anie tej zasady jest pozostaw ione u zn a
niu każdego członka poszczególnego, k tóry  m a praw o ro zp o 
w szechniać to  sw oje zdanie w śród innych. T ak więc jes t pacz
ka polonofilska, inna rusofilska. Z daniem  więc faceta my, P. 
P. S., mam y in teres w podtrzym aniu  polonofilskiej paczki, ale 
c zem ? — dostarczeniem  danych i argum entów  na poparcie ich 
myśli. Z  czasem  dyskusya wyświetli spraw iedliw ość tej lub innej 
s tro n y  i nadejdzie chwila, gdy L. S. D. wypowie, z kim m a się 
federow ać. Przyznam  się, że pom im o iż postanow iłem  sobie 
być spokojnym , zakpiłem  z tego  dzieciństw a i zaproponow ałem  
w obec tego, by, jak  to  się  dzieje w organizacyach studenckich, 
g rupa  ludzi zdecydow anych polonofilów  w eszła z nami w bliższe 
porozum ienie , nie zw racając uwagi na w szelkie gawędy innych 
— t. j. p roponow ałem  rozbicie organizacyi L. S. D., k tó ra  
w ten  sposób  by się  zm ieniła w kó łka przygotow aw cze dla 
P. P. S-ow ych szeregów  na Litwie. Na to  jednak facet się nie 
zgodził“ .

Z listu M. 2., z  dnia 1. X I.:
„Ciekawym, z jakich to  ź róde ł otrzym ał * * * w iadom ość

0 łączeniu się  L. S. D. z nam i. Rzeczywiście mieliśm y parę 
gaw ędek, lecz spełzło  w szystko na niczem. W ymagaliśmy od 
nich sk reślen ia  ostatecznego  sw ego program u politycznego
1 w yksztuszenia heretycznej „niepodległości“ i separacyi z Ro- 
syą, no... i nie otrzym aliśm y pod tym  względem zadow alnia- 
jącej nas odpow iedzi. Spraw a więc od łożona ad m eliora tém 
pora...

„Facet z Łodzi niech się  nie n iepokoi i nie widzi braku 
zaufania w swem położeniu . Cała spraw a polega na tern, że 
gród  ten sam  w sobie jes t o tyle ohydnym , że się  wciąż w szystko 
rw ie w najgłupszy sposób  i trudno  nam  dać facetowi coko l
wiek gotow ego w łapę. Z tego  też  pow odu i stosunki z s a 
mym grodem , a w ięc i z nim są  rzadsze niż z innem i „pań
stw am i.“

Stan organizacyi Z. Z. S. P. w r. 1898-go  przed
staw ia ł się  w  następujący sp o só b  w ed łu g  spraw ozdania  
C entralizacyi:

„Z a głów ne nasze zadanie  w r. b. uw ażaliśm y uregulo
w anie „Przedśw itu“ i dopięliśm y tego, że w ciągu 11 mies.



wyszło 11 num erów. N um er 12 znajduje się w przygotow aniu 
i wyjdzie jeszcze przed zjazdem . Szczegółowe om ów ienie strony  
redakcyjnej „Prz.“ tow. znajdą w spraw ozdaniu redak to ra . 
Z dwóch nowości, w prow adzonych w r. b., obie należy uw ażać 
za udatne. „Biuro koresp .“ zasilało  party jną prasą  eu ropejską  
korespondencyam i, przyjm ow anem i z w dzięcznością, a tow . ro 
botnicze b. chętnie korzystały z hektografow anych odczytów , 
rozsyłanych co dwa tygodnie. W pracy „Biura kor.“ b rał udział 
cały szereg  związk.; co do odczytów , to  z poza Londynu 
pom im o dom agań się — nie otrzym aliśm y ani jednego. Po za 
tern org. nasza rozw ijała się całkiem  norm alnie. Co do liczby 
członków, to  ilustru je to  nast. tabliczka:

6

M iejscowości Członków
Kon. 1897 obecn. Kon. 1897 O becn.

A m eryka 3 6 6 9
Anglia 2 l 14 11
Austrya 7 8 26 31
Belgia 4 l 5 2
Francya l l 14 14
Niemcy 7 10 19 22
Szwajcarya 3 4 12 20

27 31 96 109

Przybyło więc członków  32 a ubyło 19 (w ystąp. — 3, sk re 
ślono za niekom . z org. —  8, w yjechało na sta łe  do kraju  8).

Sekcyi w r. ub. było 8. W r. b. pow stały dwie nowe, a le 
rozw iązały się: 1 daw na i 1 nowa, tak , że  liczba sekc. p o zo 
stała  ta  sam a. O braz działalności sekcyi tow. znajdą  w ich 
spraw ozdaniu. W yrazem zbiorow ej działalności Z-ku była, jak  
zwykle, praca C.

Szczególną uwagę zwróciliśm y na zabór pruski, jako  na j
bardziej potrzebujący pom ocy. Związkowcy zasilali „Gaz. Rob.“ 
swymi artykułam i, a podczas wyborów  jeden z z-ców, z ak o n 
spirow any w Berlinie, redagow ał „Gaz. Rob“. Ten sam  z-c brał 
udział w agitacyi przedw yborczej na Śląsku. R ozpisaliśm y 
składki na pom oc przedw yborczą, co pozw oliło nam wydać 
6000 (2 wydania kosztem  300 m arek) „Pam iątki m ajowej i p rzed
w yborczej“ o raz posłać 30 m arek do Berlina gotów ką. O prócz 
tego wysłaliśmy na Śląsk 1000 egz. brosz. agit. bezpła tn ie . 
Uprosiliśmy tow. D aszyńskiego, ażeby pojechał na kongres do 
S tutgartu  i w razie potrzeby bronił stanow iska P. P. S. w obec

1
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zakusów  socyal-hakatystów . Staraliśm y się  w szelkiem i siłami 
zdobyć dla org. naszej poznaftczyków, k tórzy  by mogli z cza
sem  pracow ać w P. P. S. zab. prusk. Udało się  nam  dotych
czas zjednać 2 inteligentów  i 1 rob. ag ita to ra  podd. prusk., 
a m am y nadzieję, że liczba ta  w krótce się  pow iększy. Z b iera
liśm y składki na rodzinę tow . Dylonga. Podnieść należy pracę 
z-ców  w śród sta le  w zrastających polskich kolonij robotniczych 
w N iem czech. P raca ta  odbiła się  przedew szystkiem  w znacz
nym  w zroście popytu nie ty lko  na w ydawnictwa popularne, ale 
i na  „Przedśw it“ . M ożem y zaznaczyć fak t przekształcen ia  2-ch 
stow . katolickich na soc. przez zw iązkow ców. Wpływ nasz na 
ko lon ie  polskie w N iem czech sta le  będzie w zrastał, a ten  ry 
nek  zbytu wydawnictw naszych rozszerzał się.

Co do zaboru  austr., to  ten mniej naszej pom ocy po 
trzebuje, a le i tu  bądź co bądź coś zrobiliśm y. W ydaliśm y 1 b ro 
szu rę  i 1 wydawn. u lo tne tow . galicyjskich w naszej d rukarni, na 
w alkę ze stanem  w yjątkow ym  zbieraliśm y składki (sum a wpły
wów b. n ieznaczna), a  z-cy ko lportow ali w znacznej ilości n a 
sze  w ydawnictwa w Galicyi. 1 G alicya jako  rynek przedstaw ia 
się  bardzo  pow ażnie, choć na razie nie tak  jak  Niemcy.

O  A m eryce trudno  coś więcej pow iedzieć nad to , cośm y 
mówili w ok. Nr. 5. O biecujem y sob ie  na przyszłość daleko 
znaczn ie jszego  rozpow szechnien ia  wydawnictw  naszych, jeśli 
pójdziem y za  przykładem  „Św iatła“ i w yszukam y w każdym 
punkcie ko lporterów , bo system  dotychczasow y zaw iódł w szel
k ie oczekiw ania. Z. O. P. S. P. R. drukow ały u nas swą 
ustaw ę.

Co do pom ocy naszej P. P. S. zab. ros., to  m ożem y wy
m ienić przedew szystk iem  roboty , w ykonane w drukarni naszej. 
(P atrz  odpow iedni dział). O prócz tego  z-cy pisywali do „Ro
bo tn ika“, „G órn ika“ i „Św iatła“ . T o  o sta tn ie  pism o jes t zapeł
n iane w yłącznie pracam i z-ców. Po za  tern C. rep rezen tow ała 
na zew nątrz  P. P. S. z okazyi śm ierci tow . E. M arks, wyb. 
w N iem czech i t. d., a  „Biuro koresp .“ podaw ało do cudzoz. 
p rasy  party jnej w iadom ości o wybitn. objaw ach ruchu w zab. 
ro s . D odać należy, źe  jeden z czł. Z. zajm ow ał się d osta rcza
niem  wydawnictw żargonow ych zaborow i rosyjskiem u z Amer. 
„Czerw. K rzyż“, k tó rego  sekcye sk ładają  się  albo przew ażnie 
ze  z-ców , albo też  znajdu ją  się  pod wpływem tych ostatn ich , 
zasila ł k ra jow ą kasę  pom ocy więźn. poi. daleko obficiej, an i
żeli la t ubiegłych (1154 fr.).“



RO ZD ZIA Ł II.
Finanse partyjne. — G ranice. — W ydawnictwa. — Strejki. — 
Św ięto majowe. — M anifestacye. — Prześladow ania rządow e.

N ekrologia.
I. F in a n s e  p a r ty jn e .

A. —  P. P. S.
Rachunki C. K. R. w  tym roku były  p row adzone  

dokładnie, a zapiski o d n o śn e  o ca la ły  w  takiej m ierze, 
że nietylko d och ody, ale i rozch od y  C. K. R. m o g li
śm y ująć w  form ę tablic, które poniżej um ieszczam y.

Przy ocenianiu  tych cyfr należy pam iętać, że  na 
zjeździe Z. Z. S . P. w  grudniu 1897 r., przedstaw iciel 
P. P. S., tow . M. 2. p ostaw ił w n iosek  n agły  o  o d d z ie
leniu kom isyi konspiracyjnej od  Centralizacyi Z. Z. S. 
P. W niosek  ten zo sta ł przyjęty. W niosek  ten m iał dla 
rachunkow ości następujące znaczenie. D aw niej zagra
niczne rozch ody P. P. S. za łatw iała  Centralizacya i w p ro 
w adzała od n ośn e d och od y  i rozch od y  d o  sw ych  o g ó l
nych rachunków , czyniąc to  w  taki sp o só b , że m ożna  
je jednak b y ło  w yelim inow ać z ogó ln ych  spraw ozdań  
finansow ych Z. Z. S . P. Od początku zaś 1898 roku  
w szelk ie tego  rodzaju czynnoścr za ła tw ia ł urzędnik k o 
m isyi konspiracyjnej (w zględnie P. P. S .), utrzym ując 
i prow adząc w  tym celu lon dyń sk ą k asę P. P. S .-ow ą , 
jak i o d n o śn e  rachunki. A w ięc transporty „Przed
św itu “ z Londynu d o  granicy o p ła ca ła  kasa lon d yń 
ska, strącając od pow iedn ią  su m ę z należności Z. Z. S. P. 
R ozchody z p ow od u  w ydaw nictw a „Ś w iatła“ i innych w y 
dawnictw p. p. s.-ow ych , ch oćb y  w ykon yw anych  w  dru
karni Z. Z. S. P., odrazu za łatw iała  kasa londyńska. 
Rachunki tej kasy b y ły  przesyłane d o  kraju i łączon a  
z rachunkam i kasy Centralnej. P on iższe tablice p o w 
stały  z rachunków  już p o łączon ych  w  taki sp o só b .

C o się  tyczy finan sów  lokalnych, to  m ożem y  tylko  
dać pew ne ich ułam ki dla Z agłęb ia  i R adom ia.
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W p ł y w y  Z a g ł ę b i a  z a  p i e r w s z e  p ó ł r o c z e .

St
yc

ze
ń

Lu
ty 

i 
m

ar
ze

c

K
w

ie
ci

eń

M
aj

C
ze

rw
ie

c

Z e sk ładek ? 47.90 6.16 33.46 12.46

Ze sp rzedaży  bibuły ? 15.10 5.10 7.19 15.60

Różne wpływy ? 5.73 3.50 39.54 18.49

Razem 34.98 68.73 14.76 80.19 46.55

O gólne wpływy razem  w yniosły 245.21 rb .; wydatki m iej
scow e 65.57 rb.; wydatki zam iejscow e 18.26 rb. R esztę p rze
lano do kasy  C. K. R.

S p r a w o z d a n i e  o r g a n  i z a c y i  r a d o m s k i e j  z a  
c z a s  o d  1. VII. 98 do 1. I. 99 r.

Wpływy na fundusz 
agitacyjny 

W arsztaty 4.30
Biurowcy 28.50
S tolarze 3.20 7
Szewcy 5.55
G olarze  1.05
O kolice m iasta 16.75

Wpływy na w ięźniów  
politycznych 

W arsztaty 26.00
Biurow cy 12.94
G arbarze  6.00
O kolice m iasta 0.50

Razem  45.44

Razem 59.357, (z tego  przelano  do C. K. R. 33 rb.).

Na rzecz agitacyi spo trzebow ano  b ro szu r i pism :

„R obotnika“ 346
„Przedśw itu“ 194
„G órn ika“ 20
„Św iatła“ 46
Wyd. naukow ych 18
B roszur agitacyjn. 300

Razem  924

A zatem  zw rócono partyi za każdy egzem plarz: 
5935:924 =  67 , kop.
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B. —  Z. Z. S. P.

Posiadam y tylko spraw ozdanie z 3-ch' p ierw szych  
kwartałów . R ozchód w y n o sił 8073 franki 88  c., przy
chód  zaś 5925 fr. 70  cent. P on iew aż na inne organi- 
zacye zebrano 292 fr. 40  cent., w ięc  istotny  w pływ  
w y n o sił 5633 fr. 30  cent. Ten w p ływ  rozpada się  na 
dwie zasadnicze sum y: 1537.95 fr. (czyli 815  rb. 18 k op .) 
zo sta ło  w p łacon e przez P. P. S. tytułem  zap łaty  za  
„Przedśw it“ i broszury i 40 9 5 .3 5  fr., co  (t. j. 1492 .10  rb.) 
stanow i w pływ y do kasy Z. Z. S. P. z p oza  terenu  
działalności P. P. S.

Jeśli do ostatniej su m y dodam y w p ływ y Central
nej kasy P. P. S ., to  otrzym am y 11894 rb. 78  kop. 
Sum a ta reprezentuje d och od y  C. K. R. i Centralizacyi, 
w tern przypuszczeniu , że rachunki ich są  p row adzone  
w spóln ie. Sum a ta jednak jest n iższą od  istotnej a w p ływ y  
zak ord on ow e Centralizacyi za ostatni kw artał nie fi
gurują tu w cale.

P orów nyw ając spraw ozdanie k asy  londyńskiej ze  
spraw ozdaniem  Centralnej, w idzim y, że  k asyer lon d yń 
ski w ykazuje rozch ody sw oje (t. j. zagraniczne) w  w y 
so k o śc i 3995 rb. 77 kop., gdy sp raw ozd aw ca kasy  
Centralnej, zgodnie z p ow yższem , tylko w  k w ocie  
2960  rb. 89 kop.

R óżnica ta p ow sta ła  stąd, że niektórych pozycyj 
kasyer centralny zu p ełn ie nie w n ió s ł d o  sw eg o  rachunku, 
inne zaś za liczy ł d o  w ydatków  krajowych (z ło ż y ły  się  
na to : pożyczka 3 6 7 ‘50  rb. -j-  b ibuła dla K ijowa 2 2 1 0  
rb. - f  Bron. 1 5 9 5  rb. -j- W iktor 3 85 rb. -f- K azi
m ierz 2 3 9 5  +  przep łacon e Z. Z. S. P. w  1898 r. 
3 9 4 -20 rb. =  8 2 7 -55 rb.). P ozostaje jeszcze różnica  
180 rb. Tyle zapew ne w y n io s ły  wydatki w  styczniu . 
Rachunki bow iem  kasyera lon d yń sk iego  są  p row adzone
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od  stycznia, rozdzia ł zaś na wydatki krajow e i zagra
n iczne kasyer centralny uw idocznia d op iero  od  lutego.

Przypuszczając, że  w p ływ y Z. Z. S. P. b y ły  ró 
w nom iern e w  ciągu roku, otrzym am y, że w ostatnim  
kwartale w p ły n ę ło  497 rb. 33 kop. A zatem  12392 rb. 
11 k op . (1 1 8 9 4 ’78 +  497 33) jest sum ą bliską d o  isto t
nych w p ły w ó w  C. K. R. i Centralizacyi.

N a fin an sow e p o ło że n ie  Z. Z. S. P. rzucają św ia tło  
następujące wyjątki z o k ó ln ik ó w  Centralizacyi:

„F inansow e położen ie  Z. Z. S. P. je s t dość sm utne. Bi
lans za  3 kw artały  ogłosim y niebaw em , na razie zaś upraszam y 
w szystkich z-ców, by jaknajenerg iczn iej spłacali tak  w kładki, 
jak  i długi za  wydawnictw a, k tó re  w ynoszą k ilka tysięcy fran 
ków. Ażeby przetrw ać najcięższe czasy  w akacyjne, zaciągnę
liśmy pożyczkę w w ysokości 500 fr., k tó rą  m usim y spłacić 
na 1. XI. O prócz tego  dolega nam  dług u drukarza , k tó ry  d o 
szedł do 950 fr. i k tó ry  m usim y spłacać ratam i kilkufuntow em i. 
W każdym  razie nasi odbiorcy zw iązkow i winni nam  w ięcej, 
aniżeli my naszym  w ierzycielom , to  też  od energii z-ców  z a 
leży dalszy pom yślny rozw ój instytucyi“ . (Z  dn. 20. X.).

„Na ogół biorąc, stan  finansow y nasz jes t bardzo  sm utny. 
W r. b. kierow aliśm y się  w zględam i oszczędnościow ym i w wy
sokim  stopniu , jak  to  w skazuje pow yższa tabliczka, pom im o 
to  jednak nie zdołaliśm y zm niejszyć deficytu p rzesz ło rocznego , 
choć mam y nadzieję, że  rok  b. zam kniem y bez deficytu t. j., 
że pozostan ie  ty lko przeszłoroczny , k tóry  będzie się  zm niej
szał chyba bardzo  pow oli, jeżeli z-cy nie rozw iną spo tęgow a
nej energii w zb ie ran iu  sk ładek  nadzw yczajnych. T rzeb a  będzie 
podczas zjazdu om ów ić tę  s tro n ę  organizacyi naszej bardzo  
szczegółowo, a  to  tern bardziej, że  do ta k  sm utnego  stanu  
finansów  naszych przyczyniają się  sekcye i pojedyńczy cz łon
kowie Z. n ieregularnem  spłacaniem  należności za  pob rane  
wydawnictwa. Zaległości z-ych m am y obecnie przeszło  3000 fr.“ 
(Z dn. 10. XII.).

II. G ra n ic e .

Przez ca ły  1898 rok  p rzesz ło  szczęśliw ie 30  tran s
p ortów , w ysłan ych  z Londynu przez W ierzb o łow o , 
Kibarty, E ydkuny. Z aw ierały  o n e  następujące w yda-
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wnictwa, (op rócz 1 2 '/2 kilo czcionek  dla drukarni 
dow skiej).*)

ży-

„Przedśw it“ 5046 egz.
„Światło“ 1500 W

„Buletyn“ 300 »

W ydawnictwa polskie 39442 »

w rosyjskie 2142 «

» żydow skie 1111 »

» niem ieckie ii w innych jąz. 604 w

O gółem 50145 egz.

N a  w y d a w n i c t w a  p o l s k i e  z ł o ż y ł y  s i ę :
Jozue  D awidson 
W alczew ski: „Społe

czeństw o rod.“ 
W iniarski: „S tosunki“ 
W ierzba: O czem k a

żdy włość, wiedzieć 
pow.

B racke: „Precz z so- 
cyal.“

B ellam y: „Wiek X XI“
Z po la  walki 
Thun A. Hist. ruchu 

rew. w Rosyi 
Lafargue. Religia kap. 
M iscellanea 
Engels. P ism a pom n. 
Lassal. W ybór pism 

Is to ta  konstyt.
„ Progr. robotnik . 
„ Podatki pośr.
„ L ist otw arty 
„ W ypisy dla rob. 

O jciec Szym on 
„Stojałow ski“
D zisiejszy św iat 
O co w alczą rob. w s ta 

rym kraju 
D aszyński „S. D. a rzą

dy T huna“
F. P. Rewoluc. Franc.

K resow iec: „Program
ugodowy“ 794

L uśnia: „Czy te raz  nie
ma Pańszczyzny“ 777

M łot: „Kto z czego
żyje“ 500

K autsky: „Niepodległ.
Polski“ 600

M arks: „Rewolucya i
kon tr.“ 50

Liebknecht: „Wiedza
to  po tęga“ 150

L iebknecht: „W o b ro 
nie praw dy“ 150

„D obra Nowina“ I. 400
„ 11. 400

Engels: „Od utopii do
nauk.“ 75

Poezye I. t. 100
Rewolucya robotn. 300
Rewolucya Marks. 180
D zień roboczy 50
To i owo 150
M arks: „W kwestyi ży

dow skiej“ 50
B ebel: „K obieta“ 165
Z borow icz: „Przyczy

nek“ 40
Dwie rozp. F. D aszyń

skiego 51

60

50
50

297

100
20
70

30
20
10
60
10
10
20
20
20
20

101
100
10

100
220
300

*) D o poniższych wykazów  w łączyliśm y też  3000 egz. 
w iersza A. N iem ojew skiego pod tytułem  „W stąp“ , k tó ry  to  w iersz 
jeden z tow arzyszy w ydrukow ał w N iem czech, sprow adził przez 
A leksandrów  i ofiarow ał organizacyi.



S zram : Wytw. Bogactw  50
n a u p tm a n n : T kacze 148
L iebknecht „Czy E u ro 

p a  m a skozaczeć“ 30
»W skazów ki“ 25
M anifest kom un. 30
S praw ozdanie  m łodz. 8 
Czy kat. m oże być soc. 209 
T ajne dokum . rz. ros. 1002 
Res. Adam Mickiewicz 2250

G a z e ty  i p i s m a  p e r jo d .
„Robotnik lw ow ski“ 216 
„N aprzód“ 360
„Gaz. R obotnicza“ 396 
„Odczyty“ 109

K w artalnik „Wal. k!.tt 2»
O d e z w y  i ś p i e w n i k i

K artka m ajow a 21.332
P ro sp ek t „Św iatła“ 500
O dezw a ryska ło tew 

ska  450
O dezw a ryska ro sy j

sk a  250
O dezw a ryska  n ie 

m iecka 350
C zerw ony sz tandar 1760
Różne 267
W stęp (w iersz) „Gdzie 

P o lsk a? !“ 3000

III. Wydawnictwa.

A. D z i a ł a l n o ś ć  w y d a w n i c z a  P P. S. 

Wydawnictwa P . P. S. odbite w drukarni krajowej
„R obotnik“ Nr. 26. — 13. II; Nr. 27. —  3. IV. (1300 egz.) 

Nr. 28. — 10. VII; Nr. 29. — 11. X ; Nr. 30. — 10. XII (w 1600 
egz.).

„K uryerek R obotn ika“ 22. V (w 1300 egz.).
D odatek  do  Nr. 29 „R obot.“ pod ty t.: „Z W arsztatów  i F a 

bryk“.
„G órnik“ Nr. 5. — IV; Nr. 6 . — IV (w 600 egz.); Nr. 7 

-  VII.

W y d a w n i c t w a  u l o t n e .

1. 21. I. Od. z pow odu w ykonyw. praw a o  norm . dniu 
„Tow. Rob.l carsk ie  dobrodziejstw o to  w ielkie złodziejstw o...“ 
W. K. R. dr. kr.

2. I. K atalog  rozum ow any. Spis k siążek  pożytecznych 
dla robo tn ika  po lsk iego  (k a je t 35 str.). W ydaw nictwo W. K. R. 
hek. w W ar.

3 . 111. Spraw a piekarzy  w arszaw skich. W. K. R. dr. kr.
4 . IV. Spraw a pracow ników  tram w ajow ych w W arszaw ie 

W. K. R. dr. kr. 200 egz.
5 IV. O d. m ajow a w żargonie żydow skim . W. K. R. P 

p p. s. dr. kr. 500 egz.
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6. IV. Od. majowa w żargonie żydowskim. Białostocki 
K. R. P. P. S. dr. kr. 500 egz.

7. V. Od. do sto larzy : „Tow. Stolarze! O d paru już la t 
wre w waszym fachu w alka z m ajstram i...“ W. K. R. dr. r -, 
1100 egz.

8. V. Od. do pracujących u lonw eberów : „Tow. ro b . 
pracujący u lonw eberów . N adchodzi lato , a z nim czas, k iedy 
m ożecie wywalczyć...“ N aw ołuje do stre jku ; żądania: 8 k. od 
m otka lepszej przędzy, 9 — g o rs z e j; 3 rb. 50 k. za sztukę 
szlingi. B iałostocki K. R. dr. kr. 1000 egz.

9. V. Od., naw ołująca do stre jku  rob. u lonw eberów . 
Ż argonow a. Biał. K. R. dr. kr. 1000 egz.

10. V. Od. do p iekarzy: „Tow. P iekarze! Po bliższem 
rozpatrzen iu  się...“ żądanie 9 godz. nocnej pracy (pół g. kol.), 
dziennie czystej pracy 9 '/s godz.; płaca: judec 1.50 rb. inni 2 
rb., w ikt zniesiony; 24 g. w św ięta. W. K. R. dr. kr. 460 egz.

11. VI. Od. do stelm achów  i ko łodziei: „Tow. stelm a- 
chy i kołodzieje! N adszedł i dla W as czas...“ Ż ądania: ko r
pusy do rożkarsk ie  — 25—30 rb., faetony  — 30—38 rb.; karety  
50—60 rb.; landa 60—75 rb. i i. d. term in str. 4. VII. W. K. R. 
dr. kr. 200 egz.

12. VI. Od. z żądaniam i sto larzy ; żądan ia : od 7 g. do 7 
g. w tern pół g. śn iadan ie; pó łto ra  g. ob iadu ; p łaca : o 1 rb. 
więcej i najm niej 8 rb. tygodniow o. W. K. R. gumowymi czcion
kam i. W arsz. 1050 egz.*

13. VI. Od., w zywająca rob. pracujących u lonw eberów  
do w ytrw ania w strejku  (fabryczni m ają 9, 10 kop. od motka, 
aptekę, lekarza) B iałost. K. R. dr. kr. 550 egz.

14. VI. Toż sam o w żargonie. Biał. K. R. dr. kr. 550 egz.
15. XI. Od. z pow odu odsłonięcia pom nika M urawjewa 

w Wilnie, (rozpow szechniona w Wilnie w nocy z 18. na 19. XI) 
dr. kr.

16. XI. Od. do robotników  sosnow ieckiej huty  szklanej. 
D ąbrow ski K. R. G um ow em i czcionkam i Dąbr.

17. 16. XII. Od. na odsłonięcie pom nika M ickiew icza do 
T ow arzyszy C. K. R. P. P. S.

18. 20. XII. Od. m ickiewiczowska. Na odsłonięcie p o m 
nika — do ogółu społeczeństw a C. K. R. dr. kr.



19. W ezw anie do  w zięcia udziału w pochodzie przed 
P°n»nik. K. R. gum. czcion. *).

W y d a w n i c t w a  P.  P.  S.  o d b i t e  w d r u k a r n i  
L o,n d y ń s k i e j.

egz. F. P. R ewolucya F rancuska.
„ Res. Adam Mickiewicz.

t?nnn ” ^ a jne dokum enty  rządu rosyjskiego 1-sze wyd.
^ ” T aJne dok- rządu  ros. 2-gie wyd. w Krakowie).
¿1332 „ K artka m ajow a.

450 „ O dezw a rhajow a R yska po łotew sku.
250 „ O dezw a m ajow a R yska rosyjska.
350 „ O dezw a m ajow a R yska niem iecka.

10000 „ „C zerw onego sz tan d a ru “ ,
1500 „ „Św iatło“ Nr. 1.
1750 „ „Św iatło“ Nr. 2.
2000 „ „Św iatło“ Nr. 3.
5000 „ A rba jte r Nr. 1. (po  żydow sku).
2000 „ „Pam iati W ietrow oj“, odb ito  dla pew nej orga- 

ganizacyi rosy jsk iej na żądan ie  C. K. R.
1000 „ „Z biorek  poezy i“ (? czy nie w poprzed . roku).
7000 „ „Spraw a rob o tn icza“ (? czy nie w poprz. roku).

A utor „ 5 -c io lec ia “ p odaje w ydaw n ictw  krajow ych  
na 5 5 .3 5 0  egz. Z a szła  tu najw idoczniej o m yłk a . Z ali
czył on  kartkę m ajow ą (2 1 .3 3 2  egz .) d o  w ydaw nictw  
krajowych. W skutek  teg o  i dla w ydaw nictw  sp ro w a 
dzonych  o trzym ał on  też" n iep om iern ie n iską cyfrę. 
W ydaw nictw a sp ro w a d zo n e ob liczy liśm y sam od zie ln ie  
na p od staw ie k siążek  tran sportow ych . Z  w yd aw n i
ctw am i krajow em i n ie m o żem y  teg o  zrob ić w o b e c  
braku danych. Jeśli jednak cyfrę w ydaw nictw  krajo
w ych  z  „ P ięc io lec ia“ p opraw im y, zgod n ie  z  p ow yższą  
uw agą, otrzym am y: 32 .968 . Cyfra ta w ydaje s ię  nam  
blizką istotnej, sąd ząc w ed łu g  u łam k ow ych  danych, 
które się  za ch o w a ły .

*) Nr. 17, 18, 19 odbito  w ogólnej liczbie 12000.

Materyały historyczne. U.
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W ten sp o só b  cyfra w ydaw nictw  sp row adzonych  

i w ydanych w  kraju, w ed łu g  naszych ob liczeń , w yn ie

sie  84 .163.

B. D z i a ł a l n o ś ć  w y d a w n i c z a  Z. Z. S. P.

O prócz 12 N rów „Przedśw itu“ (po 1000 egz.) i 2 N rów  „Bu- 
Ietynu“ (po 1000 egz.) w ydano:

4000 egz. „Czy socyalista m oże być ka to lik iem ?“
1000 „ J. W ierzba „Rok 1848“.
8000 „ L ist ks. Ściegiennego.
3000 „ „T kacze“ H auptm ana.

12000 „ Czerw ony Sztandar.

IV. S tr e jk i .

Styczeń-luty.

W prow adzenie w życie praw a o norm alnym  dniu 
roboczym .

P raw o to  o k reśla ło  dzień ro b o czy  na 11 Va 
godzin . W w ielu  fabrykach u nas dzień rob oczy  
b y ł jednakże znacznie krótszy, w y n o s ił b ow iem  
11, 10l/2 i naw et 10 god z., jak w  przem yśle m e
chanicznym  w  W arszaw ie. Fabrykanci, k orzysta 
jąc z  n o w eg o  prawa, chcieli przedłużyć dzień ro 
b oczy  d o  111/2 godzin . W y w o ła ło  to  w rzenie, na
rady, pertraktacye, groźby strejków , strejki i za 
burzenia, trwające przez drugą p o ło w ę  stycznia  
i p ierw szą p o ło w ę  lu tego.

N ajostrzejszy przebieg m ia ł ruch ten w  W ar
szaw ie, gdzie w  fabryce R udzkiego w y sta w io n o  
żądanie 8-godzinnej pracy, jako od p o w ied ź  na 
przedłużenie dnia o  1V2 godziny. 21 . I. W . K. R. 
P. P. S . w ydał od ezw ę, w zyw ającą, aby rob otnicy  
w arszaw scy żądanie to  uczynili o s ią  toczon ej  
przez się  walki.

N a o g ó ł  robotn icy  w ygryw ali: obron ili d o-



tych czasow e p ozycye  i nawet zd ob yw ali now e  
u stępstw a; tu i ow d zie jednak, gd zie  św ia d o m o ść  
i so lid arn ość  sta ły  na niskim  p o zio m ie , przy 
braku organizacyi n ow e praw o p rzyczyn iło  się  do  
p ogorszen ia  w aru nk ów  pracy, w  niektórych  m iej
scach  co k o lw iek  p o lep szy ło , w  innych w ypad 
kach , gdy isto tn ie b y ło  korzystnem  dla pracow n i
k ów , —  nie z o s ta ło  w yk on an e w skutek  w szech 
m ocnej ła p ó w k i.

T w ierdzenia p ow yższe  zilustrujem y krótkim  
o p isem  przebiegu o m a w ia n eg o  ruchu, o  ile zn a
laz ł on  sw o je  odzw ierciadlen ie na szpaltach pism  
w sp ó łcz esn y ch .

W a r s z a w a .  F abryka m echaniczna Rudzki i Ska. 
(of. 97—684 r.). C hciano skorzystać  z now ego praw a w ten  
sposób , by robo ty  pofa jeran tow e w łączyć do obow iąz
kow ego czasu  pracy  i tem  sam em  zn ieść daw ne p ro 
centy  za  nie. 7. I. w yw ieszono now y regulam in, p rze
d łużający  dzień roboczy  do 11 '/2 godzin. Już  tego  dnia 
k o tla rze  w yszli o 6-ej godzinie, 11. I. zaś  ko tla rze  za 
w iesili prace,. 14. 1 uczynili to  i giserzy, 17. cała fabryka 
już stre jkow ała . P resya  w ładz w całe] pełni: in spek to r 
fabryczny, policya, kozacy, żandarm i. 17. 1 aresztow ano 
w  fabryce 68 robotników , w yw ieziono ich na rew izye, 
a  n astępn ie  do cyrkułów  i do X paw ilonu. Część w kró tce 
w ypuszczono  (z rozkazu  Im eretyńskiego 11-tu o sadzono  
na 6 tyg. w w ięzieniu, a potem  oddano  .na 1 rok  pod 
d o zó r policyi, 12 zaś w ysłano do gmin). Ż ądan ia : na ra 
z ie  10 g. pracy  i podw yżka; 17. 1 — 8 godzin pracy 
i podw yżka. W rezu ltac ie : 1) zo sta ło  10 g., choć od n o 
w ych żądali podpisu  na 11'/, g .; 2) ko tlarzom  podnie
s iono  płacę o */* kop. na 1 godz.; 3) pom ocy g iserskiej 
z  6 kop. na 6V2 kop. na godzinę (now ych godzili na  7 
kop .); 4) zaprow adzono  norm ę 1 T /S godzin zam iast 10 
godzin. (R. 26).

F abr. m echaniczna Lilpop, Rau i L oew enstein  (of.
97 1073, of. 03 1122). W yw ieszono now y regulam in
o  117s g. dniu. R obotnicy odpow iedzieli żądaniem  8 g. 
pracy. 15. I. zjaw ił się  in spek to r, policya i oficer żandar- 
m eryi. 19. I zaw ieszono  rob o tę  na kilka godzin. 10 godz. 
dn ia  roboczego  pozosta ło , podw yższono płacę na dniów kę, 
d ano  zapew nienie, że ceny na robo tach  akordow ych nie 
będą obryw ane. (R. 26).

r
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Fabryka maszyn O rtw ein, K arasiński i Ska. (of. 97 
—329). 20. I stre jkow ano kilka godzin. Ż ądania: 1) dzień 
rob. 9V2 g-; 2) po fajeran t nie obow iązkow y; 3) 25% do 
datku do łonu i akordow ym  tyleż za  robo tą  po fajeran- 
tow ą; 4) biuletyny z cenam i og łaszane przed ro bo tą . 
U zyskano tylko 2 ostatn ie  punkta. W yw ieszono regu la
min o 11V2 g. pracy, ale go nie w prow adzono w życ ie . 
(R. 26).

Fabr. mech. Ron i Z ieliński na Jerozolim skiej. 17.
1. zaproponow ano przesunięcie obiadu o  pół godziny. 
Robotnicy się  nie zgodzili. W yw ieszono następnie  nowy 
regulam in z przedłużonym  dniem  do 111/2 godz. i z p rze 
sun ię tą  po rą  obiadow ą, ale nie zastosow ano  go. (R. 26).

Fabr. G erlacha. P racow ano 11 godzin. Nie czeka
jąc, aż im narzucą jeszcze l/2 godziny, wprowadzili 10 
godzin pracy. Inspek to r interw eniow ał bezskuteczn ie . 
(R. 26).

Fabr. K onrad i Jarnuszkiew icz. P racow ano 11 godz. 
27. I robotnicy  skrócili p racę do 10 g. N azaju trz adm i- 
n istracya przystała na to . (R. 26).

Fabr. chem iczna K ijewskiego na Solcu (o f .0 3 :9 3 ) . 
P racow ano w 2 zm ianach z 1V* g- przerw ą. S tre jkow ano
17. 1 4 godziny. Żądano sk rócenia  godzin pracy. Uzy
sk an o  ty lko drugą niedzielę w olną i podw yższenie płacy 
z 90 kop. do 1 rub. (R. 26).

S tara  fabr. gazow a przy ul. Ludnej (of. 97—341).
13. 1 stre jkow ano  przez 3 godziny. Ż ądano  zaprow adze
nia 3 zm ian zam iast 2 po 12 godzin, nie uw zględniono, 
na tom iast pow iększono płacę o 20 kop. dziennie. P od
w yżkę tę  zastosow ano  i do nowej gazow ni. (R. 26).

Fabr. drobnych w yrobów  m etalow ych P roszow era  n a  
Sm oczej (I czy II) (of. 03—110). Z pow odu now ego 
praw a przed łużono  dzień roboczy o  V, godziny. 100 ro 
botników  zastre jkow ało ; po 2 dniach stre jk  upadł. (R. 27).

Fabr. m aszyn R ephana na C zerniakow skiej. 17. I 
robotnicy  solidarn ie  z fabryką R udzkiego zażądali 8 g. 
pracy, jednak do porzucen ia  pracy  nie doszło  wskutelc 
niezgody młodych ze starym i. (R. 26).

Fabryka naczyń em aliow anych „W ulkan“. P raco 
w ano lOYj. Na zasadzie  now ego praw a chciano dołożyć

Sodzinę. W tedy robotnicy skrócili sob ie  dzień roboczjr 
o 9 V, godzin. W skutek interw encyi in sp ek to ra  z o s ta ła  

po daw nem u. (R. 26).



Fabr. w stążek  Szenw ica na M okotow skiej. P raco 
w ano od 7 do 7 g. z przerw ą ob iadow ą 1V4 g., ale w e
sz ło  w zw yczaj, że spóźn iano  się  o 20 m inut. K orzysta
jąc z now ego praw a, fabrykant chciał skasow ać ow e 20 
m inut. P o  kilkudniow ych za ta rgach  (interw encya inspe
k to ra ) skasow ano  ow e 20 m inut, a le sk rócono  dzień ro 
boczy o 1 g. do 93/4 g- (R- 26).

Fabr. tk ack a  Fajnk inda n a  Św. Jersk iej. P racow ano 
11 g. Z arząd  fab i^k i chciał przedłużyć do 11 •/, g. Ro
botnicy się  oparli i za raz  wygrali. (R. 26).

Fabr. wyr. p laterow anych  H eneberga. Fabrykant 
chciał znieść sobo tn ie  rek reacye  i przedłużyć dzień o */4 
godz. R obotnicy nie zgodzili się. (R. 26).

Fabr. Schm idta na Ł uckiej. Robotnicy oparli się 
przed łużeniu  pracy do l l 1/ ,  g., n a to m ias t uzyskali 10 g. 
pracy, zam iast 11 godzin.

„O prócz tych były d robne zajścia i w innych fa- 
b i^kach  i w szędzie, jak  g łoszą  o trzym ane przez nas 
w iadom ości, robotn icy  nie dopuścili do przedłużenia 
czasu  pracy do norm y urzędow ej i w w ielu w ypadkach 
zdobyli naw et pew ne now e ulgi. W yjątek stanow i do
tychczas f a b r y k a  h a f t e k  n a  M i ł e j ,  gdzie ro b o t
nicy za  ob iecaną  im dop ła tę  zgodzili się  pracow ać o  go
dzinę d łużej“ . (R. 26).

U K reppera  i W ittego  (fabryka w yrobów  drucia
nych) robotn icy  pozw olili n a  p r z e d ł u ż e n i e  dnia 
roboczego  o godzinę przy  w prow adzeniu  now ego prawa. 
(R. 27).

W lutym  w ydano specyalne przepisy  dla p i e k a 
r z y .  P rzedstaw iały  one  pogorszen ie  w porów naniu  ze 

i s tanem  rzeczy w w iększych p iekarniach. W m arcu W.
K. R. w ydał odezw ę, w zyw ającą do oporu . W obec g ro 
źnej postaw y robotn ików , w w iększych p iekarniach now e 
p rzep isy  nie zostały  w prow adzone.

W łaściciele b r o w a r ó w  w arszaw skich wynaleźli 
now y sposób  obejścia p raw a o dniu roboczym . Z a  ła 
pów kę in sp ek to r pozw olił im w yrobić dla furm anów  
i sta jennych , zam iast robo tn iczych , służbow e książeczki 
i w ten  sposób  ta  część robo tn ików  w brow arach pod
lega  praw om  o służbie, t. j. m uszą oni być gotow i na 
w szelk ie  zaw ołanie panów , a ci k ażą  im pracow ać po 
16 godzin, nie w yłączając św iąt i niedziel. (R. 27, P. 
98. 111).
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Ł ód ź.

1 łódzcy fabrykanci nie om ieszkali skorzystać z n o 
w ego praw a fabrycznego, ażeby jeszcze bardziej wziąć 
w karby  sw oich robotników , ale i tu tak  sam o, jak  
w W arszaw ie, spotkali się  z oporem  robotników , k tó rzy  
odpow iedzieli fabrykantom  strejk iem . 1 tu  w kroczyła po - 
licya z po licm ajstrem  C hrzanow skim  na czele i z k o za 
kam i w odw odzie. Z aburzen ia  miały m iejsce w całym  
szeregu  w iększych fabryk (Poznańskiego, Szajblera, 
H eincla, Szulca, Z y lbersztejna i innych). N iektóre z fa
bryk nie pracow ały przez 2 dni. Były i aresztow ania. 
Inspekcya fabryczna postanow iła nie dopuścić do sze
rzen ia  się  rozruchów  i zw ołała posiedzenie nadzw yczajne 
łódzkiego  oddziału  „Tow arzystw a popieran ia  przem ysłu 
i hand lu“ . Na tern posiedzeniu  fabrykanci zgodzili się po
czynić n ieznaczne u stępstw a robotn ikom . M ianowicie od
stąp io n o  od  zam iaru  pozbaw ienia ich podw ieczorków . 
Rzecz w tern, że w wielu fabrykach chciano przedłużyć 
p racę  w ten  sposób , że podczas kw adransu, pośw ięco
nego podw ieczorkow i, m aszyny nie miały być zatrzy
m ane. Tam , gdzie robotnicy  nie protestow ali, głównie 
w m niejszych zak ładach  czas podw ieczorkow y został 
urw any. (R. 27. P. 98. III).

Pabianice.

O d 13 stycznia w fabryce E ndera  na zasadzie no
w ego praw a sk rócono  dzień roboczy  o pół godziny. Fa
b rykan t chciał z tego  skorzystać  i w szystkim  robo tn i
kom , płatnym  na lon, urw ał za  te  pół godziny po 30 
kop. tygodniow o. R obotnicy przez 2 tygodnie nie brali 
ta k  obliczonego zaro b k u ; w końcu  fabrykant ustąpił i lon 
zo sta ł jak  daw niej. (R. 27).

Zaw iercie.

D zień roboczy sk rócono  w fabryce akcyjnej „Z a
w iercie“ jeszcze przed  Nowym Rokiem  o pół godziny, 
dodając ją  na obiad, a z re sz tą  zosta ło  jak  dawniej.

W szklarni sk rócono  dzień o  pół godziny i p ó łg o 
dziny dodano  na obiad, p raca zatem  obecnie trw a od
6-ej rano do 7-ej w ieczorem  z pó łto ragodzinną przerw ą 
na obiad, gdy dawniej p racow ano od  6-ej do 7-ej z g o 
dziną na obiad.

Więcej skorzysta li robotn icy  i robo tn ice  w fabryce 
w łóczki B eruta, bo, gdy daw niej p racow ano od 5-ej rano  
do 9-ej w ieczór (sic!), to  obecnie zn iżono  od 6-tej do
7-ej i pó łto ra  godziny na obiad. (R. 26).
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C zęstoch ow a .

Praw ie we w szystkich fabrykach zaprow adzono tu 
dzień roboczy od 6-ej rano  do 7-ej w ieczór z p ó łto ra 
godzinną przerw ą.

Kt; W przędzalni P e lcera  (of. 03—1467)r z pow odu no
w ego regulam inu nocnej zm ianie skrócili p racę o 3 kw a
dranse, a dziennej 3 kw adranse dodali. P rzy  w ypłacie 
w. so b o tę  22. styczn ia  s trącono  dziennej zm ianie p ó łto 
rej godziny, o  k tó re  p racow ano w edług now ego praw a 
w so b o tę  krócej. N ocni robotnicy , dow iedziaw szy się 
o strącen iu , nie chcieli pieniędzy przyjąć i do robo ty  
nie poszli. Sprow adzono  po licm ajstra, in sp ek to ra  i żan 
darm ów , ale n ap różno : robotnicy  rozeszli się  do dom ów. 
W ieczorem  nocna zm iana przychodziła pod fabrykę ro 
bić w ym ów ki dziennym  za  zdradę (we dnie pracu ją  p rze
w ażnie kobiety , w nocy m ężczyźni); nocni byli w ięcej 
poszkodow an i, gdyż im strącili każdodziennie  za  3 kw a
dranse , dziennym  zaś za  pó łto ra  godziny w sobo tę , z a  
to  za  dodatkow e 3 kw adranse pracy dziennej nie dodali 
nic! S tre jk  trw ał p rzez 3 zm iany. 25. I robili już  wszyscy. 
C ofnięto obn iżkę  za  sobo tę , a  płatnym  od  sztuki poczy
n iono  pew ne ustępstw a,

W innych fabrykach  częstochow skich  nie strącano  
(R. 26, 27).

Fabr. M ottów  (of. 03—963). W lutym strejkow ali 
robo tn icy  z farb iarm  w ciągu jednego dnia z pow odu 
do łożen ia  im do 11 g. pracy je sz c z e  ‘/2 g. —  zgodnie 
z now em  praw em . Zwyciężyli. (R. 28).

D ąbrow a.
P rzy  w prow adzaniu  praw a o dniu roboczym  fabry

kanci tu te js i n ie om ieszkali sko rzystać  z tych furtek, ja 
k ie  im rząd  pozostaw ił dla om ijan ia  głów nych punktów  
praw a.

W przędzaln i D ietla m ajstrow ie zm uszali robo tn i
ków  do podpisyw ania deklaracyi, że  chcą pracow ać 
w niedziele  i św ięta, opornym  grozili w yrzuceniem  za 
bram ę.

D o tej pory  pracow ano u G a m p e r a  l i g . ,  zm niej
szen ie  w ięc pracy nocnej w yniosłoby godzinę. D la do 
b ra  jednak  robotn ików  — ta k  się  tłóm aczył p. M acie
jew ski, gdy go robotn icy  za  ow o dobro  chcieli obić — 
w yw ieszono ogłoszenie, że  zam iast 6 zm ian, czyli 66 go
dzin n a  tydzień, m a być 7 zm ian, czyli 70 dla tej sam ej 
ilości robotników .

S o sn o w ie c .
P rzędzaln ia  Szena na O stre j G órce. Z  pow odu no 

w ego praw a niby zm niejszono  dzień roboczy  do 11 ‘/2
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godzin, a le skasow ano V* g- śn iadan ia  i podwieczorku, 
obiecując zapłacić tyle, co za 13 godzin. Przy następnej 
w ypłacie za  skasow ane */* g- nie wypłacono. 21.1 wobec 
tego robotnicy zastrejkow ali, po 2 dniach strejk  upadł. 
O biecano lepszą taryfę, ale oszukano  znowu. W kroczyła 
policya i żandarm erya. (R. 27. G. 6).

G rodziec pod Będzinem .
Fabr. cem entu ciechanow skiego (of. 03—274, wzglę

dnie 210). Zgodnie z now em  praw em  ogłoszono instru- 
kcyę: 11 '/2 g. dzienna praca, 10 g. nocna. D nia 19. I ro 
botnicy zastrejkow ali, żądając 3 zm ian po 8 godzin. In
spektor, kozacy. S trejk  upadł. (R. 27, „ k ra j“ 5 1898 Nr. 
5, „Tydzień P io trkow ski“).

24

*  **

Styczeń (?).

C z ę s t o c h o w a .  P ap iern ia  G insburga i Kohna 
(of. 03—235, w zględnie 265). S trejk  przeciw  pracy w nie
dzielę. W niedzielę puszczono m aszyny o 1 po południu 
(zam iast o 6-tej), później do łożono  jeszcze 1 godzinę 
pracy. Na to  robotnicy  odpow iedzieli w ten  sposób, iż 
przez 2 niedziele nie przychodzili do roboty . Pom im o 
interw encyi inspek tora  — zw ycięstwo. (R. 28).

(235X 2=470).

Ok. 19 stycznia.

K u c z k u r y s z k i  p o d  W i l n e m .  Pap iern ia  (of. 
03 r. — 149 rob.). D zień roboczy trw ał 12 g., a  z soboty 
na niedzielę dla jednej zm iany 24 g. S trejkow ano w ciągu 
kilku dni do 22. I. Ż ądano : 3-zm ian, w szystkich wolnych 
świąt. 20. I rozrzucono  odezw ę hektografow aną L. S. D. 
21. 1 zjechali policya i żandarm erya, zaczęły  się  rewizye. 
Strejk upadł. (E. se r. I., m arzec, R. L. 3 str. 77).

5 lutego.

W i l e j k a .  W fabryce k o ronek  M ozera 28 robo
tnic za pom ocą stre jku  w ym ogły: 1) zn iesien ie  kar, 2) 
regularną w ypłatę 2-tygodniow ą, 3) podwyżki 1 kop. na 
dzień; 2 robotnice jednak w ydalono, (E. ser. I. 8, E. 
ser. II 1).

1 kwietnia.

W a r s z a w a .  S trejk  zecerów  w 52-ch drukarniach 
(„Kurj. W arszaw ski“ o raz  „Porań." ustąpili bez str.).



W ym ów iono p racą  na 2 tyg. przed  str. W szystkie pism a 
prócz „Kur. W ar.“ i „W arsz. D niew n.“ wyszły z op ó źn ie 
niem . P o  1 dniu — zw ycięstw o: obliczenie w edług alfa
betu , a nie w edle lit. „n“ ; o  2 kop. w ięcej za  garm ond, 
co w ynosi o ko ło  30%  podw yżki. („K ur. Rob.“ 22. IV., 
P. 98. IV).

16 kwietnia.

R a d o m .  S to larze  z kilku w arsztatów  w ystąpili
0 sk rócen ie  pracy w so b o tę  o  godzinę, m ianow icie do 
6-ej zam iast jak  do tąd  do 7-ej. Z achęceni tym przykła
dem  czeladnicy resz ty  w arsztatów  sto larsk ich  postaw ili 
to  sam o  żądanie i po  zw ykłych w tak ich  razach  k o ro 
w odach  zwyciężyli. (R. 28).

K w iecień .

Ł ó 'd  ź. S trejk  60-ciu giserów  u G oldam era na ul. 
W idzew skiej przeciw  oberw aniu  ceny o  5 kop. na pu 
d z ie ; po  1 dniu zw ycięstw o. U trzym . daw ną cenę. (R. 29).

18 kw ietnia.

S i e 1 c e. W rurkow ni H ulczyńskiego zastrejkow ali 
robo tn icy  od p ieców  M artenow skich (dop iero  co w ruch 
puszczonych) za raz  po  p ierw szej w ypłacie. O bliczono 
ich tak  han iebn ie , że  w ielu naw et połow y obiecanego 
zaro b k u  nie o trzym ało . S tre jk  trw ał ty lko  parę  godzin ; 
dy rek to r ob iecał uczynić zadość żądaniom  robotników , 
(R. 28, G. 7).

28  maja.

C z ę s t o c h o w a .  R obotnicy w fabrykach M ottów . 
P eltzerów  i O derfelda nie chcieli robić w nocy przed 
Z ielonym i Św iątkam i i, pom im o interw encyi in spek to ra
1 policyi, nie robili. (R- 28).

29 maja.
W a r s z a w a .  S trejk  200 piekarzy  w p rzeszło  20 

p iekarn iach  (w tern w szystk ie parow e) o  w ypoczynek 
św iąteczny. P o  2 dniach zw ycięstw o, jednak  wielu ro b o 
tn ików  w ydalono (od M ichlera —  9, K ropiw nickiego na 
L eszn ie  — 3, K obylińskiego na S iennej — kilku, z „G o
sp o d arsk ie j“ na N ow olipkach —  w szystkich, od Kickiego 
n a  Paw iej —  5). P resya  policyi. A resztow ano 5-ciu. (Jó 
zef Janow sk i i Adam Nowicki po 18 m. w ięzien ia  wy
słani na 1 rok  pobytu do Ł odzi; K operski — jaką  karę  
o trzym ał, nie w iemy). W. K. R. w ydał w m arcu flugblat



pod tytułem  „Sprawa P iekarzy W arszaw skich“ a 16. V 
odezw ę w 400 egz. W odezw ie w ystaw iono żądania: 9 
godzin nocnej pracy ( '/ , g. kolacya), dziennej czystej 
pracy 9'/.. g.; płaca: judel — 1 rb. 50 kop., inni 2 rb.; 
w ikt znieść; 24 g. w święta. Żądań innych, oprócz ob
chodzenia świąt, — jednak  nie staw iano. (R. 28, P. 98. 
Odp. na kwest.).

(200X 2=400).

M aj-czerwiec (przypuszcz.).
B ę d z i n .  S trejk  u D ietla przy budow ie koszar. 

Ż ądano: skrócenia  dnia z 12 g. na 117? g. Przez kilka 
dni odchodzili rob. o  7? g • w cześniej. Kozacy. Część, zwy
cięstw o; podwyż. płacę za  te  ‘/a godz. (R. 28. G. 7. P. 
98. VII).

Czerwiec (pocz.).
S i e 1 c e. W przędzalni Szena na Środuli zastrej- 

kow ało 300 chłopców  i dziew cząt (og. of. il. rob. z 03 r. 
— 1805 względnie 2174, w czem kob ie t oko ło  1200). Ż ą
dania: zniesienie płacy od sztuki, p łaca dzienna m iała 
wynosić najm niej 90 kop. (dawniej 50 kop.). Presya 
władz: inspektor, naczelnik straży  ziem skiej, żandarm i, 
aresztow ano kilku. Na 4-ty dzień s tre jku  poczęto  w ypła
cać, to  rozbiło  solidarność. Część w róciła do pracy. 
S trejk upadł. Pozostałych ; w ydalono. Pierw szy stre jk  
w Zagłębiu, w którym  brały udział kobiety. (R. 28, G. 7, 
P. 98. VI, VII).

(300x4=1200).

13 czerwca.
W a r s z a w a .  Fabr. m echaniczna Tow. akc. M. 

Weszycki (of. 03 — il. rob. 272). S trejkow ała cała fa
bryka od rana  do południa. Interw eniow ał in spek to r i po- 
licya, aresztow ań jednak nie było. Po 2 tygodniach, zgo
dnie z przyrzeczeniem , sk rócono  dzień roboczy o  1 g.: 
od 7 g. rano do 7 g. wiecz. z 17? g. przerw ą, zam iast 
od 6 g. do 7 g., ponadto  zm uszono  w ywieszać cennik,

Eodpisany przez inspektora. S trejkow i sprzyjał sezon, 
trejk  był zorganizow any i przeprow adzony przez par

tyjny kom itet strejkow y P. P. S., k tó ry  przed strejkiem  
odbył 2 zebrania. 15 giserów  nie chciało stre jkow ać — 
zm uszono ich. (R. 28, 2 odp. na kwest.).

(272X ‘/a= l3 6 ) .

13 czerwca.

W i 1 n o. U m ajstra  R użyńskiego na R osie przy bu
dowie domów bankow ych zastrejkow ało  60 m ularzy oraz
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20 pom ocy. P o  2 dniach str. pow rócili do pracy. D zień  
p o zosta ł ten  sam , lecz podniesiono  zap ła tą  (żądano sk ró 
cenia dn ia  robocz. trw ającego od 6 g. r. do 7 g. w.).

U m ajstra  m ularsk iego  M aw rykina też  było w ystą
p ienie 13. VI w celu u trzym ania zeszłorocznych  zdoby
czy. T u  ar. 4 m ularzy. (RL. 3).

(80x2=160).

14 czerw ca.

B i a ł y s t o k .  S trejkow ało  blizko 1600 tkaczy od 
lonw ebrów , oprócz  snow iarek, nupiarek , szpu larek , k tó 
rych liczba dochodzi do 500. S trejkow ali przeszło  9 ty
godni (s tre jk  zakończy ł się  o ko ło  23. VIII). O gólna więc 
ilość dni stre jkow ych w ynosi m inim um  126.000(63 dni dla 
2000 ludzi). „S trejk iem  k ierow ała „Schodka...“ Na stre jk  
w ydano 4000 rb.u O p is sam ego stre jku , jak  rów nież b ar
dzo cenny w stąp  h isto ryczny  dajem y poniżej w edle a r
tyku łu  tow . Z e t w N -rze 10 „Przedśw itu“ z r. 1898 p. t. 
„Z ruchu  robo tn iczego  w B ia łym stoku“ .

W sierpn iu  skończy ł się  s tre jk  tkaczy, pracujących 
u lonw ebrów  (w po tocznej rozm ow ie nazyw ają się  u nas 
z żydow ska lonk itn ikam i, lonkuczeram i). S trejk  ten  trw ał 
p rzesz ło  9 tygodni i odznaczał się  zac iętością  tak  ze 
s tro n y  robo tn ików , jak  i lonw ebrów , k tórym  w pom oc 
p rzyszła  policya, żandarm erya , in spek to r fabryczny, gu
b e rn a to r i inni carscy  pachołkow ie. Nic nie p om og ło : 
robo tn icy  częściow o w ygrali; lonw ebrzy zm uszeni byli 
dodać ‘/2 kop . od  m otka.

D la  w ielu n iezrozum iałym  je s t w yraz „lonw eber“. 
O tóż  lonw ebrem  u nas nazyw a się  tak i w łaściciel w ar
sz ta tó w  tkackich , k tó ry  je s t pośrednik iem  m iędzy fabry
kan tam i a  robo tn ikam i. Jegom ość ten o trzym uje od fa
b ry k an ta  przędzę, w ynajm uje od siebie robotników , płaci 
im i odda je  go tow ą ro b o tę  fabrykantow i.

O d fab rykan ta  lonw eber o trzym uje tyle, ile ten  
o sta tn i płaci robo tn ikom  sam , a w ięc rozum ie się, że 
lonw eber nie m oże ty le  płacić robotn ikom , ile płaci fa
brykant. Jeżeli ro bo tn ika  w yzyskuje fabrykant, to  jak  
pow inien  w yzyskiw ać go lonw eber, by wyjść na sw ojem ?! 
Musi on  przecie w ynająć m ieszkanie, ośw ietlić je, opalić, 
kupić w arsztaty , u trzym ać je  w porządku , no i sam  za
robić, ba złożyć jeszcze p ieniądze. Nic dziw nego, że  do 
lonw ébra  idą ty lko tacy  robotnicy , k tó rzy  n ie  m ogą zn a
leźć robo ty  w fabrykach! A u lonw ebrów  pracu je  około  
1000 robotn ików . W idać więc, jak ą  p lagą je s t dla robo- 
tn ików  białostock ich  lonw eberyzm ! U trzym anie nizkiej 
płacy zarobne j je s t kw estyą is tn ien ia  sam ych lonw ebrów , 
k tórych  liczba dochodzi do 200-tu. Nic w ięc dziwnego,



że w tym roku i przeszłym  stre jk  tow arzyszy naszych 
spotkał tak  zacięty opór ze strony  lonwebrów.

Parę  słów o tern, jak pow stali u nas lonwebrzy, 
ile walczyć m usiano z nimi, jak straszn ie  wyzyskiwali 
i w yzyskują robotników . Bez tego nie w szystko byłoby 
zrozum iałem  w opisaniu obecnego strejku.

Lonwebrzy powstali u nas w połow ie siódm ego lat 
dziesiątka (około  65—66 roku). D o tego czasu robotnicy 
w fabrykach białostockich rekrutow ali się z przybyszów 
z zagranicy — Niemców w w iększości wypadków, i z Kró
lestw a; sił miejscowych było bardzo  mało. Lecz pro- 
dukcya zw iększała się, popyt na siłę roboczą zaczął wzra
stać, a robotników  było mało.

Wtedy fabrykanci wybrali k ilkunastu  sprytniejszych 
z pośród robotników , dali im w arsztaty , oliwę do sm a
row ania w arsztatów , p rzędzę i św iatło, i kazali wziąć 
do nauki kilkudziesięciu z m iejscow ych chłopców  i męż
czyzn, by ich nauczyć tkać. Uczniom ci, wybrani przez 
fabrykantów  robotnicy, płacili 1 rs. tygodniow o i dawali 
utrzym anie, a za tkan inę  brali od fabrykanta  tyle, ile 
ten ostatni płacił robotnikom  w fabryce.

Nic dziwnego, że panow ie nauczyciele bardzo prędko 
uciułali sobie po parę tysięcy. Takim i nauczycielami 
z początku byli tylko chrześcianie, potem  do tego wzięli 
się żydzi. Tak przeszło oko ło  dziesięciu lat i powoli 
z nauczycieli sprytniejsi robotn icy  przeistoczyli się  w lon
webrów. Popyt na tow ar zaczął coraz bardziej wzrastać, 
fabryki nie mogły nastarczyć, zaczęły oddaw ać lonwe- 
brom, którzy mieli uczni, lecz już brali robotn ików  umie
jących tkać, płacąc rozum ie się  daleko  mniej niż w fa
bryce.

W ojna tu recka 77—8 r. ożyw iła ogrom nie przemysł 
u nas, granica rum uńska zo sta ła  o tw artą , pow stał ogro
mny popyt na sukno, zaczęto  gorączkow o produkować, 
popyt na siłę roboczą w zrósł. W idząc to , robotnicy  za
częli strejkow ać, stawiali w arunki, na k tó re  fabrykanci 
przystawali zaraz, najw yżej po kilku dniach oporu. 
W tedy były zło te  czasy; robo tn ik  zarab ia ł tygodniowo 
10—12—15 rs., życie było k ilka razy  tań sze  niż dzisiaj, 
płacono dobrze. Lecz nie trw ało  to  d ługo; popyt na pro
dukty białostockie po zaw arciu pokoju  zaczął się  zm niej
szać, a liczba robotników  rosła , gdyż bardzo  dużo wciąż 
w stępow ało do nauki. O d końca 80-go roku  widzimy 
stały upadek płacy zarobnej. W fabrykach płaca nie tak 
prędko spadała, za to  u lonw ebrów  ogrom nie się zmniej
szyła, Do 81 roku robotnicy  pracujący u lonw ebrów  brali 
8 8 l/2 kop. od m otka, potem  zaczęto  płacić 7 1/,—7—6, 
a w 85 i 86 płacili lonw ebrzy 5—4VS, a naw et 3*/s kop. 
od m otka. D oszło do tego, że robo tn ik  przy 16—18 go
dzinnej pracy zarabiał 3—2, a naw et 1‘/2 rs. tygodniowo.



Pow olna śm ierć zag raża ła  robo tn ikom ; widać było, 
że  ta k  trw ać długo nie m oże. W czerw cu 87 roku  wy
buchł stre jk , k tó ry  trw ał do października. Lecz nie stre j- 
kow ali wszyscy, jak  obecnie , a staw ały w arsztaty  u 2—3 
lonw ebrów ; strejku jącym  kom ite t strejkow y, sk ładający 
s ię  z 18 ludzi, w ypłacał po  3 rs. tygodniow o, dopóki lon
w ebrzy nie przystaw ali na w arunki, postaw ione przez 
s tre jku jących  robotników . Kiedy u jednych w ygrywali, 
w tedy stre jkow ali u innych itd. Jednocześn ie  stre jkow ało  
o k o ło  300 osób. T ak  trw ało  do października. Przyjechał 
gubernato r, zeb ra ł robotników , groził im, kazał robić, 
a  robo tn ikom  pracującym  w fabrykach zabronił w spierać 
sw ych tow arzyszy. S tre jk  się  skończył, robotn icy  wy
grali: zaczęli brać po 7 l, 2 kop. od m o tka* ).

U m iano wygrać, lecz nie um iano obronić w ygranej. 
Ju ż  w początku  88 roku  lonw ebrzy znow u powoli za 
częli zn iżać cenę. Solidarności nie było m iędzy robo tn i
kam i. L onw ebrzy P olaków  i N iem ców  podburzali prze
ciw żydom , żydów  przeciw  Polakom , chcąc tym  sp o so 
bem  panow ać i uciem iężać w szystkich.

N ie um iano  u trzym ać płacy, jak ą  w ywalczono, za 
częło  się  jej stopn iow e obniżan ie , i już w 96 roku  brali 
robo tn icy  pracujący u lonw ebrów  tyle, co i przed 10-ciu 
laty. C ena m ieszkań  i p roduk tów  w zrosła  znacznie, a  p łaca 
za ro b n a  spadła . B rano  po 3 ‘ 2— 4—41 s—5 1/* kop iejek  od 
m otka, kiedy w fab rykach  p łacono  9— 10— 11 kopiejek  
za  m otek. Ju ż  w zim ie 96 roku  św iadom si tow arzysze 
zaczęli agitow ać, zbierali kó łka  po k ilkanaście osób  i tłó- 
m aczyli, że  dalej ta k  trw ać nie m oże, że  grozi im po
w olna śm ierć  głodow a, w yniszczenie stopniow e. W 97 
roku  agitacya zw iększyła się, a w m arcu i kw ietniu 
w dzieln icach robotn iczych  w prost w rzało. Przyszedł 1-szy 
m aja  i zaczęły  s ię  stre jk i. P ostanow iono  z początku 
u w szystk ich  lonw ebrów  wywalczyć 6 kopiejek  od m otka, 
by zrów nać płacę w szędzie, a potem  urządzić ogólny 
stre jk . W czerw cu już u w szystkich lonw ebrów  p łacono  
6 kop. od  m otka. W tedy zw ołano w lesie ogólne zeb ra
nie, na k tó re  przyszło  w ięcej ty siąca  osób, i p o stan o 
w iono  dom agać się  7 kop. od m otka. S trejk  trw ał o k o ło  
tygodn ia  i żądan iu  robo tn ików  zadość uczyniono. W tedy 
zastre jkow ały  nupiark i, snow iarki i szpularki. S trejk  ten  
b a rd zo  prędko  się  zakończył w ygraną. Szpularki przed 
s tre jk iem  zarab iały  2—2*/, rs. tygodniow o, obecnie 3— 
31 rs., nupiarki zarab iały  21/», obecn ie  3 rs., snow iarki, 
k tó rych  p raca je s t og rom nie ciężka, 2 3—3 ‘/a rs. zw ię
kszyły za robek  do 4—5 rs. tygodniow o.

D zień roboczy  p o zosta ł w n iektórych w arsztatach
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*) S tre jk  ten  kosztow ał o ko ło  6000 rs. R obotników , p ra
cujących u lonw ebrów , było o ko ło  800.



lonw ebrow skich tak  sam o długi, pracow ano po 13—14, 
a naw et i 18 godzin dziennie.

W październiku znow u było zebranie w lesie, na 
którem  zdecydow ano pracow ać w szędzie u lonwebrów 
tylko od 7 rano do 7 w ieczorem , z godzinną przerwą 
na obiad, półgodzinną na śniadanie i półgodzinną w „szarą 
godzinę“ (tz. D unkelstunde). O siągnięto  to bardzo prędko. 
Były rozum ie się i ofiary; w ciągu tego czasu areszto
w ano kilkunastu (siedzieli długo w więzieniu białosto- 
ckiem), wysłano kilku do gubernii rosyjskich.

Tym razem  trzeba  było obronić wygraną, gdyż nie
którzy lonw ebrzy zim ą próbow ali zniżyć płacę, lecz nie 
udaw ało się. W szyscy czuli, że, jeżeli pozwoli się nie
którym lonw ebrom  zniżyć płacę choć o pół kopiejki, to 
będzie to  sam o, co było przed kilkom a laty, płaca za- 
robna upadnie do 5—4 kop. od m otka. Lecz i lonwe
brom nie było dobrze. N iektórzy fabrykanci płacili im 
po 9 kop. od m otka, a więc za robek  i złote ich czasy, 
kiedy zarabiali setki rubli, m inęły; biedni truchleli przed 
jutrem , czuli, że robotnicy n iezadow olnią się 7-m ą ko
piejką, że latem upom ną się  o 8, a  m oże i 9-tą. A więc 
dał się zauważyć i u nich ruch gorączkow y, zbierali się, 
gadali, naradzali się. Puszczali się na rozm aite psie sztu
czki, starali się poróżnić tow arzyszy chrześcian z ży
dami, wygadywali na chrześcian przed żydami, na żydów 
— przed chrześcianam i. N iestety m uszę tutaj zaznaczyć, 
że niektórzy tow arzysze chrześcianie dawali się łapać 
na ładne i m iodowe słów ka lonw ebrów . Żydzi daleko le
piej się trzymali, a i św iadom ych m iędzy nimi daleko 
więcej, co też doskonale się okazało  w strejku, do opi
san ia  k tórego przystępuję.

Na jednem  z posiedzeń białostockiego kom itetu ro 
botniczego w początkach roku bieżącego postanow iono 
postawić lonw ebrom  żądanie, by dodali 8 kopiejkę na 
m otku. Cały szereg  zebrań był pośw ięcony omówieniu 
szczegółów, zaczęła się ożyw iona agitacya. Lonwebrzy, 
k tórzy m ają wśród robotników  swych szpiegów, przera
zili się i zaczęła się kontragitacya, lecz sztuczki tych 
panów  są w iadome robotnikom  i po trafiono  im prze
szkodzić. W maju bież. roku w yszła odezw a komitetu, 
k tó ra  wzywała do stre jku  i w skazyw ała czego m ają żą
dać. W proklam acyi nie był w skazany dzień, kiedy mają 
rzucić pracę, lecz przy agitacyi w skazyw ano na (14) 2 
czerwca. Nadszedł (14) 2 czerw ca i w szystkie w arsztaty 
lonwebrów stanęły, porzuciło  pracę około  1600 osób, nie 
licząc snow iarek, nupiarek, szpularek , których liczba do
chodzi do 500. Pierw sze dwa tygodnie przeszły  spokoj
nie. Lonwebrzy rzucali się, udawali się do policm ajstra, 
ro tm istrza żandarm skiego, in spek to ra , lecz ci zajęli wy
czekujące stanow isko, myśląc, że stre jk  potrw a tydzień, 

dwa, najwięcej 2 l/2, i robo tn icy  pójdą do roboty. Na



dzieją  ich zaw iodła ; robotnicy , w spierani p rzez swych 
tow arzyszy  b iałostock ich , o raz  z innych m iast trzym ali się 
sp o k o jn ie  i z godnością. Św iadom si i dośw iadczeńsi to 
w arzysze  radzili im zachow yw ać się  spokojn ie , nie zbie
rać się  grupam i, jednem  słow em  nie daw ać najm niejszego 
p re tek s tu  policyi do w m ieszania  się. K iedy carscy słu
dzy zobaczyli, że  s tre jk  się  przeciąga, kiedy się  p rzeko
nali, że  nie ustąpim y, zaczęli działać. Z aczęły się  a re 
sz tow an ia  i rew izye, zab ie rano  na ulicy i p row adzono do 
cyrkułu  i w ięzienia, tam  trzym ano  i w ysyłano do m iejsca 
zam ieszkan ia . S tójkow i czepiali się najm niejszego głup
stw a, brali czasam i po  kilku od razu  i ciągnęli do cy r
kułu, gdzie M alewicz znęcał się  nad bezbronnym i. P o tem  
na  w zór policyi w ileńskiej zaczęto  odbierać laski sp o 
kojnym  obyw atelom . N ikt nie był pew ny, że nie od
b io rą  m u la s k i , szczególniej jeżeli ta  była czarną  
i tro c h ę  g rubszą . Z ab ran o  podobno  300 tych lasek. P o
n iew aż p a rę  razy  tygodniow o trzeb a  było stre jku jącym  
w ypłacać tzw . „ sz ta je r“ , policya s ta ra ła  się  z łapać tych, 
co w ypłacali „ sz ta je r“. Z aaresz to w an o  w ciągu kilku dni 
i w ysłano  do m iejsca zam ieszkan ia  ze  200 osób . Nie po 
m ogło  znęcan ie  się  nad bezbronnym i tow arzyszam i ze 
s tro n y  policyi i fiołów , nie pom ogły  słodk ie  słow a pana 
in sp ek to ra , n ie  pom ogła  ag itacya lonw eb. w śród mniej 
św iadom ych  tow arzyszy  — robo tn icy  stanęli m ocno  przy 
sw ojem . T ow arzysze  z innych m iast Polski, Litwy i Ro- 
syi pośp ieszy li z po m o cą: tow arzysze  z W ilna, W ar
szaw y, P e te rsb u rg a  przysyłali pieniądze. N aw et Berlin 
odezw ał s ię ;  tow arzysze  niem ieccy przysłali tro ch ę  g ro 
sza. R obotnicy  m ieli s łu szn o ść  za  sobą , m ieli w spó łczu
cie tow arzyszy , byli w ięc pewni w ygranej.

K iedy nie pom ogły  aresz tow an ia , kiedy lonw ebrzjr 
zobaczyli, że tym  sposobem  ty lko  podtrzym ują strejk , 
gdyż m niej trz eb a  było w ypłacać, a  i liczba robotn ików  
zm niejszy  się, sam i zaczęli p rosić policm ajstra, by prze
s ta ł aresz tow ać, na co zgodził się  z przyjem nością , gdyż 
m u to  już obrzydło . W początkach  hpca zaw itał do Bia
łeg o s to k u  sam  g uberna to r, w idział się  z policm ajstrem  
M alew iczem , z żandarm em  W anlinem , kazał im zm usić 
ro b o tn ik ó w  do posłuszeństw a i do zajęcia  roboty . Z now u 
zaczęły  się  aresz tow an ia . N areszcie p rzyjechał z P e te rs
b u rga  pom ocn ik  m in istra  spraw  w ew nętrznych, szef 
żandarm ery i. P rześladow anie zaczęło  się  znow u srożyć. 
S tre jk  trw ał już ko ło  6-ciu tygodni, pom oc mniej napły
w ała, m niej wytrwali, m niej św iadom i zaczęli się  w ahać, 
ag itacya lonw ebrów  wciąż trw ała, pom agali im przebran i 
policyanci i żandarm i, lecz energ ia  i w ytrw ałość tow a
rzyszy św iadom ych p rzem ogła i tę  chw ilę krytyczną. 
S tre jk  trw ał dalej. W nocy z 25 na 26 w kilku m iejscach 
były rew izye, o k o ło  10 osób  a resz tow ano . Choć te  a re 
sz tow an ia  i rew izye nie m iały żadnego zw iązku ze stre j-
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kiem , lecz wywarły ogrom nie przygnębiające w rażenie 
na strejkujących. Pyskaci z mniej św iadom ych, k tó rzy  
zm uszeni byli m ilczeć poprzednio , te raz  zaczęli pysko
wać, zaczęli nam aw iać do poddania się. Jeżeli dodam y 
do tego, że  nie mieli z a  co kupić funta chleba, to  zu 
pełnie się  nie zdziwimy, że pow odzenie strejku  było za 
grożone. N ędza była n iety lko u robotników , i biedniejsi 
z lonw ebrów  wpadli w osta teczną  nędzę, im też  ich za 
m ożniejsi tow arzysze pom agali. Kilku lonw ebrów  ustą 
piło i dało  8 kop. od m otka, za  co oporn ie jsi ich wy
klęli, to  trochę  dodało  energii strejkującym .

T ak  spraw y stały  do (13) 1 sierpnia. (13) 1 sierpnia 
lonw ebrzy zaproponow ali strejkującym  wybrać z pośród 
siebie 10 i upow ażnić ich do prow adzenia układów . T o
w arzysze nasi odm ówili, gdyż byli pewni, że  wybrani 
trafią  do w ięzienia. W tedy sam i lonw ebrzy wybrali z po
śród  robotn ików  10 i z nimi prow adzili rozm ow ę. Na
mawiali ich, by ci wywołali stre jk  w tych fabrykach, gdzie 
płacą od m otka 8 kop., a w tedy i oni dadzą 8 kopiejek. 
R ozum ie się, że tow arzysze nasi odrzucili tę  propozycyę.
0  ile słuszne były nasze obawy, w idać z tego, że z tych 
10 a resz tow ano  4-ch, z których 2-ch siedzi i obecnie, 
a o skarża ją  ich o to , że  wywołali strejk .

Pierwsi chrześcianie zaczęli zgadzać się  na 71/* 
kopiejek , a za nimi poszli i żydzi. O becnie pracują pra
wie już u w szystkich za 7Va kop. od  m otka. W czasie 
s tre jku  tow arzysze żydzi zachow ywali się  daleko lepiej 
niż ch rześcian ie; o p ó r i św iadom ość w śród nich większe. 
Nie m ogę zam ilczeć o zachow aniu się tow arzyszy, pra
cujących w fabrykach. Pom oc szła  bardzo  oporn ie , szcze
gólnie z tych fabryk, gdzie w yłącznie pracują chrześcia- 
nie. „Sztajer“ dawali nie duży i z niechęcią, żydzi zaś 
z och o tą  śpieszyli na pom oc swym tow arzyszom .

Z  pośród  chrześcian  znalazło  się  3 takich, co pra
cując w fabryce, poszli brać sz ta je r i przepili. W fabryce 
jeden N iem iec robo tn ik  zebrał w śród tow arzyszy sz ta jer
1 przepił.

Zastanów m y się trochę  nad tym strejk iem . Jeżeli 
weźm iem y pod uwagę, że  tych 1500 rob. pracuje nie 
u jednego i nie u kilku fabrykantów , ale więcej niż u stu , 
że u jednego pracuje najwyżej 15 osób, a  u niektórych po 
3—4, że agitacya ze s trony  lonw ebrów  była prow adzona 
ze strasznem  natężeniem , że lonw ebrzy, w idząc przed 
sobą  widmo ruiny, wytężyli w szystkie siły, by zdusić 
strejk , że policya i żandarm erya teroryzow ała m asę, że  
prześladow ania były straszne , to  m usim y przyznać, że 
i ten grosz m arny jes t dla nas znaczną w ygraną. Po 
pierw sze tow arzysze nieświadom i naocznie się p rzeko
nali, że car i jego sługi pom agają w yzyskiw aczom , pi
jaw kom , w ysysającym  krew robotników , i że ty lko  po
zbywszy s ię  cara i rządów  jego, m ożem y uporać się



z wyzyskiw aczam i, pow tóre zadano  potężny cios lonw e- 
brom , a n iektórych zupełn ie zrujnow ano. Fabrykanci po 
stawili u siebie więcej niż 200 w arsztatów  i w nich szczę
śliwsi z tow arzyszy znaleźli pracę. (R. 28, 29; P. 98 VII, 
IX, X ; Biał. I; listy).

20  czerw ca.

S o s n o w i e c .  P rzędzaln ia  D ietla (of. og. il. rob. 
z 03 r. —  1084). Z astrejkow ało  p rzeszło  300 andryerów - 
pom ocników  (P. podaje 400). Po 3 dniach (Przed. 2 dni) 
zwyciężyli, pom im o interw encyi in spek to ra  fabrycznego 
i g róźb naczeln ika straży  ziem skiej. Podw yższono płacę
0  50J/o blizko. P ierw szy stre jk  od czasu  istn ien ia  fa
bryki. (P. 98. VII. G. 7. R. 28).

(300X 3=900).

C zerw iec (k on iec).
B . i a ł y s t o k .  S trejkow ali sta jenn i przy tram w a

jach. Ż ądano  50 kop. dziennie (otrzym yw ali 30 kop.
1 m ieszkanie). S trejk  upadł. W ydalono w szystkich. (P. 
98. X).

C zerw iec.

Z a g ó r z e .  (Z agłębie D ąbrow skie). S trejk  piekarzy 
u W rzoska, w ó jta ; żądan ia : 35 rb. m iesięcznie i 10 bo 
chenków  ch leba (zam iast 30 rb. bez chleba). W rzosek 
sprow adził fuszerów  z B ędzina i s tre jk  upadł. Poczynił 
jednak  częściow e ustępstw a: 32 rb. i 10 bochenków  
chleba. (P. 98. Vil. R. 28).

C zerw iec.
W i l n o .  W pracow ni M iillerow ej przy ul. Zawalnej 

10 szw aczek  za  pom ocą 2-godzinnego stre jku  uzyskało 
10 godzin pracy. (R. L. 3).

(10X7:. = 2).

C zerw iec i lipiec.

W a r s z a w a .  W alka sto larzy  o  kró tszy  dzień ro 
boczy. W szystkie w iększe w arsztaty  już w poprzednim  
roku  uzyskały  10 g. czystej pracy: od 7 g. r. do 7 g. w. 
z l ‘/2 g. obiadu i V2 g. śn iadania. W tym  roku  partyjni 
tow arzysze  s to la rze  postaw ili sob ie  za  zadanie w yró
w nać w arunki pracy pod tym w zględem  we w szystkich 
w arsz ta tach  sto larsk ich , zm uszając i drobnych m ajstrów  
do zaprow adzenia 10 g. pracy. W tym celu była rozw i
n ięta  szero k a  ustna agitacya. W. K. R. P. P. S. wydał 
w m aju flugblat do s to larzy  w 1100 egzem p., w czerwcu 
zaś odezw ę, form ułującą żądania, w 1050 egz. (10 godz.
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pracy i najm niej 8 rb. tygodniow o). Przew ażnie w ygrano. 
M ożem y wymienić ty lko  8 w arsztatów , w k tórych zwy
ciężyli strejku jący : K ornelia, Ryng, Szym ański, S iarkie- 
wicz, K orwacki na Lesznie, D om aniew ski, M aciejowski 
na O grodow ej, Tełczyński na Chłodnej. Przegranych 
w arsztatów  znam y 3: K ulesza, Rudolf, G awałkiew icz. 
(R. 29).

C zerw iec lub lipiec.

W a r s z a w a .  S trejk  w w arsztacie sto larsk im  Kal- 
m usa około  30 ludzi (na40-tu). Zwycięstwo. Pow rócono 
do roboty , a po kilku tygodniach żądania  robotników  
podw yższenia płacy zaspokojono . (Rękopis).

C zerw iec lub lipiec (przypuszczalnie).

W a r s z a w a .  Z a przykładem  sto larzy  i k rześlarze 
wystąpili z analogicznem i żądaniam i i zdobyli dzień ro 
boczy od 7 g. r. do 7 g. w. o raz  podw yżkę. W w arszta
tach Jaw orskiego, O brębskiego, W róblew skiego oprócz 
tego  uzyskano  płacę tygodniow ą 7 rb. (dawniej 6, a  na
w et 5 rb. tygodniow o. (R. 28, dod. do R. 29 „Z w arszt. 
i fabryk w arsz.“)-

Lipiec (początek).

W a r s z a w a .  S trejk  stelm achów  i kołodziei mini
mum 140 ludzi w 30 w arsztatach . 20. VI część wymó
wiła robo tę , 27. VI inna część zrob iła  to  sam o. P ozosta 
łych zm usili stre jku jący  stanąć 4. VII, obchodząc gro
m adnie w arsztaty . S trejk  trw ał w ciągu paru  tygodni za
leżnie od  w arsztatu , n iek tórzy  właśc. ustąpili bez strejku.
18. VII poczęto  już częściow o robić. P rzed  końcem  mie
siąca już w szędzie pracow ano. U zyskano za  faetony 25 
do 30 rb.; za  karety  55—60 rb., za  zac kó ł 5 rb. (zam iast 
4 rb .); lon też  podw yższono. S trejk  był zorganizow any 
przez P. P. S.; w czerw cu W. K. R. w ydał odezw ę. Istniał 
specyalny, zorganizow any przez partyę kom ite t strejkow y. 
Z ebran ia  były liczne i częste przed stre jk iem  i podczas 
strejku . A resztow ano 2, siedzieli po tygodniu. W fachu 
stelm achów  był stre jk  przed 8— 10 laty, lecz zosta ł zu 
pełnie przegrany. Z piętnaście osób w ów czas wysłano 
do Rosyi. (R. 29, Odp. na kw estyonaryusz).

6 lipca.”

Ł ó d ź .  Fabryka s to la rska  R ozentala. 40 robo tn i
ków zapro testow ało  strejkiem  przeciw  nowym karom . 
Po kilku godzinach stre jk  upadł. Inspek tor in terw enio
wał. (R. 29. P. 98. X).
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14 lipca.

W a r s z a w a .  Fabryka wag W ebera na Żytniej ul. 
(ot. 03—269). S trejkow ało  180 na ogólną il. 200 rob. Te 
sam e żądan ia  co i u W eszyckiego (patrz  wyżej). Strejk 
w ybuchł żyw iołow o pod wpływem zw ycięstwa u W eszy
ckiego (fabryka ta  oddzielona jes t ty lko  m urem ). Uzy
skali rów nież to  sam o, oprócz tego, że w dni przed
św iąteczne p raca kończyła się  o 6 l/2 g. Inspek tor in te r
w eniow ał. (P. 98. X, R. 29).

(180X 7S=120).

L ipiec (środ ek ).

D y n a b u r g .  K rawczynie (przew ażnie żydówki) 
w liczbie 20 zastre jkow ały  w pracow ni G ierm usa, op ie
ra jąc  się  w prow adzeniu  rocznych kontraktów . Pohcya 
a resz to w a ła  7 robotn ic , siedziały po 2 mies. Str. upadł. 
R ozesz ły  się  po innych pracow niach. (E. ser. II N 1).

L ipiec-w rzesień  (przypuszczaln ie).

W a r s z a w ą .  S trejkow ali roznosicie le  „K uryera 
W arszaw skiego“ . Ż ądano  zam iast U  rb. m iesięcznie 15, 
uzyskano  12‘/2 rb. (R. 29).

L ip iec-w rzesień  (przypuszczaln ie).

W a r s z a w a .  S tre jk  8 szw aczek na ul. Miłej o  pod
w yżkę i regu la rną  w ypłatę. Upadł. 7 poszło  pracow ać 
gdzieindziej. (R. 29).

1 sierpnia.

Ł ó d ź .  W fabryce sto larsk ie j R ozentala  (of. 03 r. 
— 50 rob .) zastre jkow ało  40 rob., w obron ie  w ydalonego 
tow arzysza  i żądając usunięcia  m ajstra. Po 2 godzinach, 
gdy R ozental zagroził zam knięciem  fabryki, w szyscy w ró
cili do  robo ty  oprócz 6-ciu. (R. 29).

S ierp ień  (przyp. początek).

W a s i l k ó w  pod B iałym stokiem . S trejk  tkaczy 
u lonw ebrów  w ilości 50 pod wpływem i po stre jku  tk a 
czy w B iałym stoku. P o  tygodniu — zw ycięstw o: pod
w yższono  płacę z 7 na 7 l/2 kop. od m otka. (Biał. IV 99).

(50X 7=350).
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15 sierpnia.

W i l n o .  S trejk  term inatorów  sto larsk ich  u Sze- 
m iaka; po 1 dniu stre jku  uzyskali 12 g. pracy zam iast 
daw niejszych 15— 18 g., lepsze życie, ludzkie obchodze
nie się. (E. ser. II N 1).

Sierpień.
K i e l c e .  Ś lusarze przy budow ie cem entow ni za 

pom ocą stre jku  podwyższyli sob ie  płacę o 50 kop. (P. 
98. X. R. 29).

Lato.

K i e l c e . .  S trejkow ali m ularze przy budow ie nowej 
cem entow ni. Ż ądano  sk rócen ia  dnia roboczego o  1 go
dzinę (pracow ano od 5 g. r. do 7 g. w.). S trejk  upadł. 
(P. 98. X. R. 29).

Lato.

B i a ł y s t o k .  S trejk częściowy w tkalni P rejsm ana 
w ap re tu rze  (og. il. rob. 150; of. 03 r. — 93). Po 2 dniach 
zw ycięztw o: podw yższono płacę o 10% , ale w zim ie 
znow u obniżono. (Biał. IV. 99 r.).

W rzesień (kon iec).

S o s n o w i e c .  H uta szk lana (of. 98 r. — 300; of. 
03 — 463). S trejkow ali szlifierze (od poniedziałku), żą 
dając usunięcia nadużyć i zniesien ia  pośrddnictw a m aj
strów . D ąbr. K. R. P. P. S. 29. IX w ydał odezw ę wzy
w ającą robotników  w kanałach , na placu i w pakowni 
do przyłączenia się  do strejku . R ezultatu  stre jku  nie 
znam y. Ś trejk  ten w idocznie spow odow ał spraw ę żan- 
darm ską, a zatem  i o skarżen ia  o należenie  do partyi, 
gdyż Dep. poi. listem  gończym  z d. 19. 1 star. st. 99 r. 
poszukuje robot, z tej Huty — Franciszka Chowańca, 
a 1. g. z 14. VII star. st. 99 r. poszuku je  robotników : 
Józefa  Burdę, Józefa Rusina i P io tra  S tańczyka dla wy
konania w yroku (1 rok dozoru), zapadłego 5. XII. 98 r. 
w spraw ie o „przeciw rządow ej agitacyi“ . (P. 98. X. listy 
gończe).

W rzesień (przypuszcz.).

M i e c h ó w .  Rządowy skład wódek. W ciągu 2 dni 
strejkow ały robotnice, żądając podwyżki, pobierały p rzed 
tem  20—25 kop. dziennie. Na drugi dzień część iuż ro 
biła. S trejk upadł. (R. 29).



W rzesień (przypuszcz.).

W a r s z a w a .  W fabryce Lilpopa m ajster sto larski 
Rabiński obniżył cenę na w agony dla kolei w iedeńskiej 
z 13 rs. na 11. W yw ołało to  stre jk , k tó ry  zakończył się 
w ygraną robotników , gdyż robo ta  była p ilna, więc dy
rek to r kazał przyw rócić daw ną cenę. (P. 98. X, R. 29).

Październik.

G r ó d e k  pod B iałym stokiem . S trejkow ało 100 
tkaczy, kaw alerów  z ogólnej liczby 500 (og. of. 97 r. — 
431). Ż ądano , aby płacono im tyleż, co żonatym  t  j. 80 
kop. w ięcej na kaw ałku. Skutek  niewiadom y. (Biał. IV 
99 roku).

8 października.

W i l n o .  W w arsztacie  sto larsk im  Januszew icza 
s tre jkow ało  4 czeladników  (z og. liczby 10) w ciągu 2 
dni. C zęściow o zw yciężyli. D zień roboczy sk rócono  o  1 
godzinę: od 5 g. r. do 7 g. w., zam iast od 5 g. r. do 8 g. 
w. (E. ser. U. N 1).

Listopad.

W a r s z a w a .  Fabryka tasiem  gum ow ych Jeger 
i Z iegler na K am ionku (of. 03 — 155 rob.). D zień robo 
czy trw ał od  6 g. r. do  7 g. w. z 1 g. obiadu i V* godz. 
śn iadan ia . Z  pow odu zm niejszen ia  obstalunków  skrócono  
dzień roboczy  o  1 godzinę, a le skasow ano śniadanie. 
N a to  o s ta tn ie  robotn icy  nie chcieli przystać i zastrej- 
kow ali. Ż ądano  ponad to  lekarstw  bezpłatnych i sali ja 
dalnej. In terw eniow ali: in sp ek to r i policya. Tkaczy Ale- 
k san d era  i K aro la  Rydla (p. p. s. - owcy) po 2 miesię- 
cznem  siedzeniu  w R atuszu  w ysłano za ko rdon ; kowali 
zaś S tan isław a M ajew skiego i Po likanow a w ysłano na 2 
1. do Rosyi. O gółem  ar. 7 robotników . Po 5 dniach strejk  
upadł, 20-tu w ydalono. (D od. do „Kur. R obotnika“ z d. 
21. IV i O dp. na kwest).

(155X 5=775).

W i l n o .  W tu reck iej piekarni strejkow ało  18 pie
karzy  w ciągu jednej nocy. Policya w zięła w ob ronę  ro 
botników . Zw yciężono. Podw yższono płacę do 5 rb. ty 
godniow o, lepsze sto łow anie i m ieszkanie. (Echo Nr. 8, 
R. L. 3).
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(?)

(?)

K o w n o .  S trejk  szew ców  u Szejna. P o  tygodniu 
podw yższono o 10 kop. na parze kam aszy dam skicn 
i męzkich, a 20 kop. na parze butów . Sezon. (E. s. 11, 
Nr. 1).

S ł o n i m. S trejkow ało  7-miu szew ców  w w arsz ta 
cie D reszczyńskiego. S trejk  upadł. W arsztat zb o jk o to 
wano. (E. 8).
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T abela  strejków  zbiorow ych (w szystkie rzem ieślnicze).
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s lG. rsj
o-°

str. rob.

Zwy ciężkie 5 3 2250 3 126750 172 5 3 2
w (2) (2050) (2) (126350) (100) (2) (2)

Upadłe

z nieznanym
skutkiem 3 1 140 — — 46*) 3 1 1 1

? K O 1 0 ) 100 — - - 1(1) KI) - -

Razem 9 5 2490 3 126750 218 9 5 3 1
1

N a 2 4 9 0  rob otn ik ów  biorących  udział w strejkach  
zb iorow ych  z ło ż y ło  się : 2 000  w  B ia łym stok u , 100 tka
czy w  G ródku, 5 0  tkaczy w  W asilkow ie, 140 stelm a
ch ó w  i k o ło d z ie i w  W arszaw ie, 2 00  piekarzy w  W ar
szaw ie. N ie w eszli w  tę liczbę z p ow od u  nieznanej ilo 
ści: zecerzy  z 52 drukarń w  W arszaw ie, sto larze z d ro
bnych w arsztatów  w  W arszaw ie, w szyscy  sto larze w Ra
dom iu , krześlarze w  W arszaw ie.

N a 126750  dni strejkow ych  z ło ż y ło  się: 126000  
dni st. w  B ia łym stok u , 3 50  w  W asilkow ie, 4 00  p ie
karzy w  W arszaw ie; inne strejki nie u w zględ n ione sp o -  
w od u  braku danych.

N a 218  znanych  w arsztatów  z ło ż y ło  się: 100 lon- 
w eb rów  w  B ia łym stok u , 52 drukarnie w W arszawie, 
30  w arsz. p o w o zo w y ch  w W arszaw ie, 20  piekarń  
w  W arszaw ie, 11 warszt. stolarskich  w W arszaw ie i 5

*) w tern 30 w arsztatów  stelm achów  i kołodziei (140 rob.) 
— przew ażnie w ygrana, 11 sto larsk ich  — 8 w ygrana, 5 w ar
sz ta tów  krześlarsk ich .
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w arsztatów  krześlarskich w W arszawie, (ostatn ie 2 p o-  
zycye obejm ują cyfry u łam kow e).

Strejków  pojedynczych m ieliśm y w tym roku 45, 
zbiorow ych 9, —  razem 54. Jestto  liczba m inim alna. 
N ieuw zględn ione naprzykład są tu strejki w  Ł od zi z p o 
w odu  w prow adzenia norm alnego  dnia ro b o czeg o , p o 
niew aż nie m am y o  nich ściślejszych  danych.

Jeżeli będziem y liczyć za strejk w ystąpien ie k ażdego  
od dzieln ego  warsztatu przy strejkach zb iorow ych , to  
liczba ogó ln a  strejków  w  tym  roku w yn iesie  263.

Strejki w  przem yśle budow lanym  zaliczaliśm y do  
strejków  rzem ieślniczych. W dalszych p on iższych  u o g ó l
nieniach nie robim y różnicy m iędzy strejkam i p ojed yn 
czym i a zb iorow ym i.

U d z i a ł  p a r t y i  (uzew nętrzn ion y lub przez nas 
stw ierdzony) sk on sta tow aliśm y w  12 w ypadkach —  
w  11 udział P. P. S ., w  1 przypadku L. S . D . U dział 
ten w yrażał się  w ydaw aniem  od ezw  lub flugblatów , lub 
też w faktycznem  kierow nictw ie za p o m o cą  sp ecyaln ie  
organizow anych  k om itetów  strejkow ych (patrz —  o d 
n ośn a  uchw ała zjazdu), oraz przez urządzanie zebrań, 
na których w ystęp ow ali m ów cy  partyjni.

I n t e r w e n c y ę  w ł a d z  stw ierdziliśm y w  23 w y 
padkach. W jednym  wypadku p olicya  zajęła  stan ow isk o , 
przychylne dla rob otn ik ów  —  w  p o zo sta ły ch  w ypad 
kach interw encya była n iekorzystna dla robotn ików . 
W 3-ech  wypadkach in terw eniow ał ty lko inspektor; 
w 3 w ypadkach inspektor i k ozacy  lub w o jsk o ; are
sztow ań i gw ałtów  jednak nie b y ło . W 9 w ypadkach  
inspektor, policya lub też o p ró cz  tego  i żandarm erya; 
aresztow ań jednak nie b y ło . W 9 w ypadkach in terw en
cya bądź policyi, bądź żandarm ów  d op row ad ziła  do  
aresztow ań.

W 2 wypadkach aresztow ania przybrały charakter
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m asow y, w  dw óch  zaś w ypadkach ze strejków  w y ło 
n iły  się  spraw y, p row adzone przez żandarm eryę, za 
k oń czon e zesłan iem  d o  R osyi, (1 w ypadek) i oddaniem  
pod jawny d ozór policyi (2 w ypadek).

W edle m iesięcy strejki rozkładają się  jak następuje: 
1— 8; 11— 4; IV— 3; V — 5; VI— 9; VII— 5; VIII— 2; 
IX— 3; X — 2; XI — 1; ?— 12.

V. Święto majowe.

O sta tn i zjazd partyjny polecił urządzić dem onstracye uli
czne w tych m iejscow ościach, gdzie to  "uzna za możliwe orga- 
nizacya m iejscow a w porozum ieniu  z C. K. R.

M otywy tego  p o stan o w ien ia : dotychczasow y sposób św ię
tow an ia  przeżył się, z resz tą  pierwszy m aja w ypadał w niedzielę, 
w ięc nie m ożna go było obchodzić za  pom ocą porzucenia 
pracy, o ile chodziło  o robotników  chrzęścian .

Tylko W arszaw ski i D ąbrow ski K. R. wyraziły gotow ość 
urządzen ia  dem onstracyi. C. K. R. dostarczył tym kom itetom  
20 tysięcy k artek  drukow anych z zaproszeniam i na publiczny 
obchód św ięta m ajow ego. D la żydów zosta ła  w ydana prokla- 
m acya po żydow sku w im ieniu W arszaw skiego i B iałostockiego 
kom itetu  robotn iczego  *).

W a r s z a w a .  O d dnia 2 7 kw ietnia zm obilizow ano Stróży, 
nakazu jąc czuw ać im po nocach  na ulicy. 28-go w ieczorem  
pom im o to  o ko ło  200 tow arzyszy rozrzuciło  w zm iankow ane 
zap roszen ie  na zgrom adzenie ludow e o godz. 4-tej do Alej 
U jazdow skich. N ikogo nie ujęto. W nocy z 29 na 30 żandar- 
m erya, chcąc przeszkodzić  dem onstracyi i w myśl okólnika 
Dep. Policyi, dokona ła  około  100 rewizyi i a resztow ała k ilka
dziesiąt osób.

W niedzielę  1 m aja już od 7-ej zaczęły się dem onstracye 
kozaków , policyi, żandarm eryi. Szw adron konnych żandarm ów  
zo sta ł uk ry ty  w Ł azienkach, kozacy zaś w podw órkach dom ów  
na M okotow ie, za  rogatkam i B elw ederskiem i i we wszystkich 
cyrkułach. Pom im o złej pogody (deszczu od czasu  do czasu) 
zg rom adziła  się  w Alejach czysto robotn icza publiczność w ilo
ści oko ło  2000 (wielu uczestników  podaw ało znacznie w iększą 
liczbę). Stawili się  i żydzi, k tó rzy  dnia tego w liczbie k ilkuset 
porzucili pracę.

Policya o k a z a ł a  w ielką ruchliw ość, lecz me a tak o w ał! 
publiczności. Im eretyński jen. gub. też przyjechał obejrzeć ma- 
nifestacyę. O ko ło  godziny 7-mej, gdy tłum się skupił na placu

* )  B y ły  to  pierw sze drukow ane w kraju odezw y żargonow ę 
P. P. S.



A leksandra, by ruszyć na Nowy Świat, konni żandarm i odcięli 
część tłum u i w epchnęli około  200 w podw órze 4-go gim na- 
zyum. 74 (w tej liczbie 11 kobiet) odstaw iono do ra tusza . K o
biety puszczono tegoż dnia, mężczyzn w liczbie 63—o.V.

A resztow ano oprócz tego  grom adkę robotm kow , Która 
w okolicach Ł azienek poczęła śpiew ać „Czerwony s z ta n d a r ,  
i około  80 osób pojedyńczo w Alejach. Puszczono  jednak  tycn 
w szystkich tejże nocy. . ^  .

O strzejszych starć  z policyą nie było. Robotnicy zgodnie 
z hasłem , danem  przez organizacyę, nie dali pow odu do użycia 
pałasza i nahajki. P row okacya 2 szpiclów, aby wysadzić bram ę 
domu, za  k tó rą  w ypchnięto część tłum u, zo sta ła  bezskuteczną.

W rażenie tej pierw szej u nas i w ogóle w państw ie carów  
większej m anifestacyi m ajowej olbrzym ie.

Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  30 kw ietn ia od ran a  127 
tow arzyszy w przeciągu paru godzin rozrzuciło  i rozlep iło  za
proszen ie  na zgrom adzenie ludow e do parku  Sieleckiego na 
godzinę 4-tą. Z aproszen ia  te  były rozpow szechnione w p ro 
mieniu milowym w fabrykach, hutach, kopaln iach  i osadach, 
jak  D ąbrow a G órnicza, G ołonóg, M etz, Chechłów ka, Zagórze, 
Józefów , W arpie, Sosnow iec, Sielce, Pogoń, O stra  G órka, 
Środula, R adocha, D ębow a G óra, M ilowice, Niwka, Sańdów ka, 
S trzem ieszyce, Niemce, G rodziec itd.

W niedzielę l.V  rano  rozlep iono  zap roszen ia  na ulicach 
sąsiednich osad. P rócz tego w wielu m iejscow ościach na szczy
tach  drzew  i drutach telegraficznych i telefonicznych pow ie
w ały czerw one sztandary  z napisam i: „Niech żyje pierwszy 
M aj“ ! „Niech żyje Po lska. R obotnicza“ 1 „Precz z tyranam i! 
Robotnicy łączcie się“ ! „Żądam y 8-godzinnego dnia ro b o 
czego 1“ i t. d.

M iejsce dem onstracyi — park  Sielecki — zam knęły  w ła
dze i u lokow ały tam  w ojsko, policyę i żandarm eryę. P ark  leży 
w środku m iędzy osadam i. Tłum y robotn ików  nadciągały do 
parku, a le w ejść nie mogły, więc odchodziły. K oło 4-tej tłumy, 
zgrom adzone z 2 stron  parku, uszeregow ały się  w czwórki, 
obeszły  park  aż do po łączenia się  w jeden tłum , następnie 
ruszyły na m iasto. Z „Czerw onym  sz tandarem “ na ustach  m a
nifestanci przeszli p rzestrzeń  3-w iorstow ą do kościo ła  i z po 
w rotem , poczem  się  rozeszli. Przy jednym  z przejazdów  k o 
lejowych skupili się  znow u m im ow olnie, zanucili w tedy „Czer
wony sz tandar“ i obeszli 2 razy najg łów niejszą ulicę na Pogoni 
(Wygwizdów). Liczba uczestników  pochodu w ynosiła wtedy 
2000 osób.

A resztow ań żadnych nie było, bo policya wciąż pilnow ała 
parku. Później jednak czy to  w skutek  danych szpiclow skich, 
czy też n ienależytego trzym ania się  tow arzyszy przy później
szych aresztow aniach żandarm i zdobyli m ożność stw orzenia  
spraw y pod nazw ą: „Spraw a rozpow szechnian ia  sym bolów  
i odezw  z pow odu 1 m aja 1898 r.“. D ane te  jednak  m usiały 
być szczupłe, w yroki i ilość osób  pociągniętych do spraw y też  
n ieznaczna, gdyż w spisach m am y ty lko jedną osobę a re sz to 
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w aną w tej spraw ie dopiero  w lutym  1899 r. i skazaną na 1 r. 
dozoru  (m ianow icie sub jek t N oe F iszm an —  przesiedział 3 m. 
w ra tuszu).

R a d o m .  N a dwTa tygodnie p rzed  1 m aja byty rozpo
w szechnione w ydawnictwa party jne w w iększej ilości, a 28 kwie
tn ia  b roszury  m ajow e z ubiegłego roku , o raz  zapasy  składu 
party jnego, na razie n iem ające innego przeznaczenia. Po 1 m aja 
odbyło się  kilka rewizyi, te" jednak nie przyniosły żandarm om  
zgoła  nic.

C z ę s t o c h o w a .  U rządzono ilum inacyę od Jasnej G óry 
do N ow ego Rynku wzdłuż alei. N a dany znak przez w ypuszcze
nie rak ie ty  na Jasnej G órze  m iał być zapalony  szereg  świec 
rzym sk ich ; św iece byty u rządzone "w ten  sp o só b : na lasce 
b lacha, coś w rodzaju  lichtarza, pap ieros w u stach ; na znak 
(rak ie ta) na lasce staw ia się  św iecę, w yjętą z zanadrza, i pa
p ie ro s zbliża s ię  do lontu.

W 99 aresz tow anego  w czasie aresztow ań m asow ych Al. 
K oralew skiego, o skarżono  o  udział w ie j  ilum inacyi; żandarm i 
stw ierdzili, że  Kowalewski o trzym ał 2 św iece od W ierzbickiego 
dla sieb ie  i znajom ego.

O dezw y w  polskim  języku nie w ydano w cale. W. K. R. 
i Biał. K. R. wydali ty lko  odezw ę żydow ską ( po 500 egzem 
plarzy). P. 98. V. Kur. R obotn. 22.V., R. 28, G. 7.

VI. M a n ife s ta c y e .

D nia 24. XI. odbyło się  w W arszaw ie odsłonięcie pom nika 
M ickiewicza. P om nik  ten  był zdobyczą ugody, m iał na celu 
pogodzenie  patryo tyzm u polskiego z legalnością i państw ow o
ścią rosy jską . P opu larność  w ieszcza i znaczenie  polityczne 
tego  fak tu  spow odow ały bardzo  silne zain teresow an ie  się 
spraw ą pom nika w szystkich k las naszego społeczeństw a. Ka
żde żyw otne stronnictw o pow inno było zabrać głos w jej sp ra 
wie. P ism a nasze  is to tn ie  bardzo  się  nią zajm owały. Specyal- 
nie lite ra tu rę  m ickiew iczow ską stanow iły: 2200 egzem plarzy 
b roszury  Res. o M ickiewiczu rozpow szechnionej w kraju, 1600 
egz. Nr. 30 „R obotnika“ , zaw ierającego w yłącznie w yjątki z dzieł 
zakazanych  M ickiew icza, odezw a C. K. R. do T ow arzyszy Ro
botników  z d. 16. XI., odezw a C. K. R. do ogółu spo łeczeń
stw a z d. 20. XII., w reszcie  kartkow a odezw a W. K. R. (roz
pow szechniona 23-go), w zyw ająca do staw ienia  się w dniu od
słon ięcia  pom nika do Alei Jerozo lim skiej pom iędzy M arszał
kow ską a  Nowym Św iatem , skąd  m iał w yruszyć pochód. Odezw 
ogółem  było 12000. T ę o s ta tn ią  rozpow szechniono  ty lko  w W ar
szaw ie, inne w całym kraju.

23. XII. w ojsko  przeciągało ulicami W arszawy z bębnieniem  
i m uzyką, postaw iono  całą p o lic /ę  i żandarm eryę na nogi, 
zapełn iono  podw órza wielu dom ów  patro lam i kozackiem i. W celu 
zm niejszen ia  ilości przyjezdnych, szczególniej w łościan, zab ro 
n iono  na ten  czas w ydaw ać paszpo rty  do W arszawy. W reszcie 
w celu pokrzyżow ania naszych  zam iarów  policya w ym ogła na
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wielu fabrykantach, aby naznaczono w ypłatę na 11 godzinę 
(częściowo cel swój osiągnęła). . .

O koło  11 godziny poczęły się grom adzić tłum y robo tn i
ków  i inteligencyi w Alejach Jerozolim skich . Na rogu B ra c k ie j 
kozacy rozdzielili grom adzących się na 2 części. Pochod się 
nie udał. Robotnicy poszli pod pom nik grupam i, z których na j
w iększa m ogła liczyć 500—<500 osób. Śpiew ano u stóp  pomniKa 
2-krotnie  „Czerwony S ztandar“. .

Policya w skutek  w ydanego nakazu zachow yw ała się  dość 
grzecznie. A resztow ano tylko 1 studen ta  i 1 robotn ika, Po
mimo podnieconego nastro ju  robotników , czego w yrazem  były 
drobne zajścia — karcen ie  do raźne  z b y t  gorliwych policyantow , 
odbijanie aresztow anych, ściągnięcie żandarm a z konia, scho 
dzenie z tro tuarów , wbrew zakazow i L ichaczew a i t. d.

Pom im o nieudania się pochodu znaczenie agitacyi mic
kiewiczowskiej P. P. S. było olbrzym ie. L itera tu ra  P. P. S. 
była jedyną (żadna nielegalna odezw a oprócz p. p. s.-owej 
Rie ukazała się). P. P. S. sam a prow adziła agitacyę n ielegalną 
przeciw  polityce kom itetu m ickiew iczow skiego, i s ta ła  się przez 
to  w yrazicielką całej nieugodow ej opinii. W reszcie postaw a 
P. P. S. zm usiła kom itet, że cofnął się od w ygłaszania w ierno- 
poddańczych mów, a poniew aż rząd  nie chciał pozw olić na 
w ygłaszanie tylko obojętnych, odsłonięcie pom nika M ickiewi
cza odbyło się w zupełnem  milczeniu, w kordonie  z policyi, 
za  k tóry  puszczano za  biletam i. T a  m ilcząca dem onstracya 
była więc też pośrednio  dziełem  P. P. S. Z arzucono  tej o s ta 
tniej, że sw oją agitacyą przyczyniła się  do tego, iż obchód  u rzę
dowy był mniej liczny, gdyż jedni nie stawili się  p rzez tch ó 
rzostw o, inni dzięki utrudnieniom  rządow ym . T o  praw da, 
obchód był mniej liczny, ale bez agitacyi P. P. S., obchód 
stałby się  w strętną szopką  ugodow ą, tern szkodliw szą, im licz
niejszą.

Jednocześn ie  z obchodem  w W arszaw ie P. P. S. zo rga
nizow ała w K rakow ie m anifestacyę, u rządzoną z pom ocą to 
w arzyszów  galicyjskich.

D nia 24. grudnia w kilka chwil po 10 godz. w yruszył p o 
chód ze „Z jednoczenia“ w stronę  pom nika M ickiewicza, u stóp  
k tórego  zatrzym ano się. P rześliczne w ieńce, w liczbie 40-tu, 
pokryły pom nik, poczerń tow. Emil B obrow ski chciał p rzem ó
wić słów kilkanaście, lecz kom isarze policyi przerw ali mu przy 
pierwszych kilku słowach. T ow arzysze krakow scy odśpiewali 
pierw szą zw rotkę „Czerw. S ztandaru“, poczem  spoko jn ie  z a 
częto  przyglądać się w ieńcom , aby nie dać pre tekstu  policyi 
k rakow skiej do u rządzenia  aw antury. W kilka chwil zebrały' 
się  tłum y publiczności, zachw yconej cudow nym  w idokiem  p o 
m nika, udekorow anego gustow nie ze w szystkich czterech stron  
w ieńcam i i purpurow em i w stęgam i. D uży w ieniec palm ow y od
C. K. R., cierniowy — od zesłańców  syberyjskich i gustow ne 
w ieńce z kłosów  i kw iatów  polnych ód w łościan z R adom 
skiego i z pod Ł aska cieszyły się najw iększem  pow odzeniem .

Na szarfach widniały następujące napisy: od C. K. r '
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i Red. „R obotnika“ ; od górników  i szleprów  z kopalń dąbro- 
\yieckich; od hutników  i ślusarzy  z Sosnow ca i D ąbrow y; od 
robotn ików  z Zaw iercia; od rob. z C zęstochow y; od ro b .łó d z 
kich; od tkaczy z Pabianic i z Zduńskiej W oli; od tkaczy bia
łos tock ich ; od rob. w ileńskich; od socyalistów  zesłańców  z Sy- 
beryi; od pracujących na kolei dąbrow ieckiej; od rzem ieślni
ków  z R adom ia; od robotn ików  z Kielc; od robotników  i rze
m ieślników  z Lublina; od hutników  z O strow ca i B liżyna; od 
studentów  socyalistów  z W arszaw y; od stud. soc. z Kijowa; 
od stud. soc. z P etersburga  i M oskwy; od robotnic w arszaw 
sk ich ; od robotników -żydów  z W arszawy; od sto larzy  w arszaw 
sk ich ; od stelm achów  i kołodziei; od lakierników  i siodlarzy; 
od robotn ików  b lacharsk ich ; od rob. piekarskich; od rob. gar
barsk ich ; od rob. w arszaw skich; od czeladników  białoskórni- 
ków ; od ogrodników  z W arszaw y; od rob. przem ysłu żelaznego 
w W arszaw ie; z drobnych w arsztatów  i fabryk w W arszawie; 
od rob. na P radze ; od tram w ajarzy  w arszaw skich; od tasie- 
m ników  i tkaczy  z W arszaw y; od robotników  z cukrowni z K ró
lestw a; od chłopów -socyalistów  z R adom skiego; od włościan 
z pod Ł ask a ; od redakcyi p ism a „D er A rbeiter“ — org. P. P.
S. (P. 99. I).

W m arcu (?) ukazało  się  w tajnej drukarni P. P. S. u lo
tne  wydawnictw o pod ty tu łem  „D zieje pom nika Mickiewicza 
w W arszaw ie“ , reasum ujące politykę party jną z tego powodu.

W styczniu r. 99 dokonano  aresztow ań w W arszawie i Ł o
dzi, A resztow anych oskarżono  o urządzenie w W arszawie de- 
m onstracyi, pow yżej opisanej, jak  rów nież rozpow szechnianie 
p. p. s.-owej lite ra tu ry  mickiewiczowskiej.

Z nam y nazw iska tylko 3-ch należących do tej sprawy, 
a aresztow anych w Ł odzi: Jan  N elken, studen t — wysłany do 
K azania — i robotnicy  Antoni W róblewski (5 m.) i W udke 
uniew innieni.

VII. Z am ach y .

W B i a ł y m s t o k u  20. grudnia (1 stycznia) pokaleczony 
zo sta ł lonw eber H ebel przez robotników . Ten Hebel w czasie 
strejków  w lecie p rzeszłego roku najzacięciej walczył z ro b o 
tnikam i, denuncyow ał ich policyi i żandarm om .

22 lutego (n. st.) w ieczorem  dostał lanie szewc Tiumda, 
k tó ry  w czasie strejku  w lipcu przeszłego roku  zdradzał przed 
m ajstram i swych tow arzyszy; on bodaj czy nie najwięcej przy
czynił się do tego, że  stre jk  szew ski się nie zupełnie udał. 
(P. 98. IV).

VIII. P rz e ś la d o w a n ia  rzą d o w e .

30. I. 98. Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  Z pow odu stre jku  
w październiku 97 roku w Hucie Bankowej, sław nego m ordem



rządow ym  na bezbronnych robotnikach, żandarm i i w tym 
roku  w dalszym  ciągu gorliw ie poszukiw ali jego organizatorów  
— członków  D. K. R. N areszcie 30. I zaaresztow ali w Sielcu 
sztygara z kopalni Renard S tanisław a O ssow skiego (6 m.) 
i sztygara z kopalni F lora, T ytusa Filipowicza. Filipowicz uciekł 
te jże  nocy z bryczki, gdy żandarm i wieźli go na kolej w celu 
w ysłania do w ięzienia w Piotrkow ie. U O ssow skiego  znalez iono  
kartkę, w k tórej byty w ym ienione pseudonim y: T adek i Długi. 
Żandarm i długo poszukiw ali tych ostatn ich , w reszcie 17. V. 
aresz tow ano : to k a rza  z Sielca, Bolesław a B ergiera (7 7* m.), 
to k a rza  z Huty „K atarzyna“, T adeusza  O rlika  (7 m.) i szew ca
(garbusa) Fedorow icza w D ąbrow ie (8 V2 m.). P raw dopodobnie 
mniej więcej w tym sam ym  czasie aresz tow ano  m ajstra  od 
Szena na Środuli i jednego z robotn ików  z sortow ni. W szyst
kich aresztow anych "oskarżano o należenie  do P. P. S., a  nie
których  w szczególności do D. K. R. O rlika  i B ergera uw ol
niono do w yroku, a le nim  ten nadszedł, aresz tow ano  ich XI. 
99 roku  w C zęstochow ie w spraw ie o zabicie szpiega Szancen- 
berga, Fedorow icza uniew inniono, O ssow skiego zaś w ysłano 
do Rosyi. (P. 98., kw estyonaryusz).

1. 11. C z ę s t o c h o w a .  A resztow ano na stacyi chwilowo 
baw iącego w C zęstochow ie w in teresach  służbow ych inżyniera 
kolei w arszaw skó-w iedeńskiej S tanisław a Ż m igrodzkiego (zna
nego w kołach robotniczych pod pseudonim em  Em ila). A re
sztow anie jego było spow odow ane zd radą  jego kolegi szk o l
nego, Leona D uszyńskiego, inżyniera od G am pera, aresz tow a
nego w końcu 1897 roku.. W skutek poszlak, znalezionych  w m ie
szkaniu  w arszaw skiem  Ż m igrodzkiego, aresz tow ano  inżyniera 
S tanisław a Pękosław skiego, m atkę jego i s io strę  W andę. Alatkę 
uw olniono po paru  tygodniach, a  W andę i S tanisław a Pęko- 
sław skich po 7-m io m iesięcznem  w ięzieniu puszczono  bez wy
roków . W notesiku  Żm igrodzkiego żandarm i, znaleźli kilka 
adresów  zaszyfrow anych, część jednego adresu  była w prost wy
pisana (Nr. dom u i ulica). Z aw dzięczając tej okoliczności, żan 
darm i doszli po paru  m iesiącach, że  ten ad res odnosi się do 
Kielc, a  następnie  już mogli łatw o odcyfrow ać w szystk ie adresy. 
Spow odow ało to  następujące aresz tow an ia : W K ielcach 20. IV 
w zięto urzędników  fabrycznych Franciszka Loefflera i Adama 
Sotow skiego oraz czeladnika sto larsk iego  z w arsztatu  Ł ęczyń
skiego, Z enona C etnera (8 m.). Rewizyi dokonano  i w m ie
szkaniu żony C entnera w B iałogonie. Z naleziono  w ydawnictwa 
P. P. S. W R a d o m i u  20. IV. dokonano  m asow ych rew izyj: 
aresztow ano  Frąckiewicza, to k a rza  z kolei, Józefa  Przyłuskiego, 
urzędnika T. kr. Ziem sk. (8 dni). Z naleziono  u nich pojedyn
cze egz. wydawnictw P. P. S. 28. IV zw olniono Przyłuskiego, 
natom iast aresztow ano  M ikulskiego, to k a rza  z kolei (2 dni). 
Podczas tych aresztow ań znaleziono  u geom etry  K am ińskiego 
poezye zabron ione. W B i a ł y m s t o k u  aresztow ano  czy też 
ty lko badano będącego tam  na wygnaniu szew ca W izbeka. D o
pytyw ano się, w jaki sposób  jego adres dostał się do inży
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nie ra  Ż m igrodzkiego. W szystkich aresztow anych oskarżono
0  należen ie  do P. P. S.

W yroki nadeszły  VI. 99 roku. Skazano  Frąckiew icza na
1 m. w., P rzyłusk iego  na 3 tyg. a resz tu  policyjnego, Kamiń- 
sk iego  na 10 dni, Loefflera i Sotow skiego w ysłano do Rosyi, 
Pękosław skich  uniew inniono. Żm igrodzki udaw ał chorego um y
słow o, uw olniono go, poczem  wyemigrował. W yroki innych 
n ieznane.

24. II W a r s z a w a .  Z araz  po przyw iezieniu i wniesieniu 
do m ieszkan ia  lite ra ta  Ludwika W łodka dużego k osza  lite ra
tu ry  narodow o-dem okratycznej, zjaw iła się policya i a resz to 
w ała gospodarza  m ieszkania, jego cio tkę L ipińską i sio strę  
M aryę, w k tó re j rzeczach znaleziono  parę  b roszur P. P. S. Po 
paru  tygodniach siedzenia  W łodków na zeznała, że  broszury  te  
o trzym ała  od  dr. medycyny E stery  G olde. Na sku tek  tego ze
znan ia  W łodków nę uw olniono, o sadzono  natom iast w X pa
w ilonie G oldów nę.

W yroki w tej spraw ie nadeszły w 1899 r. G oldów na (III, 
5  m.) — 3 1. g. W iackiej; W łodek — 3 1. g. W ołogdańskiej, 
W łodków na zaś i L ipińska po parotygodniow em  siedzeniu z o 
sta ły  uw oln ione i w yroków  nie dostały.

29. IV. W a r s z a w a .  W celu zapobieżen ia  zapow iedzia
nej m anifestacyi m ajowej żandarm i dokonali daw no knuty za
mach na organizacyę P. P. S. D okonano  około  100 rewi- 
zyi, ar. k ilkadziesiąt osób. W spisach mam y zanotow anych 48 
nazw isk (6 osób z inteligencyi, 6 tkaczy, 5 bronzow ników , 3 
lakierników , 5 tokarzy  i ślusarzy , po parę  sto larzy , grawerów, 
kowali, garbarzy, portierów ). S tw orzono  kilka spraw. Jedna no
siła  u rzędow ą nazw ę: „Spraw a rew olucyjnych kółek  robo tn i
czych P. P. S.“ . Inna: „Spraw a Al. Sałow a i innych osób, 
o skarżonych  o należen ie  do P. P. S.“. Do tej ostatn iej nale
żało  najm niej 37 osób. O skarżano  o rozpow szechnianie pro- 
klam acyj P. P. S. na przyjazd cara, zaproszeń  m ajowych do 
Alei U jazdow skich, o agitacyę i kó łka  robotn icze w fabrykach 
Szlenkera, K azanow skiego, Braci H eneberg, Fajnkinda, tryko 
tow ej na P radze  (ar. p o rtie ra  z tej fabryki, bo znaleziono 
u niego bibułę P. P. S.). S tosunki w fabryce Szlenkiera Al. 
Sałow  oddał Andrz. K łobukow skiem u na pewien czas przed 
aresztow an iem . W tej fabryce były 3 kółeczka: 2 m ęskie i 1 
kobiece. Jedno  m ęskie zosta ło  przez Sałow a rozbite, pon ie
waż należeli do niego K arol Kenie i Sokołow ski, których za
częto  podejrzew ać o szpiegostw o z pow odu przyw łaszczenia 
sob ie  p ieniędzy partyjnych i życia w bardzo dobrej kom itywie 
ze szw agrem  Kenica, k tó ry  był niegdyś rewirowym  na ul. Sm o
czej, później zaś s ta ł się  szpiclem . Po rozw iązaniu kó łka Ke
nie i Sokołow ski szpiclow ah, a le w ew nątrz fabryki nic zrobić 
nie mogli, szpiclow anie zaś m ieszkania Sałow a (okno  m ieszka
n ia  Sokołow skiego  w ychodziło na  drzwi Sałow a) w ydało do
bre  dla nich rezultaty , bo tu  odbyw ały się  w dalszym ciągu 
zeb ran ia  kó łek  z fabryki K azanow skiego, braci H enneberg 
i przychodzili inteligenci party jn i: „W olański“ (inż. Al. Mali



nowski), „M aciek“ (W ojciechowski) i p ó ź n i e j  „Stefan“ (T atarów ), 
czasam i przychodził i Andrz. K łobukow ski. (O skarżony  pó 
źniej o te  zebrania). — Kółko od Szlenkera, k tó re  objął po 
Sałow ie Andrz. K łobukow ski, składało się  z 6-ciu ludzi i zb ie
rało  się  na ul. G órczew skiej za  W olskiem i rogatkam i ^  m ie
szkaniu Braciaka. Na parę  tygodni przed 1 m aja, gdy Kłobu- 
kow skiego poczęto  szpiclować, oddał on to  kó łko  An. Pom a- 
galskiem u. Gdy Pom agalski w yznaczył B raciakow i w idzenie się  
na ul. W olskiej dla odebran ia  zap roszeń  na 1 m aja do Alei 
Ujazdowskich, za Braciakiem  przyszli szpicle. G dy B raciak 
zdążył wziąć od Pom agalskiego 100 sz tuk  zaproszeń  i odejść 
kilkanaście kroków , zosta ł aresztow any. Było to  o 11 w nocy. 
Z a  Pom agalskim  zaś szpicle tylko poszli i odprow adzili go do 
domu, czego on nie zauw ażył. W p arę  godzin potem  P om a
galskiego ar. i znaleziono  u niego w no tesie  p arę  pokw itow ań 
już w ydrukow anych w „R obotniku“ . W yroki w tych spraw ach 
nadeszły w końcu 1899 r. G rupa z fabryki H enneberga: Ale
ksander H inkelm an bronzow nik (2 tyg.), Kowalski graw er (od 
kilku tyg. do kilku m.), Feliks K ępiński b ronzow nik (4 m.) — 
‘/2 r- dozoru  i r. gm iny; W acław Lipiński bronzow nik (4 m.) — 
>/ó r. dozo ru ; M ostw iński bronzow nik (2 tyg.) — nie dostał 
w yroku, w yem igrow ał do Londynu; Teofil Czapla, ślusarz (2 
tyg.) H enryk Sałow  poprzednio  bronzow nik od H enneberga, 
w chwili zaś aresztow ania żołnierz w Puław ach (12 m.). Ż an
darm i straszn ie  go m altretow ali; posadzili do sali ciem nej, tej, 
k tórej okno  w ychodziło na ko ry tarz , całym i dniam i okno  za
stawiali okiennicam i, nie pozw alali mu nic kupić w mieście 
i nic mu przysłać, z m atką w idzenia nie dawali. T ak go m al
tretow ali przez 8 miesięcy!

O prócz pow yższych do spraw y Sałow a należeli: tkacz od 
K azanow skiego — A leksander Sałow  (19 m.) —  uw olniony do 
w yroku do Kowna, gdzie przed otrzym aniem  w yroku został 
znow u aresztow any  z lite ra tu rą , siedział w Kownie kilka mie
sięcy, poczem  przyw ieziono go znow u do X. pow.; zdaje się, 
iż o stateczn ie  otrzym ał 4 1. Kurlandyi. L akiernik Jak  P iętasze- 
wski (4 m.) pierwszy raz ar. w spraw ie w ianków  w 93 r. — 3 I. 
gm iny; lakiernik K arol P iętaszew ski (4 m.) — 3 m. w. i 3 1. 
gm iny; tkacz Sokołow ski (kilka tyg.) — szpieg  3 m. w.; Ro
zalia Lech robotnica tkacka  od S zlenkera (2 m.) —  dozór 
policyjny; B ronisław a D unaj (2 m.) dozór policyjny; b ronzo
wnik W ładysław Porębski — dozór policyjny; ślusarz  Kowal
ski, szw agier Sałow a (2 m.) — dozór policyjny; K owalska, 
jego żona (2 m.) — dozór policyjny. Z kó łka K łobukow skiego 
od Szlenkera: lakiernik Andrzej K łobukow ski (24 '/2 m.) ar. 
przedtem  w spraw ie zabicia Zejdow skiego — 4 1. W iatki (Ko- 
tielnicz); w krótce po przew iezieniu na m iejsce w ygnania uciekł 
i wyemigrował za  ko rdon ; tokarz  A ntoni Pom agalski (24 V* m.) 
— 3 1. g. Wiackiej (Kotielnicz), uciekł, w yem igrow ał; tkacz 
od Szlenkera, Andrzej Braciak (6 m. w., potem  gmina); tkacz 
Bolesław  C zarnecki (siedział kilka m., ar. znow u w 99 roku, 
razem  siedział 6 m.) — 2 1. R. G arbarz H enryk B anek byw ał
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u Sałow a dla w idywania się  z inteligentam i partyjnym i — do
zó r policyjny do Żyrardow a, gdzie przed wyrokiem  ar. po 
w tórnie w 1900 r. Inteligent M ikołaj Tatarów , prow adził s to 
sunki, grupujące się  koło  m ieszkania Sałow a po ucieczce Al. 
M alinow skiego; siedział k ilka miesięcy, poczem  uwolniony, 
przed  o trzym aniem  w yroku przeszedł na nielegalnego. Al. M a
linow ski uciekł przed ar. i przeszedł na nielegalnego jeszcze 
w końcu 1897 r. A resztow ano jednak  niektórych z jego zna
jom ych: inżynier Jan  M ichalikowski (4 m.) nie dostał wyroku; 
A niela M alinow ska, s io stra  Aleks. (5 m .)— (r. dozoru), znale
z iono  u niej pokw itow anie, w ydrukow ane już w „Rob.“ ; k an 
celista A nastazy Róg (5 m.) — l r .  dozoru, w yem igrował; 
W ładysław  Nowicki, kow al od Rudzkiego, sypał, później szpieg, 
ogłoszony  w „Rob.“, m iał pseudonim  „Cygan“ ; m onter z fa 
bryki braci G ajzlerów , F ranciszek Kowalski — w ysłany do Ro- 
syi. ln te ligen tka Ew elina W róblew ska — 3 1. dozoru  policyj
nego (W ilno), ar. gdy rozrzucała  na ul. proklam acye m ajowe. 
W ładysław  W inkel (29. IV. 2 tyg.); K am asznik M endel (kon IV. 
12 m.) — aresztow any przy rozlepianiu  proklam acyi m ajow ej; 
sto la rz  A leksander Jaw orsk i (28. IV.) ar. pow tórnie. P raw do
podobnie  do jednej z pow yższych spraw  należeli później wy
liczeni (figurują oni w spisach w ięźniów  w X. paw. już w maju): 
A leksander K am iński (na Paw iaku w IV.); ślusarz  Julian S tu
dziński (ar. około  15. V. 22 m.) — um arł w 2 tyg. po wypu
szczeniu 1. III. 900 — pogrzeb dem onstracyjny; Andrzej B arszcz; 
M arceli C ichocki; tkacze  — K arol i S tanisław  (Paw iak V.) D ą
brow scy; B olesław  G um ow ski; inżynież-m echanik, A ntoni Kieł- 
basiński, spr. P. P. S., 1. g. z d. 12. X. star. st. 901 r. poszu
kuje dla w ykonania  kary  — 3 1. g. W ołogdańsk iej; list g. z d. 
1. IV. donosi, iż dobrow olnie zgłosił się do O chrany w W ar
szaw ie; Z ygm unt K rępelski; K otek (kobieta) — Paw iak V.; 
F ranciszek  N arojczyńsk i; P achelsk i; Zofia Rosołow a — spr. 
rozlep ian ia  proklam acyi m ajow ych; robotnik  Szym ański — 
spraw a jego złączona ze spr. Rosołow ej i K ow alskiego; ślu 
sa rz  Józef W ichulski, list gończy z 22. I. star. st. 900 r. po 
szuku je  do spr. P. P. S.; Józef Z aw adzki; Zybert. A resztow a
nia pow yższe zaszkodziły  organizacyi partyjnej, lecz jej nie 
rozbiły . C złonek C. K. R. tow . A. pisze o nich w liście swym 
w końcu kw ietn ia do C entralizacyi: „W nocy ze środy na czw ar
tek  znów  żandarm erya  urządziła jenera lne  aresz ty  po całym 
kraju  na w zór lutowych 96 roku  i zdaje się te raz  z lepszym 
skutkiem  dla nich, niż poprzednio“ . Sm olak do pow yższego 
dodaje : „W sypa, o k tórej pisze A., pow ażna, ale nie na tyle, 
aby przerw ała się  ro b o ta  i s to sunk i w szystkie bez trudności 
uporządku ją  się“. List A. 1 z d. 3. V. „O d tygodnia ciągłe a re 
szty, a resz tow ano  w S t r z e m i e s z y c a c h — 1; M i e c h o 
w i e  — 1; K i e l c a c h  — 3;  R a d o m i u  — 1; pakują do X. 
paw ., R atusza, Paw iaka (siedzi tu  17-tu)“. (Porów naj spr. inż. 
St. Ż m igrodzkiego).

6. VI. W i 1 n o. A resztow ano m ularzy: Franciszka B udkie
wicza, K azim ierza Łutow icza, W ładysława Zacharew icza i gwo-
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ździarza N ikodem a Przelickiego. Przesiedzieli oni w w ięzieniu 
śledczem  na A ntokolu po 3 m. i 6 dni a  IX 98 roku  skazano  
ich na 4 lata g. W iackiej, oprócz Łutow icza, k tó ry  dostał o lata 
(O rłow skiej). O skarżono  ich o agitacyę w śród m ularzy u M awri- 
kina za strejk iem  i o pobicie m ajstra  m ularskiego.

18. VII. W i l n o .  A resztow ani c ieśle: W iktor Bogdanow icz 
i Jan  Paw łow icz; przesiedzieli pod śledztw em  po  3 m. 3 dni. 
W XII. 98 r. skazano  na 4 1. g. W ołogdańskiej (W ielikij Ustiug). 
O skarżono  o pobicie m ajstra  fabrycznego.

4. IX. Ł  ó d ź. A resztow ano na ulicy n ielegalnego agita
to ra  P. P. S. W ładysława Jan iszew skiego, z fachu sto larza . 
Uciekł on w r. 97 przed aresztow aniem  z W arszawy. Po paru 
dniach Janiszew skiego odstaw iono do X. paw. do spraw y w ar
szaw skiej z r. 1897. Czy do spraw y łódzkiej Jan iszew skiego 
kto jeszcze należał, nie wiemy. Po 18 m. w ięzienia uw olniono 
go do wyroku, jako  chorego, poczem  w yjechał pow tórn ie  za 
kordon. List gończy z 12. X. 901 roku  poszukuje  go dla wy
konania  w yroku — 4 1. g. W ołogdańskiej. (W yrok ten  oczy
wiście był wydany w obu spraw ach: w arszaw skiej i Łódzkiej).

1. X. B ę d z i n .  A resztow ano zebran ie  robotn icze, na  któ- 
rem  był obecny nielegalny ag ita to r P. P. S. Józef W oszczyń- 
ski, zecer z W arszawy. (Z paszportem  B obrow skiego). Z eb ra
nie — isto tn ie  na pół tow arzyskie — przedstaw ione było żan 
darm om  jako  zaręczyny Im iałkow skiego. W sypał to  zebranie 
Andrzej Błach kraw iec, dawniej pracow ał u M ottów, jako  szpi- 
ner. Jeden z tow arzyszy tw ierdzi, że k ierow ał on tam  s tre j
kiem, że był czas, kiedy robo ta  socyalistyczna u M ottów  głó
wnie na nim się  opierała. N iektórzy  sądzą, dodaje  ów tow arz., 
że już w tedy był szpiclem . W oszczyński (24 m.) w r. 1900 z o 
sta ł skazany  na 4 1. S. W. (Jakuck). D o tej spraw y poszuk i
w ano 1. gończym z d. 31 I. n. st. 99 roku  austryack iego  oby
w atela S tefana Pola. D reser od G am pera, Józef lm iałkowski, 
poszukiw any 1. gończym z I. 99, aresztow any w W arszaw ie 2. II. 
po 10 m. w. dostał w 1901 r. 1 r. g. T am bow skiej; ślusarz 
z Huty K atarzyna, Tom asz Arciszewski, posz. 1. gończym  z d.
1. 99, ar. 11. VIII. (99 r. czy też  00 r.), po 8 m. w. w ysłany na 
1 ro k  pod dozór w Radomiu. O prócz pow yższej spraw y o sk a r
żono obu w „sprawie rozpow szechniania odznak  i odezw  z po 
wodu 1 m aja 1898 r.“ (P. 98., listy).

S o s n o w i e c .  L ist gończy D epartam entu  policyi z d.
14. VII. (star. st.) 1900 roku poszukiw ał robotn ików  z Huty 
szklanej: Józefa Burdę, Józefa  Rusina, P io tra  Stefańczyka, sk a 
zanych wyrokiem , zapadłym  w d. 5. XII. (star. st.) na 1 rok 
dozoru  policyjnego z w yborem  m iejsca (B urdzie zaliczono  w ię
zienie) w „sprawie agitacyi przeciw rządow ej w śród ro bo tn i
ków “. Czy powodem ich skazania  nie był stre jk  w Hucie, n ie 
wiadomo.

N a z w i s k a  j a k i e  p o s i a d a m y  w s p i s a c h  a r e 
s z t o w a n y c h ,  k t ó r e  n i e  z o s t a ł y  j e d n a k  u g r u p o 
w a n e  w e d ł u g  s p r a w  z p o w o d u  b r a k u  d a n y c h .

W a r s z a w a .  Ślusarz Stanisław  Boniecki ze spraw y w ar
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szaw skiej Jan iszew skiego P. P. S. (m oże ar. w 1897); M acie
jow sk i; b. st. un. w arszaw ., następn ie  politechniki we Lwowie, 
Rom an Sochaczew ski •— bra ł udział w rozruchach studenck. 
z pow odu odsłon ięcia  pom . M urawiewa w W ilnie w r. 97 — 
poszukiw any listem  gończym  z 22. 1. 00 dla w ykonania kary, 
1 roku  do zo ru ; robo tn ik  A leksander Celiński w 1 1900 skazany 
w spr. P. P. S. na 5 1. g. A rchangielskiej; rob. Zygm unt M ar
kow ski — w spraw ie P. P. S. 1. 900 r. •— na 3 1. g. W ołogdań- 
skiej. (W ielikij Ustiug); rob. A leksander M otz — w I. 900 r. 
w spr. P. P. S. i za  stre jk  w ysłany na 4 1. g. W ołogdańskiej; 
rob. Zdzisław  M ilewski — w I. 900 r. — w spr. P. P. S. na 
4 1. g. A rchangielskiej; Sachocki; bronzow nik P io tr S tan isze
wski — w 1. 900. 4 1. g. A rchangielskiej za  s tre jk ; W isnowski 
w 1. 900 r — 3 1. g. W iackiej (ostatn ich  6-ciu aresztow ano być 
m oże w r. 1899).

G o s t y n i n .  F. W itkowski, obyw atel, za po lską rozm ow ę 
w biurze pow iatow em , skazany  na 2 tyg. a resztu  na mocy ro z
porządzen ia  jenera ł-gubernatora .

W i l n o .  G arbarz  K onstanty  G ichan (czy Cichan) (20.1.); 
garbarz  A ntoni W ojtkiewicz (11.) — w ysłany do g. W ołogdań
sk ie j; m ajster pow roźniczy P iotrow ski (17. V.) ar. w skutek  do
nosu p rystaw a; szew c K oczorow ski (24. V.) ar. na kolei pod 
W ilnem.

P o n i e w i e ż. A. M ytnikowicz (VII. 24 m.).
11 o k i (pow. poniew ieski), ksiądz K onopacki, w r. 98 

w ysłany na 3 (? ) 1. do N iżniego N ow ogrodu; ksiądz N iekras, 
w r. 98 w ysłany na 3 1. do g. Perm skiej.

K o w n o .  B artłom iej G rublis, ar. za  n ielegalne wydawni
ctwa, uciekł do Londynu.

M o s k w a .  Ż ołn ierz  W incenty M ejłunas (111) — spraw a 
litew ska; stud. uniw. w arszaw skiego Jan  M aro (XII) — w sp ra 
wie w szechrosyjskiego zjazdu studenckiego — 2. 1. nadzoru 
specyalnego  władzy naukow ej.

O prześladow aniach i a resztow aniach  z pow odu strejków  
— patrz  odpow iedni rozdział.

T ablica aresztow anych  w edle fachów  i miejscowości.
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rob. fachy 
garbarz 6 __ -- _ — — — 2

1
— _ __ 8

szewc — 1 -- -- -- -- -- 1 -- -- 3
kamasznik 1 1
powroźnik — -- -- -- -- — -- 1 — — — 1
tokarz 1 2 -- 2 — -- -- 5

Do przenieś. 8 3 _ - 2 - - 4 1 — 18



52

W
ar

sz
aw

a

Za
gł

ęb
ie

Łó
dź

Pu
ła

w
y

R
ad

om

K
ie

lc
e

In
ne

 
m

ie
js

co


w
oś

ci
 

w 
K

ró
l.

W
iln

o

Inn
e 

m
ie

js
co


w

oś
ci

 
Li

tw
y

Ctj•Od>»

1 
M

os
kw

a

W
sz

ys
tk

ic
h

ar
es

zt
ow

an
yc

h
ra

ze
m

Z  przenieś. 8 3 -- -- 2 — 4 1 — — 18

ślusarz 6 — — — — 1 — — 1 3 — 11
kowal 3 3
odlewacz 1

1gwoździarz
Bronzownik 7 7
grawer 1

1
— 1

zecer — —' -- — — -- — -- 2 — 3
stolarz, cieśl. 2 — 1 -- — — -- 2 -- 1 — 6
piekarz 3 3
lakiernik 3 3
mularz 3 3
tkacz 10 — -- -- — -- -- — -- — — 10
robotnicy hu

tnicy _ 3
3

robot, bez oz. 
fachu 7 1 6 —

13

robotn. razem 50 7 i 1 - 2 1 - 10 2 13 - 86

żołnierz 1 1
Fachy intelig. 

inżynier 4 1 _ _ _ _ 5
lekarz 2 —- -- -- — -- 1 — -- — — 3
sztygar — 2 - — 2
geometra 1 1
literat 2 2
adwokat 1 1
nauczyciel 1 — -- — — — 2 — -- — — 3
ksiądz, kler. 1 — -- -- — -- — ~— 2 — — 3
kancelista 1 1
urzęd. pryw. 2 — -- - - 1 2 5
student, ucz. 31 — -- 10 — — 1 — — 2 1 45
obywatel 1 1
inteligentka 8 8
niewiadom.

fachu 14 — — — — — — — 2 — — 16

razem intel. 67 2 — — 2 2 6 - 4 2 2 96
razem areszt. 117 9 1 10 | 4 | 3 | 6 1 10 1 6 1 15 1 2 183

Z pow yższej tabelki w idzim y, że udział w  ruchu 
politycznym  inteligencyi był bardzo duży (jeśli za miarę 
tego  udziału przyjm iem y nasze im ienne sp isy  areszto
w anych); inteligentów  bow iem  aresztow ano 96, ro b o 
tników  zaś 86. Jeśli z liczby 96  w yłączym y 10-ciu stu 
dentów  rosyan, aresztow anych w Puław ach i w yw ie
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z ion ych  do M oskw y, to  udział inteligencyi i robotni
k ów  wyrazi się  tą sam ą cyfrą 86.

U d z i a ł  r o z m a i t y c h  f a c h ó w  w  r u c h u  s o c y a -  
I i s t y c z n y m  i w i n n y c h  s p r a w a c h  

r o b o t n i c z y c  h.

Spraw y religijne w  tym  roku reprezentow ane są 
przez 2 księży. Spraw y patryotyczne przez 3 inteligen
tó w . Spr. O św iaty  Ludow ej przez 41 inteligenta. Na  
w szystk ie p ow yższe kategorye wraz z spr. studenckiem i 
przypada zatem  58, p ozostaje w ięc na spraw y socyali- 
styczn e  38 inteligentów . Cyfra ta jest bardzo dużą w o 
bec 86  rob otn ik ów  (rob otn icy  w szyscy  w  naszych sp i
sach  należą d o  spraw  robotniczych  i socyalistycznych). 
Jeśli jednak liczbę tę p orów nam y nie z ilością  rob o
tników , zawartą w  naszych sp isach , lecz z cyfrą uzu
p ełn io n ą  474  (cyfra uzupełniająca 388  zawiera prawie 
sam ych  rob otn ik ów , aczkolw iek  w yjątk ow o m ogą  być 
i pojedyn cze o so b y  z inteligencyi), to  stosu n ek  ten 
przedstaw iać się  będzie mniej korzystn ie dla inteli
gencyi.

O b j a ś n i e n i a  d o  t a b e l i  na str. 54.

I. S p r a w y  r e l i g i j n e .  —  2 k sięży  na Litwie, 
sk azan o  ich na 6 1. R osyi. T ę rubrykę należy u zu peł
n ić 5 unitam i, skazanym i w  styczniu w  gub. S ied le

ckiej.
II. S p r a w y  p a t r y o t y c z n e  —  2 w  spraw ie  

Ligi narodow ej, 1 — za m ów ien ie w  urzędzie p o  p o l
sku. W yrok ów  znanych 2, op iew ających  na 3 1. R. i 2 
tyg. ar. p olicyjn ego.

III. S p r .  O ś w i a t y  L u d o w e j .  —  O g ó łem  ru
bryka ta w yn osi 41 . N ależy  do tej (a m oże d o  p o 
przedniej rubryki?) d odać „kilkunastu“ ch ło p ó w  ze wsi
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T eraspol i m iasteczka Fram pol, aresztow anych za kol- 
porterkę druków  zakazanych. Jeśli „k ilkanaście“ za
stąp im y przez 15 (przypuszczalnie), to  rubryka ta w y 
n iesie  56. W yrok ów  znanych 16. O piew ają on e o g ó 
łe m : 21 lat R osyi i 2 1. dozoru .

IV. S p r .  s t u d e n c k i e .  Rubryka ta w yn osi 12. 
W chodzi tu 10 stud. rosyan, zaaresztow anych w P u ła 
w ach i zaraz w yw iezionych  d o  M oskw y. W yrok 1 na 
1 r. R osyi.

V. S p r .  P. P. S. Rubryka ta w yn osi 70. Stanow i 
to  jednak m inim um , b o  n apew n o byli p p s-ow cy  m ię
dzy 74, areszt. 1 maja w  Alejach U jazdow skich, i 68, 
ar. u R udzkiego w  czasie zatargu o  norm alny dzień  
rob oczy . W yrok ów  skazujących i w iadom ych  w y szło  
29. W yn oszą  o n e  o g ó łe m  4 1. S. W.; 52 1. R osyi; 
1 2 L/a 1- gm iny i d ozoru ; 12 m. w .; 2 w ydalenia za 
kordon.

VI. S p r. B u n d u —  nie u w zględ n ione zu p ełn ie  
aresztow ania  m a so w e B u n d ow ców  z m. sierpnia, p o 
n iew aż w y w iez io n o  ich zaraz do M oskw y i nie p o 
siadam y o  nich bliższych danych.

VII. I n n e  s p r a w y  r o b o t n i c z e  i s o c y a l i -  
s t y c z n e .  —  Z aliczyliśm y tu 15 ze spraw y o  agita- 
cyę socya listyczn ą  m iędzy polakam i i litwinam i w Ry
dze i rozm aitych pojedynczych  rob otn ik ów  — rubryka 
ta w y n o si 37 . Z nanych w yrok ów  20. O piew ają one  
razem  49  1. R osyi, 5 1. gm iny i dozoru . (Ryga —  
15 1. R.).

T ę rubrykę należy uzupełn ić następującem i p ozy-  
cy a m i: 16 robot. ar. w  styczniu w W arszawie z fa 
bryki W ulkan - j -  74 za m anifestacyę m ajow ą w  A le
jach U jazdow skich  -j-  68 rob otn ik ów  z fabryki Rudz
k iego  za strejk 17. I. - f  2 stelm achów  za strejk 
w  lipcu w  W arszaw ie +  3 rob otn ik ów  za strejk w  fa
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bryce Jegera na Kam ionku w W arszawie, jako u zu p eł
nienie do w ym ien ionych  w sp isach , -J- 4 m alarzy od  
Mawrykina 13/VI w  W ilnie -f- 4 rob otn ik ów  z racy i 
strejku lonkietników  w B iałym stoku  -f- 7 krawczyń  
za strejk w Dynaburgu -j- 200  (?) rob otn ik ów  w y sła 
nych do gm in z racyi str. lon kietn ików  w  B ia łym stok u  
-j- „k ilku“ m ularzy ar. w marcu w  W ilnie - f  „k ilk a“ 
o só b  1/V  w W ilnie - f  „?“ robotn. ar. z p ow od u  za 
targów  w fabr. z racyi n o w e g o  prawa o  norm . dniu. 
U zupełn ien ia te o g ó łe m  w yn oszą  378 . Jeśli „kilka“ 
przyjm iem y za 5, a „?“ za 0 , to  uzupełniająca cyfra 
będzie w yn osiła  388.

O g ó l n ą  i l o ś ć  a r e s z t o w a n y c h  otrzym am y  
przez p od su m ow an ie ostatniej k o lum ny w  załączonej 
tabelce. W yniesie on a  591. N ie zaw iera on a  aresztow ań  
żydow skich  z sierpnia.

S p r a w y  s o c y a l i s t y c z n e  i r o b o t n i c z e  
r a z e m .  O trzym ujem y tę liczbę przez p od su m ow an ie  
rubryk V, VI, VII;  w yn iesie  to  —  496.

W szystkie inne spraw y razem  w y n o szą  80, w ob ec  
15 n ieok reślon ych .

W y r o k i .  W tym roku p osiad am y w  im iennych  
sp isach  aresztow anych 183 nazw iska. W yrok ów  znam y  
92. Z tego  5 o só b  u n iew inn ion o, 2 w yd a lon o  za k or
don, 8  o só b  otrzym ały d ozór policyjny nie w iad om o  
na jak d łu g o , 6 w y sła n o  d o  R osyi nie w iad om o na 
jak d łu go; a 71 o só b  o trzym ało  razem  —  132 1. R o
syi, 21 lat gm iny i dozoru  p olicyjn ego; 4 I. S. W.; 
1 rok 15 dni w ięzienia i aresztu p olicyjn ego; 2 łatą 
„ o so b o h o  nadzora uczebnaho n aczalstw a“.

N a lata te w yroki rozpadają się  jak następuje: 
w 1898 r. n ad eszło  11 w yrok ów , op iew ających : 29 1. 
R os.; 2 1. pobytu; 2 tyg. ar. p o licyjn ego . 1899 r. —  
w yrok ów  37 —  2 o so b y  u w o ln ion o  bez w yroku, 2
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o so b y  w yd alon e zagranicę, 6 o só b  d ozór n iew iadom o  
na jak d łu g o ; 27 o só b  zaś otrzym ało  o g ó łe m  33 lata 
R osyi; 16 lat gm iny i d ozoru  p olicyjn ego; 2 lata o sob . 
nadz. uczeb. naczalstwa; l r .  15 dni w ięzien ia  i ar. 
p olicyjn ego .

W 1900 r. w yrok ów  36. Jedna o so b a  uniew inniona, 
1 —  d osta ła  R osyę nie w iad om o na ile, 2 o so b y  d o 
zór, 32 o so b y  zaś d osta ły  67 1. R os.; 5 1. dozoru , 4 1. 
S. W.

W 1901 r. —  1 w yrok  —  3 1. R.
N iew iad om o w  jakim roku —  2 u niew inn ion o, 5 

w y sła n o  d o  R osyi*).
O g ó ł e m  w y r o k ó w  w  1898 r. do spraw  tego  

roku i lat poprzednich  n ad eszło  37, z tego  1 w yrok  
uniew inniający, 1 skazujący na w ygnanie do R. nie 
w ia d o m o  na jak d łu go , a 35 o só b  otrzym ało  92 1. 
R os.; 2 1. S . W .; 3 1. 9 m . 2 tyg. w ięzien ia  i ar. p o 
licyjnego ; 2 1. pobytu *).

W i ę z i e n i e  ś l e d c z e .  N a 183 ar. w  naszych  
sp isach  znam y d okład nie czas w ięzien ia  śled czego  dla 
70 o só b . P rzesied ziały  o n e  pod śledztw em  45 lat 
i 3 l/ 2 m.

W y r o k i  n a  o s o b y  z n i e w i a d o m ą  d a t ą  
a r e s z t o w a n i a .

K on. I. B i a ł y s t o k  M enkes Wulf, tkacz na 2 1. R.
K on. 1. W i l n o  18 m ularzy d o  R osyi na lat kilka 

(k iedy ar. ? za  co  ?).
P ocz . I. S z a w l e  12 rob otn ik ów -żyd ów  sąd ow e  

w yroki za strejk (jak i? ). W yroki opiew ają 1— 3 1. do-

*) O bie pow yższe rubryki należy uzupełnić przez 23 lata 
gm iny i 16 m. w ięzienia, na k tó re  Im ieretinskij skazał 23 ro 
botników  od Rudzkiego za  stre jk  z d. 17. I.



zoru policyjn ego  (w tej liczbie 2 szw aczki i jeden m a
lec 15-toletni C haim ow icz). 

P r z y c z y n e k  d o  u s t a l e n i a  d z i e n n e j  i l o ś c i  
w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h .  

I W arszawa w styczniu w X  pawil. 23 w ięźn iów . 
IV W arszawa w  kwietniu na Paw iaku —  17 w ię 

źn iów , siedzą też na Ratuszu. 
1— 5. V W arszawa, Ratusz —  74 w ięźn iów  za m a- 

nifestacyę w Alejach. 
VI W arszawa w  X  paw. —  37.
VI W arszawa w  Centralnem  w Cytadeli —  16 rob.
VI W arszaw a na Paw iaku 15, op rócz  dawniej w y 

m ien ion ych .
? m iesiąc. Paw iak —  22 przew iezionych  z X  paw.
VIII W ilno w  Nr. 14 —  5 w ięźn iów . 
VIII W ilno w  A ntokolsk iem  w. —  34. 
VIII W ilno na Łukiszkach  w . 31. O g ó łe m  70.

IX. Nekrologia.
W styczniu b. r. um arł z przezięb ien ia  w Zaw ierciu to 

w arzysz Z y g m u t  S z y m a ń s k i ,  s ta rszy  palacz kotłow y. 
Pow szechnie szanow any i łubiany, na tu rą  poczciw ą i dzielnym  
charak terem  zasłużył sob ie  na cześć, k tó rą  mu w yrażono , za 
tykając na grobie jego godło najm ilsze, pod k tó rem  pracow ał, 
— czerw ony sztandar. Na czerw onem  suknie naszej chorągwi 
widniał w spaniały napis sreb rną  nicią w yszyty: Zygm untow i 
Szym ańskiem u — tow arzysze. Podczas pogrzebu w K rom oło- 
wie k toś rozw inął chorągiew , tak , że  napis spraw ił k ło p o t księ
dzu, k tó ry  wykręciwszy się na pięcie drapnął. R ównież i żan 
darm i w Zawierciu zaniepokoili się tern i szukają  te raz  w in
nych. A na tow arzyszach Szym ańskiego sm utny obrzęd  sp ra 
wił głębokie w rażenie, bo s tra ta  jednego z dzielniejszych tow a
rzyszy zaw ierckich zosta ła  og łoszona św iatu w yw ieszeniem  n a 
szego drogiego godła po raz pierw szy w Zaw ierciu. Czerw ony 
sz tandar pozostał na grobie jeszcze po pogrzebie czas d łuż
szy (R. 26).

D nia 13 grudnia z. r. um arł w Radomiu w 53 roku  życia 
F r a n c i s z e k  M a l c z e w s k i ,  urzędnik  rządu gubern ialnego . 
Z m arły należał do w ym ierających dziś już pow oli starych  ¡de-



alistów , w ierzących w odrodzenie się  ludzkości i zwycięstwo 
dobra nad złem , co te raz  na świecie panuje. O drodzenie to 
w idział on w zwycięstwie ruchu robotniczego, k tórem u też całą 
duszą sprzyjał, chociaż dla przyczyn odeń niezależnych nie na
leżał do m iejscowej organizacyi party jnej. O d roku  1894 zmarły 
pop iera ł nasz ruch socyalistyczny, rozpow szechniając pom ię
dzy inteligencyą nasze w ydawnictwa i będąc zaw sze gotowym 
do czynnej pom ocy w jakiejbądź form ie. Cześć pamięci dziel
nego i uczciwego człow ieka! (R. 26).
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Dodatki.

I.

W W u l k a n i e .

Z  pow odu w ywiezienia w taczkach znienaw idzonego dy
rek to ra  fabryki naczyń em aliow anych W ulkan w W arszawie 
(w styczniu) przy akom paniam encie kociej m uzyki i z odpo
w iednią paradą, aresz tow ano  12 robotników  i 6 robotnic.

II.

B u n t  w w i ę z i e n i u .

I czy II W ilno. W w ięzieniu na Ł ukiszkach polityczni 
w liczbie 40 urządzili rozruchy  z pow odu odebran ia  im ty to 
niu i przyrządów  do pisania. Zjaw iło się  10 żo łnierzy  z dozor
cami, aby wziąć 2 dom niem anych przyw ódców  do karceru , 
w ynikła bójka, w czasie k tó re j w ybito oko jednem u żołnie
rzow i. Polityczni w sąsiedniej celi wyłamali drzwi i wypadli na 
ko ry ta rz  uzbrojeni w pałki i stołki. Z a te  rozruchy  oddano pod 
sąd  Izby sądow ej W iluńskiej 12 więźniów. Izba 18. III skazała  
4 (w tern Persk i garbarz  ze Sm orgoń) — na 1 r. w ięzienia, 
2 na 6 m. w ięzienia, 6 na 3 m. w ięzienia.

III.

N a  P o d l a s i u .

30. I Pow. Bialski, w ieś Cicibór. Dwóch opornych uni
tów  ar. i sk azan o  na 1 r. dozoru .

H rubieszow ski pow., w ieś G rabow iec — skazano  o p o r
nego un itę  na 10 dni aresztu .

G uber. S iedlecka. D w óch unitów  skazano  na 1 m. i 2 m. 
w ięzienia.

Podobne kary  na unitów , k tó re  tu dla przykładu w ypisa
liśmy, zdarzały  się  i przed tym rokiem , i to  dość często. Wypi
sujem y jeszcze parę  kar ze „zbioru przep isów , postanow ień 
i rozporządzeń  genera ł-gubernato ra“ . (1900 N 28).



1) Wieś W ola N osow ska gub. Siedlecka. Sołtys i dwóch 
chłopów  skazani na 2—3 m. w ięzienia za  zebran ia  opornycn 
unitów.

2) 2 w łościanki i 1 w łościanin gub. Siedleckiej na 2 tyg. 
a resztu  za zebrania opornych unitów.

3) 1 w łościanin z gubernii Suw alskiej i 1 z gubernii Ł om 
żyńskiej na 2 tyg. a resztu  za  zeb ran ia  opornych unitów.

D ość często  w tych spraw ach karano  i grzywną.
2. V Sąd okręgow y siedlecki na kadencyi w B i a ł e j  

rozpoznaw ał spraw ę 6 w łościan ze wsi K rzem ień, oskarżonych
0 opór w ładzy w c z a s i e  s p i s u  j e d n o d n i o w e g o .  Ż ą
dali oni od w achm istrza B ogdanow a o kazan ia  arkuszy  spi
sowych, dla spraw dzenia czy dobrze zap isano  ich w yznanie
1 stosunki rodzinne a gdy im odm ów iono, wyrwali paczkę a r
kuszy z rąk  B ogdanow a i ukryli je, podając sob ie  z rąk  do rąk. 
O skarżonych bronił adw okat K ijeński. Chłop A ndrzej Z anie- 
wicz skazany  na 5 dni aresztu  — 5 uw olniono (Kraj. 22, 
r. 1898).
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IV.

W K i j o w i e .

W nocy z 22 na 23 III odbyły się  m asow e aresztow ania: 
w zięto około  180 osób. U cierpiał w ielce „Zw iązek walki o wy
zw olenie klasy  robo tn iczej“ . Zw iązek ten  pow stał z połączenia 
grup rosyjskich z m iejscow ą polską, k tó ra  w yłoniła się  z m iej
scow ej grupy Zw iązku M łodzieży polskiej. Po rozbiciu się  tego 
Związku, grupa ta  zostaw ała w pew nych stosunkach  z P. P. S. 
W czasie ar. m arcowych dużo ar. i polaków . W yroki nadeszły 
na początku 1900 r. W ym ieniam y znane nam w yroki na po la
ków : K azim ierz Szulakow ski, studen t — 2 1. w ięzienia i 3 I. 
gub. W ołogodzkiej; K azim ierz Pietrusiew icz, adw okat —  2 1. 
w ięzienia i 5 1. W ołogodzkiej gub.; Adam Rabczewski, adw o
k a t — 3 1. W ołog. gub.; L eopold Zaliwski, lekarz — 3 lata 
W ołog. gub.; P io tr Połońsk i — 2 1. w ięzienia i 3 1. W ołog. 
gub.; W acław Klimowicz, studen t — 6 m. w ięzienia i 3 1. ze 
słania. (P. V 98. P. V 900).

V.

Z a b u r z e n i a  w M i ń s k u .

Spraw a o zaburzen ia  w M ińsku na trzeci dzień św iąt 
W ielkiejnocy 1897 r. m a być sądzoną przy drzw iach zam knię
tych w wileńskiej Izbie sądow ej 18 m arca (star. s t ) .  O skarżen i 
w liczbie 14 osób pozostaw ieni są  na w olności. O b ro n ę  w no
sić m ają znani adw okaci pe tersburscy : T urczaninow , K arab- 
czewskij i inni. Cywilnym pow odem  ze strony  119 kołom ień-



skiego pułku jest adw okat m oskiew ski Szmakow. (Kraj 11, 
r. 1898).

VI.

S p r a w a  p r a w d o p o d o b n i e  m a j ą c a  z w i ą z e k  
z O ś w i a t ą .

III We wsi T eraspol i m iasteczku Fram pol gubernii Lu
belskiej a resztow ano  w asyście pom ocnika jen. gub. w części 
policyjnej O noprienki k ilkunastu włościan. O kuto  ich w kaj
dany i odstaw iono  do Zam ościa. O skarżano  o zorganizow aną 
ko lp o rte rk ę  druków  zakazanych. (P. VI. 98).

VII.

S p r a w a  O ś w i a t y  L u d o w e j .

W końcu w rześnia aresztow ano w Płocku młodego leka
rza G rzegorzew skiego, o raz  nauczyciela pryw atnego Sokołow 
skiego z tran spo rtem  nielegalszczyzny patryotycznej. A reszto
wanie to  pociągnęło za  sobą  niesłychaną katastro fę : w ciągu 
dziesięciu dni z łapano  drugi tran sp o rt w M iechowskiem, u ba
w iącego na wsi studen ta  Z ajew skiego i aresztow ano  w W ar
szaw ie i na prowincyi p rzeszło  40 osób, przew ażnie młodzieży 
uniw ersyteckiej. (28 stud., paru  naucz. lud. w Płockiem  
i Łom ży).

W edle „Słowa P o lsk iego“ aresztow anie to  m iało odbyć 
się  w następujących okolicznościach: „...G rzegorzew ski przy
jecha ł do Płocka, gdzie Sokołow ski m iał nań oczekiw ać w h o 
telu z tran spo rtem  książek. P odczas jego rozm ow y z S oko 
łow skim , zjaw ił się żyd kontrabandzista , przyniósł walizkę, m a
jącą zaw ierać „Przegląd W szechpolski“ i wyszedł, obiecując 
przynieść w krótce resztę. W pięć m inut po jego wyjściu, do 
pokoju  w hotelu  nagle wpadli żandarm i, którzy, jak się o k a 
zało, oczekiwali w ukryciu. Sokołow ski i G rzegorzew ski zostali 
aresztow ani. Ten ostatn i był na tyle nieprzezorny, że nosił 
przy sob ie  no tes z rachunkam i ze sprzedanych poprzednio 
wydawnictw z nazw iskam i odbiorców “.

Publiczna w ersya co innego tw ierdziła o przyczynach tak  
licznych aresztow ań (zeznania  G rzegorzew skiego). Spraw a wy
nikła z tych aresztow ań nosiła urzędow ą nazw ę: „Spraw a T o 
w arzystw a O św iaty  Ludowej“ (m oże p arę  osób wydzielono 
w inną spraw ę Ligi narodow ej ?)

W yroki w tej spraw ie nadeszły w końcu 1900 r. A reszto
wani w W arszaw ie: stud. Jan  Z ałuska (24 m.) — 3 1. W iackiej 
g. (uciekł); st. Kowalski — 3 I. R. Pół., studenci: W iktor Fu- 
siecki (2 m.), K rysiński, naucz, z ochronki Sosińska, inżynier 
M orawski, otrzym ali po 2 1. R. S tudenci: Antoni Sadzewicz 
(3 m.), W incenty Szudejko, Jan  T ruszkow ski (1 m.), Stanisław



Wiśniewski (1 m.), Antoni Zawada; słuch. szk. technicznej, 
A leksander K raszewski; ucz. szk. handl., Jan  D m o c h o w s k i  po 
1 roku R.; kleryk z W łocławka W łodzim ierz O sow ski i adw. 
i lite ra t T adeusz U lanow ski (9. X, 10 m.) — po 1 roku  do 
zoru  polic. U lanow skiego o skarżono  ponadto  o napisanie pro- 
klam acyi antyugodow ej w ton ie  W arsz. Brat. Pom ocy. S tu 
denci: Zapasiew icz — zw aryow ał; Chełstow ski (3 m.), Egerz- 
dorf, Jastrzębsk i, Jaźw iński, K uśm ierczyk (3 m.), M ajewski (3 
m.), M atraszek (1 m.), Pom per, Podczaski (1 m.), Pufke (1 m.), 
Rudnicki (3 m.), Słoński (3 m.) um arł w krótce po w ypuszcze
niu, pogrzeb dem onstracyjny. Szatiło , H irszow ski (1 m.), B rzo
zowski (1 m.), Psarsk i, uczeń gim nazyum  G rabow ski (2 m.) 
st. z D orpatu  H egm ajer (2 m.); literat, syn p ro feso ra  K asznica; 
urzędnicy prywatni M ieczyński i H irszel.

A resztowani w P łocku ; lekarz z W arszaw y Z enon G rze
gorzew ski (3 m.) — 2 1. R., naucz, pryw atny Sokołow ski.

Ar. w Łom ży nauczyciel P ieczynis — zw aryow ał (oprócz 
tego w Płockiem  2 nauczycieli ludowych).

Ar. w pow. M iechowskim  stud. Zajew ski — 1 r. R. O d
byto rew izyę u chirurga w szpitalu  praskim  Jak im iaka  na tej 
podstaw ie, że on za czasów  studenckich  był p rezesem  jak ie
goś stow., czy też  należał do Ośw. Lud.!!

Ar. stud. przez 3 la ta  nie mogli uczęszczać do uniw ersy
tetu. (P. X 98, P. I, II 99, P. XII 900, 2 kwest.).
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VIII.

A r e s z t o w a n i a  w ś r ó d  s o c y a l i s t ó w  ż y d o w s k i c h .

W ciągu m iesiąca sierpn ia  kraj nasz był w idow nią m aso
wych aresztow ań w śród żydów tak  inteligentów , jak  i robo 
tników. A resztow ania odbyły się  w całym szeregu  m iast Li
twy i K ongresów ki (w W ilnie, M ińsku, B iałym stoku, W itebsku, 
Łodzi, W arszaw ie itd.). W zięto drukarnie. T. zw. „O gólno ży
dowski zw iązek robotn iczy  Rosyi i P o lsk i“ poniósł w skutek 
tego bardzo ciężkie stra ty . A resztow ań dokonyw ały nie m iej
scow e w ładze, a le żandarm erya  przybyła specyaln ie z Moskwy. 
Śledztwem  kieruje naczelnik „ochrany“ Z ubatow , były członek 
„N arodnej W oli“, o którym  pisał już „Przedśw it“ w swoim 
czasie. (P. IX. 98).

IX.

R o s y a n i e  w P u ł a w a c h .

Z ostali aresztow ani w listopadzie następni studenci-ro- 
syanie; Bielczykow, D am berg, D im a-Chajkin, W eisblum , Su- 
czuk, G ruzincew , O scejew , Nowicki i Kopiew. A resztow ań do 
konała żandarm erya m oskiew ska. (P. XII, 98).



X.

S p r a w a  P o l s k o - l i t e w s k a  w R y d z e .

12. XII i dni następnych aresz tow ano  w Rydze w szyst
kich praw ie znajdujących się tam  na w ygnaniu robotników ' z K ró
lestw a, paru  studen tów  polaków', kilku robotników  m iejsco
wych. W ytoczono im spraw ę o agitacyę socyalistyczną w śród 
polaków  i litw inów  w Rydze i Libawie. D o spraw y należało 
znanych nam z nazw iska 15 osób . W yroki ogłoszono  w' III 
1900. A leksander M aryan Bielecki, stud. poi. (12. XI, 14 m.) —
3 1. W ołogodzkiej g., uciekł, C hodaczyński, ślusarz, wygnaniec 
z W arszaw y —  uniew inniony, D ackiewicz, w yrobnik, wygnaniec 
z Kowna (8 m.), w ysłany do N iżnego N ow ogrodu, późnie] Psków', 
Adolf Kiełza, zecer, w ygnaniec z W arszaw y — 3 I. g. W oło
godzkiej, Ignacy Sawicki, ślusarz, w ygnaniec z W arsz. (8 m.) — 
2 1. W ołogodzkiej g., G abryel W idliński, zecer, wyg. z War. — 
dozór p o lic , Józef T ruszkow ski, sŁ poi. (2 m .)’— doz. poi., 
Józef lu p a lsk i, rob . (8 m.) — 3 1. g. W ołogodzkiej (Uśtsy- 
so lsk), M ichał Ju rre , giser, rodem  z B iałegostoku (16 m.) —
4 1. g. A rchangielskiej.

Posarzeck i ślusarz , P io trow ski, robo tn ik  z fabryki Fe
niks, G iergajtis, robo t, litwin, wyemigr. do  Chicago, G rab 
i Z um m berg — robotnicy' ło tysze. D o tej spraw y dołączono 
rów nież Józefa  Janczew skiego, sto larza , litw ina (26 m.), areszt, 
jeszcze wr II za ag. w fabr. Kuźniecow a. (O dp. na Kwestyona- 
ryusz).
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Część siódma.
R o k  1 8 9 9 .

ROZDZIAŁ 1.

Kasy wzajem nej pom ocy. — O rganizacya. — K olportaż wy
dawnictw. — Pochodniow cy. — Policya fabryczna. — S to su 
nek do Z. Z. S. P. — Pro jek t umowy uchw alony na V Z jeździe Z. 
Z. S. P. — O kólnik  C. K. R. w tej kwestyi. — Przejście sk ła 
dów i drukarni Londyńskich na w łasność P. P. S. — S praw o
zdanie z działalności Z. Z. S. P. za  5 '/2 m. — O ddział zagr.

P. P. S.

K a s y  w z a j e m n e j  p o m o c y  za czę ły  p o w sta 
wać w W arszaw ie. D la  w yjaśnienia ich charakteru  
przedrukow ujem y następujące d okum enty. 

Z 1. czł. C. K. R. W ł. d o  Centralizacyi z d. 7. X.

„W jednym  z poprzednich  listów  wysłałem  W am hekto- 
grafow aną ustaw ę kasy sto larsk iej. Kasy w śród robotników  
w arszaw skich, mniej więcej w zorujące się  na podobnej ustaw ie, 
pow stały ostatnim i czasy dość licznie. Kasy te  nie noszą  cha
rak teru  kas oporu , lecz są  kasam i pom ocy na w ypadek stre jku  
lub aresztow ania naszych tow arzyszy. D ow odzi tego fakt, że 
liczba ich uczestników  o m ało co przew yższa liczbę N. N. Rob., 
puszczanych w tych fachach.

Z 1. czł. C. K. R. M. 2 do Central, z d. 9. X .

„Załączone spraw ozdania, jak  i poprzednio  w ysłana ustaw a 
kasy tyczą się kasy  sto larsk iej.

T eraz za przykładem  sto larzy  sform ow ali sw e kasy  bla
charze i lakiernicy, a chcą to  zrobić i inni. G adaliśm y z ch łop
cami, jak  się  względem tego  zachow ać. O tóż kasy  te  dotych
czas noszą charak ter ściśle partyjny. W chodzą do niej ty lko  
nasi tow arzysze — tak  b lacharze b iorą  ty lko  20 Rob. a cz łon
ków kasy m ają 30 i z działalności swej p rzypom inają kasę 
w zajem nej pom ocy. Postanow iliśm y więc nie sprzeciw iać się 
tw orzeniu takich kas, wymagać tylko, by nie przekraczały  ra 
m ek fachu i partyjności. N astępnie w liczniejszych kasach  żą 
dać zakonspirow ania zarządu (u sto larzy  tak  jest). Przyznam



się, bo ję  się  tej śliskiej drogi, lecz zarazem  m oże to  być za 
w iązek organizacyi partyjnej, jeżeli ty lko utrzym yw ać ściśle 
granice oznaczone“.

P odajem y tu dokum enty, d otyczące kas.

1) Celem kasy jes t nieść pom oc tow arzyszom : uw ięzio
nym, złożonym  cho robą  i w w ypadkach, gdy tow. jes t bez 
pracy.

2) D o kasy  m oże należeć każdy tow arzysz, k tóry  jest 
praw ego prow adzenia, trzeźw y i pracow ity człowiek.

3) W kładka tygodniow o wynosi 15 kop. Wpis członka 
25 kop.

4) Tow arzysz uw ięziony, lub jego rodzina, gdy jes t żo 
naty, otrzym yw ać tygodniow o będzie 4 rb., kaw aler 2 rb.

T a sam a zapom oga służy tow arzyszow i chorem u.
5) T ow arzysz, znajdujący  się bez pracy, po dwóch tygo

dniach o trzym a 6 rb., następnie  po drugich dwóch tygodniach 
4 rb.

6) N ow ow stępujący do kasy  m a praw o korzystan ia  z niej 
po 5 m iesiącach od daty w stąpienia.

7) C złonek dobrow olnie w stępujący, lub k tóry  zalegał 
z w kładkam i m iesiąc czasu, traci praw o do korzystan ia  z kasy.

8) Co m iesiąc podaje  się  spraw ozdanie kasow e w szyst
kim członkom  z czynności i o b ro tu  kasy.

9) Pieniądze, gdyby k asa  p rzestała  funkcyonow ać, p rze
chodzą na rzecz partyi.

S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  z a  m i e s i ą c  m a r z e c  
i k w i e c i e ń  1899 r.

U s t a w a  K a s y .

W marcu 
W kwietniu 
D oniesienia

D ochód
3T20
3 9 -

2-15

Rozchód 
Tow arzyszow i zapom . 6 —

Razem 7235 Razem 6 —

D ochód
R ozchód

7235
6 —

Pozosta je  
Pozosta ło  z lutego

66-35
100-22

P ozosta je  na maj 166-57

Materyały historyczne.



U prasza sią  tow arzyszy, należących do kasy, by w szelkie 
rachunki, jak  zaległość w kładek, pożyczki zaciągnięte, s tara li 
s ię  w yrównać przy końcu czerwca, gdyż z pow odu rocznego 
w alnego zgrom adzenia kasy, w szelkie rachunki m uszą być u re 
gulow ane. T ow arzysz zaległy z w kładkam i za  6 tygodni będzie 
uznany za  dobrow olnie ustępującego i w ykreślony z listy. Ko- 
m isya Rewizyjna spraw dzała kasę  dnia 16 m aja i znalazła  
w szystko w porządku.

Z bratniem  pozdrow ieniem  Z arząd.

66

III R o c z n e  s p r a w o z d a n i e  k a s o w e .

D ochód

W styczniu i lutym 1899 r. 6068 k.
W m arcu i kw ietniu 1899 7235 „
W maju i czerwcu 1899 56 — „
P ozosta ło  z ubiegł, półr. 1898 60 54 „

Razem 249 57 k.

Rozchód

Zapom ogi w styczniu i lutym 21 —
„ „ m arcu i kw ietniu 6'—
„ „ m aju i czerw cu 97 —

O dchodzi za n ieopłacone w kładki 7-70

Razem 13T70 k.

O gólny dochód 249 Rb. 57 k.
O gólny rozchód  131 „ 70 „

P ozosta je  w kasie 117 Rb. 87 k.

K asa spraw dzana była dnia 20 sierpn ia  1899 r. w obec
ności w szystkich członków .

O  kasach m am y jeszcze następujące w iad om ości, 
zaw arte w  liście kasyera kasy stolarskiej.

„Z organizow aliśm y k asę dla w ięźn iów  za z e zw o 
leniem  kom itetu  centralnego, a m ieli k orzystać tylko  
uczestnicy kasy. Przez p ierw sze p ó ł roku była w kładka  
p o  10 kopiejek  tygod n iow o , a b y ło  cz ło n k ó w  w p isa 
nych 20-stu . P o  p ó ł roku w ciągn ęliśm y cz ło n k ó w  do



60-ciu , tygod n iow ą w kładkę p odw yższyliśm y do 15 k o 
piejek.

Co m iesiąc od b yw ała  się  rew izya kasy i kom isya  
h ek tografow ała  spraw ozdanie i rozdaw ała m iędzy c z ło n 
k ów . W początku 1899 zaczęto  aresztow ać naszych  
tow arzyszów , kasa przestała  regularnie funkcyonow ać. 
P o . kilku m iesiącach  ci tow arzysze, którym  sprawa  
b yła  na sercu, znaleźli się  w X  paw ilonie —  i kasa  
zaczę ła  się  chylić ku upadkow i. Przy końcu tego  roku  
kasa upadła zu p e łn ie“.

Istniały jeszcze dw ie inne kasy, jedna p om iędzy  
szew cam i, a druga p om iędzy  lakiernikam i. O  kasie la 
kierników  w iem y co  następuje:

P o  w ygranym  strejku lakiernicy urządzili bal. N ie 
og ran iczon o  się  jednak radością i w  celu zab ezp iecze
nia zdobytych  ustępstw , p o sta n o w io n o  m iędzy innemi 
za ło ży ć  kasę. Kasą k ierow ali: kasyer, p om ocn ik  jego  
i sześciu  k on tro lorów . Każdy cz ło n ek  n ow op rzystęp u-  
jący p ła c ił 1 rb. w p iso w e g o  i 20 kop. tygod n iow o. 
K asa w y p ła ca ła  w  razie bezrobocia , ch orob y  i areszto
w ania. Ż on aci mieli dostaw ać ty g o d n io w o  5 rub., a ka
w alerow ie 3 rub.

O  stanie ruchu socya listyczn ego  inform ują nas na
stępujące w yciągi z listów .

Z 1. M 2 . z d. 25. VII.
Przedśw itu  nam  brak, odtąd  będziem y brali 550, a  byłoby 

bardzo  pięknie, gdybyś dostał 5 i 6 num erów  jeszcze po 50. 
W arszaw a okru tn ie  zw iększa sw oje w ym agania, tak , że nie 
m ożem y jej nastarczyć w szelkiej bibuły. Pcham y, pcham y i wciąż 
brak, ciągle się  u skarża ją  na to , że  im nie w ystarcza, co im 
dajem y. T eraz  m am y bow iem  ogrom ne ożyw ienie ruchu, jak  to  
m ożesz sądzić z w ielkiej ilości strejków . Ludziska się rozaw an- 
turow ali — urządzają  m asę ogrom nych m ajów ek i zebrań, co 
•naturalnie podnieca facetów , boję się, że to  m oże źle się  skoń 
czyć, bo chyba nareszcie  policya i fijoły...
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D otychczas strejki praw ie w szystkie są  zw ycięskie i w ła

dza nie robi żadnych gwałtów — jedyny w yjątek to  kow ale, 
których stre jk  złam ali, w ybierając do kozy ogrom  facetów.

Z 1. M 2. z 14. X.

Potrzeby W arszawy ro sną  stale. D alej uniw ersytety , 
w których po zeszłorocznych zaburzeniach , z w yjątkiem  Pe
tersburga zrobiliśm y klapę, co pociąga za sobą  konieczność 
chociażby ze względów finansow ych robienia s ta rań  o  cokol
wiek now ego i stałego. N areszcie d rukarn ia : w yniesienie jej 
ułatwia nam rozm aite rzeczy, za to  przen iesien ie  sztab-kw atery , 
jak  się okazało , w ym aga urządzen ia  czegoś dla kom unikacyi 
z Kizią i jej in teresem  całym. D opóki zaś tego  u rządzen ia nie 
ma, pada to  na nas i odbiera  nam czas, sk ładu pew nie nie 
przeniesiem y i praw dopodobnie ze w zględu na blizkość Kizi 
nie przeniesiem y. Policzcie jeszcze k łopoty  urządzen ia  się no
wego, k łopoty  w ym agające przysłuchiw ania się  i p rzypatryw a
nia się do nowych w arunków . N adal zaś d rukarn ia  będzie ko 
sztow ała 3 razy  drożej, niż obecnie, tj. całość jej utrzym ania. 
D o uniw ersytetów  tym czasem  m usim y robić wkłady, tj. jeździć 
do nich, nie m ając pew ności, czy się  to  zw róci. W arszaw a daje 
m niej, niż dawniej, przynajm niej do tej pory. Aha, jeszcze je 
dno pow iększenie w ydatków : to  oddzielenie ekspedycyi R obo
tn ika od bibuły innej, więcej stąd  je s t wpływu, jak  się p rzeko 
nać na rachunku kolejowym , k tóry  p rzestraszająco  w zrasta.

Z 1. W ł. z 23. IX.

Stalujem y wszelkich czasopism  w następującej liczbie: 
Przedśw it — 600 egz., Św iatło — 550 egz., B iuletyn — 100 egz., 
K rytyka — 50 egz., „P rom ienia“ nie wysyłaj w cale, nie w arto  
zaw alać granicy. G azety  G alicyjskiej i R obotnika po 7 egz., 
„Światła“ wobec pow iększenia zam ów ień o raz  otw arcia dla 
stałych stosunków  Ż y r a r d o w a  w ysyłajcie nie 575, lecz 610.

O  patryotach znajdujem y następującą w zn ran k ę:  

Z 1. W ł. z 7. X.

Patryoci vel „Pochodniow cy“ bardzo energicznie o s ta t
nimi czasy ruszają  się i to  n ietylko na prowincyi, lecz i w sa 
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mej W arszawie. M ają stosunki w dużych fabrykach, przyłażą 
na nasze majówki.

Z zarządzeń caratu, w ym ierzanych przeciw ko ru
ch ow i robotn iczem u, zasługuje na uw agę z a p r o w a 
d z e n i e  p o l i c y i  f a b r y c z n e j .  

O to  co  o  niej p isali „Przedśw it“ i „R obotnik“.

„Ubiegłego la ta  w przem yśle tu tejszym  zastosow ano cał
kiem  nowy system  protekcyonizm u, mianowicie — ochronę 
przem ysłu przed „wrogam i w ew nętrznym i“ państw a i fabry
kanta . System  to  całkiem  świeży, w żadnej bodaj jeszcze szkole 
ekonom icznej teoretyczn ie  n ieobrobiony, a jednak  zastosow any 
w praktyce „po w ysoczajszem u ukazu“. Tym więc razem  carat 
w yprzedził teo ryę  o w iele. Nowy ten rodzaj protekcyonizm u 
zasadza  się  na ustanow ieniu t. zw. p o l i c y  i f a b r y c z n e j .

Policya ta k a  była pro jek tow ana już dawno, na w iosnę 
naw et ukaz carski ogłosił św iatu jej ustanow ienie, jednak, jak 
to  zw ykle u nas, sp raw a się  p rzew lekała i dopiero  strejk i sie r
pniow e przypom niały o tej niecierpiącej zwłoki w państw ie ca
rów  instytucyi. W k o ń c u  w i ę c  s i e r p n i a  u s t a n o 
w i o n e  z o s t a ł y  w w i ę k s z y c h  f a b r y k a c h  W a r 
s z a w y  i Ł o d z i  sta łe  posterunk i policyjne, liczące od 1 do 
6, a  naw et i w ięcej strażników . P osterunki te  zostały  oddane 
pod zarząd  specyalnych kom isarzy“ . (P. XII 98).

K o z a k  z nahajem  — pisaliśm y w 33 num erze naszego 
pism a — stan ie  się w krótce w państw ie cara rów nie jak  m o
to r  parow y niezbędnym  w arunkiem  produkcyi fabrycznej. U rze
czyw istnienie tych słów  widzimy w ustanow ieniu policyi fabry
cznej, k tó ra , od niedaw na zajm ując posterunki w przedsionkach 
zakładów  przem ysłow ych, napaw a radością  serca  fabrykanckie. 
Jeżeli dawniej trzeb a  było pow ażniejszych zajść, by fabrykant 
m ógł się  zasłonić w ładzą rządow ą i w jej n iezaw odne ręce od
dać w łasną spraw ę, to  obecnie, gdy m undurow y przedstaw iciel 
rządu, su to  op łacany przez fabrykanta, sta le  jes t pod ręką, 
naw et najdrobniejsze n ieporozum ienie, najm niejsza p retensya 
robo tn ików  m oże w ywołać „przyjazną interw encyę“ pana po- 
licyanta. Żeby zaś n ik t nie wątpił, jak ą  ta  interw encya będzie, 
rząd  zaw czasu pom iędzy innymi w arunkam i zastrzegł, by fa
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brykanci, dając m ieszkanie dozorcom  policyjnym , nie zapom 
nieli o 2 pokojach, p rzeznaczonych na... a resz t.

D otychczasow a działalność policyi fabrycznej polega na 
poznaw aniu gruntu, tj. po p rostu  na szpiegow aniu robotników . 
Taki strażn ik  sto i u wejścia i pilnie się przypatru je  w szystkim  
w chodzącym  do fabryki; n ieraz obok  niego sta je  zwyczajny 
szpicel, k tóry  mu kom unikuje swe uwagi i spostrzeżen ia . 
W czasie roboty  s trażn ik  w ałęsa się  po salach, za trzym uje się 
tu  i ówdzie, w szczyna rozm ow y, przysłuchuje się, k to  i o czem 
rozm awia. Zdarzały  się  już naw et wypadki,'^że strażn icy  w od 
działach, gdzie pracują kobiety, dając folgę sw em u brutalnem u 
charakterow i, pozw alali sobie na  n ieprzyzw oite i n iegrzeczne 
żarty.

Rząd, ustanaw iając policyę fabryczną, m iał n a  celu nie tylko 
jaknajprędszą pom oc fabrykantow i w jego starciach  z robo
tnikam i. G łów nie i przedew szystkiem  policya ta  m a służyć jako  
narzędzie do w yszukania i w yłapania energiczniejszych i wpły- 
wowszych przew odników  robotniczych. W ciskając sw ych agen
tów  tam , gdzie robotn ik  spędza n ieraz w iększą część sw ego 
życia, rząd  m a nadzieję pozyskać trafn ie jsze  i lepsze w ska
zów ki o sposobach  prow adzenia agitacyi, drogach, po których 
krążą  w śród ludu roboczego zab ron ione  p ism a i książki, i na
reszcie o osobach, w robocie  przeciw rządow ej biorących 
udział.

A w obec tego  sto sunek  do tego  rodzaju  łapaczy pow inien 
być jasnym  dla każdego, nie mówim y już uśw iadom ionego ro 
botnika, lecz poprostu  uczciw ego człow ieka. 1 ty lko  n iezrozu
mieniem  w strętnej roli policyi fabrycznej m ożem y w ytłóm aczyć 
niektórych robotników , k tó rzy  nie tylko w dają się w rozm ow y 
z tymi szpiegam i, lecz naw et w itają się  z nim i, ściskając ich 
brudne judaszow skie łapy. T ak  być nie pow inno!

Niech m ur m ilczącej pogardy oddzieli tych piesków  car
skich od w szystkiego, co uczciwe i szlachetne! N aszem  hasłem  
pow inno być — ani jednego  słow a do szpiega, a  jeżeli już 
ręk a  nasza  m a być w zetknięciu  z nimi, to  niech się  zetknie  
nie jako  dłoń przyjaciela lub znajom ego, lecz jako  karcąca 
ręka  m ściciela za krzyw dy doznane. (R. 35).

W Z. Z. S. P. za szły  w  tym  roku w ażne zm iany. 
N a V -ym  zjeździe, który się  od b y ł w początkach  sty 
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cznia, zaw arto u m ow ę z P. P. S. Na V l-ym  i ostatnim  
zjeździe (w  końcu r. 99  i na początku 1900), Z. Z. S. P. 
p rzestał istn ieć jako o so b n a  organizacya i przekształ
c ił s ię  w  od d zia ł zagraniczny P. P. S.

Z. Z. S. P. dotyczą następujące w yciągi z d ok u 
m en tów .

Poufne
Spraw ozdanie z V zjazdu Z. Z. S. P.

O becni: 3 czł. C., 2 m. z., delegaci 5 sekcyi (z 8-miu) — 
13 osób, rozporządzających  14 głosam i. Po skonstatow aniu  
praw om ocności zjazdu uchw alono porządek  dzienny: I Spra
w ozdania. II Spraw a „Św iatła“. III Spraw y organizacyjne. IV 
W nioski co do działalności ogólnej. V W ybory.

O sią  ca łeg o  zj. była  kw estya reorganizacyi Z. Z. 
S. P., to  też najdłużej zatrzym yw ano się  przy punkcie  
III porz. dz. P on iew aż delegaci C. K. R. w  ostatniej 
chw ili dali znać telegraficznie, że na zj. przybyć nie 
m ogą, w ięc C. cofa  sw ój w n iosek . S ek cya  paryska je
dnak p od n osi ten w n. i żąda dyskusyi nad nim . W ów 
czas cz ło n k o w ie  C. p o  naradzie poufnej w ygotow ali 
projekt „u m ow y m iędzy Z. Z. S. P. a P. P. S .“, nad 
którym  w yw iązała  się  o ży w io n a  dyskusya. Projekt ten  
podajem y w  brzm ieniu d o sło w n em .

Umowa m iędzy Z. Z. S. P. a  P. P. S.
§ 1. D rukarn ia  Z. Z. S. P. sta je  się  w spólną w łasnością 

Z. Z. S. P. i P. P. S.
§ 2. Udział Z. Z. S. P. w tej w spółw łasności polega jedy

n ie : a) na tern, że  P. P. S. zobow iązuje się nie rozporządzać 
drukarn ią , nie odstępow ać jej, nie zm niejszać jej i nie p rzeno
sić z Londynu bez zgody Z. Z. S. P .; b) na tern, że drukarn ia  
nosi firm ę P. P. S. i Z. Z. S. P.

§ 3. Z arząd  d rukarn ią  należy w yłącznie do P. P. S., k tó ra  
m ianuje i u trzym uje jej adm in istra tora .

§ 4. A dm inistratorem  drukarni m oże być ty lko członek 
i m. z. Z. Z. S. P.
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§ 5. P. P. S. zobow iązuje się drukow ać Przedśw it, Buletyn 
i w szelkie wydawnictwa Z. Z. S. P.; dotychczasow e ceny nie 
m ogą być podw yższane bez zgody Z. Z. S. P .; Z. Z. S. P. ze  
swej strony  zobow iązuje się w szystkie swe w ydawnictwa d ru 
kow ać w drukarni P. P. S. i Z. Z. S. P. O dstąp ien ia  od tego  
punktu m ogą być dokonane za w spólną zgodą stron .

§ 6. W szystkie wydawnictwa, będące dotychczasow ą w ła
snością  Z. Z. S. P., z w yjątkiem  II i III seryi Przedśw itu oraz 
roczników  Buletynu, sta ją  się  zupełną w łasnością P. P. S. — 
Przedświt, Buletyn oraz w ydawnictwa Z. Z. S. P., w ychodzące 
po przyjęciu niniejszej umowy, pozosta ją  w łasnością Z. Z. 
S. P.

§ 7. W zam ian za  o trzym anie na w łasność wydawnictw, 
P. P. S. przyjm uje na siebie cały deficyt Z. Z. S. P. do chwili 
przyjęcia niniejszej umowy.

§ 8. Archiwum i b ib lio teka Z. Z. S. P. s ta ją  się w spólną 
w łasnością Z. Z. S. P. i P. P. S., oddaną pod zarząd  P. P. S., 
z praw em  w spólnego z nich korzystan ia . P rzen iesien ie  ich 
z Londynu m oże nastąpić tylko za w spólną zgodą.

§ 9. Umowa n iniejsza m oże być zm ien iona jedynie za  
zgodą obu s tro n ; nie m oże być przez żadną zerw ana, chyba 
w raz ie  n iedotrzym ania jej punktów  przez s tro n ę  przeciw ną.

§ 10. W razie zupełnej i jednorazow ej zm iany sk ładu o so 
bistego C. K. R. P. P. S., w razie  aresztow ania w szystkich jego 
członków  oraz  w razie zerw ania przez C. K. R. niniejszej 
umowy, Z. Z. S. P. m a praw o objąć z pow rotem  drukarn ię  
w zarząd i posiadanie.

D odatkow e uchw ały do umowy.

Umowa n iniejsza w chodzi w życie z chw ilą przyjęcia jej 
przez C. K. R. w form ie niniejszej, uchw alonej p rzez V zjazd 
Z. Z. S. P.

Popraw ki jednak, p rzedstaw ione przez C. K. R., m ogą być 
uchw alone przez głosow anie pow szechne Z. Z. S. P.

§ 23. Ustawy zosta je  zastąp iony  następującym :
„C entralizacya, w ybierana przez zjazd, sk łada się  z 3 człon

ków, z których jeden, sek re tarz , pełniący zarazem  obow iązki 
kasyera, powinien stale m ieszkać w L ondynie“.

Zm iana § 23 wchodzi w życie natychm iast; gdyby jednak  
um ow a, p roponow ana P. P. S., nie zo sta ła  przez nią przyjęta,
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o raz  gdyby przyjęcie jej opóźniało  się dłużej, niż dwa m iesiące 
po  zjeździe, Centr. m a praw o m ianow ać pom ocnika Centr. do 
pełn ienia obow iązków  kasyera i adm in istra tora  drukarni, oraz 
w yznaczyć mu pensyę, nie w yższą nad 100 fr. m iesięcznie. 
W tym celu Centr. zwróci się do zw iązkow ych z w ezwaniem 
do składek nadzw yczajnych; gdyby składki nadzw yczajne nie 
w ystarczyły, to  składki zw yczajne zo stan ą  podw yższone o p ro 
cent, k tóry  Centr. określi, ale nie p rzekraczające 100% (pod
wojenia), ceny wydawnictw będą mogły rów nież być podw yż
szone przez Centr., w reszcie będzie upow ażniona zaciągnąć po 
życzkę do w ysokości 600 fr.

S tan rzeczy będzie prow izorycznym  aż do przyszłego 
zjazdu, k tóry  zbada dalsze w arunki bytu.

Z jazd po leca  Centr. w każdym  razie przedstaw ić na przy
szły zjazd p ro jek t now ej ustaw y, zastosow anej do nowych po
trzeb  i dośw iadczenia b. r.

W dyskusyi w yjaśniła się  spraw a obecnego po łożenia  n a
szej organizacyi. Szereg  la t „życia nad s tan “ doprow adził n a 
reszcie do tego, że  nasz deficyt rok  rocznie zw iększa się, i to  
w sto sunku  takim , że n iem a nadziei na jego usunięcie w d ro 
dze norm alnej. Jesteśm y w posiadaniu  drukarni i sk ładu b ro 
szu r — w artości kilkudziesięciu tysięcy franków , ale deficyt 
nas tak  krępuje , że  te  zasoby  są  dla nas raczej balastem , an i
żeli źródłem  zysku. U trzym yw anie d rukarni i sk ładu pochłania 
ty le  pieniędzy, że deficyt nasz ty lko  w zrasta  i w bliższej lub 
dalszej przyszłości zag raża  nam  bankructw em . M usimy z tej 
sytuacyi wyjść jakoś. G dybyśm y mogli o trzym ać skądkolw iek 
z 1.000 rs., w takim  razie  popłacilibyśm y w szystkie długi i, p ro 
w adząc gospodarkę  oszczędną, m oglibyśm y w szystko do p ro 
wadzić do ładu. Ale, poniew aż o trzym anie podobnej sum y je s t 
dla nas niem ożliw ością, p rzeto  m usielibyśm y w najbliższej 
przyszłości d rukarn ię  naszą  zam knąć i „Przedśw it“ drukow ać 
gdzieindziej, zanim  stosunki nam nie pozw olą na ponow ne 
rozszerzen ie  działalności w ydawniczej Z. Z. S. P. Na razie  wi
dzim y jedyne wyjście z tej sytuacyi — to  odstąp ien ie  P. P. S. 
drukarn i i wydawnictw  na w łasność. My zrzekam y się  zysku 
z wydawnictw , na tom iast P. P. S., o trzym ując drukarn ię  i wy
daw nictw a, um arza nasz deficyt (k tóry  w znacznym  stopniu 
stanow i nasz dług P. P. S.) i my, m ając ręce rozw iązane, m o
żem y rozw ijać naszą  działalność, u trzym ując się z dochodów  
za „Przedśw it“ i z w kładek członków . P. P. S. daleko łatw iej
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niż nam o otrzym anie sum y niezbędnej do um orzenia  naszego 
deficytu, z drugiej zaś strony  drukarnia, przedstaw iająca dla 
nas do pew nego stopnia balast, P. P. S. jes t bardzo potrzebna. 
Przytem  przez fakt objęcia drukarni przez P. P. S. w posia
danie i adm inistracyę, P. P. S. otrzym ałaby gw arancyę ciągłości 
i zależności od niej sam ej tej części roboty  krajow ej, k tó ra  
musi być w ykonyw ana zagranicą. G w arancyi zaś takich  Z. Z. 
S. P. powinien dawać krajow i jaknajw ięcej.

Umowa zosta ła  przyjęta 12 gł. przeciw ko 2. N astępnie 
przyjęto jednogłośnie w niosek : „Zjazd w yraża zdanie , że nad
szedł czas reform y ustawy, k tó ra  pow inna mieć ogólną dążność 
ściślejszego niż dotychczas po łączenia organizacyjnego Z. Z. 
S. P. z P. P. S., przyczem  P. P. S., w razie  jej żądania, w inno 
być przyznane praw o interw encyi w w yborach C. i urzędników  
z-ych, choć nie ostatecznego  o  nich decydow ania, a w zam ian 
C. pow inna pozostać jedyną przedstaw icielką P. P. S. w obec 
E uropy zachodniej i mieć praw o głosu doradczego  przynaj
mniej co do robó t przedsiębranych za granicą p rzez P. P. S.“

W spraw ie tej C. K. R. w ystąpił p o  zjeździe z nast. 
propozycyą.

D o członków  i sekcyi Z. Z. S. P.

Szanow ni T ow arzysze!

C entralizacya Z. Z. S. P. zakom unikow ała nam propozy- 
cye W asze co do przyszłego u rządzen ia  d rukarn i i składu, b ę
dących dotychczas w posiadaniu  i pod adm in istracyą Z. Z. S. 
P. P ropozycye te  w znacznej m ierze odpow iadają  naszym  
przew idyw aniom  i życzeniom  co do przyszłego rozw oju naszej 
roboty  zagranicą.

Cały rozw ój stosunków  w ew nętrznych Z. Z. S. P. i P. 
P. S. o raz stosunku  W aszego do organizacyi krajow ej zm ie
rzał ku tem u, by reform a, k tó rą  przedstaw iciele wasi uchwalili 
na Z jeździe ostatn im , przyszła kiedyś do sku tku . Z arów no  d ru
karn ia , jak  i wydawnictwa, będące rezu lta tem  pracy i o fia rno 
ści poprzednich pokoleń socyalistycznych, zosta ły  darow ane 
Z. Z. S. P. w chwili, gdy i w kraju, i zagran icą istniał chaos 
organizacyjny, gdy jedynem  skupieniem  polskich sił socyali-



stycznych z zaboru  rosyjskiego był Z. Z. S. P. Były to  s to 
sunki n ienorm alne, jak  n ienorm alnym  jes t w szelki brak  jednej 
silnej organizacyi socyalistycznej w jakim ś kraju. Wyście je 
dnak nietylko nie nadużyli zaufania, a le przeciwnie, potrafili
ście przechow ać i pom nożyć ten  depozyt, z łożony  w W aszych 
rękach. D zisiaj, gdy organizacya krajow a, choć daleka jeszcze 
od doskonałości, op iera  się  jednak  na trw ałych podstaw ach, 
dziś, jak  to  sam i oceniliście, przysyła chwila pow rotu do no r
m alnych stosunków .

D rukarnia, jak  słuszn ie  w yraża się C entralizacya w sp ra
w ozdaniu ze Z jazdu V-go, stanow i do pew nego stopn ia  balast 
dla Z. Z. S. P. Rzeczywiście, w iększość druków , k tó re  wyszły 
z drukarni W aszej, w ydana zo sta ła  nakładem  organizacyi k ra 
jowej, a i te, k tó re  noszą  firm ę Z. Z. S. P., rozeszły  się i zo 
stały  opłacone przew ażnie dzięki usiłow aniom  P. P. S. Je s t 
zatem  rzeczą zupełnie słuszną, by to , co przeznaczone je s t 
przedew szystkiem  dla organizacyi krajow ej i op łacane jej środ 
kam i, — było też  od  niej zależnem , stanow iło  jej w łasność.

To, co m ówiliśmy o drukarni, da się  zastosow ać rów nież 
do wydawnictw, leżących u W as na składzie. Już dziś o rgan i
zacya W asza, w słusznem  zrozum ien iu  charak te ru  depozyto
w ego w ładania składem  w ydawnictw  przez Z. Z. S. P., nie żą 
dała od nas zap ła ty  za przysyłane nam  wydawnictwa, nie no 
szące firm y Z. Z. S. P., k tó re  w raz z naszem i stanow ią jednak  
w iększą część składu. Z atem  zm iana ty tu łu  w łasności sk ładu 
będzie ty lko do pew nego, stopn ia  usankcyonow aniem  is tn ie ją
cego już stanu  rzeczy. W ogóle zaś pow tórzym y jeszcze raz, 
co, zdaje  się, stanow i i W asze prześw iadczenie, m ianowicie, iż 
w naszych sto sunkach  w łaścicielem  drukarni i sk ładu pow inien 
być ten , k to  ponosi w iększą część, praw ie całość kosztów  na 
u trzym anie tych u rządzeń  i k to  faktycznie je s t za  nie odpow ie
dzialny.

Z atem  aprobujem y najzupełniej W aszą uchwałę, jak k o l
w iek nie zgadzam y się  z jej szczegółam i, jednocześn ie  zaś 
chcielibyśm y ułatw ić W am zam ierzoną przez W as reo rgan iza- 
cyę Z. Z. S. P. za  pom ocą pokrycia W aszego deficytu. D latego 
gotow i jesteśm y w yasygnow ać odpow iednią sum ę.

Ale jakeśm y to  wyżej pow iedzieli, choć gotow i jesteśm y 
przyjąć obie p ropozycye W asze, jednak  m am y dużo do za rzu 
cen ia  zastrzeżen iom , k tó re  zosta ły  poczynione.
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Tak np. § 10 jest zupełnie n iew ykonalny; dalej n ieraz 
m oże zajść po trzeba przew iezienia drukarni z Londynu czy to  
w inne m iejsce zagranicą, czy też — częściow o do kra ju ; n ie
raz m oże się okazać niem ożliw em  w ynalezienie w śród m. z. 
Z. Z. S. P. fachow ca odpow iedniego na stanow isko  zarządcy 
drukarni. We wszystkich tych w ypadkach C. K. R. — rep re 
zen tan t P. P. S. — oczywiście k ierow ać się będzie in teresam i 
całości naszego ruchu. A P. P. S., k tó ra  drukarn ią  i składem  
będzie kierow ała, k tó ra  instytucye te  dziś już faktycznie u trzy
m uje — będzie w ówczas jedyną instancyą kom peten tną  do przy
jęcia stanow czej decyzyi.

W ogóle zaznaczyć m usim y, że głów ną w adę p roponow a
nej przez W as „umowy“ widzim y w nadanym  jej — niew ątpli
wie mimowoli — charak te rze  k o n trak tu  kupieckiego. D otych
czasow e stosunki z Wami nie w ym agały i dziś czynią rów nież 
zbytecznem  — staw ianie kw estyi w taki sposób . Z. Z. S. P. 
i P. P. S. nie m ogą w zględem  siebie w ystępow ać w ch arak te 
rze  kontrahentów , bo nie stanow ią dw óch stron  odrębnych. 
Po sześciu latach  w spólnej pracy nie po trzebujem y dziś w cho
dzić w jakieś „um owy“. Nie po trzebujem y tern bardziej, że 
serdeczny bratni stosunek , k tóry  nas do tąd  zaw sze łączył, 
dzięki przejściu do nas części W aszego m ajątku  uledz nie 
m oże najm niejszem u rozluźnieniu.

Za jedyne więc rozstrzygnięcie  kw estyi uw ażam y zrzecze
nie się  przez W as drukarn i i sk ładu i oddanie ich w posiada
nie bez jakichkolw iekbądź w arunków .

Przez tę  reform ę Z. Z. S. P. pozbędzie  się  kosztow nego, 
kłopotliw ego i w ym agającego specyalnych płatnych urzędników  
balastu i będzie m ógł zw rócić całe sw e siły na w yrobienie z a 
granicą sił pom ocniczych dla robo ty  w kraju. Nie będziem y 
m oże już w tedy liczyli na palcach jednostk i, k tó re  po pow ro
cie z zagranicy przystąpiły  do działalności rew olucyjnej, a  i z a 
granicą idea socyalistyczna pom im o w szelkich przeszkód  zdo
będzie w śród polskiej m łodzieży i em igracyi ekonom icznej 
miejsce jej należne.

W rezultacie w ięc p roponujem y Wam, T ow arzysze, zm o
dyfikowanie W aszej propozycyi i zastąp ien ie  jej przez 2 nastę 
pujące krótkie, lecz — zdaniem  naszem  — w ystarczające i je 
dynie m ożliw e §§:

I. D rukarn ia  i skład dotychczasow ych wydawnictw w L on
dynie (z wyjątkiem  II i III seryi P rzedśw itu o raz  roczników



Buletynu) przechodzą z dniem  15 kw ietnia r. b. na w łasność
1 pod adm inistracyę P. P. S.

II. P. P. S. przejm uje na siebie aktyw a i pasyw a Z. Z.
S. P. na dniu 15 kw ietnia r. h-

Pozdrow ien ie  i b ra te rs tw o .

C entralny K om itet robotniczy P. P. S.

W arszawa, dnia 10-go m arca 1899 roku .

C entralizacya Z. Z. S. P. ze  sw ej s trony  poparła  propozycyę, 
k tó ra  też została  przy jęta  w głosow aniu  pow szechnem , o  czem 
pow iadam ia nast. okólnik.

1. G łosow anie pow szechne nad propozycyą C. K. R. P. 
P. S. dało następujący rezu lta t: z a  — 55 gł.; p r z e c i w  —
2 g ł.; pow strzym . od głos. — 8 gł. O trzym aliśm y następujące 
v o t u m  s e p a r a t u m  tow. V eto : „Członek C. Veto, nie 
uznając za dostateczne argum entów  C. K. R., nie widzi pow o
dów do oddaw ania d rukarni Z. Z. S. P. bez w szelkich zas trze 
żeń i nie godzi się z opinią 2-ch innych członków  C. w tej 
spraw ie“.

2. Poniew aż na m ocy uchw ały pow yższej d rukarn ia  i skład 
wydawnictw (oprócz II i III seryi „Przedśw itu“ i „B uletynu“) 
przeszły na w łasność P. P. S., p rze to  z dniem  15. IV w szyst
kie zaległości z-ców (tak  w kładki członkow skie jak  i długi za 
wydawnictwa), k tó re  pow stały  przed  15/IV, m ają być spłacone 
kasie P. P. S. P rosim y więc tow . o jaknajrych lejsze wyrówna
nie tych zaległości za  pośrednictw em  C.

T egoroczne życie Z -ku nie m oże być uw ażane za  n o r
m alne, dopóki likw idacya nie zo stan ie  zakończona całkowicie, 
co potrw a nie krócej, jak  l ‘/2 do 2 miesięcy. D opiero  po tym 
term in ie  Z. będzie m ógł rozpocząć na now o pełnienie w szyst
kich swych funkcyi.

10. W ogóle, w obec dokonanej zm iany w życiu i działal
ności Z -ku, m usim y się  zw rócić do tow arzyszy z gorącem  w e
zw aniem  do pracy gorliw szej i system atyczniejszej. Nie mam y 
już obecnie balastu  —  deficytu. Ale pow inniśm y pam iętać, że  
obecn ie  źród ła  dochodu Z w iązku zm niejszyły się, że dochód 
z  wydawnictw  nie będzie już wpływał na ręce Centr., że  więc 
jeśli sekcye i ko lporterzy  nie będą nadsyłali r e g u l a r n i e  
sk ładek  i pieniędzy na „Przedśw it“, to  Centr. będzie narażona



78

n a  niem ożność w ypłacania pensyi sekretarzow i, a  naw et 
op łacania listów  i przesyłek  pocztow ych. N astępnie pam iętajm y, 
że  zrobienie now ego deficytu byłoby w prost nie do darow ania, 
byłoby m oże dow odem , że Z. Z. S. P. nie jes t zdolny ani go 
dny istnieć sam odzielnie. W ydatki nasze są  już ograniczone 
do ścisłego m inim um : mam y utrzym yw ać tylko „Przedśw it“ 
i „B ulelyn“ ; ale do tego po trzeba nam jeszcze przeszło  1000 
franków . Zw racam y się w ięc do tow arzyszy  zw iązkow ych i do 
sekcyi z p ro śb ą  o deklarow anie sk ładek  nadzw yczajnych, 
z przypom nieniem  obow iązku zdobyw ania now ych źródeł do 
chodu, nowych abonentów  „Przedśw itu“ przedew szystkiem . Z a
granica pow inna zrobić dla k raju  przynajm niej tyle, aby swymi 
pieniędzm i i sw ą p racą p isarską  utrzym ać Przedśw it i Buletyn. 
U ważaliśm y sobie za  obow iązek przypom nieć to  Związkowym  
w chwili, gdy rozpoczynam y działalność na nowych podsta
wach.

Pozdrow ienie i b raterstw o 

Londyn 25. IV 1899, Centralizacya.

O dzia ła lności Z. Z. S. P. inform ują następujące  
spraw ozdania.

S praw ozdanie  z działalności od 15, IV— 1/X 99 r. Centralizacyi 
Z. Z. S. P. (wyjątki).

Ilościow o organizacya nasza  rozw ijała się  norm alnie. Co 
do liczby członków , to  ilustru je  to  nast. tab liczka:

M iejscowości Członków
Kon. 1898 O becnie Kon. 1898 O becnie

A m eryka P. 6 5 9 10
A m eryka Pół. — 1 — 2
Afryka — 1 — 1
Anglia 1 1 11 10
A ustrya 8 10 31 27
Belgia 1 2 2 2
Francya 1 1 14 17
Niemcy 10 11 22 23
Szw ajcarya 4 4 20 22

.... 31 36 109 114



Przybyło członków  17, a ubyło 12 (w ystąpił 1, w yjechało 
do kraju  11). Sekcyi w r. ub. było — 8, w r. b. — ó.

O braz działalności poszczególnych sekcyi tow. znajdą 
w ich spraw ozdaniach, a p rzew ażającą część pracy członków  
Centralizacyi charak teryzu ją  sp raw ozdania redak torów  „P rzed
św itu“ i „B uletynu“ . Po za tem  cała działalność C. sp row a
dzała się  do om aw iania spraw  zw iązkow ych i zatw ierdzania 
członków . Rok bieżący nie obfitow ał w wypadki, w ym agające 
jak iejś akcyi ze s tro n y  C. Jedynym  w yjątkiem  był zjazd w B ru
kseli, na którym  om aw iano spraw ę przyszłego kongresu  m ię
dzynarodow ego w Paryżu, i na którym  jeden z członków  C. 
reprezen tow ał Z. Z. S. P. i P. P. S. Z funduszów  specyalnie 
na to  uzyskanych w ydaliśm y b roszu rę  M. Luśni „Niepodległość 
Polski w program ie socyalistycznym “, k tó rą  w szyscy tow. m ają 
już w ręku. Pozbycie się  d rukarn i i składu b ro szu r zacieśniło 
sferę naszej działalności, to  też  pom oc Z-ku socyalistom , dzia
łającym  w kraju , p rzybra ła  w yłącznie m oralny charak ter. Z-cy 
zapełniali swymi artykułam i w szystk ie trzy  w ychodzące w L on
dynie pism a partyjne, pisywali do G azety  Robotniczej itd.

O gólny pogląd na stan  naszego  ruchu i jego potrzeby 
będzie p rzed łożony  zjazdow i w specyalnym  „exposé“ jako  su b 
s tra t do dyskusyi w myśl uchw ały ostatn iego  zjazdu. O d 15/1V 
do 1/X sek re ta rz  C. o trzym ał 265 listów, w ysłał 226.

Spraw ozdanie red ak to ra  „B uletynu“.
Z godnie z uchw ałam i V zjazdu, wydałem najpierw  N-ry 

23 i 24, dla dopełn ien ia  drugiej sery i; następn ie  Nr. 25 i 27, 
już kw artalne, w edług now ego system u; m iędzy nimi zaś 26 
— okolicznościow y — z pow odu konferencyi pokojow ej; ra 
zem  — 82 str. druku, nap isane  całkow icie m oją ręką.

Jeżeli num ery się  spóźniały, to  w znacznej części dzięki 
drukarni gandaw skiej, k tó ra  kredytuje, ale też d rukuje num er 
przez cały m iesiąc; d latego num er okolicznościow y — 26 — 
m usieliśm y drukow ać gdzieindziej, i w yszedł on przed 25.

W sposob ie  redagow ania B uletynu porzuciłem  zupełnie 
dawny system  inform acyjny, a starałem  się uczynić z niego 
zb iór danych do studyów  nad ruchem  polskim ; gdybym miał 
jakąś pom oc od innych tow arzyszy, to  m ożnaby znacznie udo
skonalić  dział bibliograficzny, tak  w ażny w takiem  piśmie... Że 
tak ie  pism o m oże przynieść pożytek, tego przyjem ny dow ód 
m am y w w yrazach uznania , k tó re  nam przesłał znany historyk,
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prof. Seignobos: „Buletyn W asz — pisał — jest w ysoce poży- 
tecznem  i jedynem  w swoim rodzaju  źród łem “ — i w yraził 
w ielką sym patyę dla naszego program u i ruchu. Są też dow ody, 
że Buletyn jest czytany przez pew ną ilość bardziej ciekawych 
tow arzyszy zagranicznych; paryski soc. radca m iejski Colly pi
sał do nas z wyrazam i uznania za naszą kam panię przeciw  
aliansow i franko-ros. Z drugiej jednak strony, być bardzo  m oże, 
że  praw ie w szystko to , co się ukazuje w Buletynie, m ogłoby 
się ukazyw ać w m iesięcznikach zagranicznych, do których dzięki 
w sporej części długoletniem u istnieniu B uletynu, m am y teraz 
drogę o tw artą. W obec tego  nasuw a się  pytanie, czy znaczne 
wydatki, jakie pociągać musi porządnie  redagow any Buletyn, 
są  p roporcyonalne do pożytku, jaki on p rzynosi?  Zapew ne 
zjazd będzie m iał do czynienia z w nioskam i, wypływającym i 
z pow yższej w ątpliw ości; po ruszona już je s t myśl zam iany Bul. 
na rocznik... D latego to , i w obec deficytu w kasie  Z. Z. S. P., 
postanow iłem  zgodnie z Centr., już przed zjazdem  nie wyda
wać now ego num eru, lecz poczekać na postanow ien ie  zjazdu.

1. XI 1899. Red. Luśnia.

W listopadzie C. K. R. zw rócił się  do cz łon k ów  
i sekcyj Z. Z. S . P. z następującym  ok ó ln ik iem .

Szanow ni Tow arzysze!

W obec tego, że tegoroczny Zjazd W asz m a obradow ać 
nad kw estyą stosunku  Z. Z. S. P. do P. P. S., uw ażam y za po 
trzebne zaw czasu poinform ow ać W as, z czem  w ystąpią nasi 
delegaci.

I w śród W as, tow arzysze, pow szechnem  jes t zdanie, że 
nadszedł czas ściślejszego niż dotychczas zespo len ia  Z. Z. S. 
P. i P. P. S. O baw iam y się jednak, by przy rozstrzyganiu  tej 
spraw y nie wzięły w śród W as góry względy, upatru jące w Z. 
Z. Z. S. P. i P. P. S. dwie s trony  odrębne, targu jące się  o wpływ 
czy znaczenie. T ak  być nie pow inno. Zw iązek pow stał w wy
jątkow ych okolicznościach, k tó re  dziś już nie istnieją. Popchnął 
on znakom icie naprzód dzieło jednoczenia sił socyalistycznych 
zagranicą, przyczynił się do pow stania P. P. S. w kraju , i na 
tern zakończył swe zadanie, jako  n iezależnie od organizacyi 
krajow ej działająca całość. D la tego, by nieść pom oc ruchow i 
w kraju, tak iej organizacyi jak Zw iązek j u ż  nie potrzeba.
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S t a j e  o n  r a c z e j  n a  z a w a d z i e  t e j  p o m o c y ,  bo PPS. 
nie m oże p o w i e r z a ć  s w y c h  r o b ó t  l u d z i o m ,  o d  
n i e j  w p r o s t  n i e z a l e ż n y m ,  a  p rzestrzegan ie  zbyt ści
słych form  organizacyjnych nadało  mu charak te r tajnej orga- 
nizacyi studenckiej, niezdolnej do szerszego  rozw inięcia się 
na emigracyi. Z tych w zględów uznaliśm y za po trzebne w m ie
szać  się do w aszego życia w ew nętrznego i na po rządku  dzien
nym obrad  zjazdu staw iam y w niosek:

„Zw iązek, jako  sam odzieln ie rządząca się całość, ro z 
w iązuje się  i p rzyłącza do ogólnej organizacyi PPS. na 
podstaw ach, w skazanych przez C. K. R.“

Nie m ożem y tu , tow arzysze, podaw ać już całkow icie op ra 
cowanej ustaw y przyszłej organizacyi PPS. zagranicą. D opiero  
obrady W aszego zjazdu dostarczą  niezbędnych w skazów ek do 
oznaczen ia  w szystkich jej szczegółów , te raz  w ym ieniam y ty lko 
głów ne jej punkty :

1. C złonkiem  PPS. zagran icą m oże być każdy, k to , nie 
należąc do żadnej innej ta jnej organizacyi politycznej, uznaje  
program  i uchw ały zjazdów  PPS., działa w ich duchu i o bo 
w iązuje się pracow ać dla spo tęgow ania jej rozw oju.

2. D o organizacyi PPS. zagran icą m ogą być przyjm ow ane 
zarów no pojedyńcze jednostk i, jak  i całe tow arzystw a, pow stałe 
dla specyalnych celów  (tow arzystw a em igracyjne, zw iązki ro 
botnicze, grupy uniw ersyteckie, ko ła  sam okszta łcen ia  i t. p.). 
N ależenie ich do PPS. m oże być jaw nem  lub tajnem .

3. P raca  członków  PPS. zagran icą po lega na:
a) propagandzie zasad  PPS. w śród em igracyi i m łodzieży 

o raz  zyskiw aniu dla niej now ych członków ,
b) zb ieran iu  funduszów  dla partyi i opłacaniu  stałe j m ie

sięcznej składki, p rzez się  oznaczonej, zb iorow o (przez całe 
tow arzystw o) czy też  pojedyńczo.

4) C złonkow ie PPS., przebyw ający w jednej m iejscowości, 
dla w ypełnienia sw ych obow iązków  w zględem  partyi, m ogą 
grupow ać się  sam odzieln ie  w o sobne stow arzyszen ia  i podej
mować za  zgodą C. K. R. i inne prace, k tó re  uznają  dla siebie 
za możliwe.

5) N aczelnym  organem , za pośrednictw em  k tó rego  PPS . 
czuw a nad działalnością  sw ych członków  zagranicą, je s t CKR. 
D la sta łego  kom unikow ania się  z CKR. istn ieje kom isya, przezeń  
m ianow ana (nazw y jej i sk ładu jeszcze nie m ożem y oznaczyć).

M ateryały historyczne II. 6



O bow iązki jej w stosunku  do ogółu członków  PPS. zag ran icą 
polegają na :

a) udzielaniu w skazów ek, potrzebnych poszczególnym  
członkom  PPS. w ich pracy organ iza to rsk ie j,

b) czuw aniu nad u iszczaniem  sk ładek  członkow skich 
i zbieran iu  funduszy na partyę,

c) skom unikow yw aniu w m iarę po trzeby członków  PPS., 
k tórzy się znajdą w jednej m iejscow ości.

P ozdrow ienie i b raterstw o 
C e n t r a l n y  K o m i t e t  R o b o t n i c z y .

W arszaw a, 12 listopada 1899 r.

W nioski C. K. R. na zjeździe Z. Z. S. P. przyjęto.
W styczn iow ym  zeszycie  „Przedśw itu“ z r. 1900  

znajdujem y następujące

Z a w i a d o m i e n i e .

N a m ocy  u chw ały o sta tn iego  zjazdu Zw iązku Z a
gran icznego S ocya listów  P olsk ich , organ izacya ta z o 
sta ła  w cie lon a  do Polskiej Partyi Socyalistycznej, jako  
jej O ddział Zagraniczny na p odstaw ie ustaw y, którą  
załączam y. Tern sam em  „P rzedśw it“ sta ł s ię  organem  
Polskiej Partyi Socyalistycznej.

K om itet Z agraniczny 
Polskiej Party i Socyalistycznej.
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R O ZD Z IA Ł II.
Finanse party jne. — G ranice. — W ydawnictwa. — 
Święto m ajowe. — M anifestacye. — Z am achy. — 

w ania rządow e. — N ekrologia.

1. F in a n se  p a r ty jn e .
A) P. P. S.

W p ływ y kasy C. K. R., jak rów nież  
w ed le rozm aitych m iejscow ości, kategoryi i 
uwidaczniają dostatecznie p on iższe  tablice.

83

Strejki. — 
P rześlado-

i wydatki 
m iesięcy,

bi 3
73O

>»
CO•NO
NOu

« rg oc o  o  co to cg cg o  i <p cg cg ^ rco —;r~; cg \ <
- o  oo —* r-‘ «o ^  o  i
>co
! lO O  O  ioc r^co  I i I i

¡ to 00 1 o ’ rsi — 1 1 1 1
i g r

i i» On lO TT 'co
! cg cg —  rg

i i i i i I 'O1 OS
■ to
! 9  |r\ 1 M I I

OlOlO co rf  lO
> ^  co co* rg rg’ ^> — LO ^  — lO

1 1 1 , 1 I I I
s

»i i i  i 1 I I I
00 i O O O 
c o  I !. O n CO CO lO  I 

í  I r-ś  c n  —  rrŃ irŃ *

M I I I

! p  •
: cg O

I I
—  o

CO
rvi I I

o  o  
co r -  

i co lO M M I I I o

s 2  I
£2 i lOiOO
¡3 ! rgoorg I M . | M  I 
?5 COIO^OO 1 1 o '  1 1 1 1

cni 22 ^o r-
~  CO

I 00 
OTj- rg

^ o§ j i i M.
“ oóno •1 t"* r*-
w  cg cg

-5 ==-5 £Ti2 5 3 - J u m t

UO

l S  l l i
rf co rf lh nO rg ^  o  cg rr 
co cg co

rg oTT 00
CO CO

O n O  O00 I p p  
irŃ • r—i lcń  e

I I
O
oo
On* ^  r- — \ Á l

M I I I

I I  I I  I

I I

I I  I I  J. I
I I

A M  I

s !
03 N  

- . 2

- i'OCX

? ° 3 O.
£ £

*  T3
\ S1 c/l

~  > ,

§ a.2 N
c o
N o.

Cl> CKI _

—  • • l *o  =  r*  lo
nO co cg —

I I

i l I I I
E 2c Ci.

6*



Ta
be

la
 

ro
zc

ho
dó

w
 

C. 
K.

 
R.

, 
ro

zł
oż

on
yc

h 
we

dł
ug

 
m

ie
si

ęc
y.

84

Ra
zem

33
85

.86

18
77

.75

116
9.2

5

63
6.

45

72
5.

-

17
9.

15

25
02

.10

2
0

.-

58
7.

65

3
0

4
.-

5
0

.-
11.

43
8.7

1

M
¿B 31

7.7
9

21
8.8

5

19
5.6

5

70
.8

0

2
5

.-

1
0

.-

50
0.

-

24
.3

5

5
0

.- 3TN3

es
oo 52

1.4
5

16
9.7

5

13
2.—

56
.4

0

5
5

.-

1
3

.- #
64

.3
0

5
0

.- COas

r-J
t~jCT3O- 41

3.3
6

26
2.4

5

77
.2

0

36
.7

5

16
0.—

10
0.—

49
9.

—

10
9.—

16
57

.76

Wr
ze

s.

29
2.2

0

12
6.7

0

89
.6

5

4
8

.- iflen
coLT3LT3

Sie
rpi

eń

32
8.1

6

15
2.7

5

17
0.3

5

3
5

.-

6
5

.-

57
.5

0

20
0.

— c—■

Ł3aa

30
8.6

9

12
8.4

0

93
.5

0

3
0

.-

10
0.—

 

50
.—

03LT3
Oo-

Cz
erw 49
7.5

1

23
7.8

5

10
9.9

0

20
2.

—

20
.—

1
5

.- oa03

Ma
j

31
2.5

7

15
0.8

0

12
2.5

0

5
0

.-

71
.6

5 

55
0.—

20
.—

5
0

.-

13
27

.52

Kw
ieć

.

33
0J

0

26
6.1

0

95
.—

7
3

.-

1
2

.-

10
52

.10

4
5

.-

18
73

.30

Ma
rze

c

26
4.0

3

16
5.1

0

83
.5

0

3
5

.-

40
0.

-

94
7.6

3

Lu
ty

Sty
cze

ń
| J

ak
ość

 r
oz

ch
od

ów

Utr
zym

an
ie 

C. 
K. 

R. 
1 d

ru
ka

rn
i

Ko
lej

e

Tra
ns

po
rty

Fu
nk

cy
on

ary
us

ze

Zw
rot

 d
ług

ów

W
yp

ad
ko

we

Kas
a 

lon
dy

ńs
ka

Pa
szp

ort
y

Ks
plt

ał 
za

kła
do

wy
 

na 
dru

ka
rni

ę

Po
ży

czo
no

Pr
ze

ds
ięw

zię
cia Ra

ze
m

R a c h u n k i  m i e j s c o w y c h  o r g a n i z a c y i .
Zagłębie Dąbrowskie.

M a r z e c :  D ochodów  ze sk ładek  — 51 rb. 
K w i e c i e ń :  D ochodów  ze sk ładek  — 54 rb.
M a j :  D ochodów  ze sk ładek  — 76 rb.
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D ochody. 
Pozosta ło  na 1/VI 85 — rb 
D ochodów  95*32 „
Pożyczki 36*50 „

C z e r w i e c .
W ydatki. 

M iejscowe (nie przechodzące 
przez rach. C. K. R.)

Na żony stre jku ją- 
cych u D iettla  . 10'— rb. 

Na pom oc rodzinom  
uw ięzionych . . 7*— „ 
W y d a t k i  p r z e j ę t e  

p r z e z  g ł ó w n ą  k a s ę .  
Podróż  agitacyjna 15'— rb.
K o le j e ............................ 1*92 „
Podróż do Galicyi 20 — „ 
D ano g o t ó w k ą  

przedst. C. K. R. 56*45 „ 
Pożyczki . . . .  36 50 „ 
G otów ka na 1. VII. 40 — „ 

Razem 216*82 rb.

L i p i e c .
D ochody. W ydatki.

W pływów ogółem  10176 rb . D ano C. K. R. . 66 91 rb.
Pom oc w ięźniom  . 71 5  „
W ieniec i szarfy na 

pogrzeb . . . 7*70 „
Nowe pożyczki . 20 — „ 

Razem  101'76rb.
W r z e s i e ń .

W ydatki.
76*31 rb. Deficyt z p. m ies. 7*38 rb.
10 — „ Rewolwer . . . 55 0  „

W ieniec i inne k o 
szta  manifestacyi 
na 1 październ ika 9*42 „

O płacenie czaso 
w ego ag ita to ra  . 10'— „

W ydatki, p rzejęte  
p rzez C. K. R. 
w raz z daną mu 
go tów ką . . . 54*01 rb.

Razem  86*31 rb.

D ochody. 
Składki . . . .  
Z w ro t pożyczki .
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C zęsto ch o w a .
K w i e c i e ń .

Wpływy. W ydatki.
D ochodów  ogółem  13 54 rb. Na czer. sz tandary

w ydano ogółem  1504 rb 
Deficyt 1'50 rb. pokry to  z kasy  głównej.

L i p i e c .
Wpływów ogółem  19'00rb. D ano  C. K. R. . 14'38 rb.

P odróż  . . . .  1‘62 „
Z a kuferek  na b ib. 3~— „

Razem  19-— rb.
Ł ódź.

K w i e c i e ń .
W ydano z m iejscowych dochodów  5r— rb.

M a j  i C z e r w i e c .
W ydano z m iejscowych dochodów :

Strejkującym  sto larzom  . . . 189'95 rb.
Inne m iejscow e wydatki . . . 13 30 „

P a b ia n ic e .
K w i e c i e ń .

W ydano na furm ankę z m iejscow ych wpływów 1 — rb.

B. — Z. Z. S. P.

N a p odstaw ie now ozaw artej u m ow y m iędzy P. P . 
S. a Z. Z. S. P. sk ład y i drukarnia lon d yń sk ie z dn. 
15. IV. 1899 roku przeszły  na w ła sn o ść  P. P . S .

Skład Z. Z. S. P. o b ejm o w a ł 36 ty tu łów  w  ogó ln ej  
ilości 40.131 egz.*), w artości kata logow ej 7625*25 fr. 
(czyli 3050  rb.), w artość zaś netto w y n o siła  1906*30 fr. 
(czyli 762 rb.). Przy ocen ian iu  p ow yższych  cyfr należy

*) Inw entarz księgarni P. P. S. na 1. I. 1900 r. w ynosił
93.960 egzem plarzy.
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pam iętać, że są  tu za liczon e tylko w łasn e w ydaw nictw a  
Z. Z. S. P., lub nabyte na w łasn y  rachunek. N iezali- 
czo n e są tu w ięc  w szystk ie w ydaw nictw a P. P. S ., o d 
bite w  L ondynie, jak rów nież w ydaw nictw a organizacyi 
socyalistycznych  z czasu przed p ow stan iem  P. P. S . 
W ydawnictw  tych katalog na dniu 1. IV. 1899 r. ob ej
m o w a ł 68 rozm aitych tytu łów .

Z chw ilą objęcia sk ład ów  (tj. z d. 15. IV.) P. P. S. 
zob ow iązyw ała  się  p okryć deficyt Z. Z. S. P. na tym  
dniu, przejmując na sieb ie w szystk ie za leg ło śc i i n a le
żn ośc i Z. Z. S. P. Saldo rachunku Z. Z. S. P. w y n o 
s iło  na 15 kwietnia 101 Ł  18 sh. (czyli o k o ło  1010 rb.). 
P oniew aż w artość w ydaw nictw  netto w y n o siła  762 rb. 
(zgod n ie z pow yższym ), w ięc d o p ła ta  do teg o  interesu  
ze strony C. K. R. w y n o siła  o k o ło  250  rb. *)

Z p o w y ższeg o  w idzim y, że  rachunki Z. Z. S. P. 
p o  1. IV. 1899 roku w  porów nan iu  z poprzednim i 
znacznie się  u prościły . Poniżej podajem y spraw ozdanie  
rachunkow e za część 1899 roku, w raz z kom entarzem , 
w ziętym  z ok ó ln ik a  C entralizacyi.

S p r a w o z d a n i e  f i n a n s o w e  (pierw sze po zreform ow a
niu Z. Z. S. P.) z a  c z a s  o d  15. IV. d o  1. X. 1899 r.

D ochody W ydatki
fr. 1092-25 fr. 1455' 10
„ 1450 „ 309-75
„ 93-55 „ 12355
m 4 4 4 4 5  _
„ 397-85 -

-  „ 636-65
-  „ 2860
- ____________ „ 81-60

fr. 2042-60 fr. 2635 25
czyli deficyt 592 fr. 65 ct.

*) Skład w ydawnictw  na  1. XII. 1894 r. w ynosił 56 691 egz. 
(w raz z „Przedśw item “) w artości katalogow ej 28 454 fr. 35 ct.

Przedśw it 
Buletyn 
B roszury  
O płaty  sekcyi 
D ochody nadzw. 
W ydatki adm. i org. 
W ydatki kancel. 
P o rto  listów



Deficyt ten przypada w całości na „B uletyn“ i „P rzed
św it“. Co do „Przedśw itu“, to  k w iec ie ń -w rze s ień  są  to  m ie
siące, w których zwykle najm niej wpływa prenum eraty  i pie
niędzy od kolporterów , jako  w czasie wakacyjnym . Pom im o 
to  jednak  „Przedśw it“ nietylko nie daw ałby niedoboru , a le 
jeszcze przynosiłby pewien dochód, gdyby tow. punktualn ie  
regulowali rachunki, w ierzytelności bowiem za „Przedśw it“ 
p rzenoszą n iedobór z „Przedśw itu“ o s to  k ilkadziesiąt franków . 
W w ydatkach adm inistr. m ieszczą się  oprócz pensyi sek re ta rza  
(100 fr. m ies.) i kom ornego  składu i kancelaryi Z. Z. (2 fr. 
50 ct. tyg.) i ko sz ta  przeprow adzki do now ego lokalu. Cały 
deficyt przedstaw ia się jako  dług w drukarni P. P. S. (za 
„Przedśw it“) o raz w drukarni gandaw skiej (za „B uletyn“). 
Gdyby tow . zdobyli się na więcej energii w zbieraniu  składek 
nadzw yczajnych, stan  Z. Z. byłby w cale niezły. Tym czasem  
są  całe sekcye, k tó re  nietylko nie p rzysyłają żadnych docho
dów nadzw yczajnych, ale naw et w płaceniu należności za  wy
dawnictwa są  bardzo opieszałe.

Rachunki za czas m iędzy 1. I. a 15. IV. i za ostatni 
kwartał 1899 r. nigdy nie z o sta ły  zam knięte. A by je
dnak otrzym ać przybliżoną cyfrę p rzychod ów  Z. Z. S. P. 
za ten rok, zastosu jem y system  p rop orcyon aln y . O czy
w iście dla czasu m iędzy 1. I. a 15. IV. m usim y w ziąć  
za p odstaw ę rachunki z e sz łe g o  roku (1 898  r.), a dla 
o sta tn iego  kwartału rachunki p ow yższe b ieżącego  roku. 
S tosu jąc tę m etodę, otrzym ujem y:

Za p ierw sze 3V2 m. b. r. przypuszczalne  
w p ływ y Z. Z. S. P., bez sum y, w p ła c o 
nej przez P. P. S. za broszury, w y n o szą  1894-50 fr. 

Za czas od  15. IV. do 1. X . w ed le spraw ozd . 2 0 4 2 ’60  „ 
Za ostatni kwartał 1899 r. przypuszczalny

w p ł y w ..................................................................   1114-15 „

W pływ y za ca ły  rok . . . 5051 '25  fr.

P o  strąceniu 396 rb., które P. P. S. m u sia ła  za 
p łacić za 12 N N . „P rzedśw itu“, otrzym ujem y przypu



89
szczalne w p ływ y  Z. Z. S. P. za 1899 r. z p oza  terenu  
d ziałalności P. P. S. w w y so k o śc i 1624 rb. 50  kop.

Z e s t a w i e n i e  w p ł y w ó w  P. P. S. i Z. Z. S. P.

D o ch o d y  C. K. R............................................... 12.608-34 rb.
W pływ y Centralizacyi z p oza  terenu

d zia ła ln ośc i P. P. S. (przyp uszczaln ie) 1.624-50 „

Razem  14.232-84 rb.

T yle w yn iosłyb y  d och od y  Centralnych instytucyi 
P. P. S. i Z. Z. S. P ., gdyby ich rachunki b yły  p ro 
w adzone w spóln ie . Jest to  zatem  m inim alna sum a, jaką 
w  tym roku rozporząd zała  rew olucya  polska.

Z subiektyw nej o ce n y  fin an sów  m am y d o  za n o to 
w ania tylko dw a g ło sy :  są  to  listy czł. C. K. R., tow . 
M. 2 do Centralizacyi.

Z listu z dn. 25 . VII.:

„Z m onetą  u nas je s t obecnie bardzo krucho, zaczynam y 
pożyczać, bo dochodów  jak  niem a, tak  niem a, liczyłem na 
k ilkaset rb. z P itra , lecz stam tąd  „ani słuchu ani duchu“.

Z listu z dn. 31 . VIII.:

„Na razie m onety  nie m am y dużo, więc ci jej nie posy
łam . M ieliśmy dużo w ydatków  przez te  m iesiące. W sierpniu 
naprz. W arszaw a nie dała ani g rosza  z pow odu w ydatków  
strejkow ych. Ciekaw jestem , jak  sob ie  tam  dajesz radę  przez 
la to  z finansam i“.

II. Granice.

O p rócz dawnej g łów n ej granicy, w tym  roku funk- 
cy o n o w a ły  d oryw czo  i inne punkty. List M. 2 z dn. 
9. X . staluje p ierw szą w y sy łk ę  na tak zw aną „ O d esę“. 
List M. 2 z dn. 1. V I. d o n o si, że organ izatorow ie da
wnej 10-funtow ej granicy w ynaleźli n ow ą. W reszcie w 1. 
M. 2 z  dn. 28. X . znajdujem y ustęp: „G ranica (Ale-
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ksandrowC), ob słu g iw an a  przez „M ałżon k ę“, m o że  
fun kcyonow ać; m ożna liczyć na transport 60  funtów  
m iesięczn ie. W ysłać 3 pudy do siostry  „M ałżon ka“. 

G łów n ych  transportów  w tym roku b y ło  33. 
W szystkie p rzeszły  szczęśliw ie. Z aw ierały  o n e  n astę
pujące w ydaw nictw a:

„Przedśw it“ 7243 egz.
„Św iatło“ 2235 W

„Buletyn“ 500 »
„Prom ień“ 104 n

W ydawnictwa polskie 23277 n

M rosy jsk ie 1485 M

1) żydow skie 540 n

n niem ieckie i inne 968 M

Razem 36352 egz.

N a  w y d a w n i c t w a  p o l s k i e  z ł o ż y ł y  s i ę :

B r o s z u r y :
F. P. Rewolucya franc. 
M anifest kom unist.
T ajne dokum . rząd. ros, 
Tkacze
Lafargue: Religia kapitału  131 
M arks: W kw estyi żyd. 55 
E ngels: P ism a pom n. 
Schram  A.: O wytwa

rzaniu  bogactw  
Z pola walki 
T o  i owo
Luśnia: Czy te raz  niem a 

pańszczyzny 
Engels: O d utopii do 

nauki
M arks: Rewol. i kontrr. 
T hun A.: H istorya ruchu 

rewol. w Rosyi 
B racke: P recz z socyal. 
W skazówki dla agitator.

450
233
418
410

110

235
175
91

775

135
50

55
600
170

W ierzba J.: Rok 1848 175
Pokonan i zw ycięzcam i 185
Spraw a robotn icza 1267 
L assal: W ybór pism 65
N ałęcz 90
B ebel: K obieta i socyal. 223
Poezye 1911
L iebknecht: W iedza to  

po tęga  16
P ośredn ie  podatki 20
Program  robotn ików  40
L iebknecht: E u ropa  50
Czy soc. m oże być kat. 380
B aczność! Soc. idą! 180
S tan w yjątkow y 15
R es: Adam M ickiewicz 350
Z agadnien ia  socyal. 223
W yodrębnienie G alicyi 25
Schippel: Z m iany 385
O co w alczą robotn icy  

w starym  kraju 89
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20
450
450
135
104
800
750
204

D aszyńsk i: Dwie ro z
prawy 

D obra Nowina I.
» II.

Jozue  D awidson 
W alczewski: Społ. rod. 
O jciec Szym on 
M łot: Kto z czego żyje 
Rewolucya robotn .
K au tsky : Niepodl. Polski 205 
Doliw a 40
Spraw a górnicza 50
W ierzba: O czem każdy 

włościanin wiedzieć po 
winien 18

M askoff: T am ten 257
Liebknecht: W obronie 

prawdy 400
Amicis: O kw estyi społ. 150

Spraw ozdanie m łodz. 10
Pam iątka  m ajow a 30
R óżne (34 tytuły) 90

P i s m a  p e r y o d y c z n e  
i d z i e n n i k i .

»Ciągi“ 79
„K rytyka“ 426
„G azeta  R obotnicza“ 474
„N aprzód“ 474
„R obotnik“ 43
„Praw o ludu“ 20
„R ów ność“ 14
„B iałostoczanin“ 600
K w artalnik „Wal. kl.“ 10

O d e z w y  i i n n e .  
C zerw ony sz tandar 7090
O dezw y Zjedn. Mł. P. 33
O dczyty 29

2 odezw y D ąbr. K. R., drukow ane w K rakowie, nie wiemy 
w jakiej ilości przew iezione, p rzeszły  p rzez inną granicę.

III. Wydawnictwa.

A) W yd a w n ic tw a  Z . Z . S .  P .
„Przedśw it“ wychodził, jak  zwykle. N akład jego jeno  zo 

sta ł zw iększony z 1000 do 1250 egz. w skutek w zrostu  zapo 
trzebow ania z kraju. „B uletynu“ w yszły Nr. Nr. 23—27. B ro
szurow e w ydawnictwa ograniczyły się  do w ydania ze specyalnie
na ten  cel zebranych funduszów  „N iepodległości Polsk i w p ro 
gram ie socyalistycznym “ M. Luśni (K. K rauza).

B . W yd a w n ic tw a  P . P . S .

a) W d r u k a r n i  L o n d y ń s k i e j :
800 egz. „B iałostoczanin“

7000 „ Spraw a R obotnicza
1000 „ W ybór poezyi, tom ik  I.
2000 „ „ „ „ II.
2000 „ „ „ oba tom iki razem
5000 „ L iebknecht. W obronie praw dy
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200 egz. Prokl. m ajow a po litew sku dla Ryskiego Kom. Rob. 
200 „ „ „ niem iecku „ »
200 „ „ „ „ rosyjsku „ »
400 ,, „ „ „ ło tew sku „ „

O gółem  18.800 egz. rozm aitych wydawnictw.

b ) W K r a k o w i e :

D ąbrow ski Kom. Rob. odbił tu  2 odezw y:
1) O dezw a do górników .
2) O dezw a do ko tlarzy  od G am pera w Sielcu.

c) W d r u k a r n i  t a j n e j  k r a j o w e j .

W tym  roku za sz ły  rozm aite zm iany w  drukarni 
partyjnej. W maju zm ien ił s ię  zecer, a w e w rześniu  
drukarnia zo sta ła  p rzen iesion a  d o  Ł od zi.

„R obotn ika“ w y szły  następujące N N .: Nr. 31 dnia 
4. VI. w  1600 egz.; N . 32 d. 23. VII. w  1600 egz.;  
N. 33 1. X . w  1650 eg z .;  N. 34 3. XII w  1776 egz.;  
N. 35  d. 31 . XII. w 1800 egz. D odatek  d o  Nru 33  
„R obotn ika“ w  1000 egz.; dodatek  (dla Z aw iercia) do  
N. 34 w  4 00  egz.

„Kurjerek R obotn ika“ 21. IV. z dodatkiem  dla 
W arszaw y „Z W arsztatów  i Fabryk“.

„G órnik “ N. 8 w  III; N . 9  w  VI w  6 00  egz.; N. 
10 w  X . w  6 50  egz.

„R adom ian in“ (4  str.) w  IX w  4 00  egz.
O dezw  i w ydaw nictw  u lotnych w y sz ło  o g ó łe m  40. 

S p is zam ieszczam y poniżej, zaznaczając, które były  
odbite na hektografie.

1. 11. O dez. do kow ali: „Tow. Kowale! W W aszym  fachu 
nie było jeszcze nigdy pow ażnej walki...“ naw ołuje do strejku. 
W. K. R. W zm ianka P. 99 111. str. 23.

2. IV. D zieje pom nika M ickiewicza. W ydawn. P. P. S. 4 str. 
W zm ianka P. 99. IV. str. 22.



3. IV. Od. do lakiern ików : „Tow. lakiernicy! Nadchodzi 
dzień, w którym  i wy macie...“ wzywa do stre jku . W. K. R.

4. IV. Od. m ajow a: „Tow. Robotnicy! N asze m iędzynaro
dow e św ięto nadchodzi. 1-szy Maj...“ C. K. R. P rzedrukow ana 
P. 99. V. str. 19.

5. IV. O d. do stróżów . M ajowa. W. K. R. P rzedrukow ana 
P. 99. V. str. 20.

6. IV. Od. do tkaczy chrześcian. P. P. S. B iałystok. W zm ianka 
P. 99. V. str. 24.

7. IV. Od. m ajow a w żargonie, z dodatkiem  od W. K. R.
C. K. R. P. P. S. W zm ianka P. 99. V. str. 20.

8. IV. Od. m ajow a w żargonie  bez dodatku W. K. R.
C. K. R. P. P. S. W zm ianka P. 99. V. str. 20.

9. IV. W ezw anie na zgrom adzenie  ludow e w Alejach Uja
zdow skich na 30. IV. 1899 r. W. K. R. P rzedrukow ane P. 99. 
V. str. 20.

10. U staw a kasy, hekt.

11. Spraw ozdanie  kasow e za  m arzec i kw iecień, hekt.

12. V. O dezw a stre jkow a do siodlarzy  W. K. R., hekt.

13. V. O dezw a stre jkow a kam aszników  w żargonie. W. K. 
R. P. P. S. W zm ianka P. 99. V. str. 24.

14. O d. stre jkow a m alarzy o  sk rócen ie  dnia roboczego 
i podw yższenie płacy (sezon). W. K. R. P. P. S., hekt. w W ar
szaw ie, 2 str., w żargonie . W zm ianka P. 99. V. str. 24.

15. VI. O dezw a w spraw ie jubileuszu Puszkina. W. K. R.

16. VI. O dezw a do blacharzy o sk rócen ie  dnia roboczego. 
S trejkow a. W. K. R. W zm ianka P. 99. VII. str. 22.

17. VI. O dezw a do s to larzy  o sk rócenie  dnia roboczego. 
Ł ódz. K. R. S trejkow a.

93
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18. VI. Od. do piekarzy z m ajstrow skich p iekarń  o sk ró 
cenie dnia roboczego. W. K. R. W zm ianka P. 99. VII. str. 22.

19. VI. O strzeżen ie  przed szpiclem , hekt. w D ąbrow ie.

20. 24— VI. O dezw a do piekarzy, w ydana przez robo t, bez 
porozum ienia s ię z o rg .  C. K. R., hekt. W arszaw a. W zm ianka P. 
99. VII. str. 22.

21. 13—VII. O dezw a do piekarzy, zachęcająca do dalszego 
str. K om itet Robot., hektogr. w W arszaw ie. W zm ianka P. 99. 
VII. str. 22.

22. VII. O dezw a do piekarzy, nawoł. do strejku . Łódzki 
K. R., hektogr. W zm ianka P. 99. VII. str. 22.

23. VII. O dezw a do sto larzy  o sk rócen ie  dnia roboczego, 
żąd.: p raca od 7—6 (2 godz. przerw a), zażądać w sobo tę  29.
VII., za  2 tyg. strejk . W. K. R., hektogr.

24. VII. O dezw a do robotn ików  fabryki lam p D itm ara. 
Bez podpisu, hektogr. W zm ianka P. 99. VIII. str. 23.

25. VII. O dezw a, zachęcająca do dalszego stre jku  sto larzy  
budowl. i cieśli (żąd.: p raca od 7 do 7 z przerw ą 1 i pół godz., 
lon dziennie minim um 10 zł., t. j. 9 rb. tygodniow o, ew entual. 
strej. 22. VII., is to tn ie  zastre jkow ano  22. VII.) W. K. R., hekt. 
W zm ianka P. 99. VIII. str. 23.

26. VII. O dezw a do p iekarzy w żarg., wzywa do strejku . 
W. K. R., hekt. 190 egz. W zm ianka P. 99. VIII. str. 23.

27. VIII. O dezw a do rym arzy. Ż ądania: p raca od 7 do 7 
(z 2 godzinną przerw ą), ew entualnie stre jk  5. VIII. W. K. R., 
hekt. 100 egz. W zm ianka P. 99. VIII. str. 23.

28. VIII. Roczne spraw ozdanie kasy. Z arząd. H ektogr.

29. VIII. O dezw a do w szystkich robotników  w spraw ie 
w ielkiego strejku . (Żąd.: 1) 9 godz. dzień pracy, 2) podw yższe
nie płacy) W. K. R. P rzedrukow ana P. 99. VIII. str. 22.
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30. VIII. O dezw a do pracow ników  tram w ajow ych. Form uł, 

żądania, naw ołuje do s tre jku  (w ydana po wybuchu wielkiego 
strejku), W. K. R., hekt. 80 egz. W zm ianka P. 99. XII. str. 25.

31. VIII. O dezw a do górników  D ąbrow skich. Dąbr. K. R. 
P. P. S. P rzedrukow ana P. 99. IX. str. 22.

32. VIII. O dezw a do ko tlarzy  od G am pera  w Sielcu, D . 
K. R. P. P. S., naw ołująca do stre jku  na 4. IX. S trejk  nie doszedł 
do skutku. W zm ianka P. 99. IX. str. 22.

33. VIII. P roklam acya po wielkim strejku . W ar. K. R. 
P rzedrukow ana P. 99. IX. str. 21.

34. IX. O dezw a do szewców, naw ołująca do stre jku ; 
żądania ogólnikowe. W. K. R. 2100 egzem p. W zm ianka P. 99. 
XII. str. 25.

35. L isty n a  fundusz agitacyjny 215 egz.

36. XI. D zieje fachu piekarsk iego  (odbito  w druk. 9. XI., 
4 str.) P. P. S. 740 egz.

37. XI. O dezw a do robo t, rusko-belgijsk iej fabryki p rzy  
ulicy Przem ysłow ej, rozpow sz. 28. XI. (hektogr.), bez podpisu , 
zachęcająca do oporu  przeciw ko zm ianie w ypłat z 2 tygod. na 
2 razy na m iesiąc i żądająca w ypłaty pod dachem , nie na p o 
dwórzu. Z arząd  ustąpił. W zm ianka P. 99. XII. str. 28.

38. 1— XII. O dezw a do cukierników , nawoł. do stre jku . W. 
K. R., hek togr. W zm ianka P. 99. XII. str. 25.

39. 4 — XII. W iersz „Św. B arbaro ...“ hekt. D ąbrow a. 2 str.

40. XII. M azur K ajdaniarski. 3200 egz.

Ilość  sp row ad zon ych  w ydaw nictw  w edle autora  
5 -c io lec ia  i w ed le n aszego  sam od zie ln ego  ob liczen ia  
praw ie nie różnią  się  w tym  roku. S am od zieln ie o b li
czyć ilości druków , odbijanych w  kraju, nie m ożem y  
z p ow o d u  braku danych. A utor „ 5 -c io lec ia “ podaje  
tę cyfrę na 63 .475 . M am y w  ręku sp raw ozd anie oryg i



nalne z dzia ła lności drukarni krajowej za czas od  1. V . 
1899 r. d o  1. I. 1900, sp orząd zon e sw eg o  czasu  przez 
zecera tej drukarni, tow . K. R ożn ow sk iego . W edle teg o  
sp raw ozdanią w tym czasie od bito  o g ó łe m  36.641 egz. 
A w ięc na p ierw sze 4 m iesiące tego  roku przypada  
26.834  egz. Cyfra to  n iep rop orcyonaln a . W yjaśnia się  
o n a  jednak w ielką ob fitością  druków  m ajow ych , od b i
tych w  kwietniu.

Ilość  druków  sp row adzonych  i odbitych w kraju 
w yn osi razem  99.827.

IV. Strejki.
Styczeń.

B i a ł y s t o k .  M ajstrow ie k r a w i e c c y  urządzili 
zm ow ę i obniżyli płacę od sztuki o 10 i 25 kop. R obo
tnicy odpow iedzieli strejk iem . Po licm ajster w ywierał pre- 
syę, a resztow ano około  20 robotników . M ajstrow ie sp ro 
wadzili łam istrejków  z W arszawy. S tre jk  trw ał długo. 
„K. R.“ z 21. IV. donosi, że stre jk  jeszcze trw a. O za
kończeniu  s tre jku  częściow em  zw ycięstwem  donosi do
p iero  R. 32 (23. VII.) (Kur. Rob. 21. IV. 1899 i R. 32; 
P. V. 1899).

Styczeń , Luty lub M arzec.

W a r s z a w a .  W w arsztacie  lakierniczym  H ertla  na 
Długiej z pow odu w ydalenia czeladzi og łoszono  bojkot. 
W ciągu m iesiąca n ik t tu  nie robił. (D odatek  do Kur. 
Rob. z d. 21. IV. p. t. „Z w arsztatów  i fabryk“).

W a r s z a w a .  S trejk  16-tu chłopców  w piekarni 
Ł apińskiego. Ż ądania: zm iana u trzym ania na pieniądze. 
Po 1 nocy częściow e zwycięstwo. (D odatek  dla W arszawy 
„Z W arsztatów  i Fabryk“ do Kur. R obot, z d. 21. IV)

(16 X  1 =  16).

M arzec.

K o n o p i s k a  pod C zęstochow ą. K opalnia rudy 
żelaznej. S trejkow ało  na odkryw ce 300 ludzi w ciągu 1 
dnia. Zwyciężyli. D ołożono  na kam ieniu całkow icie 1 kop. 
od ce tna ra ; na żółtej rudzie '/a kop. na ce tnarze  (chciano 
1 kop.) K ierow ał strejk iem  św iadom y p. p. sow iec.

(300 X  1 =  300). (Rękopis).

96



W a r s z a w a .  S trejk  lakiern ików  powozowych 
w ogólnej ilości oko ło  200 *). S trejkow ały w szystkie w ar
sz ta ty  (w każdym  pracow ało  5—10 rob., a  zatem  ogólna 
ilość w arsztatów  około  30). S trejkow i sprzyjał sezon 
w iosenny, specyalnie ożyw iony w tym  roku. S trejk  był 
dobrze zorgan izow any przez P. P. S. Istniał specyalny 
kom itet strejkow y, zebran ia  odbyw ały się przed stre j- 
kiem  i w czasie stre jku . Początek  stre jku  tak  opisuje 
jeden z uczestników , tow . P .: „Na dwa m iesiące przed 
stre jk iem  m ieliśm y pierw sze m ałe zeb ran ie  w Saskim  
ogrodzie w celu naradzenia  się nad żądaniam i, k tó re  
m ieliśm y wystawić. Z dania  tow arzyszy co do sam ych 
żądań były podzie lone: jedni obstaw ali za  w ystaw ieniem  
n iebardzo  w ygórow anych żądań, inni byli przeciw nego 
zdania. Poniew aż jednak  na zebran ie  zjawili s ię  nie 
w szyscy przedstaw iciele pojedyńczych w arsztatów , a i S a
ski ogród (chociaż to  było rano) n iebardzo  nadaw ał się 
na tak ie  zebranie, nic stanow czego n a  zebraniu  tern nie 
uchwaliliśmy, postanow iliśm y zatem  urządzić drugie z e 
branie pod pozorem  m ajów ki w następną niedzielę. — 
N a tern drugiem  zebran iu  (odbyło się  ono za  Belweder- 
skiem i rogatkam i) ustaliliśm y żądania, a w poniedziałek  
zakom unikow ano w szystkim  o uchw ałach zebrania. Na 
trzy  tygodnie przed  stre jk iem  m ieliśm y ogólne zebranie, 
na  k tórem  pewien tow arzysz m iał odczyt; po skończe
niu odczytu po ruszono  znow u kw estyę żądań stre jko- 
wych, a le w iększością głosów  postanow iliśm y stać przy 
żądaniach, uchw alonych na drugiem  zebraniu . P rócz tego 
postanow iliśm y zebrać się jeszcze raz w piątek, gdyż 
w sobo tę  m ieliśm y w ystawić żądania, dając w łaścicielom  
2 tyg. czasu  do rozpa trzen ia  i zaspoko jen ia  naszych żą 
dań. Na piątkow em  zebran iu  jeden z tow arzyszów  wy
głosił mowę, k tó ra  zrob iła  w spaniałe w rażen ie  na w szyst
k ich ; na zeb ran iu  tern m iędzy innem i postanow iono  
jeszcze raz w ystaw ić nazaju trz  w w arsz ta tach  nasze  żą
dania. P o  skończonem  zebraniu , gdy m iano się  już ro z 
chodzić, w szedł jakiś n ieznajom y tow arzysz i rozdał 
m iędzy nas paczkę odezw  W. K. R. z naszem i żąda
n iam i“. W odezw ie były um ieszczone następujące żąda
n ia : sk rócen ie  czasu pracy do 9 g. (od 7 g. r. do 6 g. 
w. z p rzerw ą 1V2 g. na  obiad  i V2 g- na śniadanie) i pod
w yższenie p łacy (daw niej 13 g. z p rzerw ą l l/2 g. i płacą 
od  100 k. do 162 k. dziennie, więcej nie było jak  10 rb. 
tygodniow o). „W so b o tę  8. IV. rozpow szechniono  jedno 
cześn ie  odezw y we w szystkich w arsz ta tach ; tegoż dnia
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*) Cyfrę tę  podał jeden z uczestn . s tre jku  w odpow iedzi 
na kw estyonaryusz ; inny podaje  tę  cyfrę na 70.
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w ystaw iono żądania i w ym ów iono robotą. W ieczorem  
m ieliśm y dosyć dużo do la tan ia  w celu skon tro low an ia , 
czy we w szystkich w arsztatach  w ystaw iono żądania i w y
m ów iono pracą, a następnego dnia, tj. w niedzielę, m ie
liśm y znow u zebranie. N a tern zebraniu  w yjaśniło się, 
że tow arzysze z niektórych w arsztatów  nie mieli odwagi 
na w ystaw ienie żądań i nie wystawili jch, ani też  nie 
wymówili pracy swym m ajstrom . Ci m ajstrow ie zaczęli 
się już uspakajać w przekonaniu , że u nich stre jku  nie 
będzie — ale trw ało  to  bardzo  k ró tko , gdyż na zebran iu  
pow yższem  wyznaczyliśm y grupy tow arzyszów  lak iern i
ków, których zadaniem  było przeprow adzenie naszych 
uchw ał w tchórzow skich w arsztatach. Wywiązali się  z tego 
nieźle. W poniedziałek  w ieczorem  po skończeniu  pracy 
w swych w arsztatach , udali się do w spom nianych w ar
sztatów , zatrzym yw ali w ychodzących, tłóm acząc im cele 
stre jku , w skazując przytem  na ich odosobnien ie  i t. d. 
T o  poskutkow ało  i w tych w arsztatach  zastosow ano  się 
do ogółu, tj. w ystaw iono żądan ia  i w ym ów iono pracę. 
Po  upływie dwóch tygodni, 22. IV. porzucono  rob o tę  we 
w szystkich w arsztatach  prócz jednego, gdzie m ajster od- 
razu  zgodził się na żądania pracujących“. W iększość m aj
strów  ustąpiła zaraz  (pierwsi ustąpili ubożsi), inni op ie
rali się  kilka dni, n iektórzy  ustąpili dop iero  po trzech 
tygodniach, jak W achulski, D etyniew ski, Rozbijewski (przy 
fabr. Som m era). Zw yciężono w szędzie. Jen o  w kilku 
w arsztatach, gdzie so lidarność była złam ana, nie o trzy
m ano śniadania. Po stre jku  p łacono 150 k. do 250 k. 
dziennie. N ajtrudniej było utrzym ać zniesienie pracy po- 
fajerantow ej. M ajstrow ie z pow odu naw ału obstalunków  
nakłaniali czeladź do tej roboty . N iektórzy robotnicy, 
widząc, że je s t sposobność nieźle zarobić, nie zw ażali 
na uchw ałę w iększości tow arzyszy i w n iektórych w ar
sz ta tach  podjęto  robo tę  pofajerantow ą. W celu przeciw 
działania podobnym  objaw om , zorganizow ano partyę la
kierników , k tó ra  śledziła, czy w szędzie są  zachow yw ane 
now e przepisy. Tam, gdzie znajdow ano nieporządki — 
usuw ano je p rośbą, groźbą, a  w ostateczności kijem. 
Zorganizow ani tow arzysze stanow ili spo rą  część lakier
ników ; byli oni pewni zw ycięztwa, okazyw ali sporo  po 
św ięcenia i zajm owali się spraw ą gorliw ie. W stawali 
o 5-tej rano  i szli pod ten lub inny w arsz ta t w celu 
skontro low ania, czy nie zaczyna się  rob o ta  o 6-tej go
dzinie; tak  sam o kontro low ano, czy w podejrzanych 
w arsztatach  opuszczono  rob o tę  o 6-tej g. w. Tu i ow dzie 
m ajstrow ie mieli ocho tę  uciekać się pod skrzydła poli- 
cyi przeciw  takim  kontro lerom . I tak , gdy „strejkow cy“ 
przyszli do Rozbijewskiego przy ul. O grodow ej w z a 
m iarze przekonan ia  „wołów roboczych“ o szkodliw ości 
roboty  pofajerantow ej i zagrozili im kijam i, jeśli będą 
na przyszłość łam ać solidarność, m ajster odprow adził
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ich do bram y. Ale tu  czekało go rozczarow anie. Wydał 
on uprzednio  rozporządzenie , że w podobnym  wypadku 
stróż  ma zam knąć bram ą i zaw iadom ić stójkow ego. Wy
konaniu  tego  planu przeszkodziła pikieta, zostaw iona 
przed bram ą przez „strejkow ców “. Ci nakpili z m ajstra  
i s tróża  i spoko jn ie  odeszli. P rzychodzili jeszcze potem  
kilka razy, a le zaw sze zastaw ali w arsztat w porządku. 
Na drugi dzieli po podobnej wizycie strejkow ców  w w ar
sztacie  O raczew skiego (pracow ano tu  po fajerancie) 
obito  na ulicy jednego z łam istrejków  z tego w arsztatu. 
W krótce w ezw ano do sądu trzech lakierników  z w ar
sz ta tu  D utkiew icza: A leksandra M alinow skiego, Jana  
S iennickiego i F ranciszka (czy też  Stanisław a) W elansa. 
Sąd po rozpatrzen iu  te j sprawy, oddał ją  żandarm om . 
Ż andarm i zaaresztow ali ich. Po  3, czy 4 m. w ięzienia 
w ysłano pierw szych dwóch na 2 la ta  do Żytom ierza, 
trzeciego  zaś na 3 lata. O raczew ski wciąż chodził do 
B iura żandarm ów  i zeznaw ał na n iekorzyść uw ięzionych. 
W ieść o tern szybko rozesz ła  się  po w szystkich w ar
sz tatach , w yw ołując żądzę  zem sty. W yraziło się to  po 
czątkow o w projektow anym , a w końcu i w w ykonanym  
(w 1900 r.) zam achu na O raczew skiego. P o  stre jku  u rzą
dzono  bal; nie ogran iczono  się  jednak  do radości: zo 
s ta ła  za łożona  kasa  (patrz  rozdział 1). Z ałożen ie  kasy  
m iało m oralne znaczenie dla m ajstrów , łatwiej pogodzili 
się z nowymi w arunkam i. D o tego jednak  przyczyniała 
się  fizyczna kon tro la , w yw ołująca strach . Przykład. W pe
wnym w arsztacie lakierniczym  term inato rzy  po skończo
nej robocie  tro ch ę  za  długo bałam ucili, m yjąc się, cze
sząc się  w w arsztacie. M ajster w strachu, mówi do chłop
ców : „już 20 m inut po 6 tej, w ynoście się na ulicę, bo 
m ogą mię posądzić, że w as przetrzym uję przy pracy po 
czasie, i będę m iał n ieprzy jem ność“.

Fabryczni lakiernicy udziału nie brali, nadto  po 
stre jku  zaczęli robić konkurencyę pow ozowym , o fiaro
w ując się  pracow ać 10 g. M ajstrow ie nosili się z m yślą 
w zim ie pow rócić do daw nych w arunków , ale po str. 
u D utkiew icza w grudniu, zaniechali tej myśli. U stępstw a 
zyskane sta ły  się  trwałem i.

R. 31,32,35; dwie odp. na kw est. F. Kunickiego i W. 
M uraw skiego; obszerny  rękopis, przez uczestn. P iekarza.
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S o s n o w i e c .  — Przędzaln ia  Szena na Środuli 
[of. 03—1805 (2174)]. Z astrejkow ało  70-ciu andryerów . 
P o  paru  godzinach s tre jku  uzyskano : podw yżkę 5 kop. 
od 1 rub la  szpinerskiego, T/s kop. na szychtę. (G. 9). 

(70 X  V4 =  17).
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K w iecień.

W a r s z a w a .  Poraź pierwszy zastrejkow ali praw ie 
całym fachem  k o w a l e  z d r o b n y c h  w a r s z t a -  
t  ó w. W edle św iadectw a jednego z agita torów  w arszaw 
skich (Kunickiego), brało  udział w tym stre jku  m inim um  
300. Inny uczestn ik  stre jku  podaje  tę  liczbę na 1000 (?). 
Po 2-tygodniowym stre jku  osiągn ięto  ty lko  częściow e 
zw ycięstwo z pow odu złam ania solidarności p rzez część 
czeladników  i te ro ru  policyjnego i aresztow ań. P o  stre jku  
praca trw ała od 6 g. r. do 7 g. w. (w niek tórych  w ar
sz ta tach  osiągnięto  10 g. pracy i podw yższenie płacy). 
S trejkow i sprzyjał naw ał zam ów ień. S tre jk  był zo rgan i
zow any przez P. P. S., k ierow ał nim  specyalny kom ite t 
strejkow y, zeb ran ia  były liczne przed stre jk iem  i pod
czas strejku. W. K. R obotniczy w ydał dwa razy odezw y 
(pierw szą w lutym). W pierw szych dniach kw ietnia a re 
sztow ano kilku ko w ali, potem  liczba aresztow anych  
w zrosła ogółem  do 7 m inim um, podług św iadectw a in
nego z uczestników  do 50, z k tórych  m iało być w ysła
nych 20. Z nam y nazw iska n astępu jące: M arceli G om ółka, 
stelm ach (ar. VII, 14 m.), w 1900 — 3 1. K ow la; H iero
nim Kurc, kowal (ar. VII, 8 m.), w 1901 r. — w ięzienie 
zaliczono i 3 1. Kowna, skąd  dwa razy  uciekał; Paw eł 
M alinow ski, kołodziej (VII, 14 m.) 3 1. K owla; T om asz 
M ichaluk, stelm ach (2. IX, do w yroku 8 m.) 3 1. Wiac- 
kiej g.; F ranciszek D m ow ski, kow al (XI, 5 m.), um arł 
w krótce po w ypuszczeniu — pogrzeb odbył się  1. V. 
1900 r. K azim ierz Sawicki (czy Stawicki), kow al, poszu 
kiw any 1. g. z d. 21. IV. 1900 do spraw y „R ozpow szech
n ianie odezw  m iędzy kow alam i“ ; kow al W ojciech G a- 
czyński, ar. i poszukiw any do spraw y „Przechow yw anie 
i rozszerzan ie  podejrzanych wydawnictw“ . W szystkich 
w ym ienionych o skarżono  też  (oprócz organizow ania 
stre jku ) o należenie do P. P. S. lub agitacyę w jej du
chu. U G om ółki i M ichaluka znalez iono  60 egz. b roszur 
P. P. S. (Kur. R obotnika z dn. 21. IV.; R. 31, P. III. 99; 
dwie odpow iedzi na kw estyonaryusz (F. K unickiego i Mi
chaluka).

(300 X  14 =  4200).

1 Maja.

S o s n o w i e c .  — Przędzaln ia  S zena na Środuli 
[of. 03—1805(2174)]. A ndryerki po parugodzinnym  strejku  
uzyskały podw yżkę 5 kop. od 1 rb. szp inersk iego  (G . 9).

2 Maja.

S o s n o w i e c .  P rzędzaln ia  D ietla [of. og. il. rob . 
03—1084 (1543)]. S trejkow ali wszyscy robotnicy , op rócz



ąortyerów , szpinerów  i andryerów  — w liczbie 900 osób. 
Ż ądano  podwyżki o 15—20 kop. (przedtem  70—80 kop. 
dziennie), kobiety żądały rów nej pracy z m ężczyznam i 
(przedtem  m iały 30—45 kop. dziennie). Robotnicy starali 
się  nie daw ać żadnego pow odu do w trącania się  władz 
i zachow yw ać się naw et zgodnie z przepisam i (wymó
w iono robo tę  jeszcze 15. IV). Pom im o to  jednak  władze 
rozw inęły olbrzym i teroryzm . Z jechał m łodszy, później 
sta rszy  inspektor, żandarm i, kozacy, w reszcie gub. Miller. 
7. V. ar. 14 i odstaw iono  do B ędzina; 8. V. znów  kilku
nastu , 9. V.—30. O gółem  ar. 80 osób. O koło  1 czerw ca 
w ypuszczono w szystkich oprócz 19 — siedzieli oni długo 
(7. IX. siedziało  jeszcze 17, a w końcu IX. — 16-tu). — 
Spraw ę tego  stre jku  roztrząsa ło  „O soboje  sow ieszczanie“ 
w Petersburgu . W yrok, zatw ierdzony przez m inistra spraw  
w ew nętrznych 29. VIII. 1900 r., skazał 5 robotników  na 
3 1. w ygnania do Rosyi (M ateusz Bogdanowicz, S tani
sław  Liszek, Władysła.w K osm al po 3 1. W ołogdańskiej 
g .; M ichał Szm al vel Ż ebak  — 2 1. R.); 9-ciu na 2—3 1. 
gm iny (Jan P odpom ek — 2 1. gminy, Andrzej Szelik  —
1 r. gminy), 2 zaś uw olniono jako  niew innych. S trejk 
upadł 10. V. M iejscow a org. party jna  brała w nim udział. 
M am y w ręku listę hek tografow aną na  ofiary stre jku  
u D ietla. (R. 31, 35; P. VI. 99; 1. gończe).

(9 0 0 X 8  =  7200).

3 Maja.

Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  — Piaski. K opalnia 
„M ichał“ (of. 03—500, w czem  pod ziem ią 330). W ciągu
2 godzin strejkow ali górnicy. O pierali się  zam ianie po
bieranych przez siebie m iesięcznie 5 korcy w ęgla na 4 
korce m iału n a  m iesiąc. (R. 31).

Maj.

G r o d z i e c .  K opalnia węgla. Strejkow ali szleprzy. 
Zw ycięstw o częściow e. Zyskali 1 kop. od w ózka. (G. 10).

Maj (przypuszczalnie).

W a r s z a w a .  W fabryce mebli żelaznych B ern- 
sz te jn a  (of. 03—19) zastrejkow ali ślusarze przy łóżkach 
w iedeńskich. Po 6 dniach s tre jku  podniesiono płacę. (R. 31).

Maj (przypuszczaln ie).

W a r s z a w a .  N ożow nicza fabryka B ieńkow skiego 
na N owem  M ieście [of. il. rob  z 1903 r. — 54 (63)]. Za-
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strejkow ali chłopcy, opierając się  strącan iu  za  niedziele 
i św ięta. Uzyskali ty lko  zw yżkę 5 kop. dziennie. (K ur 
Rob. 2).

20 Czerwca.

S o s n o w i e c .  K opalnia „K oszelew “ (of. 03 — 744, 
w czem na pow ierzchni 115). S trejkow ali wszyscy parę  
godzin. Ż ądano : zam iast 6 kop. od w ózka podsadzki 
10 kop. (z pow odu zaw alen ia  się  robo ty  na num erach 
wszyscy sypali podsadzkę). O biecano najm niejszą płacę 
1 rb. 50 kop. (R. 32).

(744 X ‘A =  186).

26 Czerwca.

O s t r o w i e c .  T ow arzystw o w ielkich pieców  w Klim
kiewiczowie (of. 97—1204 i pom ocników  190). Z astre j- 
kow ało kilkudziesięciu chłopców  z hakarni, żądając pod
wyżki (przedtem  lon 40 kop.). S trejk  trw ał ‘/2 dnia i upadł. 
S trażnik  aresztow ał kilku, k tórych po rozpoczęciu  robó t 
puszczono. (R. 32).

(W przybliżeniu 70 X  lk  =  85).

C zerw iec (a m o że  i lip iec rów nież).

Ł ó d ź .  W arsztat sto larsk i W udkego (of. il. rob. 
z 03 r. — 86). K ilkutygodniow ym  strejk iem  wywalczyli 
sobie czeladnicy sto larscy  skrócen ie  dnia roboczego do 
10l/a godz. Ż ądano  10 godz. i zn iesien ia  robo ty  pofaj- 
rantow ej. W czasie tego  stre jku  (w VI.) Ł. K. R. wydał 
odezw ę do ogółu s to larzy  łódzkich, w zyw ającą ich do 
popierania strejkujących. (R. 32., Od. Ł. K. R., P. VIII. 99 r.)

(86X 14=1204).

C zerw iec lub pierw sza p o ło w a  lipca.

W a r s z a w a .  S trejk  siodlarzy  (O gólna ich ilość 
wedle „Przedśw itu“ IV. 97 r. — 60). Zwyciężyli w całym  
fachu. N ajdłużej op ierał się  L idem an, ale i ten  ustąpił. 
W tym fachu było dużo P. P. S-owców. Swego czasu  (w 97 r.) 
było zam ierzone wydawnictw o „Sprawy siod larsk ie j“ . 
W końcu m aja w ydana zosta ła  odezw a W. K. R. z w e
zw aniem  do strejku. (R. 32, R. VIII. 99).

Czerwiec i lipiec.

W a r s z a w a .  . S trejkow ało  200 tokarzy  żydów 
w ciągu 4 tygodni. Ż ądano  10 godzin pracy. P rzed tem
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pracow ano niekiedy od 5 godz. rano  do 12 godz. w nocv 
Zwycięstw o. (R. 32, P. VIII. 99 r.)

C zerw iec— Lipiec.

W a r s z a w a .  S trejk  b lacharzy w w arsztatach  rze
m ieślniczych. O dezw a W. K. R., w ydana w czerw cu,m ów i: 
„już 3 czerw ca postaw iliście żądan ia: 1) p raca  m a trw ać 
od 7 g. r. do 6 g. w., 2) nikt nie ma otrzym yw ać mniej 
niż 9 rb. tygodniow o“. W yznacza o n a  początek  ew en
tualnego  strejku  na 17. VI. Kiedy faktycznie w ybuchł 
stre jk , nie wiemy. O bjął on stopniow o w szystkie w ar
sztaty . Po dwóch dniach drobni m ajstrow ie ustąpili, po 
3 tygodniach wszyscy, oprócz 2 małych w arsztacików . 
P rzy ję to  nowy cennik  ro b ó t (nie obejm ow ał on jednak 
w szystkich rodzajów ), zaw ierał on cokolw iek wyższe 
ceny i u sta la ł 10 godzinny dzień roboczy (przedtem  od 
6 g. r. do 7 g. w.) (R. 32, 35. P. VIII. 99 i O dezw a 
W. K. R.)

C zerw iec lub lip iec (przed 20-ym ).

W a r s z a w a .  W fabryce naczyń żelaznych „W ulkan“ 
zastrejkow ało  16 drykierów  (og. of. il. rob. 03 r. — 697 
[800]). P o  2-dniowym s tre jku  podw yższono o 1 kop. od 
butelk i alum iniowej. (R. 32. P. VIII. 99).

(16X 2= 32).

C zerw iec lub lipiec.

W a r s z a w a .  Z a rogatkam i M okotow skiem i za
stre jkow ało  60 t. zw. „kacapów “, sprow adzonych do bu
dowy koszar. S trejk  upadł. (R. 32).

103

C zerw iec lub lip iec.

W a r s z a w a .  W fabryce m echanicznej H andtkiego 
w szyscy robotnicy , z gó rą  1.000 osób (of. 03 r. — 759 
[820]), w ystąpili przeciw ko w prow adzeniu przez fabry
kan ta  w ypłaty m iesięcznej. Pom im o, że H andtke się z a 
klinał, że  fabrykę zam knie, a nie ustąpi, m usiał jednak  
ugiąć się  przed  solidarnym  oporem  robotn ików  i zostaw ić 
w ypłatę po  daw nem u. (R. 32).

C zerw iec lub lipiec.

W a r s z a w a .  W fabryce ty toniu  Polakiew icza strej- 
kow ały w ciągu 2 dni kobiety  przy gilzach (na og. ilość



rob. 720 wedle of. źródeł z 97 r., kob iet 431). U zyskano  
5 kop. podwyżki na 1000 gilz i niew ytrącanie braków . 
(R. 32. P. VIII. 99).

(431 X  2 =  862).

C zerw iec lub lipiec.
W a r s z a w a .  S trejk  150 rzeźbiarzy  chrześcijan  

i żydów  trw ał 2 tygodnie. S trejk  był zorgan izow any przez 
P. P. S. P rzed  strejk iem  odbyło się  kilka zebrań . Uzy
skano  w szędzie 10 godzinny dzień roboczy  — dotychczas 
tak i dzień istn iał ty lko w 6 w arsztatach. (R. 32. O dp. na 
kw est. P. VIII. 99).

(1 5 0 X 1 4  =  2100).

Lipiec.

W a r s z a w a .  S trejk  w p i e k a r n i a c h  n iepodle- 
gających inspekcyi fa b ry c z n e j. (ci czeladnicy piekarscy, 
k tórzy  w 97 r. nic nie osiągnęli). Żądania: skasow anie w iktu, 
w prow adzenie zm ian, 12 g. dnia roboczego  (w łącznie 
ze stosow nem i przerw am i) i św iętow anie niedziel i świąt. 
Wielu m ajstrów  ustąp iło  praw ie zaraz  po rozpoczęciu  
stre jku , inni przetrw ali trochę  dłużej, w reszcie z nieli
cznymi w yjątkam i we w szystkich p iekarn iach  w arszaw 
skich żądania  piekarzy z 97 r. zosta ły  całkow icie uw zglę
dnione. W czerw cu W. K. R. wydał odezw ę (drukow aną) 
przedstrejkow ą, form ułującą żądania. W yszła i odezw a 
hek tografow ana 24. VI. podp isana  Centr. Komit. R obo
tniczy. T ę odezw ę wydali robotn icy  bez porozum ien ia  
się z o rganizacyą partyjną. P. VII. mówi o 3 odezw ach 
wydanych do p iekarzy chrześcijan. Podczas tego  stre jku  
najm niej 23 piekarzy a resz tow ano  z denuncyacyi m aj
strów . P iekarz F ranciszek  K saw ery Bleck za  podburzan ie  
do strejku , na zasadzie  rozporządzen ia  „O sobow o so- 
w ieszczania“ skazany  na 1 r. gm., uciekł. Poszukiw any
1. g. 12. III. 01.

* **
Później strejkow ali p i e k a r z e  f a b r y c z n i  i uzy

skali niew ielkie podw yższenie płacy (żądali 12 14 rb. 
tygodniow o, otrzym ali 10—13 i pół, pobierali przed  stre j
kiem  9 —12 rb.). W obu tych piekarskich  s tre jkach  brało 
udział najm niej 1000 osób. (R. 32, 38. P. VIII. 99. „Dzieje 
fachu p iekarsk iego“ 4 str. flugblat. O dezwy. P. VIII. 99 
p isze: „zastrejkow ali p iekarze żydow scy“ w VIII. podczas 
jeneralnego  strejku).

(1 0 0 0 X 2  =  2000).
L u b l i n .  L ist gończy Dep. Pol. z dnia 26. X. 01 

n. st. poszukuje p iekarza S tanisław a K ępińskiego dla
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w ykonania kary  — 2 1. gminy. K arę tę  o trzym ał za pod
burzan ie  p iekarzy  do strejku. List gończy z d. 13. XI. 
01 r. donosi, że  p iekarz z Lublina Jan  Korycki, skazany  
na 3 1. do A strachania za  podburzan ie  piekarzy do strejku, 
uciekł z wygnania.

W ł o c ł a w e k .  List gończy depar. poi. z d. 25. III. 
n. st. 1901 r. poszukuje p iekarza  S tanisław a W ołczaka, 
skazanego  w m aju 1901 r. na 1 rok  gminy, za  podbu
rzan ie  p iekarzy do strejku . L ist gończy z dn. 25. X. 01 
donosi o  aresztow aniu .
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Lipiec (S ierp ień).

Ł ó d ź .  W lipcu w yszła odezw a do p i e k a r z y  
łódzkich  z podpisem  Łódzki K om itet Robotniczy. P o 
w tarzała  o n a  mniej więcej żądan ia  piekarzy w arszaw skich, 
w skazyw ała na ich zw ycięstw o, w yznaczała 30. VII., jako  
dzień staw iania  żądań, w zywała do w ym ów ienia robo ty  
na 2 tyg. w razie  n ieprzyjęcia żądań. Z araz po w ydaniu 
odezw y aresz tow ano  około  40-tu, m iędzy in. W ładysław a 
Paw łow skiego, p iekarza  W ładysław a Szteina (ostatn i 
w XII. tegoż roku  dosta ł 7 dni a resz tu ) i p iekarza  Jan a  
Idzikow skiego. O sk arżo n o  ich „w spraw ie rozpow szech
niania hek tografow anych odezw , w zywających p iekarzy 
łódzkich do s tre jku  i rozpow szechnian ia  Nr. 32 „R obo
tn ik a“ . O baj później poszukiw ani listam i gończem i de
partam en tu  policyi. Paw łow skiego poszukiw ano dla wy
k onan ia  w y ro k u : 2 1. w ygnania do Rosyi. L istam i goń
czem i z d. 30. I. 01 w te jże  spraw ie poszukiw ano piekarzy: 
S tefana W oźniaka, S tanisław a L ew andow skiego i S tefana 
M arciniaka. O dezw y w zm iankow ane były jednym  ze sp o 
sobów , za  pom ocą których  P .P . S -ow aorganizacya piekarzy 
w arszaw skich s ta ra ła  się  w ywołać stre jk  p iekarzy  w Łodzi. 
W tym celu rów nież było paru  ludzi w ysłanych z W ar
szaw y do Łodzi. Ł ódzka organ izacya party jna skarży ła  
się na w trącan ie  się  W arszawy. Z daje się, że  pow yższy 
podpis Ł. K. R. był po łożony  na odezw ie sam ow olnie 
przez w arszaw iaków .

Czy is to tn ie  doszło  do strejku , nie wiemy. D odatek  
do Nr. 37 „R obotn ika“ mówi g łucho : „N arazie niby 
ustępstw o , po tem  po daw nem u“. (R. 33. D odatek  do 
R. 37. O dezw a Ł. K. R., listy gończe depart. policyi, 
w spom nien ia  osobiste).

W W a r s z a w i e  w edle św iadectw a najruchliw szego 
podów czas ag ita to ra  party jnego , robo tn ika  F. Kunickiego, 
w la tach  1899 i 1900 aresz tow ano  oko ło  30 piekarzy 
w różnych punktach, trzym ano  ich pod śledztw em  od 
1 r. do 2 1. W szystkich o skarżano  o agitacyę socyalisty- 
czną. P raw dopodobnie nie w szyscy byli aresztow ani 
w zw iązku z pow yższem i stre jkam i.



Lipiec.

W a r s z a w a .  D rugi stre jk  kam aszników  (w całym 
fachu około  3000). S trejk  był przygotow any od dłuższego 
czasu. W początkach czerw ca W. K. R. wydał odezw ą do 
kam aszników  w żargonie. W iele ulg, zdobytych podczas 
pierw szego stre jku  kam aszniczego w 1897 r., zosta ło  
cofniętych. T rzeba  je było zdobyw ać na nowo. G łów ne 
żądania: 1) dzień roboczy od 7 g. r. do 7 g. w. z 2 g. 
przerw ą na obiad i śn iadan ie ; 2) zniesien ie  płacy od 
sztuki tam , gdzie ona  istn ieje  (nieliczne w arsztaty). P rzy 
jęty  zosta ł system  stre jkow an ia  nie całym fachem , lecz 
kolejno. Pierwsi w ystąpili pracujący w w iększych w ar
sz tatach  w ilości k ilkuset ludzi. Do 20. VII. z tych w ar
sztatów  już w szystkie były w ruchu, oprócz jednego, 
gdyż m ajstrow ie ustąpili; jednak  w niek tórych  w arsz ta 
tach na obiad o trzym ano ty lko  1 g. zam iast V/2. Czy 
w iększe a resz tow an ia  były, nie wiemy. List gończy z d.
29. XI. 1900 poszukuje  do spraw y stre jku  tego  H ersza 
G rynblata. (R. 32. P. VIII. 99).
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Lipiec.

C z ę s t o c h o w a .  Fabryka  w yrobów  jutow ych, tzw. 
„Szpagaciarnia“ . O ddział tkaczy w ilości 218 ludzi za- 
stre jkow ał 24. VII. z pow odu zniżki płacy o 5—10 kop. 
na sztuce, codziennie w ynosiło 10—25 kop. Pom im o wiel
kiego nacisku ze s trony  policyi i in spek to ra  fabrycznego 
już 29. VII. fabryka ustąpiła. (R. 33. P. VIII. 99; list 
C. K. R.).

( 2 1 8 X 5 = 1 0 9 0 ) .

Lipiec (?)

W a r s z a w a .  W arsztat sto larsk i M. Kalm us. Po 
l ' / 2 dniowym stre jku  s to la rze  uzyskali 15°/0 podwyżki. 
O rganizacya była. (Rękopis).

Lipiec i sierpień.

Ł ó d ź. Po zw ycięskim  stre jku  u W udkego zastre jko - 
wali inni s t o l a r z e .  Wiemy, że stre jkow ano , z w ięk
szych w arsztatów , u G rzybow skiego, M achnica, Szuberta, 
i w wielu małych. W szędzie sk rócono  dzień roboczy  do 
10'/? g. Tide ustąpił V2 g., ale żądał roboty  pofajerantow ej. 
U G elicha (of. il. rob. z 03 r. — 137), s tre jk  upadł z p o 
w odu m ałej so lidarności. W aw rzyk nie ustąpił, ale gdy 
wszyscy starzy  robotn icy  odeszli, w tedy po niejakim  
czasie skrócił dzień roboczy o godzinę, bo nie mógł



dostać  dobrych robotn ików  (w szyscy strejkow ali oprócz 
jednego). Ł. K. R. w VI. w ydał odezw ą (patrz stre jk  
u W udkego). W iemy, że Ł. K. R. w maju i czerw cu 
z m iejscowych wpływów wypłacił strejkującym  sto larzom  
189 rb. 95 kop. (R. 33, dodatek  do R. 37. P. VIII. 99).
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Lipiec i sierpień.

Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  S t r e j k  k o p a l ń  
węgla. Najpierw, bo 31. VII., zastrejkow ała kopalnia 
„G rodziec“ . S trejkow ali w szyscy około  200 w ciągu 
10 dni. Ż ądano : 1) podwyżki o  2 kop. od w ózka, 2) z jeż
dżan ia  na dół szalą.

11. VIII. zastre jkow ała  kop. „M ilowice“ (og. ilość 
rob. w edle ks. adr. z 04 r. — 911). S trejkow ali wszyscy. 
Przystępow ali do pracy  częściow o m iędzy 16. VIII. a 21.
VIII. 15. VIII. aresz tow ano  28 robotników  z „Milowic“ 
i jednego rob. z kop. „P iaski“ .

14. VIII. zastr. kop. „M ortim er“ (nocna zm iana) 
(of. 97 r. — 1480). Str. ty lko  2 dni. S trejk  upadł. O bie
cano nie b rać górników  do szleperk i i znieść pisanie 
półszycht.

14. VIII. zastr. kop. „Saturn“ (of. 96 — 1160). Ż ą
dano : podw yższenia krankszycht, aby szpital i dok to ra  
opłacała  kopalnia, a nie kasa  bracka, zn iesien ia  kasa- 
runku  i półszycht. P rzystępow ano  do robó t częściow o
21. i 22. VIII. S trejk  upadł. Koło 16. VIII. a resztow ano  
przeszło  30 osób , z tych zostaw ili naraz ie  11; z nich 
7 uw olniono po 2 m., 4-ech siedziało  dłużej.

16. VIII. zastr. kop. „K oszelew “ (of. 96 — 744). 
S trejk  upadł.

17. VIII. zastr. kop. „Paryż“ . Ż ądano : 1) zniesienia 
pojedyńczych ro b ó t za  k o n trak tem ; 2) p łacenia szleprom  
przez k o p a ln ię ; 3) zw olnienia górników  od sypania pod
sadzk i; 4) za łożen ia  kasy  em ery talnej; 5) podw yższenia 
k rankszychty  dla górników  do 60 kop., a dla szleprów  
do 40 kop. i t. d. S trejk  upadł. 17. VIII. aresz tow ano  
kilku, po tygodniu  puszczono. S trejk i pow yższe zostały  
w yw ołane p rzez wieści o stre jku  w arszaw skim , oraz 
p rzez  nagły wybuch stre jku  na „M ilowicach“ . D ąbrow ski 
K om itet R obotniczy P. P. S. d. 16. VIII. wydał odezw ę 
do ogółu  górników , form ułu jącą i u jednosta jn ia jącą  żą
dania w szystkich górników . O rganizacya w całej rozcią
głości tego  s tre jku  nie przygotow ała, choć jej zwykła 
ro b o ta  m iała na jego przebieg  duży wpływ. Jeden  z ucze
stn ików  stre jku  na „Saturn ie“ tw ierdzi w odpow iedzi na 
nasz  kw estyonaryusz, że s tre jk  był zorganizow any, a  nie 
w ybuchł żyw iołow o, że przed strejk iem  były zebrania, 
że  była pom oc od tow arzyszy i to  pow ażna, a  każdy 
m iał po 10 rb. specyalnie zaoszczędzonych na strejk .



Strejk  upadł po części z pow odu te ro ru  rządow ego, 
a po  części z braku porządnej agitacyi i m ałej liczby 
zdolniejszych agitatorów  m iędzy górn ikam i i szlepram i. 
W m iejscow ościach objętych stre jk iem  panow ał praw dzi
wy stan  o b lęże n ia : pa tro le  kozackie  i policyjne kręciły  
się ciągle, odbyw ały się  m asow e rew izye i aresztow ania, 
z aresztow anym i obchodzono  się  bru taln ie , a naw et były 
w ypadki, że kozak prow adził a resz tow anego  do w ię
zienia na postronku .

28. VIII. odesłano  do w ięzienia w P io trkow ie 70 
o sób ; 7. IX. siedziało w Będzinie jeszcze oko ło  40 gór
ników , a w końcu w rześnia 30. Z estaw iając uw ażnie te 
daty z pow yższem i, przy poszczególnych kopalniach, 
łatw o dojdziem y do w niosku, że  ilość aresztow anych 
doszła do 134 m inim um, dużo górników  w ysłano też 
do gmin. K azim ierz Śliwiński, T eodo r W arm us, W ojciech 
Badoch, w szyscy z Saturna, i A ntoni T o rbus z kop. W iktor 
(Milowice) — dostali po 3 1. R.

A czkolw iek stre jk  zakończył się  drobnem i tylko 
ustępstw am i, m oralne jego znaczenie  było duże. Nie po
zosta ł on bez wpływu na inne kopalnie. I ta k : kopalnia 
„Piaski“ zagroziła strejk iem , jeśli zarząd  będzie posyłał 
w ęgiel kopalniom  strejkującym  — ustąp iono . Kop. „Re
nard“ (ks. adr. 04 — 2200) nie stre jkow ała , a le  19. VIII. 
w ystąp iła  z żądaniam i — i górnicy o trzym ali drobne 
ustępstw a (zm niejszyło się  p isanie V2 szycht łaźn ia  za
m iast 10 kop. ty lko 5, a kobiety  — nic). W kop. „Kazi
m ierz“ na N iem cach — zn iesiono  k o n trak ty  i podnie
siono  płacę o 50 kop. od m etra.

O gólna ilość stre jku jących  doszła  do 6000, a ilość 
dni straconych do 30.292. (R. 33, 35. P. IX., X. 99. Odp. 
na kw est. Śzklarczyka. O dezw a D. K. R.).

(200 X  10 T  911 X 7 '/ 2 +  1480 X  2 +  1160 X  7 +  744 
X  5 +  1480 X  4+2 =  30.292).

Sierpień.

S t r e j k  g e n e r a l n y  w W a r s z a w i e .
G łów ne rysy, przyczyny pow stan ia  i upadku  tego 

olbrzym iego ruchu wyłuszczył „R obotnik“ (Nr. 33) w a r
tykule p. t. „Ruch sierpniow y w W arszaw ie“ . P rzedru 
kow ujem y poniżej ten  artyku ł praw ie w całości:

„W pierw szej połow ie sierpn ia  W arszaw a była wi
dow nią ogrom nego stre jku  — cała nieledw ie ludność 
robotn icza m iasta porzuciła  robo tę , żądając sk rócen ia  
dnia roboczego i podw yższenia płacy. Z aczęło  się  od 
fabryki H antkego. Był to  zwykły s tre jk  — d ro b n a  u ta r
czka w w ojnie, k tó rą  robotn icy  toczą  z obecnym  u s tro 
jem , opartym  na krzyw dzie i niespraw iedliw ości. Lecz 
w kilka dni potem  ruch ob jął w szystk ie praw ie fabryki
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m etalow e, ogarną ł inne gałęzie przem ysłu w arszaw skiego, 
i w kró tce u ta rczka  zm ieniła się  w w alną bitwę, w której 
uczestn iczy ło  k ilkadziesiąt tysięcy robotników .

Rzecz naturalna, że tak ie  olbrzym ie poruszenie 
ludu m usi mieć przyczyny głębsze, niż to  usiłują w m ó
wić w szystk im  rząd i fabrykanci, k tó rzy  tw ierdzą, że 
winni tu  są  podżegacze. Bez w ątpienia my, socyaliści, 
k tó rych  ch rzczą  tern m ianem  obrońcy istniejącego po 
rządku , w w ielkim  stopniu  przyczyniliśm y się do ro z 
w oju tego  ruchu. Agitacya, prow adzona na szeroką  skalę, 
u sposob iła  um ysły do podjęcia walki, a proklam acya, 
w ydana w czasie  stre jku , pobudziła niejednych do wy
stąp ien ia  o raz , w ypow iadając ogólne żądanie, dała ru 
chow i pew ną jednolitość. C hętnie przyznajem y się  do tej 
„winy“ , lecz zarazem  uznać musimy, że działały w tym 
w ypadku inne przyczyny, dzięki k tórym  r u c h  m i a ł  
c e c h y  ż y w i o ł u .  Jak  ogień w czasie suszy, obejm o
wał on  fabrykę za  fabryką, n ieraz naw et takie, gdzie ro 
botn icy  n iezupełn ie  jasno  zdaw ali sobie spraw ę z tego, 
czego żądać, o co walczyć mają.

O sta tn ie  k ilka la t to  o k res  n iesłychanego rozkw itu 
p rzem ysłu , głów nie żelaznego . Fabryki dają olbrzym ie 
zyski, n ie raz  ta k ie , że  kap ita ł się  podw aja w ciągu 5 
lub 4 lat. Fabryki podołać nie m ogą nawałowi obstalun- 
ków, po w sta ją  coraz to  now e zakłady przem ysłow e i to 
w arzystw a akcyjne. Słow em , ożyw ienie niebyw ałe, i k a 
pitaliści z b ie ra ją  plon obfity.

Lecz zło te  czasy  dla fab rykanta  nie są  takim i dla 
robo tn ika . Z a ro b ek  jego pozosta ł na dawnym  poziom ie. 
O żyw ienie przem ysłow e odbija się  na jego życiu tylko 
w ten  sp o só b , że  w obec ogrom u zam ów ień zm uszają  go 
do w iększego  naprężen ia  sił — prędszej i dłuższej pracy. 
A w tym  czasie  d rożyzna przedm iotów  pierwszej po 
trzeby  w zras ta ła  z dnia na dzień. W łaściciele kopalń  
urządzili syndykat, i cena w ęgla poszła  w górę, kam ie- 
nicznicy w arszaw scy  bez syndykatu  podnosili kom orne 
nieledw ie co m iesiąc. Chleb, kartofle , m ięso — w szystko 
podskoczy ło  w cenie. I robo tn ik  za tę  sam ą ilość pracy 
m usiał o b ecn ie  jeść, m ieszkać, ubierać się gorzej, niż 
daw niej. W zrost nędzy, biedy i k łopotów  robo tn ika  obok  
ogrom nego  w zrostu  bogactw  i zysków  fabrykan ta  — oto  
is to tne  p rzyczyny , o to  rzeczyw iste sprężyny stre jku  sie r
pniow ego.

P rzy p a trzm y  się te raz  stronom  walczącym . S trejk  
ty lu  ty s ięcy  robo tn ików  w m ieście, uw ażanem  za  jądro  
rew olucyi w kraju , wywołał ogrom ny popłoch w sferach 
rządow ych i w śród  fabrykantów . W szystkie środki uznane 
byty jak o  dobre, byle prow adziły do celu jaknajprędszego 
zgn iecen ia  ruchu. Z e s trony  fabrykantów  m ieliśm y praw 
dziw ą w ystaw ę podłości. D enuncyow ano robotników , jak  
np. z rob ili to  G eber, Szenwic, Wejgiel, K rauze, Szlenkier
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itd. D enuncyantów  była tak a  ilość, że  n iepodobna wyl1: 
czyć w szystkich nazwisk. U rządzano form alne zasadzki 
na robotników , wzywając ich niby to  do umowy, a  gdy 
ci przychodzili do fabryki, zastaw ali tam  ukrytych k o 
zaków  i policyę, k tórzy  jednych aresztow ali, innych za 
pędzali gwałtem do roboty. T ak było u braci H enneberg  
i u B lunka na K askadzie. A ile obietnic n iespełnionych, 
ile drobnych oszustw , jaki ścisły sto sunek  z rządem  
„opiekuńczym “ ! M iarą te j ścisłości m oże służyć fakt, 
że żandarm i, prow adzący badanie aresztow anych  ro b o 
tników , odpow iadają starającym  się  o uw olnienie uwię
zionych, iż w ypuszczą w ięźnia, gdy fabrykant nie będzie 
m iał nic przeciw ko tem u. P o  stre jkach  tegorocznych  tru 
dno chyba znaleźć fab rykanta  lub m ajstra, k tó rego  su 
m ienie nie byłoby obarczone w ystępkam i przeciw ko m o
ralności, nie mówimy już politycznej, lecz zw yczajnej, 
przyjętej w burżuazyjnem  i filisterskiem  tow arzystw ie.

Rząd m oskiew ski też pokaza ł co um ie. W arszawa 
w dobie popow staniow ej dotychczas nie w idziała takich 
gw ałtów  i okrucieństw , jak  te , k tó re  przedstaw iciele rządu 
popełniali w czasie s tre jku  sierpniow ego. M asowe wy
dalania niestałych m ieszkańców  W arszawy, liczne a re 
sztow ania, k tó re  zapełniły po brzegi cytadelę, ratusz, 
w ięzienia i cyrkuły — to  są  najm niejsze z czynów gwałtu 
i przem ocy. Nie poprzestano  na nich. P rzy jęto  za  system  
poniżenie, upokorzen ie  i sponiew ieranie robotników . Ko
zacy i żo łn ierze w wielu fabrykach nahajam i i kolbam i 
zapędzali opornych do roboty. B ito naw et kobiety  i m łode 
dziewczęta. W fabryce B lazego oberpo licm ajster o sobi
ście uderzył w tw arz m łodą dziew czynę — bohater!! 
W fabryce ko ronek  Szlenkiera  kobietom  w ciskano gwał
tem  narzędzia pracy, a gdy te  nie chciały pracow ać, bito 
je niem iłosiernie. Prow adzonych do cyrkułów  całą  drogę 
ok ładano  nahajam i i kolbam i, tak , że w ięźniow ie, po 
mimo że nie stawiali żadnego oporu , zalew ali się krwią. 
U siłowano głodem  zm usić ludzi do roboty . W szystkie 
lom bardy w dzielnicach robotniczych zam knięto , p róbo
w ano zm niejszyć dow óz artykułów  spożyw czych do dziel
nic robotniczych. Na m iasto w ysłano całą hordę koza- 
ctwa, k tó re  napełniło  podw órza cyrkułów, w łóczyło się 
po ulicach, zaczepiając spokojnych ludzi. A gdy pod 
wpływem tych gwałtów, gróźb i nędzy tchórzliw si za 
częli w racać do roboty , trzeba  było widzieć, w jakich 
w arunkach odbyw ała się produkcya. P rzed  fabryką żo ł
n ierze z karabinam i, przy furtce policya, w podw órzu 
znow u żołnierze, przy każdej grupie robotników , za ję 
tych pracą, żołn ierz z nab itą  bronią. To je s t ob razek , 
przedstaw iający bez żadnych obsłonek  nasze stosunki — 
rząd m oskiew ski, sto jący na straży  wyzysku, narzuca
jący nam przem ocą ustrój niewolniczy. A w szystkie te  
gwałty, spełn iane były na ludziach, k tórzy  żadnego  do



tego  nie dali pow odu, robotnicy  bowiem zachowywali 
się  zupełnie spokojn ie , naw et potuln ie wobec wyzywa
jącego  zachow ania się kozaków  i policyi.

Robotnicy w strejku  tym w ykazali dużo solidarno
ści. W ielu robotników  w ykwalifikowanych i dobrze za
rabiających rzucało  robo tę  dla sam ej ty lko  solidarności 
z re sz tą  tow arzyszy. Na szczególne zaznaczenie zasłu 
guje dzielne zachow anie się  robotnic, k tó re  wykazały 
w ysokie poczucie so lidarności i św iadom ości. W n iek tó
rych fabrykach one pierw sze rzucały robo tę  i p rzykła
dem  swym pociągnęły mężczyzn. W fabryce Szlenkiera 
w szystkie gw ałty żołdactw a nie złam ały oporu  dzielnych 
tow arzyszek . Lecz obok  tego  m ieliśm y dużo przykładów, 
stw ierdzających, że wielu tow arzyszy nie rozum iało d o 
kładnie sprawy, o k tó rą  walczyli. R zucano nieraz pracę, 
nie staw iając żadnych żądań, tłóm aczono  się przed fa
brykantem , że stre jk  wywołany jes t tylko strachem  przed 
zem stą  strejkujących. N areszcie spo ro  było tchórzów  
i zdrajców , k tórzy  opuszczali szeregi walczących, by za
skarbić sob ie  łaskę  fabrykantów ... Ci w łaśnie tchórzliw si 
i zdrajcy, idąc do roboty , zdezorganizow ali stre jk  i w ielce 
się  do jego upadku przyczynili.

S trejk  trw ał w różnych fabrykach rozm aicie, na j
dłużej 8— 10 dni: w niektórych ty lko fabrykach zdobyto 
drobne ustępstw a, w ogóle zaś w szystko zosta ło  po  da
w nem u. Pom im o jednak  przegranej stre jk  ten  zostaw ił 
g łębokie ślady w um ysłach tow arzyszy. P rzedew szyst- 
kiem  okrucieństw a rządu i jego w yraźna ob ro n a  in te re 
sów  fabrykanckich w yjaśniły wielu ludziom , k tórzy  do
tychczas nie zastanaw iali się  w cale nad stosunkiem  
swoim  do rządu, całe n iebezpieczeństw o i ohydę za le
żności naszej od hordy  barbarzyńców , panujących w na
szym  kraju. N astępn ie ta  próba, chociaż nieudana, u no r
m ow ania dnia roboczego  przez pow szechny niem al stre jk  
robotn ików  w arszaw skich przyczyniła się  ogrom nie do 
rozszerzen ia  hasła  — 9 godzin pracy. H asło  to, rzucone 
w chwili podniecenia ogólnego, p rzechodząc z ust do 
ust, s ta ło  się w yraźnym  celem i po trzebą, k tó rą  pierwej 
czy później zadow olnić w ypadnie. N areszcie ruch sierp 
niow y w ykazał, jak  szeroko  się rozpow szechniła myśl 
o w yzw oleniu p ro le taryatu  z jarzm a niewoli i wyzysku, 
jak  liczną je s t rzesza  w alczących o sw oje praw a ro b o 
tników . T ysiące strejkujących, k tó rzy  się spotkali na je- 
dnem  polu walki, pom im o przegranej wynieść musieli 
w rażen ie  o ogrom ie potęgi ludu roboczego, gdy so lidar
nie i g rom adnie stan ie  do boju. T akie sam e w rażenie 
zo stać  też  m usiało  w um ysłach naszych wrogów.

N a zakończen ie  k ilka słów  o czasach postrejko- 
wych. W ięzienia dotychczas są  p rzepełnione, śledztw o 
w zięli już w swe ręce żandarm i. Fabrykanci, w ystraszeni 
strejk iem , s ta ra ją  się  pozbyć tych robotników , których
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uw ażają za przew odników  i inicyatorów  strejku . W yda
lania więc są  obecnie na po rządku  dziennym . Zeby zaś 
usunąć w ydalonych zupełnie z W arszawy, fabrykanci ko 
m unikują sobie w zajem nie nazw iska, tak , że  robotn ik , 
w ydalony z jednej fabryki, praw ie nie m oże o trzym ać 
pracy w innych“ .

P rzebieg stre jku  w pojedyftczych fabrykach był n a 
stępujący:

31. VII. Z astrejkow ała fabr. m echaniczna H antkego 
[of. 03 — 759 (820)]. 7. VIII. a resztow ano m nóstw o n ie
stałych m ieszkańców  (m iędzy innym i N iw ińskiego, choć 
p raco w ał); w ysłano ich do gmin. W ojsko było w fabryce. 
Po 9 dniach stre jk  upadł. Ś lusarz  R yszard W egler, k tó ry  
w ywołał głów nie ten  stre jk , uciekł p rzed  aresztow aniem .

(820 X  9 =  7380).
1. VIII. Z astrejkow ała m echaniczna fabr. R ohn, Z ie

liński i S-ka (of. 03 — 376). Ż ądano  8 g. pracy i pod
wyżki o 30%. 8. i 9. VIII. podjęto  p racę ponow nie. Strejk 
upadł.

3 7 6 X 8  =  3008.
Tegoż dnia zastrejkow ały: fabryka m aszyn O rtw ein, 

K arasiński i S-ka (of. 97 — 329) i fabryka kotłów  Bor- 
m ana [of. 03 -  833 (730)].

2. VIII. Z astrejkow ały : fabr. m echaniczna Lilpop, 
Rau i Loew enstein [of. 1122 (971)]; fabr. m echaniczna 
Rudzki i S -ka (of. 03 — 1193) o raz  fabr. w yrobów  bla
szanych B raum ana [of. 03 — 199 (252)].

3. VIII. Z astrejkow ały : Biuro Techniczne i w arsztaty  
m echaniczne D rzewiecki i Jez io rańsk i (ks. adr. 04—200). 
Ż ądano : obiadu l 1/* g- (pracow ano od 6 g. r. do 7 g. w.) 
i zw yżkę 50%. Po 2 dniach stre jk  upadł. W 4 tygodnie po 
s tre jku  postąp iono  po l/2 k. i po 1 k.

(200 X  2 =  400).
Również 3. VIII. zastre jkow ała  fabr. m echaniczna 

G erlach  i P u ls t (of. 03 — 325). Ż ądano  podw yżki o 30%- 
W ybranych delegatów  i kilku innych robotn ików  are
sztow ano. 5. VIII., we 2 dni później a resztow ano  jeszcze 
jednego czeladnika. W ojsko i policya w kraczały  do fa
bryki. P o  6 dniach stre jk  upadł. Z yskano  ty lko  tyle, że 
ślusarzom  akordy na brygady obliczać m iał na przy
szłość kan to r, a nie brygadzista.

(3 2 5 X 6  =  1950).
T egoż dnia stanęła  fabr. m aszyn parow ych A. Repphan 

(of. 03 -  404).
4. VIII. Ź astrejkow ały:
Fabr. wyrób, p laterow anych Br. H enneberg  (of. 03— 

291). Ż ądano 8 g. pracy i 30%  zwyżki. A resztow ano
9. VIII. 78 robotn ików  zam iejscow ych, po 3 dniach od
staw iono ich do gmin. S trejkow ano 10 dni.

(291 X  10 =  2910).



Fabr. lam p R. D itm ar. A resztow ano 4 robotników . 
P o  5 dniach stre jk  upadł.

(500 X  5 =  2500).
Ś lusarze  od F rum kina (of. 03 — 65). Ż ądano  pod

wyżki łonu o 10% i sk rócenia  dnia roboczego o 1 go
dzinę. A resztow ano ślusarzy , jednakże w ieczorem  tegoż 
dn ia  puszczono . Brygadziści dodali po 10 kop. dziennie. 
S tre jkow ano  2 dni.

(65 X  2 =  130).
Fabryka mebli żelaznych K onrad, Jarnuszkiew icz 

i S -ka (of. 03 — 518). Ż ądano : sk rócenia  dnia roboczego 
o  1 g. i zwyżki o 30%. Interw eniow ał in spek tor. W dniu 
w ybuchu s tre jku  areszt. 7-miu, 3 puszczono  na  drugi 
dzień, 4 zaś trzym ano  po  tygodniu. Po 5 dniach stre jk  
upadł.

(518 X  5 =  2590).
Fabr. m echaniczna i odlew nia „Syrena“ na Woli 

(of. 03 — 383). Ż ądano : 8 g. pracy zam iast 10 i zwyżki 
płac o 50%. K ozacy stali w fabryce do 20. VIII. 7. VIII. 
zw abionych robo tn ików  nie w ypuszczono z fabryki. Po 
4 dniach  s tre jk  upadł.

( 3 8 3 X 4 — 1532).
. W arsztaty  m echaniczne kolei War. W iedeńskiej.

5. VIII. Z astrejkow ały :
Fabr. w yrobów  srebrnych  i platerow anych F raget 

(of. 03 — 481). Ż ądano  sk ró cen ia  dnia roboczego  i zwyżki 
płac o 30%. P o  3 dniach stre jk  upadł.

(481 X  3 =  1443).
W arsztaty  m echaniczne kol. W. W. w Żbikow ie.
7. VIII. Ź astre jkow ały :
Fabr. m ebli giętych H ellen [of. 97 r. — 255 ( +  66 

po za  fabryką)]. S trejkow ano 3 ‘/2 dnia. Przed łużono  
pracę o 1 g. (do 11 g.), n a tom iast podw yższono płacę.

(321 X  37» =  1123).
Fabr. naczyń żelaznych „W ulkan“ s ta ra  [of. 03 — 

697 (800)]. Ż ąd an o : kobiety  sk rócen ia  dnia i podwyżki, 
m ężczyźni podw yżki o  30%. A resztow ano 4 robotników . 
Po  4 dniach stre jk  upadł.

(8 0 0 X 4  =  3200).
Fabr. naczyń żelaznych „W ulkan“ (now a) [of. 03—697 

(800)]. W kraczał .in spek to r i policya. 7. VIII. aresztow ano  
15 robotn ików . Ż ądano  9 g. pracy i zwyżki płac o 30%. 
P o  5 dniach stre jk  upadł.

(800 X  5 =  4000).
Fabr. m echaniczna „L abor“ [of. .03 — 552 (643)]. 

Ż ąd an o  9 g. pracy i zwyżki płac o 30%. 7. VIII. a re 
sz tow ano  kilku. S trejk  upadł po 4—5 dniach.

(643 X  4 7 , =  2893).
Fabr. m ebli żelaznych G ostyński (of. 03 — 493). Po 

3 dniach  s tre jk  upadł.
(4 9 3 X 3 = 1 4 7 9 ) .

M ąteryały historyczne II. 8
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Fabr. firanek Szlenkier (of. 03 — 310). Ż ądano  30 /0 
zwyżki płac. W ojsko zapędzało  do pracy. A resztow ano 
kilka kobiet w skutek denuncyacyi fabryki.

(3 1 0 X 1 7 2 = 4 6 5 ) .
Fabr. wyr. m etalow ych, posrebrzanych  i pozłaca

nych R. Plewkiewicz i S-ka (of. 03 — 100, ks. adr. 04 — 
około  200). Żądano 10 g. pracy, P /2 g. obiadu, 30%  zwyżki. 
Po 3 godzinach stre jku  uzyskano  żądane 1‘/,  g. na obiad, 
zw yżkę niektórych cen akordow ych, łonow i zaś — nic 
nie uzyskali.

(100 X  7. =  30).
8. VIII. Z astrejkow ały :
Fabr. w stążek  Szenw ic (of. 03 — 199). Ż ądano : po 

czątku roboty  o 7*/2 g. r., na obiad  V/2 g., zwyżki cen. 
W kraczał in spek to r i policya, a resztow ania w skutek  de
nuncyacyi fabryki. Po 3 dniach stre jk  upadł.

(199 X  3 =  597).
Fabr. w stążek  jedw abnych W olfshon (of. 03 — 35). 

W kraczała policya, a resztow ano  1 robotn ika. Ż ąd an o : 
sk rócenia  dnia i 307o podwyżki.

G arbarn ia  B lunka na K askadzie (of. 03 — 22). Po
1 dniu stre jk  upadł.

G arbarn ia  B auerfeinda na G ęsiej [of. 03 — 56 (39)]. 
Ż ądano  podwyżki. Po 2 dniach stre jk  upadł.

( 5 6 X 2 = 1 1 2 ) .
G ąrb iarn ia  Pfeifer, Frelich i Szlenk ier [of. 03—486 

(500)]. Ż ądano 9 g. pracy i 30°/o zwyżki. W kraczała po
licya i kozacy. Po 1 dniu stre jk  upadł.

(500X  1 = 5 0 0 ) .
G arb iarn ia  B lunka na N owolipiu. Ż ądano : pracy 

od 7 g. r. do 6 g. w. z przerw ą obiadow ą \'/2 g. i na 
śniadanie % g., 30% zwyżkę. A resztow ano: Paw ła Tłu- 
czkiewicza (siedź. 1 m.), K otrzebę, W esołow skiego. Po
2 dniach s tre jk  upadł. O ddalono  kilku.

(1 6 2 X 2  =  324).
G arbarn ia  br. K rauze (of. 03 — 33). 8. VIII. a re

sztow ano  Alfonsa K owalskiego i A dam a Sielskiego w sku
tek  denuncyacyi fabryki. S trejkow ano 2 dni.

(33 X  2 =  66).
O koło  9. VIII. zastrejkow ała fabr. lam p Serkow ski 

(of. 03 — 262). A resztow ano 8 robotn ików  (W iśniak sie 
dział 3 m., wygnany do W iackiej g. na 3 lata, Stanisław  
Zwierzkow ski po 2 m. siedzen ia  dosta ł 1 r. dozoru). 
Ż ądano  10 g. pracy i zwyżki płac o 307o. S trejk  trw ał 
n iejednakow o na w szystkich oddziałach — 2, 3 dni do 
tygodnia. Nic nie uzyskano. S trejk  był zorganizow any. 
K om itet strejkow y istniał. K asa zaw odow a była ty lko  
w wydziale tokarsk im . (R ękopis F. Kunickiego).

(2 6 2 X 4 = 1 0 4 8 ) .



Strejkow ano rów nież w następujących zakładach-
G arbarn ia  W ajgla [of. 03 — 143 (155)]. A resztow ano 

kilku w skutek  denuncyacyi ze s trony  fabryki.
G arbarn ia  H orna na Woli (of. 03 — 75). Streik 

upadł 9. VIII. '  1
Fabr. m aszyn pom ocniczych Br. G eisler (of. 03 — 

172). S trejkow ało  100 robotn . w ciągu tygodnia. Ż ądano 
l ł / a  g. obiadu (przedtem  1 g.) i 30% podwyżki. A reszto
w ano ko łodzieja  Jan a  Schm idta, w ysłano go na 1 r. do 
gminy. S trejkujący  uzyskali 1V3 g. obiadu; 2 robotników  
w ydalono. K om itet strejkow y istniał. Kasy zaw odowej 
nie było. (R ękopis F. Kunickiego).

(1 0 0 X 7  =  700).
Fabr. m aszyn, ko tlarn ia  i w arsztaty  m echaniczne 

W łodarkiew icz i Sieklucki na Woli (ks. adr. 04 — 150 
do 250).

Fabr. w yrobów  platerow anych N orblin (of. 03—547).
Fabr. R usko - belgijskiego tow. na Przem ysłow ej. 

Zwycięstw o.
Fabr. tasiem  gum ow ych Jeg e r i Z iegler na Ka- 

m ionku [of. 03 —155 (195)]. Z astrejkow ano pod wpły
wem pogróżek  z innych fabryk. A resztow ano 1 robotn ika. 
S trejk  po 1 dniu upadł.

Fabr. wyr. jedw abnych B laze na Solcu [of. 97 — 
380). O berpo licm ajster uderzył w tw arz dziewczynę.

Parow a farb iarn ia  G eber w G rochów ie (of. 03—111). 
Ż ądań nie staw iano. S trejkow ano 1 dzień przez so lidar
ność.

(1 1 1 X 1  =  111).
Fabr. nożow nicza B ieńkow skiego [of. 03 — 54(63)]. 

Ż ądano  9 g. pracy  i zw yżki płacy o 30%. W kraczali 
in spektor, policya. A resztow ano 4 robotników . Po 1 dniu 
stre jku  sk rócono  dzień roboczy  o pó ł godziny. (Rękopis).

(63 X  1 =  63).
Fabr. kam ien iarska N orblina (of. 03 — 69) A reszto

w ano 2 robotników .
Fabr. R eicha na M łynarskiej (of. 03 — 162). A re

sztow ano  jednego. S krócono  dzień roboczy o  1 godz. 
(przedtem  był od 7 g. r. do 7 g. w.).

Podm iejskie fabryki w Pruszkow ie.
Fabryki w M arkach. Tu robotnicy  urządzili zebranie 

z 3000 osób, zjawili się kozacy, pow stała bójka, zaa re 
sztow ano  i odprow adzono  do fortu  150, lecz ci po tu rbo
wali stróżów  sw oich i w ydostali się na w olność; za trzy 
m ano 8.

6 w ielkich fabryk ciesielsko-sto larskich .
P rzed  końcem  tygodnia (5. VIII.—sobota) usta ła  praca 

w całym  przem yśle żelaznym  w W arszawie. Pozatem  
strejkow ały  garbarn ie  i w arsztaty  rym arskie (patrz stre jk  
rym arski), strejkow ali m alarze (patrz stre jk  m alarski), 
w ałkierzy  żydow scy (patrz stre jk  w ałkierów) i wiele
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innych fabryk, fachów i w arsztatów  rzem ieślniczych. 
W w arszt. kolei T erespolsk ie j i w firankow ej Fajnk inda 
nie stre ikow ano ; jednakże były tam  w ystąpienia i żąd a 
nia. U Fajnkinda aresztow ano 3 kobiety  i 4 m ężczyzn.

Jeśli podsum ujem y ilości robotników , podanych 
wyżej przy poszczególnych fabrykach (fabryk w ym ieni
liśm y 45, podano  ilość robotn ików  ty lko przy 42 fabry
kach), to  o trzym am y 14.835*) strejkujących. Cyfra ta  nie 
objęła strejkujących z w arsztatów  kolei W. W. (w W ar
szaw ie i Żbikowie), fabryk w P ruszkow ie, w M arkach, 
6 ciesielskich, m alarzy, w ałkierzy, rym arzy, R usko-B el- 
gijskiej, 2 w ym ienionych wyżej i w ielu innych, w cale tu  
nie wymienionych. W obec pow yższego cyfra 30.000 s tre j
kujących robotników  w W arszaw ie i okolicach, podana 
przez w spółczesnego k o responden ta  „Przedśw itu“, nie 
wydaje się  nam  przesadzoną.

Z 45 wyżej p rzytoczonych fabryk, w 28 jes t znaną 
m niej więcej dokładnie liczba strejku jących  i dni stre j- 
kowych. T o  pozw oliło nam  wyliczyć ilość dni straconych  
w tych fabrykach, w yniesie ona  40.771 dni dla 9.029 ro 
botników , pracujących w tych 28 fabrykach. Na jednego 
robo tn ika  przypada zatem  przeciętn ie 4'/* dnia s traco 
nych. Przypuszczając, że ta  p rzecię tna  będzie ogólną 
p rzecię tną  w tym ruchu, o trzym am y ilość dni s traconych  
przez 30.000 robotn ików  przez p ro s te  m nożenie. Wy
niesie ona 135.000 dni.

P rzy  n iektórych fabrykach podana je s t dokładnie 
lub w przybliżeniu cyfra aresztow anych. Jeśli te  cyfry 
podsum ujem y, zam ieniając jednocześn ie  n ieokreślone  
w yrażenie „m nóstw o“ — przez 50, a „kilka“ przez 5, to 
o trzym am y cyfrę 212, aresztow anych  w 19 ty lko  fabry
kach. R ozpatru jąc tę  cyfrę na tle  ogólnych represy i rzą 
dowych, odrazu  m usim y uznać ją  za  znacznie n iższą od 
rzeczyw istej. Isto tn ie „R obotnik“ podaje  ilość wysłanych 
do gmin na 1500, a osadzonych  w w ięzieniu na k ilkaset. 
Podług św iadectw a jednego z ro tm istrzów  żandarm skich  
(K oniskiego), do spraw y uform ow anej z pow odu tego 
s tre jku  a prow adzonej przez żandarm ów , należało  p rze
szło  360 oskarżonych. W spisach im iennych posiadam y 
ty lko 27 nazwisk. O to  te  nazw iska, oprócz przytoczonych 
już w yżej: S tanisław  A dam ski (siedział 6 m.), 3 1. gub. 
A rchangielskiej; K arol B eller czy B ahler, 3 1. gub. Wo- 
łogdańskiej (Wielikii U stiug); Baliński (4 m.), 2 1. O dessy ; 
G ałecki (4 m.), 2 1. dozoru  w O rżew ie; tkacz O skar 
G rabski (4 m ), 2 1. dozoru  w G rajew ie; G óralczyk  (4 m.), 
2 1. K onina; ślusarz  K rzem iński; P. M yszą (6 m .); Niem- 
czykiewicz (4 m.), 2 1. dozoru  w S iedlcach; s to la rz  m o
delow y z fabr. m aszyn Zaw adzkiego M arcin Nowicki
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*) Inspekcya fabryczna i policya, w edług „Nowej R eform y“, 
oceniała tę  liczbę na 12.000.



(kilka m.), 4 I. dozoru  w O strow cu. Uciekł. L ist gończy 
z 30. 1. 01, pojm any; za  ucieczkę dodano 2 la ta ; M aryan 
P ijanow ski (6 m.), 3 I. gub. W ołogdańskiej; W ładysław 
Szerszeń  (6 m.), 3 1. A rchangielska; kam ieniarz F ranci
szek  Sw iderski (2 tyg.); Fajwel T rębacz (4 m.), 3 lata 
G rodna, uciekł, poszukiw any 1. g. 14. VI. 00; W asilewski 

m .), 2 I. O dessy ; W roński (4 m.), 2 1. Berdyczowa, 
W ierzbicki (4 m.), 2 1. Siedlec; m urarz Al. B akuta, 1 r. 
gminy, uciekł, poszukiw any 1. g. z d. 29. XI. 00 do nowej 
spraw y „o żydow skiem  kółku w W arszaw ie“. L. g. z d. 
?i1‘ ***•' donosi, że aresztow ano go w Ciechocinku. 
W yroki w tej spraw ie nadeszły w końcu 1899 r.

W. K. R. P. P. S. podczas tego stre jku  wydał ode
zwę, po stre jku  drugą. P ierw sza rzucała  hasło  8 g, dnia 
roboczego , druga reasum ow ała wyniki stre jku . (R. 33, 
35; dodatek  do R. 33; 2 odezw y W. K. R. P. P .S .; P. VIII. 
i IX. 99; p arę  rękopisów ' nieznanych au to rów ; Odp. na 
kw estyonaryusz F. Kunickiego; „Nowa R eform a“ Nr. 185 
z d. 15. VII. 99 obszerny  artykuł).
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P oczątek  sierpnia.

W a r s z a w a .  S trejk  m a l a r z y .  Część żądań  zo 
s ta ła  uw zględniona. Skrócono  dzień roboczy o 1 godz. 
(od 7 g. r. zam iast od  6 g. r.). N aprzykład  w w arsztacie 
G ru n a  po s tre jku  zaprow adzono  dzień roboczy  od 7 g. r, 
do 7 g. w. z l ‘/2 g. p rzerw ą na obiad. W w arszt. Ant. 
S trzałeck iego  na ul. T opiei, dzień rob. od 7 g. r. do 
7 g. w. z p rzerw ą l 1/* g. obiadu i l/, g. śn iadania. T o  
ustępstw o jednak  długo się  nie u trzym ało , ko respon 
d e n c ja  w „R obotniku“ Nr. 39 z dnia 26. VI. 01 skarży  
się, że  bardzo  wielu robo tn ików  m alarskich  rozpoczyna 
p racę  o  6 g. rano . W. K. R. P. P. S. wydał jeszcze w m aju(?) 
odezw ę hek tografow aną wr żargonie  do m alarzy, naw o
łu jąc ich do stre jku . (R. 33, 38, 39, 40; P. V. 99; P role- 
ta ry a t Nr. 6).

P oczątek  sierpnia  (i p oczątek  października).

W a r s z a w a .  S trejk  w ałkierzy żydów', pracujących 
u majstrów '. P o  3 tyg. s tre jku  uzyskano : 10 g. pracy 
(przed tem  pracow ano 15 g. \  zn iesien ie  płacy' od sztuki, 
niew ydalam e strejkujących.

P o  św iętach żydow skich (w p. października), m aj
strow ie  chcieli cofnąć ustępstw a, ko rzystając z tego, że 
po  św iętach robotnicy' nie m ają żadnych zasobów , po 
2 tygodniach  s tre jku  m usieli p rzystać jednak  na daw ne 
ustępstw a. (R. 34).



Początek  sierpnia.

W ą c h o c k .  W fabryce m aszyn m łynarskich 
M. Szenberga (of. 03 — 45—60) pod wpływem strejkow  
w arszaw skich zażądano : 1) sk rócen ia  dnia roboczego  
o 1 godz. (dawniej dzienna p raca  l i 1/* g., nocna 8 g.)
2) podw yższenia zarobków  (dawniej p łaca: chłopcy 15 do 
20 kop. dziennie, czeladnicy najwyżej 1 rb. 30 kop.). 
Nic nie uzyskano, na tom iast p rzed łużono  n ocną  pracę 
o  2 godziny.*) (R. 35).
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Sierpień.

W a r s z a w a . S t o l a r z e  rozpoczęli stre jk  bezpośrednio  
po upadku ogrom nego stre jku  fabryk w arszaw skich w sier
pniu. H asło 9-godzinnego dnia roboczego, zrodzone w go
rących dniach sierpniow ych, sta ło  się  ogrom nie popular- 
nem  w śród ludności robotn iczej W arszawy. 1 w łaśnie s to 
larzom  przypadło w udziale być przodow nikam i w walce 
o urzeczyw istnienie tego  żądan ia  p ro le taryatu . S trejk 
sto larsk i p rzeto  o toczony  był w yjątkow ą sym patyą ze 
strony  robotn ików  i pom oc w czasie strejku  płynęła 
obficie z innych fachów . C. K. R. też  w yznaczył ze  swej 
kasy  150 rb. (czy też 300). S trejkow ało  blizko 500 robo 
tników  (inni uczestnicy s tre jku  tw ierdzą, że 700) w pierw 
szorzędnych i średnich  w arsztatach . S tre jk  był zo rgan i
zow any dobrze. Istniał kom ite t strejkow y, utw orzony 
przez P. P. S. Z ebrań  w iększych z pow odu stre jku  było 
4 — odbywały się  one pod gołem  niebem  na Saskiej 
Kępie, pod Cytadelą, w M arkach, w O grodzie  Saskim. 
Na pierw szem  zebraniu było 200 tow., na drugiem  i trze- 
ciem do 300, na o statn iem  do 500 tow arzyszy. Na osta- 
tniem  zebran iu  rozstrzygnięto  przez ogólne głosow anie 
rozpoczęcie stre jku , poczem  przy dźw iękach pieśni re 
wolucyjnych i okrzykach zgrom adzeni rozeszli się. Z o 
stały  w ydane 2 (?) razy  odezw y W. K. R. Pom im o, że 
strejkow i sprzyjał naw ał obstalunków , w alka była u po r
czywa. Tylko d robna m niejszość m ajstrów  ustąp iła  zaraz 
po rozpoczęciu stre jku  (np. w arsz ta t P. Paszkow skiego 
z 8 robot, u stąp ił zaraz, zgadzając się  na 9 g., gdy przed
tem  było 10 g. p racy); w w iększości w arsztatów  w alka 
trw ała 4, 6, 7, a naw et 8 tygodni (np. u M aksym iliana 
K alm usa stre jk  trw ał 5 tyg.). Z e strony  rządu  też  był 
nacisk: aresztow ano  15 robo tn ików  w O grodzie  Saskim , 
odstaw iono ich do gmin. W rezu ltacie  w szędzie zw ycię
żono  i uzyskano spełnienie głów nego żądan ia  9 g. pracy, 
w niektórych tylko w arsztatach  m ajstrow ie urw ali kw a

*) P rzed kilku laty też było n ieudane bezrobocie.



drans. K asy oporu  nie było. Była tylko kasa  pomocy, 
za łożona w lipcu (patrz  rozdział I). U stępstw a wywal
czone jednak  w niektórych w arsztatach  zostały  utracone. 
W Nr. 1 „Przegl. R obot.“ w korespondencyi z lipca 1900 
czytam y skargę, że w w arsztacie O nufrego Szenejki p rze
dłużono  dzień roboczy z 9 g. na 10 g. U D anieleckiego 
po  wywalczeniu 9 g. pracy starych robotników  wyda
lono, a now oprzyjęci zgodzili się pracow ać o 1 g. dłużej. 
O dezw a W. K. R. P. P. S. z d. 30. X. 1901 r. skarży  się 
na cofanie ustępstw  i przedłużanie dnia roboczego znowu 
o  1 godzinę.

(R. 34, dwie odp. na kw est, od uczestników , Prz. 
Rob. N. 1).

(500 X  2 8 = 1 4 0 0 0 ).

Lato.

W a r s z a w a .  W różnych pojedyńczych w arszta
tach krześlarzy  żądano  9 lub 9 '/2 godzin, stosow nie do 
w arunków  miejscowych, i podw yższenia płacy. W szędzie 
m ajstrow ie dali u stępstw a bez strejku . A resztow ań nie 
było żadnych.

(R. 33, odp. na kwest.).
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Sierpień  lub W rzesień.

W a r s z a w a .  W końcu lipca, czy na początku 
sierpn ia  W. K. R. P. P. S. wydął odezw ę hektografow aną 
w 100 egz. do r y m a r z y .  Ż ądania  tam  w ystaw ione: 
p raca od 7 g. r. do 7 g. w. z 2-godzinną przerw ą (przed
tem  pracow ano  od  g. 6 r. do 7 g. w., a niekiedy i do 
8 g. w.). W raz ie  n ieprzyjęcia tych żądań, odezw a wy
znaczała  5. VIII. jak o  początek  ew entualnego strejku. 
W niek tórych  w arsztatach  m ajstrow ie ustąpili bez strejku, 
inni stawili opór, 5-ciu zaś (Blum enberg, Chojnicki, W ło
darski, B rzeziński, Z iem ski, K lincholtz na Królew skiej, 
Sulczyński) walczyli głów nie przy pom ocy policyi. A re
sz tow an ia  pow tórzyły się  2 razy. 15. IX. aresztow ano 
Józefa  M aciejow skiego (siedź, do w yroku), R ocha B ogu
szew skiego, K olanow skiego, Józefa Łagacza, Zygm unta 
Skulim ow skiego. Siedzieli oni po  kilka miesięcy, poczem
27. VI. 1900 r. w ysłano ich na 3 1. do gub. W ołogdań- 
sk iej, oprócz B oguszew skiego, k tóry  pojechał do Kiszy- 
n iow a; aresz tow ano  go tam  na jakiejś dem onstracyi 
w 1900 r. i w ysłano na  4 1. do gub. A rchangielskiej. P o 
m im o tych aresztow ań osiągn ięto  jednak  10 g. pracy, 
w kró tce  jednak  m ajstrow ie oberw ali znow u V» g- od 
obiadu. (R. 34, dodatek  do R. 37, O dp. na kw estyona- 
ryusz  i rękop is do „A rbajtera“).



Strejki w fachu szewckim w Warszawie. 

S t r e j k i  c z e l a d n i k ó w  s z e w c k i c h .  

9 W rześnia.

P oraź pierw szy zastrejkow ali c z e l a d n i c y s z e w -  
s c y 9 w rześnia u B a n a s i k o w s k i e g o  na M oko to 
wie. O koło  40 robotn ików  po 2 dniowym stre jku  uzys
kało  20°/„ podwyżki. (Ż ądano : buty szyte, lak ier fran 
cuski 4 rb. 80 kop., tak ie  sam e groszkow e 4-50, sakow e 
szyte 4 rb. i t. d.) B anasikow ski zgodził się  na podw yżkę, 
jednak z zastrzeżen iem , że jeśli w przeciągu 3 m iesięcy 
nie nastąpi zm iana i w innych m agazynach, to  cofnie 
się  do dawnych cen. S trejkujący  postarali się, że  n ieba
wem zastrejkow ano  z pierw szorzędnych firm u Sobolew 
skiego (B ielańska 5), M łynarczyka (na Ś w iętokrzyskiej) 
i w ielu innych; a z drugorzędnych i trzeciorzędnych 
u Celińskiego (ustąp ił po 10 dniach, lecz obłudnie, gdy 
przerobili 1 tydzień, nie chciał zapłacić po nowych ce
nach, 3 razy u niego stre jkow ano), Z agrodzińskiego, Cio- 
sańskiego, T aiikow skiego (w szystkich oddalił). „R obotnik“ 
Nr. 34 donosi, że  m iędzy 15. IX. a  1. XII. zw yciężono 
w 42 w arsztatach , a liczba strejkujących do tego czasu 
w ynosiła 900 osób. M ajstrow ie często  postępow ali ob łu 
dnie. Obiecyw ali ustępstw o, a następnie  zaraz  je  cofali. 
Z tego pow odu u K ielm ana stre jkow ano raz po raz 3 
razy. Inni denuncyonow ali i oddaw ali czeladników  w ręce 
policyi. I tak  W alewski, s ta rszy  cechu, oddał w ręce po- 
licyi — 6, Rogala — 6, Backiel — 2, K am iński — 2 (sie
dzieli po 1 nu), M róz na M arszałkow skiej a resztow ał 3 
robotn ików  ze stó jk i, M łyńczyk też  zdradził szpiclow skie 
instynkty. H iszpański podw yższył ceny o  30°/o na żąda
nie bez strejku. „R obotnik“ Nr. 35 donosi, że s tre jk o 
wano już w 50 z górą w arsztatach (do 31. XII.) i w szę
dzie zw ycięstwo było po s tron ie  czeladników . Ale jedno 
cześnie dodaje: „niek tórzy  m ajstrow ie cofnęli ustępstw a 
i bodaj, że w alkę trzeb a  będzie rozpocząć na now o“. 
Pew ne św iatło na dalsze losy zdobytych w tym  strejku  
ustępstw  rzuca poniższy w yjątek z rękopisu  żony czela
dnika szew skiego K., napisany we w rześniu 1900 r. „Strejk 
ten nie m ógł być zw ycięzkim , gdyż m ieliśm y bardzo 
m ało św iadom ych, a resz ta  poszła  za popędem  chw ilo
w ym ; gdzie trzeb a  było trzym ać się dłużej, odstępow ali 
zaraz. Tam , gdzie trzym aliśm y się  so lidarn ie , tam  zwy
ciężyliśmy, lecz tam , gdzie jedni walczyli, a drudzy byli 
tak  dobrzy dla m ajstra, że  w nocy o 1 i 2 godzinie 
brali robotę , tam  nie tylko, że  m ają oberw ane to , co im 
narazie  podw yższono, a le jeszcze od daw nych cen po 5 
i 10 kop. mniej na parze. M yśmy walczyli, a  zarobili na



tem  m ajstrow ie: gdzie dodali 50 kop. na parze, tam  od 
kupujących b iorą rub la  więcej, n iektórzy  zaś dodali 25 
kop. na parze, a od kupujących b iorą o 25% drożej. 
D otychczas zaledw ie parę m agazynów  płaci ceny strej- 
kow e, re sz ta  po starych cenach, a kupujący płacą takie 
ceny, jakie sob ie  podczas stre jku  nałożyli“ . O prócz wy
żej przytoczonych aresztow ań były i inne. Al. O strow ski 
szew c dosta ł za  ten  stre jk  3 m iesiące w ięzienia i dozór 
policyjny. U A dam skiego na M arjenstacie aresztow ano 
kilkudziesięciu szew ców  z rozm aitych firm. Ale nic wiel
kiego im nie zrob iono  — przenocow ali ty lko w cyrkule. 
A bram  A nuszewicz za podburzan ie  do strejku  poszuki
wany listem  gończym  z dnia 29. XI. 1900 r. (R. 33, 34, 
35, „Przegląd Rob.“ 1, Rękopis K., żony czeladnika szewc- 
k iego.)

Ilość dni straconych podczas tego stre jku  bardzo 
trudno  określić. S trejkow ano po 3 razy w jednej firmie, 
po  2 dni i po  10. P rzyjm ując ilość strejkujących na 900 
(patrz  wyżej), napew nó 2700 d n i straconych będzie liczbą 
znaczn ie  n iższą od  rzeczyw istej.

S t r e j k  m a j s t r ó w  s z e w e k  i c h  ( b r y g a d i e r ó w ) ,  
p r a c u j ą c y c h  n a  w i e l k i e  m a g a z y n y  w y w o 

z o w e .  

G rudzień.

O tym strejku  znajdujem y w zm iankę w „Przegl. 
Rob.“ N. 1. „W grudniu  strejkow ali i w żydow skich m a
gazynach. W  tych osta tn ich  w ym agania były osobliw e, 
poniew aż przem ysłow cy da ją  tw ardą skó rę  i biorą p ro 
cen t na funcie 15—20 K. Żądali ceny takiej, jaka  jest 
w drugorzędnych m agazynach chrześcijańskich, ale z braku 
ośw iaty  i so lidarności spraw ę jeszcze pogorszy li“.

W „R obotn iku“ Nr. 36 czytam y: „Po św. Bożego 
N arodzen ia  zaczęły' się  stre jk i w firm ach hurtow nych. 
Z am iast czeladników  strejkow ali brygadierzy. Kupcy po 
robili pew ne ustępstw a“. Te dw'ie w zm ianki dają bardzo 
słabe w yobrażenie o  tym strejku . U m ieszczam y poniżej 
bardzo  ciekaw e n iedrukow ane w spom nienia, k tó re  g łó
w nie dotyczą tego stre jku , aczkolw iek poruszają  wypadki 
czasów  trochę  wrcześm ejszych i późniejszych.

W s p o m n i e n i a  k a m a s z n i k a .

„W śród kam aszników  i szew ców  pracow ałem  lat 7, 
od sam ego początku mej działalności. Tu była trudna 
praca. S karżono  się pow szechnie na straszny  wyzysk. 
W czasie sezonu  pracow ało  się  nad siły • po  16 i 18
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godzin. Po sezonie  pryncypałow ie obryw ali ceny o jak ie  
10%, tłóm acząc się  tern, że ro b o ta  idzie na skład. P ierw 
szy stre jk  szewcki, o którym  wiem, był u J. B anasikow - 
skiego na M okotow ie w r. 1899 we w rześniu. W ówczas 
była to  p ierw szorzędna firm a, pracow ało tu  40 szewców, 
na k tó rą  były zw rócone oczy szew ców  całej W arszawy. 
M iał on m agazyn dla sprzedaży  na m iejscu, w ysyłał też  
do Rosyi. W ygrana tu  m iałaby duży wpływ i na inne 
firmy. S trejk  był przygotow any i zorganizow any dobrze. 
K ierow niczą ro lę  odgryw ał „pro letaryatczyk“ , szew c S ta
nisław C zarnecki (pseudonim  Biały), pracow ał w ówczas 
w jakiejś innej firmie. Był to  dobry mówca.

(Czarnecki, jako  posądzony  o zabójstw o Iwanowa, 
naczelnika kolei N adw iślańskiej, i o udział w rzuceniu 
bom by na łam istrejków  na kolei N adw iślańskiej, był wy
kradziony przez P. P. S. z Paw iaka, w liczbie 10-ciu). 
S trejk  trw ał 2 dni. B anasikow ski zgodził się  na w szystkie 
żądania, (podw yższenia płacy), z tym  jednak  w arunkiem , 
aby pracow nicy jego wpłynęli na szew ców  z innych firm, 
aby i tam  płace podw yższano; w ażne to  było dla niego 
ze w zględów w yrów nania w arunków  konkurencyi.

W krótce po tym  strejku  zw rócił się  do m nie Biały, 
p roponując u rządzenie stre jku  w tej firmie, w k tó re j p ra 
cował, t. j. u Palcewa. Palcew  nie m iał w cale m agazynu, 
ani w arsztatów , m iał ty lko k an to r i sk ład  m ateryałów  
(skór tw ardych i m iękkich), k tó re  rozdaw ał kam asznikom  
i szew com . Ci w ykonywali robo ty  w dom u. Nie ponosił 
więc on kosztów  na m ieszkanie, opał, św iatło, narzędzia, 
dodatki, (przędzę, szpilki, a tram en t, św iece i sztyfty — 
w szystko to  szew cy dodaw ali sw oje). T ow ar szedł w y
łącznie do Rosyi. Była to  firm a bogata. W ów czas sam ych 
szew ców  pracow ało u niego 56-ciu. W tym  rodzaju  były 
firmy E isenhorna  (pracow ało 60 szew ców), Schlosberga 
(szewców  53 w edle jego ksiąg). Postanow iliśm y zebrać 
adresy  szewców. Była to  czynność trudna —  chodziły 
już pogłoski o strejku. N iektórzy  przeciw nicy stre jku  
ukryw ali sw oje adresy. T rzeba  było okolicznościow o wy
pytywać, a n iek tó re  adresy  zdobyw ać przez śledzenie 
szew ców, gdy w racali do dom ów  z robo tą . T ą  czynnością 
zajm ow ało się  nas 3 (ja i 2 z fabr. E isenhorna). P o  nie
jakim  czasie byliśm y w posiadaniu  adresów  z fabr. P a l
cewa i E isenhorna. [Jednocześn ie  tą  czynnością w innych 
firm ach n ik t się nie zajm ow ał, przypuszczam , że w ogóle 
w W arszaw ie zajm ow ało się  szew cam i podów czas z 10 
tylko ludzi]. Radziłem rów nież, aby zaoszczędzano  pie
niądze na w ypadek nieuw zględnienia naszych żądań, 
a zatem  i m ożliw ego stre jku . O zbieraniu  przezem nie 
adresów  dow iedział się Palcew  i w ydalił mię. P rzen io s
łem  się zaraz  do fabryki E isenhorna. D rugą n aszą  przy
gotow aw czą czynnością były zebrania. Z wyżej w ym ie
nionych firm zebran ia  organizow ałem  ja, przem aw iał zaś



na nich głów nie Biały. Na pierwszych zebraniach  agito 
w aliśm y za strejk iem  wogóle, następn ie  przedstaw ialiśm y 
zebrany  przez nas m ateryał co do cen istniejących. Z e
b ran ie  tak iego  m ateryału było też niełatw em , albowiem 
n iektórzy, chcąc się pochw alić, podaw ali ceny wyższe, 
lub też  odw rotnie, ukryw ali, że b io rą  w yższe ceny. Na 
osta tn iem  zebran iu  przed strejk iem , składającem  się z 25 
ludzi (byli to  ludzie najlepsi, godni zaufania, wybrani 
z 3 firm — Palcew, E isenhorn  i Schlosberg) przedstaw i
liśm y opracow ane przez B iałego żądania. Z robiono  tu 
popraw ki i w yznaczono dzień, w którym  miały być 
podane żądan ia  jednocześn ie  we w szystkich 3 firm ach*). 
P onad to  postanow iono , aby wszyscy, w razie n ieuw zglę
dnienia naszych żądań, na drugi dzień odnieśli robo tę  
do kan to ru  w takim  stan ie , w jakim  będzie.

U E i s e n h o r n  a. O znaczonego  dnia praw ie 
w szyscy pracujący u E isenhorna , zebraliśm y się  w jego 
k an to rze . Pryncypał do nas nie w yszedł — ukazała  się 
ty lko  jego żo n a  i starszy  buchalter. Podaliśm y nasze  żą
dania  na piśm ie. G łów ne punk ta  tych żądań  były n a s tę 
pujące: zw yczajna m ęska ro b o ta  o 10% wyżej, pasow a 
zw yczajna o 20% wyżej, ga lan terya pasow a o 30%, buty 
o  50°/„; była żądana  podw yżka i na galan teryę dam ską, 
lecz w ysokości podw yżki nie pam iętam , bo o tern decy
dow ało kó łko  galan tery i dam skiej, do k tó rego  nie n a le 
żałem . N a te  żądan ia  otrzym aliśm y odpow iedź odm ow ną, 
choć nasze  w ystąpienie zrob iło  w rażenie, gdyż oboje 
pobledli. O św iadczyliśm y, że przyjdziem y po o sta teczną  
odpow iedź nazaju trz . N atychm iast ogłosiliśm y zebranym , 
aby stawili się  o g. 6 na zgrom adzenie, nieobecnych zaś 
kilku zaw iadom iliśm y zaraz  w ich m ieszkaniach o zg ro 
m adzeniu. O naznaczonej godzinie is to tn ie  w szyscy co 
do jednego zebrali się  w m ieszkaniu  z 3 pokoi. Było 
nas 61. P rzem aw iał Biały. Kładł on nacisk głów nie na to, 
że od zdradzających będziem y rob o tę  odbierać siłą i przy 
dalszem  łam aniu  solidarności będzie s tosow ana k ara  cie
lesna. T u  rów nież podzieliliśm y się  na 10-tki. N a każdy 
d ziesiątek  zo s ta ł w yznaczony dziesiętnik. N astępnie po 
stanow iono  postaw ić przed bram ą kan to ru  firmy stójki 
z ludzi, k tó rzy  m ieli daw ać baczenie, aby n ik t z dawnych, 
ani innych szew ców  nie w chodził do  kan to ru , aby u stał 
w tak i sposób  w szelki ruch. Stójki m iały stać  od 5 rano 
do 11 w ieczór. M iały się  zm ieniać co 2 godziny. D zie
siętn ik  m iał n adzó r nad stó jkam i, ustanaw iał kolej i t. d. 
a po ukończeniu  tych czynności m iał spraw dzać, czy jest 
u kogo robo ta . Pow ziąw szy pow yższe postanow ienie, ro 
zeszliśm y się.

N a drugi dzień przyszliśm y w szyscy 60-ciu o 8 g. 
do kan to ru  po  odpow iedź. K antor był jeszcze zam knięty,
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czekaliśm y w bram ie i na podw órzu całą  godzinę. 0  9 
godzinie o tw orzono  kan to r, w eszliśmy. B uchalter ośw iad
czył, aby zaczekać na pryncypała. Zjawił się nareszcie  
i pryncypał, p rzejrzał żądan ia  i ośw iadczył, że się  nie 
zgadza. Oświadczyliśm y, że ro b o tę  odniesiem y. P o  dw óch 
godzinach w kan to rze  już były całe stosy  pokra janego  
m ateryału. W łaściciel biadał nad m ateryałem , ubolew ał 
nad stra tam i, żona  naw et p łakała . Jed n ak  nie ustępow ał, 
ale robo tę  przyjął w porządku  i num erow ał, w idocznie 
w celu oddania jej tym  sam ym  szew com  po stre jku . 
Myśmy zw racali uwagę, że  też  jes teśm y  stra tn i, bo na
pracow aliśm y się  przy kra jan iu  i szyciu. O puściliśm y 
kan tor, a  s tó jka  zaraz  za ję ła  sw e m iejsca. N a 5-ty dzień 
stan ia  stó jek , zajm ow ałem  ja  posterunk i ze sw oją dzie
siątką. O godz. 8-mej zauw ażyłem  w yjeżdżający z bram y 
wóz z tow arem . Zacząłem  gonić, lecz w idząc bezsku tecz
ność  tego, w skoczyłem  do dorożki i kazałem  jechać za 
wozem . Furgon dojechał do dw orca N adw iślańskiego. 
Tam  3 ludzi p rzełożyło  tow ar na jeden ręczny w ózek, 
potem  udano się przez m ost N adw iślańskiej kolei aż na 
Piaski. W idocznie było to  zrob ione  w celu zm ylenia i za 
ta rc ia  śladów. W ciąż n iespostrzeżony  śledziłem . Z auw a
żyłem , że tow ar zosta ł z łożony  w jednym  dom u. Z an o 
tow ałem  to  sobie, poczem  w róciłem  do m iasta  o  12-tej 
w nocy. W idoczna była zdrada. N a drugi dzień zrana, 
jak  zw ykle codziennie, było zebran ie  dziesiętników , na 
którem  daw aliśm y spraw ozdanie. Tu bywał i Biały. O tóż 
zakom unikow ałem  o swem  odkryciu. W ydelegow ano 5 
ludzi. Poszliśm y w ieczorem  o godzinie 9, bo zdradzający 
dla niepoznaki w dzień kręcili się  po m ieście, albo na
w et zajm owali stójki, a w nocy pracow ali. Na Piaskach 
la tarń  nie było, ciem ność panow ała zupełna. Nie m ogłem  
odrazu w ynaleźć domu. B łąkaliśm y się. W reszcie w ykry
liśmy m ieszkanie po stuku  m łotków .

Zapukaliśm y. O tw orzono . Dwóch z nas zo sta ło  
zew nątrz, 3 zaś weszło. Szewcem pracującym  okazał się  
m ajsterek , k tó ry  bywał na zebran iach  i na w szystko się 
zgadzał. „Czy tak  było postanow ione ? !“ brzm iało  nasze  
zapytanie. „Pan wie jakiej karze podlegasz, — niech pan 
w tej chwili pakuje robo tę  do w orka i z nam i!“ „Co, po  
nocy?“ „Proszę pakow ać, bo m oże pan być uszkodzony!“ 
„Idź, idź!“ — odzyw a się żona. D łużej się  nie op ierał, 
zapakow ał tow ar, w łożył na ten  w ózek  i pod esk o rtą  
jednego z nas pow iózł do pryncypała. P rzed  odjazdem  
jednak otrzym aliśm y od niego adresy  2 innych łam istrej- 
ków. Udaliśmy się i tam  i postąpili podobnie. W szyscy 
trzej m ajsterkow ie, eskortow ani p rzez nas, spo tkali się 
przed bram ą dom u pryncypała. Z łożyliśm y ro b o tę  u stróża , 
gdyż już była godzina późna. N astępnego  dnia udaliśm y 
się  do E isenhorna z zapytaniem , czy dostał rob o tę  z P ia
sków . „Jaką ro b o tę?“ brzm iała odpow iedź.



W tedy udaliśm y się do s tró ża  i przynieśli w orki 
z robo tą . Na ten w idok pryncypał zdębiał. Zaczął wy
krzykiw ać, k to  mu zapłaci za  popsu tą  robotę. M yśmy od
rzekli, że zapłacim y, sk o ro  i on nam zapłaci za  czas 
stracony . W ów czas E . ośw iadczył, że  nie chce z nami 
gadać, i ośw iadczył, że  jeszcze inni rob ią  i będą robili, 
a nas odesłał na ulicę do bezskutecznego  pilnowania! 
W najbliższych dniach wykryliśm y jeszcze po ta jem ną ro 
b o tę  na O chocie i na M ylnej pod nr. 10. Na M ylną wy
braliśm y się  w 15-stu . Pięciu zosta ło  na ulicy a 10 poszło  
do m ieszkania  m ajstra . Drzwi były zam knięte. Z agrozi
liśm y, że  w tej chwili zo staną  w ysadzone, jeśli nam  nie 
o tw orzą. Po chwili drzwi się otw arły i u jrzeliśm y 5-ciu 
czeladników , a  6-go m ajstra  uzbrojonych w m łotki i pil
niki. C hciano się  na nas rzucić. W odpow iedzi 2 z nas 
w ydobyło m arne rew olw erki, a 4 szty lety  i zapow iedzie
liśm y, że  tem u, k tó ry  nas uderzy, w łeb strzelim y. Cze
ladzie uciekli, m ajster zaś wciąż się  rzucał, a pani m aj
s trow a chciała nas w rzątkiem  oblew ać. Nie było innej 
ra d y — m usieliśm y zw iązać parę  m ajstrow ską. Czeladnicy 
(oni nie byli na zebraniach), gdy wytłóm aczyliśm y, o  co 
chodzi, poczęli się  uniew inniać, że o niczem  nie wiedzieli. 
Pom ogli oni w ynaleźć tow ar, zapakow ali w 3 paki (było 
80 par) i pod n aszą  e sk o rtą  odnieśli do pryncypała (do 
s tró ża  o  10 godz. w ieczór). N a drugi dzień udaliśm y się 
znow u z zapytaniem , czy o trzym ał rob o tę  z Mylnej. 
Z now u udał, że  o niczem  nie wie, ale gdy przynieśliśm y 
m u paki, zerw ał się  i wyszedł, trzasnąw szy  drzwiami. Po 
chwili zjaw ił się  buchalter i p rzyjął od nas robotę. 
W ciągu 3 tygodni w ykryliśm y w 3 m iejscach ta jn ą  ro 
b o tę : na P iaskach , O chocie i na  Mylnej. S trejk  trw ał 
ogółem  5 tygodni. W ostatn ich  dwóch tygodniach już nie 
w ykryw aliśm y roboty .

Policya do nas się  nie w trącała, ty lko po cz te rech  
tygodniach , gdy poszedłem  do stójki, policya mię a re 
sztow ała. S tó jka  uciekł i dał znać. U dano się  do E isen- 
h o m a , tw ierdząc, że  zostałem  aresztow any z jego wsypy, 
i g rożąc mu, jeśli nie po sta ra  się o zw olnienie mnie. Ei- 
sen h o rn  poszed ł zaraz do cyrkułu, oświadczył, że nic 
p rzeciw ko m nie nie ma, że  z resz tą  stre jk  skończy się 
już za  p arę  dni i chciał naw et złożyć za m nie 100 rub. 
jak o  kaucyę. Jed n ak  osta tn i tydzień stre jku  przesiedzia
łem  w cyrkule. W piątym  tygodniu E. zaw iadom ił swych 
szew ców , aby się  u niego zebrali. Zrobiliśm y zaraz  ze 
b ran ie  w szystkich strejkujących. Postanow iono  w ydele
gow ać 10-ciu i po ruczono  im, aby żądali now ych cen 
rów nież na ro b o tę  już rozdaną (przedtem  tego  nie ż ą 
daliśm y). Pryncypał ośw iadczył delegatom , że zgadza się 
n a  nasze  ceny, oprócz galanteryi, na  k tó re j postępuje  
ty lko  40V„, i nie m oże zapłacić nowych cen za robotę  
już rozdaną. O dw ołaliśm y się do ogółu, jak  on po sta 
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nowi. Faktycznie jednak tego odw ołania nie robiliśm y, 
a o 8 g. 2 delegatów  udało się do E. i zakom unikow ało  
m u: „ogół podtrzym uje sw oje żądania  i zdecydow any 
jes t strejkow ać jeszcze 5 tygodni w razie p o trz e b y ‘. P o 
niew aż był sezon i pryncypał stracił już podobno 600 rb., 
zgodził się  w reszcie na w szystko, a le zastrzeg ł sob ie  
praw o w ydalenia po 3 m iesiącach. Przyjęliśm y ten  w a
runek, ale z ograniczeniem , że w ydalać m oże za  złą ro 
bo tę  tylko. Po 3 m iesiącach sko rzysta ł z tego  praw a 
i nadużyw ał go. M ianowicie w ydalił 4—5, k tórych podej- 
rzyw ał o czynniejszy udział w stre jku . W tej liczbie byłem 
i ja. Nowo przyjm ow anym  p arę  kopiejek  (10—15%) obry 
wał, ale już do starych cen nie pow rócił.

U P a l c e w a  i S c h l o s b e r g a  stre jk  rozpoczął 
się w parę  dni później. U Palcew a trw ał 2 tyg., u S chlos
berga 3 tygodnie. P rzebieg  s tre jku  był m niej-w ięcej ten  
sam . Ceny w tych firm ach były w yższe niż u £ ., pod
w yżka procentow a m niejsza, lecz po stre jku  we w szyst
kich tych trzech  firm ach ceny zostały  w yrów nane. P rzy 
kład pierw szych strejków  podziałał zaraźliw ie i na  inne 
firmy. S trejkow ali u B r o c h i s a  (tu a resz tow ano  stójki), 
u B aum flecka i u innych — w szystkich kupców , p racu ją
cych na Rosyę. Z akończyły się  te  strejk i dop iero  w sty 
czniu 1900 r. W szędzie w ygrana, aczkolw iek nie w szędzie 
były w yrów nane ceny, bo i w rozm aitych firm ach ro b o ta  
była rozm aita  (1-szo, 2-go i 3-cio rzędna  — na tak ie  
rodzaje  dzieliła się  robota). Policya w zględnie m ało się 
w trącała. O prócz pow yżej w spom nianych aresztow ań 
wiem ty lko  o zaaresztow aniu  zeb ran ia  m ajsterków  i szew 
ców z rozm aitych firm na  ulicy M arienstat, zdaje  się 
w grudniu. O gółem  było tu  ze 40 ludzi, w czem  przed 
stawicieli 10-ciu, byli też  agitatorow ie, był i Biały, ale 
uciekł on w czas, spuściw szy się  p rzez okno  po linie. 
Krzywdy wielkiej tym  szew com  nie zrob iono , p rzenoco 
wali w cyrkule i tyle. P o licya chciała z łapać ty lko  B ia
łego. K om isarz odrazu zapyta ł: „kto z panów  B iały?“. 
W szystkie jednak nazw iska były inne. Pozatem  policya 
polow ała na stójki.

W krótce po tym strejku , podczas w iosennego se 
zonu (w m arcu — kw ietniu 1900 r.) zaczęły  się  strejki 
w polskich form ach, pracujących na m iejscow e potrzeby 
(K am iński, M arek, O strow ski, Zagrodziński, u B anasiko- 
wskiego i H iszpańskiego były ty lko  żądan ia  i t. d.). P o  
tych strejkach, w alka z pracodaw cam i, raz rozpoczęta , 
już nie ustaw ała i stre jk i pow tarzały się  corocznie. T e 
pierw sze strejk i miały duże znaczenie w ogóle dla oży
wienia ruchu. N aprzykład składki daw ano chętniej zn a
cznie po stre jku  u E isenhorna. W szyscy 60 dali po rub lu  
na w yczerpanych strejk iem  organ izatorów  (Biały dosta ł 
30 rb., dziesiętnicy po 8 rb., było to  oczyw iście bardzo  
sk rom ne odszkodow anie).



Biały przez długi czas zupełnie nie pracował, ja 
m usiałem  odnieść palto  i garn itu r do lom bardu, po 
w ydaleniu zaś od E isenhorna, trudno  mi było znaleźć 
zajęcie“ .

Ilość dni straconych  ty lko  w 3 wyżej w spom nianych 
firm ach =  56 X  14 +  60 X  35 - f  53 X  21 =  3997, p rzek ro 
czyła w ięc ona  na pew no cyfrę 10000.

(R. 36, P. R. 1, W spom nienia kam aszn ika S. B.)

S t r e j k i  c z e l a d n i k ó w  s z e w e k  i c h  o d  m a j 
s t r ó w  ( b r y g a d y e r ó w ) ,  p r a c u j ą c y c h  n a  k u p -  

c ó w - h  u r t o  w  n i k ó w .  

G rudzień 1899 r. (a  m o że  ty lko p ierw szy kwartał 1900 r.)

O tym s tre jku  we w spółczesnej literaturze znajdu
jem y ty lko  następu jącą  no ta tk ę :

„Po św iętach B ożego N arodzenia  zaczęły się  strejk i 
w firm ach hurtow nych. Z am iast czeladników  strejkow ali 
brygadyerzy. Kupcy porobili pew ne ustępstw a, lecz bry
gadyerzy  (Postuszyńsk i, D ąbrow ski i inni), zam iast dzie
lić się  podw yżką w spólnie z czeladnikam i, woleli pójść 
w ślady w yzyskiw aczy: z podw yżki p rzez nich uzyskanej 
udzielili czeladnikom  zaledw ie czw artą część, n iektórzy  
zaś nic. W ów czas czeladź zrozum iała  nareszcie, że nic 
ich nie m oże łączyć z m ajsterkam i (t. j. brygadyeram i), 
i zastrejkow ali sam i. O becnie stre jku jący  czeladnicy uzy
sku ją  ustępstw a tam  naw et, gdzie brygadyerzy uprzednio 
nic nie uzyskali. S trejk  trw a dotąd.

Już  dziś m ożem y pow iedzieć, że stre jk  ten po cięż
kiej w alce czeladników  z brygadyeram i udał się zupełnie: 
p łacę podw yższono  o 30—40 kop. na parze, a gdziein
dziej i więcej.

N ależy brać przykład  z tow arzyszy od Zaw istow 
skiego  (ul. E lek toralna), k tórzy, nie bacząc na m róz i czas 
przedśw iąteczny (od 2 grudnia), p rzez 8 tygodni urządzali 
t. zw. „stó jkę“ w celu n iedopuszczenia zdrajców  lub nie
św iadom ych jeszcze do przyjęcia roboty  u m ajstra  na 
daw nych w arunkach. Zaw istow ski podziw iał z pew nem  
naw et politow aniem  cierpliwość strejkujących, nie u stę 
pujących przed m rozem , co jednak  nie p rzeszkadzało  
m u straszyć ich policyą.

Z pośród  strejkujących ogółem  aresztow ano  około  
30, z k tó rych  kilku siedzi do tychczas“ .

Z pow odu tych stre jków  wynikło dochodzenie żan- 
darm skie. W ostatn iej instancyi rozpatryw ało  tę  spraw ę 
„O soboje  sow ieszczan ie“ w Petersburgu . W yznaczone 
kary  znam y ty lko dla kilku. A leksander B ednarczyk, B o
lesław  W aleryan — 1 rok  gminy, uciekli, 1. g. z dnia
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22. VI. M aszynistka przy szew ckiej robocie  S tanisław a 
Kubiak, K azim ierz K ubiak i F ranciszek  S kuza — w ysłani 
do Rosyi. („R obotnik“ Nr. 36, w yszedł 26. IV. 1900 r.)
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16 w rześnia.

G r o d n o .  Fabryka t y t o n i o w a  Szereszew skiego 
(robotników  ogółem  1505, of. 03 r. — 1347). S trejkow ały  
do 27. IX. robotn ice przy pap ierosach  w ilości 514 (po
m oc im stanow iło  123 dzieci). Nadzwyczaj silny teroryzm  
m ateryalny i m oralny  adm inistracyi, policyi i żandar- 
meryi. 15. IX. aresz tow ano  15 robotnic, lecz zaraz  pu 
szczono. 24. IX. aresz tow ano  96 robo tn ic  i 4 robotników . 
Solidarność i dobre zorganizow anie stre jku  przem ogło 
te  przeszkody. 17. IX. kom itet robotn iczy  w ydał hek to- 
g rafow aną odezw ę (później drugą). W reszcie uzyskano 
2‘/2 kop. od setki (dawniej 2 k.), zn iesien ie  „plusów “ 
i w ypuszczenie na w olność aresztow anych . (P. XII. 99, 
bardzo  dobra i w yczerpująca korespondencya).

(514 X  11 = 5 6 5 4 ).

25 w rześnia.

Z a w i e r c i e .  W tkalni W ajcyma, zatrudniającej 
70 ludzi (of. il. rob. z 03 r. — 72), za rab iano  po 3 do 
5 rb. tygodniow o. Gdy robotnicy  zam ierzali upom nieć 
się  o podw yższenie zarobków , obcięto  im jeszcze  płacę. 
W ówczas wszyscy razem  zastrejkow ali. S trejk  trw ał do 
2 października i, pom im o te ro ru  policyi i żandarm ów , 
k tórzy  kręcili się koło  fabryczki W ajcym a i chcieli siłą 
zm uszać strejkujących do pracy, zakończył się  zwycię
stw em  robotników . U zyskano skrócen ie  o pół godziny 
pracy w porze obiadow ej i podw yższenie zarobków . (Do
datek  dla Zaw iercia do R. 34).

(7 0 X 6  =  420).

K oniec w rześnia.

Z a w i e r c i e .  Akcyjne T ow arzystw o Zawiercie 
(G inzbergów) (of. 03 — 5985). Z astre jkow ała  nocna zm iana 
w oddziale przędzaln i z pow odu podw yższenia kary  od 
„pojedynki“ z 3 kop. na 20 i gorliw ego pilnow ania kar. 
P o  paru  godzinach dyrektor, bojąc się  ogólnego strejku  
całej fabryki, ustąpił, podw yższając o kop iejkę na sztuce, 
co w yniosło 10 kop. dziennie i zm niejszając kary  z 20 kop. 
n a  5 kop. od „pojedynki“ . (D odatek dla Zaw iercia do 
R. 34).



W rzesień.

G r o d n o .  S trejkow ali krawcy i kraw cow e dam skie. 
D om agano  się  zm niejszenia godzin pracy i zw iększenia 
płacy. Wygrali w szędzie oprócz jednego m ajstra. (P. X II99).

W rzesień.

G r o d n o .  S trejkow ało około  30 szw aczek bielizny. 
W ym agały pracy od 9 do 9-tej, bo przed strejkiem  pra
cow ały od 9 rano  do 2 —3 w nocy. Po 3 dniach wygrały. 
(P. XII. 99).

(3 0 X 3  =  90).

3  października.

G r o d n o .  „O d 3 października trw a stre jk  krawców 
m ęskich , stre jku je  więcej od stu  osób. D om agają się  pracy 
od  9 do 10 i zn iesienia płacy akordow ej. 25 czeladników , 
p racujących w m agazynach ubrania gotow ego, już wy
g ra ło ; resz ta  m ajstrów  jeszcze się  trzym a, lecz i ci u stą 
p ią“ . (P. XII. 99).

10 listopada.

Ł ó d ź .  Fabryka w stążek  Szlam ow icza (of. 03—30). 
F abrykant chciał ceny na akordzie urwać i oddalił 6-ciu 
tkaczy. S trejkow ano 3 tygodnie. Inspektor przyznał racyę 
fabrykantow i. U rw ano 1 kop. na m etrze. (R. 35).

(Przyp. 24 X  21 =  504).

Listopad lub grudzień.

B i a ł y s t o k .  Czeladnicy szewccy strejkow ali parę 
dni w 2 w arsztatach , M łyńczyka i Fausta-. Uzyskali pod
wyżkę. (R. 34).

G rudzień (przypuszczalnie).

B i a ł y s t o k .  Fabr. tytoniow a Janow skiego. Strej- 
kow ały  robo tn ice  przy pap ierosach. Ż ądano  podwyżki 
Va kop. na setce. N acisk policyi rozbił solidarność. S trejk 
upadł. (R. 35).

G rudzień (?).

W a r s z a w a .  U m ajstra sto larsk iego  Feliksa O rłow 
sk iego zastrejkow ali chłopcy z pow odu złego życia. Mu-

M ateryały historyczne II. 9
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siał się zgodzić dawać im na utrzym anie po 32 kop . 
dziennie, po św iętach jednak  cofnął to  ustępstw o. („P ro- 
letaryat“  2).

Grudzień.
W a r s z a w a .  U c u k i e r n i k ó w  uplanow ane już 

w ystąpienie w całym fachu nie udało się. W iększość 
okazała  się  n iedostatecznie przygotow aną do podjęcia 
walki. T ylko w niektórych firm ach zdołano  osiągnąć 
drobne ustępstw a. 1. XII. W. K. R. wydał odezw ę hek to- 
grafowaną, naw ołującą do stre jku . Ż ądania: odpoczynek  
w niedzielę i św ięta, p raca od 7 g. r. do 6 g. w. (z l ‘/2 g- 
przerwą) i zam iana w iktu i m ieszkania na pieniądze. 
(R. 35. O dezw a W. K. R.).

G rudzień.

W a r s z a w a .  W w arsztacie lakierniczym  D utk ie
wicza zażądano  podwyżki. S trejkow ano 6 dni. W łaściciel 
w arsztatu  zw erbow ał początkow o kilku łam istrejków , ale 
gdy dano im kije, porzucili robotę . Zwycięstw o. P o  tym 
strejku, k tó rego  przebieg inni m ajstrow ie śledzili z c ie 
kaw ością, zaniechali oni myśli oberw ania cen, podn iesio 
nych po ostatn im  ogólnym  stre jku  w IV. (R. 35. Rę
kopis).

130

23  grudnia.

W a r . s z a w a .  R ozpoczął się  ogólny stre jk  rękaw i- 
czników. Ż ądano 30% podwyżki na tuzinie. S trejk  trw ał 
5 tygodni. Zwyciężyli. („Przegl. Rob.“ Nr. 1 IX. 00).

K oniec grudnia.

W a r s z a w a .  S trejk  kraw ców  na foran tow ą robo tę . 
(P atrz  rok  1900).

B i a ł y s t o k .  Fabryka ty ton iow a Sender D arm ana. 
S trejkow ało 1 dzień 20 kob ie t i 10 m ężczyzn. U zyskano  
zw yżkę płacy o 2 5 -3 0  kop. tygodniow o („B iałostocza- 
n in“ Nr. 2).

(30 X  1 — 30).
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Ilość robotników strejkujących w powyższej tabelce 
wynosi 4634. Jest ona znacznie niższą od istotnej, po
nieważ nie zawiera zupełnie stolarzy od Kalmusa 
i Orłowskiego, lakierników od Dutkiewicza w War
szawie, andryerek od Schóna na Środuli w Sosnowcu, 
górników z kopalni „Michał“ na Piaskach, szleprów 
z kopalni „Grodziec“, przędzalników z Tow. Akcyj
nego Zawiercie, robotnic przy papierosach w fabryce 
Janowskiego i szewców od Młyńczyka i Fausta w Bia
łymstoku. Ilość dni straconych =  17631 jest również 
niższą od rzeczywistej, ponieważ nie zawiera oprócz 
powyższych strejków, również i strejków: u Handtkiego 
w Warszawie, w fabr. maszyn młynarskich M. Szen- 
berga w Wąchocku, w fabryce mebli żelaznych Bern
steina w Warszawie.

( P a trz  tabela  n a  str. 133).

Jeśli do strejków zbiorowych rzemieślniczych z po
niższej tabelki dołączymy strejk kopalń i strejk jene- 
ralny sierpniowy w Warszawie, to cyfry poniżej przy
toczone zmienią się jak następuje: ogólna ilość strejków 
27; znana ilość robotników strejkujących 42644; ilość 
dni straconych 205.532; ilość znanych warsztatów, fa
bryk i kopalń z imienia lub liczby —  213 (45 fabryk 
warszawskich i 6 kopalń).

Na 171 warsztatów poniższej tabelki złożyło się 
80 piekarń chrześcijańskich w 2 strejkach, 50 warszta
tów szewckich, 5 kupców hurtowych szewckich, 1 war
sztat siodlarski, 6 warsztatów blacharskich, 6 kowal
skich, 7 rymarskich, 3 lakiernicze, 6 stolarskich łódz
kich, 2 malarskie. Istotna ilość warsztatów, w których 
strejkowano, jest znacznie wyższą. Ilość r o b o t n i 
k ó w  s t r e j k u j ą c y c h  w poniższej tabelce wynosi 
razem z uzupełnieniem przez strejkujących w sierpniu
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w  W arszaw ie i w  kopalniach w  Z agłęb iu  42 .644 . Liczba  
ta jednak jest znacznie n iższą od  rzeczyw istej. N ie za 
w iera o n a  w cale ilości strejkujących m alarzy, krześlarzy, 
rym arzy, w ałk ierzy żyd ów  w  2 strejkach, blacharzy, 
rękaw iczników , czeladn ików  szew ck ich  od  m ajstrów , 
pracujących u w ielkich k up ców  hurtow ych, czeladni
k ó w  szew ckich  od  m ajstrów  chrześcijańskich, w yrab ia
jących tow ar na m iejscow e potrzeby, ty lko 900 , szew có w  
od  hurtow ych kup ców  tylko 169 w  W arszaw ie, stolarzy  
i piekarzy w  L odzi, kraw ców  m ęzkich i dam skich  
i kraw cow e w  G rodnie, k raw ców  w  B ia łym stok u . Inne 
cyfry naszych  tabel ła tw o  ro z ło ż y ć  na części sk ład ow e, 
rozpatrując p ow yższe oddzielne o p isy  strejków .

Przy dalszych u ogó ln ien iach  strejkow ych nie b ę
dziem y rozróżniali strejków  zb iorow ych , pojedynczych  
i jeneralnych, lecz w szystk ie 56  będziem y traktowali 
razem .

U d z i a ł  p a r t y  i (lub innej organ izacyi), o  ile 
on  uzew nętrznił s ię  przez w ydanie proklam acyi, odezw , 
flugblatów , przez b ezp ośred n io  przed strejkiem  szerok ie  
rozp ow szech n ien ie  ogó ln ej literatury, lub też przez 
czynny udział organizacyi partyjnej w  strejku, zd o ła liśm y  
stw ierdzić w  19 w ypadkach; w e w szystk ich  w ypadkach  
udział P. P. S. O d ezw y w ydan o w  15 w ypad kach. 
Istnienie kom itetu  strejk ow ego, p raw id łow o d zia łającego, 
stw ierdziliśm y w  4 w ypadkach.

S t a n o w i s k o  r z ą d u .  In terw encyę w ład z w  tej 
lub innej form ie stw ierdziliśm y w  20  w ypadkach (13  
strejków  zb iorow ych , 7 pojedynczych). R odzaje jej:

1) w  1 w ypadku in terw en iow ał ty lko inspektor*  
(fabr. w stążek  S zlam ow icza  w  L odzi);

2 ) w  1 wypadku nacisk policyi i in spekcyi, ale 
tylko m oralny (szpagaciarnia w  C zęstochow ie);
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3) w  1 w ypadku nacisk m oralny policm ajstra (fabr. 
tytu n iow a J an ow sk iego  w  B iałym stoku);

4) w  1 w ypadku in terw eniow ała  p olicya  i żandar- 
m erya (W ojcym  w  Zaw ierciu);

5) w  1 w ypadku strażnik aresztow ał kilku strej- 
kujących, których jednakże zaraz p o  rozpoczęciu  p o- 
n ow n em  rob ót p u szczo n o  (O strow iec);

6 ) w  3 w ypadkach aresztow ania n ieliczne (strejk  
k am aszn ików , szew có w  brygadierów  od  kup ców  hur
tow ych , lak ierników  p o w o z o w y ch );

7) w  6 w ypadkach aresztow ania  d ość liczne od  
kilku d o  k ilkudziesięciu  i do stu, przew ażnie jednak  
krótkotrw ałe. (Strejk czeladn ików  szew ckich  w  polsk ich  
firm ach, str. czeladn ików  szew ckich  od  m ajstrów , d o 
starczających tow aru w ielkim  kupcom  hurtow ym , p ie
karzy w  m ałych  piekarniach — w szystk o  w  W arszawie; 
piekarzy w  Ł od zi, k raw ców  w  B ia łym stok u , rob otn i
k ó w  w  fabr. tytuniow ej S zereszew sk iego  w  G rodnie);

8 ) w  3 w ypadkach aresztow ania  i spraw y żandarm - 
sk ie , zak oń czon e dla pew nej liczby aresztow anych  w y
gnaniem  d o R osyi lub d o  gm in. (Strejk kow ali, to k a 
rzy i rym arzy w  W arszaw ie);

9 ) w  3 w ypadkach teroryzm  rządow y w  wielkim  
stylu : inspektorzy, p o licya, żandarm erya, nadzwyczaj 
liczne aresztow ania, k ozacy, w ojsk o , spraw y żandarm - 
sk ie , w ygnan ia  d o  R osyi. (Strejk jeneralny sierp n iow y  
w  W arszaw ie, strejk 6-ciu  kopalń  w  sierpniu w  Z agłęb iu  
D ąbrow skiem , strejk w  przędzalni D ietla w  S o sn o w cu ).

O g ó łe m  za strejki aresztow an o  na krótszy lub 
d łu ższy  czas najm niej 251 8  o só b . O m ów ien ie  tej liczby  
czyteln ik  znajdzie w  dziale prześladow ań rządow ych.

W edle m iesięcy  strejki rozkładają się  jak nastę
puje: m ięd zy  1— VIII. —  1; I., II. lub III.— 2; III. —  1;
IV. — 3; V . —  6; VI. — 2; VII. — 5; VI. lub VII. — 9;



VIII. — 7; VIII.  lub IX. — 2;  I X . - 5 ;  IX.  lub X . - 1 ;  
X . — 1; XI. lub XII. — 1; XI. i XII.  — 1; XII.  i p o czą 
tek roku 1 9 0 0 - 3 ;  ? — 1.

V. Ś w ię to  m a jo w e .

Czł. C. K. R. tow . A. pod datą 1. IV. p isze do  
C entralizacyi:

„W W arszaw ie podzieliły się  zdan ia  co do 1 m a ja ; u rzą
dzili więc zebranie agitatorów  i 6 w ypow iedziało się  z a  sp a 
cerem  i bezrobociem  w poniedziałek, 6 przeciw  spacerow i 
w niedzielę i ty lko za bezrobociem  w poniedziałek ; inteligenci 
m ają się  jeszcze raz naradzić; wolałbym , żeby oni to  sam i 
zdecydowali, ale, być m o ż e ,. w ypadnie nam  decydow ać w tej 
sprawie, jeśli oni tego zażądają  lub zdan ia  podzielą się  na 
2 części równe.

Spacer w poniedziałek  zosta ł w ykluczony z wielu w zględów “.

Przebieg św ięta  b ył następujący:
R ozpow szechniono na kilka dni przed  1 m aja O dezw ę

C. K. R. P. P. S., po polsku i w żargonie. O dezw y były w W ar
szaw ie, Ł odzi, Pabian icach , C zęstochow ie i we w szystkich 
osadach  fabrycznych i kopalniach rudy pod C zęstochow ą, w Z a
w ierciu, w całem  Zagłębiu D ąbrow skiem , K ielcach, Radom iu, 
P iotrkow ie, Bzinie, Bzinku, O strow cu, B iałym stoku i w wielu 
innych  m iejscow ościach. A resztow ań ani rewizyj z pow odu 
1 m aja praw ie wcale nie było.

30. IV. (niedziela). W a r s z a w a .  W końcu kw ietn ia ro z
pow szechniono, oprócz ogólnych odezw, O dezw ę W. K. R. do 
stróżów  i kartkę, w zywającą ludność robo tn iczą  na zgrom adzenie 
ludow e do Alej U jazdow skich na 5 g., na godzinę 6-tą nazna
czono pochód pod pom nik M ickiewicza. Pogoda była niepew na, 
pom im o to  zgrom adziło  się oko ło  15 tysięcy. Policyi było 
w zględnie niewiele, praw dopodobnie z pow odu św iąt rosy j
skich, czuw ał jednak u w ylotu Alej u rzędnik  do szczególnych 
poruczeń przy oberpolicm ajstrze , sztab-oficer Sw inarskij z od
pow iednią eskortą . Kozacy ukazali się na placu A leksandra, 
ale tu  tłum u nie atakow ali.

O oznaczonej godzinie tłum y ruszyły w kierunku  pom nika. 
D wa razy (u w ylotu Alej i na placu A leksandra) Sw inarskij 
usiłow ał pow strzym ać pochód zapom ocą kordonu  policyantów , 
poniew aż ich jednak było niew iele, tłum  z łatw ością  i bez ża 
dnego ostrego  starc ia  przeryw ał ten  kordon , apo licy a , w idząc 
sw oją  bezsilność, ustępow ała, Sw inarskij zaś w skoczył do 
dorożki i pojechał ku pom nikow i. Policya o toczyła  pom nik, 
a  kozacy, k tórzy  nadjechali z zam ku, uform ow ali zbity szereg  
p rzez całą szerokość  ulicy i ruszyli w olno naprzód. K oło
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hotelu  E uropejsk iego  nastąpiło  spo tkan ie  ich z czołem  pochodu, 
starcie jednak  nie nastąpiło . Ruch tram w ajów  i do rożek  został 
całkow icie w strzym any. O w pół do 8-ej stok ilkadziesią t osób 
w epchnięto na podw órze dom u, gdzie mieści się „K uryer W ar
szaw ski“. O dprow adzono je pojedynczo do cyrkułu, gdzie ko- 
misya przeprow adzała  k ró tk ie  badanie, poczem  odprow adzano 
do dom u. O 2 g. w szyscy byli wolni.

Po zaaresztow aniu  w epchniętych do dom u „Kur. W ar.“, 
kozacy się cofnęli. O 8-mej jeszcze koło  pom nika był tłum  
5—6000 ludzi. Dwa razy  w czasie m anifestacyi śpiew ano „Czer
w ony S ztandar“ . Raz ńa początku  pochodu w A lejach, drugi 
raz — część tow arzyszy, spotkaw szy się z kozakam i koło  ho 
telu  E uropejsk iego , zaw róciła i p rzeszła  ze  śpiew em  „Czerw o
nego S ztandaru“ Nowy Świat.

1 m aja bezrobocia  w ielkiego nie było. Św iętow ały głó
wnie fachy rzem ieślnicze — najlepiej sto larze , k tó rzy  bodaj 
w szyscy do robo ty  nie przyszli, lakiernicy, szew cy i t. d. W fa
brykach w iększych brakow ało  po kilkudziesięciu, n iektórzy  
przychodzili do robo ty  później niż zwykle, lub nie pracow ali 
pół dnia. N iek tórzy  rob. żydow scy św iętow ali dwa dni, w nie
dzielę jednak  św iętujących było więcej. Policya w niektórych 
fabrykach w cale nie spraw dzała, k to  świętował, w innych zaś 
kon tro low ano 2 razy. — W niedzielę rano  na drucie telefoni
cznym na rogu Ż elaznej i O grodow ej zaw ieszono  czerw ony 
sz tandar z nap isem : „Niech żyje 1 Maj, niech żyje 8 godzin 
p racy !“

1. V. Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  O dezw y rozpow szech
niono 24 kw ietn ia nad ranem . O kolice D ąbrow y i G ołonogu 
aż pod Z ąbkow ice i sam a D ąbrow a były ok le jone  odezw am i. 
26 i 27-go odbyło  się  w D ąbrow ie oko ło  40 rewizyi. W o sta 
tnich dniach kw ietn ia zdw ojono patro le  kozackie, rewizye 
uliczne w ieczorem  odbyw ały się  w szędzie.

W iwaty strzałam i dynam itow em i (poraź pierwszy) rozpo 
częły się  oko ło  10 g. w ieczorem  30 kw ietnia w lasku Milo- 
wickim, a po 12-tej w nocy w iw atow ano we w szystkich punk
tach całego Z agłębia do białego dnia. Kozacy przez całą noc 
jeździli galopem  z m iejsca na m iejsce, lecz bezskutecznie.

1 m aja odbył się pochód  o 12 g. Na dany znak  (gwizdek 
w R urkow ni) zgrom adzili się  tow arzysze przed Rurkow nią 
H ulczyńskiego, podniesiono Czerw ony Sztandar z napisem ; 
„Niech żyje św ięto  1 M aja! N iech żyje n iepodległa P o lska!“ 
i ze  śpiew em  „C zerw onego S ztandaru“ ruszono  przez Wy- 
gwizdów w s tro n ę  Pogoni, gdzie w zniesiono okrzyk': „Niech 
żyje w olna, niepodległa R epublika Po lska“ , zw inięto sz tandar 
i uczestn icy  rozeszli się  bez przeszkód. P ochód  trw ał przeszło 
godzinę na  długości IV* w iorsty  p rzez najbardziej zaludnioną 
dzielnicę robotn iczą. N a W ygwizdowie w ynosił 2000 osób, po 
m im o niepew nej pogody i błota. Policya nie była obecną, gdyż 
pilnow ała parku  S ieleckiego przez pam ięć na zeszły  rok.

R a d o m .  O dezw y rozpow szechniono  z 27 na 28 kw ietnia, 
z ran a  1. V. w yw ieszono czerw ony sz tandar na pagórku obok
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cm entarza. W kilku w arsztatach  szew ckich i sto larsk ich  nie 
pracow ano, w innych św iętow anie było częściowe. W arsztaty  
kolejow e stały  z pow odu św iąt rosyjskich.

C z ę s t o c h o w a .  Z 27 na 28 rozpow szechniono  p rokla- 
m acye w C zęstochow ie i okolicy (Rudnikach, Blachow ni, Ł o j
kach, W ręczycy, Rakowie, K onopiskach, Pocześnej, Poraju). 
Na 2 tyg. przed 1 m aja sprow adzono 2 se tn ie  kozaków . Po 
całych nocach krążyły patro le. W nocy przed 1 m aja w zm o- 
żono  czujność, gdyż na dw orcu w padły 2 czerw one sz tandary  
przygotow ane dla okolicy (nikogo nie aresztow ano). Pom im o 
to  zaw ieszono w różnych punktach m iasta  10 sztandarów  z na
pisam i: „Niech żyje 1 M aj!“ „Żądam y 8 g. dnia roboczego!“ 
„Precz z cara tem !“ „Niech żyje R zeczpospolita  ludow a!“ 
i t. d. W Ł ojkach i B lachow ni rów nież zaw ieszono sztandary. 
P ierw szy sz tandar zd jęto  o godzinie 10 rano , n iek tó re  p rze
trw ały do południa i w ieczora, w Ł ojkach w isiały 2 dni.

1 m aja o  godzinie 5-tej ran o  dano  18 w ystrzałów  dyna
mitow ych w różnych punktach m iasta. S trażnicy konni i piesi 
latali jak opętani. (Osk. późn. Al. K oralew skiego z K onopisk, 
że  w ydał z kopalni dynam it n a  strze lan ie , znalez iono  u niego 
lont).

B ezrobocie było ty lko  częściow e. W e w szystkich fabry
kach brakow ało  wielu, głów nie m ężczyzn. N a now ych ko p a l
niach rudy żelaznej w iększość górników  nie p rzyszła  do pracy. 
W K onopiskach na odkryw ce, gdzie pracow ało  300 ludzi, na 
rob o tę  przyszli wszyscy o 6-tej g. D o obiadu praw ie nie ro 
bili, czytali p roklam acye i rozpraw iali. Po  obiedzie roboty  
nie było.

Ł ó d ź .  O dezw ę rozpow szechniono  24 od 8 g. w ieczorem  
do 11 godz. O tej godzinie policya i żandarm erya  była już 
n a  nogach i zebrała  trochę  proklam acyi. W ślad za nimi jednak 
inna paczka tow arzyszy rozlepiła odezw y. W dzień 1 M aja 
w wielu fabrykach brakow ało  po kilku i k ilkunastu  ludzi.

K i e l c e .  Proklam acye rozpow szechniono  po całem  m ie
ście i okolicy. Św iętow ała cegielnia S iekluckiego (około  80 lu
dzi) i kopaln ia m arm urów  kieleckich  w C hęcinach (do 40 ludzi).

W i l n o  — próba m anifestacyi publicznej. Na Litwie I . V.  
w ypadł na drugi dzień św iąt w ielkanocnych, w edle starego 
stylu. (R. 31, 32. P. V. 99. R ękopisy i listy).
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VI. M a n ife s ta c y e .

D nia 1. XI. odbył się w D ą b r o w i e  G ó r n i c z e j  u ro 
czysty obchód drugiej rocznicy m ordu, popełnionego przez 
carat na robotn ikach  H uty Bankow ej. D ąbrow ski K. R. p o s ta 
nowił dzień ten upam iętnić pocichu zorganizow anem  zebraniem  
tow arzyszy przy grobie zastrzelonych robotn ików , gdyż ryzy
kow ać jaw ną m anifestacyę na ulicach D ąbrow y, gdzie policya 
znajduje się na każdym  kroku  i telefonem  zaw iadom ieni k o 
zacy m ogą przybyć w przeciągu 15 m inut — było rzeczą  bardzo



niebezpieczną. O godzinie 3 ‘/a popołudniu zebrało  się na cm en
ta rzu  dąbrow skim  przeszło  1000 tow arzyszy. G rób osypali nasi 
tow arzysze kw iatam i, a nad nim na krzyżu zaw ieszono wieniec 
cierniow y, ubrany  czerw onem i kw iatam i, z następującym  napisem  
na czerw onych, szerok ich  w stęgach: „Pom ordow anym  ofiarom  
rządu  carsk iego  — Robotnicy D ąbrow y i okolic“ . Jeden tow a
rzysz staną ł na w zniesieniu i ogniście wypowiedział następu 
jącą  m ow ę:

„Przed dw om a laty rząd  m oskiew ski popełnił ohydną 
zbrodnię  na robo tn ikach  Huty Bankow ej. Z brodnicze to  m or
derstw o, dokonane na bezbronnych i spokojnych robotnikach, 
pozosta je  dla nas zaw sze św ieżem , nigdy niezatartem  św ia
dectw em  polityki rządu  rosyjskiego w zględem  robotników . My, 
robotn icy  z D ąbrow y, S ielca i okolic, zebraliśm y się  tu  przy 
grobie pom ordow anych naszych braci nie ty lko dla uczczenia 
ich pam ięci, a le tern w ięcej dla o kazan ia  rządow i carskiem u, 
żeśm y krew  braci naszych, tu  śpiących snem  w iecznym , przyjęli 
jako  sym bol walki, walki na  śm ierć i życie z po tęgą despo 
tycznych carów  m oskiew skich!... N iechaj rząd  carski widzi, że 
m łodziutki ruch robotn iczy  naszego  Z agłębia nie u ląk ł się 
nahajek , kul i bagnetów , nie p rzeląk ł się krwi, przelanej na 
ulicach D ąbrow y, ty lko  razem  z całą  k lasą robo tn iczą  polską 
postanow ił znieść jarzm o niewoli m oskiew skiej, to  jarzm o, 
k tó re  od stu  la t gniecie naród  polski i niszczy w szystkie na j
lepsze jego siły — tę  ob rożę, k tó ra  z robo tn ika  polskiego chce 
zrobić pokornego  wołu roboczego , dającego się  sm agać nahajką 
i w yzyskiwać sw ojskim  i obcym  fabrykantom ! Nam robotnikom , 
jęczącym  pod rządem  carskim , nie w olno bronić się  przed 
w yzyskiem  fabrykantów , nie w olno zbierać się  i radzić nad 
swym losem , nie w olno zakładać sw oich stow arzyszeń  i kas 
strejkow ych, jedynem  m iejscem  zabaw y dla nas jest... szynk. 
Jeżeli chcem y m ieć lepszy byt — m usim y zrzucić pę ta  niewoli 
carskiej!... Rząd carski, k tó ry  prześladuje  każde sam odzielne 
w ystąpienie robotników , gniecie sw ą niedźw iedzią łapą  każdy 
w iększy stre jk , szczególniej w ostatn ich  kilku latach nietylko 
u nas w buntow niczej Polsce, ale i we w szystkich podbitych 
narodach i w sam ej Rosyi — ten  rząd, k tóry  chce mieć z ro 
syjskiego robo tn ika  i ch łopa  w iernych niew olników , a z n a ro 
dów podbitych — posłusznych baranów , dających się  dobrze 
strzydz dla w zm ocnienia potęgi carskiej — ten rząd despotyczny 
sam  swem postępow aniem  zm usza nas do walki o sw obody 
polityczne i o w olną R epublikę Polską! My walczyć o w olność 
P olsk i będziem y w im ię w łasnego in teresu , w im ię dobra całego 
spo łeczeństw a polskiego, w im ię w szystkich ludów , okutych 
w kajdany. T o  też  my — najbardziej uśw iadom iona część ludu 
polskiego w ydźwigniem y w ysoko, ponad w szystkie zakątki ziem i 
polskiej, sz tan d ar niepodległości Polski, o trzym any w spuściźnie 
po  przeszłych pokolen iach  rew olucyjnej Polski!

My, robotn icy  Z agłębia D ąbrow skiego, w yrażam y także  
najw yższą pogardę zarządow i H uty Bankow ej, k tóry  w olał 
strac ić  ty siące  rubli na  u trzym anie w ojska, na łapów ki i hulanki
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dla carskich czynow ników  i oficerów, k tó ry  w olał w idzieć p rze
laną krew  robotników  — niż oddać robotn ikom  ich grosze, 
skradzione z kasy  brackiej. Ale pam iętajm y i o tern, że nietylko 
francuzi z H uty Bankow ej, lub niem iec D ietel potrafią ro b o 
tn ika polskiego oddaw ać na pastw ę dzikich żołdaków  m oskiew 
skich, lecz to  sam o rob ią  polskie zarządy  kopalń  i fabryk, jak  
naprzykład kopalnia po laka C iechanow skiego podczas o s ta 
tniego strejku. N aw et n iektórzy  urzędnicy fabryczni i księża, 
polacy, spełn iają u nas ro lę  szpiegów  i pom ocników  żan d ar
mów m oskiew skich i takim  jes t ogół naszych fabrykantów  
i kontuszow ych m agnatów  — naszych ojców  narodu, czołgają
cych się u stóp  tronu  carskiego dla dobra  sw ych kieszeni.

To też my walki z w szelkiego rodzaju  w yzyskiem  i uci
skiem  sw ojskim  i obcym nie zaprzestan iem y, dopóki razem  
z pro letaryatem  całego św iata nie zdobędziem y sob ie  ustro ju  
socyalistycznego, znoszącego  n ęd zę , ucisk i n iespraw iedli
wość!...“

Po skończonem  przem ów ieniu tow arzysze odśpiew ali 
„Czerwony Sztandar“ i „W arszaw iankę“ i poczęli się rozchodzić, 
lecz go rę tsza  część tow arzyszy postanow iła  jeszcze pójść pod 
H utę B ankow ą na m iejsce m ordu, co też  uczynili, idąc drogą 
koło now o budującej się huty  cynkow ej i szo są  H uty Bankow ej, 
a na miejscu, gdzie padli przed 2 laty nasi bracia, przeszyci 
kulam i, zatrzym ali się  chw ilkę i odkryw szy głowy, ruszyli całą 
szerokością  ulicy w górę  na S ta rą  D ąbrow ę, śp iew ając „Czer
wony S ztandar“ . P o  raz pierw szy na ulicach D ąbrow y rozległ 
się  nasz hymn robotniczy, śpiew any przez k ilkuset robotników ,
1 wywarł potężne, elektryzujące w rażenie. W jednej chwili cała 
ulica napełniła się ludźm i i w szyscy przyjm ow ali nasz żałobny 
pochód z odkrytem i głowami, w m ilczącem  poszanow aniu , 
z w yrazem  podziw ienia lub uznania  na tw arzy, a  w iele osób 
przyłączyło się do pochodu. N astępnie, śp iew ając „W arsza
w iankę“, ruszyli głów ną ulicą S tarej D ąbrow y w stro n ę  szkoły  
górniczej, w której pobliżu rozeszli się.

N astrój u tow arzyszy był tak  podniecony udatnym  pocho
dem, że, pow racając do dom u w rozm aite  strony  naszego  Z a
głębia, grupy po k ilkunastu  lub k ilkudziesięciu tow arzyszy 
śpiewały po drodze nasze pieśni robotnicze. W ieczorem  gór
nicy z kopalni „M ortim er“, w racając z dziennej szychty, po 
w alani, z lam pkam i w ręku, długim sznurem  udali się  na 
cm entarz. W całem Zagłębiu obchód w ywarł ogrom ne w rażenie. 
Robotnicy H uty Bankow ej ty lko o nim mówią. Fijoły o niczem 
literalnie nie wiedzieli i naw et nie przeczuw ali pochodu. Jeszcze
2 października w ieczorem  nie w iedzieli nic o w ieńcu, który  
tysiące ludzi — niby olbrzym ia procesya — przez cały dzień 
szły oglądać. (P. XI. 99).

D nia 1. XI. w W a r s z a w i e  odbyła się  m anifestacya na 
cm entarzu  na Brudnie. N a grobie tow . Ledera złożono  2 w ieńce 
z czerw onem i w stęgam i; na jednym  z nich był nap is: „O fierze cy
tadeli w arszaw skiej, zam ordow anej przez cara t ro sy jsk i“ . Z ebrani 
śpiewali „W arszaw iankę“ , „Czerw ony S ztandar“ i „Zegnaj nam
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żegnaj“ . Ludzie, znajdujący się  na cm entarzu, otoczyli ogro
m nym  pierścieniem  śpiew ających, a z pom iędzy tej zbitej m asy 
ludzi płynęły dźwięki pieśni robotniczej, k tórej echa rozlegały 
s ię  daleko  na całym cm entarzu. Później śp iew ano jeszcze przy 
grobach  tow . M ilew skiego i C eryngiera. D o późnej nocy m o
giła tow. Ledera była ob lężona przez ciekawych — ludzie 
zapalali św iece i czytali napis na wstęgach. D opiero  nazajutrz  
ran o  zn ik ł w ieniec z cm entarza. (R. 34, P. XII. 99).

25. I. P o g r z e b y  d e m o n s t r a c y j n e .  W a r s z a w a .  
Pogrzeb B olesław a Słońskiego, studen ta  medycyny. A resztow ano 
go 2. X-, uw olniono 23. XII. 1898, zm arł zaś 22. I. 99 na tyfus 
w ięzienny. W pogrzebie wzięło udział kilka tysięcy osób, p rze
w ażnie studentów  uniw ersytetu , politechniki i inteligencyi. Z ło 
żono  w ieńce z nap isam i: „K rzewicielowi św iatła od stro n n i
ctwa N. D .“ , „T ow arzyszow i idei“, „Tow arzyszow i niedoli“ 
i w ieniec cierniow y z czerw onem i w stęgam i. Relegow ano za 
niesienie tego  w ieńca 2 studen tów  uniw ersytetu  i 2 politech- 
ników, inni studenci za  udział w pogrzebie otrzym ali naganę. 
(P. II. 99. „P ochodn ia“ Nr. 1).

21. III. S o s n o w i e c .  Pogrzeb robo tn ika  Nowickiego, 
tow arzysza z P. P. S. P on iósł on śm ierć w skutek  poparzenia 
w rurkow ni H ulczyńskiego i niedbałej pom ocy lekarskiej. 
W pogrzebie wzięło udział k ilka tysięcy robotników . („Kur. 
Rob.“ 21. IV.)

8. V. W a r s z a w a .  R obotnicy w arszaw scy odprow adzili 
na m iejsce w iecznego spoczynku zw łoki tow. K azaneckiego, 
sto larza , zm arłego w szpitalu  św. D ucha. O d sam ych rogatek  
odprow adzający w liczbie 200 śpiew ali chóraln ie pieśni rew o
lucyjne, a na cm entarzu  brudzieńskim  dw óch tow arzyszy — 
chrześcijanin i żyd — w ypow iedziało gorące mowy. W drodze 
pow rotnej robotn icy  znów  śpiew ali pieśni socyalistyczne. Udział 
tow arzyszy w pogrzeb ie  byłby daleko znaczniejszy, gdyby nie 
pom yłka co do godziny w yruszen ia  konduk tu : przeszło  stu 
tow arzyszy przybyło przed szpital o godzinę później. (R. 31).

13. VII. S o s n o w i e c .  Pogrzeb tow. E dm unda Bołdow- 
skiego — ślu sarza  z rurkow ni H uldszynsky’ego. Na pogrzeb 
ten  zebra ło  się  2000 robotn ików  i robotnic. O d kościo ła  w S o
snow cu, aż do cm en tarza  P ogońskiego  n iesiono  trum nę  i 7 p ię
knych w ieńców  w rękach. N a przodzie n iesiono wieniec pal
mowy, ub rany  czerw onem i goździkam i i różam i z następującym  
napisem  na czerw onych w stęgach : „Tow arzyszow i idei — ro 
botnicy fabryk  S ieleckich“ . D alej n iesiono  w ieńce od kolegów  
i w spółpracow ników  z rurkow ni. Potem  okrągły czerw ony 
wieniec z szarfam i czerw onem i — „O d tow arzyszy  górników “. 
Na końcu  w ielkich rozm iarów  wieniec, z łożony od ogółu ro 
bo tn ików  zm arłem u tow arzyszow i. K siędzu M ilbertowi bardzo 
nie podobały  się  czerw one wstęgi u w ieńców i przem ów ienie 
sw oje na  cm en tarzu  zakończył wezwaniem  do odśpiew ania tylko ' 
pieśni kościelnej, lecz to  nie przeszkodziło  zain tonow ać „C zer
w ony S z tan d a r“ , k tó rego  zw rotki, śpiew ane przez setki tow a
rzyszy  i tow arzyszek , daleko lepiej się przedstaw iały od po
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przednich pieśni, śpiew anych przez służbę kościelną. W rażenie 
silne i bardzo dodatnie. Liczba uczestników  byłaby w dw ój
nasób w iększa, gdybyśm y mieli czas dalsze okolice zaw iadom ić
0 pogrzebie; uczestniczyli w pochodzie praw ie w yłącznie ro 
botnicy z fabryk sieleckich i z najbliższych kopalń. W ^ .b ry 
kach sieleckich: u G am pera, w hucie K atarzyna i u D ie tla  
m ajstrow ie nie chcieli daw ać urlopów  na pogrzeb, ta k  że w ielu 
tow arzyszy uciekało z fabryk bez urlopów , narażając  się  na 
kary.

l .X . W a r s z a w a .  Pogrzeb I g n a c e g o  M i l e w s k i e g o ,  
sto larza . Z m arł on 28. IX. na tyfus w szpitalu  D zieciątka Jezus. 
Chociaż młody — m iał 21 la t — zm arły zdążył sw ą p racą
1 pośw ięceniem  się  dla naszej spraw y zasłużyć szacunek  
i w dzięczne w spom nienie u tow arzyszy. Już o 2-giej szeregi 
robotn ików  zaległy ulicę Zgoda, tak, że wszelki ruch  na niej 
był w strzym any. Gdy trum nę wynieśli ze  szpitala, tow arzysze  
wzięli ją  na ram iona i tak , zm ieniając się, szli aż na cm entarz. 
Na karaw anie złożono  2 w ieńce z czerw onem i w stęgam i, roz- 
postartem i w ten  sposób , by jaknajw ięcej były w idoczne; n a  
jednym  z nich był nap is: „Tow arzyszow i idei — od tow arzyszy“ 
na drugim : „Tow arzyszow i idei — od tow arzyszek“ . Pochód 
posuw ał się w olnym  krokiem  ulicam i: M arszałkow ską, K ró
lew ską i K rakow skiem  Przedm ieściem  ku m ostow i na P radze. 
Gdy pochód m inął cerkiew  na P radze, zdjęto  w ieńce z k ara 
wanu i w yniesiono je naprzód. W pierw szym  szeregu  szły 
tow arzyszki ze swoim w ieńcem , rozpościerając w stęgi na  całą 
ulicę, tak, że o przejechaniu  nie było mowy. Tuż za  niemi 
szli tow arzysze, n iosąc także  w ieniec, po tem  n iesiono  trum nę, 
a  za nią szedł tłum  robotników , zw iększający się  coraz bar
dziej po drodze. Cała praw ie P raga  w yległa na ulicę, przyglą
dając się  niezw yczajnem u pogrzebow i. Z a p lantem  kolei Nad
w iślańskiej tow arzysze zaczęli śpiew ać pieśni rew olucyjne. 
Prześpiew ano „W arszaw iankę“, „Czerw ony Sztandar“, „Szalejcie 
ty ran i“, „M arsz pogrzebow y“ i „Żegnaj nam żegnaj“. Przy

§ robie pow tórzono  śpiew  „W arszaw ianki“ i „C zerw onego 
ztandaru“. D odać trzeba, że ksiądz, ujrzaw szy przy cm entarzu 

czerw one w stęgi, nie chciał iść do grobu, dopiero  usilne wy
m agania tow arzyszy zm usiły go do tego , zw łaszcza, że pieniędzy 
już mu zapłaconych nie chciał oddać.

O zorganizow anie dem onstracyi na tym  pogrzebie o sk a r
żono  później K. Jasińsk iego , ar. 22. XII. (R. 34).

12. XI. W a r s z a w a .  W początkach  listopada rozs ta ł się 
z tym  św iatem  w W arszawie, w szpitalu  S-go D ucha jeden 
z w eteranów  naszego ruchu  socyalistycznego przedostatn iej 
doby — tow. Janusz  Tański. Był on jednym  z najczynniejszych 
członków  daw nego „Zw iązku R obotniczego“ w latach 1890—91, 
ale aresztow anie 23. XI. r. 1892 przerw ało i czynność ag ita to rską  
i działalność pedagogiczną, do k tórej zabrał się po  ukończeniu  
uniw ersytetu. P o  rocznem  w ięzieniu opuścił cytadelę, skąd  wy
w ieziono go do w ięzienia do P etersburga. P rzesiedział tam  
6 miesięcy, a  potem  zosta ł w ysłany na 3 (2?) la ta  do Rosyi.
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Przejścia  te  nie złam ały go jednak  na duchu. W yjechawszy 
zagranicę, rozpoczął na now o studya, a cały czas wolny po 
św ięcał szerzen iu  idei socyalistycznej na gruncie studenc
kim. G orączkow e życie ag ita to rsk ie , w ięzienie i wygnanie — 
w szystko to  w ycieńczyło jego słaby organizm . Ten 35-letni 
człow iek w yglądał, jak  starzec , w iecznie stroskany , w iecznie 
nieszczęśliwy. Ale, jak  ty lko  pow stała jaka  dyskusya p rogra
mowa, jaki odczyt — T ański p rzeobrażał się, jakby pod wpły
wem różdżki czarodziejsk iej. Z apał m łodzieńczy w stępow ał 
weń napow rót, słow a pełne w iary w przyszłość, pełne życia 
i g łębokiego p rzekonan ia  płynęły z u st jego nieprzerw anym  
potokiem .

Przem oc żandarm ska  w yrwała T ańskiego z szeregów  wal
czącego p ro letaryatu . P odczas tw orzen ia  dzisiejszego program u 
politycznego, T ańsk i był oddzielony od T ow arzyszy m urem  
w ięziennym  — to  też  nie rozum iał tego  program u i był jego 
przeciwnikiem . Z atrzym ał się  w swym rozw oju na poglądach 
„Związku R obotniczego“, zapoznającego w alkę polityczną, i wy
stępow ał n ietylko przeciw ko P. P. S., lecz rów nież i przeciwko 
byłej S. D. K. P. W ystąpienia Róży Luksem burg, Pfannkucha, 
W intera i t. d. oburzały  go, a le najbardziej m artw iło go „sze
rzenie się lim anow szczyzny“ (jak  nazyw ał p rogram  P. P. S.), 
Jeszcze przed rokiem  obiecyw ał sobie, że, pojechaw szy do 
kraju, znów  w eźm ie czynny udział w ruchu i napraw i to , co 
się zepsuło... Z m arł na chorobę serca.

Pogrzeb jego odbył się  uroczyście.
O godzinie w pół do drugiej dziedziniec szp ita la  Św. D ucha 

zaczął się  zapełn iać tow arzyszam i, tak  iż w krótce nie było 
m iejsca w podw órzu, m usiała w ięc sp o ra  część czekać przed  
bram ą i na ulicy. O  2-ej godzinie do kaplicy, gdzie stały  
zwłoki, nie m ożna było się  przetłoczyć. W krótce zaczęto  wy
nosić w ieńce z różnem i napisam i i barw am i i rozw ieszać je  
na karaw anie. Pierw si rozw iesili w ieniec z czerw onem i w stę
gami tow. żydzi, na nim był nap is : „O d tow . żydow skich“, 
drugi w ieniec z tak iem iż w stęgam i, był z napisem : „Tow. idei 
od robotn ików  socyalistów “. W stęgi rozp ię to  na karaw anie tak  
szeroko , aby każdy sw obodnie m ógł je widzieć. M nóstw o też 
ludzi czytało napisy, a  m iędzy nimi i rewirowy. G dy wynie
siono  zw łoki, robotnicy, w ziąw szy trum nę na sw e barki, po 
sunęli się  w olnym  krokiem  ulicą E lek toralną. G dzie okiem  
rzucić, w szędzie było widać zb itą  m asę ludzi, k tó ra  zalała 
ulicę całą i chodniki. W tłum ie szli ludzie różnych stanów , 
lecz o lbrzym ią w iększość stanow ili robotnicy, n iektórzy  w ubra
niu św iątecznem , a  inni w podartych łachm anach, praw ie boso. 
M asy przechodniów  staw ały, przyglądając się  pochodow i, praw ie 
w szystk ie o kna  dom ów  przepełn ione były ciekawym i. Przy 
placu w ojennym  zd ję to  w ieńce, by w ynieść je  przed trum nę, 
lecz rew irow y sprzeciw ił się  tem u. Rzuciła się  w tedy nań g ro 
m ada, ta k  iż m usiał ustąpić.

Z przejściem  rogatek  rozległy się dźwięki „C zerw onego 
S z tandaru“ , a następn ie  „W arszaw ianki“ . P rzy  wejściu na cm en
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ta rz  robotnicy zaśpiewali raz jeszcze „W arszaw iankę“ , „Żegnaj 
nam  kraju“, „Ludu roboczy“ i „C zerw ony Sztandar“ . Nie zdą
żyli jednak skończyć, gdy zjaw ił się  kom isarz z 4 rew irow em i 
i zaczął prosić, by się rozeszli i p rzestali śpiewać. Zbliżyw szy 
się  następnie do grobu, przeczytał napisy na szarfach ; jedną  
z nich, a mianowicie z napisem  „od robo tn ików  socyalistów “, 
zdjął i schow ał do kieszeni. C hciano tuż przy grob ie  a re sz to 
wać jednego z tow arzyszy, K azim ierza Jasińskiego, lecz ro b o 
tnicy tłum nie się  rzucili i odbili go z rąk  policyi. Śpiew ając, 
robotnicy  doszli do bram y cm entarnej, a gdy ją przekroczyli, 
śpiew  ucichł, i wszyscy ruszyli ku rogatkom . Tu dopiero  sta ła  
policya i w ybierała, k to  jej wpadł w oko. W ten  sposób  z a 
brano 5 robotników  i 2 studentów  z tram w aju , Jerzego  D orsio  
i Leona W ęglewskiego. Pogrzeb ów poruszy ł całe m iasto , na 
drugi dzień nie było fabryki, w arsztatu , dom u, gdzie by nie 
opow iadano o nim. Pow szechną też  uw agę zw rócił liczny 
i w idoczny dla w szystkich udział w obydw óch pogrzebach  to 
w arzyszy żydow skich. (P. XII. 99. R. 34).

W kilka dni po pogrzebie nastąpiły  aresztow ania. O gólna 
ilość aresztow anych przekroczyła 20-tu. Spraw a w ynikła z tych 
aresztow ań nosiła urzędow ą nazw ę „Spraw a o polsko-żydow skie 
socyalno-rew olucyjne kółko, k tó re  urządziło  dem onstracyę na 
pogrzebie inż. Jan a  T ańsk iego“. O prócz pogrzebu, o skarżono  
o P. P. S. N ależeli do tej spraw y nietylko żydzi. O to  znane 
nam  nazw iska: sto larz  W ładysław Popielarski (12 m.), wysłany 
do gm iny, uczeń szkoły  m alarskiej W aleryan Sporny (8 m.), 
gm ina; kołodziej M ikołaj Św idrow ski, gm ina; p iekarz  Jan  Ko
perski (11 m.), gm ina; rzeźbiarz Dawid A ntokolski, szczególny 
dozór w W ilnie; Jank iel T ałan (bundowiec). W szyscy wyżej wy
mienieni zostali aresztow ani na sam ym  pogrzebie-

27. XI. Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  W Sielcu chow ano 
K onstantego P rzykorsk iego , k tóry  w 63 roku  w alczył w sze re 
gach pow stańczych, jako  kosynier, a w ostatn ich  latach był jednym 
z naszych gorliw szych tow arzyszy partyjnych. D zień pogrzebu 
był naznaczony na niedzielę 26 listopada, lecz w ostatn iej 
chwili zo sta ł odłożony  ze względów  rodzinnych. B rak o k re 
ślonego  term inu uniem ożliw ił zebran ie  się  tow arzyszy z całego 
Z agłębia D ąbrow skiego, to  też na pogrzebie stawili się, oprócz 
w spółpracow ników  zm arłego z kopalni „R enard“, ty lko  tow a
rzysze z najbliższych fabryk sieleckich, ogółem  przeszło  300 
osób. Na cm entarzu  po mowie pogrzebow ej księdza tow arzysze 
odśpiewali „C zerw ony Sztandar“ i „W arszaw iankę“ o raz  p o 
wiesili nad św ieżą m ogiłą czerw ony sz tandar, na  k tórym  były 
w yszyte: kosa, skrzyżow ane pałasze i napis: „N iech żyje N ie
podległa R epublika P o lska!“ Na zakończen ie  jeden z tow a
rzyszy pow iedział kilka słów  serdecznych, pośw ięconych p a 
mięci starego  kosyniera, poczem  w szyscy spoko jn ie  rozeszli 
się  do domów. (R. 35. P. XII. 99).

6. XII. W a r s z a w a .  Pogrzeb tow arzysza, ślu sarza  kolei 
w iedeńskiej, M ajewskiego, k tóry  znalazł śm ierć pod kołam i
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lokom otyw y. P ogrzeb  ten jednak  znacznie różn ił sią od po 
przednich, gdyż tym  razem  — dla odm iany — m anifestow ała 
policya. Już  w kościele na K oszykach, skąd m iał wyruszyć 
kondukt, zeb rało  się  kilkudziesięciu stó jkow ych i rewirowych 
z kom isarzam i o raz  oficerem  żandarm eryi na czele. Kiedy to 
w arzysze chcieli wziąć trum nę  na ram iona, kom isarz sprzeciw ił 
się  tem u, każąc złożyć ją  na karaw anie. Na P radze do pochodu 
przyłączył się  jeszcze jeden oddział policyi, k tó ra  odprow adziła 
konduk t aż na cm entarz , gdzie doczekała  się  końca żałobnej 
cerem onii. R obotnicy, k tórych było do tysiąca, nie mogli się 
doczekać chwili, aż ich policya opuści, i przez cały czas zacho
wywali się  spokojn ie . T ak  osten tacy jny  pogrzeb zwracał, ma 
się  rozum ieć, pow szechną uwagę. (R. 35, P. 1. 1900)

VII. Z am ach y .

Z a m a c h  w B i a ł y m s t o k u .  D nia 6. (18) m arca o 7 
w ieczorem  padł pod ciosam i m szczących się robotn ików  na 
ulicy B łotnistej lonw eber M endel G oldm an, znany w śród żydów 
jako  K olner. W szystko to  odbyło  się  ta k  prędko, że  przechodnie 
i gapiące się  po szabasie  żydówki nie zdołały  zaalarm ow ać pu
bliczności i zabójcy  uciekli. G oldm an-K olner zo sta ł zabity  na 
m iejscu; o trzym ał 14 ran , z k tórych  conajm niej połow a była 
śm iertelnych. D ał się  on we znaki robotn ikom . W czasie stre jku  
w 1898 r. "dzięki niem u bardzo  dużo robotn ików  zaaresztow ano, 
gdyż denuncyow ał w szystkich tych, k tó rzy  zdawali mu się  po 
dejrzanym i. O prócz tego  nie było w strętn iejszego  w yzyskiw acza 
nad niego. P rzy  fabryczce m iał sk lep ik  i zm uszał robotn ików  
swych do kupow ania w nim w szystkich produk tów ; brał, rozum ie 
się, ceny podw ójne, daw ał na tom iast najgorszy tow ar. C ierpli
wość robotn ików  w yczerpała się  i G oldm an odniósł karę.

Z araz  po zabiciu G oldm ana zaczęły się aresz tow an ia ; z a 
aresztow ano  oko ło  15, lecz, zdaje  się, spraw ców  nie w ykryto. 
O koło  trzech  tygodni bawił w B iałym stoku sędzia śledczy „po 
osob ienno  w ażnym  diełam “.

T eraz  słów  parę  o tern, jak ie  w rażenie  wywarło zabicie 
G o ldm ana na m ieszkańcach  grodu naszego. W yraźnie zazna
czyły się  dwie op in ie ; robotnicy  przyjęli w iadom ość o tern 
z og rom ną radością. „N areszcie znaleźli się  tacy, — mówili — 
k tó rzy  w ym ierzyli spraw iedliw ość tem u w yrzutkow i spo łeczeń
stw a“. Syta część ludności oburzyła się  ogrom nie. Rzecz godna 
uwagi, że  w tym  w ypadku n ie  było praw ie obojętnych, k tórzy  
by się  indyferen tn ie  zachow ali. Dzięki nietaktow i M alewicza 
i W anlina, k tó rzy  wezwali w ojsko, fak t zabicia szpiega przybrał 
zastra sza jące  w prost rozm iary  w w yobraźni naszych sytych 
i spoko jnych  obyw ateli. Byli pewni, że  zaczną się  rzezie i za 
bójstw a, że robotn icy  będą chodzili ulicami i rżnęli ich żony  
i dzieci. (P. V., Kur. Rob. 21. IV.)

M ateryały historyczne II. 10



Z a b i c i e  s z p i e g a  w C z ę s t o c h o w i e  i s p r a w a  
z t e g o  p o w o d u .  D nia 3. listopada zo s ta ł zabity  k ilkom a 
pchnięciam i noża na rogu ulic T eatra lnej i S tradom skiej o  g o 
dzinie 7 w ieczór szpieg Józef Szancenberg, ślu sarz  z fabryki 
Pelcerów , ogłoszony w Nr. 33 „R obotn ika“ . N a razie  n ikogo  
n ie  ujęto. W nocy z 16. na 17. listopada nastąpiły  aresz tow an ia  
m asow e (do 30 osób), 8 robotn ików  odstaw iono do P io trkow a, 
potem  jeszcze kilku. R esztę trzym ano  w ra tu szu  częstochow 
skim , lub po  kilku badaniach zw aln iano . N a p arę  dni przed 
Bożem  N arodzeniem  pow tórzyły się  m asow e a resz tow an ia  
w C zęstochow ie i okolicy. W ielu rewizyi i a resz tów  dokonyw ała 
straż  z iem ska sam a na rozkaz  żandarm ów . W zięto najm niej 
40 osób  i w 2 w agonach w yw ieziono do P io trkow a. W styczniu 
i lutym  1900 r. aresz tow an ia  nie ustaw ały ; od  16. XI. 99 do 
m arca 1900 w zięto najm niej 100 osób . N iektórzy z uczestników  
tej spraw y podają  liczbę aresztow anych  na 250. W spisach 
im iennych posiadam y ty lko  34 nazw iska.

D nia 5. II. a resz tow ano  P io tra  C zerw ińskiego, ślusarza  
z fabryki Pelcerów , k tó rego  oddano  pod sąd  w ojenny. Sąd 
odbył się 22. IX. w W arszaw ie ; uznał on, że  Czerw iński działał 
z ram ienia P. P. S. i skaza ł go na podstaw ie n ie  w ystarczają
cych dow odów  na karę  śm ierci. Car zam ienił ten  w yrok na 20 
la t katorgi. Innych aresztow anych  w celu w ykrycia zabójcy 
Szancenberga sądzono  adm inistracyjnie. O sk arżan o  o należenie  
do P. P. S., agitacyę, mowy na zebran iach , organizow anie kółek, 
rozszerzan ie  literatu ry , organizow anie lub należen ie  do kó łka 
terorystycznego , rozw ieszanie m ajow ych sztandarów , rozlep ian ie  
proklam acyj, rozdaw anie dynam itu dla w iw atow ych w ystrzałów  
na 1. m aja i t. d.

W y r o k i  nadeszły  w XII 1900 roku  i w IV. 1901 r. P o 
dajem y spis znanych nam  uczestn ików  tych spraw  z uwagam i, 
w yrokam i i datam i aresz tow ań :

A resztow ani w 1899 ro k u : to k a rz  z fabryki B ernek i Ska, 
Bolesław  B erger (16. XI., 17'/2 m.) — 5 1. S. W., ślu sarz  T eodor 
O sóbka (16. XI., 18 m.) — 5 1. S. W. (B ałagańsk); to k a rz  T a
deusz O rlik  (16. XI., 15 m.) -  5 1. S. W. — B ałagańsk ; szewc 
Jan  Paw likow ski (16. XI.) 4 1. S. W .; to k a rz  z fabryki M ottów , 
Urban W ierzbicki 4 1. S. W., szw agier A ndrzeja B łacha; górnik, 
p ierw otnie z fachu ogrodnik , A leksander K oralew ski (19. XI., 
21 m.), z kopalni K onopiska, a resztow any w C zęstochow ie 
w m ieszkaniu Jan a  Paw likow skiego, dosta ł 5 1. S. W. Z na- 
m ienskoje Irkuckiej gubernii (o skarżano  go o  w ydanie dynam itu 
na strzały  dynam itow e na I. V. 99 r., o  to , że  zo sta ł w ysłany do Ko
nopisk  w celach agitacyjnych przez partyę, bo z fachu był tylko 
ogrodnikiem . O sk arżan o  go też  o  ilum inacyę n a  I. V. 98 r. 
w C zęstochow ie, o w spółudział w zebran iach  partyjnych w 97— 
99 latach, o stre jk  w K onopiskach); ślusarz Paw łow ski, a re 
sztow any w M arkach. Z asypał go D aze; w łaściwie D aze sły
sza ł o innym Paw łow skim , sto la rzu , ale nie znał osob iście  
ani jednego, ani drugiego, pom im o to  ślusarz zo sta ł w ysłany 
na 3 1. do R osyi; sto la rz  (m ajster) C hm urkow ski (XII) — 4 1.
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O rłow skiej gub.; ślu sarz  Jan  Staw czyk (XII) — 4 1. O rłow 
skiej gub.; ślu sarz  Zalew ski — kilka tygodni aresz tu ; ślusarz 
C ekiera  — k ilka tygodni a re sz tu ; M arya B ergerów na, sio stra  
B olesław a (16. XI., l ‘/2 m.), nie dosta ła  w yroku: robo tn ik  od 
P eltzerów , Jasińsk i (16. XI.) — R.; robo tn ik  od Pelcerów , K ra
jew ski (16. XI.) — R.; K onstanty M ałasiew icz, ślusarz  od Pelt
zerów , jeden z pierw szych socyalistów  w C zęstochow ie, nie
zadługo przed  aresztow aniem  usun ię ty  od  robo ty  z pow odu 
tchórzostw a, jak ie  zd radzał; m arnie  zachow yw ał się  na śledz
tw ie — nie dosta ł w yroku; szew c Józef Paw likow ski (16. XI.) — 
nie dosta ł w yroku ; robotn icy  od Pelcerów  bracia  Schm idt; m aj
s te r  z ta rtak u  Szczerbiński (16. XI.), nie dostał w yroku. Urzęd. 
fabr. P ietrusiew icz (uw. I. 900), p rzypadkow o; robot, z O s ta 
tn iego  G rosza  Lis (21. X II); sto la rz  S tożek  (około  21. X II.); ro 
bo tn ik  z O sta tn iego  G rosza, O cipa (oko ło  21. XII.); kow al od 
M ottów , K leps; dozorca  z cem entow ni pod C zęstochow ą, Róg 
(X II.); rob o tn ik  w B liżynie, O sóbka  (XII.), a resztow any z po 
wodu w zięcia b ra ta  T e o d o ra ; O sóbka, robo tn ik  w Zagłębiu; 
ślusarz  od  P eltzerów  Józef M ozur (16. XI.) w 901 r. — R.

A resztow ani w 1900 ro k u : ślusarz  Z ygm unt Szałow ski 
(28. I., 6V2 m.) — 2 1. do zo ru ; ślusarz  Palacz (I.) — 3 1. g. O rłow 
sk ie j; ślu sarz  od Pelcerów , E dw ard K lauze (III.), sypał C zer
w ińskiego — 4 1. O rłow skiej gub .; ślusarz  M ilczarski — 3 1. R .; 
ślu sarz  W ieczorek (3 m.) — d o zó r policyjny; robo tn ik  A ntoni 
Pytlech — zdradzał; kow al M roziński — kilka tyg. a resz tu ; ślu 
sarz  C hojecki — k ilka tygodni a resz tu ; p rak tykan t u Pelcerów , 
w czasie a resz tow an ia  żo łn ierz  na K aukazie, K arol R ychter — 
3 1. R. (K azań).

W 1899 roku  był aresztow any dla pozoru  i Andrzej Błach, 
szpicel i p row okato r (był on z zaw odu kraw cem , potem  p ra 
cow ał u M ottów  jako  szp iner), przyczynił się  do aresz tow ań  
sporo . N ajw ięcej jednakże  zasług  m a pod tym w zględem  eks
pedy to r z fabryki ju ty  B łeszno, Ju lian  D aze. Cytujem y poniżej 
opow iadanie o  nim  jednego  z tow arzyszy : „N iejaki Ju lian  D aze, 
robo tn ik , p rzen iesiony  z Ż yrardow a (od 6 lat) do częstochow 
skiej fabryki B łeszno na ekspedytora , s ta ł się  przyczyną owych 
wielkich aresz tow ań  częstochow skich . B iorąc w ybitny udział 
w ruchu, m iał olbrzym i wpływ na ludzi z fabryki, w k tórej p ra
cował. W ystarczało , by p rzeszed ł się  po  fabryce, aby robotnicy  
wystąpili tak  lub inaczej, stosow nie  do jego woli. M niej więcej 
na pół roku  przed  zabiciem  Szancenberga, było następujące 
za jśc ie : D aze, poznaw szy  się  z jakim ś żydem , rozpoczął k ra 
dzież, ko rzysta jąc  ze  swej posady ekspedytora . Przy  półrocz
nym  ob rachunku  k radzież w ykryto, przyczem  defraudacyę obli
czano  na 20.000 rubli. W tym  sam ym  czasie usun ię to  D azego 
z organizacyi. Z łożyły się  na to , prócz defraudacyi, jeszcze te  
okoliczności, że  D aze dziw nie zachow yw ał się w ostatn ich  cza
sach ; p ro jek tow ał wciąż jak ieś zam achy ; sam  4 razy strze la ł 
do  w ice-dyrek tora  fabryki B łeszno K retera, p rzyczem  3 razy 
chybił, a za  czw artym  razem  postrzelił go. (K reter był to  po 
dobno  ło tr  z pod ciem nej gwiazdy).

147

10*



Po w ykryciu defraudacyi, dyrekcya, podejrzew ając D azego, 
żądała od niego w ytłom aczenia tej defraudacyi. D aze przyznał 
się odrazu do kradzieży, m otyw ując to  tem , iż płacili m u mało, 
nie w ystarczało mu na utrzym anie, więc, w ychodząc z tego  za 
łożenia, że fabryka okrada  setki ludzi, nie widzi pow odu, dla 
k tórego  nie miałby ich 3-ch okradać. Na razie  pozostaw iono  
go w spokoju  i D aze udał się do dom u. W południe, uzbroiw szy 
się  poprzednio  w 2 rew olw ery, D aze przyszedł do b iura  w ice
dyrek tora , w którym  odbyła się pow yższa rozm ow a. W biurze 
zasta ł K retera i jeszcze kogoś obcego; nie nam yślając się, D aze 
w yjął rew olw er, pociągnął za cyngiel, a le rew olw er skutkiem  
zepsucia, nie w ystrzelił, a K reter, ko rzystając z tego, schwycił 
go za  rękę  i wyrwał mu rew olw er. D aze zaproponow ał mu 
w tedy, aby strze la ł do niego, a gdy ten  się  nie zgodził, wy
jąw szy drugi rew olw er, pod g roźbą strze lan ia  zażądał od 
dyrek tora słow a honoru , że wypłaci jego żonie za  lata, p rze
pracow ane przez niego w tej fabryce. U zyskaw szy to  słow o 
honoru , k tó re  K reter dał bez w ahania, udał się  do policyi. 
Spotkaw szy po drodze Paw likow skiego, dał mu rew olw er i kazał 
strze lać  do siebie, a gdy Paw likow ski odm ów ił tem u żądaniu, 
poszedł p ro s to  do policyi i kazał się  aresztow ać, opow iedziaw szy, 
co zrobił. Nie aresz tow ano  go jednak  na razie, gdyż z fabryki 
nie mieli co do tego żadnej w iadom ości, i pocieszyw szy go, że 
jeżeli zajdzie po trzeba  aresztow ania, to  go znajdą, kazali mu 
iść do dom u. Zaledw ie jednak wyszedł, dogoniono  i a re sz to 
w ano go na drodze (w idocznie w skutek telefonicznej w iado
mości z fabryki). O sadzono  go w C zęstochow ie, później p rze
n iesiono  do P iotrkow a.

P o  zabiciu Szancenberga, ro tm istrz  żandarm ów  G orlenko  
m ocno go nastraszył, skutk iem  czego D aze zaczął sypać, co 
w iedział i czego się  m ógł dom yślić. U zyskał od żandarm ów  za 
to  słow o, że będzie m iał zw ykłą spraw ę k rym inalną; po  sądzie, 
otrzym aw szy 1000 rubli, z czego 300 rb. pozostaw ił żonie, z re 
sz tą  w yjechał na zesłan ie  do T om ska, skąd  po 2-ch m iesiącach 
d rapnął do Ameryki.

Na podstaw ie zeznań D azego, a resz tow ano  oko ło  80 osób. 
N iektórzy z nich siedzieli ty lko po parę  tygodni w C zęsto 
chowie, przew ażnie  jednak  w yw ożono do P iotrkow a, gdzie po 
dobno siedziało  do 60 osób, chociaż n iek tó re  bardzo k ró tk o “ . 
(P. 1900, rękopisy , „Nowa R eform a“ z d. 12. i 15. VIII., oraz 
z d. 29. IX. 1900 r.).

Z a b i c i e  s z p i e g a  w Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i e  m.
Na starym  Sielcu dn. 4. XI. zo sta ł zabity  Jan  M azur, m a

szynista  z kopalni „Fanny“ w Sielcu, za  zam iar zdrady. Na 
razie  nikogo nie u jęto. Z andarm erya  nie m iała żadnej nici, 
a resztow ała jednak  w listopadzie i grudniu, przew ażnie w Sielcu, 
23 osoby  (w tem  3 kobiety i 4 przem ytników ). N astępn ie w końcu 
stycznia ar. w Sielcu, Niwce i Środuli 33 osoby, a  rewizyi w y
k onano  o w iele więcej. T o  zabójstw o było dokonane  z w iedzą
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n iek tó rych  tow arzyszy z m iejscowej organizacyi, ale bez wiedzy 
i zgody C. K. R., a naw et w brew  ogólnym  dyrektyw om , udzie
lonym  przez C. K. R. kierow nikom  m iejscowej roboty. D yre
ktyw y te  były zakom unikow ane z racyi p ro jektow anego, a nie
doszłego zam achu  na koszary  kozack ie  w Będzinie. Zam achow i 
tem u sprzeciw ił się  C. K. R.

U projektow aw szy zabicie M azura, kierow nicy ci nie ko 
m unikow ali o tym  zam iarze przedstaw icielow i C. K. R., bojąc 
się  w yraźnego zakazu. M otywem praktycznym , którym  kierow ał 
się C. K. R., zakazu jąc  org. D ąbrow skiej w ykonyw ania w szel
kich zam achów  terorystycznych , był ten  wzgląd, że  stan  ów 
czesny  org. D ąbrow skiej (organizacyi szerokiej, ale dość luźnej) 
n ie daw ał żadnej gw arancyi, że dokona ona  zam achu bez do 
tkliwej szkody  dla siebie. Istotnie, jeden z wykonawców , m ularz 
Józef Krawczyk, był typem , stojącym  jedną nogą na peryfe- 
ryach naszej organizacyi, drugą zaś nogą w śród „łobuzów “. 
Z abójstw o sam o było w ykonane dość spry tn ie  (patrz szczegóły 
w kom unikacie rządow ym  z pow odu sądów  w ojennych w 1900) 
i, być m oże, spraw cy nie zostaliby  wykryci. Krawczyk jednak 
po niejakim  czasie zaczął się chwalić tym  i owym, jaki on czyn 
w ykonał. Pow stały  stąd  gawędy, k tó re  w n ieokreślonej postaci 
doszły do uszu  szpicli. To było pow odem  zaaresztow ania Kraw
czyka w d. 31. I. 900. P oczątkow o zachow yw ał się  dobrze. 
Gdy Utgoff jednak  w padł na  niego, tw ierdząc, że on wie do
brze, iż zabójstw o popełnił w łaśnie on — K rawczyk (Utgoff 
tw ierdził to  k ilkunastu  innym  przedtem ), K rawczyk przyznał 
się  do winy i zdradził blisko 50 tow arzyszy, k tórych  zaraz  a re 
sztow ano. W drugiej połow ie lu tego i początkach m arca a re 
sztow ano  jeszcze  50. O gółem  aresz tow ano  w tej spraw ie prze
szło 150 osób. W sp isach  im iennych posiadam y 39 nazw isk 
(ar. od 31. I. do 9. III. 1900). 6 osób  — K onrad Jeziorow ski, 
ślusarz , n ielegalny ag ita to r P. P. S., A leksander M rozik, Józef 
Krawczyk, m ularz, Stanisław  G liński, Andrzej R utkow ski, Józef 
Karcz, zosta li oddani pod sąd  w ojenny.

Sąd odbył się  w W arszaw ie 10. w rześnia 1900. U znał on 
o skarżonych  za  członków  P. P. S., k tórzy , m ając na  w idoku 
cele te j party i, przyczynili się w ten  lub inny sposób  do za
bójstw a, i skaza ł w szystkich na śm ierć p rzez pow ieszenie. Car 
zam ienił karę  śm ierci dla Jeziorow skiego , uznanego za  inicya- 
to ra  i k ierow nika, na dożyw otnią katorgę, dla G lińskiego i Ru
tkow skiego  na 201. katorgi, dla pozostałych 3-ch na 15 1. katorgi.

Szczegółow ego przebiegu sądu podać nie m ożem y. Kraw
czyk na sądzie  zachow yw ał się rów nie podle, jak  na śledztw ie. 
O biecyw ał przyjąć praw osław ie, zostać  szpiegiem , wyłapać 
w szystk ich  socyalistów . W ymienił tak  w iele nazw isk, że  Strel- 
nikow , przew odniczący sądu, pow strzym ał go, m ów iąc: „mam y 
już dosyć“ . P o  og łoszeniu  w yroku Jeziorow ski podszedł do 
K raw czyka i dał mu w tw arz.

N a k a to rdze  w A katuju K rawczyk w dalszym  ciągu za 
chow yw ał s ię p o d le , był szpiegiem  w ięziennym , zdradzając swych 
tow arzyszy. G liński rzucił się tu  w w ięzieniu kato rżnem  na
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K raw czyka z nożem . W celu zabezpieczenia osoby  K rawczyka, 
w ładze przeniosły  go na Sachalin. P o  zajęciu Sachalinu  przez 
Japończyków  Krawczyk w yjechał do Am eryki, gdzie podobno  
usiłuje odgryw ać ro lę  działacza. Inni aresztow ani w tym  czasie 
byli sądzeni adm inistracyjnie. Spraw y nosiły  urzędow e nazwy: 
„Spraw a w yśw ietlenia przyczyn zabójstw a m aszynisty  kopalni 
„F anny“ J. M azura“ i „Spraw a działalności członków  zbrodn i
czego tow arzystw a P o lska  P arty a  Socyalistyczna w granicach 
pow iatu  B ędzińskiego“. N ależało do tych spraw  znanych  nam  
z nazw isk 36 osób. W yroki nadeszły w 1900 i 1901 r. (Ze spraw
0  zabicie M azura w Sielcu i Szancenberga w C zęstochow ie 
siedziało  w w ięzieniu do sam ego w yroku 32; byli to  ci, k tó rzy  
dostali w iększe kary. 15-tu z nich 17. XII. 1900 r. w ysłano do 
R osyi, pozostałych 17-tu w 1901 r. w yw ieziono do Syberyi
1 północnej Rosyi). Ś lusarz  z fabr. Szena Stefan Jan ikow ski (ar. 
w 99 r .? ) ; ś lusarz  od G am pera M ichał K echel, uw olniony w XII. 
99 r., uciekł do Galicyi, 1. gończy 27. VIII. 900 r. donosi, że 
pracu je  w Z abo rzu ; ślusarz  od  G am pera  F ranciszek  H orek  (II., 
15 m.) — 3 1. T y flisu ; ślu sarz  od  G am pera  Jan  M ularczyk (I.,
11., 15 m.) — 5 I. S. W .; ślusarz  od G am pera  Jan  T aczuk (I.,
11., 15 m.) — 3. 1. Tyflisu; S tanisław  (Jan ? ) W artyń (vel W ar- 
den) (3. II., 14 m.) — 5 1. S. W.; uczeń szkoły  górniczej W ła
dysław  G łazow ski (17. II., 16 m.) — 4 1. g. K azańskiej, uciekł 
z w ygnania; uczeń szk. górn. Ju lian  G ębo rek  (17. II., 15 m .)— 
4 1. g. A rchangielsk iej; uczeń szk. górn . Jan  W ągrow ski (17.
11., 15 m.) — 4 1. A rchangielska; kow al z kotłow ni G am pera, T o 
m asz G łąb (II., 11 m.) — 2 1. g. T am b o w sk ie j; kow al z kotłow ni 
G am pera, G orgoń  (II. 11 m.) — 2 1. S m o leńska ; sto la rz  od 
G am pera, A ntoni G ajew ski (II., 15) — 3 1. K azania; u rzędnik  
fabryki w D ąbrow ie P io tr Przesm ycki (18. II., 4 dni); ślusarz  
w Zaw ierciu, Józef G ajew ski (II.—IV., 12 m.) — 3 1. K azan ia ; 
u rzęd. fabr. Z. Rodziewicz (18. II.); sz tygar z kop. Reden K on
s tan ty  Tołw iński (19. II., 12 m.) — 5 1. (?) A rchangielskiej g . ; 
M arceli G ajew ski (19. II., — S. W.; sztygar z kop. S ieleckiej, 
Z enon  R osnow ski (9. III., 2 dni; kow al od G am pera, Kudła 
(II., 3 m.) — w yroku nie dosta ł; gó rn ik  kop. R enard, K ubak 
(II., 3 1/* m.) — w. nie d o sta ł; ś lu sarz  od G am pera, K opczyński 
(II., 9 m.) — w. nie dostał; szp iner od D iettla, N ow ak (II., 11 
m.) — 1 r. Sm oleńska; m odelarz  od  G am pera, S tefan S ieran- 
tow icz (19. II., 10 m.) — 1 r. R osyi; ślu sa rz  z rurkow ni Hul- 
czyńskiego, P luciński (II., 11 m.) — 1 r. g. N ow ogrodzkiej; to 
karz  od G am pera, Stanisław  F roń  (II., 9 m.) — d o zó r; sto larz  
z  Niwki M ichał Z bereżyński (II., 9 m .); ślu sarz  z kotłow ni 
G am pera, W ładysław C huras (H uras) (II., 11 m.) — 1 r. g. N o
w ogrodzkiej; kow al od G am pera, L orek  — 3 m. w. (p io trkow 
sk ie ); kow al od G am pera, Rutow ski — 3 m. w ięzienia (p io tr
kow skie); kowal od G am pera, W ysocki 3 m. w. (p io trkow skie). 
A resztow any w Ługańsku (w Rosyi) dopiero  w czerw cu 1901 r. 
m echanik z D ąbrow y K azim ierz T elakow ski — 4 1. S. W. 
(Irkucka gub.).

Praw dopodobnie do tej spraw y należeli: rob o tn ik  z k o 
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palni Saturn  Jan  G ruszka, poszukiw any 1. g. z d. 31. VII. 900 
„do spraw y P. P. S.“ (uciekł do Prus). D o te j spraw y dołączono 
te ż  J. P iłsudskiego, red. „R obotnika“ , i Al. M alinow skiego, inż., 
nielegalnego, ar. w drukarni łódzkiej P. P. S. w II. 1900 roku. 
K rawczyk zeznał, jakoby  M alinow ski w im ieniu C. K. R. na
kaza ł mu zabić M azura. N a tej podstaw ie m iano spraw ę dru
karni łódzkiej złączyć ze spraw ą dąbrow ską i oddać sądow i 
w ojennem u. Już  Im ieretinskij udzielił był sw ego przyzw olenia 
na oddanie pod sąd  Piłsudskiego i M alinow skiego, Petersburg  
jednak  uchylił tę  propozycyę, nakazując sądzić sądem  w ojennym  
ty lko bezpośredn io  zam ieszanych do zabójstw a. (P. III., VIII. 
900 i rękopisy).

Z a m a c h  n a s t a r s z .  m a j s t r a  c e c h u  p i e k a r z y ,  W i l 
h e l m a  B o c k a  w W a r s z a w i e .

W grudniu 1899 r. s ta rszy  m ajster cechu p iekarskiego 
W ilhelm  B ock o trzym ał 2 pchnięcia szty letem . Spraw ców  z a 
m achu nie złapano . B ock zauw ażył tylko, że  jeden z nich był 
w ciem no-granatow em  palcie. W kilka dni po tem  (29. XII.) a re 
sz tow ano  7 osób , z k tó rych  Zdzisław a B ouidell’a i Józefa  Ku
backiego w ypuszczono na drugi dzień, a pozostałych : L udom ira 
Bouidell’a, Jan a  O zim ina, B ronisław a K ubackiego, S tanisław a 
W oldańskiego i W ładysław a T rzeszczkow skiego zesłano  na 3 la ta  
do  Rosyi, a p iek a rza  A leksandra T ren k n era  na 3 la ta  W scho
dniej Syberyi. Z  tych W oldański siedział do w yroku 3 m iesiące, 
T rzeszczkow ski 6, re sz ta  po 15 m iesięcy. Praw ie w szyscy byli 
P . P. S. owcami.

Podczas śledztw a w szyscy oskarżen i udow odnili sw oje 
„alibi“ , a żandarm i nie mieli żadnych pow odów  trzym ać ich 
w w ięzieniu. A jednak  w myśl zasady: winni być m uszą, w szystkim  
d an o  w yroki. P row adzący tę  sp raw ę ro tm istrz  żandarm ski Wa- 
siliew  podczas badan ia  przyskakiw ał z pięściam i do tw arzy ba
danego i groził pow ieszeniem . (P ro letai7 a t Nr. 6 z 902 r. Odp. 
n a  kw estyonaryusz).

Z a m a c h  n a  k a m i e n i a r z a  M e s s i n g a  z D z i k i e j .
O skarżen i w spraw ie tego  zam achu  b y li: robo tn ik  W łady

sław  N yżek (czy N yszek) (1 rok) — nie d osta ł w yroku i kam ie
niarz Fr. Św iderski, później skazany  na katorgę za zabicie 
G rzesiaka.

P o b i c i e  m a j s t r a  W i g e n h a g e n a .
W połow ie listopada 1899 roku  pobito  m ajstra  W igenha

gena z fabryki b laszanej na P rzem ysłow ej w W arszaw ie. D o 
spraw y, s tąd  w ynikłej, należeli aresztow ani dop iero  w styczniu 
1900 r. W alenty Pytel — 3 1. S. W. (pow. kański), Adam Pytel 
— 3 1. R., k to ś trzeci, k tó ry  dosta ł rów nież 3 I. S. W., i dwaj 
lakiernicy, aresztow ani 17. I. z innego pow odu, m ianow icie:
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Franciszek Buski i Stefan Piekarz. A resztow ano 2-ch .osta
tn ich  pow tórnie już na w ygnaniu (z pierw szej spraw y) w Ż y to 
m ierzu i wreszcie, w m arcu 1901 skazano  na 3 1. Ż ytom ierza. 
D o tej spraw y był rów nież pociągany Św iderski, skazany  przez 
Sąd W. za zabicie G rzesiaka na ciężkie roboty .

VIII. P rz e ś la d o w a n ia  rz ą d o w e .
13.11. S ie l c e .  Robotnicy z huty „K atarzyna“ wnieśli jeszcze 

przy końcu zeszłego roku podanie do P etersbu rga  o praw ne 
zabezpieczenie na starość  i w ogóle o reform ę Kasy Brackiej. 
Na prośbie podpisali się  trzej starzy  robotnicy, pruscy poddani, 
pracujący w „K atarzynie“ od sam ego jej założenia. Robotnicy 
ci, Jan , N alezik i Skorupa, zostali aresztow ani 13. lutego i z a 
wiezieni do Będzina, gdzie im D anilczuk ośw iadczył, że  za  ro z 
siew anie buntow niczych myśli zo stan ą  w yrzuceni z granic pań
stwa, poczem  odstaw iono ich do granicy pruskiej. jP. III., 99).

24. III. W i l n o .  A resztow ano zebran ie  robo tn icze  L. S. D. 
w m ieszkaniu szew ca Janulew icza (przy ul. Popław skiej). Na 
tern zebraniu  wzięto dr. D om aszew icza. T ego dnia i następnych 
aresztow ano  41 osobę. O skarżano  o należenie do L. S. D., ze 
brania, wykłady, agitacyę, 1 maja, należenie do organizacyi fa
chow ej, kas ojporu. W yroki w tej spraw ie (zw anej popularn ie  
2-gą spraw ą D om aszew icza) nadeszły częściow o w 1901, czę
ściow o zaś w 1900 roku. A resztow ani na zebran iu  24. III.: s to 
larz A leksander Adam ow icz; urzędnik  izby skarbow ej Aleks. 
Baranow icz — w ysłany do W ołogdańskiej, potem  do A strachań
sk iej; lekarz Andrzej D om aszew icz — w ysłany na  Syberyę (Kraj 
Stepow y — K aragały); ex-uczeń G ulbin; szew c Jan  Janulew icz — 
U stsysolsk, gub. W ołogdańskiej do 1904 r.; szw aczka Ju lia  Janu- 
lew iczów na; szew c Stefan P ietraszkiew icz. A resztow ani w m arcu: 
P io tr Bohdanow icz w 1900 r. — 3 1. Solw yczegodzka w gub. 
W ołogdańskiej; ślusarz  B olesław  B ohdanow icz w d. 24. V. 900, 
w. zaliczone, 1 ro k  dozoru  w W ilnie; A ntoni Cybulski 23. X. 
1900, w. zaliczone, 1 rok  Rosyi — przed w yrokiem  uciekł, list 
gończy z d. 27. VII. 901; W ładysław K urszis, F ranciszek  K ar
czm arczyk — w 1900 r. — 5 1. S. W.; Edw. K ucharzew ski, 
Ignacy M aciejow ski w 1900 — 3 1. Ja rań sk a , g. W ołogdańskiej 
do 1903 r.; G rzegorz M alew ski; Bolesław  M eszka; Józef T ysz
kiew icz; robo tn ik  Andrzej Zaw adzki w 1900 — 3 1. U stsysolska, 
g. W ołogdańskiej. A resztow ani 2. IV.: w eterynarz m iejski N o
niew icz; ar. 12. V. — M ichał Tom aszew ski, ściślejsza data  a re 
sztow ania nie znana ; K ajetan Dem idow icz 22. V. 900 — w. 
zaliczone, 1 rok  dozo ru ; Leon G oldm an; szw aczka Aleks. Re- 
niger, studen t K onrad K asperow icz, 19. III. 01 r. -  3 1. Ros., 
uciekł, poszukiw any 1. g. 25. VIII. 900 r. (P. IV, V, XI — 99. 
Odp. na kw estyonar.)

12. V. Z d u ń s  k a W o 1 a. Rewizye w 7 czy 8 m iejscach. 
U w ięziono robo tn ika  C zerkaw skiego i odstaw iono  go do Sie-
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radża, w kró tce jednak  uw olniono. Poszukiw ano  literatury  P . P. 
S. w skutek  fałszyw ej denuncyacyi tkacza  Pietrzykow skiego.

4 i 5. VIII. W a r s z a w a .  A resztow ano przeszło  30 osób, 
p rzew ażnie Ż ydów : robotników , paru  z inteligencyi i trzech 
studentów . Pow odem  aresztow ań był w ieczór literacki, jaki się 
odbył dn. 30. lipca na ul. Paw iej, w sali publicznej. P ieniądze 
były p rzeznaczone na strejk , k tó ry  ob jął w tedy bardzo  wiele za
wodów. Poniew aż w tej sali odbyw ały się  praw ie codziennie 
śluby, p rze to  w celu zm ylenia czujności władzy, a naw et s a 
m ego gospodarza , zam eldow ano w policyi, że  w tym dniu ma 
się  odbyć ślub tow . Bruzel, k tó ra  też  o to  zezw olenie osobiście 
prosiła. Czytać m iano lite ra tu rę  legalną (L. Perec, M. S pek to r 
i M. Rubinstein). T ym czasem  w szystko przem aw iało za  tern, że 
w ieczór się  nie uda. O d dw óch tygodni bowiem agitow ano na 
rzecz tego  w ieczoru, sp rzedaw ano  bilety osobom  nieznanym  
a naw et podejrzanym . Kilka biletów  dosta ło  się naw et przy re- 
wizyi ij pew nego tow. do rąk  żandarm skich, w skutek czego 
zm ien iono  m iejsce zebrania. Ale to  now e m iejsce, w sali pu
blicznej — było jeszcze m niej w ygodne i narażało  ludzi na nie
chybną wsypę, co się  też  stało . Na sali było pełno  szpicli, na 
ulicy cisnął się  tłum , tern w iększą zw racający na się  uwagę, że 
to  było naprzeciw ko Paw iaka, gdzie ruch jes t bardzo  mały. 
D w óch pierw szych prelegentów  odczytało  jako  tako , kiedy za
czął czytać M. R ubinstein, przyszła  policya i zaczęła rozpędzać 
ludzi. R ubinstein un iknął natychm iastow ego aresz tow an ia  dzięki 
przezorności tow ., k tó rzy  dali mu znak, że  policya idzie, a je 
dnocześnie zgasili gaz. Tym czasem  szpicle odprow adzali każdego 
tow arzysza  do dom u. W szystkich aresztow anych  za liczono  do 
sprawy, k tó ra  nosiła  u rzędow ą nazw ę „Polsko-żydow skie so- 
cyalno-rew olucyjne k ó łk o “, czy też  „T ajne żydow skie socyalno- 
rew olucyjne tow arzystw o w W arszaw ie“. D o te j spraw y do łą
czono kilku aresztow anych  22. XII. w W arszawie, jednego ar. 
12. XII. w B iałym stoku. O skarżano  też  o należenie do P. P. S. 
D ane co do te j spraw y m am y pom ieszane z danem i ze spraw y 
z u rzędow ą nazw ą „Polsko-żyd. soc.-rew . kółko, k tó re  u rzą
dziło dem onstracyę  na pogrzebie Ja n a  T ańsk iego“. W o b u ty ch  
spraw ach aresz tow ano  co najm niej 60 osób, znanych nam  z na
zw iska 44. W yroki nadeszły w 1901 roku . A resztow ani 4. VIII.: 
K ancelista M endel R ubinstein — znalez iono  „Przedśw it“ i rę 
kop isy ; po  14 m. zw olniony za  kaucyą. Po paru  tygodniach 
aresz tow any  pow tórnie, gdy w czasie spaceru  zaszed ł przypad
kow o rta fo rt. P o  4 tygodniach znów  uw olniony, poczem  wye
m igrow ał p rzed  w yrokiem . L iterat M. S pek to r (3 m.) — unie
w inn iony ; nauczyciel Szpiro (3 m.) — uniew inniony; nauczyciel 
Sam uel K ohn; kancelista  E liasz M otolski („B undow iec“ ar. 
później 3 razy). A resztow ani 5. VIII.: lite ra t L. P erec  (3 m .) — 
un iew inniony; Perec syn, siedział k ilka dni. A resztow ani w s i  e r -  
p n i u : kraw czynie R ozalia i S ura K ossow iczów ny, siedziały po 
6 m. — uniew innione. Krawczyni D w ojra K ossow iczów na (3 m.) 
— uniew inn iona; B lum a N echa ; nauczycielki Frum a i Liba
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Bruzel siedziały po 2 '/2 m. — uniew innione. N auczycielka E ste ra  
B ruzel uciekła przed  aresztow aniem ; Pejsach  Bruzel (p rze
zw isko F reskalb) (2 m.) — nie dostał w yroku, sy p a ł; kraw czyni 
M arya K onopka, R eszla Rew ińska i 2 guzikarzy. Jeden  siedział 
3 m. w w ięzieniu i dosta ł V2 r. w., drugi 3 dni — uw olniony 
bez wyroku.

A resztow ani 9. XI. — patrz  pogrzeb T ańskiego.
A resztow ani 22. XII. — patrz  odpow iednia data.
A resztow any w B iałym stoku — patrz  spraw a białostocka. 

A resztow ani z niew iadom ą datą  aresztow ania, k tó rzy  należeli 
bądź do jednej, bądź do drugiej spraw y, bądź też  do obydw óch: 
Józef B asm an (rodem  z Kowna), rzeźb iarz  A braham  Blum o- 
wicz (6 m.) — l. g. z d. 14. XI 01 r., poszukiw any dla w yko
nania kary  — 2 1. R osyi; ko tlarz  L ejba B erm an 3 1. B iałego
stoku  ; szw aczka rodem  z M ińskiej g. G enia G erszenow icz — 
3 1. R .; rzeźbiarz Judka  K ornblut (14 m.) — 3 1. G rodna ; kraw 
czyni R ozalia K ornblut (3 m .); Chaim P a jsach : rzeźb iarz  Dawid 
P erlm uter (8 m.) — 3 1. G rodna ; zecer Szac Naftal uw. do 
Brześcia, skąd  uciekł w końcu  1900 r. (1. g. 25. 111. 01 r.), za 
bity na Syberyi, gdy szedł z partyą w 1904 r. (L isty, odp. na 
kw estyonaryusz).

O k. 1. XII. W a r s z a w a .  A resztow ano 3 kucharzy  — K ę
dzierskiego, M ałeckiego, R utkow skiego w skutek  denuncyacyi 
gospodarza kuchni u W ajcherta na T rębackiej. W ysłano ich 
na 2 1. każdego do O desy. O skarżano  o  agitacyę za  stre jk iem  
kucharzy. S trejk  nie doszedł do skutku. S trejk  zam ierzała  wy
w ołać P. P. S. (R. 35).

12. XII. B i a ł y s t o k .  Z aaresz tow ano  kam ien iarza  z W ar
szaw y Izraela A uerbacha. Był on uprzednio skom prom itow any 
w W arszawie, p rzeszedł na n ielegalnego i był w B iałym stoku 
agitatorem  P. P. S. pod nazw iskiem  paszportow em  Józef G riiner. 
Jednocześn ie  uw ięziono szew ca F roim a K rawca i nup iarkę H intę 
L ichter. O skarżano  w szystkich o  rozpow szechnian ie  rew olu
cyjnych b ro szu r i odezw. A uerbach pon ad to  zo s ta ł przyłączony 
do spraw y polsko-żydow skiego rew olucyjnego kó łka  w W ar
szaw ie. W 1901 r. L ichter (6 m.) dosta ła  1 ro k  dozoru  w Bia
łym stoku; Krawiec przed w yrokiem  w yem igrow ał do A m eryki; 
A uerbach (24 m.) — dostał 4 1. S. W., 15. III. 1904 uciekł z Tu- 
łunu, Irkuckiej gub.

22. XII. W a r s z a w a .  Tej sam ej nocy, kiedy nastąpiły  
aresztow ania w spraw ie czytelń bezpłatnych, w zięto  k ilka osób 
i ze spraw  innych. D yrek to r szko ły  rzem iosł, M aks Horwic 
(4 m .); o skarżono  go we w cześniejszej spraw ie „żydow skiego 
socyalno-rew olucyjnego ta jnego  tow arzystw a“, o pogrzeb T ań 
skiego, o Ośw. Ludową, o urządzen ie m anifestacyi przy pom niku 
M ickiewicza, o P. P. S., V. 1901 r. — w ysłany na 3 1. S. W., 
uciekł z W iercholeńska w 1902 r.; u rzędnik  banku  W aw elberga 
Jakób  M ortkow icz (6 m.), aresztow any  praw dopodobnie na sku tek
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blizkich stosunków  z rodziną H orwiców — uniew inniony; ka- 
pe luszn iczka D aw idow ska (9 m.); rob . Izrael D egenfisz (9 m. 
w ięzienia śledczego zaliczono mu za  karę ); rzeźb iarz  Kadysz 
A ltg lass (10 m .); przyłączeni do w cześniejszej spraw y „polsko- 
żydow skiego rew olucyjnego kó łka“ . B uchalter Ludwik H rynie
w iecki (ar. po tem  pow tórnie) — osk arżo n o  go o należenie do 
P. P. S., w 1903 r. w ysłany na 3 1. do gub. W ołogdańskiej. T o 
karzow i żelaznem u, K azim ierzow i Jasińsk iem u (167, m.) z a 
rzucono , że b ra ł udział w dniu 9. XI. w pogrzebie T ańskiego 
na Pow ązkach, że  zdjął w ieniec z trum ny i kazał nieść ro b o 
tn ikom  przed  zw łokam i, następn ie  kazał śpiewać. (Isto tn ie  tak  
było, a resz tow ano  go p ierw szego przy grobie, lecz tow arzysze 
odbili go). N astępnie  zarzucono  mu, że  w dniu 12. XI. u rzą
dził w Z aciszu  zabaw ę robo tn iczą  z lo te ry ą  fantow ą, z k tórej 
dochód  30 rb. był pokw itow any w nr. 34 „R obotnika“, że  zaj
m ow ał się  pogrzebem  sto la rza  M ilew skiego 1. X. i przyw iózł 
w ieniec z czerw onem i szarfam i; w reszcie, że  zorganizow ał 
w Z ie lone  Św iątki zebran ie  robo tn icze  z 500 osób  n a  Saskiej 
K ępie, w ygłosił odczyt na tern zeb ran iu  i zb ierał sk ładki na 
fundusz agitacyjny P. P. S. Po  16V2 m iesięcznem  siedzeniu  od 
staw iono  Jas iń sk iego  do zabo ru  austryackiego , jako  obcokra
jow ca. (Listy, odp. na  kw estyonaryusz).

A resztow ani, objęci naszym i spisam i, k tórych  jednak  nie 
zdołaliśm y ugrupow ać w spraw y z pow odu b raku  danych.

W a r s z a w a .  Krawczyni M arya Ż ołudzka (13. IV., 10 m.) 
w spraw ie „B undu“ , 14. IV. 900 a resz tow ana pow tórn ie ; szlifierz 
A ntoni Jasińsk i (VII) — 14. VIII. 900 — 21. K iszyniewa, w spraw ie 
P. P. S . ; Jo se l Izbicki (31. XII.), skazany  II. 900 w spraw ie P. 
P. S .; Jerzy  F ia łkow sk i; g iser K arol Funk, szpieg, p row okato r; 
H ersz G o ld farb ; K arol K ontorow icz; s tuden t K owalski (VIII); 
garbarz  W ładysław  L itk ie; F ranciszek  M aterko; W ładysław O lak ; 
P io tr P iaseck i; s to la rz  S tanisław  Różycki (VIII, 3 m.), potem  
szpicel i p ro w o k a to r; Jan  Św idziński; Józef Słoczyński; Leonard  
Szw alkiew icz; s tu d en t Sniechow ski (V III?); Józef W oszczyński; 
W ojciech W łodarczyk; Z abłocki, ar. m oże 900 (12 m.) .

Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  R obotnik z Niwki Franci
szek  Ż yłko (17. X II.); robo tn ik  od  G am pera w Sielcu F ranci
szek  Z arych ta , poszukiw any 1. gończym  z d. 14. VII. 900, do 
spraw y P. P. S.

Ł ó d ź .  S tuden t uniw. w arszaw skiego M aryan R em berto- 
wicz (14. IV.).

N a  g r a n i c y .  Lekarz B arbara  B urbo (1 m.) — w yroku 
nie  dosta ła . P oszukiw ano  ją  listem  gończym  z r. 1893, badano 
ją  o  przem ycanie wydawnictw nieleg. w gub. K ow ieńskiej, o raz 
o  s to su n k i z P iłsudsk im ; chem ik G urcm an (3 tyg .); in teligentka 
z Lubina, M arya L utyńska (K. VI.).

155



P i o t r k ó w .  B. studen t z Kijowa, W ładysław Mech.

K i e l c e .  S to larz W incenty Ż yłko (przedtem  pracow ał 
w Zagłębiu) (16. XII.) — aresztow any na rozkaz , z P io trkow a, 
praw dopodobnie w zw iązku ze spraw ą Franciszka Żyłki z N iw ki; 
em igrant publicysta z K rakow a M ieczysław  Offmafiski (2 m .) 
— 2 1. R. za  udział w dem onstracyi m ajowej w 1891 r. (N. R., 
N. 20, 1900 r.).

L u b e l s k i e .  W łościanin K uraś w 99 r. — 2. 1. O desy, 
przy  rewizyi znaleziono  N. „R obotnika“ .

S i  e r  p i e c .  A ntoni Lim ański, o skarżony  przy Płockim  
Z. żandarm skim  z § 256.

S u w a l s k a  g u b .  p o  w. m a r y a m p o l s k i .  Krawiec 
Iser Prefiski, o skarżony  w spraw ie „tajnego przeciw rządow ego 
tow arzystw a żydow skiego“ , uw olniony za kaucyą, uciekł.

W i l n o .  Pom ocnik adw okata K ozłow ski (12. V.) w spraw ie 
w ileńskiego „Zw iązku R obotniczego“ ; in teligent żyd Chaim 
Ancelewicz, za  napisanie proklam acyi.

K r ó l e s t w o .  Józef Radoliński (15. 1. siedział w X. paw.), 
Ignacy Rzeźbiarz (21. VIII., siedź, w X. paw .), M urom ow  (sie
dział do IX. 900, blisko 12 m.).

W tym  roku dział prześladow ań rządow ych jest 
w zględn ie szczup ły . N ie p och od z i to  jednak ze  zm niej
szen ia  się  aresztantów , ty lko  stąd, że  o  aresztow aniach  
tych m ów im y w  innych działach. W celu  u zu pełn ien ia  
sob ie  obrazu prześladow ań urzędow ych  czyteln ik  w inien  
p orów n ać działy: „D od atk i“, „Strejki“, „Z am ach y“, 
„M anifestacye“.

(P atrz tabela na str. 157).

I. S p r a w y  p a t r y o t y c z n e .  Patrz w dodatkach  
Liga N arod ow a (5) i Spraw a M em oryału  T rock iego  (3). 
Rubryka ta obejm uje 8 o só b ;  4 zn an e w yroki op iew ają  
o g ó łe m  6 1. R osyi, 1 w ydalen ie na 1 rok  z Petersburga; 
1 w ydalenie za k ord on. W ięzienie śledcze, znane dla 
jednej tylko o so b y  —  w yn osi 8  m.

II. S p r a w y  k u l t u r a l n e .  Z aliczyliśm y tu spraw ę
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czytelni bezp łatnych. Rubryka ta obejm uje 24  w yrok i, 
znane d okład nie dla 3 o só b . W yn oszą  o n e  2 1. R osyi, 1 
o so b a  d ozór policyjny, 1 o so b a  w ydalen ie za  k ord on , 
p o zo sta łe  o so b y  (praw ie n ap ew n o) u w o ln io n e  zu p ełn ie , 
lub otrzym ały  d ozór  policyjny na m iejscu. W ięzien ie  
śledcze, znane d ok ład n ie  dla 7 o só b , w y n o si 14 m .

III. S p r a w y  s t u d e n c k i e .  Z aliczy liśm y tu 
spraw ę rozru ch ów  w  uniw ersytecie w arszaw skim . R u
bryka ta obejm uje 7. W yroki n ieznane. W ięzien ie śledcze, 
znane dla w szystk ich , w yn osi 7 m .

IV. S p r a w y  n a r o d o w o - l i t e w s k i e .  Rubryka 
ta w yn osi 4. Z aliczyliśm y tu spraw y przech ow yw an ia  
i rozpow szechn ian ia  druków  litew skich. W yrok ów  zn a
nych 4. O piew ają o n e  razem  19 dni w ięzien ia  i 1 rok  
dozoru  policyi p oza  Litwą i Ł otw ą .

V . S p r a w y  P. P. S. Z aliczyliśm y tu : Spraw ę 
„T ajnego ży d o w sk ieg o  so cy a ln o -rew o lu cy jn eg o  to w a 
rzystwa w  W arszaw ie“ i „ P o lsk o -ży d o w sk ieg o  so c .-rew . 
k ó łk a , które urządziło  d em onstracyę na pogrzeb ie  
J. T a ń sk ieg o “ (razem  44); Spr. agitacyi P. P. S . za strej- 
kiem  kucharzy (3); Spraw ę zabicia szp iega  S zan cen -  
berga w  C zęstoch ow ie (25  o só b );  Spr. zabicia Mazura 
w  Sielcu (2); Spraw ę o d sło n ięc ia  p om n ik a M ickiew icza  
i rozpow szechn ian ia  broszur P. P. S . — ow ych  (3 ) oraz  
27 aresztow anych  za rozm aite strejki, o  ile stw ierdzi
liśm y przyn ależn ość ich d o  partyi. Rubryka ta o b ej
m uje o g ó łe m  100 o só b . Cyfrę tę należy jednak u zu 
p ełn ić  20  z P. P . S . ow ych  aresztow ań  żyd ow sk ich  w  W ar
szaw ie i z pogrzebu T ań sk iego  -f- 47  ze  spraw y z a 
bicia Szancenberga w  C zęstoch ow ie  -f- 20  ze  spraw y  
zabicia Mazura w S ielcu  - |-  2 żo łn ierzy , aresztow anych  
z P. P. S . — ow em i broszuram i w  pułku w  C hersońsk iej 
gub. Rubryka ta w yn iesie  w raz z  uzu pełn ien iam i 189 . 
W yrok ów  znam y 6 2 ; z  tej liczby b y ło  15 w yrok ów
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uniew inniających; 4 o so b y  d osta ły  gm inę lub d ozór  
policyjny, ale na jak d łu g o , nie w iem y , 3 o so b y  w ygnano  
d o  R osyi —  na jak d łu go , nie w iem y; 1 o so b ę  w y
d a lo n o  za  k ord on . P o zo sta łe  zaś 37 o só b  o trzym ało  
o g ó łe m  S. W . —  38  1. (9  o só b ); R osyi —  41 r. (15  
o só b );  d ozoru  p o licy jn ego  na m iejscu lub w  innej m iej
sc o w o śc i K rólestw a albo Litwy —  31 r. (13  o só b ), 
w ięzien ia  6 m . 7 dni (2  o so b y ), p onad to  7 o só b  u ciek ło  
przed w yrok iem  lub aresztow aniem . C zas w ięzienia  
ś led czeg o  znany jest dla 46  o só b ;  przesiedziały  on e  
27 lat 9  m iesięcy  7 dni.

VI. S p r a w y  l i t e w s k i e j  S. D . Z aliczyliśm y tu 
spraw ę L. S. D . w  W ilnie, tak zw aną 2 -gą  spraw ę dra 
D o m a szew icza  (25  o só b ). N ależy  ją u zu pełn ić 13-m a  
o so b a m i, których  w  sp isach  nie posiadam y. Rubryka 
ta obejm uje zatem  38. Z nam y 11 w yrok ów ; 2 o so b y  
d o sta ły  R osyę —  na jak d łu g o , nie w iem y; 5 o só b  
w y sła n o  na 13 1. d o  R osy i; 2 o so b y  d osta ły  2 1. d o 
zoru; 1 o so b a  —  5 1. S . W .; 1 o so b ę  w y sła n o  na Sy- 
beryę —  na jak d łu g o , n ie w iem y.

VII. S p r a w y  B u n d  u. W rubr. tej m am y 3 o so b y .
VIII.  I n n e  s p r a w y  r o b o t n i c z e  i s o c y a l i -  

s t y c z n e .  Z aliczy liśm y tu spraw y w szystk ich  strejków  
(k ow ali, szew có w , rym arzy, kraw ców , p iekarzy w  W ar
szaw ie i Ł od zi, górn ik ów , jen eralnego  str. w  W arszawie, 
strejku u D ietla  w  S o sn o w cu , z  w yłączen iem  27 o só b , 
c o  d o  których stw ierdziliśm y p rzyn ależn ość ich do  
P. P. S .) N astęp n ie  za liczy liśm y tu rów n ież spraw ę p o 
bicia m ajstra p iek arsk iego  W ilhelm a B ocka (8), spraw ę  
zaburzeń  z  p ow od u  d om n iem an ego  zap isu  w  Żyrar
d o w ie  (2 ), spraw ę p od p isan ia  p rośb y d o  Petersburga  
w  sp raw ie K asy Brackiej (3 ) i n iektóre luźne. W yniesie  
ta rubryka 70 . N ależy  jednak cyfrę tę u zu p ełn ić przez  
150  aresztow anych  na m anifestacyi 1. V ., przez 9 0  ar.
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z p ow od u  zaburzeń w  Ż yrardow ie, i 2461 ar. strejkoT 
w ych (uzasadn ienie tej ostatniej cyfry czytelnik  znajdzie 
w  u stępie „O góln a  ilo ść  aresztow an ych “). Razem  z u zu 
pełn ien iam i rubryka ta obejm uje 2771 . — Z nam y w y 
rok ów  z im ienia na 42 o so b y . Z tej liczby 5 o só b  u n ie
w in n ion o , 1 uciekła , 3 w y d a lo n o  za k ord on , 3 o so b y  
otrzym ały  d ozór, n iew iad om o na jak d łu go , 12 o só b  
d o sta ło  18 1. d ozoru  w  gm inie, skąd p o ch o d z iły , lub 
w  innej m iejscow ośc i K rólestw a i Litwy, 29  o só b  w y 
gn ano na 68  1. d o  R osyi, 1 o so b a  otrzym ała  3 m ies. 
w ięzienia. Kary p ow yższe nie obejm ują naw et drobnej 
części rzeczyw istej liczby. D la u zu pełn ień  jednak nie 
posiadam y naw et w  przybliżeniu śc isłych  danych.

O g ó l n a  i l o ś ć  a r e s z t o w a n y c h .  W sp isach  
posiadam y 269 o só b . N ależy  d o  teg o  d odać n astępu 
jące liczby, nie objęte n ap ew n o przez n asze sp isy : -}- 
„stok ilkad ziesiąt“ o só b  na m anifestacyi 1 -szo  m ajow ej 
(tego  sa m eg o  dnia u w o ln io n o ) +  20, jako u zu pełn ien ia  
aresztow ań  żyd ow skich  P. P. S -o w y ch  i na pogrzebie  
T ań sk iego , -j- 90, jako u zu pełn ien ie aresztow ań  kw ie
tn iow ych  w  Ż yrardow ie, -f- 13 uzu pełn ien ia  aresztow ań  
L. S. D . w  W ilnie m iędzy 24 . III. a 2 . IV. -j-  47 uzu
p ełn ien ia  aresztow ań  w C zęstoch ow ie  w  spraw ie zabicia  
S zancenberga -f- 20 , jako uzu pełn ien ia  ar. z p ow od u  
zabicia M azura w  Z agłęb iu  +  2 żo łn ierzy  ar. z b ro
szuram i P. P. S -o w em i w  pułku w  gub. C hersońskiej 
- |-  15 stolarzy, ar. na zebraniu w  O grodzie Saskim  
(o d sta w io n o  ich do gm in) - f - 1 areszt, za strejk kow ali 
w  W arszaw ie -f- 1973 uzup. areszt, za strejk jeneralny  
w  W arszaw ie 22 piekarzy w  W arszaw ie -j- 58  areszt, 
za strejk czeladn. szew sk ich  w  W arszaw ie, -j- 30  areszt, 
za drugi strejk czel. szew c, w  War. -f-  130 areszt, 
p odczas strejku kopalń -j- 74 areszt, za str. u D ietla  
w S o sn o w cu  - f  38  piekarzy w Ł od zi -f- 100 areszt



z fabryki tyton iow ej w  G rodnie -j-  20  kraw ców  w  B ia
ły m sto k u . Jeśli w  pow yższej form ule zastąpim y n ie
o k reś lo n e  w yrażen ie „stokilkad ziesiąt“ przez 150 i p od 
su m ujem y, to  otrzym am y 3072.

A r e s z t o w a n i a  r o b o t n i c z e  i s o c y a l i s t y -  
c z n e  r a z e m .  P on iew aż u zu pełn ien ia  rubryk V ., VI., 
VIL, VIII. są od gran iczone, w ięc m o żem y  w szystk ie  
4  rubryki p o d su m o w a ć bez ob aw y zdublow ania. O trzy
m ujem y tą drogą cyfrę 3001 , z tego  163 przypada na 
Litwę, 2 na R osyę, reszta, 2836 , na K rólestw o.

W y r o k i .  W spraw ach aresztow anych  w  1899 r. 
znanych  jest 146 w yrok ów . Z teg o  20  uwalniających, 
6  w ydalających za k ordon, 1 skazujący na Syberyę nie 
w ia d o m o  na jak d łu go , 4 skazujące d o  R osyi nie w ia 
d o m o  na jak d łu g o . P o zo sta łe  115 w y ro k ó w  opiew ają  
o g ó łe m : 47 I. S . W .; 161 I. R.; 12 I. d ozoru  w  K ró
lestw ie w  o zn aczon em  m iejscu; 18 I. d ozoru  na Litwie 
w  ozn aczon em  m iejscu; 15 1. gm iny; 9 1. d ozoru ; 1 r. 
w ydalenia z Petersburga; 11 m . 26  dni w ięzienia.

W edle lat w yrok i rozkładają się:

1899 38  w y ro k ó w  —  3 o so b y  w yd a lon o  za k or
don , 35 o só b  zaś o trzym ało  54  1. R., 12 I. d o 
zoru  w  K rólestw ie w  m iejscow ośc i w yznaczonej, 
3 1. d ozoru  na Litwie w  m iejscow ośc i w yzn a
czonej, 8  1. gm iny, 2 1. d ozoru , 7 dni w ięzienia.

1900 44  w yroki —  2 o so b y  u w oln ion e, 1 o so b a  
w yd alon a  za k ord on , 41 zaś o so b a  otrzym ała:  
5 1. S . W ., 61 1. R., 5  1. dozoru  na Litwie, 7 
1. d ozoru  i gm iny, 1 r. w ydalenia z Petersburga, 
9 m . 19 dni w ięzienia.

1901 57 w yrok ów , 7 o só b  u n iew inn ion o, 1 o so b a  
w yd alon a  za k ordon, 1 o so b a  otrzym ała S y 
beryę, nie w ia d o m o  na jak d łu go , 4  o so b y  R osyę

M aterysły  historyczne II. U



—  nie w ia d o m o  na ile; p o zo sta łe  zaś o trzy 
m ały: 43  1. S . W ., 39  1. R., 10 1. d ozoru  na  
Litwie, 3  1. d ozoru , 2 m . w ięzienia .

1902 1 w yrok : 2 lata gm iny.

1903 1 o so b a  u w oln ion a, 1 w yd alon a  za k ord on , 
4 o so b y  zaś otrzym ały: 7 1. R., 1 r. d ozoru .

Istotna o g ó ln a  sum a kar jest zn aczn ie w ięk sza . 
N ależy naszą cyfrę u zu pełn ić 15 piekarzam i, w ysłan ym i 
z W arszaw y d o  gm in, i 13, w ysłan ym i na 1 r. —  1V2 
roku d o  gm in z Ż yrardow a. Jednakże u zu pełn ien ia  te 
są  zu p ełn ie  n ik łe w ob ec  tych, jakichby w łaśc iw ie  n a le
ż a ło  d ok on ać.

W i ę z i e n i e  ś l e d c z e .  Mniej w ięcej śc iś le  znam y  
czas w ięzien ia  śled czeg o  dla 91 o so b y ;  przesiedzia ły  o n e  
37 1. I 1/» m ., czyli przeciętnie 4  m . 27 dni.

W roku 1899 w  spraw ach z teg o  roku i z  lat poprzed 
nich w ydan o o g ó łe m  (znanych nam ) w y ro k ó w  119, z tego  
uwalniających 4, 5 w ydalających za k ord on , 10 sk azu 
jących na d ozór, 2 na R osyę nie w ia d o m o  na jak 
d łu g o . P ozosta łych  98  w yrok ów  op iew a: 33  1. S . W., 
65  1. R. P., 89  1. R., 14 1. d ozoru  w  K rólestw ie, 3 1. 
d ozoru  na Litwie, 18 1. gm iny, 11 1. d ozoru , 2 1. sp e-  
cya ln ego  d ozoru  w ład zy  szkolnej, 7 1. 11 m . 10 dni 
w ięzienia .

W o g ó le  u aresztow anych  w  spraw ach 1899 r. w yrok  
w y n o sił przeciętnie (w z ię to  p od  uw agę 122 w yrok i) 1 
rok 11 m . 18 dni wym iaru kary. W w ięzien iu  śledczem  
(przeciętna 91 o so b y )  1 o so b a  sied zia ła  przeciętnie  
4  m . 27 dni. Zatem  w  su m ie przeciętny w ym iar kary  
(w ięzien ie śledcze -f- w yrok ) w y n o s ił 2  1. 4  m . 
15 dni.

W Nrze 5 „ P o ch o d n i“ znajdujem y następującą n o 
tatkę statystyczną, zaczerpniętą ze  źró d e ł urzędow ych .
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„O d 18 lu tego  1897 r. (daty rosyjsk ie) d o  11 sierpnia  
1899 r. k siążę Im ieretinskij, jen erał gubernator war
szaw sk i, w yd a ł 153 w yroki adm inistracyjne i dotknął 
niem i 354  o so b y . W liczbie skazanych  na k sięży  przy
pada 57 w  50  w yrok ach . Prócz w yrzucenia z probostw , 
k siążę sk a zy w a ł na grzyw ny, w  ogó ln ej su m ie w y n o 
szące  1325 rb. 44  w yroki sp ad ły  na 61 unitę, karał 
ich książę za n ieszan ow an ie  św iąt p raw osław nych  i ga 
lów ek , za  od zyw an ie  się  o  p raw osław iu  bez czci, za  
ubliżanie p o p o m , za  hard ość w ob ec  w ładz, za p o s ia 
danie katolick ich  k siążek  d o  n abożeństw a. Za u ży
w an ie języka p o lsk ieg o  d otk n ęła  kara książęca 19 o só b .  
B u dow n iczy R udakow ski w  W arszaw ie za w pisanie p o  
p olsk u  uw ag d o  książki podm ajstrzego, gdyż p o  r o 
syjsku  nie um iał, a p ow in ien  b y ł d osk on a le  uwagi zr o 
zu m ieć —  za p ła c ił 100 rb .“ (N o w a  R eform a z  d. 6 . I. 
1900).

W p ow yższej n otatce nie w sk azan o  rodzaju prze
stęp stw a dla 2 16  o só b . Z naczna ich część p raw d op o
d ob n ie  z o s ta ła  sk azan a za  udział w  strejkach. D anych, 
zaw artych w  tej n otatce, nie m ożem y  p orów n ać z  na
szym i w yw od am i p ow yższym i c o  d o  ilości aresztow ań  
i kar, p on iew aż nie u w id oczn ion o  w  niej p odziału  tych  
kar na lata. Jednakże i z tej notatki m o żem y  w yciągnąć  
niektóre w n iosk i. W latach 1897, 1898, 1899 m am y  
w  n aszych  sp isach  w  K rólestw ie ty lko 1 księdza, p o 
w yższa  za ś  notatka za  czas n ieco  krótszy m ów i o  57  
k siężach . U nitów  za ten sam  czas m am y 2 00  w praw dzie, 
ale 194 za  sp is  jed n od n iow y. W notatce zaś „ P o c h o 
d n i“ m ów i s ię  o  61 unicie, skazanych za inne prze
stęp stw a . Z  teg o  m o żem y  w n iosk ow ać, że  n asze sp isy  
w raz z  uzu pełn ien iam i, nie zaw ierają za te lata najmniej 
5 6  k sięży  i 5 4  unitów , nie zaw ierają o n e  rów n ież praw^
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d op od ob n ie  i 19 skazanych za  używ anie języka p o l
sk iego . 216  zaś o só b , skazanych p raw d op od ob n ie za  
strejki, jeśli nie w  ca ło śc i, to  przynajm niej częśc io w o  
w ch odzą w  nasze u zu pełn ien ia  aresztow ań  z p ow od u  
strejków .

U d z i a ł  r o z m a i t y c h  f a c h ó w w r u c h u  s o -  
c y a l i s t y c z n y m .  Z za łączon ej tabelki w idzim y, że  
na o g ó ln ą  liczbę 269  aresztow anych, zaw artych w  sp i
sach , rob otn ik ów  m am y 151. Z tej liczby jeden ty lko  
in troligator zo s ta ł o sk arżon y  o  sp raw ę n arod ow o-li-  
tew ską, p ozosta łych  zaś 150 osk arżan o  w szystk ich  
o  spraw y rob otn icze i socya listyczn e .

Z 5-ciu  w ło śc ia n , których p osiad am y w  sp isach , 
dwaj oskarżen i o  n ależen ie d o  „Ligi N a rod ow ej“, dwaj 
o  sp raw y n arod ow o-litew sk ie , jeden za ś ty lko  o  spraw y  
socya listyczn e . Z  69 inteligentów , 31 aresztow an o  w  sp ra
w ach socyalistyczn ych  (p o  w yłączen iu  paru n ieo k reślo 
nych), 38  zaś w  spraw ach patryotycznych , kulturalnych, 
studenckich i litew sk o-n arod ow ych .

Podział aresztow anych, zaw artych w naszych spisach im iennych, 
na fachy i zajęcia.
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Ś lusarze, kow ale, to k a 
rze  i ko tla rze  . . . 7 2 5 1 15 1') 16

Odlew nicy i szlifierze . 2 — 2 ?
Stelm achy i kołodzieje 5 5 __ 5
Sto larze  i rzeźb iarze  . 9 — -- 2 3 1 __ 15 152) 30
Z e c e r z y ........................... 1 1 1
G uzikarze . . 2 __ __ __ __ __ __ ? 2
Szewcy, kam asz, i rym. 9 — 2 — 3 1 15 83») 103

Do przeniesienia . 35 2 — 9 3 5 1 55 99 159
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Podział aresztow anych, zaw artych w naszych spisach im iennych, 

na fachy i zajęcia.
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Z przeniesienia . 35 2 9 3 5 1 55 99 159
In tro ligatorzy  . . . . — — — — 1 — -- 1 1
L akiernicy i m alarze . 3 _ 3 _ 4
M urarze i kam ieniarze 2 1 3 _ 3
P iekarze  i kucharze  . 6 — 1 — 3 _ 10 609 70
O grodnicy i subjekci . 1 — -- 1 — — -- 2 2
T kacze i garbarze  . . 2 --- 2 __ 2
G ó r n i c y ........................... — 4 — — — — -- 4 130 134
Krawcy i kraw czynie . 8 — -- — 1 2 -- 11 20 31
W ło ś c ia n ie ...................... — — -- — 3 — 2 5 5
R obotnicy fabr. różnych 
z a ję ć ................................ 28 7 2 14 3 1 1 56 20739 2129

L iteraci i a d w o k a c i. . 8 — — — 1 1 1 11 _ 11
L ekarze, inżyn. i chem . 6 — — — 2 2 — 10 _ 10
N auczyciele i nauczyc. 10 — — — — — — 10 -- 10
S tu d e n c i ........................... 11 — 2 — 1 2 — 16 _ 16
K anceliści i księgarze  . 4 — 4 __ 4
U rzędn. pryw. i leśnicy . 5 — — 1 1 2 — 9 -- 9
O byw atele i kupcy . . — — — — 1 — 1 2 -- 2
Intelig. bez okr. zaw odu 5 — — — 1 2 8 _ 8
R obotnice i robotn icy  
z przędzalni . . . . __ 6 _ _ _ 6 74 80

Bez oznacz, fachu i zaj. 25 1 i — 3 U - 41 — 41
O gółem  areszt, w każ- 

dem  poszcz. m ieście . 159 20 625 24 28 7 269 2461 2730

Na ru b ry k ę : inne m iejscow ości K rólestw a, złożyły s i ę : Ży
rardów  — 2, M arki 1, Skierniew ice — 1, W łocław ek — 1, Sier- 
piec — 1, Lublin — 2, Lubelskie — 5, P io trkow skie  — 1, P io tr
ków  — 1, Z duńska W ola — 1, Bliżyn — 1, Suw alskie — 2, 
K ró lestw o — 1, na granicy — 3.

N a inne m iejscow ości Litwy i R osyi: Ju rburg  — 1, Po- 
niew ież — 1, B iałystok — 3 (P. P. S.), K ow ieńskie — 1, P e
te rsb u rg  — 1.

*) Kowal, 2) sto larze , 3) szewcy, 4) p iekarze, 3) stre jk  
u  S zereszew skiego  i generalny  w arszaw ski.



Pod B ałagańskiem  (Syberya W schodnia) zginął śm iercią*) 
sam obójczą rew olucyonista-w ygnaniec — W ł a d y s ł a w  A n i e 
l e  w s k  i. Zaledw ie kilka m iesięcy pozosta ło  m u do term inu  
zesłan ia , kiedy śm ierć n ieubłagana w yrw ała go z pośród  to 
w arzyszy niedoli. W ładysław  A nielew ski był człow iekiem  wy
jątkow ej inteligencyi, niezłom nego h artu  charak teru  o tem p e 
ram encie w ybitnie rew olucyjnym . P o  ukończeniu  sześciu  k las 
szkoły  realnej, pisywał u adw okata, a potem  w stąpił na naukę 
do  m ajstra  m urarskiego, gdzie przysw oił sob ie  zaw ód, k tó ry  
był mu bardzo pom ocnym  w dalszej pracy agitacyjnej. Już w 11. 
1884 i 1885 należał do kó łek  socyalistycznych, gdzie na razie 
nie odgryw ał wybitnej roli. A resztow ania m arcow e pozbaw iły 
go na pewien czas w szelkich stosunków  w kołach rew olucyj
nych, tak , że  szersza  działalność jego datu je  się  od  r. 1888, 
kiedy w stąpił do partyi „P ro le ta rya t“. O ddał się  z całem  p o 
św ięceniem  czynności agitacyjnej i w krótce już, skom prom ito 
wany, m usiał stać się nielegalnym . Kiedy pod koniec tegoż roku 
policya była już na trop ie , w yjechał za granicę. W idzimy go 
więc w Szw ajcaryi i Francyi. W r. 1889 brał udział w socyali- 
stycznym  kongresie  m iędzynarodow ym , obradującym  w Paryżu, 
jako  delegat robotn ików  w arszaw skich. Ale spoko jny  pobyt za 
granicą przykrzył m u się  jako  człow iekowi czynu, w ięc korzysta  
z pierw szej sposobności i w yjeżdża do Poznan ia  na agitacyę 
przedw yborczą (1890). U krywając się  p rzed  policyą, A nielew ski 
prow adzi energiczną agitacyę i zdobyw a sob ie  ogrom ny m ir 
w śród robotników  poznańskich . W końcu, w yśledzony, dostaje 
się  w ręce policyi p ruskiej, k tó ra  go o sadza  w w ięzieniu, gdzie 
przesiedział rok  w śledztw ie, następn ie  zaś zo sta ł uw olniony przez 
sąd  przysięgłych. F atalne w arunki hygieniczne w ięzień pruskich 
złam ały niezw ykle silny organizm  A nielew skiego. W yszedł z w ię
zienia sterany , ledwo trzym ający się  na nogach. W takim  stan ie  
zo sta ł oddany przez w ładze pruskie Rosyi, k tó ra  go już ze 
swych pazurów  nie wypuściła. P ó łto ra  roku  przesiedział w cy
tadeli w arszaw skiej, trzy  la ta  w K reście petersbursk im , poczem  
zo sta ł w ysłany do B ałagańska, gdzie go spo tka ł zgon tragiczny. 
(R. 31, P. IV. 99).

S t a n i s ł a w  K o c h a ń s k i ,  cz łonek  b. partyi „P ro le ta
rya t“, um arł w B aku po pow rocie z wygnania. Pochodził z ro 
dziny w ieśniaczej, w ięc o  chłodzie i głodzie przebył czas nauki 
w szkole technicznej w W arszaw ie. A resztow any w 1893 roku, 
po 2 letniem  śledztw ie zo sta ł w ysłany na 5 la t do W schodniej 
Syberyi. Z pow odu n ieskazitelnego charak teru  i serdecznego  
stosunku  do ludzi zm arły tow arzysz cieszył się szacunkiem  
naw et tych, k tórzy  jego p rzekonań  nie podzielali (R. 34, P. 1,900).

D nia 22. października, drugiego dnia po pow rocie z wy
gnania um arł w W ilnie L e o n  M i c h a ł o w s k i ,  jeden  z n a
szych dzielniejszych tow arzyszy partyjnych. B ędąc skom prom i

*) Ścisła da ta  śm ierci jes t nam  nieznaną.
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tow anym  jeszcze przed  w stąpieniem  do czynnych szeregów  
party jnych, nie m ógł M ichałko, jak  go tow arzysze nazywali,

Sracow ać dużo w m iejscu sw ego zam ieszkan ia  — w Wilnie, 
obił doryw czo, co m ógł: prow adził kó łka  robotnicze, zbierał 

p ieniądze, agitow ał i t. d. Lecz głów ne usługi oddaw ał partyi 
w chw ilach, gdy mu się  udaw ało wyrwać z W ilna i gdy mu 
daw ano pow ażne zlecenia natury  konspiracyjnej, w ym agające 
odwagi i stanow czości. W tych w ycieczkach dużo mu ułatw iała 
jeg o  ogrom na siła  fizyczna. D osyć pow iedzieć, że pew nego razu 
w niósł sam  na drugie p iętro  ogrom ny kosz z b roszuram i, wa
żący 8 pudów . D la M ichałka, rzec m ożna, nie było zadania 
zbyt niebezpiecznego — nie cofał się  przed niczem , byle zrobić 
sw oje. O jego pośw ięceniu się  bezgranicznem  świadczyć m oże 
fak t następu jący : gdy partya  zakładała drukarn ię , po trzebne 
były dokum enty  dla zecera—poszukiw ania były długie i żm udne, 
zakończył je M ichałko, ofiarując w łasne papiery  bez ogran i
czeń  na w szelkie po trzeby  partyjne. W padł w ręce żandarm ów  
w spraw ie pom ocy w ięźniom  w Wilnie. Po roku  w ięzienia śled
czego  w ysłano go na północ Rosyi, gdzie odbyw ał w ygnanie 
w strasznej nędzy. N ieledw ie konający w lókł się do ojczyzny, 
ta k  gorąco  przezeń  kochanej. Lecz sił m u starczy ło  ty lko na 
pow rót, żyć już nie mógł, suchoty  bow iem  zniszczyły już do 
szczętn ie  jego żelazny organizm . Nie zdążył po pow rocie naw et 
skom unikow ać się  z członkam i partyi, i z tego pow odu tow arzysze 
w ileńscy nie m ogli zam anifestow ać w yraźniej sw ego w spół
czucia dla ofiary i w rogości dla kata . O graniczono się  złożeniem  
na  trum n ie  w ianka z czerw onem i w stęgam i. P ogrzebano  go na 
R osie (cm entarz) w d. 24. X. (R. 34, P. 1. 900).

B o l e s ł a w  H i r s z f e l d  zm arł w Szw ajcaryi. N ależy 
mu się  w dzięczne w spom nienie tow arzyszy, ho jne  bow iem  jego 
datki osłodziły  n iejedną chw ilę uw ięzionym . Z m arły był p rze
konań  dem okratycznych. Na grobie obyw atela H irszfelda z ło 
żony  zo sta ł w ianek od W arsz. Tow. pom ocy w ięźniom  politycz
nym. (R. 34).

D o d a tk i.

I.

Z a b u r z e n i a  w Ż y r a r d o w i e .

K- D ittrich, z pow odu ustąp ien ia  z zarządu  fabryki, p rze
znaczył na rozm aite  cele dobroczynne pew ną sum ę, a oprócz 
teg o  11 tys. dla k ilkuset dozorców  i m ajstrów  i 17 tys. dla ro 
botników , k tó re  rozdano  340 długoletnim  pracow nikom . P ism a 
zam ieściły  w iadom ość, że  D ittrich przeznaczył 800 tys. rb. dla 
robo tn ików  i urzędników . T a pogłoska była pow odem  zaburzeń. 
W kw ietniu robotn icy  zgrom adzali się  codziennie po skończeniu  
ro b o ty  przed  kan to rem  fabryki i dom agali się  wypłaty. Z bie
gow isko  zw ykle trw ało  do g. 9. Sprow adzono oddział piechoty 
i kozaków , ale do starć  nie doszło, oprócz jednego, drobnego,
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z winy policyi. P o  kilku dniach zap rzes tano  zbierać się. P ie 
chotę  wycofano, pozostaw iając */* so tn i kozaków . T rzeciego  
dnia, po wycofaniu piechoty, robotnicy  wrócili do dawnej akcyi, 
zb ierając się  codziennie w południe i w ieczorem  i dom agając 
się  wypłaty. Kozacy tłum u nie atakow ali, ty lko okładali n a 
hajam i pojedyńczych ludzi, zw łaszcza każdego spo tkanego  po 
g. 10 w ieczorem . Kilku robotników  w ysłało p rośbę  czy skargę  
do Im ieretińskiego, nap isaną w im ieniu ogółu. Inicyatorów  
prośby  aresztow ano . N astępn ie  jednej nocy w yw ieziono 30 rob. 
W krótce aresztow ania pow tórzyły się. W szystk ich  a resz tow a
nych było blisko 100. W reszcie D ittrich przeznaczył dla ro b o 
tników  40 tys. (po  40 k. za  rok  pracy w fabryce). Jednak  
robotnicy  dom agali się  w iększego zapisu . Tym  razem  kozacy 
rozpędzili tłum  nahajam i. Sąd gm inny skazał kilku robotn ików  
na 7 dniowy aresz t za  wybicie szyb w kan to rze . W listopadzie 
zaś tegoż roku  skazano  s to la rza  K ruka i g rem plarza T uszyń
skiego na 3 1. w ygnania do Rosyi, 13 zaś robotn ików  w ydalono 
na 1 rok  lub !*/• do gmin (R. 35, P. VII., IX. 99).

II.
R e w o l u c y a  a k a d e m i c k a .

Z aburzen ia  studen tów  uniw ersytetu, w eterynaryi i poli
techniki w W arszaw ie (4. i 6. III.) przybrały form ę wieców, od 
bytych w gm achach zakładów , og łoszen ia  stre jku , podania pe- 
tycyi z żądaniem  rozm aitych sw obód akadem ickich, a w uni
w ersytecie ponad to  w yrzucenia za  drzwi in spek to ra  i w ypra
szan ia  z audytoryów  w ykładających profes. o raz  w yrzucania 
za  drzwi słuchających wykładów  studentów . Z aburzen ia  te  były 
właściwie odgłosem  zaburzeń  na uniw ersytetach rosyjskich. 
M łodzież, ciążąca ku socyalizm ow i, była za  u rządzeniem  
ich, nar.-dem okratyczna zaś przew ażnie przeciw. W szystkie za 
kłady zostały  na jak iś czas zam knięte. Z uniw ersytetu  w ydalono 
z gó rą  160, z politechniki 150, z w eterynaryi kilkudziesięciu słu
chaczy. W szyscy wydaleni m usieli w ciągu 24 godzin opuścić 
W arszaw ę i udać się  do m iejsc sta łego  zam ieszkania . W krótce 
jednak  znaczną część p rzyjęto  z pow rotem . S iedm iu studen tów  
w d. 10. III. uw ięziono, pod zarzu tem  należen ia  do „O gólno 
studenckiego K om itetu M anifestacyi“ (z takim  podpisem  zo sta ła  
w ydana hektografow ana odezw a). W kw ietniu ich uw olniono. 
O to  ich nazw iska: B rodzki, D yonizy Bujalski, Klodt, Ł ask i, 
M akow ski, Szczęsnow icz, Sm iarow ski (P. IV, V, VI, Kur. Rob. 
21. IV. „Nowa R eform a“ N. 56).

Na w ieść o s tre jku  w szystkich studentów  państw a ro sy j
skiego i uczniow ie szkoły  górniczej w D ąbrow ie postanow ili 
przyłączyć swój głos do ogólnego chóru . W p ią tek  dn ia  10-go 
m arca udali się  grem ialnie do gm achu szkolnego , zebraw szy  
się  w jednej sali, wysłali delegacyę do swej w ładzy, aby ta  
raczyła przyjść w ysłuchać p ro testu . P o  ustnem  w yrażeniu  sw ego 
pro testu , słuchacze szkoły  górniczej nadm ienili dyrektorow i, że



żądają, aby p ro tes t ten  był przesłany  w yższej władzy, poczem  
się  wszyscy rozeszli do dom ów  (P. III. 99).
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lii.

S p r a w a  „ M e m o r y a ł u “ j e n e r a ł  g u b e r n a t o r a  w i 
l e ń s k i e g o  T r o c k i e g o .

Z korespondency i m iędzy dw om a studentam i, zam ieszka
łym i w P etersburgu  i W arszaw ie, żandarm erya pe tersburska  
dow iedziała się, że  redak torow ie „K uryera W arszaw skiego“ — 
adw. Franc. N ow odw orski i „Kur. C odziennego“ — Libicki, p rze
mawiali n a  jak iem ś zebran iu  studenckiem . Isto tn ie  przem awiali 
oni, pow strzym ując studentów  od zaburzeń. Na sku tek  tego 
odkrycia żandarm erya pe te rsbu rska  nakazała  w arszaw skiej zrobić 
u nich rew izyę. D nia 14. IV. uw ięziono Libickiego, a le na drugi 
dzień puszczono ; N ow odw orskiego zaś o sadzono  w X. paw., 
znalez iono  bow iem  u niego niespodziew anie nietylko odpisy 
przeróżnych  jego  mów, ale i odpis m om oryału jen. gub. w ileńsk. 
T rockiego, z łożony  carow i, o raz listy, k tó re  rzucały pewne 
św iatło  na drogę, jak ą  ten  odpis zo sta ł w ydobyty z kancelaryi 
petersbursk ich . R ękopis był przygotow any do druku. Z  pow odu 
tego  aresz tow ano  i w łaściciela „Kur. W arszaw skiego“ — zna
nego w ydaw cę S. L ew entala, a w P etersburgu  b. red. „K uryera“ 
adw. F ranciszka  O lszew skiego i dwóch urzędników  z kance
laryi kom itetu  m inistrów  (jeden z nich Filipow zo sta ł w ysłany 
później do Kołymska), o sk arżo n o  ich rów nież o w ydobycie 
„M em oryału“ Im ieretińskiego i w ręczenie P. P. S. (co zresz tą  
nie było zgodne z prawdą). W yroki nadeszły w czerw cu 1900 r. 
L ew entala w ysłano n a  3 1. R. (Odesa), N ow odw orskiego na 3 
1. R. (O desa), Libicki zo sta ł uniew inniony, O lszew skiego wy
d a lono  na 1 rok  z P etersburga. (R. 31, Kur. R obotnika 21. IV., 
osob . w spom ., N ow a R eform a N. 160).

IV.

P r o p a g a n d a  w w o j s k u .

D o. jednego  z pułków  w gub. C hersońskiei doszła bibuła 
P. P. S. Ż ołn ierze-P o lacy  czytali ją  skwapliwie. K om u obawiali 
się  dać, podrzucali. W ładza w reszcie w padła na trop . Jednego  
w ięc poranku  ro zk azan o  n iespodziew anie w szystkim  żo łn ie
rzom , n ie  w ykluczając w arty , wyjść na plac, a w ich rzeczach 
doko n an o  szczegółow ej rewizyi. W kuferkach dwóch żo ł
n ierzy  znalez iono  b roszury . Ż ołnierzy  tych  natychm iast a re sz to 
w ano (doszli oni do posiadan ia  tych b ro szu r p rzez podrzuce
nie). D ziało  się  to  w lecie. (Listy).



V.
W ś w i a t k u  r u s y f i k a t o r ó w .

D nia 13. XI. uczeń sem inaryum  rosyjsk iego  w Chełm ie 
zran ił w ystrzałem  z rew olw eru inspektora. Pow ód — n ien o r
m alne stosunki szkolne, łam iące sam odzieln iejsze charak tery . 
Sąd (odbył się  w II. 1900 r.) skazał s trze la jącego  na 1 rok  w ię
zienia („Nowa R eform a“ z d. 23. II. 1900 r.)

VI.
S p r a w a  c z y t e l n i  b e z p ł a t n y c h  p r z y  W a r s z a w ,  

s k i e m  T o w a r z y s t w i e  D o b r o c z y n n o ś c i .

Dn. 6 i 7-go XII. odbyły się rew izye we w szystkich och ro n 
kach Tow. dobroczynności z udziałem  policyantów , żandarm ów , 
delegatów  ku ra to ra  i oberpolicm ajstra . Przy  tych rew izyach 
w ykryto dzieci s ta rsze  nad 7 la t i fak t nauczania  z kajetów  
i k siążek  w yłącznie polskich. W obec tego  książę Im ieretinskij 
zarządził now e w ybory władz naczelnych w T ow arzystw ie. Aby 
utorow ać drogę ks. Radziwiłłowi, zarządzono  liczne a resz to 
w ania wpływowych członków  Tow., a zdecydow anych przeciw 
ników  kliki denuncyatorsko-ugodow ej, na k tórej czele s ta ł ks. 
Radziwiłł i red ak to r „Roli“ Jeleńsk i. Je leńsk i w „Roli“ denun- 
cyow ał wydział czytelniany, p isząc: „gdy nad czytelniam i za 
w isła groźba rewizyi, zakazane książki w ynoszono  koszam i“ . 
D enuncyacya była tak  bezczelną, że naw et „K raj“ petersburski 
wystąpił z jej potępieniem  i zarzucił „Roli“ św iadom e kłam stw o. 
A resztow anych tęgo  dnia dow cipna W arszaw a nazw ała później 
„dekabrystam i“. Ż andarm i zaś zaliczyli ich do spraw y z nazw ą 
urzędow ą „Spraw a czytelń bezpłatnych“ . Z naczną w iększość 
„dekabrystów “ zw olniono w m arcu 99 roku. W yroki nadeszły 
dopiero  w kw ietniu 1903 r. S kazano  paru  na w ygnanie do Rosyi, 
innych zupełnie uniew inniono lub sk azan o  na dozór policyjny 
z pozostaw ieniem  w W arszawie

O to  spis aresztow anych z podaniem , jak  długo siedzieli 
i jaki w yrok o trzy m ali: B oczkow ski (2 m .); nauczycielka G o- 
m ólińska (4 m.); u rzędnik  banku, sek re ta rz  wydz. czytelni bez
płatnych, A leksander Heflich — d ozó r policyjny; nauczycielka 
Jadw iga Jaho łkow ska  (2 m .); inż. kol. W. W. St. K ruszew ski 
(3 m.) ; dwie panny K ruszew skie (2 m.); ekonom ista  i socyolog 
Ludwik Krzywicki (5 m .); adw. i p rezes wydz. czytelni Stanisław  
Leszczyński (2 m.); inż. kol. W. W. i w ice-prezes wydz. czyt. S tan i
sław  M ichalski, w ypuszczony, a le  aresztow any pow tórn ie  w V. 
1901 r. — 2 1. Rygi; lekarz M onsiorski (3 m.); psycholog Adam 
M ahrburg (3 m .); p o e ta  Andrzej N iem ojew ski (3 m.); w łaści
cielka czytelni i w ypożyczalni P io trow ska (4 m.); urzędn. tow. 
Rudzki i Ska, Przybytniew ski (3m .); nauczycielka S tefania Sem - 
potow ska (2 m.) — w IV. 1903 w ydalona do P rus, odprow adziło  
ją  na dw orzec kolei w W arszaw ie przeszło  500 o só b ; nauczy
cielka Julia  U nszlichtów na (3 m .); inżynier, w erkm ajste r kol.
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W. W. Jakób  W innicki (2 m .); inż. tow . K. Rudzki i Ska, Wę- 
d rychow sk i; có rka  księgarza W olfówna; urz. tow. K. Rudzki 
i Ska, Skw ierczyński; inżyn. Tow. K. Rudzki i Ska, S. N atanson 
(R. 35, P. III., IV., 900, „Nowa R eform a“ N. 3, 18, 41, 81, 86, 
131 1900 r.)
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VII.

L i g a  N a r o d o w a .

W spraw ach L. N. m am y w spisach aresztow anych nastę 
pu jące nazw iska: w W a r s z a w i e :  uczeń szk. techn. W awel
berga i Rotw anda, Leon W ęglewski (III., 8 m.) — oskarżony  też 
o  „O św iatę  Ludow ą“ ; w L u b e l s k i e m :  redak to r „Po laka“ 
K asper W ojnar (3. V., 8 m.) w 1900 roku  w ydalony za  ko rdon ; 
w łościanin A ntoni D udziak (IV-), k ró tko  siedział w w ięzieniu 
janow sk iem ; w łościanin P io tr Ż uk (IV.) siedział kilka tygodni; 
obyw atel ziem ski Leon H em pel (IV.) — siedział k ilka tygodni, 
o sk a rżan o  go też  o „O św iatę L udow ą“ i rozszerzan ie  patryo- 
tycznych wydawnictw. („Nowa R eform a“ 2. II. 900).

VIII.

W M i ń s z c z y ź n i e .

W listopadzie  zrob iono  rew izyę u obyw. ziem skiej Jodko- 
N arkiew iczow ej, poszukując fotografii, k tó re  u niej odbijał 
s tu d en t z  K ijowa K adłubow ski. Jednocześn ie  praw ie odbyły się 
rew izye u zaciętych ugodow ców  w tych stronach . (Luty).
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C zęść ó sm a.

Rok 1900.
R O ZD ZIAŁ I.

Skasow anie Z. Z. S. P. — U staw a O ddziału Z agranicznego 
P . P. S. — V. Z jazd P. P. S. i jego uchwały. — D elegacya 
Polska na m iędzynarodow ym  Zjeździe w Paryżu. — Spraw y

krajow e.

W ostatnim  kwartale 1899 r., jak rów n ież w  pierw- 
szem  p ó łroczu  1900 na organ izacyę P. P. S . sp ad ły  
szczegó ln ie  ciężk ie c io sy  ze  stron y rządu. W ym ienim y  
tu: sądy w ojen n e w  trzech spraw ach (w arszaw ska, zag łę-  
b iow ska i częstoch ow sk a), aresztow ania  m asow e, zw ią
zane p ośred n io  z tem i sądam i, w zięcie  drukarni „R o
b otn ik a“ w  Ł od zi, strata w ielu  d ośw iad czon ych  to w a 
rzyszy na w yższych  stanow isk ach  partyjnych i t. d. 
W takich warunkach m u sia ło  p ow stać ch w ilow e o s ła 
b ien ie organizacyi, w ob ec  czeg o  nabiera d o n io ś le jszeg o  
znaczen ia  p ow stan ie i rozw ój ryw alizujących organ i
zacyi jak S. D. K. P. i L. i „P. f \ S .  Proletaryat“ (t. z. 
„ secesy i“). O  t. z. „P roletaryacie“ czytelnik  znajdzie 
liczne w zm ianki w  listach krajow ych, o  S . D . K. P. 
i L. w  wyjątkach z  u rzęd ow ego  p ro tok o łu  delegacyi 
polskiej ną m ięd zyn arod ow y k on gres paryski, p od p i
sa n eg o  rów n ież przez p rzeciw ników  P. P. S . C o d o  tych  
ostatn ich  w yjątków , to  nie tyle nam  ch o d z iło  o  o d 
zw iercied len ie debaty na posied zen iach  delegacyi, co  
o  inform acye, zaw arte w  p rzem ów ien iach  przeciw ników  
P. P. S ., a n ieznane doku m entaln ie skądinąd.

N a początku 1900 r. o d b y ł się  ostatn i Zjazd Z . Z. 
S. P., na którym  praw ie jed n o g ło śn ie  p o sta n o w io n o  
tę organ izacyę w łączyć d o  P. P. S ., jako jej „O ddział 
Z agraniczny“. N a czele  tej now ej organ izacyi partyjnej 
stan ą ł K om itet Zagraniczny, m ianow an y przez C. K. R.
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P ism a w ydaw an e przez Z. Z. S. P. („P rzedśw it“) sta ły  
s ię  odtąd w ła sn o śc ią  P. P. S . O d dział Zagraniczny m iał 
s ię  na p rzy sz ło ść  rządzić poniżej za łączon ą  ustawą.

U sta w a  O d d z ia łu  Z a g ra n ic z n e g o  P . P . S.

§ 1.
C złonkiem  O ddziału Z agranicznego Polskiej Party i Socya

listycznej m oże być każdy, k to , nie należąc do żadnej innej 
ta jnej organizacyi politycznej, uznaje  program  i uchwały zjazdów  
P olsk iej Party i Socyalistycznej, działa w ich duchu i obow ią
zu je  się  pracow ać dla jej rozw oju.

§ 2.
D o O ddziału  Z agranicznego Polskiej Partyi Socyalisty

cznej m ogą być przyjm ow ane zarów no jednostk i, jak  i tow a
rzystw a, pow stałe  dla specyalnych celów  (tow arzystw a em igra
cyjne, zw iązki robotn icze, grupy uniw ersyteckie, ko ła  sam o 
kształcen ia  e tc .); n ależen ie  ich do Polskiej Party i Socyalisty
cznej m oże być jaw nem  lub tajnem .

§ 3.
Sekcye i grupy przyjm ow ane są  do O ddziału Z agranicznego 

przez K om itet Z agraniczny Po lsk ie j Party i Socyalistycznej, k tóry  
przyjm uje tak że  pojedyńczych członków .

§ 4.
Sekcye i grupy przyjm ują now ych członków  autonom icznie 

na podstaw ie cenzusu, zależnego  od  nich sam ych, kom unikując 
kandydatury  K om itetow i Z agranicznem u, k tó ry  w ciągu dwóch 
tygodni m oże założyć veto ; od  tego  veto przysługuje grupie 
apelacya do C entralnego K om itetu Robotniczego.

§ 5.
Pojedyńczy członkow ie i grupy opłacają  regularnie składki 

przez sieb ie  sam ych oznaczone.

§  6.
N aczelnym  organem , za  pośrednictw em  którego  Polska 

P artya  Socyalistyczna czuw a nad działalnością swych członków  
zagran icą, jes t C entralny K om itet R obotniczy; do k ierow ania 
tą  dz ia łalnością  m ianuje on K om itet Z agraniczny Polskiej Party i 
S ocyalistycznej, k tórego  skład  i liczba członków  nie są  stałe, 
lecz m ogą podlegać zm ianie. S iedziba K om itetu Z agranicznego 
i ad res jego podaw ane są  do publicznej w iadom ości.

§ 7.
K om itet Zagraniczny Pcjlskiej Party i Socyalistycznej jes t 

jej zagranicznem  przedstaw icielstw em .
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C entralny K om itet Robotniczy porucza  w m iarę po trzeby  
specyalne funkcye członkom  O ddziału Zagranicznego, do nich 
uzdolnionym , k tórzy  w ykonyw ają sw e zadan ia  pojedyficzo lub 
zbiorow o.

§ 9.
Sekcye i grupy m ogą w ystępow ać nazew nątrz  w spraw ach 

lokalnych i pod sw oją w łasną firm ą — au tonom icznie; w innych 
zaś w ypadkach — ty lko  za  zgodą C entralnego K om itetu  Ro
botniczego, do k tó rego  zw racają  się  za pośrednictw em  K om itetu 
Zagranicznego.

§ 10.
Na podstaw ie swej autonom ii członkow ie i grupy O d

działu Z agranicznego posiadają  głos rozstrzygający  w spraw ach 
lokalnych, o ile nie istn ieją  pod tym  w zględem  specyalne in- 
strukcye C entralnego K om itetu R obotniczego. W spraw ach 
ogólno-party jnych posiadają  oni głos doradczy i praw o zapytań 
za pośrednictw em  K om itetu Zagranicznego.

§ 11.
K om itet Z agraniczny Polskiej Party i Socyalistycznej wy

daje doroczne spraw ozdania  z działalności O ddziału  Z agrani
cznego, rozsy łane jego grupom  i członkom .

§ 12.
C entralny K om itet R obotniczy w m iarę po trzeby  zw ołuje 

konferencye O ddziału Zagranicznego.

§ 13.
K ażda grupa ma praw o żądać zw ołania zjazdu nadzw y

czajnego. O kóln ik  jej z motywam i tego  żądania  rozsy ła  Ko
m itet Z agraniczny w szystkim  grupom  i członkom . Z jazd zo 
sta je  zw ołany przez K om itet Z agraniczny w razie  ośw iadczenia 
s ię  za  tern w iększości członków  O ddziału. Na Z jazd każda 
g rupa w ysyła jednego delegata.

§ 14.
C złonkow ie O ddziału Z agran icznego  obow iązani są  za 

chowywać tajem nicę co do w szystkich spraw  Polskiej Party i 
Socyalistycznej, k tó re  nie są  oficyalnie opublikow ane.

§ 15.
P rzekroczen ia  członków  sądzone są  przez sekcye i g ru p y ; 

w raz ie  zaś p rzekroczeń w ażniejszych lub tyczących się  bez
pieczeństw a organizacyi — rozstrzyga kw estyę C entralny K o
m itet R obotniczy, sam  lub p rzez delegatów .
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M iędzy 1-szym  a 5 -tym  w rześn ia  od b y ł się  V Zjazd 
P. P. S . w  Skiern iew icach . W archiwum  nie zn a leź
liśm y ob szern iejszego  ręk op iśm ien n ego  spraw ozdania  
ze zjazdu, m usim y w ięc zad ow olić  się  tern, c o  b y ło  
d ru kow ane w  „R obotn iku “ i „P rzed św icie“ z dodatkiem  
paru, w ó w cza s zak on sp irow anych  uchw ał. Przytaczając 
te u ch w ały , um ieszczam y jed n ocześn ie  wyjątki z arty
k ułu  o  Zjeździe z N. 38  „R obotn ika“. Z w racam y uw agę  
na te wyjątki, p on iew aż zaw ierają o n e  p ew ne p ośredn ie  
in form acye o  Zjeździe, nie zaw arte w  uchw ałach .

U chw ały  V -go Z ja z d u  P . P . S .1)

O r g a n i z a c y a :

Zjazd p o leca  k om itetom  zw o ła ć  w  sw o ich  ok rę
gach  agitacyjnych k onferen cye agitatorów  dla o m ó -

„W ciągu trzech le tn iego  okresu , oddzielającego nas od 
osta tn iego  zjazdu, w życiu P. P. S. nazew nątrz i naw ew nątrz 
nie zaszło  nic tak iego , co w ym agałoby ponow nej rewizyi na
szej taktyki i organizacyi, a zak res pracy, zak reślony  przez 
czw arty  zjazd, był tak  rozległy, że  zaledw ie te raz  m ożna było 
przystąp ić  do ocenien ia  osiągniętych rezultatów .

N ajw ażniejszem  zadaniem  zjazdu było zaradzanie  dotych
czasow ym  brakom  naszej organizacyi. C. K. R., uzupełniając 
sp raw ozdanie , znane  tow arzyszom  z b roszury  „P. P. S. w o sta 
tn ich  pięciu la tach“, podkreślił przedew szystkiem  ten  fakt, że 
organ izacya nasza  w rozw oju swym nie nadąża za olbrzym im i 
postępam i obudzonego  przez nią ruchu. Tu i ów dzie tow arzysze 
u sk a rża ją  się, że  stosunk i ich z o rganizacyą party jną nie są  
dosta teczn ie  ożyw ione; że  p raca kółkow a, m ająca nam  dać 
w iększy zastęp  agitatorów , znajduje się  w pew nem  zaniedbaniu. 
U znając w adliw ość tak iego  stanu  rzeczy, C. K. R. w obec o lbrzy
m iego w zrostu  ruchu nie m iał jednak  m ożności należytego za
sp o k o jen ia  tych i w ielu innych potrzeb .

D ochody party i w ostatn ich  czasach w ykazują sta ły  w zrost 
(w roku  ubiegłym  w ynosiły 12.310 rs. 34 kop.), ale szybciej je 
szcze w zrasta ją  potrzeby. Z a tę  stosunkow o niew ielką sum ę 
p artya  m usi w ydaw ać 4 pism a („R obotnik“, „G órn ik“, „P rzed
św it“, „Św iatło“), odezw y, broszury , m usi sprow adzać wydaw
nictw a n ielegalne do  kraju, utrzym yw ać agitatorów , w spierać 
w ięźniów  i ponosić  m nóstw o innych w ydatków , k tó re  trudno  
tu  wyliczyć. O czyw iście pieniądze te  nie m ogą w ystarczyć na



wienia ważniejszych spraw miejscowych. Konferencye 
takie nadal powinny być zwoływane peryodycznie.

Zjazd p o leca  C. K. R. zw o ła ć  k on feren cye ag ita
torów  z  różnych punktów  kraju dla o m ó w ien ia  naj
bliższych sz cz eg ó łó w  naszej taktyki, jako to : sp raw y  
1-go  m aja w  roku p rzyszłym , m anifestacyi, ruchu za 
w o d o w e g o  i t. p.

Z ab ezpieczen ie C. K. R. —  D aw na K om isya  K on 
spiracyjna, w  w ypadkach rozbicia C. K. R. w  kraju, 
staje się  jeg o  zastęp stw em ; ob ow iązk iem  jej zorgan i
zo w a ć co  rychlej n ow y  C. K. R. w  kraju lub zw o ła ć  
Zjazd.

C. K. R. m a się  sk ładać ob ecn ie  z trzech o só b  
z tym  w arunkiem , że  w  w ypadku wyjazdu k tó reg o 
kolw iek  z cz ło n k ó w  jeg o  zagranicę, na jego  m iejsce
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zaspokojen ie  w szystkich tych potrzeb. W dodatku  w ostatn ich  
m iesiącach olbrzym ia ilość aresztow ań w yczerpała środki „kasy 
pom ocy dla w ięźniów  politycznych“ i w obec słabej ofiarności 
publicznej na te  cele, znaczna część sk ładek  i ofiar na spraw y 
party jne, była używ ana na pom oc w ięźniom  i ich rodzinom . Nie 
m ając w obec tego m ożności u trzym ania w szystkich ro b ó t na 
w ysokości ich zadania, C. K. R. sk ierow ał przedew szystkiem  
sw ą uw agę na to , co było w ażniejsze. Gdy chodziło  o to , co 
w ybrać: czy u trzym anie „R obotnika“, stałej ko lporterk i pism
i broszur, czy rozw inięcie pew nych stosunków  i kó łek  agita- 
to rsk ich , zarów no C. K. R., jak  i kom itety  m iejscow e zaw sze 
wybierali pierw sze, uw ażając agitacyę za pom ocą słow a d ru 
kow anego za niezbędną po trzebę naszego ruchu. Stan taki nie 
je s t rozpaczliw y. Świadczy to  ty lko , że  na polu  agitacyi P. P. S. 
osiągnęła daleko w iększe rezu lta ty , niż w rozw ijaniu swej o r
ganizacyi. Nie należy też  zapom inać, że  w naszych w arun
kach, gdzie despotyzm  rządow y co chw ila wyrywa z szeregów  
dziesiątki tow arzyszy, rozw ój organizacyi nie m oże iść sta le  
w jednakow em  tem pie, sam  fak t u trzym ania ciągłości ruchu 
po  dawnych jego k lęskach jes t już pow ażnem  zw ycięstwem  
nad zabiegam i despotycznego rządu. P. P. S. przezw yciężyła 
n iejedną, zdawahp się, n ieprzebytą  p rzeszk o d ę ; tem bardziej dziś, 
kiedy do organizacyi jej przybyło sp o ro  sił nowych, potrafi 
ona  wyjść z trudnego  na razie  położenia.

O brady zjazdu w tej spraw ie doprow adziły  do w niosku, 
że najodpow iedniej będzie pozostaw ić rozstrzygnięcie i u su 
nięcie pew nych braków  organizacyom  m iejscow ym “. (Rob. 38).
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w in ien  być n azn aczon y  zastępca. (D w ie  ostatn ie u chw ały  
b y ły  zak o n sp iro w a n e).

T a k t y k a  p a r t y j n a .

O dzyw ające się w śród tow arzyszy głosy, źe  środki, jakich 
chw yta się  rząd  w w alce z nam i, w ym agają pewnych zm ian 
w tak tyce, zniew oliły  zjazd  zająć się  ponow nie rozpatrzen iem  
spraw y t. zw. te ro ru . P o  dłuższej dyskusyi, k tó ra  w ykazała zu 
pełną jednom yślność  członków  zjazdu w tej kw estyi, przyjęto 
następu jące  re z o lu c y e :

U ch w ały  poprzednich  zjazdów  i w yjaśnienia C. K. 
R.f z ło ż o n e  w  broszurze spraw ozdaw czej, spraw ę o d 
p ow ied zi na gw ałty  rządow e rozstrzygają ca łk ow ic ie  
i n iem a żadnej potrzeby zm ieniania  dotychczasow ej 
taktyki P. P. S . w  jakim kolw iek  innym  kierunku.

T eror, jako system  walki z rządem  dla w ym u szen ia  
na nim  u stęp stw  i z łagod zen ia  p ostęp ow an ia  w ładz  
rządow ych , jest dziś b ezcelow ym  i w  w ynikach sw ych  
dla d a lszeg o  rozw oju  ruchu szkod liw ym .

M asy lu d ow e w  chw ili ob ecn ej nie są  jeszcze o  tyle 
u św iad om ion e, by b y ło  m ożliw em  podjęcie bardziej 
stanow czej w alki z rządem , i najbliższem  zadaniem  P. 
P. S . jest sp o tęg o w a n ie  jej pracy agitatorskiej.

Zjazd p o leca  C. K. R. w yjaśnić p ow yższe  rezolucye  
w  najbliższych num erach „R obotn ika“.

O rganizacya m iejscow a, zam ierzająca usunąć szpiega  
p row ok atora , p ow in n a  u zyskać aprobatę C. K. R. (ta 
u ch w ała  b y ła  zak on sp irow aną).

Inne uchw ały w spraw ie tak tyk i:

Zjazd zw raca uw agę tow arzyszy  na n iew ła śc iw o ść  
p osłu g iw a n ia  s ię  każdym  p ogrzebem  dla ce ló w  m ani
festacyjnych .

P ogrzeb y  tow arzyszy  zasłu żon ych , ofiar pracy i sa-

M ateryały historyczne II. 12
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m ow oli rządow ej, pow inn y być m anifestacyjne i urzą
dzane pod  k ontrolą  najbliższej organizacyi partyjnej. 

Spraw ę urządzania m anifestacyi m ajow ych  w  roku  
przyszłym  zjazd p ozostaw ia  d o  rozstrzygnięcia  przez  
kom itety m iejscow e w  porozu m ien iu  z C. K. R., przy- 
czem  zaznacza, że należy iść dalej w  kierunku w ytk nię
tym  i starać s ię  o  p ow ażn y i sp ok ojn y  przebieg m a
nifestacyi. 

Zjazd uznaje potrzebę ży w szeg o , niż d otychczas, 
zajęcia się  agitacyą w śród  lu dn ości w iejskiej.

D alej pod obrady zjazdu przyszła spraw a t. zw. secesyi. 
W m aju b. r. z O ddziału Z agranicznego naszej partyi w ystąpiło 
11 jednostek . Już  sam  fakt zryw ania so lidarności w chwili, 
k iedy partya w skutek  licznych aresz tow ań  i odkrycia  drukarni 
„R obotnika“ w Łodzi przebyw ała ciężkie chwile, sm utn ie  św iad
czył o poczuciu obow iązków  w zględem  ruchu u in icyatorów  tej 
secesyi. D alszem  postępow aniem  swem dowiedli oni, że  nie tyle 
im chodzi o in teresy  ruchu i rzekom ą zm ianę taktyki, ile o za
spokojen ie  swych celów  osobistych. P o  bezow ocnych usiłow a
niach w zniecenia ro z te rek  w naszym  O ddziale Zagranicznym , 
panow ie ci skierow ali sw e zabiegi do kraju, i tu  s ta ra ją  się  od 
ryw ać ludzi od naszej organizacyi, obiecując w zam ian „złote 
góry“ : w spaniały te ro r, obfitą  pom oc w ięźniom  politycznym , 
znakom itych teoretyków , szkoły  ag ita to rów  i t. p., przyczem  
P. P. S. przedstaw iana jes t p rzez nich praw ie za  nieistniejącą. 
N ieszczęsna ta jność  naszego życia konspiracy jnego  nie pozw ala 
szybko dem askow ać w szystkie destrukcyjne kroki i fałsze i d la
tego  zjazd uw ażał za  po trzebne publicznie w ystąpić przeciw ko 
now em u w archolstw u. Z ostały  m ianow icie pow zięte p o stan o 
w ienia, m ieszczące się  w rubryce

I n n e  u c h w a ł y :

Zjazd uznaje, że ca łe  d otych czasow e p o stęp o w a n ie  
t, zw . secesy i przynosi ty lko szk od ę ruchow i. 

Zjazd p o leca  C. K. R. p odd aw ać publicznej krytyce 
w szystk ie druki, p od p isyw an e fikcyjnem i nazw am i „ P o l
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ska Partya Socyalistyczn a Proletaryat“ lub „K om itet 
Centralny Polsk iej Partyi Socyalistycznej Proletaryat“.

D la  zab ezpieczenia  organizacyi partyjnej przed lek- 
k om yślnem  rozkon sp irow yw aniem  jej cz ło n k ó w  zjazd 
p o leca  tow arzyszom  unikać sto su n k ó w  z ludźm i, w y
stępującym i w  im ieniu jakiejkolw iek obcej grupy.

S praw ę ob esłan ia  tegoroczn ego  k ongresu  m iędzy
n a ro d o w eg o  zjazd pow ierza K om itetow i Zagranicznem u  
i w yraża życzenie, ażeby d o  delegacyi polskiej na k o n 
gresie  nie byli d opu szczeni delegaci grup w archolskich, 
jako zryw ających tak n iezbędną w  naszych warunkach  
jed n ość organizacyjną.

Spraw ę kontroli prasy i zasp ok ojen ie  najpilniej
szych  braków  naszej literatury agitacyjnej (popularna  
broszura program ow a i w yp isy  dla rob otn ik ów , w y 
daw nictw a żyd ow sk ie) zjazd p o zo sta w ił C. K. R.

D o  C. K. R. w eszli L., M. i A.

Z listu czł. C. K. R. —  M., z dn. 9. IX. o  tym  
z je źd z ie :

„W szędzie rozpuszczają  wieści, żeśm y rozbici, w rzeczy
w istości ilościow o sto im y lepiej niż kiedykolw iek, gdyż na 
Z jeździe było 15, 5 nie w zięło udziału z pow odu różnych przy
czyn, a  oprócz tego  m am y kilku kandydatów  do robo ty“ (R. 
38, P. X, XI 900, rękop is archiw alny tajnych uchwał, listy).

D nia  2 3 -g o  w rześn ia  o d b y ło  się  p ierw sze p o s ie 
dzen ie delegacyi polsk iej na paryski k on gres m iędzy
n arod ow y, p o św ięc o n e  spraw dzeniu  m andatów . P. P. S . 
trzech zab orów  (a w ięc i P. P. S . p .  G alicyi i Ś ląska)  
rep rezen tow ało  12-tu tow arzyszy . M andaty ich u zn ano  
za w ażn e bez żadnej dyskusyi. Przedtem  jednak za ła 
tw io n o  s ię  z m andatam i, k tóre n ad esła ła  —  nie zja
w iając s ię  sam a  —  p. L uksem burg. P ierw szy z g ó r n o 
ś lą sk ie g o  ok ręgu  B ytom -T arn ow ice, p odp isan y przez

12 *



180
dra A. W intera i S ch iirh olm a oraz k ilkudziesięciu  r o 
b otn ik ów  o  brzm iących zp o lsk a  nazw iskach i zn iem ieck a  
pisanych im ionach  —  p o  krótkiej dyskusyi u zn ano za  
niem iecki i p o sta n o w io n o , n ie w ch od ząc w  roztrząsanie  
jego  w ażn ości, o d esła ć  d o  delegacyi n iem ieckiej. D rugi 
—  w ydany w  im ieniu 360  rob otn ik ów  z P oznania , 
w szakże bez p o d p isó w  tych rob otn ik ów , zaop atrzon y  
w  pieczątkę m . z. P. P. S . zaboru p ru sk iego  —  M atu
szew sk iego  i K om isyi agitacyjnej na Ks. P ozn ań sk ie  —  
od rzu con o  jako n iew ażny, gdyż uznano, że  M atuszew ski 
nie m a prawa m ian ow ać się  m . z. partyi, że  K om isya  
agitacyjna jest przeciw na sam em u  istnieniu  sam odzielnej 
polskiej organizacyi, a liczba 3 60  jest fikcyjną w ob ec  
braku p od p isów . P o  załatw ieniu  s ię  z m andatam i p. 
L uksem burg zajęto  się  jej zach ow an iem  się  w o b ec  P. 
P. S .:

C entralny organ socyalnej dem okracyi niem ieckiej w ydru
kow ał objektyw ne streszczenie  b roszury  „P olska P arty a  Socya- 
listyczna w 'ostatn ich  pięciu la tach“, w k tó rem  ani słow a nie 
było o niczem poza charak terystyką  działalności P P. S. P. Róża 
L uksem burg zw róciła się  do „V orw arts’u“ z n ikczem ną napa
ścią na  ruch nasz, tw ierdząc, że całe sp raw ozdanie je s t „od 
początku do końca kłam stw em “. R edakcya „V orw arts’u “ um ie
ściła ohydną no ta tkę  Róży Luksem burg. W obec oburzen ia , jakie 
ta  no ta tk a  w ywołała w śród socyalistów  polskich, K om itet Z a
graniczny P. P . S. zm uszonym  się w idział w ydać p ism o ulo tne 
p. t. „Z ur A bw ehr“, w k tó rem  w yjaśnił w strę tną  ro lę, jak ą  od 
gryw ała od szeregu la t ta  pani w obec socyalistycznego ruchu 
w Polsce, zdem askow ał ją  w obec tow arzyszy niem ieckich i en e r
gicznie zap ro testow ał przeciw ko nietak tow nem u postępkow i 
„V orw arts’u“ . F lugblat ten  zo sta ł do ręczony  uczestn ikom  n ie
m ieckiego zjazdu party jnego w M oguncyi i n ie  p o zo sta ł bez 
w rażenia.

N iety lk o  przedstaw iciele P. P. S ., ale i delegaci 
„Socyalnej D em okracyi K rólestw a p o lsk ieg o  i L itw y“, 
którzy zjawili s ię  na K ongresie w  liczbie 6, potępili
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to  jej w ystąpien ie, uznali je za „zasługujące na naj
su row szą  krytykę i n agan ę“, przyczem  jed n og łośn ie  
ośw iad czyli, że panna R. L uksem burg d o  ich organi- 
zacyi nie należy.

P rzystąp ion o  d o  weryfikacyi nast. m andatów , pi
sanych jedną ręką, datow anych w  Paryżu, podpisanych  
przez W. O lszew sk iego  i zaopatrzonych  w  pieczątkę  
Zarządu Zagr. S tow . rob. S. D . K. P. i L. (o p ró cz  C. 
K. Litwy, p rzysłan ego  z kraju).

1) W ojnarow ska: C. K. R. S . D . K. P. i W. K. 
Rob. S . D .

2) Z alew sk i: C. K. R. Litewski S. D . K. P. i L. 
i 83 rob otn ik ów  litew skich, należących do S . D . K. P. i L.

3) M. Ż arski: K. R. Wil. S . D . K. P. i L.
4) K onarsk i: K. R. C zęstoch . S . D . K. P. i L.
5 ) Jarski i
6 ) P ru szk ow sk i: S tow . Rob. so c . dem . K. P. i L. 

zagranicą.
D y sk u sy ę  p odajem y w ed łu g  protoku łu , p od p isa 

n eg o  rów n ież i przez p rzeciw ników  P. P. S.

K. K r a u z  w nosi, ażeby rozpatryw ać oddzieln ie m andaty  
Król. P. a  oddzielnie Litwy. W r. 1896 S. D. K. P . oficyalnie przyłą
czyła się do P. P. S. i żadnych objaw ów  działalności tej partyi p o 
tem  nie było przez 5 la t aż do I. V. b. r. Istn ieje we francuskiej partyi 
zw yczaj, że  g rupa nie istn iejąca przed  1 .1., nie m oże być rep rezen 
tow ana na zjeździe. W r. b. w ydano N. m ajow y „Prz. Rob.“ i N. 
1 „Prz. R ob.“ aku ra t na kongres . M usim y w ięc uw ażać S. D. 
Ł  P. i L. za  grupę, stw orzoną specyaln ie  na kongres, a tak a  
nie m oże być rep rezen tow ana. Stanow czo więc m usim y od 
rzucić m andaty  z K ró lestw a: C. K. R., W. K. R., Częs. K. R. 
Nie w dając się  najzupełniej w ocenę osób , nie m ając im o so 
biście nie do zarzucen ia , m andatów  z K. Polsk iego  uznać nie 
m ożem y w żaden  sposób . Co do S. D. L., to  m usim y ją  tra 
k tow ać inaczej. W ydała o n a  p rok lam acyą m uraw iew ską, p ro
w adziła jakąś działalność. M ało to , ale zaw sze coś i nie m o
żem y zaprzeczyć, że  działała, w ięc m a praw o, ażeby być rep re
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zentow aną. M ówią w przypuszczeniu, że m am y przed sobą  
m andaty  tej w łaśnie L. S. D. M uszą zaznaczyć, że je s t to  sym 
patyczny objaw, iż L. S. D. zw róciła się  do Polski, a  nie do 
Rosyi, choć w program ie swym, o  ile wiem, nie w ypow iadała 
się  za  Polską. Co do stow . soc. dem. z Król. Polsk. i Litwy 
za  granicą, to  stow. to  już na kongres londyński było dopu 
szczone w osobie sw ego reprezentan ta , w ięc m ożem y je  uznać. 
Staw iam  więc trzy  w n iosk i: 1) M andaty S. D. K. P. odrzucić, 
2) L. S. D. uznać i 3) zagraniczne uznać.

Z a l e w s k i  pragnie zapoznać zebranych  z h is to ryą  dzi
siejszej organizacyi S. D. K. P. i L., poniew aż są  tow arzysze 
z innych zaborów , k tórzy nie znają  stosunków  litew skich, i ażeby 
uniknąć w szelkich pow odów  do sprzeczek. W r. 1896 w „Ro
bo tn iku“ ukazało  się  ow o ośw iadczenie o zlaniu  się  S. D. K. 
P. z P. P. S. Było ono  potem  kw estyonow ane. Już  po  tern 
ośw iadczeniu delegaci s. d. byli na zjeździe i dawali znaki 
życia. W latach 97 i 99 w ydano proklam acyę m ajow ą, podpi
s a n ą : „socyalni dem okraci polscy“. T o  są  z a r o d k i  obecnej 
organizacyi. Był hektografow any program  soc. dem . p. (XII. 
99 r.), w ydano odezw ę do robotn ików  fabryki B rochisa w W ar
szaw ie (szew cka m echaniczna), w końcu kw ietn ia b. r. do pie
karzy, a druga w końcu lipca b. r. W m aju b. r. hek tografo 
w any „K uryer R obotniczy“ w C zęstochow ie. Były tra n sp o rty : 
N. majowy „Przegl. Rob.“, zosta ł wydany nie przez sam ą emi- 
gracyę. C. K. R. P. P. S. wie o istnieniu S. D. S. D. brali udział 
w m anifestacyach. O ni to  zorganizow ali m anifestacyę na m o
gile L edera. „V orw ärts“ pisał o różnych objaw ach ich działal
ności, np. w lipcu b. r. prow adzili stre jk  szew cki. Co do ruchu na 
Litwie, to  uw ażam  za swój obow iązek podać tow arzyszom  sp ra 
w ozdanie z niego, choć co do tego niem a wątpliwości. Istniały 
tam  dwie grupy: „L. S. D.“ i „Związek R obotniczy“. P ierw sza 
m iała cechy narodow o litew skie, w eszła w so jusz z ch łopom a
nam i litewskimi k ierunku „V arpas’a“ i t. d., druga prow adziła 
robo tę  po polsku, ale nie w yrzekała się  au tonom ii Litwy. Jes tto  
zarzu t n iesłuszny (patrz Spr. P. P. S.). O L. S. D. P. P. S. wie 
dobrze, m oże to  tow. P łochocki zaśw iadczyć. Co się tyczy „Z. 
R.“, istniejącego od 1896 r., to  tw orzyły go przedew szystkiem  
organizacye fachow e (garbarskie np.) — pierw sza odezw a g ar
barska  w styczniu 1897, odezw y w spraw ie stre jku  kolejow ego. 
W 1897 r. cały szereg  strejków , m ularski (kiedy i P. P. S. wy
dała odezw ę), odezw y do różnych fachów, 1895 stre jk  kolejow y
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w M ińsku, 1897 stre jk  w W ilnie, 1899 m anifestacye przy wy
syłce w ięźniów . 1900 (lip iec i sierpień) oficyalne połączenie się  
L. S. D. z Z. R. i S. D. K. P. „Petite  R epublique“ kom uniko
wała, że  po łączenie S. D. K. P. z L. S. D. nastąp iła  na 1 maja. 
„Przegląd  R obotniczy“ N. 2—3 za  I. i II. 1901 don iósł: „Dnia
19., 20. i 21. s ierpn ia  1900 r. w K rólestw ie odbył się  pierwszy 
zjazd S. D. K. P. i L., z łożony  z delegacyi obu krajów “ . P o łą 
czen ie  nastąpiło , poniew aż obecnie żądania  w kw estyi narodo 
wościow ej Z. R. zosta ły  sform ułow ane w yraźniej niż poprzednio .

P ł o c h o c k i. ...Istotnie w r. 1897 w yszła m ajow a odezw a, 
a le  dostarczono  jej do W arszaw y aż 4 egz., k tó re  przyw ieziono 
do  pew nego uczonego  z prośbą, by się  postara ł je  rozpow 
szechnić... Z upełnie nam acalnych dow odów  działalności S. D. 
K. P. razem  już po łączonej z L. S. D. m am y dw a: N. majowy 
i w rześniow y „Prz. Rob.“. Ale są  to  objaw y czysto zagraniczne 
i specyficznie kongresow e. D o k ra ju  N. majowy nie był dosta r
czony ani w kw ietniu, kiedy jedynie m ają sens wyd. m ajowe, 
ani w maju. T o  fakt. Z transportem  tym  już znacznie później 
w sypali s ię  na granicy ludzie, zupełnie n iepotrzebnie d o sta r
czając tego  m ateryału  żandarm om . N. 1 „Prz. R.“ je s t objaw em  
zagranicznym , a w dodatku  udow adniającym , że żadną działal
nością  S. D. K. i P. L. w K rólestw ie pochw alić się nie m oże, bo 
jego  korespondencye są  pop rostu  w zięte z „V orw ârts’u“ . (Za
lew ski p rostu je , że  kor. z Libawy była o trzym ana w prost od tow  
ło tew skich  ż Zurychu). W obec tego  w szystkiego n iem a abso 
lu tn ie  żadnej podstaw y do uznaw ania istn ien ia  S. D. K. P. Co 
do  Litwy, to , nie zaprzeczając roboty , p row adzonej p rzez L. . 
D. i Z. R., jes teśm y w zupełnej nieśw iadom ości co do faktu 
po łączen ia  się  tych  organizacyi z S. D. K. P. Zalew ski tw ier
dził, że  po łączyła się  L. S. D. z S. D. K. P., tym czasem  z N. 1 
„Prz. Rob.“ to  w cale nie wynika, a oprócz tego  wiem z ust 
ro bo tn ika  P. S., k tóry  k ierow ał ostatn im  strejk iem  szew ców  
w W ilnie i Kownie, k tó ry  od r. 1892 jes t w ruchu w Wilnie, 
że L. S. D. istn ieje, z nikim  się  nie łączyła i o n a  to  tym stre j
kiem  kierow ała...

P óźniej, w spom niany tu  P. S. przysłał do Paryża  n as tę 
pujące ośw iadczenie:

„N iniejszem  ośw iadczam , że L itew ska Socyalna D em o- 
kracya istn ieje  w dalszym  ciągu jako  odrębna i sam odzielna 
organ izacya i ani n a  chw ilę nie p rzestaw ała  istn ieć jako  taka. 
O na to  w łaśnie prow adziła tegoroczny  stre jk  szew ców  w Wilnie
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i Kownie. N atom iast po łączenie L. S. D. z t. zw. S. D. K. P. 
nie m oże być uw ażane za  fakt, gdyż zosta ło  dokonane przez 
osoby, do tego  wcale przez naszą  organizacyę nie upow ażnione.

Londyn, 20. w rześnia 1900 r.
P... S...

P ł o  c h o c k i .  L. S. D. zaw sze zasadniczo w yodrębniała 
się  od Polaków  podkreślając sw oją narodow ość litew ską, tym 
czasem  przy połączeniu  się  z S. D. K. P. ta  jej cecha, tak  
znam ienna, raptem  zanikła. Ten w łaśnie m om ent ew olucyi jej 
bardzo dziwny i niezrozum iały.

K o n a r s k i .  Chcę w yjaśnić tę  spraw ę i dopełnić. W 1897 
roku , po aresztow aniach  następu je  p au za ; w 1899 r. znow u 
aresztow ania, k tó re  pow odują p rzerw anie ruchu. W ów czas S.
D. K. P. p rzen iosła  sw ą działalność do W ilna, gdzie do niej 
przyłączyła się  część L. S. D.

P ł o c h o c k i .  O ile Z alew ski w yjaśnił mi dużo, o tyle 
K onarski zupełnie całą spraw ę zaciem nił. T eraz  już nic nie 
rozum iem , czy się  k to  z kim łączył.

B a s s e l .  T ego, co Zalew ski m ówił o  Litwie, nie kwe- 
styonuję, a le stan  rzeczy w K rólestw ie znam  b. dobrze w ciągu 
kilku la t ostatn ich . W iem więc, i stanow czo  zapew niam , że spe- 
cyalnych organizacyi S. D. K. P. niem a, są  m oże jak ieś je 
dnostk i, a le żadnego W. K. R. niem a.

Z a l e w s k i .  To, co B assel mówił, odnosi się  do p rze
szłego roku , a le dziś dużo się zm ieniło. Są tacy  L. S. D., k tórzy  
się nie przyłączyli. Z agraniczna organizacya L. S. D. np. nie 
przyłączyła się, w W ilnie takich  jes t z 5, 1 w Kownie.

K. K r a u z .  P ro s tu je , że S. D. K. P. nie m iała m an
datów  na kongr. londyńskim . R. L uksem burg m iała od zg ro 
m adzeń robotniczych w zaborze  pruskim . M ichałkow ski i K arski 
od stow . zagr. rob. — S. D. K. P . w ięc nie była rep rezen to 
wana, a poniew aż to  było w kró tce po og łoszeniu  po łączenia 
się z P. P. S., w ięc S. D. nie było w cale.

W g ło so w a n iu  u znano m andaty litew sk ie i zagra
niczne za w ażne, o d rzu con o  zaś ty lk o  m andaty W oj
narow skiej i K on arsk iego (z K rólestw a).

W obec teg o  przeciw nicy P. P. S . odebrali w szystk ie  
sw oje m andaty i ośw iad czyli, że za ło żą  p rotest przed  
kongresem . Zaznaczyli przytem , że  o so b iśc ie  n ie czują
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s ię  dotknięci, nie m ają żalu d o  n ik ogo , ale nie w o ln o  
im p ozostać , b o  są  d o  teg o  zob ow iązan i u ch w ałą  swej 
organizacyi.

Z ach ow an ie się  d elegacyi polskiej w o b ec  m andatów  
S. D . K. P. i p. Luksem burg d a ło  tej ostatniej sp o 
so b n o ść  d o  w y w ołan ia  na k on gresie  całej dyskusyi 
w  spraw ie polskiej. K ongres lon dyń sk i p ostan ow ił, że  
„spraw dzaniem  m andatów  zajm ow ać s ię  m ają sam e  
grupy n arod ow e, z rekursem  do specyalnej kom isyi 
dla spraw dzania m andatów , składającej się  z przedsta
w icieli w szystk ich  grup n a rod ow ych “. P o m im o  to  prze
w odn iczący , S inger, zu p ełn ie  bezpraw nie u dzielił g ło su  
p. Luksem burg, która w y to czy ła  zw yk łe  sw e skargi 
i o szczerstw a przed forum  c a łe g o  k ongresu . W długiej, 
trzym anej od  początku  d o  k oń ca  w  ton ie  fa łszyw ego  
p atosu , francuskiej m ow ie, zaczę ła  skarżyć się , że na 
tam tym  k on gresie , tak sa m o  jak i na dw óch  p op rze
dnich, socya liśc i-n acyon a liśc i *) chcą usunąć od  repre- 
zentancyi „praw dziw ych m ięd zyn arod ow ych “ socya li-  
stów . O św iad czyła  następnie, że  to  „on a i jej przyja
c ie le “ reprezentują praw dziw y socya lizm  i w  k ońcu  o d 
w o ła ła  s ię  d o  ca łe g o  kongresu  z  prośbą o  uznanie  
od rzu con ych  m andatów . M ow a p. Luksem burg była  
p rzeryw ana ok laskam i F ran cu zów  i przedstaw icieli 
„B undu“ w  delegacyi rosyjskiej. Reszta d elegatów  za 
ch o w y w a ła  s ię  bądź z rezerwą, bądź też nie ta iła  sw eg o  
oburzen ia .

T em u oburzen iu  d a ł w yraz dr. W iktor Adler, przy
w ód ca  austryackich so cy a listó w , który zabrał g ło s  na
tych m iast p o  R óży Luksem burg.

„P on iew aż R. L uksem burg m ó w iła  tu nie tylko

*) „N acyonaliści“ we Francyi — to  skrajni szow iniści 
klerykali, p rzedstaw iciele najobskurn iejszej reakcyi.
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w  ob ron ie  w ażn ości m andatów , ale scharakteryzow ała  
i stosun k i partyjne polsk ich  tow arzyszy  — i to  p o  
francusku w  w yrazach, które przez tow arzyszy  francuskich  
m usia ły  być źle zrozum iane (żyw e p otw ierdzenie w śród  
delegatów ), poczuw am  się  jako Austryak, który od  lat 
już ręka w  rękę w alczy razem  z tym i „n acyon alistycz- 
n ym i“ Polakam i (burzliw e ok lask i) d o  ob ow iązk u  o d 
parcia tej napaści. Jeśli s ię  tu m ów i, że  D a szy ń sk i* )  
jest „nacyonalistycznym  so c y a lis tą “, c o  so b ie  Francuzi 
m ogą  w yobrazić?  Ż yczyłbym , ażeby w szy scy  stali tak 
na gruncie m ięd zyn arod ow ym  jak D aszyń sk i (żyw e  
ok laski). P rotestujem y przeciw ko tem u, ażeby nasza  
jednolicie braterska organ izacya cierpia ła  na takich n a
paściach, robiących  w rażenie o szczerstw . N ie w ierzcie  
jakoby nasi p o lscy  tow arzysze byli „n acyon alistam i“. Oni 
są  tak sa m o  dobrze m ięd zyn arod ow ym i socya ln ym i d e
m okratam i, jak i każdy z n a s“ (żyw e ok lask i ze  w szyst
kich stron z w yjątkiem  części francuzów  i przedstaw i
cieli „B undu“). P o  tej dzielnej odpraw ie zabrał g ło s  
jeszcze tow . D aszyńsk i i en ergiczn ie n ap iętn ow ał 
w szystk ie oszczerstw a p. Luksem burg.

Spraw ę zak w estyon ow an ych  p olsk ich  (tak sa m o , 
jak i innych) m andatów , o d stą p io n o  d o  załatw ienia  
biuru. Biuro u zn a ło  w szystk ie za k w esty o n o w a n e m an 
daty — tak p olsk ie, jak i inne —  za w ażne.

W ystąpien ie p. Luksem burg b y ło  om aw ian e na 
drugiem  p osiedzeniu  delegacyi polskiej, na którem  byli 
ob ecn i i przeciw nicy P. P. S . z w yjątkiem  W ojnarow 
skiej, jako chorej. Ci ostatn i zaznaczyli, że  nie u p o 
w ażniali p. Luksem burg d o  przem aw iania w  ich im ie
niu, że potępiają w ystąpien ie p. L uksem burg na k o n 

*) Tow. D aszyński w łaśnie zdaw ał spraw ę przed  plenum  
kongresu  z odbytego spraw dzenia m andatów .
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gresie. P ruszkow ski uznał, że nazw anie zw olen n ik ów  
P. P. S. „nacyon alistam i“ obraża ca ły  rew olucyjny ruch 
polsk i. K onarski, Jarski i P ruszkow ski uznają, że na
zw anie zw o len n ik ów  P. P. S . „n acyon alistam i“ b y ło  
„św iń stw em “.

P o  krótkiej dyskusyi u ch w alon o  następującą re- 
zo lu cy ę:

„Z w ażyw szy, że dr. R óża Luksem burg w  artykule, 
p om ieszczon ym  w  „V orw ärts“, centralnym  organie so -  
cyalnej dem okracyi n iem ieckiej, m ia ła  c z o ło  twierdzić, 
że  p om ieszczon e tam w ierne streszczenie spraw ozdania  
P. P. S . z ostatnich 5 lat jest „od  początku d o  końca  
k łam stw em “ ;

Z w ażyw szy dalej, że ta sam a dr. R óża Luksem burg  
w  m ow ie, w y g ło szo n ej przed k ongresem  m ięd zyn aro
d ow ym , sp otw arzy ła  ca łe  socya listyczn e stronnictw o  
p olsk ie, nazyw ając je szow in istyczn em  i odsądzając je 
od  w sp ó ln o śc i w  m iędzynarodow ej so lid arn ośc i:

D elegacya  P o lsk a  na M iędzynarodow ym  K ongresie  
S ocyalistyczn ym  r. 1900 w  Paryżu o g ła sz a  R óżę Lu
ksem burg za n iegod n ą  tow arzystw a so cy a listó w  polskich  
i ośw iad cza , że  jak d łu g o  nie o d w o ła  o n a  publicznie  
sw oich  o szczerstw , nie uw aża jej za cz łon k a  organizacyi 
socya listyczn ych .

Paryż, 27 . w rześn ia  1900.
B assel, B ob row sk i, D aszyń sk i, Erlich, E sse, Feuer, 

H aase, H erm ann, Jarski, K onarski, L im anow ski, Nacht, 
M atuszek, P ło ch o ck i, P ru szk ow sk i, Zadźw iński, Żarski 
(a  zatem  p o d p isa ło  od ezw ę 4 d elegatów  S. D . K. P. 
i L., przy jednym  przeciw  i 1 n ieob ecnym ).

N astęp n ie u ch w alon o  od ezw ę delegacyi polskiej, 
d o łą cz o n ą  d o  Nr. 9  „P rzedśw itu“. W końcu delegaci 
P. P. S . trzech zab orów  wybrali d o  sekretaryatu m ię
d zyn arod ow ego  J. K an iow skiego .
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Już p o  sk oń czon ym  k on gresie „P rzedśw it“ o trzym ał 
z prośbą o  w ydrukow anie następujące ośw iad czen ie:  

„T ow arzysze! R ezolucyę, w ydaną przez d elegacyę  
p olsk ą  na k on gresie w  Paryżu w  r. 1900 w  sp raw ie  
artykułu dra R óży L uksem burg w  „V orw ärts“ , oraz  
jej w ystąpien ia  na k ongresie , p od p isa liśm y m iędzy in 
nym i i m y, delegaci S ocya l.-d em ok racy i K rólestw a i Litwy 
na k ongres m ięd zyn arod ow y. P on iew aż czyn n asz p o 
w yższy, jakkolw iek  najzupełniej o so b isty , w y w o ła ć  m ó g ł 
w  ło n ie  naszej organ izacy i n iesnask i, m y, niżej p od p i
sani, p ozosta jąc w  najzupełn iejszej zgod zie  z  d o ty ch 
czasow ą  jej taktyką i program em , uw ażaliśm y za  n ie
zbędne w ystąp ić z p ow yższej organ izacyi. 

P od p isan o: K. P ru szk ow sk i, J. Jarski, K. K onar
ski, W. Ż arski“ (P . X . 900 , O ryginalne p ro tok u ły  i d o 
kum enty D el. P olsk iej). 

D la charakterystyki p o ło że n ia  organ izacyi krajowej 
przytaczam y następujące wyjątki z  lis tó w :  

Z 1. cz ł. C. K. R. M. 2. d o  K. Z. z  d. 7. I.

„A resztow ania osta tn ie  do tknęły  głów nie sfery  czyteln iane 
(m ow a o ar. z 22. XII. 99 r.). W szyscy w W arszaw ie gadają 
g łośno, że w tern była ręka  Radziwiłła i Je leńsk iego , n iek tó re  
fakty zdaje się  po tw ierdzają tę  pogłoskę. U H óflicha znaleźli 
spo ro  naszej bibuły, w ięc te raz  m oże zechcą nadać spraw ie 
barw ę P . P. S. Sw oją drogą i my m am y szkody  dość grube... 
Pozycya w W arszaw ie te raz  n ieszczególna, bo w dodatku  po 
aresztow aniach zaczęło  się  szpiclow anie na g randę — dotych
czas takiej m asy szpicli nigdy nie w idziałem . W szędzie ich 
pełno, w ygląda tak , jakby fijoły chcieli urządzić jeszcze porządną  
brankę. P rzy  ostatn ich  aresztow aniach  zepsuli nam  ty lko  s t o 
s u n k i  ż y d o w s k i  e... Sw oją drogą, sto sunk i utrzym ać się 
dadzą. O statn i „Rob.“ był puszczony tak  sam o jak  daw niej 
i w tej sam ej ilości. D otychczas po łożen ie  nie je s t rozpaczliw e, 
tern bardziej, że Ang. w cale n ieźle uporządkow ał w iększą część 
stosunków . Je s t paru  nowych facetów  do robo ty  i ci już są  
puszczani w ruch i m am  nadzieję, że  przetrw am y do czasu ,
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gdy czy dzięki A., czy też z przyjazdem  w iększej ilości chłopców  
m ożna będzie o rganizacyę postaw ić na fest“ .

Z 1. M. 2 z d. 15. I.

„Zam ów cie nam  i w yślijcie jaknajprędzej pieczątkę nastę 
p u ją c ą : u góry  w pó łkolu  „Pom oc w ięźniom  politycznym “, 
u dołu „W arszaw ski K om itet Rob.“, a w środku  10 groszy. N a 
ogó lne żądanie  robociarzy  w W arszaw ie zgodziliśm y się  dać 
im kw itaryusze, żeby uregulow ać te  p ieniądze, k tó re  oni sam i 
zb ie ra ją  na tow arz. uw ięzionych. Niby w zasadzie  m a być, że 
w szyscy faceci, b iorący udział w ruchu, m ają  płacić po 5 kop. 
tygodniow o w tym  celu. P ien iądze, zeb rane  w ten  sposób , m ają 
być odrazu podzielone w śród po trzebujących  i rachunek  z nich 
um ieszczany  w każdym  num erze „R obotnika“. W ostatn ich  
czasach  facetów  b io rą  za  byle co do u la, a  zarazem  tak  trudno  
je s t utrzym ać regu la rne  stosunk i dotychczasow ej ogólnej kasy  
pom ocy z aresztow anym i, że  zdecydow aliśm y się  na ten  środek. 
N aturaln ie ogólna k asa  pom ocy p rzez to  istn ieć nie p rzestaje , 
tem bardziaj, że  pieniądze, zeb ran e  w ten  now y sposób , napew no 
nie będą w ystarczały  na zadow olen ie  po trzeb , m oże ty lko  uda 
s ię  w prow adzić w ten  in te res tro ch ę  więcej ładu !“

Z 1. M. 2 z d. 23 . I.

„T eraz  słów  p arę  o położen iu  obecnem  u nas. W W ar
szaw ie  do tychczas ob lężen ie  szpiclow skie. S tosunk i robociar- 
sk ie  są  bardzo  szero k ie  i u trzym ać je  w porządku  dosyć trudno . 
Ang. już rozpoczął był centralizow anie stosunków  i łączenie 
najporządn ie jszych  w kupę, co do m nie chcę się  rów nież tego  
trzy m ać; b rak  ty lko  in teligentów , k tórym  bez bojaźni m ożnaby 
poruczyć op iekę  nad tem i scentralizow anem i kołam i. Z a  jakiś 
m iesiąc lub dwa, gdy jako  tako  w szystko się  uporządkuje, 
p rzyślę  W am w ykaz sił partyjnych w W arszawie. N ajgorzej zdaje 
s ię  je s t z s z e w c a m i ,  k tó rzy  stanow ią najm niej pew ny p ar
ty jn ie elem ent. T eraz  pom iędzy nimi p row adzą agitacyę jacyś 
przy jezdni „Litwini“ ; jak  o nich m ówią, p row adzą w duchu s. 
d. i p rzeciw ko program ow i niepodległości. Ci „Litwini“, jak  
sk ąd inąd  się  dow iedziałem , są  inspirow ani i popierani p rzez 
naszych  najserdeczniejszych  — przez „B und“. Z epsuli nam  tam  
sto su n k i setn ie . Ż ałuję te raz , że  Ang. oczyścił koło  szew ców  
z  elem entów  patryotycznych, k tórych w śród szew ców  jes t rów 
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nież spo ro  — byłaby przynajm niej przeciww aga. Z naszym i 
żydami stosunki w iszą na  w łosku ; najbardziej one ucierpiały,
0  ile się zdaje, zasypał ich B ruzel“.

Z 1. M. 2 z d. 7. II.

„W innych punktach w szystko dobrze z w yjątkiem  Czę
stochow y, gdzie od połow y grudnia wzięli już z gó rą  100 osób
1 albo popsuli nam  stosunki, albo  steroryzow ali ludzi tak , że 
chyba przeczekać przyjdzie. D osyć pow iedzieć, że  zam iast 45 
egz., jak  było przedtem , „K uryerka Rob.“ poszło  tam  zaledw ie 
4, no i pójdzie być m oże jeszcze 10. W Łodzi stosunk i się 
rozw ijają na g randę“.

List S m olak a  z d. 26 . II. d o n o s i o  nadzwyczajnej 
konferencyi m ężó w  zaufania, odbytej w  W ilnie zaraz 
p o  w zięciu  drukarni „R obotn ika“. Z a ła tw iła  o n a  spraw y  
natury praktycznej.

Z 1. P io tro w sk ieg o  (p seu d on im ), b. stud. w  K ijowie, 
następnie cz łon k a  O ddz. Zagr. P. P. S . z  d. 15. III.

„Sytuacya w Kijowie przedstaw ia się  obecn ie  w ten  sposób :
1. Z  pośród  s. d. *) pozosta ł w korporacy i jeden  ze  s ta 

rego pokolen ia  i paru  m łodszych, w cale zdolnych i sprytnych 
facetów. M ają oni co praw da dużo robo ty  w party i, szczególnie 
po  wsypach październikow ych, tak , że zby t w iele czasu na 
spraw y korporacy jne pośw ięcać nie m ogą, ale szkodzić nam 
m ogą, bo nie m am y abso lu tn ie  nikogo, ażeby im zręcznie p rze
ciwdziałał.

2. Nar. dem., k tórzy  byli nieliczni (12*/0 ogółu członków ), 
wzmogli się  obecnie i w porozum ien iu  z W arszaw ą rozw ijają 
działalność głów nie w śród sztubaków . Pom iędzy w ziętym i w W ar
szaw ie był i przedstaw iciel z Kijowa.

3. N aszych (głównych naturaln ie) jes t trzech... O rganizacya 
sztubacka w K. nosi przew ażnie ch arak te r k lerykalny  i naro- 
dow o-dem okratyczny. N a prow incyi istn ieją  do tąd  trzy  organ., 
z których jedną nikt się  nie opiekuje, a dwie są  w ręku  S. D.

*) M owa o Polakach, należących do rosyjskiej S. D.



Z I. S m olak a  z d. 19. II.

„Wieści zew sząd pocieszające, bo i sto sunki praw ie w szyst
k ie  u trzym ane, nie w yłączając Zagłębia, i ludzie raźniej w ezm ą 
się  do roboty . P iterczyków  n ac isn ą łem ; kończący w r. b. i na
leżący do cen tralnej grupki, w liczbie sześciu, przyjeżdżają do 
kraju , op rócz  tego  trzech  facetów  kończących zw róciło się 
i obiecało  stanąć do ro b o ty “ .

Z I. Wit. z d. 15. V .
L uśnia w czoraj pokazał mi list L. K., k tó ry  oznajm ia, iż 

w ystępuje (on i jeszcze inni) z P. P. S., z pow odu: 1) że ja  
m u nie pow iedziałem  o wzięciu drukarni, 2) że  um aw iałem  się 
ze  studentem , k tó rego  poznałem  przed  kilku m iesiącam i, o dru
kow anie „R oba“ w d rukarn i „Przedśw itu“ , 3) że  on nie ma 
sw obody p isania do „P rzedśw itu“, 4) że  w ogóle w P. P. S. 
rządzi k lika z paru  osób . — T o drugie jes t zupełnym  wymysłem. 
Mieli wydać jak iś o k ó ln ik ; czyś go dosta ł i co m yślisz z rob ić?  
Byle nie rozsyłać go. L uśnia natu ra ln ie  zatelegrafow ał do L. K., 
żeby się  w strzym ał, a le je s t oburzony  błahością motywów. N a
pisz mi zaraz , co w iesz o  tern. Spraw a lw ow ska naturaln ie  
dużo krwi napsu je , a le dobrze, że  się  przynajm niej kw estya 
w yklaruje. Aha. L. K. zapow iada „działalność na w łasną ręk ę“ . 
(Są to  pierw sze oznaki pow stającej secesyi, późniejszej P. P. S. 
„P ro le taryat“).

Z 1. A. z d. 10. VIII.

„Stosunki z żydam i są  podtrzym yw ane i w porządku , tylko 
jak  zw ykle skargi na b rak  bibuły... Lada dzień spodziew am y 
się now ych aresztow ań w śród żydów... W ogóle przypływ sił je s t 
spo ry  i będziem y mieli ich teraz  w ięcej (inteligentów), niż za  
najlepszych czasów  P . P. S. K andydatów  na nielegalnych 
m am y też  dość i zrobiliśm y już w ybór (z ucikinierów  z wy
gnania), być m oże paru  zjawi się  zagranicą, bo n iepodobna 
w szystkich za trudnić, b rak  na  to  m onety  i pasków...

Z 1. A ng. z d. 29 . IX.

„Seces *), o k tó rego  przybyciu do Łodzi zapew ne już sły
szeliście, w yjechał stam tąd  po  tygodniow ym  pobycie. Je s t on

*) W ysłannik „Secesyi“ — „K ępa“ (pseud.).
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b. zadow olony z otrzym anych wyników. O pow iada, że  prócz 
jednego opornego , zjednał sob ie  w szystkich. P rócz tego  zw ie
dził w szystkie okoliczne dziury i rów nież jakoby  o trzym ał 
św ietne wyniki. O becnie zaw itał do nas i zab ra ł się  do  swej 
roboty. W rozm ow ie z jednym  z naszych o kaza ł się  po jed 
naw czo usposobionym . Z agadnięty  o te ro r, uśm iechnął się 
i ośw iadczył, że jes t upow ażniony do pertraktacyi. Z daje się, 
że nie przyw iązuje zbytniej wagi do  różn ic  zasadniczych. Z a 
pow iadają w krótce wyjście pism a, w k tó rem  dostan iem y wy
m yślanie m iędzy innem i za  obo ję tność  w zględem  więźniów . 
M imo w szystko  nie byłbym sk łonny  do trak tow an ia  ich seryo. 
Uważam , że należy pozostać  na raz obranem  stanow isku. S. D. 
wydali kajec ik  hektografow any, zaw ierający kry tykę progr. polit. 
Nie czytałem  jeszcze, ale, jak  mi opow iadano, je s t to  zbiór 
nonsensów . N apiszcie mi, jak  sto i „A rbeiter“ .

Z 1. Ang. z d. 31 . X .

Secesyoniści w W arszaw ie niew ielkie m ają ' pow odzenie, 
w Łodzi w iększe. Odbyły się  już d w i e  k o n f e r e n c y e * )  
w Łodzi (X). O m aw iano: sto su n ek  do „secesyi“, k tó re j ucze
stnicy konf. nie trak tu ją  na seryo  i uw ażają za  rzecz p rzem i
jającą. U chw alono unikać „secesyonistów “, nie przyjm ow ać 
wyzwań na turnieje, na n iektórych odstępców  oddziaływ ać pry
w atnie, tem bardziej, że  wielu je s t chwiejnych. W yrażono p rze
konanie, że  praw idłowe w ychodzenie „R obotn ika“ będzie naj
skuteczniejszym  środkiem  na w szystkich m alkon ten tów “.

Z 1. S m olak a z d. 18. X I.

„K asa w ięzienna zreform ow ana. W W arszaw ie ty lko  3-ch 
facetów  jes t w robocie, resz ta  odstaw iona“.

Z 1. A ng. z d. 26 . XI.

„M łodzian, z którym  zaznajam ialiście m nie o sta tn io , już 
czuje się  n iedysponow any i stron i od  zajęć (piąty w ciągu 3-ch 
m iesięcy !). W. K. R. żąda, ażeby sp raw ozdania  finansow e og ła
szane  były corocznie. P rócz tego  w yrażano życzenie, aby „P rzed

*) M owa tu  o konferencyach o charak terze  uchw alonym  
przez V Zjazd.



św it“ pom ieścił parę  artykułów  w kw estyi rolnej. 38-y nadzw y
czaj się  podobał.

N a porządku  dziennym  s tan ę ła  te raz  spraw a reorganizacyi 
pom . więź. O becnie rzecz sto i b. k iepsko . M nóstw o w ięźniów  
zaniedbanych, rodziny literalnie m rą z głodu, ogrom ne z tego 
pow odu n iezadow olenie i narzekan ie  w śród robów . W obec tego 
w m yśl uchw ał otw ockich przystąp iono  do u tw orzen ia  Tow. 
pom . więź. poi., z łożonego z żyw iołów  m ieszanych, z ch a ra 
kterem  bezpartyjnym . K om itet, z łożony z k ilkunastu  osób , za j
m ujący się obm yślaniem  i w prow adzeniem  w czyn najrozm ait
szych sposobów  pom pow ania m onety, zbierać się  ma co 1—2 
m iesiące. D o zała tw ian ia  spraw  bieżących i bezpośredniego  za
rządzan ia  k asą  będzie w ybrana kom isya ściśle jsza z 3 - 4  osób 
z przew agą naszych. Na każde żądan ie  naszych facetów  kom isya 
asygnow ać m a pieniądze, za  k tó re  odbierać będzie pokw ito
w ania od w spieranych, o raz delegow ać w razie  potrzeby  nie
w iasty do bezpośredniej opieki nad rodzinam i. Rachunki p ro 
w adzone będą jaw nie i peryodycznie p rzedstaw iane przez ko- 
m isyę kom itetow i. Spraw ozdania co pew ien czas byłyby og ła
szane . T ow arzystw o rozpoczęłoby  sw ą działalność odezw ą“ .

U c h w a ł a  k o n f e r e n c y i  a g i t a t o r ó w  ł ó d z k i c h .

„1) Z ebran i w dniu 2. XII. na konferencyi agitatorow ie 
uznają , że  postępow anie „secesyi“ szerzy  ty lko  rozdw ojenie 
i jedynie  żandarm om  m oże być na rękę, uznają  zarazem , 
że należy szerzyć św iadom ość tern energiczniej, aby jaknaj- 
szybciej nastąp iła  jedność i pożyteczna p raca ręk a  w rękę 
i w myśl p rogram u i taktyki polskiej partyi soc.

2) U znajem y m anifestacyę za środek, k tó ry  podnosi ducha 
w lu d z ia c h : w po rę  w ybrana i porządnie przeprow adzona, s ta r
czy n ieraz za  długi czas agitacyi. Ś rodka tego... (brak następnej 
k artk i w oryginale).

Jeśli tow arzysze z „secesyi“ posunęliby  się  do tego, że 
zechcieliby  pracę naszą  w tym  kierunku  psuć, to  zerw ą 
z nam i o s ta tn ie  ogniw a łączności i s tan ą  w szeregach  naszych 
w rogów .

3) K onspiracyjne w arunki naszej pracy ag ita torsk iej zm u
sza ją  n ieraz pracow ać w innych fachach ; m usim y się kierow ać 
tern, aby ro b o ta  nasza  szła  w szędzie, w edług więc m ożności 
organizow ać się  będziem y zaw odow o, lecz przeprow adzenie 
ścisłe organizacyi zaw odow ych na dziś uznajem y za trudne.

Materyały historyczne. II. 13



D ążeniem  naszem  je s t mieć agita to rów  w każdym  fachu 
i do tego  zm ierzać będziem y“.

Z  1. A ng. z  d. 2 . XII.

„Emil czuje się  n iedysponow anym  i w ziął urlop  na czas 
nieograniczony, być m oże na zaw sze. — Już  siódm y od  2-ch 
m iesięcy“.

Z 1. A ng. z  d. 9 . XII.

„Czuję się  coraz bardziej n iedysponow anym . T ym czasem  
prow adzenie m ojego in teresu  pow ierzyłem  s io strze  Joannie . 
Z abrała się  energicznie do finansów “.
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R O ZD Z IAŁ II.

Finanse partyjne. — G ranice. — W ydawnictwa. — Strejki. — 
Św ięto m ajow e. — M anifestacye. — Z am achy. — P rześlado

w ania rządow e. — N ekrologia.

I. Finanse partyjne.

W edle spraw ozdania , u m ieszczon ego  w N. 4  „P rzed .“ 
z r. 901, w p ływ y  C. K. R. i K om . Zagr. razem , p o  w y 
łączen iu  w p ły w ó w  na P. P. S . zaboru au stryack iego  
i pruskiego, jak rów n ież na cod zien ny „N aprzód “ (789-40  
rb.), w y n o siły  w  tym  roku 14.948-10. S um a ta rozpada  
się  na dw ie g łó w n e  i zasadn iczo  różne części:

Składki i w p ływ y za w ydaw nictw a w  zab orze ro 
syjskim  10 .320'60  rb.

W p ływ y zagraniczne 4 .627 '50  rb.
Rachunki w p ły w ó w  i w ydatków  zagranicznych b yły  

i w  tym  roku p row ad zon e ze  zw yk łą  skrupulatnością . 
N ie m ożn a  teg o  p ow ied zieć  o  rachunkach krajow ych. 
Stan ich znacznie s ię  p o g o rsz y ł p o  w zięciu  drukarni 
„R obotn ika“ w  lutym , pom ijając już to , że znaczna  
część  rachunków , zw łaszcza  za luty, zg in ęła . D aw an e  
przez nas poniżej tabelki d o ch o d ó w , zw łaszcza  zaś  
rozch od ów  C. K. R., grzeszą w sku tek  p ow yższych  
przyczyn n iezup ełn ością . Praw ie w szystk ie cyfry są  n iższe  
od  rzeczyw istych , często  nawet zu p ełn ie  brak cyfr o d 
n ośn ych . P ow yższem i też przyczynam i należy objaśn ić  
n iezg o d n o ść  w  rachunkach.

{P a trz str. 796 i  797).

W krótce p o  w zięciu  drukarni „R obotn ika“ w śród  
sym patyzującej z partyą inteligencyi u tw orzy ło  się  tak  
zw ane „ p o g o to w ie  ra tu n k ow e“ w celu zasilan ia partyi, 
zw łaszcza  w  chw ilach krytycznych, funduszam i. W yd ało  
o n o  sp ecya ln e listy sk ład k ow e i przez pew ien  czas da-

13*
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w a to  sp o ro  pien iędzy. A le już w  pew nym  liście z dn. 
15. VII. znajdujem y w iad om ość , że się  rozp ad ło  w skutek  
k łótn i w ew nętrznych .

G dy m in ę ło  p ew ne ożyw ien ie  finan sow e, w y w o ła n e
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w ła śn ie  w zięciem  drukarni, finanse znacznie się  p o 
gorszy ły . Stan ten b ył tern gorszy , że gosp od ark a  p ie
niężna w  ok resie, b ezp ośred n io  następującym  p o  are
sztow aniu  drukarni, była m niej og lędn a i p lanow a, niż 
daw niej. P raw dziw ość naszej charakterystyki p otw ier
dzają następujące wyjątki z listów :  

Z listu A. 1. z d. 6. VIII.

„U nas z m onetą, jak  zw ykle latem , pod psem  i te raz  
żyjem y ty lko z pożyczek“...

Z listu S m olak a  z  d. 6. IX.

„Finansow a s tro n a  m arna, naw et gorzej, niż m arna. Z a  
osta tn i m iesiąc pożyczyliśm y 600, dochodu zaś było 100 z czem ś. 
W b. m. m am y gdzie pożyczyć na pierw szy początek , ale nic 
n ie  wiemy, co będzie dalej. D ochodów  w bliskiej przyszłości 
w iększych nie będzie. Prześlij 300 r., a le to  natychm iast“.

Z listu A. 1. z d. 15. IX.
„Praw dopodobnie nic a nic nie będziem y m ogli w ysłać 

zag ran icę  i chcielibyśm y zachow ać sob ie  Twój k redy t d la  pod
trzym yw ania zagranicznej roboty , a  naw et, jak  teraz , krajow ej. 
D opiero  teraz, jak  o  tern uprzedzałem , zaczynam y odczuw ać 
sk u tk i lutowych aresztow ań i, nim w szystko rozw inie się  do 
daw nej szerokości, n ieraz k rucho  z nam i będzie tak, jak  o to  
te raz  (dwa razy  znalazłem  się w obcem  m iejscu bez gotów ki, 
i, dzięki tylko szczęśliw em u zbiegowi okoliczności, w ybrnąłem  
z  kłopotów )...

Żyłem  przez ten czas, jak za najgorszych czasów  P. P. S., 
całe szczęście, że te raz  dodaje mi sił w idok now ych ludzi, 
zdaje  się dzielnych, i tak  licznych, jak  nigdy przedtem . N a czas 
obecny m am  już zastępcę, którym  poprostu  jestem  zachw y
cony: robotn ik , k tó ry  przeszedł p rzez ul i Sybir, in teligentny 
i sprytny“. (Mowa tu o „Leonie“ — Cz.).

Z listu z d. 7. X.
„W istocie W arszaw a daje mniej m onety, niż daw niej, n a to 

m iast rozchody jej lokalne w zrastają  z pow odu aresz t, i w ysyłek“ .
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II. G ran ica .

D aw na w yp rób ow an a  granica z d ośw iad czon ą  o b 
s łu g ą  fu n k cyon ow ała  w  tym  roku ty lko  d o  sierpnia, 
czy  w rześnia. G łó w n y  transporciarz m u sia ł op u śc ić  to  
sta n o w isk o  w skutek  groźby t. zw . „ se c e sy i“ (P. P . S . 
Proletaryat), że  ujawnią jeg o  n azw isko, oraz u słu g i, 
jakie on  oddaje partyi, jeśli będzie p oru szon a  pew na  
sp raw a i jeden z  cz ło n k ó w  „ se c e sy i“ będzie m u sia ł się  
b ronić od  zarzutów . G roźby nie w ykon ali c o  prawda, 
a le p laców k a ta zo sta ła  straconą i d o p ły w  b ibuły w  dru- 
g iem  p ó łroczu  zm n iejszy ł s ię . G łó w n y  transporciarz 
zd ąży ł jednak przeszw arcow ać drugą drukarnię „R o
b otn ik a“ (m aszyn ę i 6  p ud ów  czcionek), ale, zdaje 
s ię , przez inną granicę, z której k orzysta ł ty lko  d o 
ryw czo. Przez W ierzb o łow o  już p o  sw o im  w yjeździe  
d aw ny transporciarz p rzeprow adził jeszcze 5 m ałych  
tran sportów  w  o k resie  m iędzy sierpniem  1900 r. a p o 
ło w ą  1901 r. Z listów , p isyw anych  d o  L ondynu, w i
dzim y c iąg łe  starania o  zd o b y cie  n ow ych  granic w  naj
rozm aitszych  kątach kraju. P ow od zen ia  w ie lk iego  jednak  
te starania, zdaje s ię , nie m ia ły .

F u n k cyon ow ała  rów n ież jakiś czas daw na m ała  
granica przez A leksandrów . O  niej p isa ł M. 2 . p od  datą 
15. I.:

„Zdaje się, że  ta  dziura  będzie m ogła funkcyonow ać nie
źle, i jak ą  tak ą  ulgę daw niejszej p rzyniesie . Z ła s tro n a  in te
resu  je s t głów nie w sam ej W arszaw ie, gdzie nie m ożna z po 
w odu tradycyi i sto sunków  już istn iejących o raz  charak teru  
sam ych m ałżonków , dosta teczn ie  ich izolow ać od  m ożliw ej na 
nich napaści. W każdym  razie  m iejcie w pogotow iu dla wy
słan ia  now y tran sp o rt na tę  dz iu rę“ .

F u n k cyon ow an ie  tej granicy z o s ta ło  przerw ane ręką  
żandarm ską. M ianow icie 21 . V . w  W arszaw ie na dw orcu  
w iedeńsk im  w zięto  żo n ę  buchaltera, Jadw igę G ulińską,



a przy niej n iew ielki transport naszej literatury. N a 
stępnie aresztow ano jej m ęża Józefa  w  W arszaw ie  
i brata Ludwika w  A leksandrow ie. M ałżon k ow ie G u 
lińscy p o  2 m iesiącach  X . paw. zosta li w ydaleni do  
Prus, jako obyw atele tam tejsi, Ludwik zaś p o  5 m. 
w ięzienia też w ydalony, ale następn ie p oszu k iw an y  li
stem  goń czym .

A resztow ano rów n ież na granicy w  R adziw iłłow ie  
14. VI. Jam es’a D ou glasa , po litechn ika  ze  L w ow a  
(siedź. 1 m . 4  dni), gdy przy rew izyi o sob istej zn a le
z io n o  przy nim naszą literaturę, którą w ió z ł w id oczn ie  
dla sw eg o  użytku. Jak o ob yw atel angielski zo s ta ł w y 
d alony za k ord on.

W reszcie z  aresztow ań  granicznych, m am y d o  za 
n otow an ia  w zięcie b lacharza z  W arszaw y, Józefa  Bul- 
laka. W yem igrow ał on  d o  K rakow a z p o w o d u  pogrzebu  
W ęgrzynow icza; wracając n ielegaln ie, ob ju czy ł s ię  naszą  
i galicyjską bibułą (b y ł on  s.-d ek iem ) i zo s ta ł na gra
n icy k o ło  M ich ałow ic zaaresztow an y 8. XII. S ied zia ł 
17 m ., w krótce p o  w ypu szczeniu  zm arł, 15. X II. 1902.

W ypraw iono w o g ó le  z Londynu 4 0  tran sportów . 
Z aw ierały  on e:

„Przedśw itu“ 6393 egz.
„Św iatła“ 2408 „
„Ł odzianina“ 650 „
W ydawnictw polskich  40075 „

rosyjskich  1956 „
„ żydow skich 3644 „
„ n iem ieckich i innych 504 „

Razem  55630 egz.

N a w ydaw nictw a p o lsk ie  z ło ż y ły  s ię :

2 0 0

B r o s z u r y :
Res. Adam Mickiewicz. 510 
B racke. P recz z S oc.L  855

Czy soc. m oże być kat.? 1261 
H auptm an. T kacze 215
K autsky K. Niep. Pol. 410



F. P. Rewolucja franc. 865
O jciec Szym on 1025
Pokonani zwycięzcam i 505
Luśnia. Czy ter. n. pań.? 1425
D obra  N ow ina I. 104

II. 413
W skazów ki dla agit. 150
Schippel. M. Z m iany 640
M arks. Rewol. i kon tr. 70
Schram m  A. O wytw.

bog. 195
W alczewski. Społ. rod. 100
W ierzba. Rok 1848 160
Z po la  W alki 231
Baczność! Socyal. idą! 680
W ybór Poezyi 5545
Luśnia. N iepodl. Pol. 665
Ideaprzew .pow st.nasz . 57
U staw a 10
Spraw ozdanie Z jazdu 10
Liebkn. Czy Eur. ma 

skoz. ? 125
Czego chcą socyaliści 755
Młot. Kto z czego żyje. 987
B ertrand. 75
Spraw a robo tn icza  1137
M arks. W Kw. żydów. 50
Spraw a górn icza 215
Przepisy  postępow . 110
Manifest, kom unist. 110
W obronie  praw dy 460
Bebel. K obieta i soc. 60
Bellamy. 25
D asz. F. Dwie rozpr. 10
Doliw a Z. Szkice 20
Engels. O d utop. do nauki 25 

„ P ism a 25
H eltm an. Em igracya 50
K resow iec. P rogram  50
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Lafargue. Rei. kapit. 60
Lassal. W ybór pism 5
Jozue D awidson 60
Nałęcz. W kw. agrar. 20
Pam iątka m ajow a 25
Thun A. Hist. r. rew.

w Rosyi 20
K onstyt. 3 m aja 50
S om bart 260
P. P. S. w ostatn ich

5-ciu latach 1450
P o lska  zakordonow a 308
K alendarz robotniczy 50
Bebel. Studenci 510
Jednodniów ka Rob. 95 r. 25
O czem każdy wł. w. p. 45
Jak  przysp. ziem i i chi. 14
Lassal. O ist. konst. 37
Rewolucya R obotnicza 191

P i s m a  p e r j .  i d z i e ń ni  ki .
N aprzód 306
G aze ta  R obotnicza 68
Cięgi 21
Równość 34
Praw o Ludu 34
K rytyka 613
L atarnia 1639
Kwart. W alki Klas. 10

O d e z w y .
O dezw a Z. P. M. P. 44
O dezw a „Spójni“ 16
K artki m ajowe 10400
O dezw a D elegacyi 1500
O dezw a B iałostocka 1375
O dezw a do szpular. 355
R óżne 62

III. W y d a w n ic tw a .

W tym  roku nie od różn iam y już w ydaw nictw  Z. 
Z. S . P., p on iew aż Z. Z. S. P. zo s ta ł w cie lon y  d o  P. 
P. S., jako jej zagraniczny od dział, i w szystk ie w yda
w nictw a w ych od z iły  z  firmą P. P. S.
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W ydawnictwa P . P. S . drukowane zagranicą 
i  za kordonem.

„Przedśw itu“ N-rów 12.
„Św iatła“ Nr. 8, 9, 10, 11.
„A rbajtera“ Nr. 2.
„Łodzianina“ jeden Nr. w ysłany w 650 egz.
2000 egz. W yboru Poezyi, tom ik  1. i II. razem .
1000 „ „ „ „ „ „ osobno.
3000 „ P. P. S. w ostatn ich  5-ciu latach.
2000 „ L. P łochocki. „Polska zako rdonow a“.
3000 „ D ziennik Szpiega.
7000 „ Czy socyalista  m oże być kato lik iem  IV. wyd.
4472 „ List ks. Ściegiennego.

O dezw a z pow odu „O św iaty“ D ąbrow skiego K. R., d ru
kow ana w K rakow ie (przedr. w P. II. 900 str. 30).

O dezw a m ajow a w żargonie, wysł. w 900 egz. (w zm ianka 
P. VI. 900, str. 27) wyd. w IV.

O dezw a m ajow a (kartk i zap raszające) W. K. R., w ysłano 
10400 egz. (przedr. P. V. 900, str. 26), wyd. w IV.

O dezw a do robotników , B iałostocki K. R. P . P. S., wysł. 
1375 egz. (wzm. P. XI. 900, str. 33) wyd. w IX.

Od. do szpularek , w zyw ająca do stre jku , w żargonie, Biał. 
K. R. P. P. S.; obst. 500, wysł. 355, w ydano w IX. (w zm ianka 
P. XI. 900, str. 33).

Od. do robotn . b iałostockich w żargonie, w ysłano 1375, 
wyd. w XI.

W ydawnictwa P. P. S. odbite w  drukarni krajowej.

W tym  roku dział ten rob ót partyjnych sp o tk a ł 
się  z n iebyw ałem i już od daw na p rzeszkodam i.

22. II. w  Ł odzi przy ul. W schodniej w zięto  drukarnię 
„R obotnika“, redaktora i niem al już zu p ełn ie  w y k o ń czo n y  
N r.36 „R obotnika“ , w ielkie m n óstw o  druków , ręk op isów  
i rozm aitych doku m entów . Ta św iątynia  partyjna, to
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uosobienie jej siły upadło, podniosła się na nią bru
talna ręka żandarmska. Nastąpiło wielkie przygnębienie 
w sferach robotniczych, a i nie w sferach robotniczych, 
tylko zlekka sympatyzujących, lub nawet po części 
wrogich, odgłos tej porażki naszej partyi wywołał żal 
lub współczucie. Słusznie więc korespondent Przed, 
w N. 8 z t. r. pisał:

„M ożna też  sob ie  w yobrazić, jak zelektryzow ało  nas z ja 
w ienie się w końcu kw ietnia 36 num eru „R obotnika“. Szcze
gólniej w śród m as robotniczych entuzyazm  był nie do opisania. 
W ciągu dni paru  w szystko ożyło. Spragnieni drukow anego 
słow a tow arzysze ze łzam i niem al czytali tak  długo i tak  go 
rąco  oczekiw ane rozw iązanie trapiącej ich oddaw na tajem nicy 
i z dum ą pow tarzali za  kom unikatem  C. K. R. zapew nienie, 
ż e  organ  nasz będzie w ychodził bez w zględu na w szelkie wy
siłk i najezdniczego rządu. W zięto się  też z zapałem  do u rzą
d zen ia  dorocznej m anifestacyi m ajow ej, k tó ra  udała się  nad 
w szelk ie spodziew an ie“.

W tym roku wydano w kraju:

„K uryerek R obotn ika“, pośw ięcony starym  pro letaryat- 
czykom  w d. 28. I. (w 2000 egz.), w raz z dodatkiem  4 str. 
„Z fabryk i w arsz ta tów  W arszaw y“ w 1000 egz.

Nr. 36 „R obotn ika“ wyd. w d. 26. IV.
Nr. 37 „R obotn ika“ „ „ „ 8. VII. z dodatkiem  dla

W arszaw y i  dla Łodzi.
Nr. 38 „R obo tn ika“ wyd. w d. 15. XI, i następujące wy

daw nictw a u lo tn e :

1. I. O dezw a do szew ców. W. K. R. dr. kr. 1550 egzem pl. 
(n ierozpow szechn .).

2. I. O dezw a do  robotnic, pracujących w fabrykach warsz., 
W. K. R., dr. kr. 1200 egz. (przedr. P . II. 900, str. 30).

3. I. Od. do kraw ców . W. K. R. dr. kr. 250 egz. (W zm ianka 
P. II. 900, str. 29).

4. 27. I. Od. do kam ieniarzy. K ieleckie kółko robotnicze. 
Kielce. H ekt. 10 egz. (W zm ianka P. II. 900, str. 29).



5. II. Od. z pow odu kryzysu przem ysł. Łódzki K. R- dr. 
kr. (w zm ianka P. II. 900, str. 29 i P. IV. 900, str. 30).

6. II. M azur kajdaniarski Ludwika W aryńskiego, do łączony  
do „K uryerka“, odbito  w drukarni jeszcze 14. IX. 1899 r. D ru 
karn ia  „R obotnika“, 3200 (w zm ianka P. I. 900, str. 29).

7. 28. IV. W ezw anie z w ięzienia na „1 m aja“ (w iersz) D ą
browa, hektogr. 500 (przedruk  P. V. 900, str. 28).

8. VI. Od. do p iekarzy W. K. R. dr. kr. (ale nie „R obot.“)

9. VI. Od. do robotn ików  w Niwce. D ąbrów . K. R. hekt.

10. 22. VI. Od. z pow odu jubileuszu pułkow ego. Biał. K. 
R. P. P. S. hekt. 3 strony . (P rzedrukow ana P. VIII. 900 str. 29).

U . 23. XI. Od. stre jkow a. S trejk  w ybuchł w fabryce Kin- 
dlera. Pabianicki K. R. hektogr.

12. 28. XII. Poufna od. C. K. R. do tow . łódzkich z po 
w odu „Secesyi“ (P. 901, III. str. 112).

Szczegółowych ścisłych cyfr, dotyczących wydawnictw , od
bitych w kraju , nie posiadam y w dostatecznej ilości. Nie po 
siadam y rów nież cyfry w ydawnictw  przem yconych, o ile zostały  
one odbite nie w Londynie i nie stam tąd  były przem ycone. 
O pierając się  na dobrej znajom ości ów czesnych w arunków  
i zwyczajów wydawniczych, m ożem y z w ielką szan są  praw do
podobieństw a i z m ałą ew entualną om yłką przyjąć, że:

O dezw a w spraw ie „O św iaty“ D. K. R. odbita w K rakowie, 
zo sta ła  przem ycona w 500 egz.

Nr. 36 „R obotn ika“ odbito  w 2000 egz.

D odatek  dla W arszaw y do Nr. 37. „R ob.“ odb. 1000 egz.

Podsum ow ując przypuszczalne przybliżone cyfry z poda- 
nemi wyżej ścisłem i — otrzym am y:

12 wydawnictw krajow ych drukow anych, odbito  w 16700 egz. 
6 wydawnictw hektografow anych w 1310 egz.

Nr. 37 2000 „
„ Łodzi „ 1000 „

Od. do p iekarzy  w arszaw skich
Od. hekt. do  górników
Od. „ z pow odu jub. P uszk ina, ,  L. [ J U W U U I

Od. str. Pab. K. R.



Razem  18 wydawnictw krajow ych wyszło w 18010. 
S prow adzono 56130 egz.
R azem  sprow adzonych i odbitych w kraju  74140. U bytek 

w  porów naniu  z rok iem  poprzednim  przeszło  o 25.000, co było 
rezu lta tem  w zięcia drukarni.

IV. Strejki.

Koniec grudnia 1899 i styczeń 1900 r.

W a r s z a w a .  S trejk  kraw iecki. D ajem y tu  wyjątki 
z n iedrukow anych w spom nień jednego z uczestników  
s tre jk u : ...O dbyło się  kilka zgrom adzeń przygotow aw 
czych w m ieszkaniach n iektórych kraw ców  i stre jk  zosta ł 
naznaczony  na grudzień po Bożem  N arodzeniu  (1899 r.). 
Począ tek  tego  stre jku  rokow ał pow odzenie, uczestnicy 
bow iem  zabrali się  do dzieła z w ielką energią. N atych
m iast za łożono  kasę  oporu  z tygodniow em i w kładkam i 
po 10 kop. G łównym i założycielam i tej kasy  i przyw ód
cam i stre jku  było trzech  kraw ców  — G dow ski, „B om ba“
1 „K siążę“ (pierw sze nazw isko, dwa o sta tn ie  pseudon i
my). Jak i kap ita ł kasa  posiadała, tego dokładnie nie wiem, 
lecz z opow iadania  przypuszczam , że  jej fundusz m ógł 
w ystarczyć na n iezbędne w ydatki stre jkow e, jednakże 
nie spełn iała  ona  swych funkcyj należycie, jak  to  później 
w ykażę.

S trejkow ano  w e w szystkich firm ach głów niejszych 
z ubioram i gotow em i. Przy  każdej firm ie staw iano na 
s traży  jednego lub dw óch uczestników , aby nie w puszczać 
stre jkb recherów  po robo tę . T en sposób  stó jek  przyniósł 
dużą korzyść dla ruchu stre jkow ego ; bardzo  łatw o u d a
wało się  nak łan iać środkam i m oralnym i do przejścia na 
stronę  w alczących, tych, k tó rzy  przychodzili po rob o tę  
czy to  z pow odu nieśw iadom ości, czy naw et w złej myśli. 
Lecz sposób  ten  m iał tak że  u jem ną stronę . Policya do
w iedziała się  o  stó jkach  i zaczęła  zw racać na nie uwagę. 
Spow odow ało  to  aresztow ania, jednakże  n iek tórych  zaraz 
w ypuszczano  n a  w olność, innych zaś trzym ano  w ratuszu
2 — 6 tygodni. L iczba aresztow anych  była n iew ielka; 
pierw szych — do dziesięciu, pozostałych  zaś do 15 osób. 
Pom iędzy  aresztow anym i była spo ra  liczba żonatych, 
k tó rzy  pozostaw ili rodziny sw oje praw ie bez środków  
do życia. P o  w yjściu z R atusza stw ierdzili oni, że  kasa  
w cale ich rodzin  nie w spierała, że  zarząd  kasy  wcale się 
o  to  nie troszczy ł. P rócz tego, jak  to  zw ykle bywa, wy
tw orzy ło  się  w iele p lo tek , uw łaczających zarządow i i owym 
przyw ódcom  stre jku . W szystko to  było pow odem  upadku 
kasy . Jed n ą  za le tę  m ożna przyznać zarządow i, że  tro 
skliw ie pam ięta ł o tych, co stali na  straży  przed m aga
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zynam i, i regularnie w ypłacał im po 25 kop. za  poł dnia- 
W strejku  tym brało udział przeszło  tysiąc kraw ców. Ż ą
dano  30% zwyżki na każdej sztuce. N aogół stre jk  się  
n ie udał, uzyskano zaledw ie 10—15u/0 i to  w n iek tórych  
ty lko  firm ach, k tóreby  m ożna na palcach zliczyć.

G łów ną przyczyną n ieudania  się  s tre jku  byli żydzi, 
poniew aż nie brali w cale udziału w stre jku  i obo ję tn ie  
po nocach wyszywali rob o tę  fo ran tow ą podczas w alki 
b lisko dw um iesięcznej.

S trejkujący liczyli jedynie na to , że sta ran n e  zw ra
canie uwagi na w chodzących do m agazynów  po  rob o tę  
w ystarczy, aby stre jk  się  udał, tym czasem  m ajstrow ie 
znaleźli sposób  na to  i sam i odsyłali żydom  ro b o tę  do 
dom ów . Żydów, k tó rzy  w yrabiają fo ran t, s ta le  jes t s/o  
podczas gdy chrześcijanie ty lko  w zły czas są  zatrudnian i 
tą  robotą .

D odać m uszę, że  pom im o energii kraw ców , k tó ra  
im zaszczyt przynosi, zam ało  oni mieli praktyki i uśw iado
m ienia, aby mogli tę  w alkę należycie poprow adzić. S trejk  
ten  nosił ch arak te r bardziej żywiołowy. Zgrom adzenia, 
k tórych się odbyło czterdzieści ośm , były naw pół legalne, 
na nich om aw iano ty lko spraw y ekonom iczne. Jedno  
zgrom adzenie  było ze 400 blizko łudzi.

(Prz. 1000 X  60 =  6000). (Rękopis krawca, uczestn.)

Styczeń.

W a r s z a w a .  S trejk  rękaw iczników . U norm ow ano 
ceny za  krój — za  tuzin  k ro ju  180 kop.; daw niej różne  
ceny : 135— 180 kop. (R. 36).

K o w n o .  S trejk  70 szew ców. Ż ądan ia : podw yżka 
10 kop. na parze. P. R. N. 1. (S trejk ten  prow adziła L. 
S. D.)

B i a ł y s t o k .  Fabryka tkacka  Szai W ysockiego (of. 
03— 19). S trejkow ały szpularki-żydów ki. Ż ądano  zwyżki 
10 kop. od  sztuki. P rzy jęto  chrześcijanki na dawnych 
w arunkach, lecz stre jku jące  w ypędziły je z fabryki. Fa
brykant ustąp ił („B ia łostoczan in“ Nr. 3).

7. lutego.

W a r s z a w a .  W fabryce W eszyckiego na W roniej 
zastrejkow ało  11 lakierników  z pow odu w ym ów ienia ro 
boty jednem u tow arzyszow i. S trejkiem  kierow ał kom itet, 
z łożony z 7-miu robotników . Z pow odu zabicitf G rze 
siaka  aresz tow ano  cały kom itet strejkow y. S tre jk  upadł.



N azw iska aresztow anych patrz  spr. zabicia G rzesiaka. 
(R. 36, 2 rękopisy).
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Luty.

W a r s z a w a .  W arsztat m echaniczny i ko tlarn ia  
W łodarkiew icza i S iekiuckiego na Woli (of. 03 — 117). 
S trejkow ało  około  100 robotników , żądano  usunięcia 
m ajstra . Interw eniow ał in spek to r i policya, aresztow ań 
jednak  nie było. S trejk  był zorganizow any, istn iał kom itet 
strejkow y, odbywały się zebrania. Kasy zaw odow ej lub 
strejkow ej nie było. P o  dwóch dniach stre jk  upadł, na 
3-ci jednak  dzień w yniesiono m ajstra  siłą. (R. 36, odp. 
n a  kw estyonaryusz).

(100 X  2 =  200).

25. kwietnia.

B i a ł y s t o k .  S trejk  200 czeladników  kraw ieckich 
żydów. K orzystając z kryzysu, m ajstrow ie obniżyli płacę 
i przedłużyli dzień roboczy do 14— 15 g., t. j. powrócili 
do stanu , jaki był przed poprzednim i strejkam i. Po 7 
dniach uzyskano  12 g. dzień roboczy. (R. 37).

(200 X  7 =  1400).

B i a ł y s t o k .  S trejk  m ularzy na w szystkich budo. 
w ach. Po trzech  dniach uzyskano 12 g. pracy. (R. 37).

29. kwietnia.

B i a ł y s t o k .  Fabryka ty ton iow a Janow skiego  (of. 
03—357 (385).. Z astrejkow ało  46 robotn ic  z oddziału pa- 
kow niczego. Ż ądano  podwyżki 5 kop. na 100 pudełkach. 
Po 7 dniach stre jk  upadł. Z łam ała go policya, zab ierając 
połow ę do aresztu  (R. 37).

(47 X  7 == 322).

12. maja.

S o s n o w i e c .  P rzędzaln ia  Schena na Środuli, (of. 
03 — 1805 (2174). S trejkow ał oddział so rtyersk i z pow odu 
obniżki 30 kop. na 100 kilo. P o  paru  godzinach zwycię
stw o. (R. 37).

W i l n o .  S tre jk  subiektów . (List gończy departa
m entu policyi z d. 20. X. 900).

15. maja.



28. maja.

W i l n o .  S trejk  szewców. O d roku  1894 m ożna n a 
liczyć około  70 strejków . D nia 27 (14) m aja w ogrodzie 
m iejskim  odbyło się zeb ran ie  oko ło  100 przedstaw icieli 
w ileńskich pracow ni szew ckich i tu  postanow iono  strejk .
28. m aja 1000 robotn ików  szew ckich, robiących na m a
gazyny, porzuciło  pracę, żądając podw yższenia zapła ty  
o 10 kop. od pary. W ezw ano do s tre jku  szew ców, z a 
trudnionych w w arsztatach , robiących n a  obsta lunek , 
w ezw ano tak że  i pończosznice. Było starc ie  z policyą 
dnia 5. VI., chciano odbić jednego aresz tow anego  za 
rozrzucan ie  odezw  i 2 innych aresztow anych. Z tego 
pow odu 6. VI. aresz tow ano  około  30, a w tej liczbie kilku 
12-toletnich chłopców . R aniono „u riadn ika“ i dw óch to 
w arzyszy; około  10. VI. aresztow anych  było już blisko 
80 (szewc P io tr Suknolew icz z L. S. D. uciekł p rzed  a re 
sztow aniem , poszukiw any 1. g. 12. III. 901 dla w ykonania 
w yroku, 1 r. Rosyi). O koło  13-go czerw ca s tre jk  s ta ł się 
pow szechnym . S trejkow ało  1500. P om ocy m ateryalnej 
udzielili tow . niem ieccy na sku tek  og łoszen ia  w „Vor
w ärts“ . S trejk  skończył się 25 czerw ca podw yższeniem  
zapła ty  we w szystkich w arsztatach . W czasie  s tre jku  w y
szły 2 odezw y L. S. D. i S. D. K. P. i L. (hektografo- 
w ane). Str. ten prow adziła L. S. D. (P. R. N. 1. i Od. S. D. 
K. P. i L. O dezw a L. S. D. B iuletien, N. 5).

Epilog sądow y tego  s tre jku  rozegra ł się  dopiero 
w m aju czy czerw cu 1901 r. W spraw ie napadu  na cyrkuł 
policyjny tłum u żydow skich robotn ików  z zam iarem  uw ol
nienia tow arzyszy ar. za  rozszerzan ie  odezw y [6. VI. 
(24. V.)] skazano  39-ciu, kilku na Sybir na 4—5 1., wielu 
na w ięzienie, re sz tę  pod dozór policyjny. O gółem  wy
roki w yniosły : 10 1. w. i 40 1. Syberyi. W idocznie jednym  
z tych skazanych  był szew c C hana W inokur, gdyż w 1. 
gończym  czytam y, że uciekł on z „ispraw itielnaw o are- 
stanckaw o o td ielen ia“ w czasie spaceru ; o skarżony  zaś, 
czy osądzony  był w „spraw ie odbicia 3 aresztow anych 
przy rozlepianiu  proklam acyi w nocy 6. VI. 900“.

(1000 X  15 - f  1500 X  13 =  34500).
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Maj-czerwiec.

K o w n o .  Szewcy u L inkow skiego stre jkow ali z po
w odzeniem , z racyi tej, że m ajster uderzył jednego  ro 
botn ika w tw arz (P. R. 1).

K o w n o .  W arsztat kraw iecki G urew icza. S tre jko - 
w ano ze skutkiem . Pow ód: skandalicznie n izka płaca 
i n ieregularna w ypłata (P. R. 1).



Łódź.  F abryka w yrobów  w ełnianych F uksa  (of. 
03—107). Z astrejkow ał oddział ręcznej tkaln i w liczbie 70 
ludzi. Ż ądano  podwyżki. P o  4 dniach stre jk  upadł w sku
tek  b raku  solidarności. („Ł odzianin“ N. 1).

(70 X  4 =  280).
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20. lipca.

4. sierpnia.

W a r s z a w a .  H uta szk lana  na Targów ku (of. 03— 
235 (279). Z pow odu podw yższenia p rocentu  z 5 na 10 
(k tó i^  m usieli robotn icy  dodaw ać do w yrabianych butelek) 
zastrejkow ali glasm acherzy. S trejk  po paru  dniach upadł. 
N ie złam ał go in spek to r i naczelnik straży  ziem skiej, 
lecz w ym ów ienie robo ty  na 2 tyg. (R. 38).

8. sierpnia.

W a r s z a w a .  W fabryce lam p D itm ara na Chłodnej 
(of. 97 — 174) w ciągu 1 dnia stre jkow ał oddział drykie- 
rów. Ż ądano  uw olnienia 2 robotników , aresztow anych za 
po trącen ie  dyrek tora . Zwycięstw o. (R. 38).

Sierpień.

K o w n o .  W pracow ni Lew ina strejkow ali krawcy. 
Po 10 dniach podw yższono im na dużej sztuce 50 kop., 
na średniej 25 kop .; żądali oprócz tego  na m ałej 15 kop. 
(P. R. 2 - 3 ) .

Sierpień lub wrzesień (przypuszczalnie).

K r y n k i .  S trejkow ało  350 garbarzy  po 3—6 tyg. 
Ż ądano  12 g. dnia roboczego, 28. VI. w lesie odbyło się 
zeb ran ie  przedstrejkow e. B ogatsi fabrykanci za  uboższych 
płacili w eksle i t. p. T a ich so lidarność  w raz z tero ry - 
zm em  adm inistracyi z łam ała stre jk . W kraczał inspek tor, 
policya, żandarm i, odbyły się liczne aresztow ania, tak , 
że  jeszcze 1. XI. siedziało w G rodnie 14. garbarzy. (R. 38).

(350 X  31 =  10850).

Lato.

B i a ł y s t o k .  Fabr. ty toniow a Sender D arm ana 
(of. 03—31). S trejk  30 robotników . Zw iększono płacę 
o 15—20 kop. tygodniow o („B iałostoczanin“ Nr. 2)
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1. i 2. września.

P a b i a n i c e .  Z astrejkow ali ręczni tkacze, w szyscy 
oprócz kilku. S tało około  4 tysięcy w arsztatów . Jedność  
była w ielka. D o łożono  po 1 kop. na arszynie, co uczy
niło tygodniow o 150 kop. Ile dni stre jk  trwał, n iew ierny , 
najm niej jednak  4 dni. Policya chciała aresz tow ać 2 to 
w arzyszy przem aw iających, a le zaraz  ich odbito . („Ł o
dzianin“ N. 2).

(P rzypuszczalnie 4000 X  4 =  16000).
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Wrzesień (przypuszczalnie).

W i l n o .  Z astre jkow ało  22 czeladników  szew ckich 
w trzech  m echan. pracow niach obuw ia. Pow ód; zn iżono 
płacę o 1 kop. na pół pary. P o  3 tygodniach zw ycię
stw o — płaca zo sta ła  daw na (P. R. 2—3).

( 2 2 x 2 1  =s=462).

25. października.

Ł ó d ź .  Fabryka wyr. bawełn. Poznańsk iego  (of. 03 — 
6292, ks. adr. 04 — 7500). Z racyi k ryzysu zm niejszono 
dzień roboczy  Z 111/2_ g. na 8 g. i obn iżono  zarobk i o 28%- 
Z tego  pow odu z inicyatyw y P. P. S. zastre jkow ała  cała 
fabryka oprócz farbiarni, g iserni i ślu sarn i — oko ło  5000 
ludzi. W kraczał in spek to r i żandarm i. 30. X. w ynikła bójka 
z kozakam i, zakończona aresztow aniem  kilkudziesięciu. 
Kilku postrzelono , w tej liczbie A ntoniego W róblew 
skiego, siedź. 3 m. w Łęczycy do w yroku, z w yroku 
zaś 1 rok  w P iotrkow ie, za  o p ó r w ładzy dw óch przew ie
ziono do W arszawy, resz tę  puszczono. P o  tygodniu  strejku  
częściow e zw ycięstw o: p racow ano 5 dni w tygodniu  po 
1172 g-. płaca zaś zo sta ła  daw na (R. 38, P. XI. 900, P ro- 
le taryat Nr. 1, św iadectw o uczestn ika  str.)

(5000 X  7 =  35000).

Październik.

B i a ł y s t o k .  S trejk  tkaczy  u lonw ebrów . Pow ód: 
w czasie kryzysu p łaca spadła do 5 kop. od m otka. Wy
grali praw ie w szędzie 1 g rosz na m otku, w skutek  czego 
płaca się podn iosła  do 7 i 71/2 kop. na  m otku. U 6-ciu 
tylko znanych nam  z nazw iska lonw ebrów  48 robotn ików  
straciło  dni strejkow ych 216. (B iałostoczanin  N. 2, R. 38) 
(Najmniej 8 X 7 + 1 0 X 4 + 8 X 4 + 8 X 4 + 4 X 4 4 -1 0 X 4 = 2 1 6 ) .



Październik (przyp.)

B i a ł y s t o k .  S trejk  kraw ców  dam skich. Ż ądano  
12 g. dnia roboczego z przerw ą 1 g. obiadu, 1/2 g. śn ia 
dania i tygodniow ej w ypłaty. Po 10 dniach zwycięstwo. 
(„B iałostoczan in“ N. 2).

19. listopada.

P a b i j a n i c e .  T kacka fabryka K rusche i E nder 
(of. 03—4272). Z m niejszono dzień roboczy do 8 g. i obni
żono  zarobek. Robotnicy na to  odpow iedzieli strejk iem . 
S trejkow ało około  1600 rob. na 2100 w arsztatów . N ie 
stre jkow ała ty lko s ta ra  p rzędzalnia, suszarn ia , graw ernia 
i sto larn ia . In terw en iow ali: inspek tor, naczelnik straży  
ziem skiej, policya, żandarm i, kozacy. 27. XI. część ro b o 
tników  podjęła pracę, w skutek  czego po paru  dniach 
resz ta  uczyniła to  sam o. W końcu sierpn ia  1901 r. sk a 
zano za ten stre jk  4 robotn ików  na 3 1. pobytu  w K ró
lestw ie, kilku zaś na dozór policyjny („Ł odzianin“ N. 2).

Listopad.

P a b i j a n i c e .  Fabr. w yrobów  w ełnianych, baw eł
nianych i półw ełnianych K indlera (of. 03 — 1597 (1700), 
ks. adr. 94 — 2000). Ź astrejkow ał oddział tkalni na 1000 
w arsztatach. Pow ód: zm niejszono  dzień roboczy  do 8 
godz. z racyi kryzysu. S trejk  w ybuchł żyw iołow o tegoż 
sam ego dnia, kiedy ogłoszono  to  zm niejszenie. P. K. R. 
(P. P. S.) w ydał odezw ę 21. XI. już po w ybuchu strejku. 
A resztow ano 60 robotników , których rozesłano  do gmin. 
S trejk  upadł. W końcu sierpnia 1901 r. 9-ciu rob. wy
gnano do Rosyi na przeciąg czasu 2—3 1., 1 zaś skazano  
na 1 r. gminy. Z  nazw isk znam y ty lko  3-ch tkaczy, p o 
szukiw anych 1. gończym  (Piotr W laźliński, tkaczka  A nto
nina Libich i F ranciszek  R ozwens) („Łodzianin“ 2. R. 41).

Listopad (koniec).

W a r s z a w a .  Drugi stre jk  kraw iecki. „Miał on głównie 
na celu wywalczyć kró tszy  dzień roboczy, poniew aż praca 
trw ała  14 i 15 godzin na dobę, a  więc zaprow adzić pow 
szechnie dw unastogodzinny dzień z p rzerw ą jednej go
dziny na obiad. Przygotow ań specyalnych m e było, z a 
częto strejkow ać najpierw  przy ulicy Ś-to Krzyskiej we 
w szystkich firm ach chrześcijańskich, lecz nie odrazu, 
ty lko  częściow o. Zaznaczyć m uszę, że  ten  stre jk  ( t a k  
z w a n y  s t r e j k  d n i o w c ó w )  nie był wywołany przez 
przyw ódców  stre jku  poprzedniego (kraw ców  od  fo ran to- 
wej roboty), lecz jedynie pod wpływem uśw iadom ionych
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jednostek  z P. P. S. P oczątek  tego  stre jku  m iał ch a
rak te r dość przypadkow y. W szynku przy piwie zaczęto  
obgadyw ać w kilku kraw ców  po trzebę  walki z m ajstram i 
i t. p. Uczestnicy tej rozm ow y zaraz  potem  w yszli 
z knajpy i udali się  do m ajstra  z  oznajm ieniem , że p o 
rzucą pracę, jeśli nie przystan ie  na ich w arunki. U w  
m ajster po krótkim  targu  p rzystał na ich żądania, t. J. 
na 12-to godzinny dzień roboczy. Podczas tych targów  
kraw cy zaczęli chodzić od  w arsz ta tu  do w arsz ta tu  i n a 
woływać do stre jku , oznajm iając, że  już inni m ajstrow ie 
przystali na żądane w arunki. W przeciągu kilku godzin 
p aru se t kraw ców  porzuciło  pracę, a  w tydzień  potem  
w szyscy kraw cy, k tó rzy  p racu ją  p rzy  ul. S to  K rzyskiej, 
uzyskali sw oje żądania  z w yjątkiem  ty lko  jednej f irm y : 
J. K o w a l s k i ,  k tó ry  podczas nam ow y jego czeladzi 
do porzucenia pracy aresztow ał dwóch „podżegaczy“ , i ci 
dwaj (nazw isk ich nie znam ) byli jedynem i ofiaram i ca
łego stre jku . Z a przykładem  kraw ców  z ul. S to  Krzyskiej 
stre jk  przen iósł się  w inne dzielnice W arszawy. W reszcie 
m ajstrow ie, widząc, że  się  nie op rą  ta k  silnem u prądow i, 
zw ołali ogólne zgrom adzenie  cechu i n a  tern zgrom a
dzeniu uznali za  słuszne  żądanie  s tr  ej kujących, czyli jak 
oni mówili: „ troszcząc się  o dobro  sw oich pracujących“ 
— sam i pospieszyli z reform am i dla nich. Na owem 
zgrom adzeniu  cechow em  uchw alono w ydrukow ać b lan 
kiety, na k tórychby były w ypisane ceny za  ro b o tę  i norm a 
dnia, i to  było urzeczyw istnione. U chwała ta  jednak  nie
w ielki wpływ w ywarła na ogół m ajstrów  kraw ieckich. 
W ielu z nich nie chciało słuchać o ustępstw ach , jednakże 
było dużo takich, k tó rzy  zaraz  przystali na te  żądania.

S trejk  ten  trw ał p rzeszło  dw a m iesiące i zakończył 
się  bardzo  pom yślnie naogół, pozosta ło  ty lko  niewiele 
firm, gdzie pracow ano jeszcze na starych  w arunkach. 
W reszcie i te  osta tn ie  po kilku m iesiącach ustąpiły.
! ii D odać m uszę, że do udania  się  tego  s tre jku  i uchw a
len ia  reform  przez cech, przyczyniły się  głów nie dwie 
okoliczności: 1) m ajstrom  chodziło  o pod trzym anie cechu, 
z jednanie sob ie  sym patyi czeladzi k raw ieckich ; 2) te rm i
natorzy  starannie w ypatryw ali, gdzie rob ią  łam istrejk i do 
9 lub 10-tej w ieczór, i kom unikow ali to  w alczącym , 
a  także  w oknach takich w arsztatów  niem iłosiern ie  szyby 
wybijali.

Ja k  duża liczba kraw ców  b ra ła  udział w tym  strejku , 
tego  cyframi określić nie m ogę, lecz jestem  pew ny, że 
brała  udział połow a w szystkich kraw ców  w arszaw skich“ .

„R obotnik“ w N. 38 podaje, że do łożono  na sk u tek  
tego  stre jku  30—75 kop. na sztuce, że  w styczniu  1900 
r. w yszła odezw a W. K. R. z cennikiem , że aresztow ań 
było więcej, poniew aż oprócz K ow alskiego i Z aręb a  rów 
nież kazał aresztow ać kilku. Krawiec M ieczysław  O r
łow ski za ten  stre jk  17. III. 900 skazany  na 1 rok  gminy,



uciekł do Am eryki, poszukiw any 1. g. z d. 20. X. 900. 
(R. 38, rękop is kraw ca, uczestnika).

( 1 5 0 0 X 1 0 =  15000).
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Grudzień.

K i e j d a n y. S trejk  szewców. U zyskano dzień ro 
boczy od 8 g. r. do 8 g. w. z przerw am i V/t g. D awniej
14—18 g. („E cho“ ser. III. Nr. 4, str. 11).

K i e j d a n y. S tre jk  kraw ców . U zyskano dzień ro 
boczy 12 «rodzinny z przerw am i V/t g. D awniej 14 — 18 
godzin („E cho“ ser. III., Nr. 4, str. 11).

K i e j d a n y. S trejk  sto larzy . U zyskano dzień ro 
boczy od 8 g. — 8 g. z przerw am i l ‘/2 g. D awniej 14— 
18 g. („Echo“ ser. III., Nr. 4. str. 11).

Grudzień (przyp.)

S m o r g o n i e .  S trejk  szew ców, przew ażnie żydów, 
w liczbie oko ło  40-tu. N a p ro śbę  m ajstrów  gubernato r 
przysłał kozaków . (P. R. 2—3).

?

W a r s z a w a .  F abryka sm arów  R aucha (of. 03—12). 
Z apom ocą stre jku  podw yższono sobie  płacę o 5 —10 kop. 
|R. 41).

?

W  i 1 e j k  a. P ap iern ia  (rob. 125, of. 03—149). S trejk  
z pow odu oberw ania  płacy. U padł z b raku  so lidarności 
(„E cho“ ser. III., Nr. 1).

?

G r o d n o .  S trejk  dzieci. W jednym  z tu tejszych 
zakładów  rytow niczych zapędzano  dzieci 10—14 letn ie do 
robo ty  ciężkiej, niezdrow ej, m ordującej, po 15 g. dziennie. 
D zieci zastrejkow ały , ośw iadczając, że nie będą odtąd 
pracow ały dłużej, jak  od 7-ej rano  do 7-mej w ieczór, 
i postaw iły n a  sw ojem  (P. R., Nr. 1).



K o w n o .  W pracow ni B ielaw skiego za pom ocą 
strejku  szewcy uzyskali lepszą płacą. („E cho“ ser. 111, 
Nr. 1).

?

S z a w l e .  S trejkow ali m ularze Litwini i żydzi. Po- 
licya s ta ra ła  się  tero ryzow ać i w ystępow ała brutaln ie, 
pom im o to  sk rócono  dzień roboczy  z 15—16 g. na 12— 
13 g. (P. R. 2 - 3 ) .
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?

S z a w l e .  R obotnice przy pap ierosach  w fabryce 
A tłasa podw yższyły za pom ocą stre jku  płacę o 2 kop. 
na 100 sztukach, pom im o interw encyi policyi (P. R. 2—3).

?

S z a w l e .  S ztepery  zm usili m ajstrów  strejk iem  do 
regularnych w ypłat, sk rócen ia  dnia roboczego  z 14 g. 
na 12 g. i zapłacenia za dni stre jku . Policya. (P. R. 2—3).

S z a w l e .  S trejk  ślusarzy . Pom im o interw encyi po 
licyi sk rócono  dzień roboczy  o */s g- (P- R- 2—3).

Patrz tabela na str. 215.

Na 6858 robotników strejkujących złożyło się: 
100 u Włodarkiewicza i Siekluckiego; 12 w fabr. sma
rów Raucha w Warszawie; 5000 u Poznańskiego; 70 
w tkalni Fuksa w Łodzi; 1600 u Krusche i Endera 
w Pabijanicach; 46 w tytoniowej Janowskiego, 30 w ty
toniowej Sender Darmana w Białymstoku, 125 w pa
pierni w Wilejce.

Na 50202 dni stracone złożyło się: 200 u W ło 
darkiewicza i Siekluckiego w Warszawie; 35.000 u Po
znańskiego; 280 w tkalni Fuksa w Łodzi; 14400 u Kru
sche i Endera w Pabijanicach; 322 w tytoniowej Ja
nowskiego w Białymstoku. (Patrz tab. na str. 216).
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N a 8693  rob otn ik ów , b iorących udział w  strej- 
kach zb iorow ych , z ło ż y ło  się : 1000 k raw ców  na fo- 
rantowej rob ocie , 1500 k raw ców  „ d n io w có w “ w  W ar
szaw ie, 200  kraw ców  w  B ia łym stok u , 4 000  tkaczy w Pa- 
bijanicach, 3 5 0  garbarzy w  Krynkach, 1522 szew có w  
w  W ilnie, 70 szew có w  w  K ow nie, 40  szew có w  w  Sm or- 
gon iach . N ie w eszli w  tę liczbę z p ow od u  n ieznanej ilo 
śc i: lonkietn icy , kraw cy d am scy i m ularze w  B ia
ły m sto k u , subjekci w  W ilnie; m ularze, sztepery, ś lu 
sarze w  S zaw lach ; kraw cy, szew cy  i sto larze w Kiej- 
danach; rękaw iczn icy w  W arszaw ie. N a 138212 dni 
strejkow ych z ło ż y ło  się: 6 0000  kraw cy na foran tow ą ro 
b otę w  W arszaw ie, 15000 krawcy „ d n ió w ce“ w  W arsz., 
16000 tkacze ręczni w  Pabijanicach, 34962  dwa strejki 
szew có w  w  W ilnie, 1400 kraw cy w  B ia łym stok u , 
10850 garbarze w  Krynkach.

Strejków  pojedyń czych  i zb iorow ych  razem  m ie
liśm y w  tym  roku 40 , ze znaną ilością  rob otn ik ów  
15540; dni straconych  (zn anych) 188414.

Strejki w  p rzem yśle budow lanym  zaliczy liśm y d o rze -  
m ieślniczych.W  dalszych p on iższych  u ogó ln ien iach  n ie ro 
bim y różnicy m iędzy strejk. p ojedyń czem i a zb io ro w em i.

U d z i a ł  p a r t y i  (lub innej organ izacyi) o  ile 
uzew nętrznił się  przez p rok lam acye, od ezw y, flugblaty, 
lub przez bezpośredni udzia ł organ izacyi partyjnej 
w  strejku, zd o ła liśm y  stw ierdzić w  6 w ypadkach. W 4 w y 
padkach P. P. S. i 2 S. D . K. P. i L., w  jednym  z tych  
ostatn ich  i L. S. D . W 3 w ypadkach w ydan o od ezw y. 
W 3 w ypadkach istn ia ły  k om itety  strejkow e, m niej 
w ięcej p raw id łow o  działające. W jednym  w ypadku  
(W ilno) n a d esła ła  p o m o c  p ien iężną N iem . S. D . Ma się  
rozum ieć, że  to  udziału  partyi w  strejkach nie w yczerpuje.

S t a n o w i s k o  r z ą d u .  —  Interw encyę w ład z  
w  tej lub innej form ie stw ierdziliśm y w  17-tu w ypad



kach. Rodzaje jej: 1) W 5. w ypadkach w kraczała p o- 
licya, ale aresztow ań  nie b y ło ; 2) w  dw óch  w ypadkach  
w kroczyli policya i inspektor; 3) w  jednym  wypadku  
na p rośb ę m ajstrów  gubernator p rzysła ł k ozak ów , lecz  
ci byli bezczynni; 4 ) w  4. w ypadkach aresztow ania  
d o ść  liczne, zarządzone przez p olicyą; 5) w  1. w y
padku inspektor, p o licya , żandarm i, liczne aresztow a
nia; 6) w  1. w ypadku: inspektor, p o licya , żandarm i, 
k ozacy; spraw a p row ad zon a  przez żandarm ów , zak oń 
czon a  w yrokam i, skazującem i na p obyt i d ozór  p o li
cyjny; 7) w  2. w ypadkach liczne aresztow ania, spraw y  
p row ad zon e przez żandarm ów , za k o ń czo n e w yrok am i 
skazującem i na w ygnanie d o  R osyi i na p obyt w  gm i
nach.

8) w  1 w ypadku inspektor, p o licya , żandarm i, k o 
zacy, bójka z nim i, kilku p ostrze lon ych , paru sk aza 
nych na w ięzien ie.

W edle m iesięcy  strejki rozkładają się , jak n astę
puje: 1 - 5 ;  II— 1; IV i IV— 1; V — 2; V — 2; V  i V I— 2 ; 
V II— 1; VIII— 2; la to— 1; VIII, IX — 1; I X - 2 ;  VII, 
VIII lub I X— 1; X — 3; X I - 3 ;  X II— 4; ? - 9 .

V. Święto majowe.

Jak ie  nadać form y św iętu m ajow em u — co do tego  p ier
w otnie w ahano się  w sam ej organizacyi party jnej: o  tern św iad
czy list tow . Wł. członka C. K. R. do Kom. Zagr. z dnia
19. I.:

„Co do 1. m aja jeszcze żadnej decyzyi nie pow zięliśm y, 
zasięgaliśm y opinii tu  i ówdzie, m ożem y stw ierdzić, iż m nożą 
się  głosy, dom agające się  zan iechania  naw oływ ania do p o rzu 
cen ia  roboty  w dzień 1 maja. Jeden charak terystyczny  przy
kład: robociarz, k tó ry  od 90 roku  zaw sze św iętow ał, w tym  — 
oświadczył, iż pójdzie do roboty. N am yślam y się, czy nie o g ra 
niczyć się tylko do m anifestacyi“.

W kwietniu w W arszawie odbyła się  konferencya w sp ra 
wie 1-m aja agitatorów  inteligentów , było oko ło  10— 12 osób . 
W parę  dni później odbyła się  konferencya robotników . Na 
obu konferencyach wszyscy w ypowiedzieli się  za  dalszem  u rzą
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dzaniem  m anifestacyi w sposób  godny, a le nie doprow adza
jąc  do rozlew u krwi.

Z dołu w idoczne było silne parcie do m anifestacyi, to  
parcie rozlało  się  szeroko  po za  ram y organizacyjne, o czem 
św iadczy poniższy ustęp  z korespondencyi N arransa  do „N o
wej R eform y“ (Nr. 87) pod datą 10. IV.

„W ludzie w arszaw skim  czuć żywe zaniepokojenie. P i e r w 
s z e g o  m a j a  m a być „wielka w ojna“. W piw iarniach, na u li
cach, na rynkach, w śród straganów  i wózków, ciągnionych 
przez przekupniów , podają sobie politycy ludowi z ust do ust 
zapow iedzi i przew idyw ania, strachy i groźby, barw iąc je na 
sw ój sposób  i w iążąc z okolicznościam i zew nętrznem i, nie 
og lądają  się bardzo na praw a logiki. Np. św ieżo zaprow adzone 
ukazem  ks. Im eretyńskiego, zaraz  po pierw szym  jego pow ro
cie z P e tersburga  latarki niebieskie z białemi num eram i do
mów, prześw iecającem i w nocy, lud w arszaw ski staw ia w zw ią
zku z m ającem  nastąpić bezrobociem ; wodociągi zam knięte, 
w ody nie będzie; zabraknie  i węgli kam iennych, skutkiem  ro z 
poczynających się już — jak tw ierdzą now iniarze ludowi — 
zm ów  robotniczych w D ąbrow ie, i fabryka gazu s tan ie ; w la
tarn iach  m iejskich nie będzie czego zapalić — niechżeż przy
najm niej p łoną la tark i now ego sty lu“.»

W a r s z a w a .  W nocy z 25 na 26 kw ietnia rozpow sze
chn iono  kartk i W. K. R. P. P. S., w zyw ające na niedzielę 
(29. IV) do Alej U jazdow skich na 5 godzinę, o 6 godzinie n a
znaczały  one  pochód do pom nika M ickiewicza. W W arszaw ie, 
jak  rów nież w całym kraju , zo sta ła  rozpow szechn iona odezw a 
m ajow a w żargonie.

W so b o tę  po m ieście, zw łaszcza w dzielnicach ro bo tn i
czych, defilowały oddziały w ojska z m uzyką i bębnam i, to  
sam o w niedzielę przed  południem .

O koło  5-tej godziny przy  ślicznej pogodzie zaczęły  się 
grom adzić kupki tow arzyszy w Alejach. Koło pom nika Mickie- 
w iecza i kościoła św. A leksandra stanęli konni żandarm i, k o 
zacy orenburscy  i policyanci, a w Aleje w eszła ro ta  pułku 
w ołyńsk iego  i se tk a  kozaków , op rócz  żandarm ów  i policyi, 
w zdw ojonej ilości. Pośrodku  Alei w o toczen iu  sztabow ych 
oficerów  staną ł jenera ł-m ajo r K om arow , naznaczony przez Imie- 
re tiń sk iego  kom endantem  placu boju. O koło  6-tej zgrom adziło  
się  p rzeszło  20000 w Alejach („Przedśw it“), w edług obliczeń po 
licyi 30000.

K w adrans p rzed  6-tą robotn icy  zaczęli się  łączyć w w ię
k sz e  grupy i posuw ać się  od placu T rzech  Krzyży do Ł azie
nek ; gdy w ten  sposób  zgrupow ało  się  w pochodzie kilka ty 
sięcy osób , zaw rócono  przy Ł azienkach  i ruszono  z pow rotem , 
by iść do pom nika M ickiewicza. P rzy  ul. A grikola zaczęto  
śpiew ać „Czer. S z tandar“, przy parku U jazdow skim  rozbrzm ie
w ał on już po tężn ie . Przy  rogu P ięknej zastąpili drogę kozacy 
i zw arty ko rdon  policyi. T ow arzysze, nie p rzestając śpiewać, 
zaw rócili znów  ku Ł azienkom , śpiew ano następnie  W arsza
w iankę.
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Pochód, napotkaw szy przy cerkw i żołnierzy  z nastaw io 
nymi bagnetam i, zaw rócił znów  ku placowi A leksandra, r r z y  
parku Ujazdow skim  napadli kozacy z nahajam i. T ow arzysze 
bronili się kijami i kam ieniam i. W tedy kozacy dobyli szaDei, 
w ywijając niem i nad głowami tow arzyszy, w parli częśc ucze
stn ików  pochodu do parku, k tó ry  zam knięto  i o toczono  w oj
skiem  Jednocześn ie  druga g rom ada kozaków  w padła z im pe
tem  na publiczność, s to jącą  po drugiej s tron ie  Alei i w parła 
ją  na „Pateln ię“ ( te rasa  cukierni Sans-souci). Z  Pateln i posy
pały się na kozaków  filiżanki, spodki, szk lanki i t. d. Z aw rzała 
tu  o s tra  bójka. Publiczność „Pateln i“ w yłam ała sz tachety  do 
ogrodu „D oliny Szw ajcarskiej“, a  stam tąd  przez drugie szta
chety  w ydostała się  na ulicę. P ozostałych  w liczbie 112 za
aresztow ano.

Gdy zjaw ił się  w A lejach Im ieretinskij w pow ozie, spo t
kano  go okrzykam i „precz!“ . W yrzucono czerw oną płachtę, 
spo tkaną  przez tow arzyszy  obnażeniem  głów i ok rzykam i: 
„Niech żyje N iepodległa P o lsk a“, „Niech żyje socyalizm !“ itd. 
Pom ocnik  oberpo licm ajstra  Z eifert w ydobył pałasz, chcąc ode
brać sz tandar: w odpow iedzi na to  dostał cios „tupoostrym  
tiażołym  orud iem “, jak  stw ierdziło  śledztw o. O dw ieziono go 
okrw aw ionego  do dom u. O pobicie Z eiferta  o sk arżo n o  póź
niej robo tn ika  Ju liana  Z abłockiego (6 m.) — 3 1. Rygi, uciekł 
z w ygnania do Ameryki. Szpicle m ieli go poznać m iędzy a re 
sztow anym i, osadzonym i w Forcie A leksieja.

W ówczas kozacy z dzikimi okrzykam i popędzili p rzez Aleje 
w stro n ę  m iasta, tra tu jąc  i w aląc nahajam i przechodniów . 
W wielu m iejscach b ron iono  się. N a Solcu napastow ani s to 
czyli z kozakam i form alną bitwę. K ozacy dokazyw ali do 11-ej 
w ieczór.

Pochód  zapow iadał się  w spaniale, a le natarc ie  kozaków  
i p iechoty w Alejach rozb iło  go na  części; p rzew ażna liczba 
tow arzyszy znalaz ła  się  w przyległych bocznych ulicach, skąd 
dopiero  pojedyńczem i grupam i podążyła  ku  pom nikow i Mic- 
ckiewicza. B alkony, okna, bram y, p rzejścia  w boczne ulice za
jęte  były po drodze przyglądającym i się  tłum am i. Jed n a  z p rze
chodzących grup robotn ików  do 1000 osób  zw róciła n a  siebie 
pow szechną uwagę. D o pom nika jednak  nie do ta rto , bo o to 
czony on był żandarm am i i kozakam i.

A resztow anych na Pateln i, jak  rów nież w innych m iej
scach odprow adzono następnie  do parku. D o parku  U jazdo
w skiego odprow adzano rów nież i z ul. K oszykow ej, gdzie 
u rządzono  sobie aresz t podręczny. W parku  też  śp iew ano 
„C zerw ony Szt.“ Część m anifestantów  w ydostała  się  z parku 
na tery toryum  szp ita la  i zdołała  zbiedz.

Z  parku U jazdow skiego o g. 9-ej w ieczór w ypuszczono 
niańki z d robną dziatwą, o g. 10 m atki z dziećmi do la t 10-ciu, 
pozosta łą  publiczność w liczbie 2600 o toczono  k o rdonem  żo ł
daków  z karabinam i, pochód zam ykali i poprzedzali kozacy, 
k tórzy  spychali w szystkich przechodniów  do dom ów  i zam y
kali za  nimi bram y. W czasie pochodu kozactw o dokazyw ało
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i na publiczności. Część tej publiczności sch ron iła  się do cu 
kierni Nowickiego (róg Brackiej i Alei Jerozolim skiej) i do bram y 
tego  dom u (stróż pom im o zakazu  otw orzył bram ę). Na we
randę  cukierni w kroczyło kozactw o i siekło  nahajam i. Ktoś 
rzucił sto łk iem  w kozaka. Śledztwo nie w ykryło, kto. Nowi
ckiego sk azan o  na 300 rb. kontrybucyi, s tró ża  zaś dom u za 
o tw orzen ie  bram y na 2 tyg. a resztu  i pozbaw ienie praw  stró - 
żow skich.

Po 3-ch godzinach m arszu pochód s tan ą ł w 1 pawil. Cy
tadeli. Tu oficerow ie segregow ali przybyłych na „gospod“, „ucza- 
szczich sia“ i „raboczich“ . „G ospod“, w ypuszczono, p o zo sta 
łych zatrzym ano  w 3. salach. Do jednej zam knięto  100 kobiet, 
do  drugiej 200 m łodzieży, do trzeciej oko ło  800 robotników . 
N a drugi dzień „W arsz. D niew nik“ przyniósł oficyalne podzię
kow anie Im ieretinskiego Kom arow owi, za  jego działalność 
w A lejach. Im ieretinskij o trzym ał od publiczności w arszaw skiej 
p rzydom ek „zwycięzcy z pod Sans-souci“ .

I. V. Znów  w ojsko i policya były skonsygnow ane. Przy 
fabryce N orblina słup telegraficzny przyozdobiono  czerw oną 
chorągw ią z napisem  rew olucyjnym . B ezrobocie było nieliczne. 
S tanęło  ty lko k ilka drobnych fabryk: fabryka mebli giętych 
na Chłodnej (150 rob.), pow ozów  Jankow skiego  (60), fabryka 
B rzezickiego na M okotow ie (50) i praw ie cała fabr. W eszy- 
ckiego na W roniej; w innych św iętow ano częściow o. N ajli
czniej w fachu p iekarskim  (u Ł apińskiego, K ropiw nickiego na 
Lesznie, G w izdalskiego, C hondzyńskiego, ogółem  w 16 p ie
karniach), w fachu b lacharskim  (u G d ań sk ieg o , Zdanow icza, 
L orenza, B alińskiego, S taniszew skiego itd.), w fachu lak ier
niczym, sto larskim , garbarskim , kam ieniarskim ; w G rochów ie 
pod W arszaw ą w fabr. garbarsk iej Jerom inów  św iętow ało 24 
czeladzi. W  poblizkim  ogrodzie urządzili oni m ajów kę, za co 
aresztow ano  14 z nich (siedzieli na Paw iaku 4 dni).

„Pierwszy m aja obchodzono  po dom ach, gospodach i na 
w ycieczkach, z re sz tą  ani licznych, ani tłum nych. Jed n ą  z ta 
kich w ycieczek m iędzy rogatkam i B elw ederskiem i, a  M okoto- 
wskiem i zaskoczyła policya“ . (N ow a R eform a Nr. 131).

Z aresztow anych w parku  w ypuszczono 30. IV. kobiety 
z inteligencyi, naraz ie  zaliczone do robotnic, i m łodzież. Ro
botników  trzym ano  o ko ło  10 dni, stopniow o w ypuszczając.
9. V. pozosta ły  w Cytadeli 123 osoby, w czem  najw ięcej żydów, 
bo  znaleźli się  w A lejach w dzień nieśw iąteczny dla nich.

Tych 123 przew ażnie  trzym ano  6 tygodni, poczem  od sta 
w iono ich do gmin. O to  n iek tó re  nazw iska: rzeźb iarze  Jakób  
Sorm an (2 dni), Lew G ottlieb  (4 tyg.), m osiężn ik  J. Saksenberg  
(2 dni) — w yroku nie dosta li; garbarze G ustaw  i Stanisław  Kar- 
szow ie (6 tyg.) — po  1 r. gminy.

W czerw cu i w lipcu aresz tow ano  w W arszaw ie i na pro- 
wincyi (w Kielcach, R adom iu, Ł om żyńskiem ) 45 osób, przew a
żnie studen tów , zap isanych  w Cytadeli w dniu 29. IV. W yto
czono im spraw ę za  „kierow nictw o m anifestacyą m ajow ą w Ale- 
lach“. W sierpn iu  w iększość uw olniono. W grudniu nadeszły
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przew ażnie uniew inniające w yroki. O to  n iek tó re  n azw iska : 
ślusarz  Bronisław  K irchner (12. VI, 1 m.), um arł; stud. w etery- 
naryi Jastrebow  (15. VI) i Ligarewski (15. VI.), uczeń szko ły  
technicznej W aw elberga W inkler (15. VI), stud. w eter. R utkie
wicz, wszyscy ar. w W arszawie, stud. w eter. Paciorkow ski ar. 
15. VI w Kielcach, stud. w arsz. Sm użyński ar. 15. VI w Kiel
cach, stud. D ąbrow ski ar. 15 VI w Radom iu i stud. M ieczkow 
ski ar. 15 VI w Ł om żyńskiem  — nie dostali w yroków.

Z aresztow ań zw iązanych z m ajem , w ynikła rów nież spraw a, 
nazw ana urzędow nie „Spraw a rozszerzan ia  drukow anych w pol
skim  języku kartek  z podpisem  W. K. R., zapraszających  na 
m anifestacyę do Alei U jazdow skich w dniu 16 — 29. kw ietnia 
1900“. Istniała rów nież inna nazw a spraw y, k tó ra  różn iła  się 
od  poprzedniej tern, że  w odpow iedniem  m iejscu w staw iono 
„ rozszerzan ie  przez nak le jan ie“ . D o tych spraw  przyłączono 
niektórych aresztow anych  przed m anifestacyą, jak  rów nież 
i po. Z nane nam  nazw iska z tej spraw y: sto larz  Paw eł Sku- 
dlarski, uciekł przed a resz t.; rob. S tanisław  Paliński, uciekł, 
poszukiw any; K arol G inc, uciekł, poszukiw any; sto la rz  Józef 
K alinowski (12 m.) — 3 I. R, uciekł.

Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  Z osta ł roz lep iony  i rozpo
w szechniony w ilości 500 egz. hektografow any w iersz „ w e 
zw anie z w ięzienia na 1 m aj“ . P ierw szy m aja zo sta ł pow itany 
kanonadą  w iw atów  dynam itow ych, k tó re  trw ały  całą  noc z 30 
kw ietnia na 1 m aja. Na kilka dni przed 1 m aja żandarm i do
konali k ilkunastu  rewizyi i aresztow ali kilku ludzi na kopal
niach w Niwce, M ilowicach i fabr. „Puszkin“ . S prow adzono 
na 1 m aja do D ąbrow y kozaków  z B ędzina. B ezrobocia ani 
m anifestacyi nie było.

Ł ó d ź .  Sprow adzono cały pułk kozaków . Policya zm o 
bilizow ana. W nocy z 30. IV na 1. V p rzystro jono  Ł ódź w kil
kanaście czerw onych sztandarów  z napisam i rewolucyjnemi*). 
(Kilku sztandarów  policya zupełnie nie m ogła zdjąć). Jednego 
robo tn ika  ujęto  przy zaw ieszaniu sztandaru  na B ałutach. Świę
tow ano tu  i ówdzie częściow o tylko. I. V. k ilkanaście  rewizyi 
i k ilka aresztow ań. W W idzewie porozw ieszano  czerw one sz tan 
dary z napisam i.

R a d o m .  Zaw ieszono czerw one sz tandary  na słupach te 
legraficznych, św iętow ała znaczna część garbarzy  i n iek tó re  
d robne w arsztaty, szewcy trzym ali prym.

Z a w i e r c i e .  R ozlepiono „W ezw anie z w ięzien ia  na 1 
m aj“. .B ezrobocia nie było.

Ż y r a r d ó w .  Św iętow ali garbarze  (w szyscy w fabryce 
s tarszego  Szm ita). We 2 tygodnie potem  wzywali ich żandarm i 
na badanie.

W i l n o .  2000 robo tn ików  (przew ażnie żydów ) o  godz. 
8 w ieczorem  zaległo ul. W ielką i N iem iecką (P. R. N. 4).
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G r o d n o .  Świętowali tu  jak  jeden m ąż robotnicy  w ce
gielniach Polacy i B iałorusini (P. R. N. 2—3).

„R obotnik“ p isał:
„Podsum ow ując rezu lta ty  tegorocznej m anifestacyi m ajo

wej w W arszaw ie, m usim y stw ierdzić jej ro z ro s t w porów na
niu z rokiem  zeszłym  i bardziej energiczną postaw ę tow arzy
szy, biorących w niej udział. Uczymy się  w ystępow ać publi
cznie co raz  grom adniej i odw ażniej“. O blicza on liczbę ofiar 
m ajow ych (tych, co dłużej siedzieli) na 300.

N arrans w „Nowej Reform ie“ (Nr. 131) pisał z pow odu 
m anifestacyi m ajow ej:

„Ruch socyalistyczny u nas coraz bardziej się  szerzy  
i pogłębia i s ta je  się ważnym czynnikiem  naszego  życia n a 
rodow ego. R oztropność nakazuje z nim się  liczyć, jako  z p ro 
testem  przeciw  caratow i, z p rotestem , k tóry  na naszym , polskim  
gruncie musi być zaw sze oporem  czynnym przeciw ko na ja 
zdowi politycznem u. Rzeczywistość tern silniej konieczność tę  
stw ierdza, im głębiej w całość pojęciow ego typu, rozpalanego  
dla m as robotniczych i służebnych i w sam ej rzeczy m asom  
tym  już przyśw iecającego, w nika żyw ioł narodow y“.

(R. 37, 38, P. V, VI, VIII, XII 900. P. R. N. 2 - 3  str. 60, 
Nr. 4. str. 11, 12; „N ow a R eform a“ Nr. 87, 102, 104, 118, 120, 
121, 131, 147, 160).
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VI. M a n ife s tacy e .

4. III. W arszawa. Pogrzeb Ju liana  S tudzińskiego robotn ika. 
Był on w ięziony w Cytadeli dwa razy  — w 96 i 98 roku , p rze
siedział ogółem  22 m iesiące. W drugim  tygodniu po  w ypu
szczeniu zm arł w szpita lu  św. Rocha. W pogrzebie w zięło 
udział około  3000 osób . Cały o rszak  o toczono  kordonem  p o 
licyjnym. N a czele postępow ało  kilkudziesięciu policyantów  
z oberpolicm ajstrem  i pułkow nikiem  żandarm eryi. O ddział p o 
licyjny zam ykał rów nież pochód. Na barki nie pozw olono  
brać trum ny. U czyniono to  dop iero  za  rogatkam i. Śpiew ano 
rów nież za  rogatkam i „C zerw ony sz tandar“ , „W arszaw iankę“ 
itd. Z łożono  na grobie  w ieniec z czerw onem i w stęgam i. N aza
ju trz  a resz to w an o  kilka osób, podejrzanych o czynniejszy 
udział w pogrzebie. (R. 36, P. III. 900, N. R. Nr. 57).

18. III. W a r s z a w a .  Pogrzeb K azim ierza Żyw anow skiego, 
stud. politechniki. R obotnicy, idąc szeregam i, zaśpiew ali na ul.. 
D zikiej „C zerw ony S ztandar“ . Policya rozpoczęła  a resz tow a
nia. A resztow anych odbito  oprócz jednego. Koło rogatek  zdjęto  
w ieńce i chciano nieść je ; policya nie pozw alała, w ięc n as tą 
piło starc ie  z nią. P rzy  rogatkach  pow ązkow skich śpiew ano 
rów nież „W arszaw iankę“ (R. 36, N. R. Nr. 66).

1. V. W a r s z a w a .  Pogrzeb  F ranciszka D m ow skiego, 
kow ala, a resz tow anego  za  stre jk  kow alski w 1899 roku  (s ie 
dział 5 m iesięcy). W krótce po uwodnieniu zm arł. O d rogatek  
n iesiono  na barkach  trum nę i śpiew ano pieśni rew olucyjne.



N a grobie odśpiew ano „Czerw ony Sztandar*^ i w ydano okrzyk: 
N iech żyje 1 maj! Niecz żyje spraw a robotnicza! W pogrzebie 
w zięło udział k ilkuset robotników . Policya była n ieobecna 
(R 37)

8. V. W a r s z a w a .  Pogrzeb Józefa  Jarosław sk iego  sze 
wca. O becnych 400—500 robotników . O d ro g a tek  n iesiono  
trum nę. Z łożono  w ieniec z czarną  w stęgą i białym  nap isem : 
„O d tow arzyszy szewców, tow arzyszow i pracy“. P o  d rodze 
śpiew ano pieśni rew olucyjne, przy grobie na B rudnie „Czer- 
w ony S ztandar“ . Policya nie w trącała  się. (R. 37, P. VI. 900).

V. (poniedziałek) Ż y r a r d ó w .  P ogrzeb T kacza  (nazw i
sko), tow arzysza z zakładów  żyrardow skich, k tóry  dawniej 
siedział w Cytadeli. A dm inistracya fabryczna zak aza ła  brać 
udział w pogrzebie pod grozą  w ydalenia. P om im o to  n iek tó 
rzy uczestniczyli w pogrzebie, garbarze zaś k ilku  fabryk gar
barskich  wszyscy wzęli udział w pogrzebie. (R ękopis jednego 
z uczestników ).

14. VI. Ł  ó d ź. P ogrzeb L em ańskiego, s to la rza  od  Johnów . 
W pogrzebie w zięło udział oko ło  1V* tys. robotn ików . P o  d ro 
dze za  Księżym M łynem i na cm entarzu  śp iew ano  „C zerw ony 
S z tandar“ i inne pieśni rew olucyjne. Policyi nie było. Tow. R. 
nad grobem  w ypowiedział (zapew ne) pierw szą pogrzebow ą mowę 
w Łodzi. (R. 38, rękopis).

VI—VII. Ł ó d ź .  P ogrzeb F ranciszka  L inartow icza, szpi- 
n era  z fabr. G ajerów . Koło kościo ła  zgrom adziło  się  500 osób, 
na cm entarzu  liczba ta  w zrosła  do 800. T ow arzysze i tow arzy
szki szli szeregam i po 8 osób, a po bokach policyanci, przy 
trum nie jechało  4-ch konnych. P ochód  zam ykał policm ajster 
C hrzanow ski, naczelnik żandarm ów  G noińsk i i szef ta jnej p o 
licyi Kowalik. Na cm entarzu  ojciec zm arłego podziękow ał C hrza
now skiem u za fatygę, a ten  spytał, k to  on jest, i dow ie
dziawszy się, że to  ojciec, dał m u spokój. W pow rocie z cm en
ta rza  aresztow ano 7-miu, a le nazaju trz  puszczono . (R. 38, 
rękopis).

1. VII. M a r y m o n t  (pod  W arszaw ą). Pogrzeb  Filipa 
Pasam onika, szczo tkarza. Na grobie odśpiew ano „C zerw ony 
S z tandar“. (R. 38).

7. VIII. W a r s z a w a .  Pogrzeb E dw arda W ęgrzynow icza, 
sto larza . K ondukt pogrzebow y w yruszył z ul. Pańskiej, na k tó 
rej zgrom adziło  się  300 osób, na Senato rsk ie j było już 500. 
T u  spo tkano  Im ieretinskiego, k tó rego  pow itano  śm iechem  
i gw izdaniem . Koło m ostu  przyłączyło się  bardzo  w iele osób 
i 6 stójkow ych. Z a rogatką  B rudnow ską w zięto  trum nę  na 
ram iona i pon iesiono  dalej, pom im o zakazu  policyi. N a przo- 
dzie szła  tow arzyszka z w ieńcem  o czerw onych szarfach  z na
pisem : „Tow arzyszow i idei“ ; szarfę  podtrzym yw ali tow arzy 
sze. O dśp iew ano  „C zerw ony S ztandar“ „W arszaw iankę“ , „M arsz 
pogrzebow y“ i t. d. D o cm entarza doszło  oko ło  1000 osób . 
Na cm entarzu  zastano  już półto rej setn i kozaków . P o  spusz
czeniu ciała i odśpiew aniu m arsza pogrzebow ego i podzielen iu  
się szarfą, 250 osób zosta ło  o toczonych kozakam i i odprow a-
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dzonych do cyrkułu na P radze. O 2 g. w nocy uw olniono 49 
osób , pozostałych zaś (153 m ężczyzn i 48 kobiet) partyam i po 
30 osób odstaw iono do R atusza, po trzydniow ym  pobycie 
w R atuszu — 7 uw olniono, 6 osadzono  w X. paw., 46 zosta ło  
w R atuszu, 140 o sadzono  w forcie A leksieja.

W szystkich trzym ano do w ykonania w yroków. W yroki og ło 
szono  26. IX. Z ostały  one w ydane przez Im ieretiftskiego w po 
rozum ien iu  z m inistrem  spraw  w ew nętrznych. O ko ło  90 osób 
w ysłano do gmin, 45 dostało  dozór policyjny, 35 2—3 lat Poł. 
Rosyi, 1—3 1. A rchangielskiej; 7 uw olniono, 2 w ydalono za 
granicę. W spisach im iennych posiadam y 100 nazw isk. W yroków  
w iadom ych 93.

O to  nazw iska: p iekarz Ludwik A ndrzejew ski (2 m.) — 
u m arł; p iekarz M ichał C ajlert (6 m.) P. P. S.; G rabeck i; M u
ch a  (pseudonim ), kobieta; piekarz, Leon Rode — niew iadom e 
w yrok i; Baweczyk; posługacz w eselny C zerw onobroda — wy
roku  nie dostali; b lacharz Józef Bullak S. D. — uciekł; 
uczeń dentystyczny Rewka Panc — 1V2 m. w ięzienia, po szu 
kiw any 1. gończym z d. 1. VIII. 902 r. w spraw ie zjazdu S. D. 
P. R. R. w B iałym stoku; D rzew czak i W atern — w ydaleni do 
P ru s ; technik  Ignacy Rżąca S. D. — 6 1. Jak u ck a ; F ranciszka 
K w iatkow ska P. P. S. — 3 1. A rchangielskiej gub.; kam aszn ik  
Pini A lpert P. P. S.; robo tn ik  od Fajnkinda B aszka B rezel; 
kraw iec D orfsm an ; rzeźb iarz  Pełte  G oldfarb P. P. S. (2 m.); 
sto larz  Jan  K ozłowski, P. P. S. (6 m.); rzeźb iarz  Jank ie l Lew enberg 
(3 m.) obecnie szpicel; kraw iec O strow iecki, um arł w Paryżu ; 
W ładysław R osińsk i; p iekarz  P łochocki; rzeźb iarz  A braham  
Szrejber P. P. S. (3‘/2 rn.); kraw cow a S p e k to rP . P. S.; rzeźbiarz 
Jankiel Szw arc P. P. S. (3 m .); s to la rz  K arol Sobańsk i; p iekarz 
Sobkow icz; pudełkarz  Kałme S zra jberberg  (4 m .); Segał — ko
bieta, szew c M arceli Św idrow ski P. P. S. (8 m .); Jan  Szm idt 
(8 m.L aresztow any pow tórnie, patrz  99 r., P. P. S . ; m on ter Fe
liks T rojanow ski P. P. S .; p iekarz i rzeźn ik  bracia Z o z u ń ; 
Ju lian  Jancew icz (3. XI., 11 m.) — w szyscy po 3 1. gm iny; 
rządca dom u Codyk Fejgelstein  (2 m.) P. P. S.; kraw iec Chaim 
K ierszm an (4 m.) — 3 1. B iałegostoku ; D aw idsohn — 3 1. do
zo ru  w W arszaw ie; Józef F iluchow ski; ślusarz  K apuszyński 
(4 m.), garbarz  S tanisław  K arcz P. P. S.; kraw iec Jan  K op
czyński (4 m .); kraw iec A leksander Lutik (4 m .); W alery Mu
szyńsk i; techn ik  Jan  Radzikow ski (4 m .); Chaim  Supińsk i; rę- 
kaw icznik Icek Sznelw ar (4 m .); Chaim S zo r; rzeźb iarz  Szepsel 
W ajnflasz (4 m.) P. P. S.; szew c Jo sek  Zylber D ukat (4 m.) 
P. P. S., uciekł do A m eryki; kam aszn ik  Jank iel Zylberw agen; 
Chaim M ickiewicz (4 m.), B und — po 3 1. C hersońskiej gub. 
lub O desy. R ękaw icznik M ajer O stro łęk a ; szm uklerz M ordka 
Rozenw ajn (4 m .); kraw czyni L isa W ansztajn  (4 m.); b lacharz 
Jakób  Z akon  (4 m.) Bund. — po 3 1. M ińskiej gub .; kraw iec 
Jankel Padrow ski — 31. po za  K ró les tw em ; M oszek Kleszczew ski 
2 1. gm iny (G rodzisk ); rękaw icznik  B ąk; kam asznik  Faiw el 
G ó ra ; G o ldberg ; rzeźb iarz  M otel H erm alin (3 m.); p iekarz i ro 
bo tn ik  b rac ia  H inkelm an P. P. S. (jeden z nich emigr. do Ame-
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ryk i); p iekarz  Kubacki S. D. (3 m .); 3-ch br. Lew andow skich , 
rzeźb iarz  Srul Pupkiew icz, Bund. (3. m .); kraw iec Piotrow sK  
(3 m .); rzeźb iarz  H erszel S tark  P. P. S w yem igrow ał; T ram - 
b a je r; rzeźb iarz  M oszek W olczyner (3m .) P . P .S .,  op rócz teg o  
o skarżony  w spraw ie „Ż ydow skie kó łko  robo tn icze  w W arsza
w ie“, wyemigr. do A m eryk i; Z im erm an — po 2 1. dozoru . 
S to larz F ranciszek  Chojecki (4 m .); M ajewski — po  2 1. B ia
łeg o sto k u ; kraw cow a Regina S p e k to r ; C hane G oldm an — po  
2 1 W ileńskiej g u b .; W ładysław  M akow ski — 3 1. Rygi; O wsiej 
B orecki; Jank iel O strow icz; Leon P a sz ta ; p iekarz R ogoziński 
(4 m .); S tefania S tańczyk; S tanisław  W oldańsk i; p iekarz  Adam 
Jagodziński (3. XI) — po 2 1. O desy  lub C h erso ń szczy zn y ; 
W ynie G rinstein  — l r .  gm iny; G o ldow sk i; rzeźb ia rz  Szmul 
Lubenfeld (4 m.) po 1 r. dozoru  w W arszaw ie; F ra jdka  G ryn- 
stein  (3 m .); Sura G lasm an (4 m .); kam aszn ik  L eizor G lasm an 
(4 m .); Rywka K rem er — po 1 r. W ilna; kam aszn ik  Judka 
B orenste in ; kam asznik  Janke l D ikstein  (4 m.), bund., wyemi
grow ał do A m eryk i; ro b o tn ik  la lek  L eiba G urkiew icz (4 m.) — 
po  1 r. B ia łegostoku ; p rzekup ień  uliczny M oszek Sorgenstein  
(4 tyg. siedział za  dem onstracyę m a jo w ą); M. M orgenstern; Sa
lom on Sorski, Jan  Tarw acki — po 1 r. O desy  lub C hersoń
szczyzny. (R. 38, P. IX., X II900; rękopisy , listy, Nr. R. N. 190, 
1900).

XI. (koniec m iesiąca). Z a g ł ę b i e D ą b r o w s k i e .  Niwka 
(kopalnia). Pogrzeb rob o tn ik a  z kopalni. Z łożono  w ieniec z czer- 
w onem i w stęgam i i nap isem : „O d tow arzyszy  pracy“ . Ksiądz 
uciekł na w idok w ieńca. Pogrzeb odbył się  bez księdza. Na 
m ogile w ygłoszono m ow ę rew olucyjną. (D odatek  do „Jedno
dniówki R obotn ika“ z 1901 r.)

VII. Z am ach y .

Z a b i c i e  r o b o t n i k a  z f a b r y k i W e s z y c k i e g o  p r z y  
ul .  W i o n i e j ,  A n t o n i e g o  G r z e s i a k a .

N a pobudki tego  zabójstw a rzuca  św iatło  następu jący  
w yjątek z listu jednego z lakierników  od W eszy ck ieg o :

„W fabryce W eszyckiego był dy rek to rem  niejaki K ratkę, 
ło tr  pierwsze] gildyi. W połow ie styczn ia  1900 r. był przyjęty  
do w arsztatu  lakierniczego niejaki Józef P iekarz , k tóry , jak 
się sam  w yrażał, w stąpił do tej fabryki, aby poprow adzić stre jk , 
na k tóry  wcale się  jeszcze nie zanosiło , gdyż p o ra  była 
nieodpow iednia. P iekarz przez cały czas sw ojej robo ty  w tej 
fabryce (3 tyg.) codzień przychodził od śn iadan ia  (9 g. ran o ) 
i, przerobiw szy 2 g., szedł do K ratkego po ka rtk ę  na w yjście, 
gdyż codzień miał in teresa  (jak  się  w yrażał, „party jne“). U da
w ało się mu parę  razy, że k artkę  na wyjście dostaw ał. Razu 
pew nego, dy rek to r fabryki K ratkę zw rócił mu uw agę, że  każdy  
dzień to  sam o pow tarza się i t. d. i kartk i odm ów ił, m ów iąc, 
że  za '/2 g. obiad i w tedy m oże sob ie  iść. P iek a rz  naw ym yślał 
dyrektorow i nieprzyzw oitem i słowy, za  co ten  kazał podpisać
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książkę, t. j. wymówił robo tę  na 2 tyg. P iekarz  opow iedział 
nam  w w arsztacie, że K ratkę bez żadnej racyi wymawia mu 
robotę, ale on książki nie podpisał i nie podpisze. My P. uw ie
rzyliśm y. Z a chw ilę zjaw ia się dy rek to r z dw om a św iadkam i 
i prosi, aby P. podpisał książkę. G dy ten  odmówił, podpisali 
za  niego św iadkow ie. Po wyjściu z w arsz ta tu  tej świty myśmy 
jedenastu  wzięli swe książki i idziem y w trop  za  nimi do 
kan toru . G dy K ratkę zobaczył nas, zapytał flegm atycznie: „A co, 
i wy przyszliście książki podp isać?“ „T ak“ — odpow iedziano. 
„D obrze, m niejsza z tern“. Książki zosta ły  podpisane. M ajster 
Ś ledzew ski miał zaraz  zapow iedziane, aby na dłużej robo ty  
nie daw ał nikom u, jak  na dwa tygodnie.

Dwa tygodnie minęły, m yśm y robo tę  rzucili 7. II. P rzez 
ten  czas zaczęto  już innych lakierników  przyjm ow ać, ale nikt 
długo nie robił przy nas. Jeden dostał baty, gdy nie chciał rzucić 
roboty , ale w końcu rzucił. Drugi zaś, T rzebiński, k tó ry  sam  
rzucił robo tę , przerobiw szy pół dnia, był razem  z nam i a re 
sztow any. Na drugi dzień po rzuceniu przez nas roboty , nikt 
z nas nie przyszedł, prócz G rzesiaka. G rzesiak  był przez jakiś czas 
pom ocnikiem  u giserów , potem  robotn ik iem  fabrycznym . Kiedy 
lakiern ia poszła  w ruch po odbudow aniu spalonej fabryki, 
m yśm y na czyszczenie zardzew iałych przedm iotów  i na grun
tow anie poprosiliśm y pom ocnika, dano nam  więc G rzesiaka. 
G rzesiak  po ukończeniu  tej roboty , prosił, aby go zostaw iono 
w lakierni, spełn iono  jego życzenie. W czasie naszego o rgani
zow ania podpisu  książek  on z nam i sym patyzow ał, a  gdyśmy 
się  później dowiedzieli, że P iekarz w dość bru talny  sposób  
obszedł się z K ratkem , i doszliśm y do przekonan ia , ż eź leśm y  
zrobili, iż za  P. upom nieliśm y się, w ów czas i G rzesiak  na 
drugi dzień poszedł do roboty . G rzesiak , chociaż na nasze 
słow a nie zw racał uwagi, poniew aż był to  chłop prosty , ciem ny, 
a  w dodatku biedny, nie zasłużył jednak  na tak ą  naukę, a naj
wyżej na baty. Ale paru  z nas kara  „batów “ w ydawała się 
m ałą; w ich oczach G rzesiak  popełn ił olbrzym ie p rzestępstw o 
i — jako  zdrajca i szpieg — zasługiw ał na karę  śm ierci“ .

Inny tow arzysz o G rzesiaku  p isze: „G rzesiak  był zaagi- 
tow any, m iewał broszury , znał w szystkich z tej fabryki, jednak  
nie stre jkow ał pom im o to , że odgrażano się mu. Kiedy sp ra 
wili baty  jednem u łam istrejkow i, odgrażał się, że  w szystkich 
w sypie, gdy go spo tka  to  sam o (podejrzyw ano go i o szpiegow - 
stw o, a le to  n ieuzasadnione). P ostanow iono  go zabić na ze
b ran iu  u N., gdzie było kilku lakierników , Św iderski, W oźniak 
i jeszcze k toś. N a sądzie podsłuchano następu jącą rozm ow ę 
dwóch jenerałów . Jeden  z nich m ów ił: „G dy robotn icy  radzili, 
czy należy G rzesiaka  zabić, czy też nie, to  pierw otnie połow a 
robotn ików  oddała  głosy za  zabiciem , a połow a przeciw  i p o 
stanow ili go nie zabijać, ale w tem  w szedł jeszcze jeden i za 
czął bardzo  energicznie nastaw ać na zabójstw o; pod w rażeniem  
jego mowy, w iększość zgodziła się  na zabójstw o“ . Ten z je 
nerałów , k tó ry  to  opow iadał, zakończył sw ą m ow ę słow am i. 
„Niech pan sob ie  w yobrazi, że ten osta tn i, k tó ry  m iał najg łów 



niejszą m owę za zabójstw em , je s t żandarm skim  ajentem . Sąd 
w ojenny na nich (na W oźniaka i Sw iderskiego) miałby daleKO 
w iększe dowody, gdyby m ożna było mówić o tern posiedzeniu , 
a le o tern nic nie m ów iono, aby nie zdradzić ow ego aj®n "> 
bardzo sprytnego i zdolnego!“ G rzesiaka  zab ito  w nocy ¿o- l i 
na ul. Tow arow ej. Przy zabiciu było 9-ciu, ale w szyscy z innycti 
fabryk. G łów nie bił W oźniak. Gdy zabili, nadszed ł m ularz, k tó ry  
począł krzyczeć: „łapaj złodziei!“ 6-ciu poczęło  uciekać w s tro n ę  
Woli — tych nie złapano  ; trzech  zaś uciekało  w s tro n ę  m iasta. 
Z  tych 2-óch kam ieniarzy, F ranciszka Sw iderskiego i W alentego 
W oźniaka, u ję to  zaraz, gdy wpadli do w łasnego m ieszkania. 
Zw iązano ich. Św iderskiego jeden ze Stróży bił w głow ę m ło
tkiem  i ogrom nie go poranił. W ina ich była oczyw istą. P rzy
w ieziono ich do R atusza jeszcze zbryzganych krw ią“ .

L akiernik Jan  Stam ew ski uciekł przed aresztow aniem . 
W yjm ujem y z jego  listu następu jący  u stęp : „P rzed  sędziego 
byliśm y wezwani w szyscy strejkujący, bo sp raw a z początku 
przybrała  charak te r krym inalny. Pow ód do śledztw a był taki, 
że  s tróż  nocny i żydów ka, siedząca z obw arzankam i nad ryn
sztokiem ,. stw ierdzili, że na m iejscu czynu było trzech  opry- 
szków . Ż ydów ka i s tróż  tw ierdzili, że tym  trzecim  byłem  ja, 
że  m ię poznali po zaroście  i ubiorze. N as w szystk ich  po 
godzinnem  śledztw ie puścili. J a  m usiałem  podpisać się  na 
p ro toku le . — Położyłem  podpis Ignacy K ozłow ski, poniew aż 
z k siążką  jego i pod jego nazw iskiem  pracow ałem  w fabryce. 
M oja książka była p o psu ta  p rzez d y rek to ra  innej fabryki. 
P o  wyjściu od  śledczego doradzono  mi, żebym  nie nocow ał 
w dom u, a  gdzieindziej. T ak zrobiłem . T ejże  nocy zaare
sztow ano  innego K ozłow skiego i długo go trzym ano , choć 
d y rek to r od  W eszyckiego tw ierdził, że  to  nie ten  K ozłowski. 
W ów czas za radą  tow arzyszy w yjechałem  za  granicę. Z aa re 
sztow any K ozłowski nie był wcale św iadom ym “. Jan  S taniew ski 
z Londynu napisał list do żandarm ów , przyjm ując całą  winę 
n a  siebie. List był napisany w dobrej woli, a le w idocznie n ie
zręcznie, bo zaszkodził, nie Św iderskiem u i W oźniakow i, ale 
innym  tow arzyszom , im zaś rów nież w cale nie ulżył.

25. III. aresztow ano 14 lakierników  od W eszyckiego i o sa 
dzono  ich na Paw iaku. Tam  z rekom endacyi Pytla zaufali p o 
rządkow em u K wiatkow skiem u, p rzez k tó rego  prow adzili m iędzy 
so b ą  korespondencyę. K artki, przesy łane sob ie  w zajem nie, były 
p isane ze szczerością: dawali rady jeden drugiem u, jak  się  tłu 
m aczyć i t. p. Tym czasem  K w iatkow ski zanosił te  kartk i do 
kancelaryi, gdzie je kopiow ano, a po tem  już doręczał ad re sa 
tom . T e kartk i, jak  rów nież i list S taniew skiego, figurow ały 
na sądzie i były głównym dow odem  przeciw  nim. N a podstaw ie 
tego  listu  w ytoczono Św iderskiem u spraw ę o pobicie m ajstra  
W igenhagena z fabr. blaszanej na P rzem ysłow ej i kam ien iarza  
M essinga z ul. D zikiej.

Sąd w ojenny nad Św iderskim  i W oźniakiem  odbył się  
w dawnym dom u A ndrzeja Z am ojskiego w W arszaw ie w dniu
9. VIII. Przew odniczył Strelnikow , św iadków  i rzeczoznaw ców
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w ezw ano 40. B ronił z urzędu  kapitan  o raz  adw okat przys. Szy
m ański. P ro k u ra to r, zgodnie z rozkazam i Im ieretińskiego, wy- 
dającem i oskarżonych  sądow i w ojennem u, tw ierdził, że o skar
żeni należeli do P. P. S. i w ykonali zam ach na rozkaz kom i
tetu . Sąd jednak  tego  nie uznał, pom im o to  skazano  obu na 
śm ierć p rzez pow ieszenie. C ar zam ienił k a rę  śm ierci na w ieczną 
katorgę.

Ż andarm i okazali w ielką zaw ziętość w tej spraw ie. Ba
dano ich jeszcze raz  w M oskw ie już po sądzie. W oźniaka 
w rócono  do W arszaw y w sierpn iu  1901 r. z O desy, w chwili, 
gdy m iał w siadać na okrę t, odjeżdżający do Sachalinu. — W o
źn iak  do katorg i nie dojechał, zm arł w w ięzieniu transportow em  
w M oskwie w r. 1902. Św iderski zo sta ł w ysłany na Sachalin, 
skąd uciekł w r. 1906.

Inni z tej spraw y skazan i adm inistracyjnie; w yroki o trzy 
mali w połow ie m arca 1901 r . : m ajster Bledzew ski siedział 2 
dni, w yroku nie dosta ł; P ietrucha, Paw łow ski, T rzebiński, Rafał, 
D azy, Przezdziecki, M atuszew ski Ludwik (?) po 3 m. Paw iaka 
zostali uw olnieni zupełnie. Ignacy K ozłow ski (12 m. ) — 1 r. R.; 
Bałdykow ski (3 m.) — 2 1. R .; Jan  M arczak (12 m.) — m ała 
k a ra ; M aksym ilian G łębocki (12 m.) — 3 1. S. W. (Sieło Troickij 
Zaw ód, kański pow .); Józef P iekarz  (12 m.) — 4 1. S. W. (Ki- 
reń sk ); K arol K łobukow ski (12 m.) — 4 1. S. W. (Z nam ieńskoje, 
w ierchojafiski pow .); E ugeniusz K leniewski (12 m.) — 6 1. S. 
W. (K irefiski ok ręg ); F ranciszek  S tanisław ski, ar. 18. IX. w innej 
spraw ie, z Suraw skim , siedź. 22 m. — przyłączono go tu  na 
zasadzie  k a rtek  paw iakow skich, ogółem  w I. 903 dosta ł 4 1. S. 
W. Tyleż dosta ł zaoczn ie  Jan  Śtaniew ski, poszukiw any 1. goń
czym z d. 12. III. 901 r. (R. 36; P. VIII, IX, XI. 900; P ro le ta rya t 
13; N. R. 57, 174, 187,190; Listy Jeziorow skiego , Św iderskiego, 
S taniew skiego i jeszcze jednego rob. Odp. na kw estyonaryusz 
M. G.).

Z a b i c i e  m a j s t r a  R o d y s a  w W a r s z a w i e .

Dwaj robotnicy  w arsztatów  kolei T erespolsk ie j (z W a- 
gonów ki) Kolwicz Bronisław  i Freilich, m ając u razę  do m ajstra  
R o d y s a  (skazał ich na 50 kop. kary), w knajp ie namówili 
czterech  łobuzów , aby Rodysowi „sprawili lan ie“, obiecując 
fundę i po trochu  gotów ki. Łobuzy obili Rodysa, a jeden z nich 
niechcący uderzy ł łom em  w głowę. Rodys zm arł na m iejscu (12.
XII.) Spraw a w ykryła się  prędko. A resztow ani zabójcy  bez n a
m ysłu opow iedzieli całą h istoryę. Szpicle donieśli O chranie. 
O ch rana  aresz tow ała  Kolwicza i Frejlicha. Ś ledztw o prow adziła 
początkow o O chrana. Kolwicz, chcąc się wywinąć, zaczął p o 
tw ierdzać w szystko, co mu podpow iedzieli. Zaczął opow iadać, 
że  w w arsztatach  są  socyaliści i że  oni nam aw iają do zabijania 
m ajstrów  i kapitalistów . Frejlich to  potw ierdził. O chrona, sk o n 
statow aw szy  ch arak te r polityczny zabójstw a, oddała spraw ę 
w ręce  żandarm eryi. D o prow adzenia śledztw a w yznaczony 
zo sta ł ro tm istrz  Puchłow skij. Kolwicz sypał dalej. Wyliczył
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nazw iska dw unastu rzekom ych socyalistów  (w szystko rzem ie
ślnicy w w arsztatach), i opow iedział, że bibułę przynpsil. im 
facet, o  którym  to  ty lko wie, że nazyw a się  S ionek. Z andar- 
m erya nakazała  aresztow ać owych dw unastu  i zapyta ła  biuro  
adresow e o adresy  w szystkich osób  w W arszaw ie, k tó re  noszą  
nazw isko S ionek. W liczbie owych dw unastu  okazało  się  dw ocn 
szpiclów, o których upom niała się  „O ch rana“, p rosząc  o ich 
w ypuszczenie i badanie w charak terze  św iadków . B iuro ad re
sow e w ykazało sześć osób  w różnych  częściach W arszaw y n a 
zw iska S ionek. W szyscy zosta li a resz tow an i i o sadzen i częścią 
w cytadeli, częścią na Paw iaku. P odczas rewizyj u dw unastu, 
w ykazanych przez Kolwicza, i u Sionków , policya w ykryła sporo  
nielegalnych rzeczy  (śpiewy patryotyczne, listy składek, bibułę), 
pociągnęło to  now e aresztow ania, tak , że  w lutym  1901 r. 
w spraw ie tej były już 34 osoby  aresztow ane. W reszcie w rok  
coś po rozpoczęciu  spraw y biuro ad resow e zaw iadom iło  żan- 
darm eryę  via O chrana, że  znalez iono  jeszcze jednego  S ionka, 
k tó ry  się  nazyw a S ionek vel Sionkow ski, vel S iankow ski, vel 
Św iątkow ski, a  m ieszka na Skaryszew skiej ulicy za Pragą. A re
sztow ano  go i fotografię p rzedstaw iono  Kolwiczowi. Kolwicz 
w obec Puchłow skiego, pom . p ro k u ra to ra , o raz  dw óch św iadków  
na  fotografii poznał ow ego p rzynoszącego  bibułę do kó łka 
w arsz ta tów  T erespolskich .

W reszcie w ypuszczono owych 6-ciu siedzących od  półroku 
Sionków  i sp raw a zaczęła  się  w yjaśniać. Aliści ów  S ionek  Nr. 
7 przedstaw ił dowody, że podczas kilku o sta tn ich  la t zupełnie 
w W arszaw ie nie bywał, lecz na K aukazie, gdzie m iał roboty, 
nie pozw alające mu się  oddalić ani na chw ilę. W reszcie po 2 
blizko latach  P ro k u ra to ry a  po rozpa trzen iu  spraw y nakazała 
przerw ać ją , ak ta  oddać Sądowi okręgow em u, dla osądzen ia  
cz te rech  zabójców  za m orderstw o, a  Kolw icza i F rejlicha za 
nam ow ę do zbrodni. Całe koło  socyalistów , w szyscy 7 Sion- 
kow ie o raz  zahaczone inne o soby  zosta ły  uw olnione. Spraw y 
zan iechano , lecz kilku osobom  dano  adm inistracyjne wyroki. 
M iędzy zasądzonym i nie było ani jednego w skazanego  przez 
Kolwicza i ani jednego  S ionka.

Z nane nam nazw iska należące do te j spraw y, oprócz 
w spom nianych już w y że j: A polinary Józefow icz, Józef N awrocki, 
A ntoni O lszew ski, Leon Rejchert, w łaściciel p iekarn i Karol 
M antaj (1 m.) („K uryerek R obotnika N. 1, pisany flugblacik S. 
D., n o ta tka  adw okata, k tó ry  przypadkow o p rzeczy tał ak ta  są
dow e w tej spraw ie).
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VIII. P rz e ś la d o w a n ia  rz ą d o w e .

5. I. W a r s z a w a .  W skutek denuncyacyi m ajstra , za  to , 
że go ogłoszono  w „R obotniku“ , a resz tow ano : b ronzow nika 
z fabr. Syferta A ntoniego D udkow skiego (2 ty g .) ;  po lerow nika 
Bolesław a H arona (7‘/2 m.) — I r .  gm iny; b ronzow nika T e o 



do ra  M enela — l r .  B erdyczow a; b ronzow nika F. F erderera  
(2 tyg.) — (O dpow iedź na kw estyonaryusz).

17. I. W a r  s z a w a. Na rogu N alew ek i N ow olipek a re 
sztow ano 4 lakierników  z odezw am i P. P. S. do robotnic, p ra 
cujących w fabrykach w arszaw skich. A leksander G rabarczyk 
i W ładysław M oczylski po 6 m. w ięzienia uniew innieni. Stefan 
P iekarz i F ranciszek  Buski, pociągnięci do innej spraw y, po 7 
m. w. w ysłani na rok  do Ż ytom ierza, gdzie w krótce znów  ich 
aresz tow ano . (O dp. na kw estyonaryusz).

4. II. W a r s z a w a .  P rzy  ul. K aliksta zosta ło  w zięte ze 
b ranie robotn icze. Było to  dyskusyjne zebran ie  członków  P. 
P. S. z od radzającą się  S. D., zorganizow ane przez jednego
S. D., D zierżyńskiego. W m otyw ach w yroku żandarm i zaliczyli 
w szystkich do P. P. S. N ależało  do spraw y 12 osób. W yroki 
nadeszły w r. 1901. O to  znane nam  nazw iska: b. uczeń gim- 
nazyum  kow ieńskiego Feliks D zierżyński (22 m.), już uprzednio  
skazany  na zesłan ie  do g. W iackiej w spraw ie L. S. D .; z wy
gnania uciekł i zjaw ił się  do W arszawy, jako  nielegalny ; w tej 
spraw ie dostał on 5 1. S. W. (g. Irkucka). Zbiegł z W iercho- 
leńska 12. VI. 902.

S to larz  Stanisław  M alinow ski (11. m.) — 6 m. w. i 3 1. R. 
— S. D .; zasypał go sto la rz  St. Różycki, p row okato r, m oże 
też  on był pośredn ią  przyczyną wsypy całego zebrania. Szewc 
G racyan  M ałasiewicz, gospodarz  m ieszkania (10 m.) — 10 m. 
w. i 2 1. R. M ularz Dawid Ludwik D raba (12 m.) — w ydalony 
do  P rus. R obotnik A ntoni R osół (5 m.) w ysłany do m atki do 
Kowna. S to larz  F ranciszek  M ałasiewicz (10 m.), s to la rz  S ien
kiew icz (4 tyg.) — zm arł, niedługo po w ypuszczeniu, na suchoty. 
S to larz  F ranciszek  G rube (10 m.) — 4. m. w. i 3 1. R. S to larz  
M ichał Jakubow ski (kilka m.) — w ysłany do gminy (R., „Z a 
k ra tą “ p isem ko w ięzienne, odp. na kw estyonaryusz).

15. II. (oko ło) W a r s z a w a .  A resztow ano w biały dzień 
6-ciu studentów  w m ieszkaniach studenckich  przy ul. Sadow ej 
(N. R. Nr. 51, kor. N arransa  z d. 20. II.).
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A r e s z t o w a n i e  d r u k a r n i  P.  P.  S.

W Łodzi w nocy z 21 na 22-gi lu tego aresz tow ano  d ru 
karn ię  P. P. S. przy ul. W schodniej pod N. 19, m. 4. Z naleziono 
czcionki, m aszynę drukarską , dużo druków , rękopisy , 9 stron  
już odbitych N. 36 „R obotnika“, k tóry  m iał wyjść za  kilka dni, 
i 4 stron ice  dodatku  do tegoż num eru. A resztow ano w m ie
szkan iu  m ałżonków  Józefa  i M aryę P iłsudskich  (początkow o 
pod nazw iskiem  D ąbrow skich) a jednocześn ie  na dw orcu A le
k sand ra  M alinow skiego. Później do tej spraw y do łączono  K a
zim ierza R ożnow skiego, aresz tow anego  w W ilnie, M aryę R o
gow ską, k tó ra  nic z d rukarn ią  w spólnego nie m iała (została  
później uniew innioną). D rukarn ia  istn iała  od r. 1894, drukow ał 
się w niej sta le  „R obotn ik“ , odbito  10 N. „G ó rn ik a“, 10 d o 
datków  do „Rob.“ pod rozm aitem i nazw am i, 2 N. „R adom ia-



nina“, oraz bardzo wiele pom niejszych wydawnictw ulotnych 
i odezw. W ykonano na w ziętej m aszynce blizko 2 m iliony 
uderzeń.

W zięcie nieuchw ytnej p rzez tak  długi czas drukarni wy
w ołało pow szechną sensacyę w całem  naszem  społeczeństw ie 
i w sferach rządow ych. O wzięciu drukarni m eldow ano carow i, 
jak o  „o diele ezrezw yczajnoj w ażnosti“. W sferach robotn iczych  
w zięcie drukarni w ywołało pow szechny żal, a  naw et w sferach 
czysto burżuazyjnych zauw ażyć m ożna było pew ne w spółczucie: 
było tu  uznanie  dla odwagi i energii i żal, iż ten  n ieuchw ytny 
„R obotnik“ nie będzie „płatał figlów“ żandarm om . Spraw a no : 
siła urzędow ą nazw ę: „Spraw a odkrytej w m. Łodzi drukarn i 
P. P. S.“ Z resz tą  każda  z wyżej w ym ienionych osób  m iała 
kilka spraw. P iłsudski: K ow ieńską z r. 95, d rukarn ianą  wi
leńską  i będzińską; M alinow ski — w arszaw ską z 98 r., dwie 
będzińskie, w ileńską,, łódzką  i pe te rsb u rsk ą ; R ożnow ski, wi
leńską i d rukarnianą. Żandarm i początkow o chcieli oddać spraw ę 
sądow i w ojennem u, złączyw szy ją  ze  spraw ą zabicia M azura 
w Zagłębiu, i urządzić duży proces P. P. S., o skarżając  w zięte 
osoby  o należenie do C. K. R. W tym  k ierunku  żandarm i już 
się przygotow yw ali, w ertow ali w ydawnictw a party jne i t. d. 
P odobno  Im ieretinskij już się  zgodził. M inisteryum  jednak  k a 
zało  sk ierow ać spraw ę na drogę adm inistracyjną.

Kilka epizodów  z przebiegu spraw y:
M alinow skiego poznał znajom y „szpicel“ w Łodzi jeszcze 

w końcu sierpn ia  1899, na jakiś czas przed  przeniesieniem  
drukarn i do Łodzi, a le za raz  zgubił jego trop . W lutym , na 
dwa tygodnie przed aresztow aniem  spo tka ł go na  ulicy rów nież 
przypadkow o i tym  razem  zdołał z a  mm dojść aż do m ieszkania 
drukarnianego- T o  było pow odem  wsypy, choć nie jes t wyklu- 
czonem , że było nim kupienie przez M alinow skiego dużej ilości 
papieru  w składzie T ybera przy ul. P io trkow skiej. Tak, czy ina
czej odgryw ało tu  z pew nością dużą ro lę  poznan ie  M alinow 
skiego, nielegalnego od końca  1897 r. i ongi śledzonego  w W ar
szaw ie przez 6 m. z górą. Ś ledzenie d rukarni było bardzo 
k ró tk ie  i nadzwyczaj o strożne. N ie w yśledzono  w cale m ie
szkan ia  R ożnow skiego, pom im o, że  ten  m ieszkał n iedaleko 
i codziennie z ran a  przychodził do drukarni, gdzie zw ykle 
przebyw ał cały dzień, jak o  zecer. Z dołał on  w czas się  dow ie
dzieć o wzięciu d rukarni i fijoły napróżno  oczekiw ali na  przyj
ście „K arola“ . R ożnow ski jeszcze tego  sam ego dnia zaw iado
mił o rganizacyę w arszaw ską o  w sypie drukarn i i obstaw ił 
dw orce w Łodzi i w K oluszkach, aby uprzedzić M alinow skiego. 
Nie w iedział bow iem  o jego aresztow aniu , n a to m ias t sądził, 
że on lada dzień pow róci do Łodzi. Sam  zaś po jechał do 
W ilna, gdzie w d. 26. II. zo sta ł aresztow any, trafiw szy w w ir 
m iejscow ego szpiclow ania. D o łączono  go do spraw y drukarn i 
ty lko  skutkiem  tej okoliczności, że  nielegalny paszpo rt 
łódzki na im ię St. K rajew skiego m iał jeszcze w k ieszeni. 
Józef Piłsudski, skazany  sw ego czasu na Syberyę za  zn a 
jom ość z osobam i, biorącem i udział w nieudatnym  zam achu
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1 m arca 1887 roku  na ca ra  A leksandra 111., po odbyciu swej 
kary  w rócił do W ilna. Było to  mniej więcej w okresie  tw o
rzen ia  się P . P. S. K onferow ał z nim  Stanisław  M endelson, 
gdy przyjeżdżał w r. 1893 do kraju już jako  em isaryusz Z. Z. S. P. 
K onferencye te  narazie  były bezskuteczne. Po niejakim  jednak 
czasie w idzimy P iłsudskiego w szeregach P. P. S. W Łodzi 
m ieszkał on od czasu  przen iesien ia  d rukarni do tego  m iasta, 
t. j. od X. 1899 roku . „O chrana“ w arszaw ska była w ściekła, że 
nie o n a  zrob iła  to  odkrycie. N aczelnik jej podpułk. żandarm eryi 
Kowalewskij przyjeżdżał do Łodzi na rozm ow ę z Piłsudskim . 
W czasie te j rozm ow y popisyw ał się w szechw iedzą co do bie
żących spraw  rew olucyjnych, p ló tł przytem  androny. M aryę 
P iłsudską po 11 m. w ięzienia uw olniono za kaucyą, w yjechała 
ona  później z m ężem  za  granicę.

P iłsudski w X. paw. począł udaw ać obłąkanego, w skutek 
czego przen iesiono  go do petersbursk iego  szp ita la  psychiatry
cznego M ikołaja C udotw órcy. O ddano  go tam  pod obserw acyę. 
U cieczka ze szp ita la  nie nasuw ała już ty le  trudności, co ucieczka 
z w ięzienia. W krótce po przybyciu do szp ita la  tow . P iłsudskiego 
otrzym ał tam  posadę m łody lekarz, tow . M azurkiew icz, k tó ry  
w ykonał oddaw na przygotow any plan. D nia 1 m aja st. st., tow. 
M azurkiewicz, pełniący dyżur w szpitalu , w ywołał tow . P iłsud
skiego dla zbadania jego zdrow ia, przyczem  kazał dozorcy 
opuścić pokój. Tow. P iłsudski p rzebra ł się  w odzież, p rzynie
sioną  mu przez tow . M azurkiew icza, i razem  z tym  ostatn im  
opuścił szpital. D op iero  w kilka godzin później, kiedy dozorca 
nie m ógł się  doczekać lekarza  i nie o trzym ał żadnej odpow iedzi 
na  pukanie do zam kniętego  gabinetu , dy rek to r, zaalarm ow any 
przez dozorcę, zatelegrafow ał do żandarm eryi. Z leciały się  
chm ary szpiegów  i żandarm ów , rozpoczęto  poszukiw ania, ale 
w szystko napróżno.

M alinowski po 2 1. 4‘/* m. w ięzienia zo sta ł skazany  na 
zesłanie do S. W. na 8 lat. 4. VII. 1902 zdołał zbiedz z Miń
ska Litewskiego, gdy go w ieziono na Sybir. M aryę R ogow ską 
(61/? m.), uniew inniono w tej spraw ie. W yrok w ykonano  tylko 
na K. Rożnowskim  (2 1. 4 l/2 m.), zo sta ł w ysłany na 6 la t do 
W ierchojafiska.

(R. 36, 37, 39, 46; P. V. 901; N. R. Nr. 87, 160, 225. Listy, 
kartk i w ięzienne).

26. II. W i l n o .  Z osta ło  w zięte konspiracyjne m ieszkanie 
P. P. S., w którem  było (A leksandrow ski bulw ar, dom  K am oc- 
kiego) trochę  czcionek i duży kosz  literatury . U w ięziono 8 osób 
ze sfer inteligenckich. O dbyto  w iele rewizyi. O prócz oskarżeń , 
których dostarczyły dow ody rzeczow e, o skarżano  o agitacyę 
w śród robotn ików , inteligencyi i „dem oralizow anie m łodzieży 
uniw ersyteckiej“ (sic). P a rę  składów  czcionek, jakie żandarm i 
znaleźli, było przyczyną, że  spraw ę nazw ano u rzędow nie: 
„Spraw a ta jnej d rukarn i P. P. S., odkrytej w m. W ilnie“ , P ro 
w adzący śledztw o P astru lin  po w yjściu 36 N. „R obotnika“ po 
w iedział R ożnow skiem u: „T erentjew  (of. żandarm eryi) tak  był 
upo jony  zdobyczą, że  nie zajrzał na strych. Tym czasem  tam
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była zapasow a drukarnia, k tó rą  P. P. S.-owcy pokryjom u wy
n ieśli, i o t mamy rezu lta ty“ . Do spraw y tej zaliczono row m ez 
J . P iłsudskiego, A. M alinow skiego, aresztow anych w Łodzi, 
jak  rów nież K onrada Jeziorow skiego, aresz tow anego  w D ą
brow ie; przyłączono ich na tej zasadzie, że  zapom ocą badania 
służącej, stw ierdzono, że  oni bywali w mieszkaniu^ na A leksan
drow skiej ulicy. G łów nym  oskarżonym  w całej tej spraw ie był 
Rożnowski. W szystkie pow yższe punkty oskarżen ia  praw ie 
w yłącznie tyczyły się jego. Spraw ę tę  p row adził of. żan d ar
m eryi Pastru lin  (był on przedtem  w W arszawie). B ezpośrednim  
pow odem  zjaw ienia się  żandarm ów  w m ieszkaniu  na A leksan
drow skiej ul. było to , że 25. 11. szpicle zauw ażyli T atarow a 
(k tó rego  oni w idocznie śledzili, a le nie w iedzieli, jak  się na
zywa), jak  w ynosił z tego  m ieszkania  w alizkę i um ieścił u Sza
niaw skiego. W tej w alizce wykryli żandarm i czcionki i n iele
galną  lite ra tu rę  rosyjską. Przyszli więc do R ożnow skiego 
i u niego pod łóżkam i naw et szukali „w ysokaw o sta tnaw o  go- 
spod ina“ (T atarów  im uciekł). Z nane nam  osoby  należące do 
te j spraw y: K. Rożnow ski (28. m.) w IV. 1902 r. dosta ł 6 1. S. 
W. (W ierchojańsk); lekarz  K arol B itner (3 m.) — skazany  do 
Sm oleńska, gdzie um arł w r. 1905, nekro log  jego był w miej- 
scow em  piśm ie „D nieprow skim  W iestniku“ ; adw okat Zygmunt 
K ruszew ski (1 dz.) — wyr. nie d o sta ł; bracia Jocz, inteligenci 
(jeden s tuden t); u rzędnik  B anku Szaniaw ski i jego  żona  — 
w yr. nie dosta li; lekarz  Feliks Z aks, w padł w zasadzkę  w mie
szkaniu  na A leksandrow skiej ul. (3 m.), uw olniony bez kaucyi, 
uciekł. (R. i P., N. R. 82, 132; 2 listy).

4. IV. W a r s z a w a .  A resztow ano kilku robotn ików  i je 
dnego akadem ika żyda. W ytoczono im spraw ę pod nazw ą: 
„S praw ażydów  A. L ipm ana i N. B orsuka, podejrzanych (sic!)
0  udział w nielegalnem  zebraniu , na k tó rem  czytano książki
1 prow adzono  przeciw rządow e rozm ow y“. Była to  agitacya P. 
P. S. Z nane nam  nazw iska: Jank iel B orsuk  (9 m .); drykier
1 to k a rz  Bencyan Cynkin (8 m.) — po w ypuszczeniu w yem i
g row ał; Leib Chajm owicz (9 m .); A braham  L ipm an; sto larz, 
rodem  z Siedlec, Fajw el M aas (9 m.) w yem igrow ał do Ame
ryki, poszukiw any 1. g. z d. 12. X. 901, dla w ykonania  kary
2 1. R.; kraw cow a M anie M aas, żona  poprzedniego  (9 m .); 
A braham  D rujanow  (N. R. 87, odp. na kw estyonar.)

III. i IV. W a r s z a w a .  A resztow ano k ilkunastu  stolarzy. 
A resztow ania te  spow odow ał p row okato r, s to la rz  St. Różycki. 
P rzyczynił się  on do późniejszych jesiennych aresz tow ań  (IX., 
XI.). N iektórych zaaresztow anych  we w rześniu  p rzy łączono  do 
tej sprawy. O skarżano  o rozszerzan ie  odezw  m ajow ych P. P. 
S., wydawnictw tej partyi i zb ieranie pieniędzy. F. Kunicki tak  
o tern pisze: w „skład kom itetu  sto larsk iego  w chodzili: Chodow- 
ski, W oszczyński, Bobrski, Sawicki, Jan  Z agórny  i „T urek“ o raz  
„D ziad“ (pseudonim y), wszyscy sto larze , i pozło tn ik  A dam owicz. 
Sawicki sprow adził na posiedzenie ow ego kom itetu  St. R óżyc
kiego (posiedzenie było u Chodow skiego). W tydzień  p.o ow em  
zebraniu  zaczęli się włóczyć za facetam i szpicle. Ż andarm i
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wiedzieli rów nież o zebraniu  na Kępie, gdzie był R óżycki“. 
Z nane nam  nazw iska: Józef Kalinow ski (p. IV., 12 m.) — 3 1. 
R., uciekł, um arł w K rakowie na sucho ty ; K arol Z ielonka (d. 
IV.) — 3 1. T yflisu; R om uald Kurc (25. IV.) — 3 1. gub. W o- 
łogdańsk ie j; W ojciech Paradow ski (25. IV.) — 3 1. W iack ie j; 
Edw ard Stankiew icz (p. IX., 4 m .); Edw ard Św iątkow ski (ix !
4. m .); Józef Łaźniew ski (k. IV., 13 m.) — 2 1. Tyflisu; Szczepan 
B urak  (9 m.), uciekł, 1. g. poszukuje  dla w ykonania w yroku 4 
m. w. i R.; R om an Bielecki (8 m.) w 1901 r. — 1 r. w. z zali
czeniem  i 1 r. R.; A ntoni Capa (4 m .); F ranciszek  D ubas (8 
m.) — uciekł; K lem ens G aw ryszew ski (3 m .); Luks (6 m.) — 
wyr. nie dosta ł; Adolf N urkow ski (III., IV., 18 m.) — 31. W iac
kiej g.; Adam O strow iec (III., IV., 10 m.) — 14 m. w. z zali
czeniem , 1 r. R. z w yborem ; T eofil P iątkow ski (III., IV., 
8  m .); M aryan W itkow ski (4 m .); Jan  Z agórny  (8 m .); 
K azim ierz Ł ychosiak  (3 III., 13 m.) w 901 r. — 3 1. g. M o
skiew skiej (później w r. 1903 ogłosił go Czerw. Szt. jako  p ro 
w o k ato ra ); inżynier W ładysław  A dolph (15. IX., 20 m.) w 02 r. 
— 3 1. W iatki. A dolpha o sk arżan o  o to , że agitow ał w śród ro 
botników  pod pseudonim em  „A ntek“ i znał się z Łaźniew skim  
i Ł ychosiak iem ; R om an Sawicki (6. XI., 17 m.), o skarżano  go 
o lanie szpicli i tran spo rtow an ie  tow arzyszy  przez kordon , 5. 
IV. 02 —  3 1. A rchangielska.

IV., V. P i ń s k .  A resztow ano 4 robotn ików  z w arsztatów  
kolejow ych (Polaków ). Z naleziono  p arę  b roszur. Pow ód a re 
sz tow ań  denuncyacya Myśliwca. 2 braci m alarzy  Kasiewiczów 
skazano  — jednego na 2, drugiego n a  3 m. w ięzienia i rok  
dozoru  policyjnego; kow ala K uśm ińskiego — zesłano  na 4 1. 
P. R.; sto larz  H erm anow icz dosta ł d ozó r policyjny. (P. R. 2—3).

1. V. Ł ó d ź .  Szereg  rew izyi u osób ze sfer handlow o- 
biurowych, tu  i ów dzie znalez iono  w ydawnictw a P. P. S. K ilka 
osób  uwięzionych.

15. V. Rewizyę rob iono  u braci B ojakow skich, D ąbrow 
skiego, K om orow skiego, S iegużyńskiego, Pochow skiego, N eu
m ana i innych. P. VI. 900.

12. i 14. VI. W a r s z a w a .  A resztow ano kilkunastu  ro 
botników  (P. VI., 900).

14. — 17. VII. W a r s z a w ' a .  Liczne aresztow ania.
20. na 21. VII. W a r s z a w a .  A resztow ano  7-m iu w je 

dnym  domu. W edle opow iadań jednego z uczestn ików  a re sz to 
w anie to  m iało następu jący  ch a rak te r: „W nocy przy jednej 
z ulic W arszawy baw iło się  w eso ło  tow arzystw o, z łożone z k ilku
n astu  o sób ; bawili się  w podw órku  w dom u jednego ze swych 
w spólnych znajom ych. N oc była cudna, zabaw a przeciągnęła 
się  daleko  za  północ. N ad ranem  jeden z uczestn ików , M o
raw ski W ładysław , lakiernik , k tó ry  m ieszkał przy  te j sam ej 
ulicy n iedaleko w raz z Janem  P iekarzem  kraw cem  i z bratem  
(m iał on d robną  p iln ikarską  fabryczkę), poszedł do siebie na 
chw ilę. P o  n iejak im  czasie  zaczęto  w ołać „a! nie uprzejm y 
W ładek, nie zap ro s ił nas do siebie, chodźm y do niego“ . T ym 
czasem  ro zeg ra ła  się  scena  następu jąca . W. M oraw ski zadzw onił
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u bram y sw ego dom u, o tw orzył mu stójkow y, nie podobało  
mu się to . D ow iedział się  od kogoś spo tkanego  na scnodacn, 
że w m ieszkaniu  są  żandarm i. U krył się  więc w piwnicy. 
R ządca w idział w chodzącego M oraw skiego, tw ierdził zanaar- 
mowi, że  bezw arunkow o w kam ienicy je s t M orawski. bzuKan 
go do rana , p rze trząsa jąc  dom  od strychu do piwnic, a le nie 
znaleziono, pom im o, że  M oraw ski skry ł się  w tej sam ej p i
wnicy, w której k ilka razy byli. S ek re t polegał na tern , ze 
M oraw ski skrył się w cieniu. W esoła kom pania podchodzi do 
dom u, stójkow y ich w puszcza, a le napow ró t już nie w olno 
wyjść. A resztow ano w szystkich.

Z dwóch stelm achów , ślusarza, kraw ca, trzech  lakierników  
w szystkich w ypuszczono po  2 ,3  tygodniach, op rócz jednego s te l
m acha, u k tó rego  znalez iono  bibułę. Jan  P iekarz  w raz z jed
nym z tow arzyszy szli na sam ym  o sta tk u ; zauw ażyli oni, że 
poprzednim  o tw ierał bram ę stó jkow y, nie w eszli więc, lecz 
zapytali jakiegoś żyda, który, przed chw ilą w yszedł z te j ka
mienicy, co się  tam  dzieje. „Żandarm i w m ieszkaniu  M oraw 
sk iego“ brzm iała odpow iedź. Jan  P iekarz nie w rócił już do 
dom u. O dszukał W ładysław a M oraw skiego, k tó ry  zdołał szczę
śliw ie w ym knąć się  ze  swej kryjów ki, i obaj razem  uciekli za 
granicę“ .

Spraw a tych aresz tow ań  zw iązana jes t z pon iższą  spraw ą 
Zajączkow skiego, bo w m ieszkaniu  M oraw skiego odbywały 
się  zeb ran ia  kraw ieckie, na k tórych  bywał A. Z ajączkow ski.

D o aresztow anych, o k tórych  była m ow a pow yżej, przy
łączono  kilku z późniejszych aresztow ań o raz  część z m aso
wych aresztow ań 15. IX. i u tw orzono  jedną bardzo  dużą sprawę, 
k tó ra  nosiła u rzędow ą n a z w ę : „Spraw a dr. A. Zajączkow skiego 
i innych osób , oskarżonych  o należen ie  do ta jnego  tow arzy
stw a pod nazw ą P o lska  P a rty a  Socyalistyczna“. G łów nym  po
w odem  tych aresztow ań była prow okacya K aro la  Funka, gisera, 
(pom agała mu żo n a  i szw agier Podszuk), ongi tow arzysza, który  
zdołał dostać się  do organizacyi. Z daje się, że  przyczynił się do 
tych aresztow ań i inny prow okator, St. Różycki. O skarżono  o 5 
kó łek  robotniczych agitatorskich , k tórem i m iał k ierow ać Z a
jączkow ski (piekarskie, giserskie, kraw ieckie, 2 fabryczne m ie
szane); faktycznie było 12 kółek , na k tó re  składały  się fachy: 
sto larzy , m etalow ców , blacharzy, lakierników , kam ieniarzy , 
kraw ców, m osiężników . T a m nogość fachów  ob jaśn ia  się  tern, 
że  organ iza to r tych kó łek  m iał na w idoku nie ty le sam  fach, 
co fabrykę, dlatego w jednem  i tern sam em  kó łku  spotykało  
się  przedstaw icieli paru fachów. Z aczął on sw ą p racę  o rgan i
zacyjną od szew ców, gdzie w arunki były bardzo  tru d n e  ze 
w zględu na sam  fach i z tego  pow odu, że  spo tykało  się  tam  
wpływy S. D. i N. D. Innych o skarżano  o o rgan izow anie m a
jów ki w P łudach 3. VI. i odczyt, w ygłoszony na niej. N a tę  
m ajów kę w ybrano się ta k  licznie, że dla przybyłych kolej pod
m iejska m iała dostaw ić kilka w agonów , czem u w osta tn ie j 
chwili sprzeciw ił się oficer żandarm eryi (w idocznie za  g łośno 
o niej gadano), w rezultacie w iększa część m ajów kow iczów
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zo sta ła  w W arszaw ie, a  n ieznaczna ty lko  po jecha ła  na to  ze
bran ie  (inteligentów  nie było). Z naleźli się  i S. D .; w szczęła się 
dyskusya, a  po tem  bójka. Był tu  i Funk.

Z ajączkow skiego ar. 14. VII. na ulicy w chwilę potem , gdy 
się  ro zs ta ł z Funkiem ; znaleziono  w jego kieszeniach św ieże 
N. N. „R obotnika“, „Św iatła“ , dużo b ro szu r i rękop is odezw y 
do m ających stre jkow ać piekarzy.

A resztow ania w rześniow e przysporzyły  o sk arżeń : o kółko 
kam ieniarzy , lakierników , b lacharzy  i kom itecik, w którym  
mieli być delegaci pow yższych kółek , jak  rów nież kó łko  gise- 
rów, zorganizow ane przez F unka. D o kom iteciku należeli Su- 
raw ski, N aw ara z kó łka  kam ieniarzy, Nowicki z kó łka  b la
charzy, S tanisław ski z kó łka  lakierników  i F unk  z kó łka  gi- 
serów . F unk  w ięc znał dobrze całą o rganizacyę i rob o tę  S u
ra  wski ego.

Później znów  zo sta ła  sform ow ana „spraw ą ta jnej kasy 
blacharsk iej“ , do k tó re j pociągnięto  13 osób. Ż andarm i, z a 
m iast tajnej kasy, zabrali ladę czeladniczą, k tó rą  po  paru  dniach 
zwrócili. Spraw a ta , zdaje się, s tanow iła  część spraw y Z a
jączkow skiego, w każdym  razie  parę  osób należało  tu  i tam . 
O gółem  do tych spraw  należało  znanych nam  z nazw iska 31 osób.

O to  szczegółow y w ykaz znanych nam  nazw isk : Dr. A n
toni Zajączkow ski, pseud. „M arek“ (14. VII. 24 m.), 5 1. S. W., 
uciekł z Jen isie jsk iego  k ra ju  V. 903. O skarżen i op rócz innych 
punktów  o m ajów kę w P łudach 3. VI.: szlifierz F loryan J a 
siński (12. VI., 21V2 m.), pow tórn ie  ar. w 1901 r.; freb lanka 
Zofia Ja s iń sk a  (12. VI., 2 m .); ślusarz  B ronisław  K irchner ps. 
„W alenty“ (ar. 12. VI.) um arł w X. paw. 14. II. 01 r.; tokarz  
m etalow y i d rykier D aniel P rochnau  (12. VI., 13 m.), 4 1. S. W.; 
giser W róblewski (14. VI.), 6 m. K restów ; szczo tkarz  A leksan
der B urchard (27. VI., 1 m.), do gm iny; rob. Felicya K isielew
sk a  (6. IX. w Łodzi, 10 m.), w ydalenie do P rus. O skarżen i 
o kasę  b lacharską oprócz innych punktów : blacharz Edw ard 
Nowicki (14. IX., 10 m .); b lacharz G racyan W ietrzykow ski 
(12. XII., 7 m .); b lacharz G odlew ski.

Bardziej zw iązani z  Suraw skim  lub wzięci z pow odu o so 
bistych stosunków  z nim : inżynier A ntoni Suraw ski (18. IX., 
8 m.), uciekł przed w yrokiem ; A leksander Suraw ski, b ra t po 
przedniego (18. IX., 4 m .); inżynier P io tr T arnaw ski (18. IX., 
4 m .); inżynier W ojciechow ski (18. IX., 4 m.), w spółlokator 
S uraw skiego; inżynier Jan  D om inikow ski (18. IX., 4 m.). U D o- 
m inikow skiego znalez iono  spo ro  literatu ry  P. P. S., cały tran 
spo rt „Św iatła“ , jaki o sta tn io  był p rzy s łan y ; u rzędnik  handlow y 
G rossek  (18. IX., 4 m .); inż. S tanisław  Ł ukow ski (18. IX., 4 m.), 
w szystko ko ledzy S uraw skiego; b lacharz Józef O strow ski (18. 
IX.); lak iern ik  F ranciszek  S tanisław ski (18. IX., 22 m.), 4 1. S. W., 
m iał i inną  sp raw ę z lakiern ikam i od W eszyckiego; ślusarz  
z fabr. Z ałęsk iego , W ładysław  Czyżewski (9 m.), 1 r. gm iny; 
w yrobnik  z fabr. W eszyckiego, Jan  Czyżewski (9 m.), 1 rok  
gm iny; b ronzow nik  M aryan T iże (10 m.), a resztow any pow tór
n ie ; szew c Jan  N aw ara, uciekł p rzed  aresztow aniem . Inni: pil-
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nikarz, właściciel m ałej fabryczki, M orawski, w yroku nie do 
s ta ł; sto larz  F ranciszek W oszczyński (19. VI., 18 m.) w 1903 r. 
4 1. S. W., uciekł z w ygnania; ekspedytor z fabryki garbarsk iej 
B lunka (15. VII., 12 m.), 5 1. g. W ołogdańskiej, uciekł z wy
gnania w 903 r.; sto larz  W łodzim ierz C hodow ski; szlifierz Ka
rol H oppe (10 m.), 3 1. W iackiej; pozło tn ik  Adamowicz (VI.); 
sto larz  Józef B obrski (VI.), uciekł, 1. g. 22. VII.; lak iern ik  
W ładysław  M orawski, uciekł przed  aresztow aniem ; kraw iec Jan  
P iekarz, uciekł przed  aresztow aniem  17. VIII.; s to la rz  Jan  Sli- 
m owski, uciekł przed aresztow aniem . M ożliwe, że  w ielu ze 
w spom nianych przez nas w spraw ie w sypy p row okato ra  St. 
R óżyckiego właściwie tu  pow inno figurować.

(P. IX. 900, N. R. 225, 2 listy S., list Z., O dpow iedź na 
kw estyonaryusz F. W., F. S., J. N., E. N., F. K., D. P., listy 
M. P., S. W., dwa listy  A. S., list w ięzienny W. A., opow ia
dania J. P.).

1. IX. T o m a s z ó w  R a w s k i .  Na dw orcu w chwili 
odjazdu z pow rotem  do Łodzi zo sta ł a resztow any  ślusarz  Zy
gm unt Jasińsk i. Z naleziono  przy nim lite ra tu rę  P. P. S. P o 
w iedział on, że  mu ją  doręczył niejaki A leksander M asłofiski, 
dawny em igrant, przebyw ający zagranicą. W T om aszow ie zo 
s ta ł aresztow any  fo lusznik  Dalewicz. Koło niego było kółko 
z 4 ludzi, ale o nich nie pytano  w cale. Było w Tom aszow ie 
podów czas i drugie kó łko  P. P. S. z 8 ludzi, a le n ik t z nich 
nie był aresztow any. W Łodzi zo sta ła  uw ięziona na 8 dni are
sztem  dom ow ym  żona Jasińsk iego  z dziećm i; w ciągu 10 dni 
był w ięziony b ra t żony  J., 17 1. chłopiec Pelm an. P o  10 dniach 
go puszczono , gdyż był bardzo chory ; w krótce też  po wypu
szczeniu um arł; uw ięziono rów nież w m ieszkaniu  Jas. robo
tn icę Felicyę K isielew ską, przew ieźli ją  następn ie  do W arszawy, 
gdzie m iała spraw ę o m ajów kę w P łudach i sp raw ę razem  
z M. C hm ieleńską. K isielew ska przesiedziała  10 m. i została
VI. 903 r. w ydalona za kordon. Jas ińsk iego  w ydalono do P rus 
po 8 m. w. (L ist Jasińskiego).

15—18. IX. W a r  s z a w a. M asowe aresztow ania. W im ien
nych spisach z tej daty posiadam y 20 nazw isk. Z naczną w ię
kszość aresztow anych przyłączono do spraw y P. P. S. dr. Z a
jączkow skiego (patrz 14. VII.) N iektórych pozostałych  zaliczono 
do sp rav \j nazw anej: „P ierep iska w poriadkie  P o łożen ia  o go- 
sudarstw iennoj ochran ie  po diełu d ientista E. S łonskogo  i dru
gich lic, obw iniajem ych w politiczeskoj n ieb łogonad ieżnosti“. 
Z nane są  nam z nazw isk w tej spraw ie dwie osoby : den tysta  
i p oe ta  Edward S łoński (w 1901 r. dostał 3 1. A rchengielska), 
p iekarz W iktor H inkelm an.

(P. XII. 900, list gończy, N. R. N. 225).
IX. Ł  ó d ź. „A resztow ania i rew izye w śród robo tn ików “. 

A resztow ania te  nie były w iększe; w każdym  razie  nie dotknęły  
organizacyi partyjnej P. P. S. P odczas nich uciekł handlow iec 
Adam Bujno (PPS.).

3. XI. W Ł o w i c z u  i okolicy aresz tow ano  9 osób, zn a
nych nam  z nazw iska. Byli to  m ianow icie: C ieślak, M ateusz
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D ziużyński, Jędrał, 4-ech Nowińskich, S trzelczyk, T rzciński. 
W tym czasie czy nieco później a resztow ano 18 w łościan 
w łowickim pow iecie w spraw ach politycznych (czy 18 razem  
z pow yższym i?) (P., k artka  archiw alna).

12. XII. W a r s z a w a .  A resztow ano 20 osób . Część a re
sztow anych zaliczono  do spraw y Żyrardow skiej, innym znów  wy
toczono  spraw ę pod nazw ą: „K orespondencya w spraw ie te 
chnika A. Rudnickiego, St. W ysockiego i innych osób, k tó re  
znajdow ały się  w w ystępnych stosunkach  z robotniczem i kó ł
kam i P. P. S.“ P odobno  w zięto  pojedyńczo całe zebranie, n a  
k tórem  niezadługo przed  aresztow aniem  m iał przem ow ę czy 
odczyt W ysocki. Był on głównym  oskarżonym . N ależały do  
tej sprawy, o ile wiemy, następu jące  osoby : inżynier Stanisław  
W ysocki (5 m.), 2 1. R. (Juzów ka); jego narzeczona b. stud, 
uniw. genew skiego M atylda Idźkow ska (5 m.), pytano ją  o to 
w arzystwo „P o lon ia“, — R .; techn ik  Adam Rudnicki (tylko zn a
jom ość z W ysockim ) i p raw dopodobnie N atan Szacherle, int. 
Zygm unt Kmita, K ołakow ski, W asilewski. (K artki archiw alne. 
Listy, listy gończe).

12. XII. Ż y r a r d ó w .  A resztow ania m asow e. P rzez  g ru
dzień i styczeń następnego  roku  jednych brano, innych znów  
zw alniano. P rzyłączono do tej spraw y część aresztow anych 
i w W arszaw ie 12 grudnia. Utgoff, żandarm  z G rodziska, po 
w iedział na badaniu, że aresz tow ał w tej spraw ie 120 osób . 
Z nanych nam  z nazw iska należało  do tej spraw y 23 osoby. 
Tu i ów dzie znaleziono „R obotn ika“ i b roszury  P. P. S. W końcu 
grudnia w skrytce w podm urow aniu  m aszyny parow ej w za
k ładach  żyrardow skich znaleziono  spo ro  wydawnictw  P. P. S. 
(Przy tej m aszynie pracow ał D zięciołow ski). O skarżano  o ze
brania, czytanie i rozpow szechnianie wydawnictw P. P. S., po d 
trzym yw anie s tosunków  rew olucyjnych z W arszaw ą, o  zeb ran ie  
w październiku na Pow ązkach, na k tó rem  m iały być „wybi
tn iejsze osoby  z P. P. S.“, śpiew anie pieśni rew olucyjnych.

W yroki nadeszły  w r. 1902 r. Znani nam  z nazw iska, a re 
sztow ani w W arszaw ie: szw aczka E leonora  B anek (4 m .), 
4 m. w.; techn ik  Stanisław  Centkiewicz, ps. P aderew sk i; ślu 
sarz  M ieczysław  Sawicki, sio stra  jego, S tefania Saw icka (4 m.); 
garbarz  E dm und Szrader, 1 r. 4 m. w. z zaliczeniem . A resz to 
w ani w Ż yrardow ie: garbarz H enryk B anek (17 m.), 3 1. Wiac- 
kiej g.; garbarz Andrzej B erger (19 m.), 18 m. w. z zaliczeniem  
i 2 1. A strachańsk iej g.; m aszynista z zakładu  żyr. C elestyn 
D zięciołow ski, 1 r. 4 m. w. z zaliczen iem ; garbarz  H enryk  
Hoffm an, 1 r. 4 m. w. z zaliczeniem ; garbarz  F ranciszek  Li
piński, um arł później, dawniej przed rokiem  1896 należał do
S. D. K. P . ; s to la rz  S tanisław  M ajewski (5l/2 m.); rob. z zak ł. 
żyrard . F ranciszek  M ytkow ski; Migdał, rob.; garbarz S e rw a ; 
p isarz z zakł. żyrard. T andel; robotn . br. W ojew scy; garbarz  
K ubacki (3V2 m .); Jan  Całajewski (3 m.); p isarz  Bronisław  
Klim (3 m.); ekspedy to r Stanisław  M ączyński; areszt, w W ar
szaw ie dopiero  10. V. 01 r. garbarz F ranciszek  P ogorzelsk i 
(12 m. w.), 1 r. 4 m. w. z zaliczeniem ; w yrobnik fabryczny
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z magazynów, Stanisław  B artoszew ski (ar. 3 0 .1. 01 r.), 16 m. w.

(Z eznania  p iśm ienne kilku uczestników ).
Spis aresztow anych, k tórych nie zdołaliśm y ugrupow ać 

w spraw y z pow odu braku  danych. -
W a r s z a w a .  Jan  Jakubow icz ar. m iędzy I.—iy ., uprzedn io  

poszukiw any 1. g. z d. I. 99 r.; kraw czyni M arya Z o łudzka (ar. 
14. IV. pow tórnie, s iedziała do w yroku) w 02 r. — 3 1. b. W., 
bundów ka, uciekła z w ygnania, 1. g. 1. VIII. 02; Ignacy i bd- 
m und Czarnow scy, jeden z nich urzędnik  b iu ra  oberpohcm aj- 
stra , drugi u rzędnik  banku dyskontow ego (ar. 15. IX ); dyrek tor 
fabryki R udzkiego W ładysław Ł atkiew icz (15. IX., z a  kaucyą 
w olny IX.); int. Ż óraw ski (15. IX.); red ak to r T ygodnika mód 
i lite ra t A leksander S m aczn iń sk i; m echanik  od  R udzkiego Ko
w alew ski (ar. IX.); uczeń szkó ł średnich  W acław Łem picki (3.
X.) — „za przechow yw anie b ro szu r rew olucyjnych“ 1. g. z d.
29. XI. donosi o  a resz tow an iu ; lite ra t W acław S ieroszew ski 
— w yroku nie dosta ł; Efroim  Beirach, bund .; A leksy B iałoruś 
i Izrael B udynstein w X. paw. V. 900 r. m oże za pogrzeb S tu
dzińsk iego; Feliks B iernacki (Paw iak X. p. IX. 900) Izydor D orus 
(X. p. V. 900); Zelm an D ym szel vel D ym szec — i(X. p. V. 00); 
uprzednio  poszukiw any; sto la rz  Saul D egenfisz, uciekł, poszu
kiw any do „Spraw y żydow sko-polskich  kó łek  P. P. S.“ ; W ło
dzim ierz G am n; A ntoni Jaczelew icz (X. p. V. 00); Benjam in 
Jakim ow icz (X. p. V. 900); S tefan Iw ański, ar. w N ieszaw ie za 
pobicie rob o tn ik a  z fabryki tiu lu  i ko ro n ek , za  m anifestacyę 
i podburzan ie  do s tre jku  — 3 1. R .; M ieczysław  K am iński (X. 
p. V.); R om uald K lewczyński (X. p., V .); M ojżesz K orpus (X. 
p. V .); Ludwik K orzeniow ski za przechow yw anie b ibu ły ; bez 
określonego  zajęcia L eon L iberm an w 902 r. — 3 1. S. W .; 
nauczyciel szkoły  technicznej G rzegorz Lwów w 902 r. — 3 1.
S. W .; Ludwik Rudel w 901 — 3 1. R .; B oruch R osenblum  
uciekł przed  ar., poszukiw any za udział p rzy  u rządzan iu  ze
b ran ia  w d, 22. XII. 99 r. w W arszaw ie; ak u sze rk a  F rum a Rom, 
uciekła, z ą  to  s a m o ; uczeń rzem ieślniczy C adek Rabinstein, 
uciekł — „Żydowskie ta jne  stow arzyszen ie“ ; rękaw icznik  Eljasz 
Reich — 2 1. R. w 901, uciekł, „rozszerzan ie  odezw  B undu“ ; 
D awid Szerm an (X. p., V .); ko tla rz  Lew ek Salw ę — uciekł; 
S tanisław  W ołoczewski (X. p., V .); kow al Abe W ołkow icz — 
3 1. M ińska „za po rocznoje pow iedienie“ ; A ntoni Z ak  (X. p.
V.) — 1 r. S. W .; Jan  Ż ebrow ski (X. p„ V.); M ichał Żochow - 
ski (X. p., V.); szlifierz Józef R etke (4 m.) — 3 1. gminy, Kielce, 
P. P. S., uciekł w 1902 r .; M aryan Ż acharsk i (Paw. IX., X. p.); 
Józef Zajączkow ski.

C z ę s t o c h o w a .  M alarz W ładysław  C ozm er 1. \g. z d. 
31. VII. 900 poszukiw any do spraw y P. P. S. przy  p io trkow 
skim  zarz. ż a n d .; tokarz  M aksym ilian K ujawski, pruski ob. — 
to  sam o 1. g. 29. XI. 900.

Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  M odrzejów . T om asz U r
bańczyk (I. IV.) — uprzednio  poszukiw any.

P. P i ń c z o w s k i .  A leksander K siążek (19. I .) .; P iekarz
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Ignacy  K aczorow ski, poszukiw any 1. g. z d. 31. VII. 900, osk.
0  przestępstw o  z §. 251; ślusarz  z H. B ankowej A ntoni M oruń 
(VIII., 1 m.) — w yroku nie dostał.

L u b e l s k i e .  W łościanin Józef N iksa, I. g. XI. 01 p o szu 
kuje dla w ykonania kary  3 m. w. za  przechow yw anie n iele
galnej literatu ry .

M a r y a m p o l .  O skarżono  o „tajne żydow skie stow a
rzyszen ie“ następu jące osoby, k tó re  uciekły przed aresz tow a
niem  : kraw ca Icka Fum a, szew ca M owszę G arbarza  i sto larza  
J a n k la  T orsz isa .

S u w a l s k a  g u b .  Litwin w łościanin Jan  S zturm as — 
uciek ł przed  k a rą  2 1. dozoru .

G r a n i c a .  L iterat, em igrant Rom uald M ielczarski (ar.
VI.), siedział w W arszaw ie w X. paw., Wilnie, P etersburgu  do 20.
XI. P ierw szy raz ar. w r. 1890 w spraw ie „P ro le taryatu“ . 
O becnie  głów nie badany w tej spraw ie. M ianowicie oskarżano  
g o  m iędzy innem i o tran sp o rt z r. 1893, zorganizow any z udzia
łem  Jan a  W ilskiego (zapom ocą a tla su ); Szczaw iński w tej 
sp raw ie  dosta ł 6 m. w. — dostał 2 1. R. (B iałystok, Tyflis).

K r ó l e s t w o .  S tudent, relegow any z Kijowa, Rosołow ski, 
w zięty z tran spo rtem  wydawnictw „P ro le taryatu“ . W ładysław 
G łochow sk i w 902 r. w ięzienie zaliczone — 3 1. K azania, 1. g. 
z 1. IV. 02, poszukiw any do spr. P. P. S .; p iekarz  W ojciech 
M askow ski (X. p.) ar. I.

G r o d n o .  M enkes Wulf (17. X I.); M ow sza Kac, przedtem  
poszukiw any.

B i a ł y s t o k .  K otlarz B erm an, ar. p o w tó rn ie ; Wulf G er
m an, poszukiw any do spraw y „tajnoje soobszczestw o“, W ajs- 
berg  — poszukiw any do spraw y Bundu.

O s z m i a n a .  M ichał Iwanowski, poszukiw any 1. g. z d.
12. X. dla w ykonania kary 21. R. za rozszerzan ie  polskiej i ży
dow skiej literatury  nielegalnej m iędzy oszm afiskim i garbarzam i.

I r k u c k .  M achajski, b. stud. uniw. w arszaw skiego, wy
gnaniec na Syberyę, w lipcu, w czasie pow rotu  do dom u, z o 
sta ł aresztow any, gdyż przy rew izy iw jeg o  rzeczach znaleziono  
100 egz. b roszury  „Ewolucya socyal.-dem okracyi“, napisanej
1 odbitej przez niego sam ego na hektografie.

S t a c y a  W o r o ż b a .  Zecer, nielegalny M ojżesz L urje 
— 5 1. S. W. (O lekm ifisk) — „R aboczeje Z nam ia“.

C h a r k ó w .  T okarz Paw eł Godyfiski (Polak) ar. 28. V. 
n. st. siedź. 4 m. w 1900 r. — 3 1. W iackiej (K otielnicz). Z a 
s tre jk  w w arsztatach  rządow ej kolei żelaznej.

U dział rozm aitych fach ów  w  ruchu antyrządow ym  
uzew nętrznia  nam  p oniższa  tabelka, o  ile aresztow ania  
m o ż n a  w ziąć za  m iarę udziału w  tym  ruchu. N a 461 
ar. i p oszu kiw an ych  —  n iew iad om ych  z  fachu m am y  
8 5 , reszta 376  rozpada się  na 3 zasadn icze części: 113

M ateryały historyczne II. '  16
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T ablica aresztow anych, a zaw artych w naszych spisach, w edle fachów
i m iejscow ości.

Ś lusarze, kow ale, to k a 
rze i ko tlarz  . . 

O dlew nik, szlifierz . 
Kołodziej, stelm ach 
S tolarze, rzeźb iarze .
Z e c e r ...........................
M aszyniści . . 
B lacharze, m osiężnicy 

bronzow nicy . . . 
Lakiernicy, m alarze, po

z ło tn ic y .....................
K am ieniarze i m ularze 
G arbarze , szewcy, kam a

s z n i c y ......................
Krawiec (owa), rękaw i

c z n i k ......................
Szczotkarz i szm uklerz 
P iekarze  i rzeźn ik  . 
G órnik , przędzalnik  i fo

l u s z n i k ......................
Uczeń rzem ieślniczy 

przekupień  uliczny 
W łościanie i m ieszczanie 
Rob. fabr. różnych fa

chów .....................
L iterat, adw okat, lekarz 
Inżynier (dyrektor), te  

chnik, p rzyrodnik  . 
N auczyciele, urzędnicy  

pryw atni . . . .  
Aptekarz, ksiądz i kapel

m i s t r z ......................
S z ty g a rz y ......................
S tudent i uczniow ie . 
O byw atel, akuszerka  

t a l mudys t a . . . .  
Intel, bez okr. zaw odu 
N iew iadom ego zaw odu
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in teligentów , 260  rob otn ik ów  i 3 w ło śc ia n . Z  260  r o 
b otn ik ów  w szyscy , z wyjątkiem  kilku, aresztow ani zosta li 
za udział w  ruchu robotniczym  lub w prost so cy a listy -  
cznym ; ze  113 w yjaśnionych  in teligentów : 30  za udział 
w ruchu studenckim ; 1 obyw atel za  u dział w  ruchu  
kulturalnym ; 2 za udział w  L idze N arod ow ej; 1 w  ruchu  
religijnym; 8 w ruchu n a ro d o w o  litew skim ; p ozosta li 
72  za udział w  ruchu robotniczym  i socya listyczn ym .

O b j a ś n i e n i a  d o  t a b e l i  n a  s t r .  242 .

N a „inne m iejscow ośc i K rólestw a“ z ło ż y ły  s ię :  
K ielce — 3 p. p. s.; T o m a szó w  Rawski —  2 p. p. s.; 
A leksandrów , R adom , G ranica, Ł om żyń sk ie  p o  1 p. 
p. s. K rólestw o w o g ó le  —  1 „P roletaryat“, 1 p. p. s., 
rob otn icze spr. 1; Ł ow icz — 9 nie w yjaśn ion ych ; W ło 
cław ek , p ow . p ińczow sk i, S uw alska g. —  p o  1 n ie
w yjaśnionym ; L ubelskie —  1 nie w yjaśn ion y; 1 Liga 
N .; M odrzejów  na gran. — 1 S . D .; W ład ysław ow ski 
p ow . —  1 litew sk o-narod.

N a rubrykę: „inne m iejscow ośc i L itw y“ z ło ży ły  
się: P o łąga , K retynga p o  2 narod.-lit.; Libawa —  5 
nar.-lit.; P ińsk —  4 rob otn iczych; O szm iana —  1 rob. 
so cy a l.

N a rubrykę: R osya z ło ż y ły  się: Petersburg —  1 p. 
p. s.; Irkuck, W orożba, C harków  p o 1 rob otn iczym ;  
Jelica (st. dr. ż. M osk .-Jarosł.) 1 nar. litew sk i; Radzi
w iłłó w  na granicy: 1 p. p. s., 1 relig., 1 1. narodow a. 
Listy g o ń cze  rozkładają się : W arszaw a 12, Z agłęb ie  
D ąbrow skie, B ia łystok , M aryam pol p o  2; Suw alska  
i Lubelska p o  1.

1. S p r a w y  P. P. S . Z aliczam y tu spraw ę T om a-  
szo w sk o -łó d zk ą  Jasiń sk iego  (4 ); spr. denuncyacyi m aj
stra od  Syferta za o g ło sz e n ie  w  „R obotniku“ w War
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szaw ie (4); spr. zebrania d yskusyjnego przy ul. Kaliksta 
z w yłączen iem  3 esd ek ów  (9); spr. A. Lipm ana i N. 
B orsuka, podejrzanych o  udział w  zebraniu n ielegalnem , 
gdzie czytano książki i p row ad zon o  przeciw rządow e  
ro zm o w y  (8); spr. dr. Z ajączkow sk iego  i innych o só b ,  
osk arżon ych  o  n ależen ie d o  tajnego stow arzyszenia  
p od  nazw ą „P. P. S .“, wraz ze  spraw am i Suraw skiego, 
k asy blacharskiej i w syp y  stolarzy przez J. R óżyck iego  
(52); spraw a zabicia G rzesiaka i strejku lakierników  
u W eszyck iego  (1 9 ); spraw a R udnickiego i W ysock iego  
(7 ); spraw a rozp ow szech n ian ia  od ezw  do robotnic pra
cujących w  fabr. w arszaw skich  (4 ); spraw a żyrardow ska  
P. P. S . (21); spr. łód zk iej drukarni P. P. S . (5 ); spr. 
zabicia Szancenberga, o  ile aresztow ania  nastąpiły  
w  tym  roku (13); spraw a w yśw ietlen ia  przyczyn za
bójstw a m aszyn isty  kopaln i „F ann y“ w  S ielcu  J. Ma
zura w  granicach p ow . b ęd ziń sk iego  (36), o  ile ar. n a
stąp iły  w  tym  roku; W ileńska spr. P. P. S . (8) i n ie
które inne (54) z p ozosta łych  spraw , o  ile ich 
p rzynależność d o  P. P. S . zo sta ła  n iew ątpliw ie stw ier
dzona. T ę rubrykę należy u zu pełn ić -f- 5 ze spraw y  
dr. Z ajączkow sk iego  +  10 ze  spr. kasy b lach arsk iej-f-  
23 ze spr. Szancenberga w  C zęstoch ow ie  +  85 ze  spr. 
M azura w  Sielcu  +  90  ze spr. Żyrardow skiej. Rubryka 
ta w ięc w raz z uzupełnien iam i da 453 . Liczba ta jest 
z p ew n ośc ią  za nizka, p on iew aż ze spraw  strejkow ych  
i dem onstracyjnych zd o ła liśm y  w y ło w ić  ty lko drobną  
część  tow arzyszy  partyjnych. L os aresztow anych  znany  
nam  jest w  181 w ypadku. U m arło  2, u c iek ło  —  19, 
w ydalonych  za  kordon  — 6, aresztow anych  pow tórn ie
2, u w oln ion ych  34 , skazanych  d o  gm iny n iew iad om o  
na jak d łu g o  5, d o  R osyi nie w ia d o m o  na jak d łu go
3. Reszta w y ro k ó w  w yn osi o g ó łe m : katorgi w iecznej 
3 ;  katorgi term inow ej —  105 1.; Syb. W sch. —  58  1.;
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gm iny i dozoru  53 1.; R osyi —  138 1.; w ięzien ia  57  
m iesięcy  (nie licząc prew encyjnego).

II. S p r a w y  r o b o t n i c z e .  Z aliczyliśm y tu de- 
m onstr. m ajow ą, dem onstr. na p ogrzebie W ęgrzyn o
w icza, zabicie m ajstra R odysa, spr. E. S ło ń sk ie g o , spr. 
p obicia  m ajstra z blaszarni na P rzem ysłow ej, aresz to 
w ania w P ińsku, strejk szew có w  w  W ilnie i w  W ar
szaw ie, z  w y łączen iem  tych o só b , których przynależ
n o ść  partyjna zo sta ła  stw ierdzona. Rubryka ta obejm uje  
115. N ależy u zu pełn ić ją m ajow em i aresztow aniam i —  
2605 i strejkow em i 276  (u m otyw ow an ie  tych cyfr patrz 
o g ó ln a  ilo ść  ar.). Rubryka ta w ięc  w raz z u zu p ełn ie
niam i w yn osi 3166 . L o s aresztow anych  zn am y w  99  
w ypadkach. U ciek ło  9, w yd a lon o  za kord on  2, u w o l
n io n o  5, w ygn an o  d o  R. n iew iad om o na jak d łu g o  4. 
P o zo sta łe  79  w yrok ów  op iew ają o g ó łe m : \ i / 2 m. w ię
zien ia; 13 1. S . W.; 79 1. R osyi; gm iny i d ozoru  86  1.

III. S p r a w y  S. D . K. P. P ojedyń cze o so b y  z z e 
brania d ysku syjnego przy ul. Kaliksta i z pogrzebu  W ę
grzynow icza. Rubryka ta w yn osi u nas 8, w raz z uzu
pełn ien iam i 11. L osy  areszt, znam y w  8 w ypadkach: 
1 w ydalony za kordon, 2 um arło , 1 d o zó r  na Litwie 
n iew iad om o na jak d łu go , p o zo sta łe  zaś 4 w yroki 
opiew ają 11 1. S. W ., 3 1. R., 2 1. d ozoru , 6  m . w ię
zien ia .

IV. S p r .  „ P r  o l e t a r y a t u “ —  m am y jed nego , 
nie w iem y, gdzie m ianow icie aresztow any.

V . S p r .  L. S. D . u ciek ł przed aresztow aniem  1.
VI. S p r .  B u n d u  —  7-m iu  p ojedyń czych , p rze

w ażn ie z pogrzebu W ęgrzynow icza. L osy  aresztow anych  
znam y w  6-ciu w ypadkach. Jeden u ciek ł, a p o zo sta łe  
5 w yrok ów  opiew ają —  3 1. S . W., 3  1. R., 5  1. d o 
zoru  policyjn ego .

VII. S p r .  n a r o d o w o - l i t e w s k i e .  Rubryka ta
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w y n o si 11, w raz z uzupełnieniam i 13. Z nam y jeden wyrok: 
5  1. S. W.

VIII. S p r .  L i g i  n a r o d o w e j .  Rubryka ta w y
n o si 2, obaj uciekli. W raz z uzupełnien iam i 11.

IX. S p r. r e l i g i j n e  —  w yn osi 1, wraz z uzu
p ełn ien iam i 9 (8  unitów ). W yrok znany jed en — 7 1. R.

X . S p r .  s t u d e n c k i e .  Rubryka tą w yn osi 30, 
w raz z uzu pełn ien iam i 35 . Z nane są nam  w yroki dla 
24. Trzech d o sta ło  p o  2 1. d ozoru , 21 zaś w yd an o  
w ład zom  szk o ln ym  dla ukarania; n iektórych w yd a lon o  
z  gim nazyum .

X I. S p r .  a g r a r n e .  W sp isach  takich nie p o sia 
dam y. W chodzi tu 20  ch ło p ó w  ar. 16. V I. w  m ajątku  
hr. K ruzensterna pod  B ia łym stok iem , 4 z K orupla, 40  
m ieszczan  z W olbrom ia. O g ó łe m  64.

XII. S p r .  k u l t u r a l n e .  Są to  aresztow ania  za  
p o lsk ie  książki na Litwie (W ilno, M ińsk i prow in- 
cya) w  W ielkim  tygodniu  i w p o ło w ie  m arca. O g ó łem  30.

XIII. N i e w y j a ś n i o n e  45, w raz z u zu p ełn ie
niem 51.

S p r a w y  r o b o t n i c z e  i s o c y  a l i s t y c z n  e 
r a z e m .  Aby otrzym ać żądaną ilość, należy tylko ru
bryki I, II, III, IV, V  i VI p od su m o w a ć — otrzym am y  
372. Cyfra ta w yjęta ze  sp isó w . W p od ob n yż sp o só b  
m ożem y otrzym ać i u zu p ełn ion ą  cyfrę, p on iew aż uzu
p ełn ien ia  spraw  rob otn iczych  i P. P. S -ow ych  są  ro z
gran iczon e; a u zu pełn ien ia  innych rubryk m o g ą  krzy
żo w a ć  się  z  p ow yższem i za led w o  w  paru w ypadkach  
w ob ec przygniatającej przew agi p ierw szych  dw óch  ru
bryk. U zu p ełn ion a  cyfra w yn iesie  zatem  3639.

O g ó l n a  i l o ś ć  a r e s z t o w a n y c h  (wraz z 19  
p oszu k iw an ym i) =  ilości w sp isach  —  461 -f- 3 (jako  
u zu pełń , aresztow anych  w  W arszaw ie przy ul. Kaliksta  
n a  zebraniu dyskusyjnem ) - f  5 (W arszawa, jako uzu
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p ełn ien ie d o  spr. dr. Z ajączkow sk iego , aresztow anych  
w  jednym  dom u 17. VI. i p o  2 — 3 tyg. puszczonych)*  
+  10 (uzup ełn ien ie d o  spraw y kasy blacharskiej w  W ar
szaw ie) -j-  150 (jako u zu peł. ar. 7. VIII. na p o g rz . 
W ęgrzynow icza) -j- 23 (uzup ełń , ar. w  C zęstoch ow ie  
w  spr. Szancenberga) -j-  85 (uzup. ar. w  Z agłęb iu  
z p ow od u  zabicia M azura) +  90  (u zu p ełn ien ie  sp r . 
żyrardow skiej) -f- 7 (rob . ar. V I., VII. w  -Lodzi na p o 
grzebie Linartow icza) -f-  3 (rob . w ysłan ych  d o  gm iny  
za w yrzucenie majstra z  fabryki R ozenblata w Ł od zi)  
+  ? (aresztow ania  i rew izye w śród  rob otn ik ów  w  Ł odzi 
w e w rześn iu ) - f  2600  (W arszawa, ar. w  parku U jaz
dow skim  29. IV., 1100 zatrzym ano, 9. V . sied z ia ło  
jeszcze 123, 45  ar. p o n o w n ie  w  lipcu i czerw cu) — 20  
(za  m anifest, m ajow ą w  sp isach ) -}- kilku (ar. przed 1. 
V . w  Z ag łęb iu ) -j- 14 (garbarzy od  Jerom ina za m a
jów k ę na 1 maja, siedź. 4  dni na Paw .) - f-  1 (ar. 30.
IV. w  Ł odzi przy zaw ieszaniu  sztandaru na Bałutach) 
- j-k ilk u  (ar. z 1. na 2. V . w  Ł od zi w  sferach urzędni- 
czo-b iu row ych) +  23 (uzup. ar. w  czasie str. kraw ców  
na foran tow ą rob otę w  W arszaw ie) -f- kilku (str. kraw ców  
d n iow ców  w  W arszaw ie) -f- kilkudz. (25. X . w  czasie str. 
u P ozn ań sk iego  w  Ł od zi) +  10 (Pabijanice podczas  
strejku u K rusche i Endera 19. IX.) - f  60  (Pabijanice 
p od czas str. u Kindlera X I.) -j- 80  (str. szew có w  28.
V . w W ilnie) -f- 23 (B ia ły stok  str. w  tyton iow ej Ja
n o w sk ieg o  29. IV.) - j-  25  (Krynki, garbarze) +  „m n ó
s tw o “ (c h ło p ó w  16. VI. w  m ajątku hr. K ruzensterna  
pod  B ia łym stok iem ) +  4 (ch ło p ó w  skazanych  p o  3 1. 
w . w  Koruplu pod  B ia łym stok iem ) -f-  40  (m ieszczan
IV. w  W olbrom iu za p ob icie naczelnika pow iatu) -j- 8  
(opornych  'u nitów , skazanych  na karę w ięzien ia  — 
patrz I. 98 r.) -j- 2 (uzup. ar. n arod ow o-litew sk ich )

9 (uzup. ar. w łośc ian  w Ł ow ick iem  za p rop agan d ę



249
n arod ow ą „Przegl. W szech .“) - f  5 (uzup. ar. z 9. I. 
w  W arszawie za zjazd uczn iow sk i) -j- kilkadziesiąt 
w  w ielkim  tyg. w W ilnie i na prow incyi za książki 
p olsk ie) -f- ? (aresztow anych  w p o ło w ie  m arca w W ilnie 
i M ińsku w  trakcie p oszukiw ania  T ow arzystw a O św iaty) 
+  6 (stu d en tów  ar. 15. II. w  W arszaw ie przy ulicy  
Sadow ej). Jeśli w  p ow yższej form ule „?“ zastąpim y  
przez 10, „kilku“ przez 5, „ m n ó stw o “ przez 20, kilku
dziesięciu  w  Ł od zi przez 50, k ilkudziesięciu  zaś w  W ilnie 
przez 20  i podsum ujem y, to  otrzym am y o g ó ln ą  ilość  
aresztow anych  3852. N ie wprow adzając zaś rozw iązy
w ania tych danych n ieok reślon ych , ty lko  3727. W y
kluczając zaś bardzo krótkotrw ałe aresztow ania  jak 1600  
na m anif. m ajow ej, 150 na pogrz. W ęgrzynow icza i 7 
na pogrz. L inartow icza, otrzym am y tylko 1970.

W y r o k i .  A resztow anych  w  sp isach  im iennych p o 
siadam y 442  o so b y , listów  goń czych  19, razem  461 . 
Znanych w y ro k ó w  264 , które w edle lat rozkładają się  
jak następu je:

1900 r. —  133 w yrok i. Z teg o  3 skazują na R osyę  
n iew iad om o na jak d łu go , 5 na w ydalen ie za kordon, 
15 uwalniają, 3 na d ożyw otn ią  katorgę, p o zo sta łe  sk a 
zują 107 o só b  na 81 1. R., 42  1. d ozoru  p o  za K ró
lestw em , 72 1. gm iny, 37 1. d ozoru , 672 m . w ięzienia , 
105 1. katorgi. W yroki, op iew ające na katorgę, były  
uprzednio w ydan e przez sąd w ojen n y  jako w yroki 
śm ierci, później zm ien io n o  je w drodze łask i. W yroków  
na śm ierć, zam ien ion ych  na katorgę, b y ło  9.

1901 r. —  w yrok ów  91, 20  u czn iów  w ydanych  
z o s ta ło  w ład zom  szkoln ym , 1 uczeń w ydalony z gim - 
nazyum , 3 o so b y  w yd a lon o  za kordon, 3 o trzym ało  
d ozór na czas n iew iad om y, 1 S . W. na czas n iew ia
d om y, 19 w yrok ów  uwalniających. P o zo sta łe  44 ska-
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żują na 9 1. dozoru , 101 1. R., 34 1. S . W ., 7 1. 2 m . 
w ięzienia, 5 1. gm iny.

1902 r. —  w yrok ów  21, z teg o  1 uwalniający, 20  
zaś skazują na: 29 1. R., 29 1. S. W., 5 1. 10 m . w ię 
zienia.

1903 r. —  w yrok ów  15, z teg o  uwalniających 2, 
wydalających za kordon 1, 1 w ydalający d o  gm iny. 
P o zo sta łe  skazują 11 o só b  na: 29 1. S. W., 8  1. R., 
2 I. gm iny, 6 m . w ięzienia .

? r. —  w yrok ów  4. O piew ają o n e  5 1. S . W., 2
1. R., 2 o so b y  d o  R. n iew iad om o na jak d ługo.

W 1900 r. d o  spraw  aresztow anych  z teg o  roku  
i lat poprzednich  w ydan o znanych nam  w edle sp isów  
w yrok ów  210, z tego  uwalniających 18, w ydalających za 
k ordon 6, do R osyi 4, pod  d ozór 2, oraz 3 skazujące 
na katorgę dożyw otn ią . P o zo sta łe  skazują 177 o só b  
na: 200 1. R., 50  1. d ozoru  p o  za K rólestw em , 4 1. S. 
W., w ydalen ie z Petersburga 1 o so b a , 42  1. dozoru , 
77 1. gm iny, 1 r. 4 m . 4  dni w ięzienia , 105 1. katorgi. 
Czyni to  razem  4 80  1. 4  m . 4 dni w ym iaru kary.

W i ę z i e n i e  ś l e d c z e .  C zas w ięz ien ia  śled czego  
m niej w ięcej śc iśle  znany nam jest dla 197 o só b . Prze
sied zia ły  o n e  101 1. 3 m. 22 dni, czyli przeciętnie 
o so b a  jedna p o zostaw a ła  pod  śledztw em  6 m . 6 dni.

IX. Nekrologia.

D nia 2-go X. zm arł w Z akopanem  tow. W ł o d z i m i e r z  
K i e d r z y f i s k i ,  członek O ddziału Z agranicznego P. P. S. 
Śm ierć go w yrwała z szeregów  w 27 roku  życia. Kiedrzyfiski, 
będąc studentem  uniw ersytetu  w arszaw skiego, zo sta ł zesłany do 
Rosyi za udział w m anifestacyi. P o  pow rocie z w ygnania stu- 
dyował na politechnice we Lwowie, potem  w C harlo tenburgu, 
gdzie w łaśnie miał otrzym ać dyplom . Dzięki n iepospolitej p ra 
wości charak teru  zjednyw ał sobie kolegów , na k tórych w ywierał 
znaczny wpływ. M ieszkając ko lejno  w K ongresów ce, Galicyi 
i C harlotenburgu pod Berlinem , m iał m ożność zbliska przyjrzeć 
się  naszem u ruchow i we w szystkich trzech zaborach  i p raco 
wać dlaft w m iarę sił, p isując do „G azety R obotniczej“, „N a



p rzo d u “ i t. d. Zapału  jego, energii i zupełnego oddania się 
spraw ie socyalizm u nie zdołała  osłabić długoletnia choroba 
piersiow a, k tó ra  zw olna przegryzała nici jego żyw ota. Do o s ta 
tn iego  tchu  nie p rzestaw ał zajm ow ać się  gorąco  spraw am i par- 
tyjnem i. R ozum iał dobrze, że  życie jego topnieje  coraz szybciej. 
„Czuję, że  się  już nie w ygram olę z tego, a le przysyłajcie mi 
w szystko, co w ychodzi“ — pisał jeszcze na parę  tygodni przed 
śm iercią... Śm ierć nie pozw oliła mu stanąć w szeregach  k ra 
jow ej organizacyi partyjnej, do k tórej tak  się  rw ał z za  granicy. 
(P. X. 900).

D nia 18-go X. zm arła  w K rakow ie w 24 roku  życia tow. 
Z. F i l i p o w i c z ó w n a ,  k tó ra  odznaczała  się  niezwykłemi 
przym iotam i duszy, n iezłom nością woli i praw ością charak teru . 
T rzy la ta  tem u  opuściła Z agłębie D ąbrow skie z pow odu g ro 
żącego  jej aresztow ania. P rzekonan ia  socyalistyczne postaw iły 
ją  w kolizyi z rodziną. W obec braku środków  m ateryalnych 
zniew oloną była zarab iać na życie jako  nauczycielka lub bu- 
ch a lte rk a . C iężka p raca podkopała  słabe z natury  siły fizyczne; 
w końcu m aja pow ażna cho ro b a  sercow a zw aliła ją  na łoże, 
z  k tórego  nie m iała już pow stać. Z m arła tow arzyszka brała  
bardzo czynny udział w życiu społeczno-um ysłow em , należąc 
do stow arzyszeń  m łodzieży i robotniczych. Była jedną z ini- 
cya to rek  stow arzyszen ia  kob ie t pracujących, organizow ała od
czyty przyrodnicze dla robotn ic , zasila ła  wydawnictw a nasze 
{„M ajówkę“, „K alendarz R obotniczy“, „R obotnika“ w arszaw 
sk iego) utw oram i sw ego w ybitnego ta len tu  poetyckiego, w końcu 
oddaw ała usługi party i jako  członek byłego Z. Z. S. P. o raz  
O ddziału  Z agran icznego  P. P. S. (P. X. 900).

W W arszaw ie zm arł tow . S t a n i s ł a w  R y b a c k i ,  jeden 
z  najbardziej oddanych spraw ie ludzi. N iezm iernie praw y 
i uczynny, w spółczujący ze w szelką biedą, był prawdziwym 
typem  obyw atela-socyahsty. W cześnie bardzo, bo jeszcze n a  ła 
w ach gim nazyalnych w Radom iu przygotow yw ał się do pracy 
konsp iracy jnej. W 23 roku  życia podnosił na gruncie radom 
skim  myśl organizacyi te ro rystycznej dla walki z najazdem . 
P o  pow rocie z za  kordonu , skąd  w yniósł znajom ość prądów  
społecznych  w G alicyi, w stępuje do szeregów  P. P. S. Na 
ocenę jego działalności party jnej czas jeszcze nie nadszedł. 
P isyw ał do „G łosu“ , dopóki ten  za redakcyi Zygm. W asilew 
sk iego  nie począł zam ieszczać gadzinow ych artykułów  o socya- 
listach. Po napiętnow aniu  „G łosu“ przez „Przedśw it“, S tan i
sław , tak  sam o, jak  i szereg  innych w spółpracow ników , zryw a 
z  „G łosem “ w szelkie stosunki. D oryw czo upraw iał jeszcze sa 
ty rę , a n iek tó re  jego utw ory obiegły całe m iasto i na długo 
jeszcze p o zo stan ą  w pam ięci radom ian. O d la t 20 m ieszkając 
w R adom iu, zna ł tu  w szystkich i p rzez w szystkich znany  był 
i ceniony. Sw oje stosunk i party jne um iał tak  konspirow ać, że 
prócz kolegów  nikogo z nim nie m ożna było spotkać. Całkowicie 
też  uchronił się  od prześladow ań policyi. W pełnym  rozkw icie 
s ił um ysłow ych zm arł nagle na anew ryzm  serca, przeżyw szy 
la t 33, unosząc za so b ą  najlepsze w spom nienia i żal tych, co
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go znali. N ieoczekiw ana śm ierć zdała  od  tow arzyszy, z którym r 
go łączyły stosunki, nie pozw oliła urządzić mu pogrzebu  m a
nifestacyjnego. Z a trum ną podążała  na cm entarz brudzieńskr 
zaledw ie nieliczna garść kolegów  z zarządu  kolejow ego. (P .
X. 900).

Dodatki.
Z j a z d  u c z n i o w s k i  z P o l s k i ,  L i t w y i U k r a i n y .

Dn. 9. I. w W arszawie w m ieszk. P. M oczarskich  przy ul. 
Chm ielnej N. 68 zaaresz tow ano  zebrąnie, sk ładające  się  z 25 
uczniów  rozm aitych szkó ł średnich  w arszaw skich  i prow incyo- 
nalnych (naw et z Kijowa) o raz  23 studen tów  uniw ersy tetu  w ar
szaw skiego. W skutek dokonanych  zaraz  rewizyj w m ieszkaniach 
uczestn ików  zebran ia  zaaresz tow ano  jeszcze  czterech  na mie
ście. Policya podejrzew ała, że  był to  zjazd uczniow ski.

O berpolicm ajster L ichaczew  na w iele dni przed w ypadkiem  
w okólniku do kom isarzy  cyrkułow ych, uprzedził ich o jakim ś 
z jeździe  na 24 grudnia, jeszcze w rocznicę urodzin  mickiewi
czow skich zam ierzonym  i ty lko w skutek  n ieprzew idzianych 
okoliczności od łożonym  na p o czą tek  stycznia. O kó ln ik  podał 
36 uczestn ików  rzekom ego zjazdu, poda ł naw et, — rzecz nie 
do uw ierzen ia  — ich n azw isk a ! W skazów ka tak  szczegółow a, 
z jak ie jś zdobyczy szpiegow skiej w ydobyta, w sku tek  lekkom y
ślności i n ieostrożności sam ej m łodzieży (w edle N arransa 
„Nowa R eform a“ N. 10).

N azw a urzędow a spraw y brzm i: „Spraw a M oczarsk iego  
i innych za należenie do tow arzystw a, m ającego za  zadan ie  
przygotow anie przyszłych działaczy dla so c ja lis ty czn e j p ro p a 
gandy w śród ludu“. W szystkich uw ięzionych o sad zo n o  w Ra
tuszu . Uczniowie szkó ł średn ich : D ąbrow ski, D rozdow icz, G e-

Ener, G ie jsz to r Ryszard, K orniłowicz, K owalski, K ossow ski, 
ubodziecki, Łokuciecki, Milewicz, M ierzejew ski, P iaskow ski, 

Rudnicki, Rygier, Sare, S ładki, Szkup, Szeller, W iśniew ski i Z a
w adzki (P. Nr. 1, 00), po k ilku  dniach siedzenia  zo sta li uw ol
nieni, następn ie  zaś zosta li dla ukaran ia  wydani odnośnym  
w ładzom  szkolnym . S tudentów  un iw ersy te tu : B ochenka, M o
czarsk iego , Zubow icza, K onstan tego  K rzeczkow skiego oraz 
uczniów  D ębskiego, E h renk ranza  i S tarzeńsk iego  trzym ano  
znacznie dłużej, bo do kw ietnia. T rzej osta tn i uczniow ie zo 
stali w ydaleni ze szk ó ł; Rygier i studenci o trzym ali po  2 1. 
dozoru  policyjnego, zam ienionego  po roku  na  d ozó r uniw er
sytecki (P. I., IV. 900; N. R. 10, 17, 28, 81, 87; 2 listy).

II.
G w a ł t  p o l i c y j n y .

D nia 6 m aja  w czasie p rzedstaw ienia w te a trze  we W ło
cław ku pijany  policm ajster Ł agunow  zażądał od pom ocnika
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kape lm is trza  Lew andow skiego, aby g ran o  „Boże caria  ch ran i“. 
L ew andow ski odpow iedział, że  już g rano, jak  zw ykle w ga
lów ki, przed rozpoczęciem  przedstaw ienia, że te raz  nie czas 
n a  to , że w reszcie nuty zab ra ł kapelm istrz. W ówczas Ł agunow  
sm agnął go szpicrutą . Lew andow ski nie zniósł zniewagi i dał 
policm ajstrow i w pysk, a broniąc się  przed  nowymi razam i, 
chw ycił za  pulpit i w czasie szam otan ia  się  z opojem  uderzył 
go nim w łeb. G dy publiczność zerw ała  się ze sw ych miejsc, 
dwaj obecni na przedstaw ieniu  oficerow ie wybiegli do k o sza r 
i sprow adzili s tam tąd  żołnierzy. 32 żołnierzy  z obnażonym i 
pałaszam i w padło do te a tru  i pod  kom endą Lagunow a zaczęło 
s ię  m asakrow an ie o rk iestry  i publiczności. 1 znow u arm ia ro 
sy jsk a  dokazyw ała cudów  w aleczności na bezbronnych. P rzy
bycie dow ódcy pułku położyło  k res  bójce. Lew andow skiego za 
to , że  b ron ił swej godności, aresz tow ano , k ilka osób  raniono. 
Z a  tak ą  dziką sam ow olę i pastw ienie się  nad publicznością 
zw ycięzca z pod S ans-souci u kara ł Lagunow a ty lko  dymisyą, 
a  oficerom  dał „w ygaw or“ ty lko  za to , że  wezwali żołn ierzy  
nieform aln ie! (R. 37, P. VI. 900, N. R. N. 132).

III.
T a j n e  k ó ł k o  u c z n i o w s k i e  w Ł o d z i .

W czerw cu uw ięziono w Łodzi kilku m łodych ludzi i k il
kunastu  (15) uczniów  w zyw ano na badanie. Ż andarm i (G noiń- 
ski) w ęszyli w śród  m łodzieży „tajny zw iązek“, b ib lio tekę, kol- 
p o rte rk ę  „P rom ien ia“ . N azw a urzędow a spraw y: „T ajne kółko 
uczniow skie w Ł odzi“. Z nane  są  nam  nazw iska trzech  uw ię
zionych : wych. szkoły  rzem iosł G ierużyński i W olski o raz  b. 
stud . politechniki w arszaw skiej W ładysław  G órski. Z  tej spraw y 
o trzym ał jaw ny d ozó r H erasym ow icz b. uczeń szkoły  rzem iosł 
<P. VII. 900).

IV.
P o s z u k i w a n i a  „ T o w a r z y s t w a  O ś w i a t y “ 

n a  L i t w i e .

„Trzy tygodnie tem u, w połow ie m arca policya państw ow a 
dokona ła  aresztow ań w śród m łodzieży szkolnej w W ilnie i Miń
sku, zab ie ra ła  książk i, kajety, no ta tk i — w szystko, cokolw iek 
było zadrukow anym  lub zapisanym  papierem , szu k a ła  „Tow a
rzystw a O św iaty“ ; szukała  m oże ośw iaty sam ej, czy jej przy-

Sadkiem  nie znajdzie w pryw atnych kryjów kach, gdy próżnem  
yłoby szukać  w rządow ych przytu łkach ośw iecenia. Przyszli 

po  ośw iatę polską, spodziew ali się  uchwycić na gorącym  uczynku 
patryotyzm  polski, posuw ający się  zuchw ale aż do czytania 
p o lsk ich  książek . W szkołach  na Litwie i Rusi p rzestępstw em

i'uż  je s t sam o posiadan ie  p rzez uczni książki polskiej i uczeń 
?olak m usi tam  być g łuchoniem ym  i ociem niałym : me w olno



mu słyszeć, mówić, w idzieć nic takiego, coby m u przypom i
nało  już nie P o lskę  — bo tej, jak  w iadom o, nie było nigdy 
ale krew  polską, k tó rą  przecież sam  rząd  jak o  po lską  ubez- 
praw nia i prześladuje. Rząd w tej now ej spraw ie z m łodzieżą 
poszedł za jakąś ta jną  denuncyacyą, dał się za  nos wodzić 
ordynarnym  szpiegom . Nie znaleziono  nic, bo nic do zn a le 
zienia nie było. O usposobieniu  w ładzy szkolnej na Litwie 
świadczy zachow anie się dy rek to ra  szkoły  w M ińsku. G dy żan- 
darm erya zażądała  od niego opinii o zabranych  książkach , 
gorliwy krzewiciel ośw iaty na liście książek  zakazanych  pom ie
ścił i „E konom ię po lityczną“ Milla. Sam o posiadanie  m a być 
tak  ciężkiem  przestępstw em , że posiadacza czyni parszyw ą 
ow cą — i żeby nie zaraził stada, w yrzucić go po trzeba. 1 rze
czywiście m iano nieszczęśliw ego m łodzieńca ze szkoły  wydalić. 
(N. R. N. 87).

V.
A r e s z t o w a n i a  w W i l n i e  i n a  p o w i n c y i .

„Nowe przerażen ie  padło na W ilno w św iątecznym  tygo
dniu w ielkanocnym , k tóry  dla Litwy był w ielkim  tygodniem . 
U w ięziono z początku jednej nocy, następnie  już i w biały 
dzień, k ilkadziesiąt osób, starszych i m łodszych, m ężczyzn i ko
biety, ludzi już dojrzałych i uczącą się  dopiero  m łodzież. Ramię 
policyi państw ow ej dosięgnęło i za W ilno. Z prow incyi przy
w ieziono kilku młodych obyw ateli, m iędzy innem i p. A błam o- 
w icza. I tu  „C orpus delicti“ m a być książka  — k siążka  polska, 
dozw olona już przez rząd, a le k siążka  czy tana w spólnie, sze
rzona  zbiorow o, gdy rząd  zaledw ie to leru je  ją  jako  tow ar księ
garski i nabyw ać pow ala ją  na osobisty  tylko, ściśle jednost
kow y użytek. W takich w arunkach, w k tórych książka  musi 
być to lerow aną, aby do rąk  ludzkich dojść m ogła, korzystan ie  
z niej społeczne, używ anie jej jako  narzędzia  ośw iaty — musi 
być czynem  w ystępnym “ (N arrans, N. R., N. 133).
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VI.
P r z e c i w  k u l t u r z e .

U kaz o „tajnem  nauczan iu“ zrów nał K rólestw o z Litwą 
i pow ażnie zagroził rozw ojow i elem entarnej ośw iaty u nas, po
niew aż do tego, co się dawniej robiło  bez w ielkich obaw, z ja 
kiem  takiem  zachow yw aniem  ostrożności, obecnie po trzeba 
będzie dość znacznego zasobu  odwagi cywilnej ta k  ze strony  
uczących, jak  i ze  strony  rodziców  dzieci.

Przypatrzm y się  w ięc owym „przepisom  tym czasow ym “, 
w prow adzonym  na Litwie w r. 1892, a obecnie rozpow szech
nionym  i na K ongresów kę.

O to  dwa ich zasadnicze artyku ły :
1) Z a urządzanie i utrzym yw anie bez pozw olenia rządu



jakiejkolw iek szkoły  winni ulegają karze  pieniężnej do w yso
kości 300 rubli lub aresztow i do trzech miesięcy. Takim  karom  
ulegają osoby, k tó re  przyczyniły się do u rządzenia  tajnej szkoły 
lub do prow adzenia w niej zajęć szkolnych przez udzielenie 
m ieszkania, środków  naukow ych lub innych pom ocniczych 
środków  szkolnych, lub przez u iszczanie opłaty  za naukę, albo 
też  przez osobisty  udział w nauczaniu i zarządzaniu  szkołą.

2) K arze p ieniężnej do w ysokości 300 rubli lub aresztow i 
do 3 m iesięcy ulegają rów nież osoby, posiadające praw o nau 
czania w dom ach pryw atnych, jeżeli o k ażą  się  w innem i nau
czan ia  w spólnego, bez zezw olenia rządu, dziatwy kilku rodzin 
lub też osób dorosłych postronnych  u siebie w m ieszkaniu lub 
w dom ach pryw atnych.

A więc każdy, k to  ty lko pozostaje  z tak ą  ta jną  szkołą 
w jakim kolw iek, chociażby najbardziej dalekim  stosunku , ulega 
karze. W łaściciel dom u lub m ieszkania, rodzice dzieci i ich 
nauczyciele, w szyscy ci nareszcie, k tórzyby dostarczali dziecia
kom  elem entarzy  lub ołów ków . (P. VII. 900).
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VII.
Z e  s p r a w  n a r o d o w o  l i t e w s k i c h .

List gończy departam entu  policyi z d. 11. VII. 900 roku 
poszukuje żm udzina in tro liga to ra  Jan a  G odejk isa  (z Suw al
skiej g.?) w celu w ykonania na nim kary  1 roku  dozoru  (w ię
zienie śledcze zaliczone) po  za Litwą, K urlandyą i Rygą; uciekł 
on VIII. 1900 r. z K ostrom skiej gub. do Ameryki. Skazany zaś 
był za „rozpow szechnianie litew skich wydawnictw o treści prze
stępnej“, wedle słów  listu gończego. J u r b u rg . L. gończy z d.
9. II. 1900 r. poszukuje w łościanina Jan a  Szw arca w celu wy
konania kary — 7 dni a resz tu  za przechow yw anie b roszur li
tewskich. P o n i e w i e ż. L. g. z d. 29. II. 900 r. poszukuje 
kupca A ntoniego Stacew icza w celu w ykonania kary 5-dniowego 
aresztu  za przechow yw anie litew skich broszur robotniczych. 
G. K o w i e ń s k a. L. g. z d. 15. I. 900 r. poszukuje  w łościa
nina Ignacego R ozm usa w celu w ykonania kary 7-dniowego 
aresztu  przy gm inie za  zakazany  kalendarz litewski. (Listy g. 
dep. poi.).

VIII.
S p r a w y  l i t e w s k i e  n a  Ż m u d z i .

W osta tn ich  dniach m aja żandarm i złapali oko ło  mia
steczka Rucawy (Kurlandya) tran sp o rt książek  nielegalnych, 
idący z Połągi do Libawy. Rozum ie się, że tran sp o rt zo sta ł z a 
trzym any razem  z furm anam i — Łotyszam i, k tórzy  przy ba
daniu zeznali, że  byli w ynajęci p rzez m ieszczanina z Połągi — 
Paw łow skiego, a tran sp o rt wzięli w K łajpedzie w P rusach  od  
jak iegoś n ieznajom ego pana. Na m ocy tego zeznan ia  był are-



sztow any Paw łow ski, a w kilka dni potem  i lekarz  W ajnejkis 
(Ludwik) z Połągi. . , . .

W lipcu kó łko  litew skiej m łodzieży zam ierzyło  urządzić 
przedstaw ienie litew skie w P ołądze i odegrać oryg inalną trzy 
ak tow ą kom edyjkę p. t. „V elnias sp ^s tuose“ (D yabeł w sidłach). 
I pom im o tego , że  m iało pozw olenie od gubernato ra , jednaK 
miejscowy policm ajster N ikitinskij zab ron ił przedstaw ienia. 
W tedy całe to  kó łko  pojechało  do Libawy, gdyż gubernato r 
i m iejscowy policm ajster pozw olili im odegrać tę  sam ą kom e
dyjkę; ale sko ro  tylko zjawili się  w Libaw ie(21 lipca), wszyscy 
natychm iast zostali aresztow ani p rzez m iejscow ych żandarm ów . 
N iektórych uw olniono tegoż sam ego dnia, m ianow icie: panią 
Pacew icz, pannę Janulajtis, studen ta  C. i studen ta  S. P ana  L. 
przetrzym ali w w ięzieniu oko ło  2 tygodni, a studen tów  Janu- 
la jtisa  i M ongirda trzym ają  dotychczas. 1 znow u na  pewien 
czas ucichło!... W tem 27 w rześn ia  zjaw iła się  chm ara żandar- 
meryi, k tó ra  odrazu  zaczęła u rządzać  rew izye i aresztow ania 
w kilku m iejscach. P ro k u ra to r i oficer żandarm ery i p rzetrząsał 
w Połądze m ieszkania no ta ryusza  K entrasa i m ieszczanina 
A ntoniego Ł ukajty sa ; Szulc — oficer żandarm ery i z G arżd 
(m iasteczko w Kowieńskiej gub.) zarządził rew izye w K retyndze 
u kupca (katolika) p. Edw arda E m pahera  i u lekarza  Januszisa, 
k tó rego  aresztow ał i odesła ł do Libawy. T rzecia  g rupa pod 
dow ództw em  oficera z Szaw el odbyła rew izyę u pp. Paw łow 
skich (teściów  lekarza W ajnejkisa) w S ław ejciach, potem  
u ap teka rza  p. P rek ie ra  w m iasteczku D orb ianach , w Kalnelach 
u jakiejś kobiety, u pp. M ongirdów  — rodziców  aresztow anego 
s tuden ta  — w m ajątku  M iszucie, — a  s tam tąd  po jechała  do 
p. W ojtkiew icza — m ają tek  M ikolinki.

N aczelnikiem  żandarm ów  w Libawie je s t te raz  kapitan 
W onsiacki, ten  sam , k tóry  w 1897—98 roku , będąc w Suw ał
kach, wykrył litew skie patryo tyczne stow arzyszen ie  „Setynas“ 
(Niedźwiadek) i urządzał m ajow e aresz tow an ia  w tam tejszych 
stronach . Z jego to  przyczyny i tu ta j zaczęły się  w szystk ie te 
aresz tow an ia  i rew izye, a on je s t bardzo  dum ny ze swego 
dzieła i chwali się, że „oczyści gubernię K ow ieńską z socya- 
listów  i litw om anów “. P raw dopodobnie w tych spraw ach ar. 
we W ładysławowskim  pow iecie A ntoniego R udajtisa, jak  rów nież 
lekarza Jerzego. O lechno  ar. na stacyi Je lica  M oskiew sko-Ja- 
rosław skiej D. Z. (spr. transportów , ros. i litew skiej literatury) 
(P. XI. 900).
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IX.
Z a b u r z e n i a  c h ł o p s k i e .

Hr. K ruzensztern  je s t jednym  z najw iększych w łaścicieli 
ziem skich w okolicach B iałegostoku. P osiada kilka dóbr, ale

Erzebyw a w nich bardzo rzadko, m ieszkając s ta le  w P e te rs- 
urgu lub też  za granicą. Z astępu je  go tu  zarządzający , k tó ry  

m a nieogran iczoną w ładzę nad całym m ajątkiem .



Chłopi ze wsi okolicznych dzierżaw ią od zarządzającego 
h r. K ruzensterna pastw isko. O tóż  w czerw cu b. r. h rab ia  za 
żądał naraz znacznej kw oty p ieniężnej, w obec czego zarządza
jący zabrał się do w ycinania lasu na sprzedaż  — i to  w łaśnie 
tego  lasu, w którym  chłopi dotychczas paśli — za  w łasne pie
n iądze — bydło, chłopom  zaś w skazał m iejsce na pastw isko...
0 trzy mile dalej. Ma się rozum ieć, że chłopi nie myśleli wy
rzekać  się swych praw  do daw nego pastw iska i wciąż pędzali 
tam  swe bydło. Z arządzający  w ysyła tedy sw oich parobków , 
którym  nakazuje  zająć ch łopskie bydło, co natu ra ln ie  wywarło 
s tra szn e  oburzen ie  w śród chłopów . Zgrom adzili się  więc n aza
ju trz  (16 czerwca), opadli stodoły, w k tórych zam knię to  im 
bydło, w ydostali je  stam tąd , a m szcząc się  za bezpraw ie, zbu 
rzyli lub podpalili p iętnaście  spichlerzy. Nie poprzesta jąc  na 
tern, udali się  g rom adnie w k ierunku  dom u zarządzającego, 
g rożąc  m u zem stą. Z arządzający  nie czekał ich przybycia
1 czem prędzej popędził do gminy, w ysyłając przeciw ko chłopom  
sw ych parobków .

Z gminy dano  znać telefonem  o całem  zajściu w ładzom  
w ojskow ym . Poniew aż zaś w ojsko było w pobliżu  — w obozie 
letnim  — przeto  bardzo  p rędko  zjaw iło się w szyku bojowym. 
Z aczęła  się bitw a form alna. Ż ołdacy tłukli lud kolbam i, chłopi 
bronili się  kołam i i t. d. N adjechali kozacy, dał się słyszeć 
św ist nahajek , dzikie w rzaski. Rozległy się g łosy :

— D alej, bracia, w on m oskale  p rzek lęte!
P oaresz tow ano  m nóstw o chłopów . Część ich w ypuszczono 

zaraz lub po kilku dniach, re sz ta  siedzi w w ięzieniu do tych
czas, a ich żony  i dzieci um iera ją  z głodu. (P. XI. 900).

* **
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W maju było zajście m iędzy p. G łuchow skim  a  chłopam i 
wsi K oropule pod B ia ły m sto k iem ; zajście to  skończyło  się 
nader sm utn ie  dla chłopów , z k tórych  4-ech osądzono  na 3 
la ta  ro t aresztanckich. Sądziła izba sądow a w ileńska w B rze
ściu. D odać m usim y, że  adw okat, k tóry  prow adził sp raw ę ch ło 
pów, zosta ł skazany  na dw a la ta  pozbaw ienia  praktyki adw o
kackiej i m iał być w ysłany z B iałegostoku, zo sta ł jednak  dzięki 
staran iom  w Petersburgu . Sędzia poko ju , książę T rubieckoj, 
k tóry  wydał w yrok, przychylny dla chłopów , zo sta ł w ydalony 
ze służby, a  sędzia  śledczy M orozow skij, k tóry  prow adził 
spraw ę chłopów  koropulsk ich  i po ludzku brał rzecz, „za ła 
godny był“ dla nich, p o d erżn ą ł sob ie  gardło w styczniu  1901 r. 
(P . XI. 901).

* **

Z atarg i były też  w dobrach  hr. R udigera (Dojlidy, Z abłu
dów  i Rafałówka) 27. VI. str. — (P. VI. 901).
M ateryały historyczne II. 17



X.
N a c z e l n i k  a p a s t w i s k o .

W W olbrom iu pow stał w kw ietniu zatarg  o pastw isko. P . 
naczelnik pow iatu, „łagodząc“ tę  spraw ę, uderzył w tw arz je 
dnego m ieszczanina. P obito  go dotkliw ie. W rezu ltacie  a re 
sztow ano 40 m ieszczan (P).

XI.
S p r a w y  L i g i  N a r o d o w e j .

L u b l i n .  Lubelski zarząd  żandarm ery i za  pośrednictw em  
departam entu  policyi 1. g. z d. 4. III. 900 poszukiw ał w spraw ie 
transportow an ia  literatu ry  prow izora ze Lwowa B ronisław a 
N oskow skiego.

W R a d z i w i ł ł ó w i e  (zdaje się) w zięto na granicy int- 
T rejdosiew icza z „Przeglądem  w szechpolskim “ .
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XII.
S p r a w y  r e l i g i j n e .

Ksiądz, em igrant z D orpatu , Fryderyk Ż yskar (Giscard), 
był skazany  uprzednio  na  5 1. k laszto ru , ale uciekł. A reszto
w any na granicy w Radziwiłłowie, gdyż był już poszukiw any 1. 
g. z I. 99 r. O chrzcił on k ilka tysięcy dzieci unickich i wydał 
tyleż m etryk.
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Część dziewiąta.

Rok 1901.
R O ZD Z IA Ł I.

P ow ró t „secesyonistów “ do party i.—K onferencye.—Spraw y k ra 
jow e. — P ołączen ie  L. S. D. z P. P. S. — M em oryał członka 

C. K. R. o stan ie  robo ty  partyjnej.

D nia 28. X II. 1900  r. C. K. R. w yd a ł następującą  
od ezw ę do tow arzyszy  łód zk ich :

„Poufne.
Nigdy jeszcze partya  nasza  nie pon iosła  tylu stra t, co 

w roku  bieżącym . Rząd dobyw a w szystkich sił, byle tylko zgnębić 
ruch robotniczy. W szystko jednak  napróżno! Św iadom ość k la 
sow a p ro le taryatu  polskiego zbyt g łębokie zapuściła korzen ie , 
aby ją  jakiekolw iek rep resye  i środki barbarzyńsk ie  zdławić 
mogły. Silni jednością, z o tuchą  spoglądać m ożem y w przyszłość.

W czasie jednak, gdy prześladow ania rządu  wymagały 
w iększego niż do tąd  skupien ia  i zdw ojonej energii, pew na część 
tow arzyszy opuściła  szeregi naszej partyi, w zniecając w śród 
ogółu n iesnaski, rozdw ojenie i w ystępując przeciw ko partyi 
z całą  m asą zarzutów .

Być m oże, że  w organizacyi naszej to  i ow o pozostaw ia 
n ieco do życzenia, n iem a bow iem  żadnej rzeczy ludzkiej, k tó ra  
byłaby doskonałą . Lecz w takim  razie każdy tow arzysz m a 
praw o, a naw et obow iązek zw rócenia uwagi kom itetu  m iejsco
wego na braki, aby, o ile to  jes t możliwe, braki te  zostały  usu 
n ięte. Jedynie ty lko  w ten  sposób  organizacya nasza m oże się  
doskonalić. N atom iast w ielką szkodę przynosi ten , k to  w ystę
puje z szeregów  partyi i zajm uje w rogie w zględem  niej s tan o 
w isko. Jes teśm y  p rzekonani, że tow arzysze, którym  rzeczyw i
ście zależy  na zw ycięstw ie naszej spraw y robotniczej, pow rócą 
do  naszych szeregów  i ram ię przy ram ieniu  dalej walczyć z nami 
będą  przeciw  naszym  w rogom .

T ow arzysze! Porzućcie  urazy  osobiste . Pam iętajcie, że 
ty lko  w jedności je s t nasza  siła!“

„P rzedśw it“ podając tę od ezw ę, p isze:
„W połow ie lu tego otrzym aliśm y zaw iadom ienie od tow a

rzyszy  łódzkich, że  tam tejsi secesyoniści pow rócili do organ i
zacy i; to  sam o m am y dziś i w W arszaw ie“.

17 *
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D o  tego  p ow rotu  tow arzyszy łód zk ich  o d n o si się  
kom unikat, od n alezion y  w  archiwum :

„Na zasadzie odezwy C. K. R., jak a  zosta ła  w ydana do 
nas, a o ile nam  się zdaje, będzie w ydana i do tow arzyszy 
w arszaw skich, nie w yłączając inteligentów , przystępujem y do 
P. P. S. Sądzim y, że i wy pow inniście być tegoż zdania . N a 
w y p a d e k ,  gdyby s ta ra  o rganizacya nie chciała przyjąć tow a
rzyszy krajow ych, będziem y się  sta ra li w ywrzeć na m iejscow y 
kom itet nacisk, aby w tym  k ierunku  działał. T o  w szystko , co 
wyżej nap isano , stw ierdzam y sw ojem i podpisam i.

Wacek, Michał, Jarosz, Czapka, Podbipięta, Stasiec 
Wicekii.

Spraw a secesy i b y ła  om aw iana, g łó w n ie  w  celu  
zatrzym ania dw óch  chw iejnych  (w ycofali s ię  jednak), 
i na konferencyi ag itatorów  łód zk ich , urządzonej przez 
cz ł. C. K. R., tow . L. na w io sn ę . O becnych  b y ło  10 — 11 
ludzi. U ch w ał żadnych nie p ow zięto , p on iew aż w sku tek  
alarm u zgrom adzeni rozeszli s ię  przedw cześnie.

Tu um ieszczam y regulam in konferencyi o k ręg o 
w ych, który p o w sta ł p raw d op od ob n ie  w  tym  czasie  
(oryg in a ł sk reślon y  ręką czł. C. K. R., L.).

K o n f e r e n c y e  o k r ę g o w e .

1) W każdym  okręgu  odbyw ają się  konferencye okręgow e.
2) Czas i m iejsce zeb ran ia  konf. okręgow ej u sta la  C. K. R.
3) K onferencya okręgow a sk łada się  z przedstaw icieli o r- 

ganizacyi partyjnych w okręgu.
4) N a obradach konf. m uszą być obecni przynajm niej 2 

delegaci C. K. R.
5) Na konferencyi z łożone m usi być sp raw ozdanie  ze 

stanu  ruchu w innych okręgach o raz  z ogółu spraw  partyjnych.
6) Konf. obradu ją  nad spraw am i sw ego okręgu ; p o stan o 

wienia ich w tym zakresie  m ają m oc obow iązującą, o  ile nie 
są  zw iązane ze spraw am i innych okręgów , lub nie tyczą się 
zasad  ogólnej tak tyki i program u partyi.

7) W spraw ach innych okręgów  oraz  ogólno-party jnych 
konf. m ogą staw iać sw oje w nioski dla rozpa trzen ia  ich w C. K. R.
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8) W szyscy obecni na konf. przy głosow aniach m ają głos 

decydujący.
U w a g a  K onferencye studenckich  organizacyi P. P. S. 

uw ażane są  za  konferencye okręgow e.

D nia 3 i 6  III. od b yła  się  konferencya partyjna 
w L on dynie. W zięli w  niej udział delegaci C. K. R. 
z kraju i przedstaw iciele K. Z. Z apadły  tu następujące  
u c h w a ły :

1) Spraw a urządzen ia  m an ifestac ji m ajowej i św ięcenia 
1 m aja w r. b. m a być rozstrzygn ię ta  w kraju , bądź na spe- 
cyalnie zw ołanych ko n feren c jach  agitatorów , bądź w jak iko l
w iek inny sposób.

2) Dla agitatorów , zw łaszcza początkujących i m ało wy
robionych, m a być opracow ana in s tru k c ja . K ontro la  nad wy
konyw aniem  tej in s tru k c ji o raz  obow iązek  udzielan ia  szcze
gółow ych w skazów ek ag itatorom  w  całym  k ra ju  zo sta je  w ło
żona  na jednego z członków  C. K. R. Inny członek  C. K. R. 
obejm uje przew odnictw o w W arszaw skim  kom . rob .

3) K onferencje  agitatorów , uchw alone przez V. Z jazd 
partyjny, odbywać się m ają w dalszym  d ą g u  w zależności od 
potrzeb  chwili z ułożonym  z góry porządkiem  dziennym .

4) D o podróży agitatorskiej i innych po k raju  i po  za 
kraj m a być zaproszony  jeszcze jeden z członków  organizacyi.

5) Sposób utrzym yw ania stosunków  z in te lig en c ją  m a być 
zreform ow any. D o now o założonej organizacyi studenckiej ma 
być w prow adzony jeszcze jeden członek  partyi.

6) Celem  rozszerzen ia  agitacyi w śród w łościan m a być 
zaproponow ane  red ak c ji „Praw a ludu“ w ydaw anie od  czasu  do 
czasu  num erów , nie m ającjch  charak teru  lokalnego  i nadają- 
cjTch się  do rozpow szechniania w K rólestw ie. B roszura  W ierzby 
m a być p rzerob iona  i w ydana po raz drugi.

7) Spraw a pom nożenia  dochodów  partj-jnych i reo rgan i
z a c ji pom ocy w ięźniom  m a być rozstrzyg. w kraju .

8) P rzy  „Przedśw icie“ m a w ychodzić „Kurj-erek zakordo- 
now y i zagraniczny“, przeznaczony dla robotników  i zaw iera
jący k ron ikę  ż y d a  społeczn. i politycznego. K orespondenc je  
z  k ra ju  do „N aprzodu“ m ają być p isane regularnie.

9) C złonkom  O ddziału Zagranicznego m a być zap ro p o 



now ane napisanie szeregu odczytów  dla użytku robotników , 
urządzających zebrania.

Zamieszczamy tu listy i wyjątki z listów członków 
C. K. R. lub okręgowców z kraju do K. Z. oraz za
miejscowych członków K. Z. do sekretarza K. Z. 

Z  listu M. 1. z d. 15. I.

O g ó l n a  s y t u a c y a  jes t dość m arną, m am  na myśli 
głów nie W arszawę. P rzyczyną tego  z jednej strony  jes t sytuacya 
Jana. N ajprzykrzejszą spraw ą na P radze  jes t zabicie Rodysa. Ro
botnicy zebrali p ieniądze, w ynajęli czterech pobytow ców , a  ci 
zabili Rodysa. T rzech wynajm ujących i czterech pobytow ców  
aresztow ali żandarm i. O prócz tego  a resz tow ano  kilku, czy 
naw et k ilkunastu  robotników , a m iędzy innem i i jak iegoś m ło
dzika...

K o n f e r e n c y a  w zięła w łeb na pew ien c z a s : trzech 
członków  konferencyi aresztow ano, jednego szpiclują...

Parę  słów  o robocie. W a r s z a w a .  W tej chwili robią 
ta m : Ignacy, Adam, K lara i Zofia. Ignacy m a Pragę, K lara bla
charzy, Zofia Żydów, Adam zaś p o zo sta łą  część W arszawy. 
D o w ykładów  są  trzej kandydaci, k tó rych  zapew ne już pu
szczono  do roboty. J. szpiclow ano pew ien czas, a le podobno  teraz 
je s t w porządku , o czem  ja  bardzo w ątpię... O o sta tn ich  w sy
pach (pseudonim y) pisali do W as z W arszawy. Z a g ł  ę b i e. 
Je s t to  jedyna m iejscow ość, gdzie ro b o ta  prow adzi się  w zo
row o. L. zrobił sp is fabryk i kopalń  z oznaczeniem  ilości robotn . 
w każdej. O becnie m a stosunki w k ilkunastu  m iejscow ościach. 
W szystkich w spisie jes t z gó rą  30 m iejscow ości.

List okręgowca łódzkiego z d. 17. III. do C. K. R.

P arę  dni tem u tow arzysze w arszaw scy — inteligenci, z a 
decydowali, by urządzić m anifestacyę w tym  ro k u ; była to  de- 
cyzya prow izoryczna, gdyż, jak  mówili, zależeć to  m a od o s ta 
tniej chwili, a właściwie od zdania robotn ików . O becnie ro z
m aw iałem  z niektórym i i mówią, że  ag ita to row ie i dotyczący 
ich ogół robotniczy są  za m anifestacyą. Z adecydow ali rów nież, 
że prócz zaproszeń  m a być w ydana od  W arszaw skiego kom i
te tu  odezw a. D onoszę W am o tern, gdyż czasu  już niew iele 
zostało . Co do nas, to  po zbadaniu nastro ju , to  je s t dow ie
dziaw szy się, że  praw ie w szyscy nasi agita to row ie-robotn icy  
są  za, postanow iliśm y urządzić m anifestacyę i u nas. O  s to 
sunki robotnicze i ew entualne w ybranie obaw y niem a, aby 
ty lko do nas się  nie wzięli. O dezw a prócz zaproszeń  też być 
musi. O dezw a, nie tyle m ów iąca o m iędzynarodow em  św ięcie 
robotniczem , ile w yjaśniająca choć po tro sze  po łożenie  chwili
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<kryzys i stanow isko  rządu). Puszczam y za p a rę  dni bom bę 
(nie zlęknijcie się, w postaci czerw onych płóciennych afiszy 
z napisem : P recz z wyzyskiem , niech żyje 1 m aja!): to  o s ta 
tecznie w ysonduje grun t i pozw oli na niedalekiej konferencyi 
agitatorom  m ieć pew niejsze zdanie szerszych kół robotniczych. 
O dezw a pow inna być nie później jak 10 kw ietnia, prócz tego 
zaproszen ia  — o tych później. Szkic p ro jek tu  jes t tak i: na 3/4 
godziny przed oznaczonym  w zaproszeniach  czasem  w yruszają 
grupy ludzi z Bałut, D ąbrów ki, W idzewa i dwóch b o czn y ch ; 
jeśli się  zbierze więcej niż 50-ciu, śp iew ają „Czerw ony sz tan .“, 
idą W idzewską, W ólczańską, G łów ną, B enedykta etc. do P io tr
kow skiej przy w ylocie D zielnej. Jeśli po drodze napo tkają  
silniejszy opór, każdy oddzielnie spieszy do te jże  D zielnej. 
W ten kom prom isow y sposób, jeśliby się naw et na głównym 
punkcie m anifestacya nie udała, to  będzie ona  w wielu pun
ktach. Szczegóły te  będą poufne. N apiszcie sw oje zdan ie  i od 
pow iedzcie, co dotyczy odezw  t. j. praktycznej m ożliwości. Są 
one b a r d z o  po trzebne. W idziałem się  dziś z P io trem . Chciał 
s ię  ze m ną widzieć i naradzić się. Pow iada on, że  po o s ta 
tnich aresztow aniach „Bundu" pozostali ludzie są  do niczego, do 
tego  stopnia, że  żydow ską d rukarn ię  chcą oddać naszym  fa
cetom . Widać nie w iedzą, co z tym fantem  robić. P io tr pytał 
mię, co zrobić, gdyż robociarze  żydzi chcieliby z niej sko rzy 
stać przed m ajem , mówili, że  m ają zecera  etc. etc. Poniew aż 
P io tr zapew niał, że  rzecz tę  ostrożn ie  przeprow adzi, gdy się  
drukarn ię  wzięło i w obec m ożliwości, że m ogłaby się  ona do 
stać w inne ręce, npr. S. D., przy ogólnem  zam ieszaniu  w śród 
żydów — poradziłem  Piotrow i, by ją  w ziął, jeśli się da. W a
runek  ze strony  naszych żydów, o k tórych  się  o n a  o tarła , 
przewidywany jes t tak i: Nr. 3 „A rbeitera“ p r z e d  m ajem , .o  ile 
„m ożności“ odezw ę m ajow ą, „N iepodległość“ K antskyego i Żydzi 
w Polsce w żargonie w najbliższym  czasie — to  jes t w ogóle 
troskliw sze zaopatryw anie ich w bibułę godziw ą. Jeśli albo  
P io tr wdepnie przy niej, albo  jakoś załatw i tę  spraw ę, don iosę  
W am w najkrótszym  czasie. D ołączam  p ro jek t odezw y naszej.

Wicek.

Z  listu L. z d. 26. III.

Pom im o rozporządzeń  o zbiorow iskach ulicznych, pom im o 
bezw zględnego te ro ru  i znęcan ia  się  rządu nad uczestnikam i 
teraźn iejszych  zaburzeń  w Rosyi, w arszaw scy i łódzcy ro b o 
ciarze chcą koniecznie u rządzen ia m ajowej m anifestacyi, przy- 
czem  szykują  się  do oporu  względem policyi i w ojska. Kije, 
rew olw ery m ają służyć za  broń  odporną...

W obec n astro ju , jaki obecnie te raz  istn ieje w W arszaw ie, 
w obec tego , że  S. D. chce urządzić m anifestacyę, w obec pro- 
pozycyi naszych robociarzy , urządzen ia  jej w spólnie z S. D., 
w reszcie w obec groźby, że sam i ją  urządzą, gdybyśm y nie 
chcieli, w szelkie przeciw działanie na nic się  nie przyda. W kie*



runku  zorganizow ania m anifestacyi m ajowej zrob iona jes t do tąd  
ty lko  jedna rzecz, a m ianow icie: poruczono  prow adzącym  ro 
bo tę  wybrać najenergiczniejsze i najw ięcej wpływowe pew ne 
jednostki, aby utw orzyć z nich tym czasow y kom itet w celu 
zorganizow ania m anifestacyi. , .

O rganizacya żydow ska dom aga się  w żargonie  dzieł po 
w ażniejszych, choć po kilka egzem plarzy, dla kó łek  i agita
torów .

Z listu M. 1. z d. 11. VIII.
Stosunki w W arszaw ie uporządkow ane i p rzedstaw iają się 

nieźle, ale n iem a ludzi, k tó rzy  mogliby to  w szystko utrzym ać 
w porządku, gdyż w szyscy są  młodzi.

Ł ó d ź  trzym a się  nieźle, tak  przynajm niej sądzę  z obsta- 
lunków  bibułowych, bo dotychczas n ik t nie spraw dzał tam e
cznej roboty . Radom ru sza  się, jak  zwykle. W Z a g ł ę b i u  
praw ie zupełna klapa, gdyż są  stosunki ty lko w trzech  kopal
niach, ale L. m a tam  w stąpić i pow yszukiw ać ludzi.

W B i a ł y m s t o k u  pom ału posuw a się  ro b o ta  jak  zwykle, 
ale i tam  m oże się pogorszyć, poniew aż G. w yjeżdża do Rosyi 
na dwa lata. P r o w i n c y a ,  oprócz w ym ienionych m iejsco
w ości, w zupełnym  upadku. T eraz na pięciu nielegalnych, ja 
m am  sw obodniejsze ruchy.

Z  listu M. 1.
T rzeba przyznać, że  L. znakom icie uporządkow ał stosunki 

z robociarzam i w W arszawie i że dzięki ty lko tem u, naw et 
niedośw iadczeni ludzie będą w stan ie  u trzym ać w szystko w po
rządku. O becnie W arszaw a jest podzielona na pięć okręgów  
agitacyjnych (P raga, Pow iśle, W ola, Jerozo lim sk ie  rogatki, P o 
wązki), na czele każdego okręgu sto i kom itet, a szósty  kom itet 
obejm uje w szystkich rzem ieślników . Inteligenci podtrzym ują 
stosunki z kom itetem , stanow ią W. K. R. O prócz kom itetów  
są  podkom iteciki, w których w yrabiają się ludzie i są  kandy
datam i do kom itetów . W tej chwili w W arszaw ie do stosunków  
robotniczych m am y G., Z. i A. W krótce z P itra  p rzyjadą dwaj 
faceci. P rzed kilku dniam i G. (w B iałym stoku) urządził sam  
w spólne zebran ie  z „Secesyą“ i S. D. i zam iast siebie posłał 
na zebran ie  sw oją m ałżonkę. M oneta będzie za  jaki m iesiąc; 
liczymy na 800 rb.

Z  listu M. 1. z d. 30. V III.

Przed chwilą w róciłem  z zebrania. W Z a g ł ę b i u  nie 
je s t tak  źle, jak  przypuszczaliśm y. Je s t tu  zorganizow anych 
100 facetów  na Niem cach i stosunki w dwóch kopalniach , 
w krótce naw iążą się i inne stosunki. Na zebran iu  było 39 fa
cetów, z k tórych dwaj zupełnie w yrobieni i 5 m niej, a p ozo 
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stali to  surow y m atei7 ał przedstaw iają. M amy tu  na m iejscu 
dwóch inteligentów , jeden z nich m ało m oże robić, a drugi 
p ie tra  ma.

Z  listu J. 3. (redaktora „Robotnika“) z d. 28. IX.
B ardzo jestem  z rewii zadow olony. D użo jes t braków, 

ale stosunki są  niew ątpliw ie szerok ie  i nie tak  wiele trzeba, 
żeby rzeczy doprow adzić do zupełnego porządku . N ajsłabiej 
jes t w Zagłębiu, tam  właściwie, pom ijając luźne jednostki, 
szersze  stosunk i są  ty lko w dwóch punktach ; odbija się  to  
i na ko resp o n d en c jach , tak , że  o w znow ien iu .„G órn ika“ tym 
czasem  mowy być nie m oże. W Zaw ierciu i Ż yrardow ie nici, 
ale i Sdeki, zdaje się, takoż. W B iałym stoku jak  zaw sze: po 
ciechy m am onow ej stam tąd  żadnej. G. ludzi nie wyrobił, roz- 
konspirow ał się  do „nec plus u ltra“ ; bibuły oczyw iście idzie 
tam  dużo. Litwa, obsadzona przez L., pójdzie dobrze; kilka 
korespondencyj z Litwy będzie w następnym  Robie. Oczywiście 
najlepsze roby są  w W arszaw ie i Łodzi, bardzo mi się  podo
bali. Inteligentów  mało. W W arszaw ie kierow nik  za  młody, 
p rzystępu je  do rzeczy now y facecik sprow adzony, bardzo  sym 
patyczny, choć m ało obyty z ruchem . D użo naszych Żydów  
odpadło do Bundu z pow odu braku „fiihrerów “.

Z  listu W. 2. z d. 24. X I.

„Żydzi łódzcy przeszli do S. D. M otyw: tam ci dają im 
bibułę, a P. P. S. nie. Gdy dostaną  bibułę, w rócą“.

W Nr. 42 „Robotnika“ z d. 29. X. 1901 r. znaj
dujemy następujący komunikat:
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„Socyaldem okracya litew ska“ działała dotychczas w śród 
dwóch odłam ów  ludności na Litwie, posługujących się  języ
kam i: polskim  i litew skim . D ziałalność socyalistyczna w śród 
ludu rdzennie-litew skiego w ym aga odrębnej, sam odzielnej orga- 
nizacyi. N atom iast, co się  tyczy ludności pracującej na Litwie, 
m ówiącej po polsku, coraz bardziej daw ała się  odczuw ać po 
trzeb a  w zm ocnienia jej walki p rzez ściślejsze zespolen ie  z ru 
chem  socyalistycznym  w Polsce kongresow ej, p rzez połączenie 
organizacyjne z P o lską  Partyą Socyalistyczną. Czyniąc zadość 
tej potrzeb ie , ośw iadczam y w im ieniu sw ojej organizacyi, że 
jej odłam  polski p rzystępu je  do Polsk iej Partyi Socyalistycznej, 
aby w spólnie toczyć w alkę o w yzw olenie p ro le taryatu , o  n ie
podległość Polsk i i Litwy. „Socyaldem okracya litew ska“ będzie 
nadal p row adziła p racę socyalistyczną w śród ludności, używ a
jącej języka litew skiego.

Komitet Centralny Litewskiej Socyaldemokracyi.
W ilno, we w rześniu 1901 r.



„Proletaryat“ w Nr. 9. z roku 1902 umieścił na
stępujący protest:

Szanow ny T ow arzyszu R edaktorze! W Nr. 42 „R obo tn ika“ 
W arszaw skiego, Po lska  Partya Socyalistyczna um ieściła kom u
nikat jakoby C entralnego K om itetu Litewskiej Socyal-D em okra- 
tycznej Partyi o zlaniu się części L. S. D. P., m ów iącej po 
polsku, z P. P. S. W iadom ość ta  była p rzedrukow ana w ca
łości lub częściow o w wielu pism ach socyalistycznych. W  inte
resach  praw dy zm uszeni jesteśm y zakom unikow ać co nastę
puje: 1) C. K. L. S. D. P. nigdy podobnego  kom unikatu  nie 
dawał. 2) C zasow a w spółpraca lub należen ie  do P. P. S. poje- 
dyńczych osób , z Litwy pochodzących, nie oznacza zlania się 
dwóch partyi. 3) L. S. D. P. rozciąga sw oją działalność, jak 
i daw niej, na cały p ro le ta rya t Litwy, m ów iący po litew sku i po 
polsku. U względniając to  w szystko 5-ty Z jazd L. S. D. P., od
byty w początku tego  roku, pow ziął następu jącą rezolucyę, 
k tó rą  tu  dosłow nie przytaczam y:

„5. Z jazd p ro testu je  przeciw ko og łoszeniu  P. P. S. w Nr. 42 
W arszaw skiego „R obotnika“ r. ub. o zlaniu  się  części L. S. D. P., 
mówiącej po polsku, z P. P. S. i ośw iadcza, że należenie  do 
P. P. S. pojedyńczych jednostek , nie zgadzających się z ha
słam i L. S. D. P., nie daje P. P. S. praw a głosić o zlaniu się 
dwóch partyj, różniących się swoim program em  i tak tyką“ .

R ezolucya ta  jes t pom ieszczoną w Nr. 3. „D arbininku 
B alsas“, piśm ie L. S. D. P., na str. 3, w p. 4.

P ro te st ten  ogłaszam y na w yraźną prośbę  naszych tow a
rzyszy w kraju.

U praszam y Redakcye pism o  łaskaw e zam ieszczenie na 
swych szpaltach  niniejszego pro testu .

Tow arzyskie pozdrow ienie 
Redakcya „Darbininku Balsaśa,“, p ism a L. S. D. P.

Paryż, w czerwcu 1902 r.

Wobec tych dwóch komunikatów zapytujemy gdzie 
prawda? Rzecz miała się właściwie tak: Ludzie, którzy 
zawarli pakt z PPS., stanowili wówczas L. S. D. i mi e l i  
p r a w o  to zrobić. Inni znowu, którzy siedzieli po 
kątach lub w więzieniu i nie brali udziału w tych 
paktach, po pewnym czasie połapali dawniejsze sto
sunki, lub ponawiązywali nowe, urządzili zjazd i za
protestowali. Mogli to oczywiście zrobić, lecz w swym 
proteście nie powiedzieli prawdy, maskując ją słowami 
„czasowa współpraca lub należenie do P. P. S. poje
dyńczych osób, z Litwy pochodzących, nie oznacza 
zlania się dwóch partyi“.
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Podajemy tu wyjątki z obszernego memoryału na
pisanego przez tow. L.1), wybitnego i bardzo inteligent
nego robotnika, członka C. K. R., do użytku naczel
nych władz partyi. Współcześni członkowie C. K. R. 
zwracali uwagę na to, że wiele ustępów tego memo
ryału skreślono w zanadto minorowym tonie. Zwra
camy więc na to uwagę, ale umieszczamy ten memo- 
ryał, bo dostarcza on wiele informacyi. Memoryał ten 
został napisany w Wilnie w zimie 1901— 1902.

„Przygotow ująca się  m anifestacya m ajow a i b rak  ludzi do 
załatw iania najn iezbędniejszych w arszaw skich spraw , ściągnęły 
mnie z D ąbrowy do W arszawy. Poniew aż całe stosunki ro b o 
tnicze spoczywały na m oich barkach, więc każdy w ieczór zajęty  
byłem do późnej nocy.

Czyhanie na fałszyw y k rok  naszej partyi ze strony  ró ż 
nych w rogich grup, by w yzyskać ten  na jej osłabienie, w reszcie 
dezorganizacya i upadek  sił Party i z pow odu ciosów, jak ie  na 
nią posypały się  tem i czasy  (aresztow ania, secesya, etc.), zn ie
woliły nas do o strożności w zględem  nadchodzącej m a j o w e j  
m a n i f e s t a c y i .  Przyjm ując na siebie kierow nictw o w tej 
chwili, przypuszczałem , że za w szelki ryzykow ny k rok  Partyi 
pow inniśm y odpow iadać w szyscy jej członkow ie, zarów no bli
scy jej steru , jako  też  dalecy, gdyż ty lko to  m oże w razie  n ie 
pow odzenia gw arantow ać m inim alne stra ty . P rzypuszczałem  
dalej, że te ro r ze s tro n y  rządu  postaw iłby nas w położeniu  
bez wyjścia, gw ałtem  popychając do zm iany taktyki, do te ro ru  
z naszej strony  i do w szystkich jego konsekw encyi w czasie, 
kiedy mniej na to  przygotow ani byliśmy, aniżeli kiedykolwiek. 
Poszedłem  więc u ta rtą  już drogą, t. j. postanow iłem  zbadać 
opin ię „dołu", przyczem , w razie  ogólnego  żądan ia  m anifestacyi, 
postanow iłem  w yjaśnić robociarzom  w szystkie jej dodatnie 
i ujem ne strony . Chciałem  tak  postąpić, żeby z jednej strony  
odpow iedzialność za  wyniki nie k ładła się ty lko na głównych 
kierow ników , ale i na  b iorących udział, z drugiej strony 
żeby m ożliw a k a tas tro fa  nie była dla robociarzy  n iespodzianką, 
żeby w ten  sposób  stw orzyć ham ulec dla różnych robociarskich  
w ybryków , na jak ie  się  zanosiło , i d la prow okacyi. Miałem 
zam iar w spólnie z w ybitniejszym i, najw ięcej wpływowymi ro- 
bociarzam i utw orzyć k o m i t e t  m a n i f e s t a c y j n y ,  k tó ry  
m iał przeprow adzić i do pew nego stopn ia  w ypracow ać plan
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m anifestacyi. Jednak  zaraz  na w stępie w szystkim  tym  chęciom  
przeznaczone było rozbić s ię : przedew szystkiem  o brak  o rg a - 
nizacyi robotniczej, następnie  o niechlujstw o ideow o-rew olu- 
cyjne niektórych prow odyrów -inteligentów . O rganizacyę s to 
sunków  robotniczych stanow iło: dwu, trzech , którym  do sta r
czano bibułę; dwa, trzy  niby kó łka  w ykładow e, w których  zja
wiał się inteligent, i... w szystko. Ja k ą  w artość przedstaw ia dany 
agitator, gdzie i jakie są  stosunki, co się rob i z bibułą, dokąd 
dochodzi, a gdzie jej niem a, etc., w szystko to  było tajem nicą. 
W obec takiego rozprzężen ia  myśleć było n iepodobna o rzeczy
wistej opinii w arstw  robotniczych i m anifestacyjnym  komitecie,, 
k tó ry  oprócz zbytecznego narażan ia  się  nie dałby żadnych po
zytywnych rezultatów . K ilkuletnie oderw anie od W arszaw y 
przeszkodziło  mi tak  prędko, jak to  w ów czas było potrzeba, 
zoryentow ać się  w otaczającym  chaosie, w ięc m usiałem  polegać 
na zdaniu tych kilku agitatorów , jakich zastałem  w organizacyi. 
Z  rozm ow y z nimi dow iedziałem  się, że oni chcą manifestacyi* 
lecz czy też taki jes t nastró j w iększej m asy robotników , to  
było dla nich tyle w iadom e, ile i dla m nie — ogólny nieład 
panow ał nad w szystkiem i. Taki stan  rzeczy tern więcej kazał 
nam  być ostrożnym i, żeby z jednej strony  nie ośm ieszyć się  
i nie być podobnym i do góry, k tó ra  po rodziła  mysz, z drugiej — 
żeby zachow anie się robotników  odpow iadało  przygotow aniom , 
jakie poczyniły w ładze. T o  też  w obec o toczen ia  zajęliśm y 
względem  m anifestacyi stanow isko więcej bierne, jakby tylko 
w ykonawców  woli robotniczych m as, praw ie bez żadnej agi- 
tacyi, poniew aż, nie będąc dość pewni, czy nie będzie w iększych 
stra t, nie chcieliśm y w łasnow olnie narażać na nie robotników . 
R obotnikom  zaś, o  ile to  było m ożliwe, tłum aczyliśm y, dlaczego 
powinni zachow yw ać się zupełnie spokojnie, rozchodzić się na 
żądan ie  policyi etc. Jednem  słow em , całem u zgrom adzeniu  
w A lejach U jazdow skich chcieliśm y nadać ch a rak te r więcej 
u roczystego spaceru, aniżeli pochodu. Jakko lw iek  w tym wy
padku (że nie wydaliśmy m ajowej odezw y, nie rozdaliśm y „Je
dnodniów ki“), inne przyczyny natury  czysto technicznej działały, 
aniżeli niechęć do pobudzania  tłum ów  do m anifestacyi, tą  
o sta tn ią  jednak  tłum aczyliśm y sw oją w strzem ięźliw ość wyda
wniczą. Zaznaczyć przytem  tu  w ypada, że  „secesya“ wydała 
odezw ę kontrm anifestacyjną, nam aw iającą robotn ików  do nie- 
przyjm ow ania udziału w m anifestacyi, uw ażając ją, jak o  zby
teczną  s tra tę  sił. M ożna śm iało rzec, że to , czegośm y chcieli 
dla W arszawy, dopięliśm y. Czy to  dzięki staran iom , czy nie 
staraniom , czy to  żyw iołow o, już się  tak  złożyło, ale w szystko 
skończyło się  na uroczystym  spacerze w asystencyi ogrom nej 
ilości fijołów, policyi, etc. A resztow ań praw ie nie było żadnych. 
P raw da, nie był ten  ro k  tak  okazały  i co do ilości robotn ików , 
jak  poprzedni, nie było takich  i .tylu scen i kaw ałów , ale to  
są  rzeczy do popraw ienia, gdy tym czasem  jak ieś w ielkie a re
sztow ania, m ord, znęcanie się  carskich  zbirów  byłyby w czasie , 
kiedy jeszcze jątrzyły się sta re  rany , n iepow etow anem i s tra 
tam i. W adą było bezw arunkow o, że w sto sunku  do roku  ub ie
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g łego  zam ało  zgrom adziło  się robociarzy  w A lejach, że pom i- 
m ow oli dopom agaliśm y esdekom  do urządzenia  burdy na M ar
szałkow skiej. N ajprzód złożył się  na to  zjaw isko w spom niany 
b rak  organizacyi stosunków  robotniczych, następn ie  zam ała ilość 
i  opóźnienie zap roszeń  i ich niezm iernie nędzny wygląd. Z apro 
szen ia  esdeków  były jeszcze gorsze, jednak  rozpuścili je  przed 
nam i daleko w cześniej, tak , że  robociarze mieli czas dowiedzieć 
się  akuratn ie  o w szystkiem , co się  tyczyło w ystąpienia, gdy tym 
czasem  nasze kartk i nie w szędzie dotarły  i nie przez w szyst
kich, w skutek nieczytelności i b raku pojm ow ania różnic p ro 
gram ow ych, dostateczn ie  dobrze były zrozum iane. W dodatku 
esdecy intrygow ali w ten  sposób , jakobyśm y razem  z nimi 
umów ili się m anifestow ać. Jerzy  bez żadnego upow ażnienia 
podczas naszej n ieobecności w chodził rzeczyw iście z esdekam i 
w pertraktacye, ale n ik t o  tern ani nie w iedział, ani się na to  
godził. Część więc naszych robociarzy  udała się  na M arszał
kow ską. D rugą okolicznością, szkodliw ą dla nas, a  ko rzystną 
d la  esdeków , było to , że  już po czw artej godzinie policya nie 
puszczała w Aleje tłum nie śp ieszących robociarzy , w skutek 
tego „roby“ poszły gapić się  na M arszałkow ską i w ten sposób 
przysporzyły ludu esdekom . Pom im o jednak  w szystkich tych 
w arunków  sprzyjających esdekom , pom im o, że w A lejach byli 
tylko ci, k tórzy w ten  lub w ów sposób  sym patyzow ali m ani
festacyi, gdy tym czasem  na M arszałkow skiej, w skutek  hand lo 
w ego charak teru  i innych cech tej ulicy, było praw dopodobnie 
dużo  obojętnego  w ypadkow ego tłum u, na m iano m anifestacyi 
csdekow skiej zgrom adzenie nie zasługuje, w ogóle było ono bez 
porów nania m arniejsze, aniżeli u nas. Braki, o których pow yżej 
mówiłem, w żaden sposób  nie dały się  w przeciągu trzech  ty 
godni przed 1 m aja ani usunąć, ani przew idzieć. Jednak  po 
mimo tego nie było tak  źle, jak  to  się  w ydało n iektórym  in te
ligenckim „m ózgow nicom “ z dekadencką duszą, k tó rzy  chciwi 
nadzw yczajnego łask o tan ia  zw yrodniałych nerw ów, pospieszyli 
na  widowisko niepuszczonej krwi, m ordu i pędzenia nahajam i, 
niby bydła, se tek  ludu do aresztu . O czekiw ania te  zostały  za
w iedzione i stąd pew ne rozczarow anie. F aktem  jest, że przy
gotow ania tegoroczne przeszły  o w iele la ta  poprzednie. W k o 
szarach  w Alejach U jazdow skich, Ł azienkach, na N ow ow iej
sk ie j w ojska cały dzień sta ły  w pogotow iu do w ym arszu, ro z 
dane były o stre  ła d u n k i; na podw órzach pryw atnych dom ów  
w  okolicach Alei Jerozo lim sk ie j, na ulicy Z ielnej, na Placu 
A leksandra ukry ta  była m oc kozactw a, a w A lejach U jazdow 
skich ro iło  się od  konnej i p ieszej policyi. Z achow anie się  po 
licyi w stosunku  do la t poprzednich było form alne, zgodne ze 
św ieżą instrukcyą m in is tra  spraw  w ew nętrznych. W razie  w ięk
szego zatargu, fo rm alność ta  nic dobrego  nie w różyła. Jeżeli 
te raz  w eźm iem y pod uw agę w szystko, co zrobiliśm y dla m a
nifestacyi, jakiem i siłam i i środkam i rozporządzaliśm y w tym 
czasie , jeżeli przypom nim y sob ie  ten  zastó j w agitacyi ustnej 
i drukow anej w przeciągu kilku poprzedzających miesięcy, to  
całość, m ojem  zdaniem , w yszła jeszcze nadspodziew anie dobrze
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gdzie niedopisali robociarze, tam  ich zastąp iła  policya, czyniąc 
z tego dnia — dzień uroczysty. W Ł o d z i  rów nież p rzez  
C hrzanow skiego były poczynione „genialne“ przygotow ania, 
lecz w skutek niew ielkiego zgrom adzenia na oznaczonym  w za 
proszen iu  punkcie, przygotow ania spełzły na niczem  i C hrzanow 
skiem u nie udało się  odznaczyć, z czego był podobno  okropn ie  
niezadow olony.

W róciłem nazad z gorącem  pragnieniem  tego, o co tyle 
razy ja  i inni łbem  tłukli; m ów ię tu  o  organizacyi stosunków  
robotniczych. P ierw szą więc rzeczą, k tó rą  bezzw łocznie trzeba 
było stw orzyć — to  była organizacya s tosunków  robotniczych.. 
P rzystąpiłem  do te j robo ty  z pew nym  p lanem  organizow ania 
i usystem atyzow ania działalności w sferze robotniczej. O kaza ło  
się  jednak, że nic tam  zrobić nie m ożna, gdzie b rak  w szel
kiego rachunku, w szelkiej proporcyi m iędzy siłam i i zam iaram i, 
gdzie rzecz całkow icie panuje  nad człow iekiem  i gdzie w reszcie 
w szystko płynie i ciągnie za  so b ą  ludzi raz k iedyś wyżłobio- 
nem  łożyskiem  tandety , form y, efektu, przyzw yczajenia etc. 
O kazało  się, że b rak  organizacyi stosunków  robotniczych jest 
skutkiem  przyczyn, siedzących głębiej, jes t sku tk iem  tej rutyny, 
przestarzałych zasad  organizacyi całej Partyi, k tó re  dawniej 
były praw dopodobnie pożyteczne i żyw otne, lecz dzisiaj są 
przeżytkam i, sprow adzającym i ty lko  rozk ład  organizacyi i de- 
m oralizacyę ludzi.

P ierw szą przeszkodą, o k tó rą  m usiały się  rozb ić  w szystkie 
m oje usiłow ania, był kom pletny brak  inteligencyi do stosun
ków  robotniczych. W W arszaw ie napoczątku  zasta łem  5 osób, 
z k tórych najw ażniejsze trzy, zaraz  po m oim przyjeździe, wy
cofały się. W chwili najw ięcej gorącej, bo  przed sam ym  majem, 
Młocki wycofał się z roboty , oddając część sw oich stosunków  Ka. 
Zaznaczyć tu  jeszcze m uszę, że był to  jedyny człow iek, który 
znał w arszaw skie stosunki robo tn icze  najlep iej; w szyscy zaś 
inni byli ludźm i nowymi i m ało w yrobionym i.

Z. obsługiw ała stosunki żydow skie do czerw ca, poczem  
w skutek  zdrady m usiała  się  w ocofać z roboty . P o zo sta ł mi się 
do pom ocy jedynie J. O stateczn ie  skończyło  się na tern, że 
praw ie całe w arszaw skie stosunki, Radom i D ąbrow a spoczęły 
na m oich barkach. T ak  się  ciągnęło w szystko  całe trzy  mie
siące — do Sierpnia. W takich  w arunkach myśl wszelkich 
reform  i popraw y m usiała być zarzucona. W sierpn iu  o trzy
m ałem  do pom ocy facetkę A. i dwóch facetów , w ypartych 
z Łodzi przez szpicli. W tym że czasie po łożenie m oje było już 
tak  niepew ne, że lada chwila oczekiw ałem  aresz tow an ia  na ulicy, 
więc z bólem  serca  zm uszony  byłem  w szystk ie spraw y złożyć 
na K. i wysypać się  z W arszawy.

D rugą plagą egipską dla m oich przedsięw zięć była posucha 
bibułowa. B rak inteligentów  m ożna było do pew nego stopnia  
zastąpić bibułą, lecz niestety! i ta  n iedopisała. W naszej pracy 
stałym  łącznikiem  m iędzy ludźm i służy u stn a  i d rukow ana 
agitacya, jeżeli jej niem a, niem a organizacyi. Tym czasem  „Ro
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bo tn ik“ nie w ychodził, bibuły agitacyjnej nie było wcale, „P rzed
św it“ spóźniał się  o całe pół roku. W skutek kłopotów  z d ru 
karnią, granice w cale nie funkcyonow ały, a jeżeli coś z nich 
kapało, to  nie to , co było potrzebne. T ak  naprzykład, praw ie 
cały rok  nie oglądaliśm y „Sprawy R obotniczej“, „W obronie 
Praw dy“, innych zaś broszur, jak : „O jciec Szym on“, „Czego 
chcą socyaliści“ i różnych „rew olucyi“ było w sto sunku  do 
rozm iaru  ruchu, tak  śm iesznie m ało, że  rów nież m ożna je 
uważać, jako  niebyłe. Jednem  słow em , b roszur, k tó re  stanow ią 
podw alinę drukow anej naszej agitacyi, k tó re  ustaw icznie są  po 
trzebne i w ym agane, sta le  na sk ładzie nie było.

W skutek zm iany, jaka  zaszła na  granicy, „Przedśw it“ 
otrzym yw aliśm y w niem ożliw y sposób . Każdy więc tran sp o rt 
przechodził granicę n iezm iernie długo. B ibuła sk ładana była 
w idocznie gdzieś na kupie bez żadnego porządku; ostatn ie  
N. N. „Przedśw itu“ w skutek  tego  leżały zaw sze na w ierzchu, 
te  więc, jako  znajdujące się  bezpośrednio  pod ręką, dostaw ały 
się naprzód. Z tego  wynikło, żeśm y dostali N. 4, nie posia
dając N. 2 i 3 i zam iast dostaw ać po kolei najprzód w cze
śniejszy, a później późniejszy N., dostaw aliśm y odw rotnie. W obec 
tego trzeba było trzym ać tran sp o rty  na składzie, zanim  nie 
otrzym aliśm y w szystkich kolejnych NN. T ak  więc N. 2, 3 i 4 
„Przedśw itu“ daw aliśm y w czerw cu i lipcu. Z  nowej bibuły, 
ogłaszanej na okładce, nie o trzym aliśm y praw ie nic. We w rze
śniu dopiero o trzym aliśm y „Szpiega“, w skutek tak iego  o p ó 
źnienia, cały za robek  w kraju  na tej b roszurze  dyabli wzięli, 
poniew aż pojedyńcze egzem plarze, przyw iezione z zagranicy, 
zdołały drogą pożyczki zadow olnić ciekaw ość ludzi, in te resu 
jących się tego rodzaju  literatu rą . B rak „R obotnika“ , bibuły 
agitacyjnej i n ieporządek  w kolportow aniu  „Przedśw itu“ do
tkliwie ódbiły się  na w szystkich sferach naszej działalności 
i spotęgow ały przez to  w rogie żywioły, bo chociaż my dla 
ruchu jeszcze dzisiaj bezporów nania w ięcej robim y, aniżeli 
inni, jednak zastó j i cofanie się w naszej praktycznej robocie 
podryw a naszą m oralną  pow agę i kredyt.

Trzecią z kolei, bodaj że naw et najgłów niejszą p rzeszkodą 
w usiłow aniach po lepszen ia  istn iejącego stanu  rzeczy stanow ił 
i stanow i coraz bo leśniej dający się odczuw ać brak  m onety. 
Z jednej, s trony : ogólny nieład, rozk ład  i upadek sił Partyi 
wpłynął na zm niejszenie się  ofiarności m onetodaw ców , z d ru
giej strony, jakby  na p rzekór, ten że  upadek  w ym aga d la  p o 
staw ienia partyi nazad na należnem  jej s tanow isku daleko 
w iększego nakładu, aniżeli w norm alnych w arunkach, kiedy 
w szystko idzie dobrze.

Lwią część w szystkich tych środków  pieniężnych pochła
nia d rukarn ia  i u trzym anie przy niej ludzi. Na rozjazdy, g ra
nicę, d rukarn ię  odezw ow ą etc. etc. kom pletn ie n iem a środków . 
Ruch nasz p rzez to  coraz w ięcej przyjm uje charak te r sto jącej 
sadzaw ki, system atycznie tracim y jedną placów kę po drugiej, 
w D ą b r o w i e  ro b o ta  praw ie zupełnie zarzucona, w C zęsto
chow ie, Zaw ierciu nic niem a, Radom  i Łódź się chwieją, żydzi
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od nas uciekają etc. O bok  tego sta le  rośn ie  nasz dług, się 
gający obecnie około  6000 rb.

Jeżeli dodam y do tych trzech  naszych głównych bolączek, 
jeszcze cały szereg  drobnych, k tóre  w sum ie stanow ią rów nież 
olbrzym ią przeszkodę, np. brak  ludzi do usług m ieszkaniam i, 
do noszenia  i przechow yw ania bibuły, brak  odezw ow ej d ru 
karni, brak w szelkiej pom ocy w ięźniom  etc. etc., to  obraz stanu  
naszej roboty  przedstaw i się bardzo ponuro .

Do tej pory  rob o ta  nasza  w śród inteligencyi p rzedstaw iała 
obraz nędzy i rozpaczy. Jeżeli nie liczyć kilku num erów  „Pro
m ienia“ i trochy  bibuły, to  do tej pory  nie w yw ieraliśm y praw ie 
żadnego wpływu na średnie zakłady naukow e, gdzie cara t jadem  
podłości i niew olnictw a karm i duszę m łodzieży, gdzie anem iczni 
esdecy paczą pierw sze poryw y m łodej duszy. W szak z tych 
szkó ł rek ru tu ją  się przyszli studenci, k tó rzy  w skutek  naszego 
zaniedbania, w średnim  zakładzie naukow ym  już są  zdem ora
lizowani p rzez sw oje o toczenie.

W skutek braku system atycznych w ykładów  nie w yrabiają 
s ię  wcale nowi inteligentni ag ita torzy  w śród robo tn ików ; ro 
bota w ięc stoi na m iejscu, a raczej cofa się, bo starych  lepszych 
od  czasu do czasu biorą, pozosta ją  zaś śm iecie, a m iejsca ich 
n iem a kom u zająć. O prócz tego stary  ag ita to r z biegiem  lat 
w ietrzeje ideow o, sku tk iem  czego dem oralizu je  siebie i innych, 
s ta je  się opieszałym , w archoli, dużo gada, a m ało robi, bo 
już w szystko mu spow szedniało , zesta rza ł się, rodzina go 
więcej abso rbu je  etc.

Etycy posługują  się  do w ykładów sw ojej etyki i przyrody 
studen tam i, ci zaś pow iadają, że  jeżeli ty lko  PPS. kiw nie na 
nich, żeby rzucili „etyków “ i przeszli do robo ty  pepeesow ej, 
on i natychm iast to  zrobią.

W dom u, w którym  były dwie rew izye przed kilkom a 
tygodniam i, w jednem  z m ieszkań, gdzie się rew izya odby
w ała i był aresz t, s tuden t zb ierał sobie lepszych naszych robo- 
ciarzy do przyrodniczych pogaw ędek, zachow ując się przytem  
arcyniekonspiracyjn ie, bo po wejściu do m ieszkania  szpicla 
i obejrzen iu  przez niego w szystkich obecnych w ykład nie z o 
s ta ł przerw any.

P iter dał najw ięcej ludzi i m onety  Partyi.

Szczerość uczuć w zględem  spraw y w yzw olenia m asy ro 
botniczej i to  zrów now ażenie m oralne, w łaściwe ludziom  fizy
cznej pracy, w yrabia w robo tn iku  ten  zdrow y rozsądek , k tóry 
ciągle mu podpow iada o nienorm alności, jak a  objaw ia się 
w rozstrzelen iu  sił rew olucyjnych na różnego  rodzaju  partye 
i partyjki. T enże rozsądek  w po łączeniu  z p rak tyką  pokazu je  
czynnym agita to rom  robotn ikom , jak  sam obójczą je s t dla ruchu 
tego  rodzaju  n ieskoordynow ana, rozbita, naw zajem  zw alcza
jąca się działalność, w obec silnej, jednej organizacyi carsk iej. 
T eraz w łon ie  m as robotniczych ciągle nu rtu je  niechęć do 
tak iego  stanu  i do tych ludzi, k tórzy  go sprow adzają. C oraz
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w ięcej uśw iadam iają sobie ci ludzie, że są  w cudzych rękach 
jak ą ś  zabaw ką, narzędziem , k tórem  stosow nie do swej fantazyi 
baw ią się  różni inteligentni w archoły. Nie posiadając ani zbyt 
^wygórowanych ambicyi, ani w ynikających z tego  źród ła  naj
rozm aitszych brudnych pobudek i nienaw iści, czują to  i dają 
poznać róbociarze  nazew nątrz (np. podczas m ajowej manife- 
stacyi i przed nią, dążyli do w spólnego działania), że im zbrzydło 
już  tak ie  ich stanow isko. Więc jak  z jednej strony , ta k  z d ru
giej jes t jak ieś ciche parcie do usunięcia  tego zła dla spraw y, 
k tó ra  ich bezw arunkow o daleko więcej obchodzi i kosztu je, 
aniżeli kogokolw iek. Ale w skutek  sw ojej bezsilności um ysłow ej 
i m ateryalnej tego dopiąć nie m ogą, w ięc idą tam , gdzie ich 
ciągnie sym patya lub siła. C iekaw em  i pouczającem  dla nas 
zjaw iskiem  w tym w ypadku jes t sto su n ek  do porozum ien ia  
między PPS. i SD., naszych i esdekow skich  robociarzy . P od 
czas gdy esdekow scy roby, chociaż p ragną po łączenia, jednak 
z fanatyzm em , kłam stw em  i oszczerstw am i bron ią  sw ego esde- 
kow skiego stanow iska, nasi robociarze, pragnąc rów nież p o ro 
zum ienia, w kw estyach program ow ych og lądają się  na inteli
genta, jakby to  ich w cale nie obchodziło , lub sądzą, że  nie 
w arto dla takiego głupstw a, jak  „N iepodległość“ , łam ać so lidar
ność polskiego p ro letaryatu .

Będąc w W arszaw ie, usiłow ałem  uporządkow ać stosunki 
robotnicze i zorganizow ać je  zgodnie z pow yższym i memi po 
glądam i. Z pow odów  już wyżej przytoczonych, udało  mi się 
to  tylko uskutecznić w niew ielkiej części, jednak  myśl o rgan i
zow ania robotników  w ten  sposób, w jaki to  zapoczątkow ałem  
w W arszawie, nie porzuca mnie do tąd  i sądzę, że  trzeba  ko 
niecznie tak  urządzić spraw y robo tn icze , żeby ta  rob o ta  szła 
porządnie i pożytecznie.

Tak np. w początkach  m ojej pracy w W arszaw ie, po 
zbadaniu, gdzie idzie bibuła, okazało  się, że z 250 „Przedśw i
tów “ na całe stosunk i w arszaw skie robo tn icze  100 „Przedśw i
tów “ dostaw ało się do fabryki R ephana. Pchał do tej fabryki 
„Przedświty“ oddzielnie giser, oddzielnie sto la rz , m alarz etc. 
i takim  sposobem  nagrom adzała  się  tam  ogrom na ilość bibuły, 
gdy tym czasem  gdzieindziej było jej brak.

D opóki posiadam y za  m ało bibuły i sił agita to rsk ich  in te
ligenckich, z tern liczyć się  nam  po trzeba , że n iek tó re  fachy 
zbyt są  w ielkie, ażeby ze względów  konspiracyjnych m ożna je 
było koncentrow ać i żeby cen tra lny  organ fachu w dzisiejszych 
w arunkach  pracy był w stan ie  je  opanow ać, np. fach m etalow 
ców . Inne fachy znow u zbyt są  m ałe, żeby dzisiaj specyalnie 
niem i opłaciło  się zajm ow ać. Z tych pow odów  pojaw iała się 
w naszej organizacyi robotn iczej ta  p lą tan ina  w agitacyi, kol- 
porterce, ta  nieśw iadom ość, jak  się  p rzedstaw iają ilościow o i ja 
kościow o nasze robo tn icze  siły i s to sunk i. Z  pow yższego wy
n ika, że  pow inniśm y tak  organizow ać i system atyzow ać nasze 
s to sunk i robotn icze, jak  one uk ładają się  sam e d rogą naturalną. 
T aki natu ralny  skład  przedstaw ia najprzód dana fabryka, potem  
g rupa  fabryk na danem  terytoryum , w reszcie rzem iosło . Z go-
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dnie więc z pow yższem  W arszaw a musi być rozb ita  na k ilka 
okręgów  fabrycznych, przyczem  centralnym i punktam i tycn  
okręgów  pow inny być miejscowości, w których  sk o n cen tro w an a  
je s t w iększa ilość fabryk. Ja  rozbiłem  W arszaw ę na 5 tak ich  
okręgów , a  m ianow icie: P raski, N adw iślański, Jerozo lim sk i, 
W olski i Pow ązkowski... W każdym  z tych okręgów  pow inno 
być koło agitatorskie... N iekażdy z robociarzy  jes t w stanie 
płacić za całą  bibułę peryodyczną, poniew aż często  robociarz, 
kupując „R obotnika“ lub inną bibułę peryodyczną, m arynuje ją 
u siebie, handluje na zasadzie tego, że  to  je s t jego w łasność.

Z darzało  się  jednak, że  ag ita to rzy  zadłużali się  ogrom nie 
za  bibułę, poniew aż puszczali w tak ie  sto sunk i, skąd  nie o trzy
mywali pieniędzy. R ezultatem  tego  były posądzen ia  o kradzież, 
często  ag ita to r sam  ze  sw ojej kieszeni płacił, a  czasam i rze
czywiście kradł m onetę.

O prócz 5 kół agitatorskich , obejm ujących fabryczny lud 
w W arszaw ie, pow inny jeszcze istn ieć trzy  koła, noszące nieco 
specyalny charak ter, a m ianow icie: rzem ieślnicze, obejm ujące 
rzem iosła, żydow skie i kobiece. K oło rzem ieśln icze pow inno 
koncentrow ać na tych sam ych zasadach , co i fabryczne, w szyst
kie stosunk i rzem ieślnicze w W arszawie.

Faktem  jest, że  stosunki żydow skie są  bardzo  zagrożone, 
i że  pom im o w szystkich możliw ych wysiłków  w ym ykają się 
nam  z rąk . „Bund“ lezie do Łodzi, w ydaje łódzką  gazetę w żar
gonie, pakuje się  coraz więcej do W arszawy. Z biegło się na to  
zjaw isko wiele w arunków , a m ianow icie: ch arak te r żydow
skiego pro le taryatu , jego odosobn ien ie  od chrześcijan , brak 
sił i środków .

Żydzi nie w ładają polskim  językiem , w ięc tu  inteligent 
musi być konieczn ie  żydem , m usi znać  żargon . Tym czasem  
tak iego  in teligenta n iem a naw et na lekarstw o.

Ludzi chętnych do innych partyjnych p rac  poza stosun
kam i robotniczem i m am y n ieraz sto sunkow o  dosyć, tym czasem  
do najw ażniejszej roboty , w śród robotn ików  zaw sze ich brak. 
Każdy cofa się  przed tą  ro bo tą , chociaż często  mógłby ją  wy
konyw ać, cofa się nie z tchórzostw a, w iększej szansy  wsypy, 
ale z tego  pow odu, że, nie znając  robo tn ika , nie posiadając 
żadnych konkretnych  w skazów ek, w yobraża sob ie , że  to  ponad 
jego siły, że, żeby uczyć dorosłych ludzi socyalizm u, trzeb a  być 
co najm niej encyklopedystą, w ielkim  uczonym , praktykiem  etc. 
Kwestya, jak  i o czem  gadać z tymi n ieznajom ym i ludźm i, staje 
się  dla faceta  postrachem , paraliżującym  w szystk ie jego chęci. 
O dw ażniejsi zw alczają trem ę  i b io rą  się  do robo ty , ale, o  bogi! 
jak oni gadają  i o czem oni gadają ; gdyby k to  prak tyczny  podsłu
chał, to  rozpaczby go w zięła, że  tyle sił, ty le trudności, tyle ryzyka 
idzie w prost nadarm o, jeżeli porów nam y wysiłki z korzyściam i. 
B rak w szelkiego planu, celow ości jasnej, ok reślonej w tern, co 
facet robi, doprow adza do tego, że  po kilku latach pracy j eszcze on 
nic nie wie, jaką  on ro lę  odgryw a w kółku robotn iczem  i razem  
z nim kółko  w ruchu. Sam  na w łasne uszy słyszałem  faceta, 
w yrażającego się  w ten  sposób , że dwa razy na tydzień, przez
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pó ł roku  gadał w kółku, ale żeby go mieli zabić, żeby pow ie
dział, o czem gadał i co z tego  w szystkiego m iało w yniknąć, 
toby nie m ógł pow iedzieć. T rzeba tu  jeszcze zaznaczyć, że 
facet ten był jednym  z inteligentniejszych i m oże naw et dla
tego  spostrzeg ł sw oją głupią ro lę  — inni postępu ją  tak  całe 
la ta  i m e spostrzegają  tego. 1 jak  w taki sposób  m ogą w yrabiać 
się ludzie? C zęsto taki w ykładow iec rozw odzi się  o ekonom ii 
politycznej i innych rzeczach, z których robo tn ik  nic nie wy
w nioskuje, z k tórych i sam  w ykładow iec niezaw sze dobrze 
zdaje sob ie  sp raw ę; robi się to  w szystko bez żadnej przew o
dniej myśli, p lanu, bez żadnej dążności do dania robotnikow i 
jak iejś całości poglądu na dostępne jego zm ysłom , in teresu jące 
go społeczne zjaw iska, jednem  słow em , w ykład je s t oderw any 
od realnego  życia robotn ika, je s t niezrozum iałym  dla niego, 
kończy się  tern, że  kó łko  z tej lub innej przyczyny rozsypuje  
się, i nic, oprócz w spom nienia, że się kiedyś zbierało , kilku 
oderw anych pojęć, w głow ach ludzi nie pozostaje. O czyw ista 
rzecz, że  w danym  w ypadku daje się  odczuw ać d jabelnie b rak  
jakiegoś ok reślonego  program u i p lanu w ykładów  z odpow ie- 
dniem i w skazówkam i.

W W arszawie starałem  się coś podobnego urządzić, ale 
„siła  złego na jednego“. Byłem praw ie sam  jeden wtedy, kiedy, 
zak ładając coś podobnego, trzeb a  było daleko więcej s ił; przytem  
zaję ty  jeszcze innem i spraw am i, nie byłem w stan ie  całkow icie po 
święcić się spraw ie organizacyi stosunków  robotniczych, oprócz 
tego nie m iałem wyżej już w ym ienionych środków , bez których 
tak a  reform a nie m oże się udać, usiłow ania w ięc m oje zostały  zwi
chnięte. 1 dziś z tych sam ych pow odów  spraw a nie p rzedstaw ia się 
lepiej, w szystko w zaczątku  istnieje, je s t niby lepiej, aniżeli było, 
ale pom im o tego, nosi to  dotąd  jakiś nierozw inięty charak ter.

W W arszaw ie przy robocie  znajduje się  obecnie 5 osób, 
w szystkie już są  zaszpiclow ane.

Ja  obecnie w W arszaw ie pokazać się  nie m ogę, w ięc jak  
tam  idzie te raz , dokładnie nie wiem, ale z tego, co słyszałem , 
przypuszczam , że nieszczególnie.

Dzięki koncentracyi stosunków  robotniczych i ogrom ow i 
roboty , k tó ra  była ponad siły trzech  facetów, w Łodzi wymietli 
fijoły abso lu tn ie  w szystko, co tam  było lepsze, i rob o tę  w tern 
m ieście znow u trzeba  rozpoczynać na nowo.

K oncentracya stosunków  robotniczych w Ł o d z i  była 
w pierw szej m ierze rezu lta tem  jednej z wad naszej tak tyk i, 
a  m ianow icie nab ieran ia  na siebie więcej roboty , aniżeli je 
steśm y w stan ie  w ykonać, w rezultacie kończy się tern, że na
w et tracim y to , co dawniej silnie trzym aliśm y w garści.

W Ł o d z i  m ieliśm y trzech  facetów, k tórzy  m usieli obsłu
giwać m iasto  i jego rozległe okolice. Je s t to  rzecz fizycznie 
niem ożliw a, a w skutek  tego narażająca całą robo tę  na szw ank. 
Faceci m usieli skoncentrow ać stosunki w Łodzi, żeby m ódz 
obsługiw ać prow incyę, szasta jąc  się na w szystkie strony  za - 
sm arow ali się  p rędko  i wsypali się, i znów  na jakiś czas zastó j.

W przyszłości, gdy będą siły i środki, Ł ó d ź  trzeba  będzie

275

18*



zreorganizow ać na podobieństw o W arszaw y*), trzeba  rozbić 
na okręgi z kołam i agitacyjnem i i zorganizow ać koło  żydow 
skie i niewieście. O kolice Łodzi są  bardzo rozw in ięte  przem y
słow o, więcej od W arszawy, więc m usi być specyalna orgam - 
zacya, obsługująca te  okolice.

O prócz tego spraw a odezw ow a dla Ł o d z i  je s t p ierw szo
rzędnej wagi, zanim  jednak  to  w szystko da się  zrobić, dużo 
jeszcze wody upłynie, tym czasem  zaś m usim y zatykać dw iem a 
dziuram i — jedną, na stary  austryack i ład.

Sprawy w Z a g ł ę b i u  przedstaw iają się go rzej, aniżeli 
m ożna sobie w yobrazić. O prócz jednych „N iem ców “ nie mam y 
praw ie nigdzie w ięcej stosunków . Są to  do tąd  jeszcze  niewy- 
leczone rany, jak ie  zadała  nam  m iejscow a efektow na tak tyka  
M. i St. Praw da, zbiorow e m asow e majówki, w ieczorki, sk o n 
centrow ane stosunki robotnicze, podjęły ducha, daw ały więcej 
m onety, ale za to  udało  się m iejscow ej policyi i fijołom  wci
snąć  w sam o serce dąbrow skiego ruchu, dało  m ożność im po
znać w szystkie lepsze, energiczniejsze jednostk i i zdem orali
zow ać ruch do ostatn ich  granic. W zględnie nizki poziom  etyko- 
rew olucyjny m iejscowych robotników , nędza, sp ry tna  tak tyka 
i sam ow ola żandarm ska, polegająca na ustaw icznem  nękaniu  
rew izyam i, aresztow aniam i, wpływami na fabryczne adm inistracye 
by te  wyrzucały z roboty  i nigdzie nie przyjm ow ały znane im 
gdziekolw iek i czem kolw iek skom prom itow ane jednostk i ro b o 
tnicze, doprow adziły  do tego, że  praw ie bezpła tn ie  w szystkie 
fabryki i kopalnie p rzeładow ane są  szpiclam i, donoszczykam i 
etc. W ystarcza kilka rubli, o trzym ana za pro tekcyą fijołów  praca, 
p ostrach  aresztu , żeby facet zo sta ł szpiegiem . Fab i^kanci i ad 
m inistracye przytem  też  gorąco dopom agają  fijołom , chętnie 
przyjm ują szpiegów , dają im lepszą robo tę , nagrody etc. Kryzys 
zaś obecny w połączeniu z w iększą prow incyonalną sam ow olą 
fijołów i dokładną znajom ością w szystkich energiczniejszych, 
św iadom ych robociarzy, daje m ożność urządzać trafne  m asow e 
aresztow ania po stu  kilkudziesięciu ludzi, naprow adzać paniczny  
strach tym sposobem  na całą okolicę, reakcyę, obaw ę przed 
w szelką rew olucyjną działalnością. Każdy, szczególniej przed 1 
m aja, nie jes t pewny, czy ju tro  nie będzie siedział w P io trk o 
wie, a potem  w ałęsał się do n ieskończoności bez zajęcia. D użą 
rew olucyjną ro lę  w D ąbrow ie dawniej odgryw ała szko ła  szty
garów , a  dziś i ta  zupełnie jest zdem oralizow ana p rzez swych 
katów  um ysłow ych. N ajw iększym  ło trem  pod tym  w zględem  
jest obecny dyrek to r szko ły  Dm itrjew. Używa on w szelkich 
podłości i podstępów , ażeby w yrobić w uczniach niew olnicze 
poddanie się, karyerow iczostw o, lizusostw o, .prześladow aniem  
sta ra  się zabić w szelką godność osobistą . Żeby m ieć więcej 
podobnego m ateryału do tak iego  urobienia, s ta ra  się w yrzucać, 
nieprzyjm ow ać jednostk i więcej inteligentne, sam odzielne, p o 
piera  tępe, z charak teram i karyerow iczow skiem i. Jednym  ze 
sposobów  do tego służy n ieprzyjm ow anie do szkoły  uczniów
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gim nazyum , chociażby z ostatn iej klasy, poniew aż w tej ka te- 
goryi, obok  zepsutych jednostek  znajdu ją  się szlachetne, wy
rzucone za opór, p ro te st w zględem  sw oich opryszków . P rzy j
m ow ani są  na tom iast do szkoły  dzieci górników  z tak  zw anej 
„sm orgonii dąbrow skiej“ , dw uklasow ej szkoły. W ychow any 
w nędzy, ciem ności, po za  codzienną pracą i w alką o kęs chleba, 
nie w idzący nic w ięcej, popychany przez o jca ustaw icznie 
w kierunku zdobycia posady  sztygara, posady, k tó ra  dla g ó r
nika je s t czem ś n iezm iernie w ysókiem , jak  dla chłopa posada 
księdza, nic w ięc dziw nego, że ten elem ent je s t potulniejszy. 
D la chłopa ze sfery in teligentniejszej sztygarstw o je s t z dw ojga 
złego m niejszem  złem , dla syna górn ika  ideałem . Przytem  sy 
now ie górników , to  są  praw ie dzieci, gdy tym czasem  synow ie 
inteligencyi, w stępujący do szkoły, są  więcej dojrzali. W ysta
w iony obecnie in te rna t d la  sztygarów  uw ieńczy dzieło Dmi- 
trjew a. W szystko to  razem  w zięte, niezbyt dodatn io  wpływa 
obecnie na robotę  w Zagłębiu. Zjaw iłem  się  w Zagłębiu, naw ią
załem  stosunki prawne wre w szystkich fabrykach i kopalniach, 
nie powiem, żeby szło bardzo  dobrze, b rak  „R obotn ika“ i „G ór
n ika“ i innej bibuły, k tó ra  tam  je s t poczytną, ogrom ne p rze
strzen ie  m iędzy kopalniam i i fabrykam i, k tó re  potęguje dąbrow 
sk ie  błoto, b rak  w szelkiej pom ocy w ko lpo rterce  i agitacyi, 
obaw a robów  przed prow’okacyą n iezm iern ie  u trudniały  mi ro 
bo tę , a le początek  był zrob iony  i przypuszczałem , że z w iosną 
w zm oże się  lepszy nastró j, p rzeszkód  będzie m niej i rob o ta  
pójdzie szybszem  tem pem . D la sparaliżow ania w szelkich m ożli
wych rew olucyjnych objaw ów  ze s trony  robotn ików  1 m aja, 
B ielskij (rotm . żandarm ów') na kilka dni przed  nim urządził 
m asow e aresztow ania. S to  k ilkadziesiąt osób  odesłanych zo 
sta ło  do P io trkow a i B ędzina. W szyscy praw ie nasi znajom i 
zostali wzięci. Z aczynać ro b o tę  i naw iązyw ać na razie  stosunk i 
m usiałem  za  pośrednictw em  facetów  już skom prom itow anych 
i to  do niczego nie doprow adziło , oprócz tego , że zostałem  
zasm arow any p rzez jak iegoś zdrajcę. Sm utny w idok p rzedsta 
wiały później stosunk i robo tn icze  wr Zagłębiu. Jak  po przejściu 
huraganu , w szystk ie  usiłow ania zostały  doszczętnie zniesione. 
W czerw cu po jechałem  do Zagłębia, żeby odgrzebać to , co się 
jeszcze pozosta ło , i zacząć znow u da capo robo tę . G dzie tylko 
jednak  się zjaw iłem , w szędzie spo tykałem  w zględem  siebie 
w rogie, z rozpaczone, zło rzeczące w ejrzenia, giesty, słow a żon, 
m atek , ojców', etc., w szędzie stereo typow a odpow iedź: „syn, 
m ąż, etc. w P io trkow ie, posadziliście go“. Ja k  ja  w tedy nie 
w padłem , to  cud się  stał. N ie było co robić, m usiałem  się 
wycofać, zatrzym ując  jedynie stosunki na N iem cach, gdzie n i
kogo  nie ruszyli. N iektórzy z robociarzy , k tó rzy  przed aresztem  
całym i m iesiącam i chodzili bez zajęcia, poniew aż fijoły prze
szkadzali im w' o trzym aniu  pracy, po w ypuszczeniu, natych
m iast otrzym ali m iejsca w fabrykach i dobrą robotę. O czywiście, 
już  ich B ielskij p rzerob ił na sw oje kopyto . Znam  faceta, który' 
był bardzo  czynny i zo sta ł aresztow any razem  z Jeziorow skim , 
przesiedzia ł 8 miesięcy' w P iotrkow ie, zachow yw ał się  w w ię
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zieniu bardzo dobrze. W skutek braku dobrego odżyw iania się 
i palenia tabaki dostał suchut. Po w ypuszczeniu z w ięzienia 
nie mógł nigdzie dostać roboty , w ięc głodził się  dalej. Pom im o 
tego, gdy poznajom iłem  się z nim i pokazałem  mu św ieży nu 
m er „Przedśw itu“, p łakał z radości rzęsistem i łzam i. Przed11 
m aja aresztow ali go znow u, potrzym ali m iesiąc i puścili. P o  
w ypuszczeniu ostatn iem  otrzym ał natychm iast dobrą rob o tę  na 
Hucie K atarzynie, a całe zachow anie się  jego świadczyło, że  o s ta 
tecznie zwyciężony i znękany  przez żandarm ską podłość i o k ru 
cieństw o poddał się  w reszcie i zgodził donosić  B ielskiem u 
w szystko, co mu potrzeba. Z tego  w szystkiego widać, jak  
ciężkie są  w arunki pracy w Zagłębiu.

W Zagłębiu i C zęstochow ie są  na pom ocników  inteligenci, 
k tó rzy  w ostatnich czasach tam  napłynęli, ale k tórzy  kroku 
nie zrob ią  i nie pow inni uczynić bez kierow nictw a i św iatłych 
w skazów ek. Są to  ludzie nieźli, ale, albo  im b rak  inicyatywy, 
energii, albo rów nowagi um ysłow ej, a m oże naw et inteligencyi, 
pod kierownictw em  jednak  m ogą być bardzo  pożyteczni.

Jeden  facet, w skutek  rozrzucen ia  kopalń i fabryk na 
olbrzym iej przestrzen i, tyle czasu  traci i energii na przezw y
ciężanie ich, że w żaden sposób  nie jest w stan ie  w ystarczyć 
na w szystkie potrzeby ruchu w Zagłębiu. Pam iętać przytem  
należy, że  miał do pom ocy sztygarów , k tórych  obecnie ab so 
lutnie niem a. G órników  oddzielnie trzeba  trzym ać od fabrycz
nych robociarzy, że w zględów agitacyjnych i ze względów k on 
spiracyjnych. G órnik , to  odrębny typ ta k  pod w zględem  m o
ralnym , jako  też  i co do charak teru  swej pracy, w ym aga więc 
nieco odm iennych form  agitacyi. Pod w zględem  konspiracyjnym  
stosunki górnicze są  pew niejsze, aniżeli fabryczne. W fabrykach 
daleko  więcej jes t zbieraniny i różnorodnej ho ło ty , aniżeli w śród 
górników  i dlatego łatw iej w paść na m arną jednostkę .

W C z ę s t o c h o w i e  nie udało mi się  naw iązać więcej 
z pow odu braku czasu, aniżeli m ożności zdobycia stosunków , 
gdyby były naw iązane stosunki, rów nież nie byłbym  w stanie 
ich obsłużyć. W Z a w i e r c i u  stosunk i naw iązałem  i zasilałem  
je bibułą do 1 m aja, ale aresztow anie kilkudziesięciu facetów  
znow u odebrało  m ożność kom unikow ania się  z tą  m iejscow ością. 
Zaw iercie i C zęstochow a pod względem przem ysłow ym  sta le  się 
rozw ijają, żeby przyzw oicie obsłużyć te  dwie m iejscow ości, trzeba  
pośw ięcić tam  do roboty  przynajm niej jednego faceta. Tym czasem  
w C zęstochow ie znajduje się trzech  facetów , k tórych  m ożna 
użyć do pom ocy, ale sam i oni roboty  nie poprow adzą.

W R a d o m i u , S t a r a c h o w i c a c h  i O s t r o w c u , j a k 
kolw iek ruch nieco przycichł, ale dość sta łego  niew ielkiego 
bodźca, żeby w szystko się znowu ożyw iło, szczególniej O s tro 
wiec przedstaw ia się  nieźle, żąda naw et sw ego kom itetu . S to 
sunki te  tak  się koncentru ją, poniew aż niem a abso lu tn ie  a re 
sztow ań i jako  sku tek  tego, policyjnej dem oralizacyi. W arunki 
obecnie w Radomiu, S tarachow icach, O strow cu i Bzinie są  tak ie , 
że do utrzym ania nielegalnego narazie niew ielebyśm y dokładali
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a  m oże zupełnie nic, jeżeli poruszy się  m iejscow ą sym patyzu
jącą  inteligencyę, k tó rej jes t tam  sporo .

T eraz R a d o m  z okolicam i daje około  30 rb. m iesięcznie 
(od  robotników ), za  co oprócz trochy  bibuły nic więcej nie 
dostaje.

Gdyby było więcej sił inteligenckich, m ożnaby rozw inąć 
stosunki w K u t n i e  i Ł o w i c z u ,  szczególniej na wsi, ale 
narazie  z pow odu braku takich  sił te  m iejscow ości m uszą być 
zan iedbane lub obsługiw ane okolicznościow o.

N ieszczególnie m a się  rzecz z B ia ły m s to k ie m .G . t a m  s ta 
now czo na nic się nie zda, tam  po trzeba  bardzo  dośw iadczonego, 
energicznego, bardziej stanow czego faceta, aniżeli jes t G. Ruch 
przez to  idzie ospale , bibuła leży całymi m iesiącam i i n ik t po 
nią się nie zgłasza. „Bund“ kró lu je , esdeki system atycznie 
w zm acniają tam  sw oje stanow isko. D ość pow iedzieć, że nie 
spotkałem  tam  ani jednego roba  dobrze  w yrobionego, cho
ciażby takiego, k tó rego  m ożna byłoby przeciw staw ić ag ita to 
rowi esdeków. Esdecy kształcą się  na naszej bibule, b io rą  nad 
naszym i robociarzam i górę.

„Bund“ się liczy z nam i okru tn ie , pojaw ienie się  naszej 
żargonow ej bibuły i zapoczątkow anie tu  i ów dzie przez nas 
roboty, zaczyna go kłopotać, u rządza  z tego  pow odu częste  
zebrania, na k tórych z po rządku  dziennego nigdy nie schodzi 
kw estya N iepodległości Polski.

Zadziwi W as zapew ne, że  w spom inam  o  L. S. D. ja k o
0  czem ś jeszcze istniejącem , pom im o przyłączenia się  do PPS. 
Rzecz ta  nie przedstaw ia się  obecnie  tak  różow o, jak to  z p o 
czątku zdaw ało się  n iek tórym  naszym  facetom , i n ieraz jeszcze 
Litwa napsu je  nam  dużo krwi. Całe to  niby po łączenie odbyło 
się  pod wpływem braku  sił inteligenckich, bibuły i nacisku 
S. D. do spółki z B undem , co groziło  osta teczn ie  zanikiem  
tej organizacyi. W idząc to , dw óch pozostałych agita to rów  in te 
ligentów  z L. S. D., z których jeden bawił w W ilnie ty lko 
czasow o i był dla nas dobrze usposobiony , a  drugi tak  już 
był w ym ęczony, że radby w szystko rzucić do stu  dyabłów , ale, 
nie chcąc puścić sam opas sw oich robociarzy , czepili się  nas
1 oddali nam  sw oje robotn icze sto sunk i na zasadzie  przy łą
czenia się  polskich  s tosunków  L. S. D. do PPS. bez żadnych 
zastrzeżeń . O  tern przyłączeniu się  polskich stosunków  L. S. D. 
faceci, oddający te  stosunki, niew iele gadali z innym i Litwi
nam i, k tó rzy  zw ykle od  ruchu sto ją  zdała, a  zjaw iają się tylko 
w tedy, kiedy PPS. zaczyna coś robić na Litwie. S kutek  był 
do  przew idzenia. S koro  ty lko  rozeszła  się wieść o przyłączeniu 
s ię  do  nas L. S. D., inteligencya litw om ańska zaraz  się odnalaz ła  
i podjęła z tego  pow odu wielki hałas, zarzucając nam  zaborczość, 
uzurpato rstw o , etc., g rożąc przytem  pro testem  w „R obotniku 
L itew skim “ i w specyaln ie w znowionym  dla tego pro testu  „Echu 
w ileńsk iem “. Było urządzone nadzw yczajne zebranie, na k tó- 
rem  jednak  postanow iono  w strzym ać się  z oficyalnym  p ro te 
s tem  do zjazdu L. S. D., k tóry  m iał się  odbyć na B oże N a
ro dzen ie  i na  k tórym  m iał być osta teczn ie  uchw alony program ,
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tak ty k a  i s to sunek  L. S. D. w szczególności do PPS. i w ogó l
ności do innych Partyi. Zjazd ten obecnie się odbył. U chw alono 
na nim  nie łączyć organizacyi L. S. D. z PPS. ze  względu n a  
specyalne w arunki polityczne, ekonom iczne i narodow e; p o 
stanow iono  nadal utrzym ać w niezależności o rganizacyę p od  
s ta rą  firm ą L. S. D.

Z akom unikow ał mi to  w szystko jeden z uczestników  
Z jazdu, delegow any w celu porozum ienia się z PPS. i zaw ia
dom ienia jej o decyzyach Z jazdu. Z jazd sk ładał się  z ,17 przed
stawicieli, m iędzy którym i było dwu robociarzy , kilku studentów  
i re sz ta  zaw odow a in teligencya z różnych prow incyonalnych 
dziur i z Wilna.

W szerok ich  m asach robotniczych, mów iących po po lsku , 
litw om aństw a niem a, a le n iektórym  dość czynnym  i pewien 
wpływ posiadającym , robociarzom  agitatorom , litw om aństw o 
zosta ło  w szczepione i ci na pierw sze zaw ołanie L. S. D. n as  
porzucili, zab ie rając ze  so b ą  część stosunków  robotniczych, 
pozostali zaś nam  w ychowańcy ośw iatow ców  polskich.

P o le  do działan ia  na Litwie je s t m ojem  zdaniem  dość 
o bszerne , po całym kraju  rozsypane są  d robne fabryczki, rze 
m iosła, k tó re  dość łatw o poddają  się  agitacyi, a  i-w sie garną 
się  do czytania. G dyby stosunk i na Litwie dobrze się ułożyły, 
m ielibyśm y wiele punktów , skąd  m ożna byłoby obstrzeliw ać 
całe okolice, poniew aż w szystk ie m iasta  m ają tu ta j spo ro  
łączności ze wsią.

W ogóle z całego tego  przyłączenia się  L. S. D do nas 
byłem  bardzo niezadow olony, sk łaniały  m nie do teg o : form a 
i sposób  połączenia. Jestem  z zasady  przeciw nikiem  w szelkiego 
po łączenia, pochodzącego z dobrow olnego „kochajm y się“,  
a  nie pod p resyą siły, m oralnej przew agi. Zdaw ałoby się, że 
jeżeli w skład  jednej organizacyi wchodzi druga odrazu  w ca
łym kom plecie, to  pierw sza organ izacya p rzez to  szybko 
i lekko  potężnieje, zyskuje odrazu dużo, a traci minim um . O tóż 
ta  ekonom ia później w ychodzi bokiem .

N iezm iernie doniosłą organizacyą w naszej Partyi jest 
organizacya krajow ych wydawnictw. O rganizacya ta  stanow i 
n aszą  najw iększą dzisiaj siłę agitacyjną, jedyny, nie podlega
jący żadnej w ątpliwości, przejaw  naszego życia na zew nątrz , 
oczyw isty dowód, że  darm o nie m arnotraw im y środków  i sił, 
k tó re  czerpiem y z naszego  społeczeństw a. Z  dobrem  funkcyo- 
now aniem  tej organizacyi zw iązany jes t w zrost naszych sił 
rew olucyjnych, nasz m oralny wpływ na lepsze sfery naszej 
inteligencyi. D ziś jednak  ta  organizacya kuleje w ięcej, aniżeli 
pozw alają na to  w arunki naszej pracy. Gdy zestaw im y siły 
i środki, k tó re  na tą  organizacyę pośw ięcam y, z rezu lta tam i, 
to  w nioski stąd  w ypadną dla nas bardzo sm utne.

U trzym anie d rukarni kosztow ało  nas dotąd  oko ło  300 rb. 
m iesięcznie i trzy  siły ludzkie, a rezu ltaty  i w połow ie nie. 
odpow iadały nakładow i.

N ajw iększą w adą w naszej gospodarce finansow ej je s t 
b rak  stałych źródeł dochodu, a w skutek tego  n iem ożliw ość

280



ułożen ia  jakiegokolw iek budżetu. B rak  porządnych rachunków  
rów nież niem ało przyczynia się do dezorganizacyi. D z ie j^ s ię  
to  z pow odu najrozm aitszych naraz czynności, w łożonych na 
barki faceta, k tóry  w obec w ażniejszych spraw  trak tu je  przez 
nogę rachunki, o raz  z pow odu zaniedbania  stosunków  inteli
genckich i naszego  stosunku  do stałych źródeł dochodu. Nie 
zw racam y na to  uwagi, że  pieniądze, w ten lub w ów sposób 
pożyczone, trzeba  prędzej lub później oddać, jeśli nie chcem y 
raz na zaw sze stracić zaufania pożyczkodaw ców . T rak tu jąc  
pożyczki jako  dochód, zastosow ujem y do tego  sw oją robo tę , 
nic w ięc dziw nego, że  kiedy się  źród ła  dochodu wyczerpią, 
kiedy n iety lko niem a skąd  pożyczać, ale odw rotnie trzeba  
płacić, nasze  szerok ie  zam iary  i rozpoczęta  kosztow niejsza 

.ro b o ta  m usi się raptow nie zw ęzić daleko  bardziej, aniżeliby 
to  było, gdyby rob o ta  szła norm alnym  torem , stosow nie do 
rzeczyw istych środków . Oczywiście tak a  re jte rada  oddziaływa 
n iezm iernie zgubnie na nasze pow odzenie. N ie przeczę, że 
m usim y zaw sze op ierać się na kredycie i grać nieco na zwyżkę, 
ale to  trzeb a  robić z pew nem  w yrachow aniem , oględnie, żeby 
zaciągnięty k redyt zbytnio  nie przew yższał m ożliwych do 
chodów...

Z braku czasu  lub ze w zględów konspiracyjnych faceci 
ze  stosunków  robotniczych bardzo często  nie m ogą dawać 
bezpośrednio  zapom óg po trzebującym , ale dają przez kogoś, 
w skutek  tego  zapom ogi często  nie dochodzą po trzebującego 
lub giną w rękach  pośrednika. T aka  kradzież ok ropn ie  dem o
ralizuje ludzi i organizacyę...

A narchia, jaka  dzisiaj panuje, doprow adza do tego, że  się 
zupełnie bezcelow o traci dużo sił i środków , że  się  naraża  
bardzo w ażne posterunki na w sypę, rozkonspirow anie. B ibuła 
nieprodukcyjnie leży całymi m iesiącam i na  granicach i sk ładach 
ty lko d latego, że ten , k to  ją  m a u siebie, nie wie, kom u ona 
się  naieży, a  ten , kom u jes t po trzebna, nie wie czy jest, że na 
nikim  bezpośredn io  nie leży obow iązek m yślenia o tern. O bsta- 
low ana bibuła dostaje  się  do rąk  niewłaściwych, skąd  w ynikają 
pretensye, zam ieszan ia , niew ypełnianie przyjętych na siebie 
zobow iązań. D ow óz od granic odbyw a się arcynienorm alnie, 
na ślepo , nie są  uregulow ane dobrze zajazdy, kom unikacya 
z facetam i na granicy. W arszaw a otrzym uje bibułę, k tó ra  z nią 
nic w spólnego niem a, k tó ra  odrazu  pow inna być gdzieindziej 
zaw ieziona, żeby darem nem  przyw ożeniem , w ywożeniem , przy
noszen iem  i odnoszeniem  ze składów  w arszaw skich nie pogar
szać i tak  już ciężkich w arunków  pracy. D ojazdy do granic 
noszą  ch a rak te r przypadkow y, bez żadnego planu, bez żadnej 
łączności z całością technicznej roboty , w skutek  tego  granice 
nie są  tak  w yzyskiw ane, jak  pow inny być, i n arażane  są  razem  
z ludźm i, sk ładam i na zaprzepaszczenie. K olporterka na pro- 
w incyę znajdu je  się  w stan ie  opłakanym , gdy w jednym  punkcie 
bibuła panuje nad ludźm i, w drugim jej niem a. W ybór bibuły 
agitacyjnej i ilość rów nież idzie z zagranicy na ślepo, dostaje  
się  najm niej po trzebna, pożądanej zaś nie m ożna się  doczekać.



D o drukarń  i granic do jeżdżają ludzie, k tórzy  łatw o w innych 
sferach swojej działalności m ogą się  zaszpiclow ać i zap row a
dzić szpicli do tych w ażnych instytucyi. W szystko to  dzieje 
się  dlatego, że  niem a organizacyi, że n ik t sob ie  z całości tej 
roboty  nie zdaje spraw y, że  każdy widzi jej cząstkę  ty lko , że 
wreszcie zaję ty  je s t m ilionem  innych spraw .

Z ależność nasza  od łaski trzym ającego u siebie skład  
sym patyka lub sym patyczki dała się  już nam  dyabelnie we 
znaki. N ajbardziej w ówczas, kiedy z pow odu jak ichś o k o li
czności następuje  intensyw ne szpiclow anie, kiedy najniebez-

iiieczniej przenosić  bibułę z m iejsca na m iejsce, facet lub 
acetka dostaje  „p ietra“, wychodzi z rów now agi i zm usza  nas 

zabierać ją  od siebie. Bywały tygodnie, w k tórych  ludzie o  ni- 
czem innem  nie myśleli, ty lko o  p rzenoszeniu  bibuły, nic innego 
nie robili, ty lko ją  przenosili z m iejsca na m iejsce.
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R O Z D Z IA Ł  II.
F inanse  party jne. — G ranica. — W ydawnictwa. — Strejki. — 
Św ięto  m ajowe. — M anifestacye. — Zam achy. — P rześlado
w ania rządow e. — N ekrologia. — M ord policyjny. — Strejki

głodowe.

I. Finanse partyjne.

W edle spraw ozdania  fin a n so w eg o , u m ieszczon ego  
w  P. V . 02  r., w p ływ y  C. K. R. i K. Z. P. P. S . w y 
n o s iły  o g ó łe m  15 .288 .60  rb. W pływ y te rozpadają się  
n a następujące zasadn iczo  różn e części:

D ochody zaboru  rosy jsk iego  (krajow e C. K. R.) 8256 50 rb.
Składki rozm aite  zagran iczne  ...................... 331840 „
Składki na P. P. S. zabo ru  austr. i prusk iego  1036-75 „
D ochody z księgarni (sprzedaż pism , broszur,

p r e n u m e r a t a ) ......................................  267695 „

W ysp ecyfik ow ać od p o w ied n io  w p ły w ó w  C. K. R. 
w  kraju z rozm aitych  m iejsco w o śc i n iem a żadnej m o ż
n ości. Rachunki fun kcyonaryusze w  tym  roku nadsy
ła li n ieregularnie, d użo ich g in ę ło  i g łó w n y  buchalter 
b ył w rozpaczy. Jednak dajem y poniżej u łam k ow ą sp e-  
cyfik acyę tych w p ły w ó w .
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Dochody C. K. R. (wedle miejscowości i miesięcy).
(W ypis z księgi głów nej, z rachunku  „fundusz party jny“)

I. 11. III. IV. V. VI.

W arszaw a . . . 29522 438-65 135-75 18639 266-30 30-—
Ł ó d ź ...................... 71-50 — 5 - 535 — 1 4 0 --
Zagł. D ąbrow skie 9 15 8-35 5 — — — 50-—
W iln o ...................... — 13-85 — — — —
S yberya . . . . — 110*— — — — —
P ete rsb u rg  . . . — — 550"— — — 2 0 0 --
P row incya . . . — — — 100 — — —
K ijó w ...................... — — — 1 0 0 - 1056-65 —
C harków  . . . . — — — 3 5 0 - — —

R azem  . . 375 87 57085 69575 741-74 1322-95 4 2 0 --
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W obec ab so lu tn ego  braku rachunków  za II p ó ł

rocze, g łó w n y  buchalter p orad ził so b ie  w ten sp o só b ,  
że d op isa ł za II p ó łro cze  w przybliżeniu 4127  rb. 1 6  
k op. i w ten sp o só b  otrzym ał 8254 '32  rb., jako d o 
ch od y  za ca ły  rok. T ę su m ę przytoczyliśm y w yżej. Z ła  
i n iep lanow a gosp od ark a  fin an sow a przebija już z tego , 
że nic p onad to  w  tym dziale nie m og liśm y  przytoczyć.

II. G ra n ic a .

W tym  roku p o sz ły  w  ruch dw ie n o w e p o w a żn e  
granice śc iśle  partyjne. Jedna z nich, t. z. później „za
stęp cy “, zosta ła  zorgan izow an a  przez d aw n ego tran- 
sporciarza g łó w n e g o , w  zam ian za tę, którą on  m u sia ł 
op u ścić . O p u szczen ie  to  n astąp iło  w skutek  gróźb  dw óch  
ludzi z „Proletaryatu“, że o g ło sz ą  drukiem  n azw isk o  
jego  i u sługi, św iad czon e przez n iego  partyi, jeśli ta 
nie sp ełn i p ew n ego  ich d om agania się, d o tyczącego  
ich w odza. W kwestyi tej czytam y w  jednym  z listów  
czł. K. Z. W. z d. 15. I.:

„W obec gróźb secesyi co do * * *, trzeb a  przedew szyst- 
kiem  i to  natychm iast usunąć instytucye, z łączone z o so b ą  * * * 
i przenieść je  do innego faceta. T rzeb a  to  zrobić natychm iast, 
* * * jedzie to  w ykonać... Z a  dw a tygodnie przyjedzie on do  
L. i w tedy należy zdecydow ać, co rob ić“.

Ścisłej daty, kiedy p o sz ła  w  ruch granica Z astępcy, 
nie posiadam y, w  każdym  razie fu n k cy o n o w a ła  on a  
już w  pierwszej p o ło w ie  teg o  roku, aż do sierpnia  
1903 r. D ruga granica, t. z. „ Z a g ło b o w sk a “ odzn aczała  
s ię  tern, że przepuszczała  bardzo duże transporty na
raz, ale za to  rzadko, bo dojazd d o  niej b y ł w ielce  
uciążliwy. P ierw szy transport p rzeszed ł przez nią jeszcze  
w  kwietniu (n ie  b y ły  to  jednak rzeczy m ajow e). Fun
k cy o n o w a ła  on a  w zględn ie krótko, b o  ty lko d o  IV. 1902-

Z listów  widzim y, że były  w ysy łk i rob ion e i n ie
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przez granice partyjne, lecz przez inne, Ż yd ów , przem y
tn ik ów , ale lo su  tych p rzesyłek  nie znam y.

W każdym  razie zm iany na granicy, jakie w  tym  
roku zaszły , m o g ły  odbijać s ię  na term in ow ości prze
sy łek , sp raw ności (b y ła  m ała , patrz listy), na ilości zaś  
w  ciągu chyba ty lko k rótk iego  czasu ; w  ciągu roku  
to  się  w y ró w n a ło  n apew n o. Św iadczy o  tern ch oćb y  
n astępująca notatka w P. I X . :

„D nia 28 sierpn ia  w yszedł z Londynu, a dziś jes t już 
w kraju , dw ieście p ięćdziesiąty  tran sp o rt naszych wydawnictw 
party jnych , licząc od czasu  pow stan ia  P. P. S., t. j. od początku 
1893 r. P rzecię tn ie  na tran sp o rt w ypada dw a pudy. Nie jes t 
to  naturaln ie  obliczenie ścisłe, gdyż zapisyw aliśm y i zapisujem y 
ty lko  ilość egzem plarzy, nie zaś dokładną w agę. W każdym  
razie  nie o w iele om ylim y się, licząc, że  p rzez ubiegłe 8 i pół 
ro k u  nasza  organizacya dostarczy ła  do zaboru  rosyjskiego, „na 
z łość  strażn ikom  ceł“, 500 pudów  zakazanych  druków . P rzez  
cały ten  czas ani jeden z 250 tran spo rtów  nie doznał szw anku 
w  przechodneniu  p rzez gran icę rosy jską  (m owa tu  o ściśle 
partyjnych i stałych granicach). Setny tran spo rt, jak  o tern 
w sw oim  czasie ogłaszaliśm y, w yszedł z Londynu 19 paździer
n ik a  1897 r. A zatem  p rzez pierw sze 4 i pół roku  z górą  poszło  
100, p rzez następne niecałe 4 la ta  — 150 transportów . Je s t 
w ięc pew ien postęp , chociaż — szczerze m ów iąc — nie m o
żem y pod tym  w zględem  spodziew ać się  w ielkich postępów , 
ani też  nie m am y racyi skarżyć się na dzisiejsze po łożen ie“ .

W ysłane z Londynu w tym  roku  tran spo rty  zaw ierały 
n astęp u jące  w ydaw nictw a:

„Przedśw it“
„Św iatło“
„P rom ień“
„Ł odzianin“
Wydawnictw«

8867 egz, 
1644 „ 
1605 „ 
600 „

W

n
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N a w ydaw nictw a p o lsk ie  z ło ż y ły  s ię :

B r o s z u r y :

790
1213

We w spólnem  jarzm ie 
D ziennik  szpiega 
Som bart. Soc. i ruch 

społeczny 
Pow stan ie  narodow e 
Luśnia. N iepodl. Polski 
Z po la  walki 
P o lon ia  Irredenta  
Ruch narodow y 1877 r. 
O jciec Szym on
S. Webb. Socyal. w Ang. 
Przep isy  postępow ania 
K alendarz robotniczy 
K atalog
H annibal, N ędza Rosyi 
K onstytucya 3-go maja 
Bebel. K obieta i soc.
Doliwa. Szkice 
F. Engels. O d utop. do 

nauki.
F. Engels. P ism a 
H eltm an. E m igracya 
Kautsky. Niep. Polski 
Lassal. W ybór pism 
M anifest kom unist.
M arks. W kw est, żydów. 
M iscelánea
T huna. Hist. r. rew. w R. 
Zagadnienia socyal. 
W iniarski 
W roński. Niepodl.
Czego chcą socyaliści 
Jozue  D awidson 
D obra Nowina 1.

Luśnia. Czy t. n. pań .?
Młot. Kto z czego żyje 
W ybór poezyi 
H auptm an. T kacze 
Po lska  zakordonow a 
% y  soc. m oże być kat. ? 1777 

tf g w a  robotn icza 1070
Bebeiką 
Liebkntudenci 
Rok 63-cpbr. prawdy 

m icis de, .
-t. sp.

462
424
154
87

100
26

756
34

130
90
25
22
22

101
22

102
22
12

402
52

144
152
12

126
2

22
450

50
40
45
83

1044
1131
3370

327
379

150
500
501 

25 
50

Veto. S tosunki poi. ros. 50 
Ed. Bellamy. Z  przyszł. 140 
M arks. Rewol. i kontrrew . 210 
B racke. P recz z socyal. 397 
F. P. W ielka rew. franc. 424 
Schram m . O w ytw . bog. 212 
K resow iec. P rogr. ugod. 202 
Res. Adam M ickiewicz 1380 
Lafargue. Rei. kap. 279 
W ierzba. O pow iadania. 1027 
L iebknecht. O dbud. Pol. 502 
C zytanka socyalist. 176 
P okonan i zw ycięzcam i 100 
L ie b k n .C z y E u r.rn .sk .?  100 
M askoff. T am ten 124
PPS. w osta tn ich  5-ciu 1. 295 
Schippel 200
W alczewski. Zagadn. 23 
Lassal. W ypisy 75

„ Podatki pośr. 75
„ L ist o tw arty  75

M iędz. sol. prol. 340
Sz. K onarski 501
E tyka a rew. społ. 900 
Spr. IV. zjazdu  zab. pr. 175 
N asi hakatyści 100
G ierszyński. Pow stan ie  

Kośc. 42
Soc. Dem. P atryo t. 501 
W yspiański. W esele. 25 
Album B artoszew icza 8 
Kruk. Z a w olność 501 
W ojna chłopska 100
M ickiewicz 1. 100

II. 100
Różne. 205

P i s m a p e r y o d . i  d z i e ń .

N aprzód 527
G aze ta  R obotnicza 18
R óżne 16
K uryerek  9450
W olny G łos Pol. 25
Jednodniów ka 1500
B iałostoczanin  700
D odatek  W arszaw . 800 
D odatek  D ąbrow ski 500 
K w artalnik Walki K las. 12

1

1



W alka klas 9
K rytyka 410
L atarn ia  985
Przegląd W szechpol. 12
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O d e z w y :

Kartki m ajowe 
P ieśń m ajow a

6000
1219

III. Wydawnictwa.

Z drukarni londyńskiej w ysz ły  następujące p ism a : 
„Przedśw itu“ 12 N. N. po 1000 egz.
„Św iatła“ 4 N. N. po  2000 (?) „
„A rbajtera“ 2 N. N. po 1000 „
„K uryerka“ Z. i Zagr. 9, N. N. po 2000 egz. 
„Ł odzianina“ 1000 egz.
N. 2 i 3 „B iałostoczanina“ 1000 (?) egz.

B r o s z u r y  i i n n e  w y d a w n i c t w a :

2500 egz. W e w spólnem  jarzm ie przez St. O s...arza.
3000 „ W ybór Poezyi tom ik  I. i III.

206 „ C zytanka Socyalistyczna
5000 „ O pow iadanie z dziejów  Polski p rzez W ierzbę.
3000 „ W ybór Poezyi, tom ik  III.
2000 „ Z a W olność!
7000 „ O jciec Szym on. Wyd. V.
2000 „ M iędzynarodow a Solidarność P ro le tarya tu . St.

G rabsk iego .
6000 „ M ajow e kartk i u lo tne.

(?) 2000 „ Jednodn iów ka R obotnika (wysł. w 1500).
(?)1000 „ „ „ dodatek  w arszaw ski

(wysł. 800)
(?) 1000 „ Jednodniów ka R obotnika „ dąbrow ski

(wysł. 500),

B r o s z u r y  ż y d o w s k i e :

2000 egz. K autsky K. N iepodległość Polski.
3000 „ Feigenbaum  B. Jak  żyd sta je  się socyalistą?
2000 „ W roński Al. Żydzi w Polsce.
3000 „ M łot J. K to z czego ży je?
3000 „ Spraw a R obotnicza.

(?) „ O dezw a m ajow a w żargonie C. K. R. P. P. S.
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W szystk ie w ydaw nictw a razem  z pod  tłoczn i lo n 
dyńskich w yszły  w  83706 egz. Co m ianow icie z nich  
już w  tym  roku b y ło  przem ycon e do kraju, czyteln ik  
odnajdzie ła tw o  wyżej w dziale „G ranica“.

O d kwietnia w tym  roku w y ch o d z iło  n o w e p ism o  
„Kuryerek Z ak ord on ow y i Z agran iczny“. Z adanie jego  
tak ok reśla  P. V. 0 1 :

Nowy organ zastąp i daw ne k ronik i zagran iczne i zakor- 
donow e „R obotnika“, a le nie będzie po trzebow ał liczyć się ani 
ze szczupłością m iejsca, ani z n ieregularnością  w ychodzenia 
organu krajow ego.

W k r a j u  w y d a n o :

N. 39 „R obo tn ika“ d. 26 VI., N. 40 R. d. 9 VIII. w 1750 
egz., N. 41 R. d. 7 IX. z dodatk iem  dla Łodzi, N. 42 R. d. 29
X., N. 43 R. d. 30 XII. i N. 3 Ł odzian ina w XI. Razem  wydano 
5 N. „R obotnika“ i jeden „Ł odzianin“.

W y d a w n i c t w a  u l o t n e .

1. 27. II. O d. do secesyonistów  — poufna hektogr. W. 
K. R. 100.

2. 7. III. Od. do robotn ików  z fabr. W ieczorka, odwodzi 
od tow arzystw a B ratniej pom ocy dla rzem ieśl. Biał. K. R., hekt. 
(w zm ianka P. IV. 901, str. 156).

3. III. T a sam a odezw a, inne w ydanie Biał. K. R., hekt. 
(w zm ianka P. 901 IV., str. 156).

4. 27. III. D o w szystkich robotn ików  i robotn ic  w żarg. 
B. K. R., hekt. (w zm ianka P. 901 V., str. 197).

5. 27. III. Do w szystkich robot, i robo tn ic  (obie z po 
wodu m anifestacyjnego pogrzebu rob. M ojżesza W ysockiego 
17. III.) Biał. K. R. P. P. S., hekt. (w zm ianka P. V. 901, str. 197)

6. 12. IV. Od. z pow odu stre jku  w M okotow ie W. K. R. 
mimeogr.

7. V. Od. z pow odu zabicia J. Pakuły  w cyrkule (praw d, 
hektogr., niem a w archiwum ).
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8. 16. IX. Od. do „K awałkarzy“ W. K. R. P. P. S. druk 
k r. (ale nie Robot.), szczo tką odbito  oko ło  50—60 egz.

9. 9. X. „H ej! co mi tam !“ W iersz K ruka. O dbito  z Ro- 
botn . (w zm ianka P. 901 XII., str. 476).

10. X. O dezw a P. P. S. w Pabijanicach (niem a w arch i
w um , w spom ina o niej S. P.)

11. X. O dezw a P. P. S. w Zgierzu (niem a w archiw um , 
w spom ina o niej S. P.)

12. X. Od. od s to larzy  w arszaw skich. W. K. R. P. P. S. 
(w zm ianka P. 901 XII. str. 476).

13. XI. Od. z pow odu kryzysu. C. K. R. P. P. S. (P rz e 
drukow ana P. 901 XII., str. 474).

Ściśle ok reślić  ilości w ydaw nictw  krajowych nie 
jesteśm y w  stanie. Przypuszczając jednak, że  w szystk ie  
N N . „R ob otn ik a“ w yszły  w  tym  roku w  tej ilości, co  
N. 40, że „Ł od zian in “ i dodatek  dla Ł od zi b y ły  bite 
w 1000 egz., że od ezw a d o  stolarzy w arszaw skich  w y 
s z ła  w  5 00  egz., a z p ow od u  kryzysu w  3000 , doj
d ziem y d o  w n iosk u , że  w szystk ich  w ydaw nictw , dru
k ow an ych  w  kraju, od b ito  14 .250  egz. N ie w liczo n o  
tu 50  egz. szczo tk ów k i, 100 egz. jednej od ezw y  h ek to- 
grafow anej w  100 egz., jednej odbitej na m im eografie  
i 5 od ezw  h ektografow anych  w  nieznanej ilo śc i egz. 
i lo ść  egz. od ezw  m im eogr. i hektograf. n ie przekro
czy ła  n a p ew n o  2500 . A zatem  przybliżona ilo ść  w szyst
kich w ydaw nictw  krajowych w yn osi 16.900.

W ydaw nictw  krajow ych i zagranicznych ro z p o w 
sz ec h n io n o  w  tym  roku o g ó łe m  8 4 .249  egz.

P orów n an ie  od n ośn ych  cyfr z p oprzedniem i latami 
zn iew ala  nas d o  stw ierdzenia osłab ien ia  dzia ła lności w y
daw niczej krajowej. N iew ątpliw ie na taki rezultat m ia ło  
jeszcze  w p ły w  w zięcie drukarni w  1900 r.( urządzanie 
s ię  n a n o w o  oraz u m ieszczen ie  drukarni w d o ść  od le-
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głym  pun kcie(w K ijow ie). Jednakże w szystk ie te przyczyny  
nie objaśniają jeszcze, naszem  zdaniem , tego  zjaw iska. M u
s ia ło  tu od dzia ływ ać w d aleko silniejszym  stopn iu  ch w i
low e o słab ien ie  organ izacyi partyjnej. U m ieszczam y p o 
niżej dwa rozkłady kolporterki krajowej. Z nich w id zim y, 
że zap otrzeb ow an ie na w ydaw nictw a partyjne p eryo-  
dyczne nie d o sięg a ło  w y so k o śc i, osiągn iętej już w r. 
1899, że sp a d ło  o n o  poniżej rozporządzalnej sp raw n o
ści środ k ów  technicznych, gdy w  r. 1899 p rze n o s iło  
o n o  tę m o żn o ść  techniczną.

Z apotrzebow anie na 1. V III.:
Robotn. Przedśw. Światło Kuryere

i stosunki rob. 
W arszaw a \ in teligenckie

250 155 390 420
120 120 120 120

Łódź i o k o l i c e ...................... 300 120 150 230
Z a g ł ę b i e ................................ 100 20 25 50
Radom i okolice . . . . 125 50 50 50
B i a ł y s t o k ................................ 60 20 25 50
W i l n o ..................................... 35 15 20 20
U n iw e rsy te ty ........................... 120 120 60 60
Zagranica . . . . . . . 150 — — —
P o j e d y ń c z e ........................... 50 30 — —

1580

Z apotrzebow anie na 1. X .:

650 750 1000

Pobotn. Przedśw. Światło Kuryert
< stosunki rob. 600 225 300 600

W arszaw a \ inteligenckie 125 120 120 125
Łódź i o k o l i c e ...................... 325 120 150 350
Z a g ł ę b i e ................................ 100 50 50 100
Radom i okolice . . . . 125 50 75 125
B i a ł y s t o k ................................ 60 25 50 60
W i l n o ..................................... 30 75 100
U n iw ersy te ty ........................... 130 130 130 130
Zagranica . . . 150 — ___ ____

Pojedyńcze — 50 110
1800 750 1000 1700



Tu, gdy m ow a o  w ydaw nictw ach, należy w sp o 
m nieć o  p isem ku hum orystycznem  p. t. „O k o, organ  
w eso ły ch  so c y a lis tó w “. Jeden z Nr. tego  p isem ka om aw ia  
P. 1. 9 01 :

„Zaw iera on kilka św ietnych dowcipów na czasie, tyczą
cych się czy to  pow stania secesyi z P. P. S., czy to  podróży 
„Im ercia“ do nieba i trudności z ulokow aniem  się  w niem , 
rozstrzygniętych przez Jehow ę na podstaw ie kursu  papierów  
rosyjskich. Pom iędzy telegram am i politycznym i są  np. ta k ie : 
„Petersburg  — w yszedł ukaz o przyłączeniu do kraju  ojczy
stego, rdzennie rusk iego  k raju  M andżuryi, od la t k ilkuset ję 
czącego w niewoli chińskiej“ , lub „Pekin. — P oseł rosyjski z a 
proponow ał, aby układy ze s trony  Chin prow adził zam iast Li- 
chun-Czanga, pułkow nik Li-cha-czew, m ający z nim jednakie 
usposobienie i podobne nazw iska“ . O becny num er „O ka“ nosi 
num er 8. Życzyć by należało  „wesołym socyalistom “, ażeby 
doszli do jak iejś m aszyny, coby im odbijała „O ko“ w w iększej 
ilości egzem plarzy“ . P isem ko to  w ydawał jeden z tow arzyszy 
początkow o w Radomiu. Z am ieszkał on następn ie  w W arszaw ie, 
dlatego też, zdaje się i „O ko“ odbyło tę  p rzeprow adzkę.

IV. Strejki.

20. stycznia.

B i a ł y s t o k .  Z astrejkow ało  przeszło  60 tkaczy 
u lonw ebrów . Fabrykant Szapiro  chciał zm niejszyć o grosz 
zap ła tę  lonw ebrom , ci chcieli urw ać tkaczom . Nie udało 
się ani fabrykantow i, ani lo n w eb ro m : po 3 dniach p łaca 
zosta ła  daw na — 15 groszy od m otka (R. 44, Kur. R o
botniczy S. D. 1, O. W. 1).

( 6 0 X 3  =  1 8 0 ) .

20. stycznia.

S u p r a ś l .  S trejkow ało  w ciągu 3-ch dni 72 tkaczy 
u lonw ebra E psteina. Pow ód i przebieg taki sam  lite
ralnie, jak  w B iałym stoku (R. 44).

(7 2 X 3  =  216).

Styczeń .

W a r s z a w a .  W fabryce wag W ebera i D aehne 
zastrejkow ali ślusarze na belkach z pow odu oberw ania
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5 kop. S trejk  się nie udał, bo jednak  oberw ano 3 kop. 
Podobne strejki z podobnym  skutkiem  zdarzają  się  dość 
często w tej fabryce. (R. 44).

Styczeń  (lub luty).

O z o r k ó w .  P rzędzalnia i tka ln ia  baw ełny Schloes- 
se ra  (ks. adr. 04 -1000). Strejkow ali p rzez parę  godzin 
chłopcy, żądając podwyżki. S trejk  upadł. (P ro l. 2).

Styczeń  lub luty (przypuszczalnie).

W i l k o w y s z k i .  S trejkow ało  150 szczeciniarzy  
w Wil. i okolicznych m iasteczkach. Zwyciężyli. (Żądali 
10 g. pracy). (Kur. Rob. S. D. Nr. 1. z III. 01 r., O. W. 2.)

11. lu tego.

Ł a g i s z a .  K opalnia w ęgla (ks. adr. 04 — 405). 
W obec spadku cen węgla, w łaściciele kopalni postanow ili 
porobić oszczędności. 11 lu tego wystawili now y cennik 
ro b ó t z oberw aną płacą. W odpow iedzi na to  górnicy 
zastrejkow ali. S trejk  trw ał jeden dzień, poczem , zm uszeni 
so lidarnością  górników , w łaściciele sp rzą tnęli now y cen
nik, pozostaw iając w szystko po daw nem u. (D odatek  do 
Jednodniów ki „Rob.“ z d. IV. 01).

(405 X  1 =  405).

M arzec (przyp.)

B i a ł y s t o k .  W arsztaty  ręczne  su k n a  C itrona. F a
b rykant płacił do m arca od m otka, po tem  zaczął płacić 
od funta. S trejk  w krótce upadł przez brak  solidarności. 
P o  strejku  w prow adzono płacę od m etra. (R. 40).

M arzec lub kw iecień.

S i e d l c e .  S trejk  s to larzy  żydów, upadł. (R. 47).

16. kwietnia.

B i a ł y s t o k .  Fabr. ty ton iow a Janow skiego  [of 
03 — 357 (385)]. Z astrejkow ały  robotn ice żydów ki przy 
papierosach. 17. IV. zaczęły się  m asow e aresz tow an ia . 
18-go było w cyrkule 75 robotnic. 19. IV. uw olniono 
w szystkie, oprócz 8, następnego  dnia resztę . Po 5 dniach 
uzyskano: 1) 5 g roszy zwyżki na 1000 pap ie ro sach ;
2) każda pom ocnica ma praw o zająć o sobne m iejsce,
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nie płacąc 6 rb. m ajstrow i; 3) rów na płaca dla pom ocnic;
4) fab rykan t m a ostrzyć nożyczki i daw ać m aszynki. 
W kilka dni po stre jku  fabrykant chciał zapisać daw ną 
płacę, — w szyskie zastrejkow ały  ponow nie, ustąpił zaraz 
i wydał now e książeczki. („B iałostoczanin“ 3).

K w iecień (k on iec).

Ł o w i c z .  F abryka w yrobów  garncarskich. C hciano 
skrócić dzień roboczy  o 1 godzinę, w tym celu zaw ie
szono  rob o tę  o 6 g. w. zam iast o 7 g. w. S trejk  upadł 
bez złych następstw  innych. (R. 39).

5 . maja.

Ł ó d ź .  F abryka chustek  w ełnianych W iślickiego 
(of. 03 — 60, ks. adr. 04 — 189). S trejk. Pow ód: oberw ał 
płacę o  2 kop. na  chustce, fab rykan t cofnął obniżkę, ale 
s tre jkow ano o podw yżkę. 9. V. robotników ' aresztow ano. 
Zam iejscow ych odesłano  do gmin, m iejscow ych o sadzono  
w cyrkułach. 13. V. fabr. przyjął część now ych i część wypu- 
szczonych z aresztów-. D ał tym  po 3 rb. na zgodę i dołożył •/* 
kop. na chustce. T ak przedstaw ia przebieg str. R. 39. W edle 
rękopisu  uczestn ika było nieco inaczej: „Postaw ione były 
następujące żądan ia : 1) pow iększenie zarobku  od 1 do  
3 kop. na różne robo ty ; 2) ograniczenie dn ia  roboczego  
od 8 g. do 8 g .; 3) dzieci niżej la t 15 nie przyjm ow ać 
do robo ty ; 4) zniesien ie  kary  pieniężnej za  z łą ro bo tę , 
jeśli m ajster nie w ykaże, na czem  polega uchybien ie;
5) w ydalenie zarządzającego  (szw agra fabrykanta), p o 
bierającego od robotn ików  co 3 m. po 5 rb. łapów ki... 
A resztow ania masowe. 60 osób w ysłano ciupasem  do 
gmin_ (wysyłano i na w łasny koszt, k to  opłacił sw oją 
podróż i s tró ża  swego). M imo to  praw ie w szystkie żą 
dania robotnicy  osięgnęli. F ab iykan t m usiał płacić żonom  
w ysłanych po 3 -  4 rb. tygodniow o. W arsztaty  w ysłanych 
sta ły  puste, niew olno na nie było przyjąć tym czasow o 
naw et, a czasem  trw ało to  i 4 tygodnie, póki dawni ro 
botnicy  nie w rócili“. (R. 39. R ękopis uczestn ika).

(m inim. 60 X  8 =  480).
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13. maja.

W a r s z a w a .  Fabryka m aszyn G erlacha i P u lsta  
na Woli (of. 03 — 325; ks. adr. 04 — 400). S trejkow ało 
150 rob. z pow odu w ypłacenia zarobków  nie w całości. 
Inspektor, policya. G iserzy  złam ali so lidarność. P o  1 dniu 
zwycięstwo. (R. 39).

(180X 1 =  180).



B i a ł y s t o k .  D w anaście w arsztatów  parow ych su 
kienniczych Citrona. S trejk  trw ał 1 dzień. U zyskano: g rosz 
zwyżki od 1000 uderzeń (dawniej 9 groszy). (R. 40, „Bia- 
łostoczan in“ 3).
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14. maja.

Maj (p o ło w a ).

W a r s z a w a .  F abryka lamp R. D itm ara na P radze 
(0f. 97 _  i 74 ; ks. adr. 04 — 500—600). W szyscy robotnicy  
w liczbie 400 zastrejkow ali. Pow ód: podczas p rzenoszen ia  
fabryki daw ano a conto , po tem  zaś strącano  za wiele. 
Po 2 dniach zap łacono  za czas stracony  i zw rócono 
kary, ściągnięte w now ej fabryce. (O dpow iedź na kwe- 
styonaryusz).

(400 X  2 =  800).

18 maja.

W i l n o .  Fabr. ty ton iow a D uruńcza i Szyszm ana 
(of. 03 — 330). Z astrejkow ały  robotn ice (polki i kilka 
żydów ek) w oddziałach so rtow an ia  i pakow ania. Po 
5 dniach podw yższono płacę o  5 kop. dziennie, płacono 
za 6 dni, a nie za  5 dni jak  daw niej, zap łacono  za dni 
stre jku . N acisku władz nie było. (Kur. Rob. S. D. 2. V. 01).

18 maja.

W i l n o .  Rzeźnia. O ddział czyszczenia k iszek  k o 
szernych strejkow ał w ilości 25 ludzi. Ż ądano : 1) pod
wyżki 1 rb. na tydzień ; 2) 12 g. pracy z 2 g. p rzerw ą 
na śn iadanie i ob iad ; 3) podw yższenia zapła ty  za so 
botn ią  w ieczorną godzinę. Zwycięstw o. (Kur. R obotn. 
S. D. 2).

24 maja.

Ł ó d ź .  F abryka chustek  T ykocinęra (ks. adr. 04— 
90). S trejkow ali robotnicy  żydowscy. Ż ądano  podw yżki 
o 3 kop. od chustki, T ykociner daw ał ty lko  jedną. Ro
botnicy nie przystali. T ykociner zw rócił się  do księży. 
Dwaj księża ogłosili z am bon, że m ożna u T. dostać 
robo tę , w skutek czego zjawili się  łam istrejk i-chrześcijanie. 
S trejk  upadł. Z 30. na 31. V. aresz tow ano  65 stre jku ją - 
cych i w ysłano do gmin. (R. 39).



Maj.

N e u s t a d t .  S trejkow ali szczecin iarze u fabr. Be- 
rensteina, k tóry  chciał w prowadzić 12 g. dzień rob. z a 
m iast 10 g. Pom im o pom ocy in spek to ra  fabrycznego 
robotn icy  obronili sw e pozycye. (B iuletyn N. 6, 6. VI.)
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Maj (przypuszczalnie).

W i e r z b o ł ó w ,  W y s z t y n i e c ,  W ł a d y s ł a 
w ó w .  S trejk  200 s z c z e c i n i a r z y .  Pow ód: fabrykanci 
żądali: p rzejścia na rob o tę  w artelach , zobow iązania nie 
urządzać strejków , w ydalenia n iektórych. (O . W. 7. V. 01).

Czerw iec (druga p o ło w a ).

B i a ł y s t o k .  1.1 tkaczy u R ubinsteina strejkow ało  
w ciągu tygodnia. Ż ądano  zwyżki, g rosza na m otku. 
S trejk  upadł z braku so lidarności. (R. 40).

(11 X 7  =  77).

19 czerw ca.

B i a ł y s t o k .  S trejk  tkaczy i szpu larek  w w arsz ta 
tach ręcznych G orodeckiego. Po 2 dniach tkacze  zd o 
byli 17 groszy, zam iast 16 od sztrenu , szpularki 85 kop. 
zam iast 80 od sztuki. (R. 40, „Biał.“ 3).

2 1 . czerwca.

B i a ł y s t o k .  W arsztaty  parow e tkack ie  K nyszyń
skiego (of. 03 — 21). Ż ądano  podw yżki lub najęcia m aj
stra. S trejk  upadł po 1 dniu. (R. 40, „Biał.“ 3).

2 3 . (?) czerw ca.

K o w n o  i okręg  kow ieński (S łobódka, Sapieżyszki, 
Wilki, Średniki, Kruki, Ju rbury  i inne). S trejkow ało  600 
robotn ików  przy płytach (tratw y). Ż ądan ia : 1) zniesienie 
pośrednictw a; 2) zw iększenie płacy (z 8 do 15 rb., 10 do 
18 rb., 15 do 25 rb .); 3) zw iększenie il. robotn ików ;
4) g rzeczność; 5) przyjęcie 3 w ydalonych, jako  „bunto- 
w szczyków “ ; 6) ustalen ie  godzin pracy. Dn. 11.—24. VI. 
na przedm ieściu Kowna w S łobódce odbyła się dem on- 
stracya 200 strejkujących i 500 innych robotników . Zwy
ciężyli już w lipcu. (O . W. 24, 25, 27. B iuletyn 10).
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B i a ł y s t o k .  S trejk  250 żydow skich piekarzy. Ż ą 
dania: 1) tylko nocna praca; 2) zniesienie w iktu i m ie
szkan ia  u m ajstrów ; 3) pieniądze na życie i k o m o rn e j
4) lepsze obchodzenie  się. D awniej p racow ano 18—24 g. 
P o licm ajster w ystępow ał w roli rozjem cy. 16. VII. u s tą 
piło 15 drobnych piekarń. O ko ło  20. VII. w ygrało już 
2/3 strejkujących. W końcu VII. stre jkow ało  jeszcze ty lko 20. 
U zyskano 12 g. pracy i pieniądze na kom orne. (R. 40;
O. W. 24, 25, 27; B iuletyn 13).

Czerw iec.

W a r s z a w a .  M okotów . S trejk  robotn ików  ro sy an . 
O dezw a W. K. R. P. P. S. z 12. VI.

30. czerwca.

Czerw iec.

Ł ó d ź .  S trejk  56 tkaczy w fabr. M eizelsa. (B iule
tyn N. 11).

C zerw iec.

Ł ó d ź .  S trejk  24 tkaczy żydów  w fabr. H am m era- 
S trejk  upadł po 2 tygodniach, bo przyszli łam istrajk i 
chrześcijanie. (B iuletyn N. 11).

(2 4 X 1 4  =  336).

C zerw iec (przypuszczalnie).

W a r s z a w a .  D robne strajk i u żydow skich rę k a -  
w iczników i rękaw iczniczek (O . W. 20).

C zerw iec (przypuszczalnie).

W a r s z a w a .  Szczeciniarze żydzi zwyciężyli w s tra j
ku. (O . W. 20).

C zerw iec (przypuszczalnie).

W a r s z a w a .  D robne strejk i u pozłotn ików  żydów -

C zerw iec (przypuszczalnie).

W a r s z a w a .  D robne strejk i u kraw cow ych dam 
skich. (O . W. 20).



C zerw iec (przypuszczalnie).

B i a ł y s t o k .  Skuteczny stre jk  w fabryce introli
gatorsk iej C harina, gdzie p racuje 150 robotn . (chrz. 70, 
żyd. 80). Pow ód: chciano przedłużyć pracę o 7* godz. 
(B iuletyn 11).

Czerw iec (przypuszczalnie).

G r o d n o -  Kilka drobnych strejków  sto larsk ich . 
(B iuletyn 11).

Czerw iec (przypuszczalnie).

P i ń s k .  F abryka fornierów . S t re jk  Í00 robotników  
(Os. W. 24).

C zerw iec lub lip iec (przypuszczalnie).

Z a g ó r z e .  Tow. Sosnow ickie, hu ta  cynkow a „Pau
lina“ (of. 96 — 312, w czem  hutników  114; ks. adr. 04 — 
552). Z astre jkow ało  150 hutników  przy 20 mowych p ie
cach. Pow ód: oberw anie w m aju płacy o  10 kop. dziennie 
i w zrost k ar do 10 rb. dziennie. Policya, żandarm erya, 
inżyn. górniczy chcieli stero ryzow ać groźbam i. Nie po
skutkow ało . Z łam ało  so lidarność  po 2 tyg. strejku  
sprow adzenie łam istrajków . S trejk  upadł. 13 starszych  
hutników  w ydalono. (R. 40).

(1 5 0 X 1 4  =  1596).

1. lipca.

B i a ł y s t o k .  Ręczne w arsz ta ty  tkack ie  Gliickfelda. 
S trejk  trw ał do 5. VII. T kacze uzyskali 17 groszy za 
sz tren  zam iast 16, szpularki zaś 90 kop. za  sztukę 
zam iast 85. (R. 40).

31. lipca.

W i l n o .  S trejk  garbarsk i J) (800—1000 żydów i 700 
chrześcijan). R obotnicy z 7-m iu garbarń  (od M oenkego

*) W iększych stre jków  garb. przed  rok iem  1898 było w W ilnie 
12; praw ie w szystk ie skończyły  się  w ygraną robotników ; tylko 
n iekiedy przegryw ali, zw łaszcza, jeśli na m iejsce strajkujących 
staw ali now o przybyli w ieśniacy.



Juliusza, Syrewicza, Ryfkina i 4-ech innych) zgodnie 
opuścili pracą o  6 g. w. zam iast o 7 g., chcąc w ten  
sposób skrócić dzień roboczy. Interw eniow ała policya, 
żandarm erya (nie pozw alała ona  w cześniej zm ienić w a
runków  pracy, jak po 2 tyg.), w dzielnicy robotn iczej 
rozlokow ano w ojsko. 3. VIII. roz lep iono  po m ieście 
ogłoszenie gubernatora . 5. VIII. ar. 28 rob., a le po 5 dniach 
uw olniono. W czasie stre jku  w ydał odezw ą Wil. Kom. 
S. D. K. P. i L. S trejk  właściwie był bardzo  łagodny, 
polegał ty lko na rzucaniu robo ty  o g. 6 w. zam iast o 7 g. 
w ciągu tygodnia. Po 2 tyg. sk rócono  dzień roboczy 
o 3 kw adranse, bo urw ano 15 m. podw ieczorku. Czas 
na stre jk  był pom yślny w obec napływu jesiennych za
mówień na skóry. (R. 41, 42; P. IX. 901; „E cho“ ser.
III. N. 3; O. W. 30, Biul. 19; P. R. 4).

298

Lipiec (kon iec).

W i l n o .  S trejk  kw iaciarek (R. 41).

Lipiec (kon iec).

W i l n o .  M alarze przy restau row an iu  dom ów  uzy
skali 10 g. dzień roboczy. (R. 41).

Lipiec.

B i a ł y s t o k .  S trejk  20 szczeciniarzy. Ż ądania: 10 g 
pracy, w piątek  tylko do 6 g. w. (O . W. 23, 25; Biule
tyn 19).

Lipiec.

S m o r g o n i e .  G arbarn ia  F eliksa  K ozłow skiego 
(of. 03— 48). S trejkow ali falcarze z pow odu w ydalen ia  
tow arzysza. W następnym  tygodniu zastre jkow ało  30 r o 
botników  od suchej roboty. Zw ycięstw o. (R. 42).

Lipiec.

S m o r g o n i e .  S trejk  w garbarni T adeusza  K o
złow skiego [of. 03—43 (20)]. Ż ąd an o : 1) zn iesien ia  płacy 
od  partyi t. j. pośrednictw a, 2) podw yżki: falcarze po 
2 rb., przy szagrynow aniu po 50 kop. P o  tygodniu  zwy
cięstwo. (R. 42).



L ip iec.

S m o r g o n i e .  G arbarn ia  Szołom ow icza i B rudnego 
(of. 03—44). S trejkow ało  2 falcarzy, żądając przyjęcia 
trzeciego, w ydalonego. Po 3 dniach zw ycięstwo. (R. 42).

( 2 X 3  =  6).

L ipiec.

S m o r g o n i e .  G arbarn ia  D obrow olskiego (of. 03— 
22). S trejkow ało  8 robo tn ików  z oddziału szagrynow ania. 
Po 1 dniu do łożono  25 kop. (R. 42).

(8X1=8).  

L ipiec (przypuszczaln ie).

W a r s z a w a .  S trejk  w ałkierów  w garbarniach  (czy 
to  nie kaw ałkarze?), w ilości 200 osób. Zwycięstwo. 
W końcu VII. stre jkow ało  jeszcze 20. (O . W. 25, 27).

S ierpień  (p ierw sza p o ło w a ):

W arszazaw a. W garbarn iach , gdzie pędzą koninę, 
zastrejkow ało  44 kaw ałkarzy. Ż ądano  podw yżki z 95 kop. 
z a  sztukę. Z początku m niejsze garbarn ie  ustąpiły , aje 
potem  robotn icy  znów  zastrejkow ali. N ajbardziej op iera ją  
się ustępstw om  grube ryby: Pfeiffer, obaj W eiglowie, 
Im rot. W początku  stre jku  ar. 2 robotn ików  za  zbieranie 
składek. 16. IX. W. K. R. P. P. S. wydał odezw ę. S trejk  
zakończył się  częściow em  zwycięstwem . Z yskano  10% 
zwyżki (R. 42 — O d. W. K. R. P. P. S.).

(44 X  60 =  2640 prz.)

S ierpień .

O s z m i a n a .  S tre jk  w trzech  garbarn iach : M. So- 
łoduchy, Sołoduchy, G. G ersznera  i w trzech  oddziałach 
każdej fabryki; 1) cho lew karze (40-tu) żądali, aby zm niej
szono  ilość cholew ek tygodniow o ze 120 do 100 i podnie
siono  płacę tygodniow ą o 50 kop.; 2) szagryńszczycy (40-tu) 
żądali, aby w yrabiano tyg. nie 110, lecz 100 sztuk  oraz 
podw yżki 50 kop. ty g .; 3) „petow szczycy“ (20-tu) -  aby 
w yrab iano  nie 100, lecz 80 sz tuk  tow aru, o raz  podw yżki 
50 kop. tyg. — Zwycięstwo.

(B iuletyn N. 20 z I. IX. — 18. VIII.)

W rzesień  (początek ).

W i l n o .  G arbarn ia  Ryfkina (of. 03—120 (145). O d
dział w ałkierzy  w ilości 23 ludzi strejkow ał przez 2 dni,
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dom agając się, aby pracow ano od partyi, nie zaś tygo
dniowo- Na 2 tygodnie w ym ów iono robotę . 5. IX. odby ło  
się  30 rewizyi u garbarzy na Łukiszkach, 2 aresz tow ano . 
S trejk  zakończył się zwycięstwem . (R. 41, Echo ser. III. 
N. 3, IX. 02, str. 11).

( 2 3 X 2  =  46).

W rzesień.

W i l n o .  Fabr. F loransa. S trejk  w ciągu 2 tyg. In ter
weniow ał inspektor. S trejk  upadł w skutek  braku so lidar
ności (R. 43).

W rzesień lub październik.

Z g i e r z .  A pretura  i farb iarnia Z acherta  (of. 03— 
436, ks. adr. 04 — 185). W szyscy robotn icy  przez 2 dni 
zaprzestaw ali pracy o 7 g. w., zam iast o 9 g.; op rócz  
tego  nie chciano przyjąć p ieniędzy z po trącen iem  szko l
nego. P o  2 dniach zw ycięstw o: zap rzes tano  odciągać 
szkolne i podw yższono płacę o 9 kop. za  godzinę, ni
kogo nie w ydalono i zw rócono , co kom u oberw ano . 
(R. 42).

19. października.

W a r s z a w a .  K otlarska i m echaniczna fabr. Bor- 
m ana i Szw edego (of. 0 3 -8 3 3  (780), ks. adr. 04—1000). 
Z pow odu kryzysu zm niejszono  ii. robotn . z 1000 na 500 
i poobryw ano ceny akordow e. Z tego  pow odu zastre jko - 
wali giserzy, tokarze  i ś lu sa rze ; ko tla rze  nie przyłączyli 
się do strejku . Ż ądano pow rotu  do daw nych cen. Po 
kilku godzinach fabryka ustąpiła. (R. 42).

28. października.

S m o r g o n i e .  S tr e jk  g a rb a r s k i  p o w szech n y .
Podajem y opis tego  s tre jku  w edle O. W. N. 50. O p is  

zo sta ł spo rządzony  zaraz po upadku stre jku . „Strejk gar
barski już zakończony . C ztery tygodnie głodu n ieusta ją
cego, nędzy i strachu , szerzonego  przez kozack ie  nahaje,, 
złam ały energię strejkujących i zm usiły ich do kapitu- 
lacyi. W ystarczy pobieżnie przyjrzeć się  tem u, co się 
działo w czasie stre jku , aby zrozum ieć pow ody porażki. 
S trejk  w ybuchł n ieoczekiw anie dla garbarzy  w szystkich 
m iast, nie w yjm ując i Sm orgoń. P rzed m iesiącem  jeszcze  
n ik t by nie przypuszczał m ożności porw ania  się  do ruchu 
tak  w ielkiej masy. Sprow okow ać po sta ra ł się  sam  rząd. 
Z aaresz tow ano  20 robotników , osobiście  znanych w ielu
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garbarzom . Prow adzono  ich przez ulice m iasta pod es
k o rtą  kozacką ; nahaje  kozackie w czasie tej p rzep ro 
w adzki hu lają  'bez żadnego system u i pow odu. W ypadek 
ten  odegrał ro lą  iskry, k tó ra  upadła na m asą nagrom a
dzonej nienaw iści i pogardy dla rządu. Robotnicy decy
dują sią żądać uw olnienia w ięzionych tow arzyszy ; do 
tego  żądania  dodają  inne: żądan ie 12 g. dnia roboczego. 
Ilość strejkujących stopniow o w zrasta  i dochodzi do 1300 
ludzi. Fabrykanci garbarscy z innych m iast natychm iast 
podążyli z pom ocą swym zagrożonym  kolegom  — udzie
lono  im szerok iego  kredytu  w tow arze , p ieniądzach itd. 
a  znany garbarz z K rynek, fab i^k an t Nochim Anszel, 
o sobiście  sta je  w Sm orgoniach i zachęca tu tejszych  fa
b rykantów  do w ytrw ałości. Rząd w ystąpił z całą su ro 
w ością  przeciw  strejkującym . W ysłano do Sm orgoń ko 
zaków , k tó rzy  hulali w całem  mieście.

A resztow ania m asow e odbyw ały sią n ieprzerw anym  
szeregiem . Jeszcze  przed  strejk iem  zaaresz tow ano  23 
chrześcian  i 8 żydów, później nastąpiły  m asow e a resz to 
w ania i w ysyłanie do gmin przez policyę. Po paru  tygo
dniach ilość aresztow anych  dochodzi do 90. Kilku (3) 
w t. zw. „poriadku ochrany" — w ysyłają na 3 - 4  1. do
S. W. N a początku  lutego 1902 zw alniają 40 garbarzy 
z  w ięzienia, zatrzym ując 20, zab ie ra ją  zaś jednocześnie 
now ych 10. O gółem  ar. i w ysłanych do gmin było praw 
d opodobn ie  stukilkudziesiąciu . D o spraw y żandarm skiej 
na leżało  najm niej 70. N osiła ona  nazw ą „Spraw a Zw iązku 
S m orgońskiego  R obotn.".

O czyw iście stre jk  upadł i w arunki pracy  pogorszono .
P oniżej dajem y charak terystykę  ruchu w Sm orgo

niach w edle urzędow ego źród ła : „P rzegląd  w ażniejszych 
spraw  śledczych, p row adzonych w zarządach  żandarm ery i 
w 1902 r.“ Z alecam y oczyw iście dużo  krytycyzm u. Przy 
n iektórych nazw iskach podajem y w naw iasach wyroki, 
jak ie  odnośne  o soby  otrzym ały  w sierpn iu  1903 r . :

„Już w 1900 r. w m. Sm orgoniach pow stał silnie 
rzucający  się  w oczy ruch robo tn iczy ; tow arzyszyły mu 
zjaw iające się odezw y i szereg  gw ałtów  wrzględem  tak  fa
b rykantów , jak  i tych robotników , k tó rzy  nie chcieli się 
przyłączyć do ogólnego  ruchu. Z a pom ocą system atycz
nych stre jków  i gróźb, garbarze sm orgońscy (w Sm or
goniach  je s t k ilka garb. fabryk, w których pracuje więcej 
niż 1000 ludzi), ta k  steroryzow ali m iejscow ą ludność, 
że ona  przez pew ien czas w zupełności za leżała  od wi
dzim isię robotn ików . W łaściciele fabryk i zakładów  rze 
m ieślniczych stracili w szelkie znaczenie, nie m ając praw a 
an i wydalić robo tn ika , ani przyjąć na jego m iejsce innego 
bez zgody sw oich robotników . Robotnicy narzucali fa
brykom  garbarzy  bez pracy, zw iększając w łasnow olnie 
ilość pracujących na n iektórych fabrykach. Z w iększenie 
płacy zarobnej praw ie do w ysokości nieodpow iadającej
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cenom  rynkow ym , jak  się zdaje, w skazyw ało na o s ta 
teczny cel tajnej organizacyi robotniczej — skasow an ie  
w łasności pryw atnej przez oddanie fabryk w ręce  ro b o 
tników . W tym sensie  robotnicy  też  wypowiedzieli s ię , 
naprzykład w rozm ow ie z fabrykantem  G rynhausenem , 
pow iedziaw szy mu, że  „oni, w przym ierzu z rosyjskim i 
socyalistam i, dążą do tego, aby w Rosyi nie było bogaczy 
i aby wszyscy posiadali jednakow o“ . Śledztw o w ykazało, 
że działalność miejscowych przyw ódców  nie była jedyną 
przyczyną ruchu robotniczego w Sm orgoniach : pow stał on 
dzięki wpływowi organizacyi robotniczych z m iast są 
siednich, a podsycali go agitatorow ie, peryodycznie z ja
w iający się  z W ilna i B iałegostoku. Pow sta łe  w Sm orgo
niach sprzysiężenie robo tn icze  posiadało  sw ą kasę  tajną 
i cały personal obieralnych urzędników , a rów nież sąd , 
k tó rego  w yroki w ykonywali drugorzędni działacze, p rze
w ażnie obcy dla poszkodow anych w tych sam osądach. 
N aczelne kierow nictw o ruchu spoczyw ało, jak  się  zdaje, 
w rękach członków  socja listycznych  kom itetów  sąsie
dnich wielkich miast. M iejscowymi zaś kierow nikam i byli: 
Jan  Sinicki (intelig., 24 m. — 31. g. W ołogdafiskiej); A ntoni 
M ozer (ar. 12. VII., siedział 24 m. — 3 1. A rchangielskiej, 
o skarżony  też o L. S. D .); H erszon  F eldm an; Stanisław  
Mackiewicz (19. XI., 24 m. — 3 1. A rchangielskiej, osk.
0 L. S. D .); W acław Pustyrsk i (3 1. g. W ołogdafiskiej). 
N ajbardziej zaś czynnym i ich pom ocnikam i byli: Aron 
Szym szelew icz, W acław Polański (3 1. A rchangielskiej); 
Jan  Jancukow icz (3 1. W ołogdafiskiej); Jak ó b  Sadowski, 
Józef S traszyński, F ranciszek G otow ko, W iktor Pustyrski, 
Jan  Juszkiew icz, Ludwik Jancukow icz, G ass Szim el, Józef 
S trach, Józef O lencew icz, Paw eł L eonow icz (3 1. g. Wo
łogdafiskiej). W szyscy oni należeli do sm orgońskiego 
zw iązku garbarzy i pozostaw ali w blizkich stosunkach  
z jego kierow nikam i, jak  rów nież z przyjeżdżającym i agi
ta to ram i. Jank iel Mindel, Jan  Pustyrski, Jank iel M eller
1 Ewel M irski byli au toram i rozm aitych odezw , k tó re  na
stępn ie  rozpow szechniano  m iędzy robotn ikam i. Z  wy
m ienionych Szim pelew icz k ierow ał dem onstracyą uliczną 
w Sm orgoniach w d. 1 m aja 1901 r., Sadow ski zaś i Leo
nowicz byli w ykonaw cam i gw ałtow nych czynów, zadecy
dow anych przez ta jną  organizacyę robo tn iczą“.

M orocki w 1903 r. (?) w ysłany na 3 1. S. W. (Irkuck) 
w spraw ie sm orgofisko-b iałostock iej; F ranciszek  Jangu- 
rowicz, poszukiw any 1. g. z d. 1. III. 02 do „sprawy sm org. 
Zw. Rob.“ ; F ranciszek W ojciechow ski 1. g. z 1. VIII. 02 
poszukiw any do „Spr. sm org. Zw iązku Rob.“ (R. 43); 
1. g o ń cze ; O. W. 43. 44, 46, 48, 50, 56; P rzegląd  waż. 
spraw  śledczych, prow adzonych w zarządzie  żand . 
w 1902 r.).

(1000 X  28 =  28000).



Październik.

W i l n o .  W 43 w arsztatach kraw ieckich żydow skich 
s tre jkow ało  120 rob. Po 2 tyg. uzyskano w w iększości 
w arsz ta tów : 1) sk rócenie  pracy do 12 g., w tem  godzina 
obiadu (przedtem  15 — 16 g. i 4 — 6 rb. tygodniow o);
2) zm ianę akordu  na lon. W n iektórych w arsztatach  
ustępstw a te  uzyskano nie w całości. Ż ądano  oprócz 
tego  płacy tyg. od 5—7 rb. Strejkow i sprzyjał początek  
sezonu . M ajstrow ie udawali się  do policyi i żandarm ów . 
A resztow ano 4 krawców, 2 w krótce uw olniono (R. 42, 
43; O. W. 43),

(120 X  14 =  1680).

Październik (przypuszcz.)

S u w a ł k i .  40-tu garbarzy żądało 12 g. pracy i pod
wyżki (O. W. 43).

Październik (przypuszcz.)

S u w a ł k i .  S trejk  krawców. Ż adania: Skrócenie 
dnia roboczego, podw yższenie płacy. (O . W. 43).

Październik (przypuszcz.)

S u w a ł k i .  S trejk  sto larzy . Ż ądania: Skrócenie dnia 
roboczego i podw yższenie płacy. (O . W. 43).

19. (?) listopada.

G r o d n o .  S trejk  w fabryce tytoniow ej Szereszew - 
skiego. Upadł. (O . W. 1).

Listopad (przyp.)

W i t k o w y s z k i .  S trejk  około  200 szczeciniarzy. 
Fabryk, chcieli w prowadzić płacę od puda. W fabryce 
W indsberga częściow e zw ycięstw o po 6 tyg. (P łaca ty 
godniow a podn iesiona  o 50—75 kop.) S trejk  trw ał długo, 
bo 12 chrześcian robotników  i pośrednicy do stre jku  nie 
przyłączyli się. (O. W. 44, 49).

Listopad (przyp.)

K a i  w a r y  a. S trejk  szczeciniarzy. Pow ód: chciano 
w prowadzić płacę od  puda. (O. W. 44).
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Grudzień (przyp., lub w cześniej podczas sezon u ).

K o w n o .  Szewcy u B ielaw skiego za pom ocą s tre jku  
otrzym ali lepsze w arunki pracy, lecz potem , podczas bez
robocia, m ajster zerw ał.

(Echo, ser. III., N. 1).

?

W a r s z a w a .  Fabryka lalek  K essla za rogatką 
B elw ederską (of. 03—39). S trejk . P odniesiono  płacą ty
godniow ą o 2 rb. (R. 42).

?

W a r s z a w a .  F arb iarn ia  b ia łoskórn icza K ona na 
Staw kach (of. 03—23). S trejk  (K uryerek R obotniczy S. D. 2).

?

W i l n o .  K ilka dni strejkow ali subiekci w sklepie 
galanteryjnym  Z ałkinda. — U zyskano podw yżką płacy 
i praw o siadania na krześle . (R. 41).

?

5 ' W i l n o .  Ajenci m agazynu m aszyn Z ingera za pom ocą 
stre jku  uzyskali: 1) 10% od sp rzedaży ; 2) w szystk ie roz
chody ponosi kan to r. R ządca ustąp ił (Echo, ser. III., N. 
3, str. 12).

?

W i l n o .  W fabryce B rono  80 pończosznic stre jko- 
wało z pow odzeniem . Ż ądano  podwyżki (O . W. 1).

?

B i a ł y s t o k .  Fabr. tkacka  Szai R ubinszteina. Strej- 
kow ało 12 tkaczy ; uzyskali grosz od m otka, szpularkom  
lO^gr. od sztuki grubszej i 20 gr. od  sztuk i cienkiej p rzę
dzy. (B iałost. 2).

?

B i a ł y s t o k .  4 kam aszników  w w arsztacie  szewc- 
kim D. D ajcza zapom ocą s tre jku  uzyskało : dzień rob. 
od 7 g. r. do 7 g. w. z 1 g. ob iadu; dawniej od 7 g. do 
ciem nej nocy. (P ro letaryat 4—5).
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Ł ą czą c  od p ow ied n ie  cyfry obu wyżej um ieszczon ych  

tablic, otrzym ujem y: w szystk ich  strejków  razem  69, 
w c z e m  na Litwie 38, w K rólestw ie 31. R zem ieślniczych  
strejków  43, w  czem  Litwa 26, K rólestw o 17. Fabry
cznych str. 26, w  czem  Litwa 12, K rólestw o 14. Strej
k ów  ze znaną il. rob otn ik ów  38  (22). W nich brało  
udzia ł rob otn ik ów  5920  (3698). Strejków  ze znaną il. 
rob. i dni strejkow ych 15 (8). W tych strejkach dni 
straconych  36650  (30213).

G dy się  zastan aw iam y nad p ow yższym i u o g ó ln ie 
niam i, jak rów n ież tablicam i, uderza nas w ielka s to 
su n k o w o  ilo ść  strejków  na Litwie w porów nan iu  z K ró
lestw em . O bjaśnia się  to  ła tw o  panującym  kryzysem  
w  w iększym  przem yśle. K ryzys ten na rzem ieśln iczą  
przew ażnie p rod uk cyę Litwy m niej od d z ia ływ a ł i o d 
działyw anie jego  b y ło  m niej szybkie. Przytem  k orzy
staliśm y w  tym  roku ze źródeł, k tóre nas in form ow ały
0  drobnych strejkach żyd ow sk ich  na Litwie, a p o  części
1 w  K rólestw ie. Przedtem  p od ob n ych  dodatkow ych  
źród eł nie m ieliśm y („O statn ie w iad om ośc i B u ndu“). 
Uderza rów nież w tym  roku w ielka ilo ść  strejków , 
o  których p osiadam y m a ło  danych, lub żadnych zgo ła , 
op rócz faktu odbycia się  strejków . O bjaśnia się  to  tern, 
że nasze d odatkow e źródła  (O statn ie W iad om ości, B iu
letyn Bundu i n ieliczne w ydaw nictw a S. D . K. P. i L.) 
p od aw ały  nietylko sp raw dzone inform acye, ale i p o 
g ło sk i, n ietylko partyjne w ia d o m o śc i, ale i pryw atne 
(czyn iły  o n e  w  każdym  razie to  w d alek o  większym , 
stopn iu , niż w ydaw nictw a P. P. S .).

U d z i a ł  p a r t y i  (lub innej organ izacyi) z d o ła 
liśm y stw ierdzić w  6 w ypadkach (o  ile się  on  u ze
w nętrznił). W 4 w ypadkach b yły  od ezw y (2 od ezw y P. 
P. S., 1 od ezw a  S. D . K. P. i L., 1 od ezw a bundow ska), 
w  1 w ypadku ujaw niła się  uprzednio d zia ła lność m iej
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scow ej organizacyi d o ść  silna i rozleg ła , ch o ć  str. w y 
buchł ży w io ło w o .

I n t e r w e n c y ę  w ł a d z  stw ierdziliśm y w  14 w y 
padkach. Rodzaje jej. W 2 w ypadkach in terw eniow ał 
ty lko  inspektor: W ilno —  F lorans; N eustadt —  szcze-  
ciniarze. W 1 w yp. w ystęp ow ał policm ajster w  roli p o 
średnika (B ia łystok  —  piekarze żydzi). W 2 w ypadkach  
w ystęp ow ali inspektor i p o licya  (W arszaw a— G erlach  
i Pulst na W o li; B ia ły stok — fabr. sukna C itrona). W 1 
w yp.: policya, żandarm erya, groźby (Z agórze —  huta 
cyn k ow a „P aulina“). W 2 w ypadkach n ieliczne i k ró tk o 
trw ałe aresztow ania  (W arszawa —  kaw ałkarze, W ilno —  
krawcy). W 2 w ypadkach m a so w e aresztow ania , ale 
krótkotrw ałe; w ysy łan ie  d o  gm in (Ł ód ź —  fabr. 
ch ustek  W iślick iego, f. chustek  T ykocinera). W 3 w y
padkach m a so w e aresztow ania, rew izye (w 1 wyp. 
w ojsk o), ale areszt, krótkotrw ałe (W ilno —  p ow szech n y  
str. garbarski; str. w ałk ierzy od  Ryfkina; B ia ły sto k — 
str. w  fabr. J a n o w sk ieg o ). W 1 w ypadku teroryzm  rzą
d ow y  w w iększym  stylu. Inspektor, p olicya , żandar
m erya, kozacy, b icie nahajam i na ulicy, aresztow ania, 
m a so w e w ysy łan ie  do gm in, duża spraw a żandarm ska, 
za k o ń czo n a  w ysy łan iem  d o  P ó łn ocn ej R osyi i S. W. 
(S m o rg o n ie— p ow szech n y  str. garbarski).

W edle m iesięcy  strejki rozkładają się  jak następuje: 
I.— 4; I. lub II.— 1; II.— 1; III.— 1; III.lub IV .— 1; IV— 2;
V .— 9; V I . - 1 5 ;  VI. lub VII. — 1; VII. -  VIII. — 10;  
V III.— 2; IX .- 4 ;  X .— 5; X I. —3; XII. — 1; ? — 7.

V. Ś w ię to  m a jo w e .

28. IV. (niedziela). W a r s z a w a * .  Z osta ła  rozpow sze
chn iona odezw a C. K. R. w żargonie i kartkow a odezw a W.

*) O przygotow aniach organizacyjnych, zam iarach  partyi 
i t. d. patrz  rozdział 1. — m em oryał i listy poprzedzające go.



K. R-, zap rasza jąca  do Alei U jazdow skich (w 6000 egzem plarzy). 
W sobo tę  Alejami U jazdow skiem i, Nowym Światem i Krakow- 
skiem  Przedm ieściem  przeciągały seciny kozaków . W niedzielę 
rano  zam knięto  zupełn ie ogród B otaniczny i Łazienki. W p o 
dw órzu brow aru Junga oraz za  m leczarnią Zawiszy C zarnego 
ustaw iono po secinie kozaków . W koszarach  stały  pod b ron ią  
dwa bataliony  gwardyi.

P rzed 5-tą usun ięto  w szystk ie dorożki w boczne ulice 
i na P lac A leksandra, k tó re  odgrodzono drew nianem i baryeram i. 
Przy  tych ostatn ich  policyanci segregow ali publiczność, nie 
w puszczając gorzej ubranych, pom im o to  jednak znaczna ilość 
robotn ików  przedosta ła  się do Alej. Na ogół było mniej ludzi 
w A lejach, niż w zeszłym  roku, a le za to  sam i m anifestanci, 
gdyż publiczność zwykła, p rzez pam ięć na zeszłoroczne zajścia, 
zupełnie się  usunęła. Policyi było sporo , a le też m niej, niż 
w zeszłym  roku , była o n a  uprzedzająco  grzeczna. Przy  Alei 
Róż kordony  policyjne zatrzym yw ały publiczność i nie pozw a
lały iść dalej. O koło  godziny 7-mej poczęto  się rozchodzić. 
Zajść pow ażniejszych nie było, jednak  aresztow ania były.

W tym  roku  „B und“ w raz z S. D. K. P. i L. urządzili o so b n ą  
dem onstracyę na ul. M arszałkow skiej koło  dworca. Z grom a
dzeni, przew ażnie żydzi, usiłow ali sform ow ać pochód  ku ogro 
dowi Saskiem u. Policya bru taln ie  rozpędzała . A resztow ano  
około  25 osób. O gród  Saski zam knięto  na godzinę. A reszto
w anych podczas m anifestacyi skazał C zertkow , jenera ł guber
nator, w łasną w ładzą: 11 robotników  w arszaw skich na 3 m ie
siące w ięzienia, 2 robotn ików  z M arek, „nie um iejących ob ja
śnić pow odów  sw ego pobytu  w Alejach U jazdow skich“, na 
miesiąc aresz tu  z zaliczeniem . Z am iejscow ych (ilu?) w ysłano 
do gmin do 3 lat. (R obotnik  przy lalkach Icek B irnbaum  P. 
P. S. w ysłany na 3 1. do M akow a, to k a rz  R om uald D zienniak  
(ar. 25. IV) 6 m. w.).

1. V. W a r s z a w a .  W fachu garbarsk im  część robotników , 
przew ażnie z małych fabryk, św iętow ała, duże szły (R. 41). „Nie
k tó re  fabryki i m asa drobnych w arsztatów  stały  jak zw ykle“ 
(K. Robotniczy 2).

1. V. Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  D o św iętow ania, ani 
do dem onstracyi żadnej nie doszło. W końcu kw ietnia zalano  
całe Zagłębie kozakam i. 27. i 28. IV. rozpoczęto  m asow e a re 
sztow ania, najwięcej w zięto z H uty B ankowej (37), następn ie  
z H uty „K atarzyna“ , z kopalni na W arpiach, z „Paryża“, „F lory“, 
„Jana“ w Sielcu. O gółem  k ilkuset (podobno 400). A resztow a
nych przew ażnie puszczono. 7. V. w w ięzieniu będzińskiem  sie
działo jeszcze 80 robotników .

28. IV. Ł ó d ź .  W nocy z 21 na 22 m arca udekorow ano  
fabryki czerw onem i p łachtam i: „Precz z w yzysk iem ! Niech żyje 
1-szy m aj!“ W końcu  kw ietnia w ładze energicznie się p rzygo
towywały. S prow adzono 800 kozaków  i m nóstw o strażn ików  
z okolicznych wsi i m iasteczek, w ieczoram i rozpuszczano  p a 
tro le, sk ładające się  z dwóch kozaków  i jednego stó jkow ego. 
W nocy z dnia 26. na 27. kw ietnia po rozlep iano  zaproszen ia ,



wzywające do manifestacyi na 28-y. Miały utw orzyć się  dwie 
grupy — na rynku G ajera  i na rogu ulic P io trkow skiej i D zielnej. 
O bie grupy miały się  złączyć i zaśpiew ać „Czerw ony Sztandar . 
Po  5-tej tłum y zalały P io trkow ską ulicę, ale nigdzie się m e 
zbito w w iększą grom adę i do u rządzen ia praw idłow ego po 
chodu nie doszło. W ciągu następnych kilku dni odbyw ały się 
aresz tow an ia  w śród robotników .

1. V. B i a ł y s t o k .  O d dnia 25 IV. do 25. V. panow ał 
stan  oblężenia. Pogotow ie w ojskow o-policyjne duże. P rzed 
1-szym rozszerzono  N. 2 „B iałostoczanina“ i żydow ską m ajow ą 
odezw ę. B ezrobocie było bardzo małe (n iektóre d robne w ar
sz ta ty  i fabryczki), m anifestacyi żadnej. A resztow ano kilku.

1. V. R a d o m .  Część garbarzy, p rzew ażnie z m ałych fab
ryk, św iętow ała, duże szły.

W i 1 n o. W celu dania pojęcia o św ięcie m ajowem , jak  rów nież 
w celu uw idocznienia, jak  rozb ieżn ie  p rasa  inform ow ała o tych 
sam ych w ypadkach, dajem y opis ten  w edle 3 różnych pism.

„Przedśw it“ V. 901. „T u odbyły się  dwie m anifestacye. 
W pierwszej wzięli udział w yłącznie robo tn icy  żydow scy (27. 
kw ietnia) w liczbie paruset. S koro  się zjawili na Cielętm ku 
(ogród miejski), publiczność rozbiegła się  na w szystk ie s trony  
w popłochu, a z sąsiednich  koszar w ypadła policya i żo łn ierze 
i poczęła rozpędzać m anifestantów , aresz tu jąc  k ilkanaście osób. 
A resztow anych (w tej liczbie paru  studentów ) b ito  w niem iło
sierny  sposób . D ruga dem onstracya — robotn ików  chrześcijań
skich odbyła się  w sam  dzień 1-go m aja. Policya od sam ego 
ran a  w raz z kozakam i strzeg ła  ulic Szerokiej i N iem ieckiej. 
K iedy p arę  se tek  robotn ików  ruszy ło  przez m iasto , kozacy 
rzucili się na nich i rozpędzili, ok ładając nahajam i ta k  ro b o 
tników , jak  i gapiącą się publiczność. A resztow ano przytem  
znaczną liczbę osób, a w nocy z 1-go na 2-go m aja policya 
u rządziła  cały szereg  rew izyi“.

„K uryerek robotniczy“ N. 2 (wyd. S. D. K ..P . i L.)
„W sobotę , dnia 27. kw ietnia robotn icy  Żydzi i Polacy 

zebrali się koło  pałacu Hr. T yszkiew icza na ul. N adbrzeżnej, 
gdzie jeden z tow arzyszy  m iał k ró tką , a go rącą  przem ow ę. 
S tąd  z okrzykiem : „niech żyje 1 m aja“ ruszyli przed ogród 
m iejski „C ielętnik“ na W ielką ul. Policm ajster, k tóry  się  tu 
w kró tce stawił, la ta ł jak  pies alejam i ogrodu, sam  nie wiedząc, 
co ma począć, gdyż dem onstru jący  zachow yw ali się spokojnie. 
Kiedy z a śo g o d z . 8-mej głów na aleja  p rzedstaw iała  m orze  głów, 
rozległ się ok rzyk : „Precz z despotyzm em  1“ „Niech żyje so- 
cyaldem okracya!“ W tedy jak  z ziemi w yrósł oddział żołn ierzy , 
zaopatrzony  w kije (?) i w szczęła się bójka, podczas k tó re j a re 
sztow ano  25 osób-robotn ików , a  m iędzy mmi 2 studen tów  Ża- 
charzew skiego i Lorokko. Tym czasem  o rszak  posuw ał się  ul. 
W ielką, aż, spotkaw szy niedaleko poczty now y oddział żo ł
nierzy, rozdzielił się na 2 części“ .

1. V. „po południu na tro tuarach  ul. N iem ieckiej zaczęli 
się  zbierać dem onstranci. Ilość dem onstru jących wciąż rosła, 
aż dosięgła 2000. Stawili się zgodnie tow arzysze polscy i ży
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dow scy. Gdy w ydano okrzyk: „niech żyje konsty tucya!“, kozacy 
z  nahajam i rzucili się  na tro tu a r i zaczęli okładać publiczność. 
W szczęła się  bójka. Robotnicy bronili się kijam i i kam ieniam i...

Z pośród  dem onstru jących 5 osób zosta ło  silnie zbite. 
D em onstracya  trw ała  około  l ‘/2 g.“ .

„O statn ie  W iadom ości“ (wyd. Bundu) N. 7. „27. IV. w sobo tę  
k ilkase t robotników -żydów  urządziło  dem onstracyę w ogrodzie, 
w t. z. „C ielętn iku“. C hrześcijan nie było. W dzień 1 m aja u rzą 
dzono  rów nież dem onstracyę, brali udział znow u praw ie w y
łącznie żydow scy robotnicy  i robotnice. C hrześcijan, n iestety, 
było bardzo  m ało“ .

K o w n o .  30. IV. rozpow szechn iono  lite ra tu rę  s. d. i „B un
du“ . P ierw szego m aja odbyła się dem onstracya, w której ucze
stn iczyło  „k ilkase t żydów “ i około  „100 chrześcijan“ . D em on
stracya  po legała  na spokojnym  spacerze w zw artych szeregach 
m iędzy m ęzkiem  a kobiecem  gim nazyum . Gdy zaczęto  krzy
czeć: „niech żyje w o lność!“ , policya poczęła  prosić, żeby się 
rozeszli. Lecz dem onstracya  trw ała jeszcze l 1/* g. (K. R obo
tniczy N. 2, O. W. N. 7).

G r o d n o .  G u b erna to r zala ł w ojskiem  całe m iasto.
S m o r g o n i e. Na ul. W ileńskiej pochód na 1. V. z 1000 

osób ze śpiewam i robotniczem i.
D y n a b u r g .  1. V. D em onstracya uliczna. W sam ym  po 

chodzie ze 300 osób , ogółem  m oże 3000. A resztow ania o lbrzym ie 
(około  200). Z nęcan ie  się  policyi nad rob. żydami. (P. IV, V, 
VI; R. 39, 40, 41; K. R obotniczy 2 ; O. W. 7, 14; P rzeg ląd  
w ażniejszych spraw  śledczych, p row adzonych przez zarządy 
żandarm eryi w 1902 r.)

IV. Manifestacye.
1 3 .1. W o 1 a pod W a r s z a w ą .  P ogrzeb Ludwika A ndrzejew 

skiego, piekarza. Był on aresztow any  za udział w pogrzebie 
W ęgrzynowicza i p rzesiedział w Forcie A leksieja 2 m iesiące. 
Umarł w szpitalu  W olskim  10 stycznia. Na trum nie złożono  
wieniec z czerw onem i w stęgam i. W pogrzebie w zięło udział 
około  1000 osób. O becną była policya w arszaw ska i naczelnik  
straży  ziem skiej. P odczas śpiewu „C zerw onego S ztandaru“ 
chciano aresztow ać, w szczęła się  m ała bó jka z policyą, a re 
sztow ano jednak  na cm entarzu  W olskim 8 osób. Jednego  z a re 
sztow anych — M assiuka—o skarżano  rów nież o to , że był kon tr- 
mów cą na m ajów ce P. P. S. w Z ielone Świątki (był tu  p row o
k a to r Funk), że b rał udział w kó łku  z fabryki G ostyńskiego 
(a  tu  bywał inny p row okator, Nowicki (Cygan) (kotlarz). — Wy
rok i w tej spraw ie nadeszły w lutym  1903 r. D reker K a ro l; 
M assiuk, obyw atel, austryacki, s. dek  (25 m. w.) — w ydalony 
za  ko rdon  galicyjski; ślu sarz  m echanik  E dm und Żm igrodzki, 
poszukiw any I. g. z 1. I. 03, dla w ykonania w yroku 3 1. gm iny; 
Jó ze f W łodarczyk 1. g. z 12. X. 901, poszukiw any do sprawy. 
A leksander M endel, stelm ach Jan  Szm it, szew c Marceli Świ-



drow ski, sto larz  K arol Sobański — czy dostali i jak ie  wyroki,, 
nie wiemy. (Kur. Rob. N. 1; P. 1. 901; opow iadania M assiuka).

17. (4). III. B i a ł y s t o k .  O dbył się pogrzeb żydow skiego 
szczeciniarza, M ojżesza W ysockiego, zm arłego na sucho ty . 
W zięło w nim udział 2000 osób (m oże 3 1. ?) żydow skich ro b o 
tników  przew ażnie. Chrześcijan było bardzo m ało. (O . W.. 
tw ierdzą, że  50 polskich robotników ). P ierw szy raz na u li
cach m iasta zjawiły się  wstęgi czerw one z napisam i rew o
lucyjnem u Pierw szy raz rów nież śp iew ano „C zerw onego1̂  
i „W arszaw iankę“ . Śpiew ano po polsku, żydow sku i rosyjsku. 
M owa na  cm entarzu  żydow ska. B. K. R. P. P. S. dnia 27. (14.)
III. w ydał po lską  i w żargonie  odezw ę na hektografie , w yja
śniającą znaczen ie  dem onstracyi i zaznaczającą party jne s ta 
now isko. A resztow ano 2 młodych chłopców , lecz nazaju trz  pu
szczono. W spraw ie tego  pogrzebu 1. gończy z d. 1. III. 902 
poszukiw ał Icka A bram ow icza dla w ykonania kary  3 1. gminy, 
a Szym ona W ajsberga — 5 1. S. W. (P. IV. V. 901; Od. B. K. 
R. P. P. S.; O. W. 2, 11, 14).

12. IV. Ł ó d ź .  Pogrzeb robo tn ika  żydow skiego K onopiec- 
k iego, zm arłego w szpitalu  Poznańskich. W pogrzebie wziął 
udział kilkutysięczny tłum  (praw dopodobnie 1500), k tó ry  ze 
śpiewam i rew olucyjnem i odprow adził zm arłego na cm entarz. 
Tu wygłosiła m owę tow arzyszka. W pogrzebie w ziął udział 
i naczelnik  b iura szpiclow skiego Kowalik, ale dop iero  po paru 
dniach nastąpiły  liczne aresztow ania (R. 39, K. R obotniczy 2).

24. VI. K o w n o .  Na Słobódce (przedm ieście) dem onstracya 
200 robotn ików  przy tratw ach z udziałem  500 innych robotników , 
z pow odu strejku. (O . W. 24, B. 10).

10. IX. Ł ó d ź .  Jednodniow y stre jk  1000 robotn ików  ży
dow skich z pow odu bicia robotników  przez najętych łobuzów  
i bezczynności policyi. Łobuzów  w ynajm ow ali tkacze-pośrednicy . 
S trejk  urządził Bund. (P. R. 4, R. 39).

14. IX. W a r s z a w a .  O dbył się  pogrzeb pew nego robo 
tn ika  z fabryki Serkow skiego. Policya dała fabrykantow i po le
cenie, aby nikogo z robotników , pragnących oddać osta tn ią  
przysługę zm arłem u tow arzyszow i, nie zw alniał z roboty . Mimo 
to , robotnicy  dość licznie stawili się  na pogrzeb. Za rogatką 
b rudnow ską zaczęto  śpiew ać „C zerw ony sz tan d ar“. Zaledw ie 
jednak  odśpiew ano dwie zw rotki, policya aresz tow ała  14 o s ó b : 
12 m ężczyzn i 2 kobiety. Znam y nazw isko ty lko jednego a re 
sztow anego. O grodnik  i w spółw łaściciel posesyi na Woli — 
Józef Królikowski (9 m.). Pogrzebu tego  nie organizow ała P. 
P. S., zdaje się  żadna w ogóle organizacya; robotn icy  PPS-ow cy 
jednak  byli obecni. (R. 42).

VII. Zamachy.
W a r s z a w a .  Stefan O raczew ski, m ajster lakierniczy, 

przed trzem a laty oddał w ręce policyi kilku tow arzyszów . D a
wniej m iał w łasny w arsztat, w tym  roku  zaczął pracow ać 
w w arsztacie S trzałeckiego, dokąd dostał się za  p ro tekcyą p o -



licyi. Tutaj szpiclow at robotników , oprócz tego w ęszył socya- 
listów  po ulicach. D. 14-go w rześnia, w sobotę , po wypłacie 
w yszedł z w arsztatu . Na ul. O boźnej zo sta ł silnie poran iony  — 
otrzym ał 6 ran. (R. 42).

Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  W kw ietniu na inżyniera 
okręgow ego G ryw niaka w ykonano zam ach. Nic bliższego o tym 
zam achu nie wiemy.

VIII. Prześladowania rządowe.
I. W a r s z a w a .  Na dw orcu petersbursk im  aresztow ano 

kosz bibuły esdeckiej; w łaściciel kosza  um knął (Kur. R obo
tniczy Nr. 1).

15. II. (około) W a r s z a w a .  A resztow ano kilku robotn i
ków razem  na ul. O grodow ej (P. III. 901).

19. III. W a r s z a w a .  A resztow ano nauczycielkę M. Chmie- 
leńską  (głów na o skarżona) i p rzeszło  20 robotników  rozm ai
tych fachów.. D o spraw y, w ynikłej z tych aresztow ań, należało 
najm niej 17 osób (znanych nam  z nazw iska 8). O skarżano
0 przynależność do P. P. S., agitacyę, rozszerzan ie  znacznej 
ilości wydawnictw rew olucyjnych, liczne zebran ia  (m iędzy innem i 
zebran ie  na Budach, pośw ięcone pam ięci 4-proletaryatczyków , 
zebran ie  przy ul. W aliców 1. 3 w m. Zyndelew icza, o rgani
zow anie rozm aitych kółek , (w te j liczbie i kółka agitacyj
nego kob ie t; przy organizow aniu tego  kó łka  był czynny 
prow ok. Funk, on też  w szystkich w sypał), pom oc w ięźniom  
politycznym . N ależały do tej spraw y następujące o so b y : nau
czycielka M. C hm ieleńska, pseud. „K lara“, po 5 m. w ypuszona, 
gdyż krew  jej się  gardłem  rzucała — 3 1. W iatki; kraw iec Ka
zim ierz Jaroszew sk i (ps. E k stra  21 m.) — 4 1. S. W.; ślusarz 
Roman T rau tso ld  (12 m.) — uciekł; m ularz Bronisław  Zynde- 
lewicz (4 m.), ślusarz  Ludwik Zychowicz, pseud. „Na lew o“ 
(3 m.) — uw olniony; tokarz  Lucyan B ugalski; rob. F ranciszek 
B ednarczyk; rob. Sm ulski, Felicya K isielew ska (ar. IX. 900 r.), 
K alinow ska (XII. 900). W yroki nadeszły w 1903 r.; w szystkich 
szczegółow o nie znam y, lecz wiemy, że jedna  osoba  dostała  
5 1. S. W., 2 po  4 I. S. W., 1 — 3 1. R., 1 — 4 m. w ięzienia, 1 
uciekł. Listy oskarżonych  i odp. na  kw estyonaryusz, P. ¡II. 01.

1. IV. Ł ó d ź .  W edle obliczeń robotn ików  łódzkich, doko 
nanych w kw ietniu, aresz tow ano  jednej nocy 44 robotników  
ze stosunków  P. P. S. B rano jednak  i następnych dni w ciągu 
kw ietnia. Po prób ie  dem onstracyi m ajowej 28. IV. odbyw ały 
się  znow u aresz tow an ia  i rew izye w śród robotników . W jednym 
z listów  czytam y: „ostatn io  (w maju) były porządne aresztow ania 
w Łodzi. Adam przypuszcza, że  to  w yszło z kółka exsecesyo- 
nistów  i ich s to sunków “. K orespondent łódzki w P. VII. pisze, 
że  w W idzewie pod Ł odzią w ciągu całego m aja odbywały się 
na w ielką skalę  aresz tow an ia  i rewizye. Policya rew idow ała 
robotn ików  na ulicy po wyjściu z fabryk. Liczba aresztow anych 
w IV. i V. była tak  w ielką, że sadzano  nietylko do łódzkiego 
w ięzienia, gdzie w jednej celi m alutkiej było po 6 —7-miu, ale
1 po cyrkułach rów nież w wielkim ścisku. W cyrkułach trzy



m ano ludzi po kilka tygodni. W ięzienie i cyrkuły też nie mogły 
w ystarczyć naw et przy takiem  przepełnieniu  i pom im o, że b ar
dzo wielu w krótce puszczono, p rzenoszono  tych, k tó rzy  mieli 
dłużej siedzieć, do P io trkow a i do Łęczycy (w połow ie lipca 
przeniesiono  tam  35), a później naw et do S ieradza. Jeśli oce
nim y liczbę aresztow anych w ciągu tych 2 m iesięcy na 150, 
to  napew no nie przesadzim y. Połow a z nich, być m oże, siedziała 
w zględnie krótko, ale druga połow a siedziała długo, wielu zaś 
bardzo  długo, nietylko do ukończen ia śledztw a, ale i do nadejścia 
w yroków  z Petersburga. T e nadeszły  1903 r.

W zm iankow ane aresztow ania były pierw szem i od dłuższego 
czasu m asowem i aresztow aniam i w Łodzi. P rzyczyną ich było 
w kradnięcie się do organizacyi paru  prow okatorów , a  następnie 
zdrajców , objektyw na zaś m ożliw ość szerok iego  sypania po le
gała, zdaje się, na tern, że  od pew nego już czasu, organizacya 
party jna w Łodzi p rzeszła  od system u ściśle zakonspirow anych 
i izolow anych kó łek  do licznych zebrań. Kilku z oskarżonych 
w tej spraw ie pisze, że  początkiem  tych aresztow ań była za
baw a w początkach lutego przy W ólczańskiej ulicy w m. B ła
szczyków , na k tórej było 70 i parę  osób. W sypał tę  zabaw ę 
tkacz R ostorgujew  ze stosunków  K arola D oczkała. Z 44 a re 
sztow anych 1. IV. 18 było na tym w ieczorku. Innych o skarżano
0 zebranie na K onstantynow skiej ul. w m ieszkaniu W ładysława 
Pyłki u rządzone przez R ostorgujew a. Z daje się, że ty lko Ros
torgujew  był p row okatorem , inni, albo  plątali się na zezna
niach, albo, jak  Skonieczny M aćkow iak, W ładysław  Pyłko i Ję 
drzejewski ślusarz, zdrajcam i tylko. Jędrzejew ski później stał 
się  p row okatorem , og łoszono  go w N. 45 Rob.

Przy  badaniu pułk. żandarm eryi, G noiński, jego pom ocnik 
A ndrejew  i jeszcze jakiś oficerzyna, ok ropn ie  dręczyli w ięźniów
1 używali w szelkich sz tuczek  żandarm skich , aby w yciągnąć 
z nich zeznania. Szczególnie znęcali się nad żydam i, nie dając 
im jeść po trzy  dni, a  ów  oficerzyna przy badaniu  bił ich 
naw et. G noiński, stosow nie do okoliczności, używ ał i innych 
środków . Szeroko  gaw ędził naprz. o S. D., tw ierdząc, że P. 
P. S. jes t go rsza ; S. D. zaś lepsza, bo ta  ty lko prow adzi w alkę 
ekonom iczną, i t. p.

U wielu oskarżonych  poznajdyw ano odezw y, b roszury  
i w ogóle wydawnictw a P. P. S. N iektórych o sk a rżan o  o s to 
sunki z partyjnym  inteligentem  „H enrykiem “. W yroki nadeszły 
1903 r. N ależały do tej spraw y następu jące znane  nam  osoby: 
rob. fabryczna, Zofia B łaszczyków na (s tarsza) (1. IV.) — w ysłana 
do  g. W iackiej na 3 I., później zam ieniono  na W ołogdańską 
(W ielikij Ustiug); ś lusarz  W ładysław  B łaszczyk (17 lat) (1. IV.,
9 m.) — 3 1. W iackiej (O rłów ); rob. z tkalni, B ronisław a Bła
szczyk (I. IV., parę  tyg.) — wyr. nie dosta ła ; pom ocnik  Jan  
B łaszczyk (ojciec) (1. IV., p a rę  tyg.) — wyr. nie d o s ta ł;  rob. 
Z ofia M ikołajczyk (1. IV.); tkacz Ludwik Śledziński, pseud. 
„Ja ro sz“ (I. IV., do w yroku) — 4 1. A rchangielskiej g., m iał 
jeszcze spraw ę zduńskow olską, uciekł z wygnania, 1907 r. dostał
10 1. k a to rg i; tkacz Skonieczny M aćkow iak (1. IV., 9 m.) —
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w yr. nie dostał; tkacz K arol D oczkał (1. IV., 29 m.) — 4 1. S. 
W. (Irkucka g.), pierw szy raz aresztow any w 1891 r., pow rócił 
po  am nestyi; pom ocnik W ojciech Rychliński (30. IV. 19 m.), 
wyr. nie dostał; tokarz  drzew ny Józef Przybylski (ar. 30. IV., 
w ypuszczony, pow tórnie ar. 7. XII., 15 m.) — w ysłany; ślusarz  
S tanisław  Jędrzejew ski (30. IV. 8 m.) — S. W., zdradzał, og ło 
szony  w N. 45 R.; P io tr Kowalski, rob. z W idzewa (ar. IV. V.); 
ślu sa rz  W ładysław Pyłko (IV., V.) — ogłoszony jak o  zd ra jca ; 
tkacz R astorguiew  (IV.—V.) — ogłoszony jako  zdrajca i szp ieg ; 
J a n  Łazow ski (IV.—V.. 19 m ) ;  M arya Ł azow ska (IV, V.); ro 
bo tn ik  z W idzewa G oss (IV.—V.; 19 m.); kam asznik  Salom on 
C hom entow ski (27. IV.) — 4 m. w .; D am sz (19 m.). A reszto
wani IV. lub V. (p raw dopodobnie znaczna w iększość należała 
do te jże  spraw y, siedzieli oni rów nież w łęczyckiem  w ięzieniu): 
M ordka Ajber, Jakób  Ari, T om asz B akalarski, K arol Czarnecki, 
A ntoni D om iniuk — w ysłany do S. W., Józef Kisera, Franciszek 
Kłos, K urzyński, F ranciszek  Ł ukom ski, Józef Kowalski (29 m.)
— 3 1. S. W. (Irkucka g.) — oskarżano  o P. P. S. i o P role- 
daryat, Regina K ow alska. (L isty z w ięzienia łęczyckiego i listy 
uciekinierów . P. VIL, VIII. 01; R. 41,42).

5. IV. W a r s z a  w a. W m ieszkaniu kam aszn ika  Izydora 
A lperta (u tonął po w ypuszczeniu (aresztow ano 6 osób w czasie 
zebrania. W sypał ich rzeźb iarz  Jank iel Lewenberg, k tó ry  też 
był aresztow any. O to  ich nazw iska: rzeźb iarz  M ottel H erm elin, 
rzeźbiarz  Dawid (imię), rządca  dom u M ajer Feigelstein  (4 m.)
— wyr. nie d o sta ł; szw aczka D obra Rywka G oldstein  (4 m.) 
wyr. nie d o sta ła ; ślu sarz  Szyja Kroi (11 m.) — w. nie dostał. 
W tej spraw ie ar. w Łodzi kam aszn ika Salom ona C hom entow - 
sk iego  (27. IV. — 4 m. w.), praw dopodobnie  należał do te j spraw y 
i rzeźb iarz  M oszek W oldszyner (6—7 m.) — w yem igrow ał do 
Ameryki. Spraw a nosiła nazw ę „Króla, C hom entow skiego 
i innych, oskarżonych  o  należen ie  do P. P. S.“ (D ane A lperta).

25. IV. W a r s z a w a .  A resztow ano m ajstra  ślusarsk iego  
G randenberga  i 9 m łodych p isarzy  od Rudzkiego (m oże to  
było w 1902 r.) (P. VI. 02).

IV. (koniec). Policya fabryczna znalazła  coś nielegalnego 
m jednego in teligen ta  i 1 lak iern ika  w fabr. L ilp o p a ; a re sz to 
w ano ich.

IV. V. W a r s z a w a .  U w ięziono 4 osoby. A dw okata W a
cława Łypacew icza ( l '/s  nr.), ucz. szkoły  technicznej S tefana 
W eicherta i C ieszkow skiego. Spraw a nosiła  urzędow ą nazw ę: 
„Spraw a W eicherta i Ł ypacew icza“. Tego osta tn iego  o skarżano  
o to , że  daw ał W eichertow i b roszury  socyalistyczne i brał 
udział w urządzaniu  1 m aja.

27. IV. Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  A resztow ania m a
sow e, następnych zaś dni i p rzez maj i czerw iec praw ie n ieu
sta jące  liczne aresztow ania. W naszych spisach im iennych mam y 
w tym  roku  87 ar. i 2 listy gończe — 26 ar. 27. IV., 3 — IV., 11.— V., 
17—VI., z n iew iadom ą datą  — 30. Jeden z aresztow anych (siedział 
o n  długo), tak  charak teryzu je  te  aresztow ania co do liczby: „27. 
IV. m asow e, w zięto około  300 osób, następnych dni też b rano ,
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aż do końca m aja, później tylko pojedyńczych“. List cz ło n k a  
K. Z. pisany do Londynu z d. 3. VI. d o n o s i: „W D ąbrow ie w zięto  
60-ciu“. Przyjm ując, że tych 60 w yczerpuje już w szystkich a re 
sz to w an y ch  w maju, że  w czerwcu w zięto ty lko tyle, ile po- 
s ^ d a m y  w spisach za ten  czas tj. 17, liczba 300 aresztow anych  
jeśli je s t p rzesadzona, to  pójdzie na pokrycie nielicznych za
rejestrow anych przez nas a resz tow ań  w sam ym  końcu kw ietn ia, 
pojedyńczo branych po czerw cu i, być m oże, za  nizko ocenio
nych aresztow ań w V. i VI., o trzym am y więc w rezu ltac ie  
okrąg ło  380 aresztow anych w tym roku. W edle obliczeń i wia
dom ości tow arzyszy, siedzących bardzo długo w tej spraw ie, a co 
w ażniejsza, siedzących razem  w liczbie k ikudziesięciu w wię
zieniu kieleckiem  w w arunkach sw obodnego kom unikow ania 
się  m iędzy sobą, do sprawy, wynikłej z tych aresztow ań, na
leża ło  168 osób , oprócz uw olnionych po pierw szych badaniach. 
W obec więc tego i w obec żnanej taktyki ów czesnej żandar- 
m eryi pow. będzińskiego, liczba 380 aresztow anych je s t raczej 
za  nizką, niż za w ysoką w porów naniu  z is to tną . N. b. ilość 
kró tko trw ałych  aresztow ań  żandarm i mogli zw iększyć ze względu 
na 1 m aja. Pośw iadcza to  i list jednego tow arzysza, zam ieszka
łego w K rakowie, a pochodzącego z Zagłębia, m ającego tam  
liczne stosunki (party jne i nie partyjne) i podów czas kom uni
ku jącego się ciągle z "Zagłębiem. W edle jego inform acyi ów cze
snych  w zięto : z H uty Bankow ej — 37, z kopalni naW arp iach  
— 4, z „Paryża“ 2, z „F lory“ — 2, z „Jana“ w Sielcu, z H uty 
„.Katarzyna“ i t. d. — ogółem  400. 7. V. w B ędzinie siedziało 80. 
Ż andarm i zdołali głębiej p rzen iknąć w sfery robotn icze Z a
głębia. O lbrzym ią pom oc wyświadczył im sw em  sypaniem  
Krawczyk (skazany na kato rgę  za zabójstw o M azura), przynaj
mniej wielu oskarżonych  w ym ieniało Krawczyka, jako  przy
czynę swego aresztow ania. W ogóle za  bliższy pow ód tych a re 
sztow ań należy uw ażać spraw ę zabicia M azura. A resztow ania 
zaś w 1901 były bezpośrednim  dalszym  ciągiem tam tych ar. 
z końca 1899 i początku  1900, nie ty lko chronologicznie, ale 
i przyczynow o. W szystkich aresztow anych o skarżano  o nale
żenie do P. P. S.; oprócz tego  specyfikow ano te  oskarżenia, 
narzucając tym lub owym osobom  w szystk ie zew nętrzne prze
jawy życia party jnego P. P. S., poczynając od 1 m aja 1899 r. 
a  naw et n iektórych o skarżano  o zabaw ę w B ędzinie w jesieni 
1898 r. D la swej wygody żandarm i podzielili tę  spraw ę na 
k ilka grup. Nie znam y tych podziałów . W iem y ty lko, że jedna 
z tych spraw  nosiła urzędow ą nazw ę: „Spraw a rew olucyjnych 
kó łek  górników  w pow. będzińskim “ a druga ,;Spr. działalności 
P.' P. S. w pow. będzińskim “ . Z nam y następu jące  nazw iska 
należących do te j sprawy. A r e s z t o w a n i  27. IV .: g iser H. 
Bankow ej Jan  B orow iecki (13 m.) w krótce po wyp. u m a rł; 
ślusarz  od G am pera z D ąbrow y Józef B arczyński (3 m.) — 4 1. 
S. W .; ślusarz  z k. Renard, W incenty D yszyński, po wypu
szczeniu uciek ł; g iser od G am pera, Leon D om anek  (10 m.) — 
dozór; ślusarz  z D ąbrow y Edward Kopeć (28 m.) — 41. S. W. 
(Irkucka), w zięto u niego p łó tno  na sztandary , „R obotn ika“ ,
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„P rzedśw it“ , dynam it; tokarz  z D ąbrowy, Jeliński (6 m.) — nie 
należący do ruchu ; ślusarz z f. H ulczyńskiego, Edward M ajer 
<6 m.) — 3 1. S. W., sypał, podał w 1903 prośbą o ułaskaw ienie; 
ś lu sarz  od  H ulczyńskiego, Ludwik Sokołow ski (6 m.) — 3 1. 
S. W. (Irkucka); m ajster ślus. od H ulczyńskiego, Spałkow ski 
(3 m.) — w yroku nie dostał; ślusarz z H. Bankowej, Antoni 
M oruń (10 m.) — dozór, zw aryow ał w w ięzieniu; ślusarz  od 
Hulcz. Jachow icz (7 m.) — wyr. nie dosta ł; górnik  z kop. Re
nard , Ju lian  Polakiew icz (4 m.) — wyr. nie dostał; tokarz  z H. 
K atarzyna, F ranciszek  W oźniak — 3 1. S. W.; to k a rz  od G am 
p era , K opiński (14 m.) — 3 1. S. W.; dozorca  z H. B ankowej 
Kowalski (3 m.) — w. nie dosta ł; to k a rz  z z H. K atarzyna 
W róbel (8 m.) — dozór (nie należący do ruchu); g is e ro d  G am - 
p e ra  z D ąbr. W ładysław B rodziński (5 m.) — 3 1. S. W. (Jeni- 
sie jsk ); ucz- szk. górniczej, Stefan B rodziński (2 tyg.) — wyr. 
nie d o s ta ł ; g iser z H. Bankow ej W itold Borow iecki (29 m.) — 
5 1. S. W .; ślusarz  z H. K atarzyna, Rom an D om anek  — 5 1. 
S. W. (drugą spr. m iał o manif. w w ięzieniu radom skiem ); s to 
la rz  od G am pera, K onow ski (4 m.) — dozór; górnik  z kop. 
„M ichał“, Jan  O sińsk i (32 m.) — 5 1. S. W. (1 r. do łożono  za 
dem onstracyę w wiąz. radom skiem ); górnik, N ikodem  W acień- 
sk i (28 m.) — w ydalony do P ru s ; górnik  z Milowic Antoni 
T orbus — 4 1. S. W.; ślusarz  (pom. m aszyn, na kolei Nadwi- 
ślańsk . w Lublinie), B ronisław  D yszyński (27 m.) — 51. S. W.; 
górn ik  z k. „S aturn“ S ibielak (24 m.) — 4 1. S. W.; giser z Huty, 
Jakób  W ieczorek — 3 1. S. W. (Irkucka). Ar. 17. IV. — górnicy 
z  kop. M ichał A leks. Istelski — 3 1. S. W. i W iktor Szklarek  
(7 m.) — uciekł, u rzędnik  od H ulczyńskiego, B olesław  Jag o 
dziński po 2 m. uw olniony, po tem  ar. 19. XI. — 3 1. S. W.

A r e s z t o w a n i  w m a j u :  dozorca z k. „Jan“ , Karol 
Karcz (3 m.) w. nie dosta ł; ucz. szk. górn. Z ygm unt Lewański 
(14. V., 31 m .)— 6 1. S. W. (rok  dodano za dem. w w. radom .); 
g iser od G am pera B erezow ski (3 m.) — dozó r; Budziński (1— 
2 m .); ślusarz  z H. B ankow ej, Ludwik C zajkow ski (4 m.) — 
uciekł, b ra t jego Stanisław , odlew nik od G am pera (27y m.), 
uczeń szk. górn. T eodo r M irecki (1V2 ni.) — wyr. nie dostał, 
ar. z pow odu identyczn. nazw iska z Józefem  M.; górnik  z „Jan a“ 
A leksander D anecki (3 ‘/s m.) — dozó r; M arcin Krawczyk (3 m.) 
— dozó r; ucz. szk. górn. Radziejow ski — wyr. nie d o sta ł; 
inżyn. z D ąbrow y, Jasińsk i (1. V.); sztygar z k. „Satu rn“, S ta
nisław  O strow ski (3 m.) — 3 1. S. W.; sto la rz  od F itznera  M i
chał K onieczny (12. V., 15 m.) — 3 1. S. W. (Irkucka).

A r e s z t o w a n i  w c z e r w c u :  dozorca  przy górnikach 
z k. M ichał-Piaski, Jan  Piasecki (7. VI.) — 4 1. S. W .; cieśla 
Jó ze f S kórzyński (8. VI.) — w ydalony do Galicyi, u niego m ie
szkał Jez io ro w sk i; górn ik  z k. „M ichał“ Stanisław  Porębski 
(9. VI., 26 m.) — wyd. do G alicyi; górnicy z k. „M ichał“ , Jakób  
i F ranciszek  B ieńko, po 3 1. S. W.; A ntoni B arg ieł; z k. „R e
na rd “ Jan  B erg ier; ślu sarz  D ziedzic (?) (8 m.) — wyr. nie do
s ta ł;  g iser z H. B ankow ej W incenty Jeszke  (25‘A, m.) — 5 1. S 
W. (Jaku ty ); tokarz  z D ąbrow y K opczyński (12 m.); górnik



z k. „W iktor“ Jan  Klocek — 4 1. S. W .; ślusarz  z k. „R enard“,  
Wł. K inastowski (8 m.) — 3 - 4  1. S. W. (Irkucka); z k. „W iktor 
A ntoni Krzyszkow ski (syn) — 3 1. S. W.; z k. „M ichał K arol 
O daj — um arł; sto larz  m eblowy A ntoni Rompel — 1 r. dozoru  
pol.; z k. „M ichał“ Serafim ; z M ilow icS tan.K rzyszkow ski (ojciec) 
-  3 1. S. W.

N iew iadom a data aresztow ania: prakt. z k. „Jerzy* Wła
dysław B rodziński — 3 1. S. W. (Jen is ie jsk a ); górnik  z „Re
narda“ Jan  Czapiga (3 m.) — w. nie dostał; z f. F itznera, Fe
liks Cieplak — 3 1. S. W .; rob. z Sielca, Józef C ader (2 m . ) -  
w. nie dostał; z H. B ankow ej, Ignacy K oszelski — 3 1. S. W .; 
z D ąbrow y K arol K asprzyk — 3 I. S. W .; od  F itznera, Ignacy 
Kęsik — 3 1. S. W .; ślusarz  z Sielca, M ichał K opper 1. g. z 1. 
I. 02 — poszukuje  dla w ykonania kary 1 r. dozoru  w spr.-PPS .;, 
sto larz  od G am pera, G ola (4 m .); ka taryn iarz  Paw eł K opczyński 
z Sosnow ca, posz. 1. g. z d. 1. I. 02 dla wyk. w yroku 1 r. do
zoru  w „Spr. PPS.“ ; ślusarz  z „R enarda“ , M achnolew ski (2 m.> 
więz. nie dostał; urzędnik  od Hulcz. M oraw ski (2 m.) w. nie 
d o s ta ł; dozorca przy ślusarzach , Adam N ielepiec -  3 1. 
S. W.; sztygar W acław N ielepiec — 3 1. S. W.; z k. Milowic 
F ranciszek O larzew ski — 3 I. S. W.; masz. z k. „Renard*, 
S tanisław  Bergier (2 m.) — w. nie dosta ł; dozorca  z k. „R enard“ 
Rajw ocha (3 m.) — w. nie dosta ł; to k a rz  od F itznera  Jul. Si- 
b ielak — 3 1. S. W .; ucz. szk. górn. K azim ierz Ślim ak — 3 1. 
S. W. (Jenisiejska); Ł ukasz W ieczorek (3 m.); górnik  z „Re
narda“ Z ając ( l ‘/2 m.) — w. nie dostał; z k. Milowice Tom asz 
W asiński — 3 1. S. W.; górn ik  Św ierzaw ski; to k a rz  Szpitzhagel 
(parę  tyg .); z D ąbrow y O trębsk i (IV.—VI.) — poszuk . 1. g. z d. 
12. X. 01 r.; uczniow ie szk. górniczej Ignacy Lew andow ski, 
Jerzy  Rychliński w „spr. rew. kó łek  górników  w pow. będziń
skim “. W yroki (w iększe) nadeszły w 1903 r. (K artki w ięzienne; 
P. VIII. 903, Odp. na kw est. T. A rciszew skiego (b. obszerna), 
gór. S. Porębsk iego , g. W. S zk larka; listy).

P rzed  1. V. w B i a ł y m s t o k u  aresz tow ano  15-tu robo
tników , w tern 3 Polaków . N azw iska tych ostatn ich  znamy:, 
ślusarz  Biryłow, tkacz Gacewicz, sto la rz  Z aw ada (K. Rob. N. 2).

3. VIII. W a r s z a w a .  Na zebran ie  przedstre jkow e żydów 
kraw ców  łaciarzy , k tó re  odbyw ało się  na M arym oncie, zjawili 
się kozacy i policya. A resztow ano z obecnych 120 osób — 30 
i kilku. Przew ażnie, oprócz jednego oskarżonego  o przynależ
ność do „B undu“ Chaim a Z akona, byji to  najzupełniej nie
św iadom i, a naw et ciem ni i przesądni Żydzi. Pom im o to  p ra
wie w szystkich trzym ano  do w yroku w w ięzieniu przez 6 m ie
sięcy, poczem  (w II. 1902 r.) skazano  19 na 1 rok  dozoru  lub 
gminy, 3 — 2 1., 1 — 3 1., 3 uw olniono. Rękaw icznik Chaim 
Z akon m iał jeszcze inną spraw ę — skazano  go na 4 1. S. W. 
(O rgan więźniów  politycznych w Siedlcach „Z za  k ra ty “ i listy 
z w. siedleckiego).

P rzed 16. VIII. W i l n o .  A resztow ano 20 osób, p raw do
podobnie w spraw ach Bundu (Biuletyn 18).

Prz. VIII. W i ł k o w y s z k i .  Były 3 aresz tow an ia(B iu l. N. 19).
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Prz. VIII. G r o d n o .  Na dw orcu kolejowym  w w agonie 
żandarm i znaleźli wiele literatury  żargonow ej. N ikogo nie a re 
sztow ano (Biul. Nr. 18. z d. 19. 6. VIII).

18. IX. W a r s z a w a .  A resztow ano zebran ie  z 29 o só b ; 
w tej liczbie był odlew nik K arol B ugajski (6 m.) — oskarżano  
go o P ro le tarya t, IX. 1903 — w ysłany na 3 1. S. W. (Odp. na 
kw estyon.).

27. X. W a r s z a w a .  A resztow ano 14 robotników . Z na
leziono lite ra tu rę  i listy składkow e. O skarżano  o należenie do 
P. P. S. G łów ny o skarżony  w tej sprawie, zecer K azim ierz 
Jandziński, po 10'/2 m. w ięz. w ypuszczony, wyemigrował. B rat 
jego, ślusarz  W ładysław Jandzińsk i, w ysłany na Syberyę; Anioł 
(R oland Leon?) p iekarz?  (3 m .); B loda (3 m.); A ntoni G łębocki 
(3 m .); Je lonek  (9 m .); Krawiec (czy nazw isko?) (6 m .); jego 
żona (3 m.); K rakus (pseudonim ) — (3 m .); K otlarz (3 m !); 
M orjan (3 m.); sto larz  M ateusz Z ając (3 m.); Stefan Śliwiński 
(3 m .); Ludwik Śliwiński (3 m.) (O dp. na kwest.).

27. XI. G r o d n o. Z aaresz tow ano  11 robotników  (O. W. 46).
XI. W i d z e w  pod Ł odzią. A resztow ano w listopadzie 

trzydziestu  kilku robotników . Poniew aż brakło w olnych miejsc 
w w ięzieniach, w sadzono ich do piwnicy fabrycznej. Lukenbach, 
dy rek to r fabryki H einzla i K unitzera, chętnie dał na to  po 
zw olenie. P raw dopodobnie przyłączono tych robotników  do 
spraw, wynikłych z aresztow ań grudniow ych — spraw y S. P iąt
kow skiego i innych, oskarżonych  o należenie do P. P. S., 
i spraw y S. D. K. P. i L. (?) L ist G u tta  z d. 19. I. 02: „niedawno 
aresztow ano  w Łodzi 30 ludzi naszych“ (R. 43).

XI. czy pocz. XII. W a r s z a w a .  A resztow ano zebran ie  
garbarzy-Polaków  (O. W. 47).

1. XII. W a r s z a w a .  D uże aresztow ania. O charak terze  
ich inform uje następujący w yjątek z listu Jul. z d. 10. XII. 
„esdecy zupełnie wybrani, ale i nam  się dostało , zw łaszcza 
w Łodzi ; ale o tych ostatn ich  (w Łodzi), podobno w ielkich a re 
sztow aniach, dokładnych w iadom ości jeszcze niem a. W iększość 
naszych inteligentów  w W arszaw ie zaszpiclow ana. Sytuacya, 
jak  widzicie, niew esoła, a raczej zupełnie pod psem . Cała 
m asa rzeczy wymaga reperacyi, uchronien ia  od  rozbicia i t. d., 
n ie mówiąc już o daw niejszych brakach, k tó re  w ym agają też 
usunięcia. A ludzi n iem a“.

Urzędowy „P rzegląd“ też  w spom ina o aresztow aniach  S. 
D. w tym mniej w ięcej czasie (listopad star. st.). O . W. w N. 49 
p iszą o w ielkich aresztow aniach , a w N. 53 donoszą, że  w czasie 
tych aresztow ań zabrano  d rukarn ię  polską, w innem  zaś m iejscu 
czcionki (m oże to  była drukarn ia  esdecka).

W naszych spisach posiadam y następu jące  osoby, ar. 1. 
XII., o k tórych wiemy, że było oskarżone  o S. D .: student 
Edward Chwalewik w 03 r. — 3 1. R. (S. W .?); nauczycielki 
M arta (5 m.), Józefa  (5 m.) i W anda M archlew skie, w IV. 902 r. 
w ydalone do P ru s ; robo tn ik  S tanisław  Kulik, uprzednio  już 
był na Syberyi w spraw ie S. D. K. P .; p iekarz  M ichał Cajler,



w w ięzieniu waryował, w ypuszczono go ze szp itala  na 3 tyg. 
przed śm iercią, um arł 3. XII. 03 r. w Będzinie.

A resztow ani tej daty a oskarżen i o P. P. S.: s tuden t Ł u
czyński, S tanisław  G ołębiow ski — 3 1. S. W. (?). . .

Z pew nością bardzo wielu aresztow anych tej daty  mniej 
więcej, a należących do jednej z pow yższych spraw , posiadam y 
w swych spisach, nie m ożem y ich jednak  podać tu, poniew aż 
nie mam y o nich dokładnych danych. N azw iska te  um ieszczam y 
w dziale nieokreślonych.

Tajny „P rzeg ląd“ w ażniejszych śledztw , prow adzonych 
przy zarządach  żandarm eryi w 1902 r., p isze:

„W czasie la ta  1901 r. zauw ażono w Łodzi system atyczną 
p ropagandę „Polskiej Par. Soc.“ i skonsta tow ano , że kieruje 
nią S tanisław  P iątkow ski, k tóry  przyjechał z zagranicy w lutym 
w tym że roku.

Gdy aresz tow ano  P iątkow skiego, znalez iono  przy nim no 
tatk i o ko lportażu  rozm aitych wydawnictw nielegalnych i ra 
chunki sk ładek  pieniężnych. Ś ledztw o w ykryło, że  Piątkow ski, 
będąc przedstaw icielem  „P. P. S.“ w Łodzi, działał tam , jako 
członek jej „kom itetu“ . W m iędzyczasie od lutego do listopada 
1901 r. P iątkow ski szeroko  rozw inął p ropagandę partyjną, 
w ciągnął dużo osób  do udziału w rozpow szechnian iu  literatury  
nielegalnej, k tó rą  sam  przyw oził z W arszawy, zb ierał na ko 
rzyść partyi składki i zorganizow ał szko łę  agitatorów , w celu 
przygotow ania członków  partyi do sam odzielnej działalności“.

Wedle naszych inform acyi Stanisław  P iątkow ski, skoń
czony przyrodnik, pracow ał w Łodzi w laboratoryum  prywa- 
tnem . A resztow ano go 6. XII. 1901 r. w W arszaw ie przy kasie 
na dw orcu w iedeńskim . A resztow ano go na rozkaz  żandarm eryi 
łódzkiej. Przy nim znalez iono  kopię  pokw itow ań do „R obo
tn ika“ (oryginał w ydarto z ust A. Śulkiewiczowi podczas a re 
sztow ania tegoż) — no tes z rachunkam i partyjnem i i pseudo
nim am i, zam ów ienia na bibułę i t. p., a w dom u kw it pocztowy, 
kom prom itujący M. Babicką. Z dradził go M aćkow iak, k ilkakro
tn ie ogłoszony w „R obotn iku“ , u k tó rego  P. był przed  a re 
sztow aniem  1. IV. 901. W jesieni żandarm i wpadli na ślad P., 
tem bardziej, że  do stosunków  w kradł się p row okato r (kółko 
w stosunkach  „F ran k a“, gdzie w ykłady m iała R.) O skarżano  
go o kierow nictw o rob o tą  P. P. S. w Łodzi, Pabijanicach i Zgierzu, 
o nadanie jej w iększej energii („Ł odzianin“, odezw a paździer
nikow a w Z gierzu i Pabijanich  i t. p.), zak ładanie „szkół agi- 
ta to rsk ich" (wymysł p row okatorsk i), o bezpośredn ią  styczność 
z C. K. R. P. P. S. Znam y szczegółow o daty z pobytu P ią t
kow skiego w w ięzieniach, ar. go 6. XII. 901 r.; śledztw o trw ało 
do 21. VI. 902 r. t. j. 6 ’/s m.; siedział w celkow em  więzieniu 
do 26. VI. 902, później we dw ójkę z J. M ireckim . W X. paw. 
przesiedział od 7. XII. 01 do 24. IV. 02, w P io trkow ie od 25. 
IV. 902 do końca kw ietnia r. 03; w Radom iu od IV. do 20. X. 
903 r.; w transportow em  w ięzieniu na P radze X. — XI. 903 r. 
przez 3 tyg.; na Paw iaku listopad do 9. XII. 903 r.; w K rasno
jarsku — koniec grudnia 1903 r. — 2 tygodnie; w A leksan-
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drow skiem  w ięzieniu cen tralnem  do 28. V. 1904 r. A zatem  
ogółem  przesiedział 2 l/2 roku , pom im o, że  w łaściwe śledztw o 
trw ało  ty lko 6 72 m. i pom im o tego , że  w yrok 5 1. S. W. liczył 
się  od 6. VI. 1903 r. i że  na w ięzienie nie był w cale skazany. 
W spraw ie łódzkiej dosta ł w łaściwie ty lko 4 1., 5 rok  dołożono  
za  m anifestacyę m ajow ą w w ięzieniu radom skiem . G łów ne a re 
sztow ania w tej spraw ie nastąp iły  w Łodzi 7. XII. D o końca 
grudnia w zięto  najm niej 120 osób. Jednocześn ie  z P iątkow skim  
ar. kilka osób w W arszaw ie. D o tej spraw y dobierali żandarm i 
w  Łodzi pojedyńczo i p rzez styczeń i luty 1902 r. O gółem  do 
tej spraw y pociągnięto  ta k  czy inaczej 131 osobę. D alej znow u 
cytujem y „Przeg ląd“, a le w naw iasach przy nazw iskach będziem y 
podaw ali szczegóły nam  znane, a  nie przytoczone przez „P rze
g ląd“-

„G łów nym i w spółpracow nikam i P iątkow skiego byli: Ale
ksander Sulkiewicz (b. u rzędnik  celny ar. w W arszaw ie 6. XII.; 
uw olniony za kaucyą, uciekł); Juda H ercm an (przyrodnik, ar. 
w Łodzi II. — III. 1902 r. — 3 1. S. W.); Ludwik H ryniew iecki 
(handlowiec — ar. w W arszaw ie 6. XII., w ysłany w tej spraw ie 
do W ołogdy); Adolf Lew andow ski (m ajster szp inersk i, ar. 6.
XII., siedź, do w yroku. — 3 1. W ielkiego U stiugu w g. W oło- 
gdańskiej); Adam B ujno (handlow iec — uciekł jeszcze w je 
sieni 1901 r., poszukiw any  1. gończym  z d. 1. III. 902 w spraw ie 
„P . P. S. P ro le ta ry a t“ ); Feliks P iętka (urzędnik  banku  państw a, 
3 m. siedź. — 3 1. g. W ołogdańskiej); R om an G alski (sto larz, 
siedział 11 m., uciekł); M arya R ogow ska (nauczycielka ar. 8.
XII., 5 l/o m. -  3 1. W ołogd.*).

W ina tych osób  zo sta ła  stw ierdzona przez znalezione 
u w iększości z nich w ydawnictw a rew olucyjne, jak  rów nież 
zapom ocą innych danych. N aprzykład  u Sulkiew icza zn a le 
ziono  kartkę  ko lpo rterską  P ią tkow sk iego ; Lew andow ski z po 
lecenia P iątkow skiego dostarczał rozm aitym  osobom  nielegalną 
lite ra tu rę  i m iewał wykłady na kółkow ych zebran iach  ro bo tn i
ków ; tę  czynność spełniał i B ujno, k tó ry  agitow ał w śród ro 
botników  do czasu zjaw ienia się  w Ł odzi P iątkow skiego. H erc
m an i Rogowska także  m iewali w ykłady na kółkach, a G alski 
pom agał P iątkow skiem u w organizow aniu  kó łek  i u rządzał ich 
zeb ran ia  w swem  m ieszkaniu. Z H ryniew ieckim  P iątkow ski 
pozostaw ał w n ieustannych sto sunkach  konsp iracy jnych ; w cza
sie  rewizyi u H ryniew ieckiego w W arszawie znalez iono  w w ielkiej 
ilości rozm aite  u tw oiy  rew olucyjne. Skład nielegalnej lite ra tu ry  
w Łodzi znajdow ał się  w m ieszkaniu  P iętki, do k tó rego  wciąż 
zachodził P iątkow ski.

Do tego  sam ego w ystępnego tow arzystw a należeli: Teofil 
Szafrański **) g iser z fabr. Johnów ; 6 m. — 4 1. S. W. Jak u ty );
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*) G alsk i i B ujno pociągani do spraw y „P ro le taryatu“, 
R ogow ska w 1900—1901 r. w W arszawie o sk arżo n a  o p rzecho
w ywanie zakazanych  wydawnictw , a H ryniew iecki w 1899—1901 
roku  w W arszaw ie o udział w dem onstracyi.

**) Szafrańsk iego  pociągano  do spraw y .P ro le ta ry a tu “ .
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Sander W ais; Izydor Rubinstein (int. — 3 1. S. W.); Józef Bi- 
rencw eig ; M arkus G arfinkel; Icek T aca; Leon Fogelew icz; 
D awid Frajfeld i W itold Lewandow ski ( in t.— w ysłany do W iel
kiego U stiuga g. W ołogdańskiej). Z  p<?śród nich w spó łp raco : 
wnikam i P iątkow skiego w agitacyi byli: m iędzy robotn ikam i 
Szafrański, pozostali zaś — w śród uczącej się  m łodzieży. Na- 
p rzyk ład : R ubinstein, G arfinkel, T aca, W ais, B irencw eig, F o
gelewicz, Frajfeid i W itold Lew andow ski brali do sieb ie  lite
ra tu rę  n ielegalną i użyczali jej swym znajom ym . W szczegól
ności w ielką ilość literatu ry  nielegalnej znalez iono  u G arfinkla
1 Tacy.

N astępnie  Zygm unt Raczkowski (student z K arlsruhe, po 
ciągany w W arszaw ie do spraw y zagranicznych tow arzystw ; I. 
g. z d. 1. XII. 901, poszukiw any do tej spraw y); Leon Brodzki 
(int.); T om asz P y tasz ; N atan  i R ozalia G oldblum ow ie (lekarz 
z żoną, ar. w Łodzi II. czy III. 1902 r.); M arya B abicka (int., 
5 m. siedź., um arła w W arszaw ie 5. XI. 1903 r.); Jan  i Tadeusz 
H arbolew scy i M ieczysław  F renkiel (syn fab rykan ta  — nie do
sta ł w yroku) przechow yw ali ty lko  zakazane  w ydaw nictw a“. — 
Tyle „Przeg ląd“.

O soby, k tó re  należały  do tej spraw y, a le powyżej nie zo 
stały  w ym ienione: żo n a  s to la rza  M ichalina G alska  (ar. 7. XII.,
2 tyg.) — w yjechała z m ężem  za gran icę ; ślusarz  W alenty 
B ednarek  (7. XII., 6 m .); W olniakiew icz (rob., uprzednio  ze 
spraw y 1893 r. był na Syberyi) — w ysłany do W ołogdy; sto larz 
A polinary W iśniew ski, ps. „D ziadek“ (10. XII., 11 m.) — w krótce 
po w ypuszczeniu um arł, pogrzeb 20. XII. 902 (?); Jan  Z agrodzki; 
robo tn ik  z W idzewa, Lucyan Rudnicki (ar. 1. I. 902, siedź. 2 
dni, ar. następn ie  1903 r.). W bezpośrednim  zw iązku z pow yższą 
spraw ą znajduje się  i sp raw a poniższej grupy a re sz to w a ń : 
s to la rz  M aks Stępiński, uciekł przed aresztow aniem  w X. czy 
XI. 1901 r. L. g. z d. 1. III. 1902 poszukuje do spraw y P. P. S. 
i „P ro le taryatu“. 19. I. 02 zaaresz tow ano  jego żonę, przesie
działa przeszło  3 m. z dw ojgiem  dzieci, poczem  w ysłano ją  do 
w yroku do Mławy, skąd  w yjechała do m ęża. Z pow odu listów 
S tępińskiego do żony  aresz tow ano  s to la rza  K onstantego So
kołow skiego i robo tn ika  Jan a  B ukow ieckiego. P ierw szy siedział 
4 dni, drugi 6, poczem  zostali w ysłani do gmin. W łaściciela 
m ieszkania, u k tó rego  m ieszkała Ś ledzińska, tkacza  W ielkiego, 
aresztow ano  rów nież (siedział 7 dni).

A resztow ania te  (grudniow e w połączeniu  z uzupełnieniam i 
za  stycz. i luty 1902 r.) rozbiły najzupełn iej organ izacyę par
ty jną w Łodzi. W liście jednego z ruchliw ych agitatorów  łódz
kich, datow anym  w styczniu 1902 r., k tóry  um knął przed a re 
sztow aniem , czytam y: „Ze starych stosunków  są  wszyscy, ale 
to  wszyscy, w ybrani. Jeżeli k to  został, to  ze św ieżych, i to  
takich, k tórzy  nic w spólnego ze starem i nie m ieli“. N a m ar
ginesie tego ustępu  inny em igrant, k tó ry  przez dłuższy czas 
znał bardzo  dobrze i prow adził robo tę  łódzką, dop isa ł: „ fak t“ .

W a r s z a w a .  „Spraw a Rybackiego i G iersa  o podburzan ie  
do s tre jku“. N ależeli ze znanych nam  do tej spraw y: robo tn ik
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G iers, rob. Rybacki i rob. Lucyan Kam iński, (poszukiw ani do 
te j spraw y 1. g. z d. 12. X. 01. (Listy gończe).

S u w a ł k i .  D o spraw y „o szkodliw ym  kierunku  garbarzy 
i kraw ców  w Suw ałkach“ 1. g. z 1. XII. 01 poszukuje M oszka 
Serejskiego i A jzyka B iedaka (L. g.).

W ł a d y s ł a w ó w .  Listem  gończym  z d. 22. VI. 1901 r. 
poszukiw ani są  do „Sprawy zabran ia  transportu  socyalno-re- 
wolucyjnych wydawnictw na stacyi Ruda-K ozłow a“ : M owsza 
Lewi, M ow sza Lew ior i B oruch Lew ior (L. g.).

A r e s z t o w a n i ,  o b j ę c i  n a s z e m i  s p i s a m i ,  k t ó 
r y c h  n i e  z d o ł a l i ś m y  u g r u p o w a ć  w s p r a w y  z p o 
w o d u  b r a k u  d a n y c h .

W a r s z a w a .  Szlifierz, Jan  F loryan Jasiński (11. I., 6 m.) 
— w ydalony do Austryi — oskarżano  go, że w ygnał ludzi na 
stre jk  w W awrze, nie pozw olił robić żadnem u szlifierzow i w fa
bryce W eszyckiego na 1 maja, że rozdaw ał różne  b roszury  P. 
P. S. i P. P. S. P., że był na zebraniu  w M arkach, o pobicie szli
fierza, o zb ieran ie  sk ładek  na partyę i w ięźniów . (Odp. na kwest. 
J. F. Jasińskiego). R obotnik z fabryki tyt. Polakiew icza, Dawid 
Stein (III.) w V. 03 r. -  5 I. S. W. (O. W.); inżynier Stanisław  
M ichalski (IV, V. poraź  drugi) — w 03 r. — 3 1. Rygi w spraw ie 
czytelni bezpła tnych; K raszew nik (VII); b lacharz F ranciszek 
G rzym ski (21, IX., 3 m .) — w spraw ie b lacharza B ullaka, ar. 
w 1900 r.; inteligent nielegalny S tanisław  Trusiew icz (26. X .)— 
w 03 r. — 10 1. S. W. (Jakuty) w spraw ie S. D. K. P. i L.; P au
lina H encel (1. XII.); s to la rz  B olesław  K iełczewski (2. XII. 9 
m.) w 903 r. — 1 r. gminy, w spraw ie P. P. S. P .;  rzeźbiarz 
Pełte G oldfarb (30. XII., 3 m. 20 d.) — 902 r. — w ysłany do 
gminy, oskarżano  o należenie do P ro le tarya tu  (n iesłuszn ie); 
M aks A bram ow icz; stud. Szew ach D aniuszew ski; m etalow iec 
Jan  D urko, siedź, k ilka m. w spr. P. P. S.; akuszerka  Ewa 
Falkner w 902 r. — 4 1. S. W. praw dop. spr. B undu; Józef Fri- 
dling; Alfons H ofm an; F ranciszek Ja w o rsk i; B asia M aas; M ałka 
M andelbaum ; W ojciech M asłow ski; W ładysław N aw rock i; Jan  
P o gonow sk i; Rejza S a lo m o n ; ucz szkoły  techn. R otw anda Z y
gm unt Łada — znaleziono  wydawn. P. P. S., żadnej innej spr. 
nie m iał; stud. uniw. A leksander Zarchin, praw dop. spr. „Bundu“ ; 
Jan  Bielkowski. W szystkie pow yższe osoby, zaczynając od 
A bram ow icza, były już w X. paw. w kwietniu.

A nna A rynkow a; T auba G oldenberg ; B ejsza G urew icz; 
Rachela G ierszo n ; Szejw a K artin; A braham  K asztelanie; N euch 
L ew szyn; stu d en tk a  z S orbony  M arya T ropow ska (1. g. za  nią 
30. I. 01 r. w spr. „P. P. S.“, b ra t na zesłaniu  w Syberyi); Leon 
B ąkow ski; A braham  Z achs; Rysia Steinlucht. W szystkie pow yż
sze osoby, zaczynając od A rynkow ej, były już w X. paw. 
w końcu m aja.

S tudent uniw. B encyan F orelle  (pr. VI, VII.) — za nap i
san ie  odezw y z pow odu stypendyum  im. Im ieretyńskiego; rob . 
z f. B ieńkow skiego, G rodzk i; Wolf G rosslik ; Aron Lewin; m a
larz Józef M ichalski, 1. g. z d. 1. VIII. 02 poszukiw any do spr. 
S. D. K. P. i L.; B ronisław  O w czarski w IX. 903 — 3 1. A rchan-
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gielskiej g.; kam ieniarz Antoni Pilczycki 03 r. — S. W. (1. g. 
z d. 22. VI. 901 poszukuje  do spraw y P. P. S.): Lucyan Szcze- 
chow icz; W ładysław  Szw arc; W alenty Szym ański w 903 — 5 1 
S. W. w spr. S. D. W szystkie pow yższe osoby, zaczynając od 
Forellego, były już w X. paw. na początku  października.

K arolina B obik; Jan  D aniuszew ski; H ipolit F ijo łek  w IX. 
903 — uniew inniony; Józef H urko ; M aryanna K asprzak ; S ta 
nisław  Libuda (wypuszcz. XII. 901 r .\ Józef L ipiński (wyp. XII. 901 
r.), T om aszM agrzyk  w 903 r. — S. W.; K arol M utenberger; Sam uel 
N acham czyk; Józef Radlicki; K arolina S erańska . W szystkie po 
wyższe osoby, zaczynając od Bobik, siedź, już w X. paw. 2. XII.

Rob. Jan  B adyszko w 903 r. — 1 r. gminy, poszuk. 1. g. 
w spr. S. D .; Paw eł B rzezińsk i; Józef C hetkow ski; Bolesław  
i K arol C iołkow scy; M ikołaj Falkow ski; Jan  Jas io row sk i; Jan 
K ilen; zecer W acław K oral w 903 r. — 6 1. S. W. w spr. S. D.; 
E dw ard K ornberger; A ntoni K raft; Jan  K relski; Ludwik Kus- 
kow ski; szew c Jan  Leśniew ski w 03 r. — 4 1. S. W. w spr. S. 
D .; Józef L ubański; W iktor L ipka; Ludwik M ichalak; Jan  Mie- 
szczyńsk i; W iktor M azurek; K arol N itenberg w 904 r. — 5 1. 
S. W. w spr. S. D-; S tanisław  N itenberg; S tanisław  O tw inow ski; 
ślusarz  G abryel P io trow ski w 903 — 4 1. S. W.; Władysław 
S ko w ro ń sk i; Jan  S obkow icz; Zygm unt S taw sk i; M ichał Sykłow- 
sk i; Józef S zpondrow sk i; P io tr S tam ierow ski w IX. 903 — 3 1. 
W ołogdańskiej w spr. S. D (?); bronzow nik M aryan T iże (3 m.) 
w spr. P. P. S. ar. pow tórnie — um arł 29. V. 903; A ntoni Ta- 
ra ń s k i;J a n  W acław ski; Stanisław  W eber; Szczepan W ieczorek; 
W ojciech W irten; K azim ierz W itkiew icz; Józef Z ieliński. W szyst
kie pow yższe osoby, zaczynając od B adyszki, siedziały już na 
Paw iaku w lutym 1902 r., m oże n iek tó re  z nich zostały  are
sz tow ane w I. lub II. t. r.

Jurczyński 7. VI. 902 w X. paw. — IV. 903 — 3 1. W oło
gdańskiej (S. D .?); M aryanna A jzenberg z w ięzienia siedleckiego, 
w ysłana X. 902 r. — do w yroku na S. W .; Ryszę A rszańską 
1. g. 1. IX. 902 poszuk. do spr. „B undu“ ; I. Chojecki w IX. 
903 -  3 I. S. W. (S. D. ?); Juda  Felstein  I. 02 r. -  2 1. S. W. 
(O. W.); tkacz  Józef Krigier IV. 903 g. A rchangielska w spr. 
P. P. S.; kam ieniarz Józef O lszew ski — zdrajca — wsypał 
m nóstw o osób w spr. s. d.; rob. Jan  R osół (30 m.) — IX. 903 
r. — 4 I. S. W. (Jenisie jska g.) w spr. S. D .; O lga Szw arc 1. 
902 — 2 1. S. W. (O . W .); rob. S ara  S teinbaum , 1. 902 — 2 1. 
S. W. (O. W.); Szym anow a I. 902 — 2 1. S. W. (O. W.); kur- 
sistka  Z ałkind 901 r. 2 1. S. W. Stud. szw ajcarski z W arszawy 
Leon Edelm an 1. g. 22. VI. 901 r. poszukiw any w spr. dem on- 
stracyi przed konsu latem  rosyjskim  w G enew ie w d. 18. IV. 
901 r. P iekarz Leon Rode 1. g. 30. I. 901, poszukiw any za 
„pisane patryotyczno-rew olucyjne w iersze“. S tudent krakow ski 
rodem  z W arszawy, Stanisław  M ajewski I. g. z d. 30. I. 901, 
poszukiw any w spraw ie przesy łan ia  z zagranicy b ro szu r przy 
witebskim  Żarz. żandarm . N ożow nik F ranciszek C hłopik, po 
szukiw any 1. g. 22. VI. 901 — w spr. P. P. S . ; w yrobnik  S ta 
nisław  Zalew ski 1. g. 22. VI. 901 poszukiw any za  „należen ie
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do kó łka robotn iczego  P. P. S.“ ; kraw iec G iersz O lstein  1. g. 
12. X. 01, poszuk. dla wysł. na Sybir w spr. „Bundu“ ; Josel 
Cybula 1. g. 1. VIII. 02 w „spraw ie należenia  do tajnego tow a
rzystw a i rozszerzan ia  nielegalnych wydawnictw “ ; lite ra t Józef 
Fisch w 903 r. — 3 1. S. W. (W iercholeńsk) w spr. „B undu“ ; 
Ludw ika Kre.pska w 903 r. — 3—4 1. g. W ołogdańsk iej; K ocha
now ski; G rzegorz Lwow — 3 1. S. W., uciekł; N atalia Sm oleń
ska  — 3 1. W iackiej (Urżum), za  w ieczorek P. P. S-owy (przed
tem  ar. w 1900 i w ysłana do gminy na 3 1.).

Ł ó d ź .  B uchalter M orduch Peisachson  (I.) w 1902 r.
— 7 1. (?) S. W. w spr. „B undu“ ; uczeń 7-mej klasy A natol 
G oldm an (24 m.) — XII. 03 r. — 3 1. S. W. w spr. „B undu“ ; 
G uzm an (19 m.); Rubin L em pert; tkacz Wolf Liam ski 1. g. 1.
IV. 02, posz. do „spr. rozszerzan ia  etc.“ ; tkacz K azim ierz M a
łachow ski 903 r. — 3—4 1. S. W. (Irkucka g.) w spraw ie PPS.
— za  napad pod H erbam i (bojów ka P. P. S.) w 1907 r. sk a 
zany  na śm ierć, po tem  ułaskaw iony; tkacz Izrael M ank 1. g. 
z d. 1. VII. 02 poszuk. do „spr. zabroń, wydawnictw“ ; robo tn ik  
Ludwik R eneta, uciekł III. 02 r. z Będzina, 1. g. 1. VIII. 02 po 
szuku je  do „spr. P. P. S. i P ro le ta ry a tu “ ; Jank ie l R itterband
VIII. 902 skazany  na k ilka la t S. W.; łódzki m ieszczanin p ra
w osław ny W łodzim ierz O rłów , poszuk. 1. g. z d. 22. VI. 901 r.
— w spraw ie P. P. S. P ro le ta rya t — zdrajca, w sypał m nóstw o 
rob. S. D.

Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e .  Ksiądz Roman Sm oliński.
O s t r o w i e c .  Inż. fabr. Leonidas Chrzczonow icz (5 m. 

w X. p.) ar. w skutek  znalezien ia  w W arsz. b iletu  w izytowego.
P a b i j a n i c e. A leksander B ram ow ski (VIII.) ar. w skutek 

denuncyacyi n iejakiej Sobel, że  dał jej obraz z m odlitw ą o wy
pędzenie m oskali (R. 42).

L u b l i n .  L. g. 1. XII. 901 donosi, że poszukiw any uprze
dnio Józef W innicki siedzi w w ięzieniu lubelskiem ; Jadw iga 
P łonka, ob. austr., poszukiw ana 1. g. z d. 30. I. 901 w spraw ie 
przem ycania literatury , przy lubelskim  zarządzie żandarm .

P i o t r k o w s k a  g. M ieszczanin g. kaliskiej, G ustaw  Kre- 
m er, poszukiw any l..g . 1. I. 02 w „spraw ie politycznej przy 
P iotrkow skim  Z arz. Z and.“ ; W alenty Z entan , pseud. „K rest“, 
poszukiw any w spraw ie przem ycania w ystępnych wydawnictw. 
D aniel G ruszka, kato lik , 1. 50, nazyw a siebie kapitanem  m ary
narki, w yjechał z O desy do K rakow a, poszukiw any przez P io tr
kow ski Z arząd  Ż andarm eryi w spraw ie w edle §. 252.

W o ł k o w y s k i  p o  w. Izrael K enigsberger 1. g. donosi, 
że  zost. ar. 22. X I.; Józef K anclerz (syn Stanisław a), 1. g. do
nosi o aresztow aniu .

S u w a l s k a  g. S to larz  Bereł Poczerm iński 1. g. poszu
kiw any dla w ykonania kary 2 m. w. w „spraw ie zakazanych 
w ydawnictw  żydow skich“.

R a d o m .  Ś lusarz z D ąbrow y Tom asz Arciszewski (VI., 
26 m.) — d ozó r policyjny. U przednio już poszukiw any w spraw ie 
P. P. S.

Ł o m ż y ń s k a  g. W łościanin F ranciszek  Jęd ras  1. g. 1.



VIH. 902 posz. do spraw y przy Z. żandarm eryi pow. O stro 
łęckiego.

K o m o r a  M i c h a ł o w i c e .  S tudent uniw ersytetu  k ra 
kow skiego, ob. austryacki K azim ierz P ruszkow ski, ar. 31. VII. 
Jechał za cudzym paszportem ; m iał na sob ie  66 egz. N. 4 —5 
P ro letaryatu . Siedział w O jcow ie, K ielcach, X. paw., R atuszu, 
Z bom iaku , w Siedlcach. Po roku  w ięzienia w ydalony do Galicyi 
(w łasne świadectwo).

O l k u s z .  T okarz-drykier z f. W ulkan Józef W ench ar*
19. VIII., gdy przyjechał dla odebran ia  od przem ytn ika tra n 
sportu  literatury  rosyjskiej i P ro letaryatu . A resztow ano go z tłu -  
m oczkiem  już odebranym  w hotelu . W tłum oczku było 75 egz. 
N. 2, 3, 4, 5 „P ro le taryatu“ i ro sy jska  lite ra tu ra  S. D. W 1902 
r. — w ysłany na 3 1. S. W. (W łasne św iadectwo).

K o w e l .  W m aju na dworcu kolejow ym  aresz tow ano  s tu 
denta z Galicyi Zygm unta Langa, z tłum oczkiem  wydawnictw 
„P ro le ta ry a tu “. Z m arł w w ięzieniu kow elskiem  18. IX. 901 r. 
(Prolet. N. 6).

A l e k s a n d r ó w  (pograniczny). 24. III. ar. Ilja Funda- 
mencki, osadzony  w X. paw.

N a granicy ar. w IV. studen ta  Z dzisław a K owalskiego, 
gdy w racał z Z akopanego .

Ż y r a r d ó w .  Józef N ow akow ski, poszukiw any w spr. napadu 
na strażn ika fabrycznej policyi Jak ó b a  Zduniew icza.

K r ó l e s t w o .  Piesiecki (?) — 3 — 4 1. S. W. (m iędzy 1. 
903 a 1. I. 904 w transp. w. A leksandrow skiem ) w spr. P. P. S. 
T. W yszyński — 3—4 1. S. W. (m iędzy 1. V. 903 a I. 904 w transp . 
w ięz. A leksandrow skiem ).

K o w n o .  Urzędnik banku Rewkow ski, ar. 13. V, znale
z iono  lite ra tu rę  S. D.

W i l n o  Areszt. Aron Rogowski (13. II.); urzęd. pryw. 
Adam Piłsudski (VII.) — znaleziono  2 brosz. P. P. S . ; Ludwika 
P iłsudska (VII.) — w 902 r. 2 tyg. aresztu , znalez iono  P rzed
św it; garbarz, A leksander Szydłow ski, w 903 r. — 3 1. Tyflisu.

B i a ł y s t o k .  Sem en Z acharko , poszukiw any I. g. z d. 
1. I. 902 r. do „sprawy znalez ien ia  na poddaszu  w dom u Birn- 
baum a polskich  w ydawnictw“.

G r a n i c a .  E m igrant z 92 r. inżynier B olesław  M ikla
szew ski, ar. 3. V. na kom orze — w 901 r. — 3 1. g. W oło- 
gdańskiej. B adany w spraw ie daw nego P ro le tarya tu .

P o n i e w i e s k i p o w .  L. g. 1. IX. 901 donosi o a resz to 
waniu A ntoniego Ratkiewicza.

C h a r k ó w .  A ntoni O rłow ski (14. XI.) w spraw ie P. P. S., 
przyw ieziony do P io trkow a — 03 r. — 4 1. S. W. (Jakuty). 
P raw dopodobnie spraw a dąbrow ska.

K i j ó w .  Stud. z Galicyi T rocki (V.), prawd, w spr. „ P ro 
le ta ry a tu “.

N a  w y g n a n i u :  sto larz  od G am pera w D ąbrow ie (13. 
VII., 2. m.) w spraw ie dąbrow skiej P. P. S.

Ż y t o m i e r z .  Kac Dawid (Krawiecki Jan ) — nielegalny 
Bundowiec — 5 I. S. W., siedział w X. paw.
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N i e w i a d o m e  m i e j s c e  a r e s z t o w a n i a :  M ucha 
1903 — w ydalony za kordon (S. D. ?); Ida Słuczew ska (siedź, 
w P iotrkow skiem  w. XI. 902); E. Czapliński — 3 - 4  1. Ś. W., 
w spr. P. P. S., m iędzy 1. V. 903 a I. I. 904 b y łw tran sp . wiąz. 
A leksandrow skiem ; A. M isiukiewicz — 5 1. S. W., bezpartyjny, 
był w tem że w ięz ien iu ; Sznejerow  (siedź, na Paw iaku VIII. 903) 
S. W.; nauczyciel Izaak Michufi (VI.); Jan  O lechnow icz, poszu
kiw any dla wyk. kary  14 dni, ar. za  przechow yw anie nielegal
nych rękopisów  (§ 246).

P a trz  tabela  na  str. 328.

Na inne m iejscow ości Litwy złożyły się : Kowno — 3 (2 
kulturn ., 1 S. D .); K ow ieńska g. — 7 (2 niew yjaśnione, 5 naro- 
dow o-litew skich); R osienie — 1 nar. litew ski; W ładysławów — 
3 bund.; Litwa w ogóle — 7 (2 litew sko-nar., 5 niewyjaśnionych).

526 osób pow yższej tabelki rozpadają  się  na 2 grupy: 476 
aresztow anych , 50 poszukiw anych listam i gończem i. Tych 50' 
w edle m iejscow ości rozpada się jak  n a s tęp u je : .  W arszaw a 12; 
Ł ódź — 5 ; Z agłębie — 3 ; Pabijanice — 2; Ż yrardów  — 1; 
Ł om żyńskie — 1; K rólestw o w ogóle — 16; P io trkow ska g. — 3; 
W iłkowyszki — 3; Suwałki — 2; Suw alska g. — 2.

Z 526 — na K rólestw o przypada 458 (1282 w raz z uzu
pełnieniam i), na Litwę 57 (557 wraz z uzupełnieniam i),na R osyę 11.

N a Ro.syę złożyło s ię : Ł u g a ń sk — 1 P. P. S.; — Kowel — 1 
„P ro let.“ ; Ż ytom ierz — 1 bundow iec; P etersburg  — 5 (Koło 
ośw iaty, w tern jednego rów nocześnie osk. o „Rab. Z nam ia“, 
a  4 o P. P. S.); C harków  — 1 P. P. S . ; Kijów — 1 „P ro le t.“ ; 
R osya w ogóle — 1 P. P. S.

I. S p r a w y  P. P. S. Zaliczyliśmy tu sprawę Króla 
i Chomentowskiego, sprawę Jandzińskiego, M. Chmie- 
leńskiej w Warszawie; z denuncyacyi Cholewińskiej 
w Widzewie (ar. 17. II.); sprawę Wejcherta i Łypace- 
wicza w Warszawie; 2 sprawy łódzkie, wynikłe z are
sztowań 1. IV. i 7. X I I ;  sprawę dąbrowską i niektó
rych pojedyńczych. Otrzymaliśmy w ten sposób cyfrę 
210 (w Warszawie 8 wątpliwych). Tę cyfrę uzupełniamy 
cyfrą 505, na którą złożyły się następujące pozycye: 
293 aresztowanych w Zagłębiu, poczynając od 27. IV, 
113 ar. w sprawach P. P. S. w Łodzi między 1. IV. 
a 31. V., 85 aresztowanych w Łodzi od 7. X II. do 
końca roku, (uzasadnienie trzech powyższych cyfr, patrz 
w opisie aresztowań), 5 ar. w Widzewie i 9 robotników
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ze spraw y C hm ieleńskiej (z ar. 19. III. w  W arszawie). 
W ten sp o só b  otrzym ujem y cyfrę 715. Cyfra ta o cz y 
w iśc ie  nie ozn acza  strat śc isłej organizacyi partyjnej. 
O znacza ona, że tylu aresztow an o  z p ow od u  działal
n ośc i P. P. S ., w  spraw ach, w  kórych bądź w szystkich, 
bądź g łów n ych  osk arżonych , p om aw ian o  o  należenie  
d o  P. P. S. Z nam y dalszy lo s  127 oskarżonych; 3-ch  
u m arło  przed w yrokiem , 6 ciu u ciek ło , 118 o trzym ało  
w yroki, 3 w yd a lon o  za kordon, 9-ciu  sk azan o d o  gmin
1 na d ozór  policyjny n iew iad om o na jak d ługo , 4  w y 
s ła n o  d o  S . W. a 5 do R. n iew iad om o na jak d ługo, 
28 o só b  u n iew in n ion o , a 69 sk azan o o g ó łe m  na 3 1.
2 tyg. w ięzien ia  (4 o so b y ); 5 lat gm iny i dozoru  (3 o so b y ), 
37 1. R. (12  o só b , w  tern 2 z W arszawy), 179 1. S. W. 
(50  o só b , tylko 3 z W arszaw y, reszta z Z agł. D . i -Łodzi).

II. S p r a w y r o b o t n i c z e ,  których kierunku par
tyjn ego  nie zd o ła liśm y  określić . Z aliczam y t u : spraw ę  
zebrania przedstrejkow ego na M arym oncie, spraw ę de- 
m onstracyi na p ogrzebie rob. z f. S erk ow sk iego  w d. 
14. IX. w W arszawie, spraw ę R ybackiego i G iersa, 
spraw ę o  strejk u Kindlera w Pabijanicach, spr. o  szk o 
dliw ym  kierunku garbarzy i kraw ców  w  Suw ałkach , 
spr. str. w  S m orgon iach  z wyjątkiem  2 L. S. D .; are
sztow an ia  z p ow od u  zabicia R odysa w  XII. 1900 r.; 
w ielu  pojedynczych  i w szystk ie spraw y strejkow e, m a
jow e, o  ile p rzyn ależn ość pojedynczych  o só b  do par- 
tyi n ie zosta ła  stw ierdzona.

Rubryka ta w edle naszych  sp isó w  w yn osi 248, 
w raz zaś z uzupełn ien iam i strejkow em i i m ajow em i 776. 
U zasad nien ie tych u zu pełn ień  czytelnik znajdzie w  ru
bryce „ o g ó ln a  ilo ść  aresztow an ych “ w  p ołączen iu  z o p i
sem  św ięta  m ajow ego  i op isem  strejków . W spisach  
im iennych  p osiad am y w  tej rubryce 33 znane w yroki:
3 o so b y  u n iew inn ion o, 1 d osta ła  d ozór policyjny n ie
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w iad om o na jak d ługo , p o zo sta łe  zaś 29 o só b  o trzy
m ały  o g ó łe m : 2 m. w ięz ien ia ; 22 1. d ozoru  i gm iny; 
22 1. R.; 3 1. S. W.

III. S p r a w a  S. D . K. P. i L. Rubryka ta w yn osi 
w edle naszych sp isó w  29 (w  tern 11 w ątpliw ych w  W ar
szaw ie). U zupełn iam y tę cyfrę liczbą 30  z aresztow ań  
grudniow ych, zgod n ie z w sp ó łczesn y m  listem  jednego  
z w ybitniejszych zagranicznych cz ło n k ó w  S. D. K. P.
1 L., z listem , który przypadkow o zn alazł s ię  w  naszem  
posiadaniu . W yroków  znam y 15; 5 w yd alon o  za k or
don, 10 zaś sk azan o  na 4 1. gm iny, 7 1. R., 27 1. S. W.

IV. S p r .  P r  o  1 e t  a r y  a t u.  Rubryka ta w yn osi 12. 
Dla u zu pełn ień  nie m am y żadnych danych. W yroków  
znam y 5; 2 w yd alon o  za kordon, p o zo sta ły ch  zaś 3 
sk azan o na 6 1. S. W. i 1 rok gm iny.

V. S p r .  L. S. D . Tu zaliczyliśm y 2 garbarzy ze 
S m orgoń . P raw d opod obn ie aresztow an o  w ięcej, dla uzu
p ełn ień  jednak nie p osiadam y żadnych danych. Znam y
2 w yroki — op iew ają on e  6 1. R.

VI. S p r .  B u n d  u. W edle naszych sp isó w  rubryka 
ta w yn osi 25 [18  w K rólestw ie (8 w W arszawie, przy
puszczalnie tylko), na Litwie 7 ] .  U zu pełn iam y to  cyfrą 
47, na którą składają się  27 ar. w W arszaw ie U .  II. 
i 20  ar. w W ilnie tego  sa m eg o  dnia. Cyfry dla K róle
stw a są bliskie istotnych , dla Litwy zaś n apew n o za 
nizkie. W yroków  znam y 15, jeden w ysłan y  do Syberyi 
n iew iad om o na jak d łu go; 17 zaś w y sła n o  o g ó łe m  
na 48  I. S. W. i 1 rok d ozoru .

VII.  S p r .  n a r o d o w o - l i t e w s k i e .  Rubryka ta 
w yn osi w ed le naszych sp isó w  11. D la uzu pełn ień  nie 
m am y żadnych danych. Praw ie n ap ew n o cyfra p ow yższa  
jest za nizką, co  da się  p ow ied zieć  i o  latach innych, 
gdyż zu p ełn ie nie badaliśm y pism  n arod ow o-litew sk ich  ; 
w iad om ości nasze czerpaliśm y tylko z w ydaw nictw  p o i-



sk ich , z w ydaw nictw  partyjnych L. S. D. i z listów  
goń czych . W yrok ów  znam y 2; op iew ają on e: 2 tyg. 
aresztu  p o licy jn ego  i 3 1. S. W.

VIH. S p r a w y  L i g i  N a r o d o w e j  i p a t r y o t y -  
c z  n e. W edle sp isó w  rubryka ta w yn osi 34 . Zaliczyliśm y  
tu spraw ę L. N ., w ynik łą  z  aresztow ań styczniow ych  
i czerw cow ych  w  W arszaw ie, Lublinie i Lubelskiem , 
p onad to  paru pojedyńczych  w Lubelskiem . U zu pełn iam y  
tę rubrykę cyfrą 67, na którą składają się: 45 studen
tó w  ar. na dem onstracyi patryotycznej w  W arszawie 
3. V ., 17 stud en tów  ar. na dem onstracyi przed k on su 
latem  pruskim  w  W arszaw ie, 5 aresztów , w Ł ow iczu  
w  fabr. przetw. chem icznych  z p ow od u  znalezienia  
„ P o la k a “. W yrok ów  zn am y 14; w yd a lon o  za kordon  
2, 12 zaś w y sła n o  do R osyi, o g ó łe m  na 35 lat.

IX. R e l i g i j n e .  P osiad am y w tej rubryce 2 w  na
szych  sp isach . W yrok znany 1 na 2 1. w ygnania z K ró
lestw a.

X. S t u d e n c k i e. W tej rubryce m am y jed nego  
z  W arszaw y, u zu pełn iam y 3-m a aresztow anym i w Pu
ław ach .

XI. S p r .  k u l t u r a l n e .  Z aliczy liśm y tu jednego  
ze spr. czytelni bezp łatnych, spr. K oła  O św . Ludowej 
w  Petersburgu i paru p ojedyńczych . Rubryka ta w yn osi 
9. Z n ane 2 w yrok i (1 —  d ozór  p o l., drugi 3 1. R.).

XII. N i e w y j a ś n i e n i .  Rubryka ta w yn osi w edle  
sp isó w  117. W yrok ów  znanych 11: dw óch  u niew inn ion o, 
3-ech  w y s ła n o  d o  S . W. n iew iad om o na jak d łu go , 
7 zaś sk azan o  na 1 rok  d ozoru , 3 1. R., 17 1. S. W.

O g ó l n a  i l o ś ć  a r e s z t o w a n y c h .  W spisach  
im iennych  p osiad am y 476 nazw isk  aresztow anych, oraz  
5 0  p ierw szy raz p oszu k iw an ych  1. goń czem i. A by otrzy
m ać p ożąd aną liczbę, należy do niej d odać następujące: 
-f-  25 rob otn ik ów  ar. w  W arszaw ie na m ajow ej de-
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m onstracyi (11 rob. warsz. sk azan o na 3 m . w ., 
2 rob. z M arek na 1 m. w ., p ozosta łych  zam iejsco 
wych w yd alon o  d o  gm in n a  3 I.) +  ? w  początkach  
kwietnia aresztow anych  w  C zęstoch ow ie  (K. R obotniczy  
N. 2 m ów i o  m asow ych  aresztow aniach , ale nie p o 
daje żadnych b liższych sz c z e g ó łó w , inne zaś źród ła
0  tern m ilczą, w ob ec  teg o  tych ar. n ie uw zględn iam y  
w cale) -f- 23  ar. na m anif. m ajow ej w W ilnie w  dn. 27*
V. - f  2 00  ar. na m anifest, m ajow ej w  D ynaburgu *).

(U zu p ełn ien ia  strejkow e) - f  2 garbarzy, areszto 
w anych za zbieranie sk ładek  na strejkujących kaw ał- 
karzy w  sierpniu  (m iędzy 1 a 15) w  W arszaw ie -f- 65  
rob otn ik ów  z fabryki chustek  T yk ocinera  w  Ł od zi, ar. 
30. V . i w ysłan ych  d o  gm in -f- 60  rob. z fabr. chustek  
W iślick iego w  Ł od zi aresztow anych  9. V . (m iejscow ych  
p o  4 dniach u w o ln io n o , zam iejscow ych  w y sła n o  do  
gm in) -j- 28 garbarzy ar. 5. VIII. w  W ilnie w  czasie  
p ow szech n ego  strejku garbarskiego w  W ilnie (p o  5 
dniach u w oln ien i) -f-  2 garbarzy, ar. 5. IX. w  W ilnie 
+  4 kraw ców  aresztow anych  w  czasie  strejku kraw iec
k iego  w  W ilnie (2  w krótce u w o ln io n o ) - ) - 7 5  rob. z ty
ton iow ej fabryki Jan o w sk ieg o  (p o  3 dniach uw oln ien i 
w szyscy , n iektórzy w cześn iej) - f  100 garbarzy jako  
uzupełn ien ie aresztow ań  za strejk garbarski w  paździer
niku w S m orgon iach  - f  1 uzu pełn ien ie aresztow ań na 
pogrzebie piek. A nd rzejew sk iego  na W oli w d. 13. I. 
w  W arszaw ie (odn . d o  kat. spr. rob.) - j-  20, u zu p eł
nienie w  spraw ie zabicia R odysa w  W arszaw ie (w gru
dniu 1900 r., aresztow ań  d o k o n a n o  I. i II.) - f  „kilku“ 
rob otn ik ów , aresztow anych  razem  o k o ło  1. II. na ul.

*) Żadnych uzupełnień w aresztow aniach  ze w zględu na
1 m aja w Łodzi i w Zagłębiu  nie robim y, poniew aż oceniam y 
je razem  z innem i aresztow aniam i. O ceniać je  o so b n o  o b a 
wiamy się, aby w ten  sposób  tych aresztow ań nie zdublow ać.
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O grodow ej w  W arszaw ie +  27 jako uzupełnien ia  are
sztow ań  żyd ów  („B u n d “) 11. 11. w  W arszaw ie +  9, 
u zu p ełn ien ie  aresztow ań  z 19. i 20. III. w  W arszawie 
w  spraw ie P. P. S . +  9, u zu pełn ien ie ar. z d. 15. II. 
od  R udzkiego w  W arszaw ie +  2 ar. przez p o licyę fa
bryczną w  f. L ilpopa w  W arszaw ie (w  tem  1 intel. i 1 
lakiernik) +  4 0  i „k ilku“ studentów , aresztow anych  
w  d. 3. V. w  W arszaw ie na dem onstracyi patryotycznej 
(zap row ad zon o  ich d o  k oszar pułku  gwardyi w  Al. 
U jazdow skich, p o  paru godzinach  p u szczon o  w szyst
kich) -j- 8 jako u zu p ełn ien ie  aresztow ań  na zebraniu  
k raw ców  łaciarzy na M arym oncie +  15, u zupeł. ar. na 
pogrzebie rob. z  f. S erk ow sk iego  w  W arszaw ie w  dniu 
14. IX. +  ? z zebrania garbarzy w  W arszaw ie XI czy  
XII. (O . W .) +  17 stu d en tów  (w te m  3 p olitechn ików ) ar. 
na dem onstracyi przed k onsu latem  pruskim  w  W arszaw ie 
(zaraz ich p u szczon o , ale 20 . X II. zn ow u  aresztow ano  
i o g ło s z o n o  im w yrok i C zertkow a) +  293 rob otn ik ów , 
ar. w  spr. P. P. S . w  Z agłęb iu , poczynając od  27. IV. 
(zasada tej liczby patrz w  o p is ie  aresztow ań) +  113 
u zu pełn ien ia  ar. w  spraw ach P. P. S. w  Ł od zi m iędzy 1 IV. 
a 31. V . +  85 u zu p ełn ien ie  aresztow ań  PPS. w Ł od zi od  7.
XII. i d o  k oń ca  roku (spr. P ią tk ow sk iego  wraz z are
sztow an ym i 30  i k ilk om a robotnikam i w  listop adzie  
w W idzew ie) +  5 u zu pełn ien ie aresztow ań P. P. S. 
w  W idzew ie d. 17. II. (w sypa C holew ińskiej) +  „kilku“ 
ar. w  Ł ow iczu  w  fabr. przetw orów  chem icznych  z p o 
w odu  zn alezien ia  P olak a  (w krótce u w o ln io n o ) +  3 
(przypuszcz.) p rzew odniczących  w iecu  akadem ickiego  
w  listop adzie w  P u ław ach  (w k rótce u w o ln io n o ) +  20  
aresztow anych  w  spr. „B u nd u “ w  W ilnie 11. II. +  20  
aresztow anych  przed 16. VIII. w  W ilnie +  5 pojedyń- 
czych w ed le  B iuletenu +  11. rob otn ik ów , aresztow a
nych 27. X I. w  G rodnie (O . W. 46) +  12 robotników ,



aresztow anych o k o ło  1. V . w B ia łym stok u  +  2 ar. 
w  spr. K oła  O św . Ludowej w  Petersburgu (b. żo łn ie rz e  
w  Petersburgu —  1 ar. w W ilnie, 2-gi w  K ow nie). Jeśli 
w p ow yższem  zastąpim y „kilka“ przez 5, ? przez 10, 
to  otrzym am y p o  p od su m ow an iu  liczbę 1852.

A r e s z t o w a n i a  w  s p r a w a c h  r o b o t n i 
c z y c h  i s o c y a l  i s t y c z n y c h  r a z e m .  Aby otrzy
m ać pożądaną liczbę, należy tylko p od su m o w a ć rubryki 
I, II, III, IV., V., VI. p on iew aż uzu pełn ien ia  są  od  
sieb ie odgran iczone. W edle sp isó w  w yn iesie  to  352, 
a wraz z uzupełn ien iam i 1636, a zatem  w szystk ie inne 
ar. razem  w yn oszą  214.

W y r o k i .  W yroków , w ydanych na o so b y  areszto
w ane w tym  roku w edle sp isó w  naszych, znam y 223. 
Z teg o  31 o so b ę  u n iew in n ion o , 12 w yd a lon o  zagranicę, 
8 o só b  w y sła n o  d o  S. W. n iew iad om o na jak d łu go . 
—  9 o só b  do R. nie w. na jak d ługo , 5 do R. nie w. na jak 
d łu go , 1 d o  gm iny nie w . na jak d łu go . P ozosta łych  157 
o só b  otrzym ało  razem : 316  1. S. W .— 107 1. R., 141. wygn. 
z ziem  polsk ich , 371. gm iny lub d ozoru  poi., 41. 1  Va m. w.

W edle lat w yroki rozkładają się:
1901 r. —  W yrok ów  3. —  1 w ydalen ie za kordon,

3 1. gm iny, V2 m. w ięzienia.
1902 r. —  W yrok ów  65. Z teg o  7 uwalniających,

4 skazujących na S. W. n iew iad om o na jak d łu go , 
1 na gm inę, 7 w ydaleń zagranicę. P ozosta łych  48 o só b  
otrzym ało: 36 1. S. W., 21 1. R. P ó łn ., 8 1. w ygnania  
z K rólestw a, 28 I. gm iny lub d ozoru , 3 1. 9  m . w ięzienia.

1903 r. — W yrok ów  144, z czego  16 uwalniają
cych, 7 wydalających za kordon, 3 do S . W ., 5 d o  R., 
8 d ozór policyjny (3 ost. kategorye n iew iad om o na 
jak d łu go). P o zosta łych  150 o só b  o trzym ało  o g ó łe m :  
272 1. S. W., 86  1. R., 6 1. w ygnania z K rólestw a, 6  I. 
gm iny lub d ozoru , 4 m. w ięzienia.
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Rok nieznany: 8 o só b  u n iew inn ion o, 1 o so b a  S. 
W . nie w. na jak d łu go , 1 o so b a  d ozór policyjny, 1 
o so b a  3 1. S. W.

I s t o t n a  o g ó l n a  s u m a  w y r o k ó w  była zn a
cznie w ięk sza  od  p ow yższej, jednak dla jej otrzym ania  
nawet w przybliżeniu nie m am y żadnych danych.

W i ę z i e n i e  ś l e d c z e .  Z nam y czas jego  ściśle  
dla 159 o só b . P rzesied ziały  o n e  125 1. 6 m. 22 dni.

U d z i a ł  r o z m a i t y c h  f a c h ó w  w  r u c h u  s o -  
c y a l i s t y c z n y m .  Z  załączonej na str. 336 tabelki 
w idzim y, że na o g ó ln ą  liczbę 526  aresztow anych, a za
wartych w  sp isach  naszych, rob otn ik ów  m am y 237. 
Jeden tylko kow al i 2 gajow ych b y ło  oskarżonych  
o  Ligę N arod ow ą, p ozosta li zaś 234  byli oskarżeni
0  spraw y socya listyczn e i rob otn icze .

Z e 105 in teligentów  (w ed le sp isó w ) 27 osk arżan o  
w spr. Ligi N arod ow ej, 2 w  spraw ach nar. lit., 1 w  re
ligijnych, 1 w  studenckich, 7 w kulturalnych, 6 w  n ie
w yjaśnionych . Razem  w e w szystk ich  tych spraw ach 44. 
Zatem  w spraw ach socyalistycznych  i robotniczych  61.

(P a tr z  tab. n a  str. 336).

IX. N ek ro lo g ia .

14.11. W W arszaw ie zm arł t o  w. B r o n i s ł a w  Ki r -  
c h n e r, z zaw odu ślusarz , znany tow arzyszom  pod pseudon. 
„W alenty“ . Zacny i energiczny, szczerze oddany spraw ie, p ra 
cow ał nad uśw iadam ianiem  swych braci, już to  organizując 
kółka, już rozszerzając  w ydaw nictw a,zbierając pieniądze, i w ogóle 
popierając spraw ę, o ile siły mu starczyły. Z nany ze sw ego 
pośw ięcenia, pracując ciężko na kaw ałek chleba, oddaw ał ostatn i 
g rosz na spraw ę. Był to  człow iek sym patyczny, niezkazitelny
1 n iezłom ny w swej w ierze. Skupiał też dookoła siebie coraz 
w iększe zastępy  zw olenników . Ale w krótce już łapa  rządu m o
skiew skiego w yrw ała go z szeregów . A resztow any podczas de- 
m onstracyi w A lejach Ujazdow skich i odstaw iony do cytadeli, 
po m iesiącu śledztw a zo sta ł w ypuszczony na w olność. N iedługo 
cieszył się  nią, bo w parę  dni znow u (29. VI.) aresztow ano  go 
w spraw ie dra A. Z ajączkow skiego i innych osób, oskarżonych 
o  należen ie  do P. P. S. O sadzono  go w X. paw ilonie, gdzie
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Podział aresztow anych i poszukiw anych z naszych spisów  
wedle fachów  i zajęć.
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Ś lusarze, to k a rze  i kow al 10 6 24 1 2 1 __ _ _ 44
O dlew nik, szlifierz . . 
B lacharz, m osiężnik,

2 1 8 -- 11

bronzow nik  . . . . 3 3
S tolarze, rzeźb iarze  . . 10 3 4 — 1 — 1 — — 1 20
K am ieniarze i m urarz 3 3
Cieśla, stelm ach, szklarz 2 1 --- 3
Z e c e r ................................
Krawcy, hafciarz, kape-

2 2

lusznik, rękaw icznik . 
G arbarze, szewcy, kam a-

28

1

1 29

s z m c y ........................... 5 1 -- -- — --- 6 -- -- 13
N o żo w n ik ........................... 1 1
M aszynista i m echanik . 1 — 1 2
G ó r n i c y ........................... — — 24 -- — — — — -- -- 24
T kacz, przędzaln ik  . . 1 9 — -- 3 -- 1 — -- -- 14
P i e k a r z e ........................... 4 2 6
M alarz, in tro liga to r . . 2 2
G a jo w i ................................ — — — 2 — -- -- — -- — 2
R obotnicy różnych zajęć 
Literaci, adw okaci, leka

26 21 6 — 3 -- 2 — -- -- 58

rze, a rty sta  m alarz . . 
Inżynier, przyrodnik, sz ty 

8 -- 1 9

garzy ...........................
Nauczyciel, -ka, urzędn.

2 -- 6 2 2 11

p r y w a t n i ...................... 12 2 2 — 1 1 — — 1 — 19
Studenci i u czn io w ie . . 16 1 5 — — 1 — — 1 5 29
Felczer, akuszerka  . . 2 2
K s ią d z ................................ ___ __ 1 — ___ ___ ___ ___ 1 ___ 2
Przem ysłow cy i ogrodnik 3 2 5
Inteligenci bez oznaczon.

f a c h u ...........................
Bez oznaczen ia  fachu .

11 10 — 2 1 1 — 1 -- 2 28

93 20 9 2 22 1 1 18 17 1 184

Razem  . . 247|78 89 9 35 5 6 25 21 11 526

U w a g a :  Na „inne m iejscow ości“ K rólestw a, Litwy, na 
Rosyę i L ubelskie złożyły się te  sam e m iejscow ości, co i w ta 
belce partyi i kierunków .



zakończył swój m ęczeński żyw ot dnia 14 lutego. Był tak  wy
cieńczony  pobytem  w m urach w ięziennych, że nie m ógł praw ie 
chodzić o w łasnych siłach. M imo to  wciąż go trzym ano  w celi, 
choć widać było, że niedługo już pociągnie. P rzed  sam ą śm iercią 
dopiero  żandarm erya  obiecała rodzin ie, że  go w ypuszczą. Ale 
nie doczekał tego , bo w parę  dni zakończył życie. R odzina za 
żąd a ła  w ydania ciała, lecz żandarm i staw ili opór. O biecali 
w praw dzie, że ciało  wydadzą, dali naw et św iadectw o na p o 
chow anie zw łok, w skutek  czego pogrzeb naznaczono  na pon ie 
dzia łek  o godz. 4-tej popołudniu , a le w niedzielę  w ieczorem  
zaw iadom iono  rodzinę, że  ciała już nie w ydadzą. Z akom un i
kow ano jej, że, jeżeli życzy sob ie  wziąć udział w pogrzebie, 
to  m oże przybyć nazaju trz  ran o  o godzinie 6-tej do cytadeli, 
poniew aż w ów czas m a nastąpić wywiezienie zw łok  na cm entarz. 
O  tern dow iedzieli się tow arzysze zm arłego i, pom im o w cze
snej godziny, u bram  cm entarza, za  rogatką  W olską zebra ło  
się  18 lu tego  m nóstw o osób. Jednakże  policya, zjaw iw szy się 
na cm entarzu  w olbrzym im  kom plecie — przeszło  100 ludzi — 
nie w puściła na cm entarz nikogo oprócz dwóch s ió s tr  i szw agra 
zm arłego . U bieranie zw łok nastąp iło  dopiero  na cm en tarzu  
w o toczeniu  policyi, przyczem  szczegółow o p rzeg lądano  każdą  
część ubrania, p rzeznaczonego  dla zm arłego. (P. II. 901).

D nia 1. m arca zm arł na  suchoty  w Jałcie dr. L e o n a r d  
L e w k o w i c z  w w ieku la t 35. Z m arły  tow arzysz  od la t m ło
dzieńczych, t. j. od czasu  kiedy zaczął m yśleć krytycznie, 
brał czynny udział w życiu n ielegalnem . Już w gim nazyum  
w Kijowie odgryw ał w ybitną ro lę  w kó łkach  uczniow skich. 
Jak o  s tu d en t należał do ściślejszych kółe.k s tudenck ich  i tam  
pracow ał dalej w raz  obranym  kierunku. Żywa, energ iczna na
tu ra  L eonarda nie pozw oliła m u zadow olić się  jedyn ie  p racą  
teo re tyczną i życiem  studenckiem . Były to  czasy, kiedy myśl 
d em okratyczna biła pełnem  tę tnem , kiedy „G łos“ w ystąpił z h a 
słem : podporządkow ać in teresy  w szystkich w arstw  in te resom  
ludu. W idzimy więc L eonarda  w śród niew ielkiej liczby stu d en 
tów  Polaków , pracujących teo re tyczn ie  i p rak tyczn ie  w tym 
k ierunku . D alekim  był jeszcze w tedy od socyalizm u, był ty lko  
szczerym  ludow cem . Pod koniec dziew iątego dziesięcio lecia  
m łodzież p o lsk a  w yższych zakładów  naukow ych Rosyi zaczyna 
s ię  o rganizow ać w ściśle jsze ko ła  w celu p rzygotow ania się  do 
przyszłej działalności spo łeczno-politycznej. Kijów odgryw a po 
w ażną ro lę  w tym  ruchu, a  w Kijowie L eonard . W tedy, gdy 
inni oddają  się pracy teo retycznej i działalności w śród  m ło
dzieży i inteligencyi, on w raz z k ilkom a innym i s ta ra  się  za 
s to so w ać  w życiu zasady  dem okratyczne. W tym  czasie p rze 
k onan ia  L eonarda  zaczynają  się p rzeobrażać  — z o s ta je  socya- 
listą . P od  jego  i paru  innych tow arzyszy wpływem ta  śc iśle jsza  
o rgan izacya, do k tó re j należał, p rzekszta łca  się  w o rgan izacyę 
socyalistyczną o charak te rze  miejscowym . I w tym  o k res ie  
L eonard  pierw szy zaczął p racę praktyczną. O n p ierw szy od
szu k a ł kilku robo tn ików -P olaków  i zają ł się  nim i. T eraźn ie jszy  
ruch robo tn iczy  w Kijowie dużo zaw dzięcza uczniom  jego.
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Zm uszony okolicznościam i, w 1894 roku  porzuca Kijów i wy
jeżdża jak o  lekarz na posadą w ziem stwie. N ie zryw a jednak  
stosunków  ze w spółtow arzyszam i i, m ieszkając blizko, często  
przyjeżdża do Kijowa, daje rady i w skazówki innym , b ierze 
udział w posiedzeniach i naradach  itd. Kiedy pow staje P. P. S., 
kiedy L eonard poznał się z jej program em , całą sw ą duszą 
przylgnął do niej. Jej spraw a sta ła  się jego spraw ą, jej pow o
dzenie — jego radością. G orący patryo ta  z uczucia, w ykształ
cony teoretycznie, w yrobiony politycznie, nie rozum iał innej 
Polski, jak  niepodległej i socyalistycznej. M arzeniem  jego było 
porzucić ziem stw o i przenieść się  do K ongresów ki, ażeby  brać 
czynny udział w życiu rew olucyjnem . Śm ierć ukochanej żony, 
dzielnej tow arzyszki zm arłego, długa i ciężka, om al nie śm ier
te lna  cho roba  jego, nie pozw oliła mu urzeczyw istnić tego  m a
rzenia. Po przyjściu do zdrow ia osiada  w Kijowie i z całym 
zapałem  i energią pośw ięca się pracy społecznej, jako  czynny 
członek organizacyi P. P. S. P raca ta  doszczętn ie  zru jnow ała 
słabe jego zdrow ie. W końcu roku  zeszłego zachorow ał na 
suchoty  galopujące i lekarze  wysłali go na Krym, gdzie dnia 
1-go m arca zdała  od sw oich, na obcej ziem i dokonał pełnego 
pracy żywota. (P. VIII. 901).

W e Lwowie zm arł robo tn ik  szew cki — tow. E u g e n i u s z  
S z c z u k a  — jeden z najstarszych  socyalistów  polskich. Na
leżał do „P ro le ta rya tu“ i po procesie  1886 r. zbiegł do Galicyi, 
gdzie pracow ał w Przem yślu i Lwowie, należąc do najgorliw 
szych tow arzyszów  partyjnych. Kiedy choroba proletaryacka, 
suchoty , poderw ała mu siły, postanow ił sw oje szczupłe oszczę
dności oddać na partyę i to , jako  o sta tn ią  w olę, p rzekazał to 
w arzyszom  do spełnienia (P. I. 901).

X. Mord policyjny.

W pierwszym  cyrkule przy ul. B rzezińskiej, siedział w a re 
szcie robo tn ik  żydow ski Jakób  Pakuła, wzięty z w ydawnictwami 
nielegalnem i d. 9. V. T rzym ano go o chlebie i w odzie, P aku ła  
więc był głodny i, upom inając się  o jedzenie, zaczął stukać 
nogam i w drzwi aresztu . Na to  w szedł kom isarz G ajzew skij 
z policyantam i i ta k  zaczęli bić Pakułę , że  ten zm arł pod ba
tam i. Pochow ano go na cm entarzu  jako  sam obójcę, k tó ry  się 
pow iesił! Spraw a ta  sta ła  się  g łośną i w yw ołała pow szechne 
oburzenie. W ładza postanow iła więc „uspoko ić“ publiczność 
i urządziła kom edyę śledztw a. D. 3. czerw ca w ydobyto z m o
giły zwłoki Pakuły  i pow ołano czterech doktorów . Panow ie ci 
wywiązali się  ze sw ego zadania tak , jak  policya chciała: stw ier
dzili ślady pow ieszenia i zdarcie skóry  koło ucha, żadnych 
śladów  pobicia nie znaleźli. „W arszaw skij D niew nik“, podał 
o tern w iadom ość, przyczem  zaznaczył, że z owych doktorów  
dwóch było żydów. Ma to  świadczyć o bezstronności śledztw a, 
poniew aż P aku ła  był żydem.



Co do nas^ tw ierdzim y stanow czo, że Paku ła  um arł pod 
batam i i że  go później, dla zatarcia  śladów, pow ieszono. Z tego 
pow odu Ł. K. R. P. P. S. wydał odezw ę (R. 39, 40, P. VI, VII, 
901; P ro le ta ry a t 4 —5).
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XI. Strejki głodowe.
29. VII. Ł  ę c z y c a. 35 osób, przew ażnie robotników  łó d z 

kich, rozpoczęło  strejk , żądając lepszego pożyw ienia. N azajutrz 
naczelnik  w ięzienia zaczął się tłóm aczyć, że lepszego jedzen ia  
dać nie m oże, a le m oże dać straw ę um ysłow ą w postaci — 
carskiej „O św iaty“ ! O czywiście i tego  w ięziennego pokarm u 
brać nie chcieli. Na trzeci dzień zjawili się naczelnik pow iatu, 
s traży  ziem skiej i sędzia, obeszli w szystkie cele i poszli sobie, 
mówiąc, że  na lepszy pokarm  niem a pieniędzy. Na czw arty 
dzień przy jechał z Łodzi A ndrejew , rozpytał się, czego żądają  
głodujący, zap isał sob ie  i odjechał. W piątym  dniu zaczęły się 
objaw iać s tra szn e  m ęczarnie g łodow e: kilku tow arzyszów  zem 
dlało, kilku nie m iało siły iść na spacer. N a szósty  dzień przy
jechał znow u A ndrejew  i ośw iadczył, że sam  ugotuje obiad. No 
i okazało  się, że m inął się  ze swem  pow ołaniem , bo obiad był 
wcale niezły. N azajutrz ugotow ał jeszcze śn iadanie i obiad i o d 
jechał. T eraz obiady polepszyły się, a co się  tyczy żądania, żeby 
codzień daw ano m ięso, to  zaw iadom iono o tern w yższą w ładzę. 
O prócz tego pozw olono palić ty toń. Ażeby zdobyć tak ie  m ałe 
ustępstw a, m usiano p rzez sześć dni m orzyć się głodem ! (R. 41).

15. X. Ł ę c z y c a .  „W arunki życia w w ięzieniu łęczyckiem  
znow u się  pogorszyły. T ow arzysze nasi pow tórnie uciekli się 
do s t r e j k u  g ł o d o w e g o .  S trejk  rozpoczął się 15-go p aź
dziern ika; o s ta tn ia  w iadom ość, k tó rą  dostaliśm y, — z 2 3 -g o — 
mówi, że  stre jk  jeszcze trw a!! D zieją się straszne  rzeczy: k o 
biety są  tak  słabe, że  ledwie chodzą, n iek tórzy  m ężczyźni już 
nie w ychodzą na spacer! G uberna to r kaliski był w w ięzieniu 
i p ro s to  z Łęczycy po jechał po „instrukcye“ do W arszawy. 
A tym czasem  ludzie c ierp ią m ęki głodow e! Ale serca m oskiew 
skich siepaczów  to  nie w zrusza: im po trzeba  „instrukcyi“, z a 
m iast ludzkiego uczucia! Cała Łęczyca w zburzona“ (R. 42).

XII. Dodatki.

I.

M a n i f e s t a c y a  p r z e d  k o n s u l a t e m  p r u s k i m  
w W a r s z a w i e .

W początku grudnia z pow odu procesu w rzesińskiego od
była się  m anifestacya przed konsu la tem ; pod koniec manife-



stacyi aresztow ano  17 studentów  i 3 politechników . A reszto
wanych narazie puszczono, później w nocy z 12 na 13 uw ię
ziono ponow nie i ogłoszono  im adm inistracyjne wyroki Czer- 
tkow a. Z pow odu aresztow ania odbyły się  w iece w politechnice 
i uniw ersytecie o przebiegu spokojnym  — żądano  uw olnienia 
aresztow anych (R. 43, list).
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11.

T r z e c i  m a j a .

W kościele św. K rzyża na nabożeństw ie było obecnych 
około  200 studentów , przew ażnie politechników , k tórzy  u sta 
wili się  w kościele w dwóch szeregach, zw racając na siebie 
pow szechną uwagę. Tym czasem  policya, zaw iadom iona o tej 
m anifestacyi, o toczyła kościół, a na sąsiednich  ulicach zaroiło  
się  od stójkow ych, rew irowych i żandarm ów , k tó rzy  snadź 
oczekiwali jakiegoś nadzw yczajnego widow iska. Losy im go 
jednak  oszczędziły, bo studen terya , opuściw szy kośció ł, sp o 
kojnie podążyła drobnem i grupam i do parku  U jazdow skiego. 
Policya zam knęła  przed  nimi bram ę i w ten  sposób  studen terya 
zbiła się w kupę. Zjawił się oberpo licm ajster Lichaczew 
i poprosił studentów  o rozejście się. S tudenci tłóm aczyli się, 
że  bynajm niej nie mieli zam iaru zgrom adzić się  i że w szyst
kiem u w inna policya, k tó ra  spow odow ała natłok  przez zam 
knięcie bramy. W ynikła w ięc sprzeczka, w trakcie  k tórej a re 
sztow ano czterdziestu  kilku studen tów  i zap row adzono ich do 
k o sza r pułku gwardyi w A lejach U jazdow skich. W p arę  godzin 
puszczono  w szystkich. Studenci udali się  ze skargą  na policyę 
do władzy uniw ersyteckiej i politechnicznej, a rek to row ie  in ter
weniow ali w tej spraw ie u Podgorodnikow a. (P. V. 901).

3. V. W Zagłębiu D ąbrow skiem  um ieszczono na kom inie 
kopalni „Ignacy“ w Z agórzu  czerw ony sztandar, a  obok  niego 
białego orła.

.111.
Z a b u r z e n i a  s t u d e n c k i e  w P u ł a w a c h .

W P u ł a w a c h  studenci insty tu tu  agronom icznego w po
łow ie listopada zażądali w ydalenia jednego z kolegów , prze
konanego  o szpiclostw o. D yrek to r insty tu tu  Bielajew, osław iony 
rusyfikator, nie ty lko  nie uczynił zadość tem u żądaniu , a le je 
szcze sprow adził fijołów i policyę i zadenuncyow ał przew odni
czących wiecu studenckiego. W ł a d z e  n i e  o m i e s z k a ł y  
i c h  a r e s z t o w a ć .  W ówczas studenci p rzestali chodzić na 
wykłady i na nowym wiecu zażądali uw olnienia aresztow anych 
i usunięcia dyrektora-szpicla. P ierw sze żądanie spełniono, ale 
dy rek to r pozosta ł na posadzie. W obec tego  studenci nie za 
przestali strejku . Insty tu t zam knięto  do dalszego ro zp o rząd ze 
nia. (R. 43).



O d g ł o s y  z a b u r z e ń  m a r c o w y c h  n a  u n i w e r s y t e -  
t a c h r o s y j s k i c h  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  s t u d e n c k i e j  

w W a r s z a w i e .

P ierw sze wieści o zaburzeniach kijow skich i oddaniu w soł- 
daty 180 kilku studentów  przeszły  bez echa, jak  rów nież i dalsze 
wieści o zaburzen iach  w Petersburgu , M oskwie i C harkow ie; 
później dopiero , gdy część studentów  Rosyan z insty tu tu  we
terynary jnego  i politechniki zaw iązała „W arszaw ski kom ite t 
organizacyjny“ i rozpoczęła  energiczną agitacyę, zaczął się 
i pom iędzy Polakam i ruch, co praw da, dość ślam azarny.

W. K. O. w ydał do „kolegów -Polaków “ poczciw ą odezw ę, 
w której, przypom niaw szy, jak  dawni Polacy wzywali ich ojców  
do walki za  w olność w aszą i naszą, wzywał ich w imię tego 
sam ego hasła  do walki obecnie ; przytem , jak  W arszaw a W ar
szaw ą, po raz pierw szy chyba m łodzież rosy jska przem ów iła 
o „barbarzyńskim  caracie“ i walce o „lepszą przyszłość“ ; za 
razem  zaś poczęto  rozpuszczać w dużej ilości w iadom ości 
o przebiegu zaburzeń  w Rosyi. Pom iędzy m łodzieżą politechni
czną cokolw iek zaw rzało, studenci uniw ersytetu  okazali się  
spokojniejsi. Jednak  i w po litechnice ogólne' g łosow anie wy
kazało ty lko  60 k ilka głosów  za m anifestacyą. Pom iędzy m ło
dzieżą było k ilka prądów . T. zw. narodow o-dem okratyczna jej 
część, t. j. właściwie, jak  u nas, oportun istyczna, spoko jna  jej 
m asa stanow czo  odrzuciła  w szelką myśl zaburzeń, „uw ażając 
obecne po łożen ie  rzeczy  za identyczne z podobnem  w m arcu 
1899 r.“. N iew ielka ty lko  garstka , z łożona  przew ażnie z m ło
dszego poko len ia  radykalnego  odłam u m łodzieży, agitow ała 
zaw zięcie za  urządzeniem  „szop“ za jak ą  bądź cenę. W poli
technice p o sun ię to  się  naw et do tak iego  absurdu , że obiecy
w ano urządzić m anifestacyę w kilkudziesięciu , w yjść na ulicę, 
a  „na drugi dzień“ m ów iono, „zobaczycie, że i robotn icy  się 
ru szą“ . O gół zaś m łodzieży zachow yw ał się obojętn ie. Ani znać 
było tak iego  gorączkow ego ruchu, jak i panow ał pom iędzy m ło
dzieżą dwa la ta  tem u. O gólne zgrom adzenia, pom im o k ilka
kro tnych  naw oływ ań, świeciły pustkam i, agitacyę przyjm ow ano 
ozięble, a w dodatku, jak  zw ykle, działała energicznie nasza 
po lityczna s traż  po ża rn a  — w szelkiego rodzaju  prawi i nie
prawi ojcow ie narodu.

G rupa agitu jąca zdobyła się  na wysiłki iście hero iczne: 
codzień  praw ie ukazyw ały się now e odezwy, podpisane, czy to  
„O dłam  m łodzieży“, czy „Jurand, studen t P o lak“, czy „M łodzież 
rew olucyjna“ — ale napróżno . W reszcie chw ycono się o s ta te 
cznego śro d k a : n iezależnie od siebie pow stały aż dw a kom i
te ty  w ykonaw cze i w iec naznaczono  w uniw ersytecie na 28 
kw ietnia, a dla „przyciągnięcia m as“ rzucono hasła : żądać 4 
ka ted r z językiem  wykładow ym  polskim , „obiecanych w s ta tu 
cie un iw ersyteckim “, i usunięcia 6 p rofesorów , k tórzy  w 1897 r. 
podpisali sław etny telegram  na pośw ięcenie pom nika M urawjewa,
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a z których dw óch: Ziłów i K ułakowskij, obecnie zajm ują m iejsca 
dziekanów . N iezależnie od tego  postaw iono  żądan ia : 1) zn ie- 
sien ia  „przepisów  tym czasow ych o oddaw aniu w so łdaty“ , 2) 
gw arancyi nietykalności osobistej m łodzieży, 3) przyjęcia z p o 
w rotem  studentów  kiedykolw iek bądź relegow anych. W szystko 
nap różno . W dzień na wiec przeznaczony  do uniw ersytetu  z ja
w iły się  m asy m łodzieży nar. dem. z zam iarem  „m anifestow ania 
sw oich p rzekonań  przez obecność na w ykładach“, a za rząd  
un iw ersytetu , w idząc okru tn ie  zdeterm inow ane fizyognom ie zu
chw ałych narodow ców , a  niedorosły , jak  widać, do pojm ow ania 
podobnej taktyki, wziął ich za  w iecow ników  i czem prędzej uni
w ersy te t zam knął. Właściwi zaś w iecow nicy zjawili się  w liczbie 
k ilkudziesięciu o naznaczonej godzinie i skonsta tow ali, że 
drzwi audytoryum , gdzie m iał się  w iec odbyć, są  zam kn ię te ; 
pofiglow ali w ięc trochę  z w ystraszonem  „naczalstw em “ na po 
dw órzu, poczem  opuścili un iw ersy tet i część ich w ylała zapas 
nagrom adzonej energii, u rządzając kocią m uzykę p rze jeżdża
jącym  dem onstracyjnie koło  uniw ersytetu  kozakom . T ak  poko 
jow o odbyła się  m anifestacya studen tów  w arszaw skich . (P. 111.901
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V.
S p r a w a  K o ł a  O ś w i a t y  L u d o w e j  w P e t e r s b u r g u .

W e w rześniu i październiku aresz tow ano  3 technologów  
P o laków  i jednego adw okata. P rzy łączono  ich do spraw y „ re 
w olucyjnej organizacyi Koła O św iaty Ludowej w Petersburgu , 
m ającej ch arak te r socyalistyczny, sepera tystyczny  i w części 
nacyonalistyczny“ (urzędow e). N iektórych o skarżano  rów nież 
o  z jazd  studencki w W arszaw ie (w 1899 czy 1900 r.). Z aczęła 
s ię  ta  spraw a jeszcze  w r. 1899, w 1901 a resz tow ano  oprócz 
pow yższych p arę  osób w W arszaw ie i kilku w Kownie i W ilnie, 
p rzy łączono  jednego (T ata row a), o skarżonego  w spraw ie Ra- 
boczeje  Znam ., i F. P raussa , aresz tow anego  w K rólestw ie w 1902, 
a up rzedn io  już poszukiw anego. T ego o sta tn iego  o sk a rżan o  
o należen ie  do wyżej w ym ienionego „K oła“ , o  podtrzym yw anie 
s to su nków  z analogicznem i instytucyam i w innych m iastach 
C esarstw a i K rólestw a i z P. P. S., jak  rów nież z o rgan izacyą 
ro sy jsk ą  „R aboczeje Z nam ia“, a  w W arszaw ie o sk a rżan o  go 
o  p rzem ycanie rew olucyjnych wydawnictw (w zięto go z tran 
spo rtem  zakazanych  dzieł M ickiewicza). N ależały do tej spraw y 
n astęp u jące  osoby : b. studen t pe tersbursk i, F ranciszek  P rauss, 
ar. 16. Ili. 1902 r. w M ajdanie Nowym, pow iatu b iłgorajsk iego  
gub. lubelskiej z transportem  dzieł M ickiewicza (pism a zak a 
z an e  — w ydawnictwo T. Z. N. S.). O sadzono  go w X. p . ,a 2 5 .  
VI. przew ieziono do P etersburga. Tam  w w ięzieniu pow ażnie  
zachorow ał, um ieszczono go więc w szpitalu , z k tó rego  w y
w ieziono  go zagranicę. Jednocześn ie  z P raussem  w N ow ym  
M ajdanie  areszt, uczonego leśn ika Jan a  M iklaszew skiego z p o 
w odu zeznania u rzędnika kolei w iedeńskiej w S k iern iew icach



W italisa P iechaczka, że M. dał mu przed rokiem  czy l y 2 r. 
p a rę  NN. „Przedśw itu“. W jego m ieszkaniu przypadkow o a re 
sz tow ano  P raussa . M iklaszew ski w spraw ie „K oła“ był uprze
dnio  (IX. 99 r.) ar. w Skierniew icach, a le już od dłuższego 
czasu  zw olniony do w yroku. Z a obie spraw y zosta ł on wysłany 
w 1903 r. na 4 1. do g. A rchangielskiej. H elena Reim an o g ro 
dniczka, ar. w m arcu 1902 r. w W arszawie. U w olniono po m ie
siącu. O sk arżan o  o  stosunk i z głównymi oskarżonym i w tej 
spraw ie. — Lekarz Tom aszew ski b. stud. kijow ski oskarżony  
też  o  P. P. S. Dwie siostry  B iałopiotrow iczów ny, ar. 13. V. 
w  Kownie.

W P etersburgu  uw ięziono b. stud. Jerzego  W ojciechow 
sk iego jeszcze w 1900 r., a w 1901 r. stud. technologów  P io tra  
K arasińskiego, W łodzim ierza Szym ańskiego, Zakrzew skiego, 
o raz  adw okata  K onstan tego  D em ideckiego-D em idow icza. Czterej 
o sta tn i siedzieli 4 m. Dem idow icz za karę  dostał dozór 
w swoim m ajątku na Litwie. M ikołaj T atarów , ar. 22. 11.901 r. 
w P etersburgu  w spraw ie Rabocz. Znam ., zesłany  później do 
S. W. D o tej spraw y zaliczano i dr. B itnera z W ilna, w cha
rak te rze  św iadków  badano adw okata  w W arszaw ie Abram ow icza 
i poetę  G ustaw a D aniłow skiego. A resztow ano rów nież 2 by
łych żołn ierzy  z P etersburga, jednego  podów czas zam ieszkałego 
w Kownie, a  drugiego w W ilnie (Listy n iektórych oskarżonych).

VI.
S p r a w y  L i g i  N a r o d o w e j .

N a początku  stycznia w W a r s z a w i e  aresz tow ano  6 
o sób  z inteligencyi (2 studentów ), znanych nam  z nazw iska, 
o raz  4 osoby z inteligencyi w Lublinie i w Traw nikach. Ż an
darm i kw alifikow ali całą spraw ę jako  spr. Ligi N arodow ej. Po- 
znajdyw ali „P o lak a“ i „Przeg ląd  W szechp.“ . Podobno pochw y
cili tran sp o rt (przy jednym  z ar. znaleźli 500 egz. „Przegl. 
W szechpolskiego). W każdym  razie  oskarżali o „przem ycanie 
z zagranicy w ystępnych w ydawnictw“ . G łów ny oskarżony , lekarz 
H enryk  D iuszato  (18 m.) — dosta ł 3—4 1. g. W iackiej; stud. 
B ełdow ski, urzęd. tow . kred. m iejskiego A leksander D rzewiecki 
(ar. II.) po w ypuszczeniu uciekł, 1. g. z d. 1. VII. 02 poszukuje  
d la  w ykonania  w yroku 3 1. W iackiej g.; stud. Teofil G niazdow 
ski. A resztow ani w T raw nikach: chem ik January  Sw idziński 
z  o jcem  i w Lublinie inżynier Ignacy G niazdow ski z bratem , 
stud . Janem  (P. I., II. 901).

* »*

W W arszaw ie 3. VI. lub w krótce po tej dacie ar. 18 osób 
z  inteligencyi, tu  i ów dzie znaleziono  lite ra tu rę  n.-decką. O sk ar
żano  aresztow anych  o rozszerzan ie  i przem ycanie an ty rządo 
w ych w ydawnictw  polskich. D o tej spraw y należały  następujące



osoby: urzęd. pryw atny G udow ski, urząd. tow . kredytow ego 
Kazimierz Ł azarew icz (6 m.) — 3 1. g. W ołogdańskiej; a rty sta - 
m alarz Eligiusz N iew iadom ski; adw okat T adeusz S trzem bosz ; 
lekarz K ędzierski; int. Zawadzki (6 m .); redak to r „O jczyzny“ 
lwowskiej P io tr P anek  (VI, 15 m.) — w ydalony do G a licy i; 
stud. Stanisław  Zieliński (3. VI., 6 m.); przem ysłow iec, Zygm unt 
Szan iaw sk i; agent handlow y G rycm an; stud. P io tr C zarkow ski; 
stud. z K rakow a, obyw. austr. F ranciszek  S topa — wydalony 
za  ko rdon ; int. Rom an Sochaczew ski — uciekł; handlow iec 
M aksym ilian B eńkow ski — 3 1. g. W ołogdańskiej; urząd, pry
watny, Adam Mickiewicz — 5 1. g. W ołogdańskiej; stud. Lu
dom ir N ow acki; kupiec, Bronisław  Sw iderski; u rzędn ik  K. W. 
W., Adam W yrożem bski (6 m.) — 3 1. g. W ołogdańskiej (zna
leziono Prz. W szechp., osk. o Ośw. Lud.); intel. Feliks B rzo
zow ski (VI, 6 m.) — 3 1. g. W ołogdańskiej; biurow iec Zbigniew 
M yśliński — uciekł, lecz w rócił (P. VI. 901, listy, O. W.).

P raw dopodobnie  do tej spraw y należeli A ntoni i Jan  Bo
row scy — jeden z nich wysłany na k ilka 1. do A rchangielska.

** *

S p r a w a  o  p r z e m y c a n i e  l i t e r a t u r y  p a t r i o 
t y c z n e j  (praw dopodobnie zw iązana z pow yższą). O skarżeni 
siedzieli w w ięzieniu lubelskiem , wyroki nadeszły  w m aju 1902 r. 
Kowal z cukrow ni O pole. Jan  K ozioł (ar. 1. VI.) — 3 1. g. W o
łogdańskiej, gajowi w Św idrach, Jan  Kowalczyk, W ojciech 
Skrzypek, ar. w X., pierwszy 4 1., a drugi 3 1. g. W ołogdańskiej 
(Listy więzienne).

** *

Ł o w i c z .  F abryka przetw orów  chem icznych. Rewizya 
w fabryce sku tk iem  jakiejś denuncyacyi. Z naleziono  kilka nu
m erów  „P olaka“ i dwie broszurki. A resztow anych z tego  po
w odu w ypuszczono na w olność (R. 39 z d. 26. VI.).

** *

O byw atel pruski W ojciech K orfanty 1. g. 22. VI. 901, po
szukiw any przez piotrkow ski zarząd  żandarm eryi w sprawie 
przem ycania literatury  nielegalnej.
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VII.
S p r a w y  n a r o d o w o - l i t e w s k i e .

W spisach naszych m am y zanotow ane następujące osoby : 
W incenty Mickiewicz w „spraw ie rozlepienia w pow. w ołkow y- 
skim  odezw  litew skich w nocy 6 grudnia 1901 r .“ ; Ju liusz  S tan 
kiewicz, poszukiw any 1. g. z d. 20. VI. 901 r. w „spraw ie ro z 



W r

sze rzan ia  odezw  litew skich w gub. Suw alskiej“ ; Ignacy Krutulia, 
poszukiw any 1. g. z d. 12. X. 901 r. w „sprawie przechow yw ania 
litew skich książek  zabronionych“ ; M aryanna Misiewicz z m. 
Rosienie, 1. g. z d. 17. X. 01 r. poszukiw ana dla w ykonania 
w yroku 2 tyg. wie.zienia policyjnego za zabron ione książki li
tew sk ie ; ksiądz W ładysław O pulski, poszukiw any 1. g. z d. i. 
IX .02 r. d la w ykonania w yroku 2 1. R. w „sprawie litew skiej“ ; 
kraw iec Roch Tom aszew ski poszukiw any w „sprawie zakazanych 
książek  litew skich“ g. Kow.; w łościanka z kow ieńskiego Felicya 
P o lu s 1. g. z d. 12. X. 901 r. poszukiw ana w „spraw ie p rzecho
w yw ania książek  litew skich“. W łościanin z kow ieńskiego poszu- 
kiwany_ 1. g. z d. 12. X., 01 r. w „spraw ie transportow an ia  ro 
syjskiej i litew skiej literatu ry  i antyrządow ego tow arzystw a li
tew skiego“ ; b. stud. z M oskwy A ugust Janułajtis, 1. g. z d. 1. VIII. 
02 — poszukiw any dla w ykonania kary 3 1. S. W. w „spr. ta j
nego tow arzystw a litew skiego“ ; Józef M alinowski, Litwin, po 
szukiw any 1. g. z d. 1. XII. 01 r. w „sprawie rozszerzan ia  b ro
szu r“ ; Litwin, pod. pruski, A ugust Kugel (Kugelis), 1. g. z d. 1.
XI. 901 r. poszukiw any w „spraw ie kon trabandy  politycznej.

Praw dop. w spr. lit. uczestniczyły i nast. osoby: Antoni 
Szw edes z g. kow. (1. g. 12. X. 01); Jan  G ew ałajtis z g. kow .; 
K azim ierz R unszis (1. g. 1. XII. 01 donosi o areszt.)

VIII.
S p r a w y  R e l i g i j n e .

Syn obyw atela  ziem skiego z S iedleckiego, W ładysław Bar- 
w iński, 29. IX. zo sta ł aresztow any  w S t u d z i e n n e j  (O poczyń
sk ie); po  7 m iesięcznem  w ięzieniu w Białej i Siedlcach został 
skazany  na 2 1. w ygnania z K rólestw a za  p ropagandę katolicką 
w śród unitów  (w łasne świadectwo).

W łościanka z R adom skiego, M arya N owak, poszukiw ana 
w „spr. B ractw a Serca Jezusow ego“ .

IX.
A r e s z t o w a n i a  w ś r ó d  ż y d ó w ,  

(prawdopodobnie bundowskie).

Z 11. na 12. luty odbyły się aresztow ania i m asow e rewizye 
w W arszaw ie, Wilnie, Kownie, G rodnie, D ynaburgu, Homlu, 
Petersburgu . W W arszaw ie zrew idow ano 150 m ieszkań i a re
sz tow ano  p rzeszło  30 osób, praw ie w yłącznie żydów. A reszto
wani siedzieli w cyrkule na M arszałkow skiej przez 24 godziny, 
poczem  odstaw iono  ich do X. i na  Paw iak. (Inny koresponden t 
p isze : „w zięto 20 i kilka osób z inteligencyi żydow skiej — ży
dów  rosy jsk ich“) (P.).

W W ilnie odbyło się 60 rew izy j; aresztow ano 20 osób 
i d rukarn ię  (K. R obotniczy N. 1). W spisach posiadam y nast. 
■nazw. ar. w W arszaw ie: felczer A jzenberg (11. II., 12 m .)w 9 0 3 r . 
4 1. S. W., spraw a „B undu“, in tro ligator W einberg 90 letni, ar.
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w II. um arł w VI. w X. paw .; córka jego podów czas siedziała 
na Paw iaku.

X.
S t r e j k  g ł o d o w y  ż o ł n i e r z y .

„W końcu lipca w R em bertow ie w 20-tej konnej artyleryjskiej 
bateryi zdarzył się fak t następujący. O d pew nego czasu żo ł
n ierze dostaw ali mniej pożyw ienia, niż mieli p rzeznaczone. Z au
w ażono, że p ieniądze na produkty  k rad ł kapitan. Z aczęto  szem 
rać. P o  niejakim  czasie żo łn ierze zam eldow ali w achm istrzow i, 
że cierpią głód, i prosili go, aby ze swej strony  doniósł o tern 
kapitanow i. Lecz ten  pozostaw ił skargę bez sku tku . U płynęło 
kilka tygodni.

Zniecierpliw ieni żo łn ierze postanow ili wpłynąć na kap itana 
strejk iem  głodow ym . Lecz i to  nie poskutkow ało , przeciwnie, 
kapitan  brał do kieszeni całą sum ę na produkty. S trejkow ano 
w ten sposób  3 dni, aż pew nego dnia w końcu lipca, gdy bry
gada sta ła  p rzygotow ana do m usztry , zdarzyło  się co n astęp u je :

P rzybył kapitan i w edług zw yczaju przyw itał żołn ierzy  
(Zdorow o rebiata). Nic mu nie odpow iedziano- K apitan pow tó
rzył pow itanie poraź w tóry i trzeci, lecz g łęboka cisza zalegała 
wciąż szeregi. R ozwścieczony kapitan , w idząc ogó lną zm owę, 
krzyczał z pasyi, aby rąbać buntow szczyków , lecz się  w krótce 
umitygow ał, wywołał dwóch pierw szych z brygady i kazał ich 
natychm iast aresztow ać. W ów czas w szeregach rozległy  się 
krzyki: „w or, w or!“ (złodziej), i pow iedziano mu, że, jeżeli 
chce, niech aresztu je  w szystkich razem . W najw yższej w ście
kłości kapitan  pozostaw ił sam ych żo łnierzy  i m elduje o całem 
zdarzeniu  władzy w yższej. W ówczas aresz tow ano  żołn ierzy  (85 
ludzi) p rzez inną brygadę. O zajściu zaw iadom iono zaraz Czer- 
tkow a. W yznaczono sąd  z dow ódców  pułku okręgu  w arszaw 
skiego. Sąd zjechał ekstra-pociągam i. Z aczęto  śledztw o. Ż o ł
n ierze tw ierdzili, iż postąpili praw nie, gdyż m eldowali naprzód 
w achm istrzow i, aby ten  osta tn i zam eldow ał kapitanow i, że 
cierpią głód i p ro szą  o porcye norm alne. Lecz gdy żadnego 
skutku ich prośba  nie osiągnęła, uradzili, aby kap itana zn ie 
ważyć, nie odpow iadając na jego pow itanie, i zelżyć go, zwąc 
go złodziejem . N a sądzie  kap itan  w yparł się, jakoby  o n ieza
dow oleniu żołnierzy  cokolw iek wiedział, tw ierdząc, że  w ach
m istrz o  niczem  podobnem  mu nie m eldow ał, w achm istrz zaś 
dowodził, że m eldow ał i pow oływ ał się  na św iadectw o ku
charki kapitana, k tó ra  była przy tern obecną. K ucharka pod 
przysięgą zeznała , że słyszała na w łasne uszy, jak  w achm istrz 
m eldow ał o głodzie brygady kapitanow i. Sąd jednak  uznał ze 
znanie osoby  pryw atne] (kucharki) w zględem  spraw y oficera 
i sądu w ojennego za nie m ające znaczenia. A dw okatów  było 
5: trzech z P etersbu rga  i 2-ch z M oskwy. Car, dow iedziawszy 
się  o całej sprawie, w ydelegow ał specyalną kom isyę dla p rze 
konania się, o ile bunt szerzy  się w arm ii rosy jsk iej. Jeden
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z adw okatów  bronił żołnierzy św ietnie, dow odząc, że okradanie 
b iedaków  z artykułów  żywności jes t tysiąckroć cięższą zb ro 
dnią, niż okradanie  bogacza. W obec tego prosił o ułaskaw ienie. 
Sąd uznał wywody adw okata za  słuszne, lecz karać postanow ił 
d la przykładu. W yroki zapadły następu jące: 14 podoficerów  
zasąd zo n o  na 3 lata dyscyplinarnego batalionu, 26 żołnierzy 
na 2 la ta  dyscyplinarnego batalionu, a resz tę  do w ięzienia na 
1—4 m iesięcy, z zaliczeniem  do rzędu karanych (sztrafow anych).

Jednego  z żołn ierzy , k tó ry  jako  ślusarz pracow ał w w ar
sz tac ie  i nie był na m usztrze, a w tym czasie jadał u rodziny, 
ukarano  n a  rów ni, z innym i, w m aw iając w niego, że  czynił tak  
d la  stre jk u “ (według K uryera Lwowskiego P. VIII, 901).



DODATEK.

Już p o  w ydrukow aniu I-go i znacznej części II-go  
tom u  otrzym aliśm y cenn e doku m enty  urzędow e, na 
p odstaw ie których m ożem y  uzupełnić, a n iek iedy sp ro 
stow ać zaw arte w  tej książce m ateryały. U zupełn ien ia  
te i sp rostow an ia  tyczą się  praw ie w yłączn ie działu  
„prześladow ań rząd ow ych “, gdyż naszem  źród łem  in- 
form acyjnem  są roczn e „Przeglądy w ażniejszych  d o ch o 
dzeń, p row adzonych  w  Zarządach żandarm skich C e
sarstw a w spraw ach p o lityczn ych “ z lat 1895 —  1902. 
Prócz tych „P rzeg ląd ów “ („ O b z o ró w “) rozporządzam y  
jeszcze innem  w ydaw nictw em : „W ied om ost’ doznani- 
jam ...“ (W ykaz d och od zeń ...), n iestety jednak, tylko  
z dw óch  lat: 1895 i 1896. W „W ykazach“ są szcze
g ó ły , tyczące się  „mniej w a żn ych “ spraw , dane staty
styczne, w yroki i t. p.

R ok 1895.

S p r a w y  S. D. K. P. D o sp isu  osób , pociągniętych 
w spraw ach S. D. K. P. w r. 1894 — 95 (Żyrardów -Łódź-W ar- 
szaw a), dodać należy: S tanisław  Peńsko , Józef A bczyński, Jan  
N ieczypka, S tanisław  Skrońsk i, W alenty Pałubicki, Jan  Ledziń- 
ski, K arol Szw ebel, Jan  C zerw iński, Józef M eyer, M ichalina 
H oppe, T om asz Paluszkiew icz, M aryanna K arkucińska, Łukasz 
O lasek, W tadysław  Piotrow ski, F ranciszek  C zekajew ski, Wła
dysław Pankiew icz, Ignacy Kam iński, Ludwik M ichalski, S ta
nisław Leszniewicz, P io tr K aczarow ski, Józef Rejner, Józef Zon- 
tag, Stanisław  T om czyński, W ładysław K raszew ski, Józef M roc- 
kiewicz, K azim ierz D em ecki, Jan  H entke, Adam Szam burski, 
K azim iera Cieplak, T eodo r Skotnicki, K rzysztof Feldhahn, A po
linary Faltynow ski, Józef Łotłow ski, Antoni Szym ański, A ndrzej 
D utczak, Karol Biały, W alenty W dowiak, W alenty Pytel, A ntoni



M ajkow ski, A ntoni K ołodziejski, S tanisław  Białecki. W szyscy — 
robotnicy , prócz nich jeden in teligent T eodor Lubinskij, stud. 
w eterynaryi, rosyanin , pociągnięty rów nież w spraw ie kó łka 
rosyjskiego.

P oszukiw ani do tych spraw : Stanisław  G utt, Józef Plu- 
sko ta , Jan  Cegiełkowski, W ładysław O lszew ski, W ojciech P o 
pław ski, M arcin K asprzak, Jan  M ajewski, Ju lian  i O skar M ar
chlew scy, F ranciszek  Jaroczyński, Eugeniusz H entze, Nowicki.

N a str. 195, t. I. zam iast: W łaczyński (W ładysław) czytać 
należy: W alczyński. W iadom ość, podaną na str. 196  ̂1 .1. o wzięciu 
d rukam i S. D., sp rostow ać należy  o  tyle, że d rukarn ię  w zięto 
w m ieszkaniu  K arola B iałego, szew ca; H olarczyk zaś czy też 
H ilarczyk, jak  podaje  źród ło  urzędow e), rów nież szew c, zakopał 
w ziem i „zapasow e“ czcionki (1 pud 33 f.).

P rzy  Jan ie  Pogorzelsk im  (str. 196, t. 1.) znaleziono  list 
od o rg an izac ji „Spraw y R obotniczej“ (R. L uksem burg) do Z a
rządu  głów nego S. D. K. P., w którym  czytam y m iędzy innem i: 
„O czyszczenie sfer robotn iczych  od  patryotycżnych plew  (P. P. 
S. — dom yśla się  źród ło  urzędow e) je s t i pow inno pozostaw ać 
jednem  z najgłów niejszych naszych zadań  obecnych...“ „Czy 
robociarze  w ierzą w to , ż e  „R obotnik“ się  w ydaje rzeczyw iście 
w W arszaw ie?  bo to  je s t na tu ra ln ie  p rosty  szw indel .'“ (List 
ten  znany  już był poprzednio  z odpisu A ntoniego W iśniew
skiego ; „pam iętn ik“ tego  osta tn iego  wpadł, jak  w iadom o, w ręce 
P. P. S.).

G ertruda  P aszkow ska (str. 197) aresz tow ana była w spraw ie 
S. D. z tego  powrodu, że bywał u niej Pogorzelsk i, k tó rego  
śledzono. Z  pow odu zaś Paszkow skiej aresztow ano K arola 
L ichtańskiego (str. 196), w łaściciela czytelni, w k tó re j Paszkow ska 
była zatrudniona.

Józef G ralikow ski, zd ra jca  w spraw ie żyrardow skiej S. D. 
(str. 194), s ta ł się płatnym  szpiegiem ; w r. 1899 był „św iadkiem “ 
w spraw ie L. S. D. w W ilnie; od r. 1906 służy w w arszaw skiej 
ochranie.

O gółem  w' spraw ach  S. D. w r. 1895 prow adzono docho
dzenie co do 140 osób  z gó rą  (n iek tórzy  byli aresztow ani już 
w' r. 1894).

A r e s z t o w a n i a  m a r c ó w ' e  (str. 195—6). P rócz wy
mienionych ar. jeszcze  w  spraw ie kó łka  r o s . : A leksander Kra- 
m arew skij (w ym ieniony na str. 198), A leksander Tropow skij 
(nie T rokow ski, iak  podano  na str. 197), T eodo r Lubinskij 
(rów nież w sprawne S. D., zm arł n a  Krymie, Prz. 1 i 2, r. 97). 
P rzy łączono  jeszcze do te j spraw y z aresz t, w innych spraw ach: 
S znejersona, Józefa  Gecow a  i Felicyę B arbanel. W P etersburgu  
pociągnięto  z pow odu te j spraw y do odpow iedzialności: s tu 
dentki A ntoninę A ltow ską i T atianę  M arczew ską.

Z am iast „P odbołockaja“ czytać należy: N isson Podbołockij.
S ergiusz N ogin, stud. puław ski — ar. go z pow odu zna

lezien ia  jego listów  przy rewizyi w P etersburgu . Z naleziono  
u  niego wyd. „N arodnow o P raw a“.

W s p r a w i e  k o w i e ń s k i  ej (str. 197—8 i 205) „po
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ciągnięto do odpow iedzialności“ 34 osoby, z tych 5 „poszuki
w ano“ : Józefa  Piłsudskiego, A ntoniego Z elcera, Izajasza Z aka, 
H ipolita Ż ebrow skiego i M ichała C iechanow icza.

Bolesław  M arkowicz, nie M ańkow icz (str. 197).
Z a w i e r c i e  (str. 198). S tanisław  Kleim an, p isarz fabry

czny, uciekł.
Fakt, opisany na str. 157—8 (litografow anie „Rob.“), zaszed ł 

w Zawierciu. O skarżano  o to  M ichała Stefańskiego, robo tn ika , 
poddanego austryackiego, ale w ytłóm aczył się  w taki sposób : 
1 sierpnia przyszedł do fabryki i w bocznej k ieszeni sw ego 
surduta, pozostaw ionego w w arsztacie, znalazł zw iniętą gaze tę ; 
skorzysta ł z tego, żeby zapakow ać w n ią  przyw ieziony z dom u 
ch leb; później, po zjedzeniu  chleba, chcąc g azetę  wygładzić, 
położył ją  m iędzy w ałkam i m aszyny, przy k tórej s ta le  pracuje. 
P o  wyjęciu gazety zauw ażył, że  na jednym  z wałków  odbiły 
się  litery. Zaciekaw iony tern, położył na w ałek arkusz  czystego 
papieru i okazało  się, że  odbiła się na nim cała  stron ica. P o 
kazał to  innym robotn ikom  a rob. A ntoni Ludwig rów nież dla 
próby odbił jeszcze raz tę  stronicę.

W Zaw ierciu ar. rob. A leksadra K arasińskiego, u k tó rego  
znaleziono  egz. b roszury  majowej.

S p r a w y  n i e  w y j a ś n i o n e  w „ M a t e r y a ł a c h “ 
(str. 198—99). Jan ina  i L eokadya K reczyńskie, inteligentki, ar. 
z pow odu rozpow szechniania odezw  patryotycznych („Nad gro
bem  A leksandra 111“). O dezw y te  rozsy łano  w kopertach  i źródło  
urzędow e w ym ienia kilka osób, k tó re  o trzym ane odezw y ode
słały do policyi (F ranciszek K obyliński, dr. K azim ierz O rzeł, 
ap teka  H einricha). W ym ieniona na str. 198 H elena M iniewska, 
podana jes t w dokum entach urzędow ych jako  „św iadek“ , który  
stw ierdził, że  Jan ina  K reczyńska ad resow ała koperty  i rozsy
łała odezwy. A resztow ano w łościanina wsi G wizdały gub. S ie
dleckiej Jan a  Sędziaka, u k tó rego  znalez iono  95 książeczek 
ludow ych legalnych; m iał je  otrzym ać od K reczyńskiej.

W zw iązku ze sp raw ą K reczyńskich aresz tow ano  S tani
sław a Pom ianow skiego (błędnie na str. 198 i 320 podano , że 
należał do S. D.), G ustaw a B ortnow skiego i Jan u sza  D w o
rakow skiego, kuzyna Pom ianow skiego. Z naleziono  u nich wy
daw nictw a P. P. S., rękopisy , m arki na „fundusz agitacyjny 
P. P. S.“

M arya S łończyńska, ar. była w spraw ie K azim ierza Ma
łeckiego (książki nielegalne, w iezione dla nich przez kontra- 
bandzistkę Z eldę Z ilberberg).

W ładysław  Z iółkow ski, ar. w Ł o d z i: ar. go stó jkow y, tw ier
dząc, że on rzucił na ulicy odezw ę P. P. S.

D anilewicz (nie D anielewski), K aliszewski, Saw icki i (pom i
nięty) O strow ski ar. z pow odu poszlaki, że  zam ierzali hek togra- 
fować odezw ę z pow odu przyjazdu jen .-gubernato ra  do Łodzi.

Ar. dwóch A urbachów  czy A uerbachów  (tak jes t w źród le  
urzędow em ) z pow odu kon trabandy  S.-D .-ckiej.

Feliks G rodziński ar. w spraw ie „Bratniej Pom ocy“ D u- 
b lańsk ie jn
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W spraw ie Sasulicza chodziło  o jakąś odezw ę z 1893 r.
Spraw a W ładysław a Szajby, ucznia IV. klasy, jest b. cha

rak terystyczna. Rewidowała go w ładza szkolna i znalazła przy 
nim „W ybór poezyj dla robo tn ików “. Wdali się  żandarm i, a re 
sztow ano  o jca Szajby i gospodynię, u k tórej W ładysław Szajbo 
m ieszkał, poniew aż u nich znaleziono  w iersze patryotyczne.

W B iałym stoku z pow odu odezw P. P. S. podczas strejku  
pow szechnego aresz tow ano  Jan a  Brysiewicza, P io tra  Piechow 
sk iego (podany n a  str. 199 jako  Piech), K azim ierza P iasec
kiego i Jarm ołow icza.

P o m i n i ę t o w  „M ateryałach“ liczne aresztow ania w spra
w ach narodow o-litew skich w gub. kow ieńskiej, suw alskiej i w Ry
dze. Chodziło tu  o przew óz, rozpow szechnianie lub przecho
w ywanie książek  i pism  litew skich. W Rydze z pow odu donosu 
niejakiego M isiunasa ar. kółko rob. litew skich; u jednego z a re 
sztow anych K onstan tego  B orucia znalez iono  petycyę na imię 
następcy  tro n u  (!!) z p rośbą  o pozw olenie na założenie  dru
karni litew skiej.

Z asługuje  na w zm iankę postępek  ks. B r z e z i ń s k i e g o  
w Rydze, k tó ry  zaw iadom ił naczeln ika zarządu  żandarm skiego, 
że  rob. H ipolit D abulski m a u siebie nielegalne wydawnictwa 
litew skie, k tó re  często  czytyw ał w jego obecności i chciał mu 
pożyczyć. W ydaw nictwa te  D abulski o trzym uje od Bolesław a 
Szuszisa. P rzy  rewizyi u D abulskiego znaleziono  polskie wyd. 
patryotyczne.

W Z a g ł ę b i u  ar. Andrzej Błach (później p row okator 
i szpieg, zabity  podczas rew olucyi), jako  podejrzany o rozrzu 
canie odezw , znalez iono  u niego zb io rek  poezy j; zaraz oznaj
mił, że o trzym ał go od S tanisław a K owalskiego.

S t a t y s t y k a .  O gółem  w całem  państw ie „pociągnięto 
do odpow iedzialności“ 904 osoby. W tej liczbie było:

U rodziło się  w K rólestw ie — 247, w „Z achodniej“ Rosyi 
— 178, w „południow ej“ — 138.

M a n i f e s t a c y e  (str. 259). Z m arł Ułanowicz J ó z e f .
A r e s z t o w a n i a  l u t o w e  (str. 260—1). W idliński M a- 

r  y a n (nie M arcin), m aszynista d rukarski. W incenty Jakow icki 
(czy Jakow iecki), b u c h a l t e r ,  Czesław  Jakóbow  s k i (nie Ja- 
kóbowicz), K azim ierz Nowicki, s u b j e k t ;  J a n W e i n h o l d  
(nie W lenhold), uczeń fryzyerski. P rócz wym ienionych w „Ma
te rya łach“ : B olesław  H um ięcki i Stanisław  Radziejowski, ucznio
wie szkoły  górniczej, A ntoni K otow ski i S tanisław  Czerliński,

Rosyan . . 
P o laków  
Litwinów 
Żydów  . .

. 374 

. 270 

. 91
97

R ok 1896.



ślusarze. Do tej spraw y poszukiw ani: W acław Podw iński, S e
weryn Krzem ieniecki i Józef W oszczyński.

W ojciech Skrzycki, zecer, z d r a j c a  i s z p i e g  (Rob. 
Nr. 17). . A.

B i a ł y s t o k  (str. 261). P rócz w ym ienionych tu ta j: A jzen- 
statow a z Lew insonów  (wym ieniona na str. 263), ar. po raz 
pierw szy w r. 1888, i M ina Załkindow a, żona A lberta. W tej 
sam ej spraw ie ar. w W i l n i e :  Józef Schlossberg, M orduch 
Gurwicz, M owsza D uszkan, A ron i Rozalia Z ałkindow ie (nie 
w B iałym stoku); w W a r s z a w i e :  M ojżesz i S tirla  W ołkow ie, 
Cywia Gurwicz, H irsz Lechem ; w Ł o d z i :  H erasym  O g ó z(w y 
m ieniony na str. 262).

A r e s z t o w a n i a  r o s y j s k i e  w W a r s z a w i e  (str. 
261). Tej spraw y w cale nie znaleźliśm y w dokum entach  u rzę
dowych.

A r e s z t o w a n i a  w IX. w W a r s z a w i e. N azw iska po 
ciągniętych d o . odpow iedzialności: Ajzyk Zabram ny, Sender 
E pstein, H irsz Żorow , Szlom a Rowiński, S tanisław  D anow ski, 
M ojżesz R otenberg, Szm ul Rożanowicz, Icko C halam ejzer, Icek 
Edelm an, Lejba M arkowicz.

S p r a w a  K a z i m i e r z a M a l c z e w s k i e g o  (str. 262). 
K azim ierz Malczewski, o skarżony  o w ydanie i rozpow szechn ia
nie „Boju Sędziejow ieckiego“, zeznał, że do r. 1894 pracow ał 
w „W arszawskim  D niew niku“, z pow odu czego społeczeństw o 
polskie uw ażało go za szpiega. „Bój Sędziejow iecki“ oddała 
do druku jego żona, aby go zrehabilitow ać. Ż ona  na badaniu 
ośw iadczyła, że tego  nie zrobiła, ale m ogła to  zrobić p rzy ja
ciółka m ęża, Jan ina  Rem bow ska, z dom u M oes. T a o sta tn ia  
na badaniu przedstaw iła poezye, drukow ane za  kordonem  w ja- 
kiem ś piśm ie, p. t.: Z krwawych dni; w ycinek przesła ł M al
czewski z zagranicy. Jeden  z tych utw orów  pośw ięcony był 
Maryi H eintzel, z dom u hr. W alewskiej. T a znow u oświadczyła, 
że M alczewski przysłał jej zza granicy w iersz, w k tórym  w spo
m inał o jej ojcu, następn ie  żądał od niej pieniędzy, grożąc 
zem stą.

A n t o n i  S t a w e n o  (str. 262), p rak tykan t ślusarski. Z na
leziono broszury  i odezw y p a try o ty czn e .-U  braci jego Leona 
i T om asza (lekarza  w K oluszkach) rob iono  rew izyę i zn a le 
ziono  rów nież wyd. patryotyczne.

J a n  A u g s b e r g  (w dok. urzędow ych A nsberg), kand. 
praw, na granicy znaleziono  przy nim wyd. nielegalne.

B r o n i s ł a w  R a d w a ń s k i  — znaleziono  b ro szu rę  P. 
P. S.-ową.

F ranciszek R a c i ę c k i  i rob. Jan  C i s z e w s k i  (nie Li
szew ski, jak  podano  na str. 262). O sk arżen i: pierw szy o to , że 
dostarczał Ciszew skiem u wyd. P. P. S., drugi o rozdaw anie 
„R obotnika“ i zbieranie pieniędzy.

S p r a w a  H a j k o w i c z a  (str. 263). H ajkow icz dał Po- 
powowi dla w ysłania z P rus pakiet adresow any na nazw isko 
„Stefana U lrycha“ w Londynie, zaw ierający korespondencye, Nr. 
„R obotnika“ i 5 egz. odezwy. W krótce po tem  aresz tow ano  na
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granicy A leksandra T elakow skiego, sta ran o  się  go połączyć 
z tą  spraw ą, a le  poszlaki nie potw ierdziły się.

B l i ż y n .  P rócz Praw uckiego i E dw arda Sztafrow skiego 
(skazanych) pociągano jeszcze do spraw y odlew ania m edali 
K ościuszkow skich 10-ciu rob. z B liżyna i S tarachow ic.

P o b i e d n i k  p o d  M i e c h o w e m .  Ks. Gluziftski is to 
tn ie  skazany  był za  m owę pogrzebow ą na m ogile ob. ziem skiego 
P ersk iego .

R a d o s z y c e .  Ks. K rajew skiego uw olniono, poniew aż 
zarzu t „niepraw om yślnego“ kazan ia  nie potw ierdził się.

O s z m i a n a. Podany  tu  M orozow  M ichał z a d e n u n -  
c y o w a ł  robotn ików : M ichała Iw anowskiego, A rona Gurwicza, 
C haim a H elfanda, Ja n a  Budkiewicza, Ju liana  K ozłow skiego, 
A rona K atza. W tej spraw ie ar. w W ilnie Józefa  U rbanow icza 
(por. str. 331), o skarżając  go, że  dostarczał bibuły ar. w O szm ia- 
nie (L. S. D.).

Z niepodanych w „M ateryałach“ s r ra w  zasługują  na 
w zm iankę n astępu jące:

Z  pow odu denuncyacyi Rafała M ojsiejew a ar. w W i 1 n i e 
rob . A ntoniego Justynow icza (por. str. 311), znaleziono  bibułę 
P. P. S.-ową.

W M oskwie ar. stud. A leksandra Zebrow skiego w spraw ie 
ta jnej organizacyi stud. polskiej.

W listopadzie w pow. t o m a s z o w s k i m  znaleziono  
w naw ozie 848 egz. polskich wyd. rew olucyjnych. Ar. strażn ik  
g raniczny zeznał, że  były one przeznaczone dla dzierżaw cy 
S tan isław a Gajkiew icza.

W gub. a r c h a n g i e l s k i e j  w ytoczono spraw ę L eopol
dowi Bej nowi (zesłan iec z W arszaw y ze spr. „Zw iązku rob. 
po lsk ich“) i zatrudnionem u w jego sklepie galanteryjnym  W acła
wowi G asztow tow i (ze spr. „Sokoła“ o d esk iego )— o przechow y
w anie polskiego pism a „rew olucyjnego“ „D yabeł“ !!

S p r a w a  l u b e l s k a  k o r o n a c y j n a  (str. 271). O ry 
g inalna ta  spraw a zaczęła się  od tego, że  11-1 e t n i  c h ł o p a k  
Ja n  Łabudziński 25-go m aja do szkółki przy kościele przyniósł 
5 czy 6 egz. odezw y koronacyjnej. A resztow ano go i w tedy 
ch łopak „w yznał“, że odezw y otrzym ał od ż e b r a c z k i  Anny 
Som borskiej (57 lat), o trzym yw ał rów nież broszury  od  żony 
stró ża  K atarzyny Maj i m ieszczanki Emilii K owalewskiej (56 
lat). N astępn ie śledztw o „w ykryło“ , że  K atarzyna Szrenk, inte- 
ligentka, za  pośrednictw em  M aryanny Szulakiew icz, dozorczyni 
owej szkółki, rozpow szechniała  „O jca Szym ona“ i inne wy
dawnictwa. P odobno już latem  1894 r. K atarzyna Szrenk  za 
chodziła do cha t we wsi Rury i daw ała chłopom  „O jca  Szym ona“.

Poniew aż odezw y koronacyjne znaleziono  rów nież w za
kładzie kąpielow ym  przy ho telu  „W iktorya“ w ięc now e „śledz
tw o“. A resztow ano szew ca Józefa  K oczarow skiego, pracującego 
w zakładzie  kąpielow ym  A ntoniego A ltm ajera, W ładysławę D ą
brow ską. A resztow ano m atkę Ł abudzińskiego M aryapnę Chmie
lew ską. A resztow ano Z ofię H orczak (nie Korczak), a w W ar
szaw ie jej s io strę  Janinę. Z naleziono  u nich bibułę P. P. S.-ową.
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A resztow ano rów nież ks. K azim ierza S łoneckiego. Z powodu 
znalezionych listów przyłączono do tej spraw y ar. już poprze
dnio w W arszawie D ow narow icza i O kołow icza, tudzież a resz to 
w ano — P io tra  Chm ielow skiego.

A r e s z t o w a n i a w ś r ó d  w ł o ś c i a n .  W tym roku  było 
kilka spraw  o rozpow szechnianie b ro szu r socyalistycznych 
(„O jca Szym ona“ i „D obrej now iny“) w śród w łościan gub. ra 
dom skiej. Ar. w łościanie: F ranciszek  Ł azarczyk (gm. Bliżyn), 
Maciej R aszkow ski (Skoryszew), K azim ierz Baciński, S tanisław  
K acperek, Andrzej Wilk, Andrzej Z iem ba, Józef Kłos. W alenty 
i S tanisław  Paw leńscy, A ntoni G nyś, P io tr Pachocki, Jan  i R o
man K rawczykowie (pow. Kozienicki), S tanisław  Szczęk (kow al 
we wsi Brzoza). S tanisław  Sadow ski, nauczyciel (str. 263) m iał 
rów nież spraw ę o rozrzucan ie  „O jca Szym ona“ i „D obrej N o
winy“ w Siedleckiem . Były rów nież ar. w śród w łościan w ró ż
nych okolicach kraju  z pow odu w ydawnictw  patryotycznych 
oraz spraw  religijnych („Serca Jezu sa“).

S t a t y s t y k a .  W tym  roku  w całem  państw ie pociągnięto  
do odpow iedzialności 1207 osób , w tej liczbie:

Z nich urodziło  s ię : w K rólestw ie 206, w „połudn .“ Rosyi 
58, „zachodniej“ Rosyi 241.

A r e s z t o w a n i a  ł ó d z k i e  w IV. (str. 323). U Feliksa 
Sław kiew icza (czy Sławniewicza), p iekarza, znalez iono  203 egz. 
b roszury  m ajowej P. P. S. Tylicka M a t y l d a  (nie M arya).

A r e s z t o w a n i a  w i l e ń s k i e  (str. 323—25). P rócz wy
m ienionych tutaj ar. B olesław  Asiulewicz, M ichał T ałutis, Józef 
K im bort, Feliks Tałutis, Józef Jackiew icz, Józef Paluszew , Józef 
O rłow ski, W incenty W ojtkiewicz, K onstanty  T ichonow , W incenty 
M ejlun, S tanisław  Karpowicz, Józef S tankiew icz, Ignacy Iluk, 
G rzegorz G reb, K azim ierz Rudianis, Józef Staniszew ski, K azi
m ierz Rymkiewicz (posz. 1. g.), Józefa t K ulesz, K azim ierz M ac
kiewicz, Józef M iksza, Edw ard K ucharzew ski, Józef Balcewicz, 
K onstanty  B artoszew icz, S tanisław  K asperow icz, Józef L ipeto, 
Józef Szem is (Szum ski), Andrzej Zawadzki, Chaim B ojarski, 
K onstanty K ołbowski, Bonifacy W ierzbicki, B olesław  B orów ka 
H irsz Wilk, Józef M okrzecki, Sylw ester P iszczew ski, W ładysław  
K aczurowski, F ranciszek W ilczyński, W ładysław  D anow ski 
A ntoni Cybulski, Jan  Januszew icz. P rócz tego  ar. fryzyerzy- 
Jo se l Prużan, H irsz Jaffe, Lejba S to larsk i, M ichel Byk, M ichał 
Kinsberg, Berek Bejgel. M urarze: K onstanty  B edko, E w aryst 
Lisowski, C ezary M atuszew icz (por. str. 325 i 345), F ranciszek 
Krugłowski, W ładysław Furs, Maciej W olejszo, Adam Z m itrok-

Rosyan . . 
Polaków  
Litwinów 
Żydów . .

. 693 

. 195 

. 98

. 137

R ok 1897.



M arcinkiewicz. K om iniarze: Abram B erm an, Josel Bryl, Szlom a 
K loczm an, Szm ul Kopelewicz, M endel Knoland, M owsza Lip, 
B erek, Rubin, Dawid, M ow sza i Jo se l Milejkowscy, M endel 
P ierk in , A bram  T abriszak, Lejba T ontak , Icko Chochom , Icko 
Szejnink, H ersz T urek, M ejer Cukier, Szlom a Klaczko, Szlom a 
Jonas . Poszukiw ani do tej spraw y: E liasz Barbul, Naftali Min- 
sker, Jank ie l Zelikowicz.

M ejer C ukier oskarżony  był o oblanie kw asem  siarcza- 
nym  kom iniarza Jo s la  C hw olesa, łam istrejka.

W S m o r g o n i a c h  garbarze: Lejba H ilm an, Judei Kre- 
m er, E liakum  Małkis, Krawiec (vulgo Hofman). Poszukiw any: 
Lejba Lewin.

W M i ń s k u  20-go kw ietnia oblano kw asem  siarczanym  
szpiega Abla Rolnika. Ar. 26 rob.-żydów, do spraw y poszuki
w ano jeszcze 8.

W P i ń s k u  ar. 6 rob. żydów.
W B r z e ś c i u  l i t e w s k i m  ar. 21 rob.-żydów, 4 poszu

kiw ano.
W K o w n i e  (prócz wym. na str. 324 D zierżyńskiego 

i O lechnow icza) ar. W ładysław  Kurszis, M ichał Fedorow icz, 
O nufry G awędzki.

A r e s z t o w a n i a  m o s k i e w s k i e  (str. 326). W acław 
W orow ski, ar. był w spraw ie rosyjskiej (M oskiew skiego Zw. 
R obotniczego). N azw iska innych ar. studentów  P olaków : K on
stan ty  Sasulicz, Rom uald K oczorow ski, K azim ierz S ieradzki, 
G abryel Sokołow ski, M ichał Juchno , K arol Zalew ski, Jan  P o 
pław ski, W ładysław Niemirycz, Bolesław  Ł apik (czy Łapin), 
Alfred Suszyński, W acław Fabiani, Adolph Adolf; o skarżano  
ich o ta jną  organizacyę „Koło po lsk ie“, przyczem  „Koło“ to  
m iało być szko łą  przygotow aw czą do P. P. S., o raz  o „B ratnią 
P om oc“ techników .

P rócz tego  w lutym  ar. stud. uniw. m oskiew skiego A na
to la  de W alden, k tóry  z polecen ia  K oła m iał — w edle anon i
m ow ego donosu  (?) — wygłosić na zebraniach dwóch org. s tu 
denckich rosyjsk ich  odczyty p. n. „H istorya ruchu soc. w P o lsce“ 
i „P rogram  P. P. S.“ . U de-W aldena znaleziono  kilka Nr. „R o
bo tn ika“ , „P rzedśw itu“, „B ulletin  Officiel“, Engesa, K autsky’ego, 
„6 tom ów  pism  K. B rodzińskiego i inne polskie rew olucyjne 
utw ory...“ („Carskij L istok“, wyp. 1, Paryż 1909, str. 51).

Z innych spraw  zasługuje na w zm iankę ar. Franciszków  
W yrzykow skich (ojca i syna) i rob. z fabr. K rongolda L eonarda 
P orębsk iego , k tórych o skarżano  o rozpow szechnianie odezw  
i b ro szu r m ajowych P. P. S.

S p r a w a  „ R z ą d u  N a r o d o w e g o “ . W grudniu 1897 
różne  osoby, m iędzy innem i księża (n iek tórzy  zaraz  zaw iado
mili o tern policyę) otrzym ali hektografow any „M anifest po l
skiego  Rządu N arodow ego“ z następującem i podpisam i: „N aczel
n ik  Rządu N arodow ego — R yszard Rola, naczelnik Rządu Cy
w ilnego — Jerem iasz Jastrzębsk i, sek re ta rz  Rządu N aród. — 
Szczęsny Je lita“ . Rychło w ykryto ten  Rząd, składający się z 7-iu 
uczniów  gim nazyum  Z ytom irskiego, z k tórych najstarszy  m iał



la t 19. Rząd ten, oprócz M anifestu, wydał 1 Nr. p isem ka hekto- 
grafow anego „N iepodległość“ . . . .  ̂ .

W s p r a w a c h  n a r .  - l i t e w s k i c h  ar. i pociągnięto  do 
odpow iedzialności w gub. Suwalskiej 34 osoby (por. str. 363—4).

S t r e j k  g a r b a r s k i  (str. 354—55). E dm und Łatkiew icz 
oskarżony  był o zadanie ran  łam istrejkom : R ozenbergow i
i Abramowi C hanessenow i. G arbarze mieli kasę  s tre jkow ą; 
w ciągu 11 m iesięcy zebrano  1419 rb. dla poparcia  stre jkow  
nie tylko w arszaw skich, ale i w Radom iu, Lublinie i C zęsto 
chowie.

R ok 1898.
S t r e j k  w h u c i e  s z k l a n e j  w S o s n o w c u  (str. 36, 

t. 11.). W edług dochodzenia żandarm skiego, stre jk iem  tym  k ie
row ał Józef W oszczyński (str. 5 0 ,1 .11.) przy pom ocy F ranciszka 
Chowańca, Stanisław a Rybaka i M acieja Fajfury.

M a n i f e s t a c y a  w Z a g ł ę b i u  (str. 42, t. II.). W nocy 
na 1-y m aja Stróże kolejow i zauw ażyli trzech  n ieznajom ych 
ludzi, z k tórych jeden przym ocow yw ał do słupa  telefonicznego 
czerw ony sztandar. P rzytrzym ano go — dwaj inni uciekli, s trze 
lając z rew olw erów . Z aprow adzono go — był to  P io tr B ar
tkow ski — do m ajstra  drogow ego Ignacego Szachow skiego, który  
jednak kazał go puścić i znalezione przy nim odezw y zniszczyć.

A r e s z t o w a n i a  P. P. S .- o w c ó w  w W a r s z a w i e  
(str. 47—51). Prócz w ym ienionych, ar. jeszcze ro b .: A leksander 
W iśniewski (znaleziono  u niego rękopis kor. z fabr. Rudzkiego, 
um ieszczonej w N -rze 15 „R obotn ika“), K onstanty  Pośniew ski, 
Ferdynand G rabow ski, G abryel Franc, Z ygm unt Rzepecki, S ta
nisław  M arczewski, Al. Pyrzanow ski, Jan  M arcinkow ski, Jan  
Służew ski, M ichał Pilarski, L eonard  Plew icki, Edw ard C haberski.

N a  s t r .  49, t. 11.: do im ienia „M endla“ dodać nazw isko: 
Szlejger (czy Szleicher).

I n n e  s p r a w y :  W lasku M łocińskim  aresz tow an i 1 m aja: 
Szym on P erelm an, Kiwa Iwrin, M oszek i Dawid Toldfeld, Wła- 
dysław-M aryan Borkow ski, Dawid T ron , H ersz Perecm an, Berek 
H erstein.

A r e s z t o w a n i a  P o l a k ó w  w s p r a w a c h  r o s y j 
s k i c h  (str. 60, t. II). P rzy  sposobności podajem y znalezione 
w „Przeglądach“ żandarm skich nazw iska Polaków , ar. w sp ra 
wach rew olucyjnych rosyjskich w okresie  1895—1899. W K i
j o w i e ,  prócz wym ienionych na str. 60, ar. byli: Adam K ra
jewski, stud. (w spraw ie s.-rew.), Kazimierz Zdanow icz, rob., 
W iktor Zegliftski, K lem ens S trzałkow ski, E lżb ieta  C zarnow ska, 
H um bert Al. W alęcki, Rom an M ajewski, A leksander O chocki, 
Narcyz Jakubow ski, K arol Zborow icz, Jan  K orzeniow ski, Jó 
zefina D om ańska, M arya Szulakow ska, Leon W itkowski, Lu
dom ir Skarżyński, G ustaw  Szpett, Stanisław  Bachnicki, lekarz  
Z ygm unt Skrzyński. W r. 1896 ar. w spraw ie przew ożenia  wyd. 
rosyjskich w Równie dr. Anzelm M osler z G alicyi z 669 egz. 
tych wyd. i w Z dołbunow ie stud. uniw. kijow skiego Józef M o
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szyński z 398 egz. W F a s t o w i e  gub. Kijowskiej (w r. 1897) 
rob . Paw eł Zajkow ski (znaleziono m iędzy in. Nr. „R obotnika“), 
M arceli K onopko, R yszard Faber. W O d e s i e : W ładysław O r
łow ski, m arynarz (również w spraw ie „Sokołów “) W ładysław 
Niwiński, buchalter, W ładysław Z im orow ski litograf, Antoni 
Św iątkow ski, rob. (Z im orow ski i Św iątkow ski w r. 1892 byli 
o sk . w W arszaw ie w spraw ie „P ro le taryatu“), Stanisław  M ar
kiewicz, K arol Janiew icz, Józef Lutkiewicz, W ładysław Z akrzew 
ski, Paw eł M ackiewicz, Andrzej B orejsza-W ysocki, A ugust Ż u 
kow ski, Am elia Św iątkow ska, F ranciszka Lutkiewicz, Joachim  
i K onstan ty  Kulikow ie, Ludwik Paczkow ski, Ignacy Tarczew ski. 
W C h a r k o w i e :  Jan  W yganow ski 0895), skazany  adm inistr. 
w r. 1885 w spraw ie „P ro le ta rya tu“ , osk. o należenie do kó łka  na- 
rodow olców . W itold K ostrow ski, stud. W W o r o n e ż u :  Z ofia 
M ichałow ska. W J e k a t e r y n o s ł a w i u  (1897) Stanisław  Per- 
czyński, rob. W P e t e r s b u r g u :  Stefan Bykowski, lekarz, 
Jan  K lim aszew ski, rob., K ^ s ty n a  M ajewska, stud. Stefan Krzycki, 
lekarz, M ichał K uczyński, K azim ierz A m brożew icz, W acław Ki- 
liański, stud., Andrzej Linkiewicz, K lem ens Lach, rob. W M o- 
s k w i e : A lfons Kozłow ski, A ntoni W ojtkiewicz, stud. W N i ż- 
n i m  N o w  g o  r o d z i e :  M arya T oczyska, naucz. W T u l e  
(1897) S tanisław  Jakubow ski, rob. W K r a s n o u f i ń s k u  (1895): 
S tefania Stackiew iczow a (żona m aszynisty) i dzieci jej: S tanisław  
i M arya. W T o m s k u  (1895): W incenty C hruściński, zm arł.

Śpraw y studenckie  pom ijam y.
Z a b u r z e n i a  w M i ń s k u  (str. 60). Ż adnych zaburzeń  

nie było, chodziło  o aw anturę  m iędzy pijanym i żołnierzam i 
a żydam i. (C arskij L istok, str. 93).

A r e s z t o w a n i a  w ś r ó d  s o c .  ż y d o w s k i c h  (str. 
62, t. II). D rukarn ie  Bundu w ykryto w B obrujsku i w M ińsku. 
G ospodarzem  bobrujskiej drukarni był Srul Kapliński (k tórego  
niedaw no B urcew  zdem askow ał jako  p row okato ra , p row oka
to rem  sta ł się  po aresztow aniu  pod wpływem Z ubatow a) i na
rzeczona  jego M era Krygel. Tu drukow ała się  „A rbeiterstim m e“ . 
G ospodarzem  M ińskiej d rukarn i był Jew el Śzerm an. Na stacyi 
W ilejka w bagażu W iltera, idącym z B obru jska do G rodna, 
znalez iono  kam ień litograficzny i drukarn ię . Z dochodzenia 
okazało  się, że 15-go m arca w M ińsku odbył się zjazd, na 
którym  za łożono  S.-Dem. P artyę  Rob. Rosyi. M anifest tej partyi 
drukow ano w B obrujskiej d rukarni. O prócz pow yższych, ar.: 
E ugenia H urwicz, nauczycielka, A ron Kremer, dentysta, Sam uel 
Słucki, H elena G urew icz, żo n a  kand. praw , H ersz S oroko , żona  
W iltera, Icek P ejsachson , K antorow icz, B oruch Szw arc, m alarz, 
Jo se l Mili, Lubow  Józefow icz, H irsz H olandzki, dentysta, W olf 
H ahn, B orys B enew ur (w ysłał z Łodzi kosz z wyd. na adres 
M aryi M yślickiej w Kijowie, od niej wziął wyd. stud. K lem ens 
S trzałkow ski i oddał Zygm untow i Skrzyńskiem u). A bram  M utnik, 
Pau lina  G ordon , A bram  i R ebeka Finn, M endel Lew enson, 
B erta  Słucka, H enia Szoslak , P io tr Rumiancew (M ińsk), Boruch 
Frum kin, F rum a Frum kin, B erek Szm uelson, M ordka B erber,



Abram Frydm an (Łódź), Szmul G arfein, Ilja Lewin, Dan Kapłan, 
Szm ul Kajzer, B lum a Citron, Enia Zalcm an (W arszawa).

S p r a w a  p o l s k o - l i t e w s k a w R y d z e  (str. 63, t. II). 
Spraw a ta, jak  okazu je  się z dokum entów  urzędow ych, zw ią
zana  była z agitacyą „Ryskiego K om itetu R obotniczego“ o k tó 
rym  w „M ateryałach“ liczne są  wzmianki. „O rganizacyi i sk ładu 
tego  kom itetu  nie udało się  w yjaśnić“ — pow iada źród ło  u rzę
dowe. Z a jednego z głównych działaczy żandarm i uw ażali J ó 
zefa Janczew skiego, „człow ieka nadzw yczaj rozw iniętego w s to 
sunku do sw ego stanu , k tó ry  bezpośrednio  zaznajom ił się  z w a
runkam i życia robotniczego zagranicą, gdzie był p rzez dwa 
la ta  i dobrze zna lite ra tu rę  n ielegalną“. O M ichale Ju rre , rob. 
z fabr. w agonów  „F en iks“ , „P rzegląd“ żandarm ski p isze, że 
m iał o sobiste  stosunki z członkam i „K om itetu R obotniczego“ 
i że wraz z innymi rozpow szechniał odezw y tego  kom itetu. 
Ju rre  przy pom ocy Janczew skiego posta ra ł się  o przetłóm a- 
czenie odezwy z ros. na jeżyk łotew ski (tłum aczył stud. poli
techniki W incenty M iszejko); odezw a ta, hek tografow ana, ro z 
pow szechniona była w znacznej ilości egzem plarzy.

Podajem y tu  nazw iska ar. w tej spraw ie, niew ym ienionych 
w „M ateryałach“ : W incenty M iszejko, stud. poi., rob. K azim ierz 
M ickus, Kazimierz Bielski, Ignacy S tarościńsk i, A ndrzej-Fry- 
deryk W einberg, K azim ierz Mickiewicz, M arek O gół, M arcin 
O zol, G edert Peterm an, Ludwik Ferberg , A ntoni i A leksander 
Janow icz, Józef P ietru lis; w Libaw ie: ślusarz  B olesław  Zam - 
brzycki i kupiec Jan  A m brozajtis.
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S t r e j k  k o w a l s k i  (str. 100, t. II). P rócz w ym ienionych 
a r . : S tanisław  Karwowski, Stanisław  Kołaczyński, Polikarp  
D rew now ski, Mikołaj W yszegradzki, A leksander T rzciński, G o tt- 
lieb Jung, W ładysław Fedorow icz, W acław M eresiński, S tanisław  
W itczyk, Józef Piechociński, Ludwik Pykiel, Józef Janaszek , 
W ładysław  Próchniew icz, W ładysław  Stelm ow ski, W ojciech Sa- 
porski, Franciszek Z iółkow ski, W ładysław  O lak, (w ym ieniony 
na  str. 155, II. t.) D o tej spraw y poszukiw ano rów nież Szlom ę 
Rowińskiego.

S t r e j k  p i e k a r s k i  w Ł o d z i  (str. 105, t. II.). W edług 
inform acyj żandarm skich, z W arszawy przyjechał i szerzy ł agi- 
tacyę  za  strejk iem  p iekarz Zajączkow ski. P rócz w ym ienionych 
ar. jeszcze: Antoni K urowski, Karol M antaj, W alczak i T a le r 
(innych „Przegląd“ nie w ym ienia).

P o g r z e b  T a ń s k i e g o  (str. 144). P rócz w ym ienionych, 
ar. D ram ińskiego, urz. kolejow ego A bczyńskiego i stud. Św i- 
dwińskiego.

A r e s z t o w a n i a  w i l e ń s k i e  (str. 152, t. II.). P rócz 
w ym ienionych, ar.: Jakób  D ow m ont, buch. B anku handlow ego, 
rob. Andrzej G ulbinow icz, Ferdynand W agner, Józef lw ance- 
wicz, A leksander M ejlun, Ignacy B rzeziński, A leksander P ie-



trow , K onstanty  i Feliks Ławrynowicz, B olesław  M aciejow ski. . 
W ym ienieni: Leon G oldm an i M ichał T o m asze w sk i— ze Zw. 
Rob., prócz nich ar. W ładysław  W asilew ski, garbarz i W acław 
B ielaw ski, int.

W W i l n i e  w lutym  ar. z „opozycyi“ Bundow skiej A bram  
G ordon  (znaleziono przybory  drukarsk ie  i wyd.) i R ebeka D alon. 
D o tej spraw y pociągnięto  jeszcze 28 osób , ale poszlaki o k a 
zały  się  n iedostateczne.

A r e s z t o w a n i a  w a r s z a w s k i e  (str. 155, t. II). M arya 
Ż o łudzka ar. w spraw ie rozpow szechnian ia  odezw  majowych 
„B undu“. W spraw ie rozpow szechnian ia  odezw  majowych P. P. 
S. a r.: Jan  M iller, W incenty Stem pkow ski, M aryan Szym ański, 
sto larz .

N a  g r a n i c y  (str. 155, t. II). L utyńska (w dok. u rzędo
w ych: Józefa) ar. w G ranicy  z tran spo rtem  bibuły n.-deckiej. 
Z nalez iono  przy niej list polecający  do adm in is tra to ra  H otelu  
R zym skiego z podpisem : P. Panek.

S p r a w a  m e m o r y a ł u  (str. 169, t. II). U N ow odw or
skiego  znalez iono  list od O lszew skiego z Petersburga , z k tó 
rego w ynikało, że  on przesła ł do W arszaw y kop ię  m em oryału  
jen.-gub. T rockiego. O lszew ski, aresztow any, zeznał, że  w d ru 
giej połow ie 1897 r. zaznajom ił się  z kupcem  H erm anem  Cirus, 
k tó ry  m iał liczne stosunk i w sferach  urzędow ych. C irus d o sta r
czył O lszew skiem u różnych  dokum entów  z K om itetu m inistrów , 
jako  to : m em oryału  Im ieretinskiego, najpoddańszych  raportów  
6 gubernatorów  K rólestw a P o lsk iego  za  r. 1896, w reszcie m e
m oryału  jen.-gub. w ileńskiego. Kopie tych dokum entów  O lszew 
ski p rzesłał N ow odw orskiem u i Lew entalow i. C irus ze  swej 
s trony  wyśpiewał, że  dokum enty  otrzym yw ał od m łodszego p o 
m ocnika ekspedy to ra  kancelaryi K om itetu m inistrów , T eo d o ra  
Filipow a. C irus zeznał rów nież, że  o trzym ał od F ilipow a różne  
ta jne  dokum enty , tyczące się  spraw  kaukazkich , i w ręczył je  ks. 
K onstan tem u Bebutow ow i, pełnom ocnikow i przem ysłow ców  n a
ftow ych w Petersburgu .

D e n u n c y a n t .  W kw ietniu ko tlarz  Jan  B eckel zan iósł 
do policyi Nr. 1 „P ochodn i“ i ośw iadczył, że  o trzym ał ją  od 
sw ego sąs iada  litografa Jan a  W ójcikow skiego. Z dochodzenia  
w ynikło, że  W ójcikowski o trzym ał „P ochodn ię“ od  in tro liga to ra  
W acława B loka.

R ok 1900.
S t r e j k  s z e w c ó w  w W i l n i e  (str. 208, t. II). D .5. VI. 

w ieczorem  na przedm ieściu W ileńskiem  „N owe M iasto“ n iejak i 
L ejba C ukerm an, szpieg, zauw ażył dwie żydów ki i żyda, r o z 
rzucających odezw y. C ukerm an zaw ołał trzech  p rzechodzących  
„so tsk ich“ i kazał aresztow ać agitatorów . Byli to :  E ljasz  R aj- 
czuk, R achela Z ak  i S tirla  Lejfer, a odezw y, podp isane  p rzez  
„B und“, zw racały się do pończosznic. Kiedy około  godz. 4-ej 
ran o  aresz tow anych  odprow adzano  z m ieszkan ia  u riadn ika  do  
a resz tu  (kom isarz, uriadn ik  i dziesięciu „so tsk ich“), o toczy ło



ich k ilkuset żydów i poczęło ciskać kam ieniam i w „obrońców  
porządku“ . W rócono tedy do m ieszkania uriadnika, ale tłum  
w targnął tu, wybił szyby i połam ał drzwi, a policyę poturbow ał. 
A resztantów  uprow adzono. Na zasadzie zeznań C ukerm ana 
i policyi, pociągnięto do odpow iedzialności 48 osób. Był w śród 
nich H irsz Lekert, pow ieszony później za  zam ach na gub. 
W ahla. W śród aresztow anych było 3-ch chrześcijan: G rzegorz 
i M ichał M alinowscy i Edward Szustowicki.

Ś w i ę t o ,  m a j o w e  (str. 222, t. II). O rozszerzan ie  k a r
tek  majowych o sk arżan o : Józefa  K alinow skiego, K aro la  Z ie
lonkę (wymienieni na str. 235), Józefa Ł aźniew skiego (tam że), 
A ntoniego Jaczelew icza, R om ualda Klewczyńskiego (w ym ienieni 
na str. 240). O rozk le jan ie : Bolesław a B ogdanow icza, W łady
sława (nie Stanisław a) Palińskiego, K arola Jesionka, Paw ła Ja 
now skiego i R om ana Budrewicza.

P o g r z e b  W ę g r z y n o w i c z a  (str. 225, t. II). R e b e k a  
(nie Rewka) Panc. Nie był to  zjazd, lecz konferencya Ros. S D.

Z e b r a n i e  d y s k u s y j n e  (str. 231, t. 11). N a zebran iu  
ar. (prócz D raby, S. D.) w ym ienieni w „M ateryałach“ o ra z : 
M ieczysław Kamiński, W ładysław Jaw orski, Ludwik M azurkie
wicz, Ludwik M atuszew ski.

A r e s z t o w a n i e  d r u k a r n i  (str. 231, t. 11). Szpicel 
is to tn ie  zauw ażył, że  M alinow ski kupił 8 ryz pap ieru  i zaw iózł 
do m ieszkania Piłsudskich.

A r e s z t o w a n i a  P. P. S .-o w e  w W i l n i e  (str. 233, 
t. II). W m ieszkaniu tern, gdzie przed przeniesieniem  do Łodzi 
znajdow ała się d rukarn ia  P. P. S., znalez iono  przeszło  4 tys. 
egz. wydawnictw (około  30 pudów). U Szaniaw skiego zna le 
ziono  517 egz. wyd. ros. P rócz w ym ienionych ar. jeszcze Wi
to lda Przegalińskiego. W zięcie drukarni w Łodzi przyspieszyło 
„likwidacyę“ spraw y (śledzono 14 osób), poniew aż w iedziano, 
że Piłsudski bywa w Wilnie.

A r e s z t o w a n i a  w a r s z a w s k i e  (str. 234—5, t. II). 
Edward Stankiew icz — zdaje się, om yłka, czytać należy : Skin- 
kiewicz. P rócz w ym ienionych, M arceli Z acharsk i (por. str. 240, 
gdzie w spisie jes t Z acharsk i, ale pod im ien iem : M aryan), Fe
liks B iernacki (str. 240).

A r e s z t o w a n i a  w a r s z .  w VII. (str. 234—238). Na m a
jów ce w Płudach przem aw iał D aniel P rochnau  w im ieniu P. P. 
S., K arol M assiuk — od S. D. Daniel P rochnau  zbierał pieniądze 
na w ięźniów w raz z Ludwiką Kuklińską. P rócz w ym ienionych, 
ar. jeszcze F ranciszek M endra, O tto  K reizer, F ranciszek  Chłopik, 
Józef O lszew ski, M aryan D uliński.

A r e s z t o w a n i a  ż y r a r d o w s k i e  (str. 239—40, t. II). 
P rócz w ym ienionych: Kazimierz O buszyfiski, Ł ukasz W idowski, 
Józef Przybyszew ski, S tanisław  Podw ysocki.

S p i s  a r e s z t o w a n y c h  i t. d. (str. 240—241, t. II). 
A leksander Sm aczniński i Czarnowscy, ar. w spraw ie Żuraw 
skiego.

Zelm an D ym szec i razem  z nim m ieszkający Efroim  Bei- 
rach  — znaleziono dużo literatury  bundow skiej. N azajutrz po



aresztow aniu  do m ieszkania przyszła M a n a  Ż ołudzka, znale
z iono  przy niej 793 egz odezw y „B undu“.

Izrael B udynstein za  odezw ę żyd., która, miał dać B enia
m inowi Jankielew iczow i (podany jako  Jakim owicz).

E liasz Reich, ar.’ z donosu Icka G olda.
G r o d n o .  W m ieszkaniu  Lejby W itendorfa znaleziono 

hek tograf i ręk o p isy  bundow sk ie; w m ieszkaniu  tern ar. wym. 
M ow sza K ac

B i a  ł  y  s t  o  k. Ar. Jew no B ograd, Zalm an L iw erant i Szlom a 
Lando, k tó rzy  uciekli z W itebska. Wolf H erm an, posz. w tej 
spraw ie.

Z a należen ie  do P. P. S. ar. w grudniu: Karol Bujanow ski, 
Ja n  O rłow ski, P io tr Zubrzycki. Alfred H erbst, A leksander Sad
kow ski, Z ygm unt Słom iński, Jan  Jarocki.

R ok 1901.
A r e s z t o w  a n i a  m a j o w e  (str. 309 i 315, t. II). U Ro

m ualda D zienn iaka  znaleziono  109 egz. odezw y m ajowej S. D. 
i 25 egz. broszur. B ibułę m ajow ą znaleziono  rów nież: u Lu
dw ika K rasow skiego, S tefana W eicherta, W ilhelm a Cieszkowi- 
cza (C ieszkow skiego?), S tanisław a M ichalskiego, A rona K osso- 
w icza, Ludwika T w orow skiego i W acława Łypacew icza.

P o g r z e b  A n d r z e j e w s k i e g o  (str. 311, t. II). Na 
pogrzebie ar. K arol M assiuk, M arceli Św idrowski, Jan  Szmit, 
A leksander M endel, K azim ierz (K arol?) Sobański, Józef Paszta, 
E dm und Żm igrodzki.

M assiuka o skarżano  rów nież o  w ieczorek  robotniczy  we 
wsi P o to k  pod W arszaw ą (gdzie było 30 osób). N a w ieczorku 
m ieli być: Jan  D urko, M aryanna P io trow ska, A ntonina Sm o
lińska, Izydor A lpert, Jó ze f W łodarczyk, bracia K arol i H enryk 
Petzow ie, Skierczyński.

A r e s z t o w a n i a  ł ó d z k i e  (str. 313— 15 i 319 i n a s t ,  
t. II). 24 kw ietn ia w Łodzi, z denuncyacyi n iejakiego W incen
tego  M ajerczaka, ar. P io tr i Ignacy Z dunek, K onstanty  O tom ań- 
ski, Ignacy B azyliński, S y lw ester K otecki, Józef W ójcicki (Kłos, 
K urzyński i Ł ukom ski są  w' spisie).

D o listy  ar. w' Łodzi w spraw ach P. P. S. dodać jeszcze 
należy: Józef Szkudliński, Władysław' Jarock i, M ichał P ień
kow ski, W ładysław a Przybylska, A ntoni Śliwiński, Józef Sobie
raj, E m ilia S tem pińska, M aksym ilian Now icki, W ładysław  Przy- 
byłek, M aryanna Skorupa, B ronisław a M aćkow iak, W incenty 
M ałachow ski, Ludwik G ucm an, M ichał Janiszew ski, M arcin 
Łęcki, A ntoni W ojciechow ski, B olesław  B uncler, M ikołaj So
bieraj, W alenty B ednarski, A ntoni G rzęda, W ojciech G utm ajer, 
A ndrzej G rzelak , Władysław' K arczm arek, W incenty Krysiński, 
P io tr  Kowalski.

A r e s z t o w a n i a  w a r s z a w s k i e  5. IV. P rócz wymie
nionych ar. W olf Rutm an, Jeruch im  K utas, Abram  Szwarc, 
M onas R ozenbaum , M oszek K relm an, P inkus W inogradzki, 
Rafał Z ylberstajn .



A r e s z t o w a ń  i a w W a r s z a w i e  18. IX. A resztow ania 
te  odbyły się w m ieszkaniu, zajm ow anem  przez Jan a  Piliszka, 
Stanisław a Adam skiego i Jan a  Czerw ińskiego. Prócz gospodarzy, 
ar. F ranciszek Soszyński, Antoni Szym ański, Karol Fulde, Szy
mon D ruba, A leksander Herich, Karol Bugajski, S tanisław a 
B ogdańska, Aniela Rupniewska, A ntoni Pilczycki (posz. w sp ra 
wie S. D.). U Pilczyckiego znaleziono  adresy  S tanisław a Libudy, 
Józefa Lipińskiego i L eopolda D obraczyńskiego.

A r e s z t o w a n i a  27. X. Jandzińskich  o skarżano  o „P ro- 
le ta rya t“. Ar. w tej spraw ie Bolesław  Kiełczewski. W zw iązku 
z tą  spraw ą ar. M arya Sarnecka. P rócz tego  łączono  z tą  
spraw ą: Jan a  H arabaszew skiego, Ju lię  Z aw adzką, A lfonsa K lar- 
nera, Sew erynę Tom aszew ską, H enryka M akow skiego, W italisa 
P iechaczka, H elenę Ceisinger, F eliksa P rzeradzkiego , L eonarda 
Szyca.

A resztow ania S.-deckie. P rócz S.-deków, w ym ienionych 
w spisach, zw łaszcza w dziale aresztow ań „nieugrupow anych“ 
ar. jeszcze: M aryan Płochocki, W ładysław G dow ski, P io tr Ni- 
tenberg, Feliks Minich, Jan  Piątkow ski, Ju lian  B andurski, 
Ignacy Rżąca, Jan  G rzelak , Józef Kubacki, S tanisław  Skudlarski, 
Józef Zakrzew ski, Teofil Bogiński, B łażej-S tanisław  Czarniecki, 
Jan  W arda, Ajzyk Segał, Jan  A dam ski, Jan  B orow ski, Ludwika 
K rępska, S tanisław  G ołębiow ski, W ojciech Iw ański, Jakób  Ko- 
sonóg, Józef M ichalski, Stanisław  Stępień.

A r e s z t o w a n i a  b u n d o w s k i e .  P rócz w ym ienionych 
w spisach, n ieraz bez oznaczen ia  przynależności do Bundu, 
ar. C hana i Idasia M andelbaum , D ebora Szym szelew icz, H esse 
Szyfryn, Izrael W einberg, Icek Katz, M ira K uszlan, Szejna Sza- 
piro, Chaja L iberm an, Lipa N ow ogrodzki, H irsz Rajski, M ordka 
Szw arcm an, Józef Alter, Judka  Cywiak (znaleziono  u niego 
pieczęć Z arządu  głów nego S. D. K. P. i L.), Zelm an W ilkowski, 
H ersz O lstein (w zw iązku z tą  sp raw ą ar. w Ż ytom ierzu, oprócz 
wym. Katza, akuszerkę  M atyldę Frydm an, nauczyciela Izaaka 
Mickuna, Judela  K rancberga, A bram a W ulisona i Jan k la  H och- 
berga).

S p r a w y  p a t r y o t y c z n e .  P od  nazw iskiem  „W łady
sław a Szw arca“ (str. 324, t. II.) ukryw ał się nielegalny ag ita to r 
N. D., P io tr Panek  ze Lwowa. W spraw ie tej pociągnięto : 
Adam a M ickiewicza, Stanisław a Z ielińskiego, W incentego G u 
tow skiego, A leksandra Zaw adzkiego, K azim ierza Ł azarow icza, 
Tadeusza S trzem bosza, E ligiusza N iew iadom skiego, P io tra  C zar
kow skiego, L udom ira N ow ackiego, T eodo rę  W yderkiewicz, 
Adam a W yrożem bskiego, Feliksa B rzozow skiego, M aksym iliana 
B ieńkow skiego, K onstantego C hm ielew skiego, Zbigniew a My- 
ślińskiego, A dam a Frąckiew icza, M aksym iliana M ierzejew skiego 
M ieczysława K łosow skiego, K azim ierza Kurkiewicza.
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Do nabycia we wszystkich księgarniach i w administracji 
„Życia“ (Stachowskiego 20, Kraków).

WYDAWNICTWA 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.

Program Polskiej Partji Socjalistycznej. Cena 20 hal.
Tosamo po niem iecku. C ena 25 hal.
Tosamo po francusku. Cena 25 hal.
Objaśnienie p ro g ra m u  Polskiej Partji Socjalistycznej, napisał 

Al. W roński. Cena 1 ko r. 20 hal.
Program rolny P. P. S. O bjaśn ił A. W roński. C ena 30 hal.
Sprawozdanie z X. Zjazdu P olskiej Partji Socjalistycznej. 1907. 

C ena 70 hal.
Sprawozdanie z XI. Zjazdu P olskiej Partji Socjalistycznej. 

1909. C ena 1 kor.
W sprawie organizacji bojowej. 1906. Cena. 30 hal.
Przedświt. R ok 1907 (2 num ery stanow iące kom plet). C ena 2 K.
Przedświt. R ok 1908. K om plet zbroszurow any. Cena 6 kor.
Przedświt. Rok 1909. K om plet zbroszurow any. C ena 6 kor.
Robotnik. O rgan cen tra lny  P. P. S., w ychodzący w zaborze  

rosy jsk im  od  1894 roku  n ieperjodycznie (do w rześnia 1910 
roku  — 247 num erów). P renum era ta  za  10 num erów  z góry 
1 kor. 50 hal., num er pojedyńczy 15 hal.

Brzask. W ydaw nictwo Płockiej organizacji P. P. S. —
Górnik, wyd. Zagłębiow skiej organizacji P. P. S. — 
Łodzianin, wyd. Ł ódzkiej organizacji P. P. S. —
Na Barykady, wyd. W arszaw skiej o rganizacji P. P . S. —



Pobudka, wyd. Lubelskiej organizacji P. P. S. — 
Czerwony Sygnał, wyd. kolejow ej organizacji P. P. S. — 
Świt, wyd. C zęstochow skiej organizacji P. P. S. — wy
chodzą nieperjodycznie. Cena pojedyńczego num eru 20 h.

Wiestnik Polskoj Socjalisticzeskoj Partji — po rosy jsku  — 
wychodzi nieperjodycznie. Cena pojedyńczego nr. 40 hal.

Przedświt. M iesięcznik polityczno-społeczny. O rgan Polskiej 
Partji Socjalistycznej. Rok XXIX (1910). C ena num eru 
o 64 stronach  50 hal. P renum era ta  roczna  6 kor.

WYDAWNICTWA 
WYDZIAŁU BOJOWEGO P. P. S.

Z eszyt I. K omendy i M usztra. 15 hal.
„ II. P is to le t Browninga. 40 hal.
„ III. P is to le t M auzera. 50 hal.
„ IV. N auka strzelania. 75 hal.
„ V. Karabin w ojska rosyjskiego. 40 hal.
„ VI. N iszczenie broni w ojska rosyjskiego. 40 hal.
„ VII. O rganizacja i służba w ojska rosyjskiego. 50 hal.
„ VIII. O planach i m apach topograficznych. 40 hal.
„ IX. Służba w ywiadowcza. 50 hal.
„ X. M aterjały w ybuchowe. 25 hal.
„ XI. U nieruchom ienie kom unikacji. 15 hal.
„ XII. Fortyfikacja. 25 hal.

Cena kom pletu, 12 zeszytów  razem , 4 korony.



„ Ż Y C I E “
D o nabycia we w szystkich księgarniach  i w adm inistracji 

„Życia“ (S traszew skiego  20, Kraków).

Wydawnictwo dzieł społeczno-politycznych.
T. I: K. Krauz (Michał Luśnia). W ybór pism  politycznych. 3 K.
T. II: A. Ju d y m . W kw estji h ase ł program ow ych i taktyki. 50 h.
T. III: R es. K oordynacja  czy u tożsam ien ie?  50 h.
T. IV: A. Wroński. Z adania  ruchu rew olucyjnego w zaborze  

rosyjskim  w chwili obecnej. 50 h.
T. V: Dr. Helena Landau. Polityka zw iązków  zaw odow ych. 1 K.
T. VI: R es. K w estja po lska  w ośw ietleniu „Socjaldem okracji“ 

polskiej. 1 K.
T. VII: I. Daszyński. P olityka p ro letarja tu . 2 K.
T. VIII: A. Humnicki. W spom nienia z la t 1888—1892. 40 h.
T. IX: St. O s...a rz . N arodow a dem okracja  a  ruch rew olucyjny 

w zab o rze  rosyjskim . 80 h.
T. X : L. J a n o w ic z . Z arys rozw oju  przem ysłu w Król. Pol. 80 h.
T. XI: M aterjały  do h istorji P. P. S. i ruchu rew olucyjnego 

w zaborze  rosyjskim . T om  I. 1893—1897. 6 K.¡
T. XII: T . F ilip o w icz . P o lska  i au tonom ja. 1 K 50.
T. XIII: P. Górkowski. Przyczynek do kw estji rolnej w Król. 

Polskim . 2 K.
T. XIV: T. Filipowicz. M arzenia polityczne. 3 K.
T. XV: M. Hankiewicz. N iepodległość Polski. 1 K.
T. XVI; R es. D zieje ruchu socjalistycznego w zaborze  rosyjskim . 

T om  I. 8 K.
T. XVII: Marks — Engels — Liebknecht. O dbudow anie Polski, 

now e w ydanie, rozszerzone. 2 K.
T. XVIII: M aterja ły  do h istorji P. P. S. i ruchu rew olucyjnego 

w zaborze  rosyjskim . T om  II. 1898—1901. 6 K.



T. XIX: J. W-i. K rólestw o P olskie pod w zględem  stra teg icz
nym. — W druku.

BIBLJOTECZKA POPULARNA „ŻYCIA“.
K siążeczka I: Tytus Filipowicz. Czy robotnikow i p o trzeb n ą  

jes t K onsty tuan ta  w W arszaw ie? 30 h.
K siążeczka II: Kazimierz Romin. Ideał a  życie socjalisty . W y

czerpane.
K siążeczka III: R es. Patry jo tyzm  a socjalizm . 30 h.
K siążeczka IV: Z biór P ieśni. 20 h.
K siążeczka V: St. O s...a rz . Czym jes t tak  zw any „N eosla- 

w izm “. 40 h.
K siążeczka VI: F. P. K rótka h is to rja  Wielkiej Rewolucji F ran 

cuskiej. W ydanie 5, popraw ione i rozszerzone. 50 hal.
K siążeczka VII: O rw id  Wł. H enryk B aron, życiorys. 30 h.
K siążeczka VIII: O rw id  Wł. Stefan O krzeja , życiorys. 30 h.
K siążeczka IX: Mieczysławski Z. G ieografja m ilitarna K ró

lestw a Polskiego. 50 hal.
K siążeczka X: Kujawczyk T. O jciec Szym on. W ydanie nowe, 

przerobione. (Skonfiskow ane!) 30 hal.
K siążeczka XI: C zytanka robotn icza. 1 K.
K siążeczka XII: Młot J. Kto z czego ży je?  W ydanie now e — 

w druku.
K siążeczka XIII: Stach Zawierucha. Pow stan ie  K o śc iu sz 

kow skie — w druku.

Wydawnictwa poza powyższemi dwiema serjami:

Orwid Wł. Z am ach na Skałłona. 1 K 50 h. (skonfiskow ane!)
Gumplowicz Wł. dr. K westja polska a socjalizm . 2 K.
Kostecki Brunon. Jak  oniI 1 K 50 h.
Filipowicz Tytus. Djalogi o życiu i śm ierci. 1 K.
Markowska M. B urza (Poezje). W yczerpane.
Jesień S. Bojowiec. O pow iadania. 60 hal.
Kostecki Brunon. Na ulicach W arszawy. (O pow iadań o  bojów ce
część druga). 1 K 50 h.
Bobrowska Br. Jak  pow stały relig je? 1 K 50 h.
De Gruyther, major. Zasady taktyki — w druku.
Meyer Alfred, kapitan. W ojna w dobie dzisiejszej — w druku.



WYDAWNICTWA 
SPÓŁKI NAKŁADOWEJ „KSIĄŻKA“.

D o nabycia we w szystkich księgarniach i w adm inistracji 
„K siążki“ (S traszew sk iego  20, Kraków).

A n g io lin i. D zieje socjalizm u we W łoszech — w druku.
B ios W . Rewolucja Francuska. Z 2 rycinami. W ydanie drugie, 

przek ład  z niem ieckiego, przejrzany  i popraw iony przez D ra 
B. L im anow skiego. Cena 4 kor.

D a n iło w sk i G u staw . Jaskó łka. Pow ieść w 2 tom ach. W ydanie 
drugie. C ena 5 kor. 50 hal.

D a n iło w sk i G u staw . W miłości i boju. Nowele — w druku.
F e ld m a n  W ilh e lm . O Rosji. Cena 1 kor.
F e ld m a n  W ilh e lm . S tronnictw a i program y polityczne w G a

licji 1846—1906 r. 2 t. C ena 10 K.
G rab iec  J .  D zieje narodu  polskiego. Cena 5 kor.
G rą d z ie lsk i K. D zieje literatu ry  polskiej — w druku.
G um plow icz  W ł. d r. D zieje założen ia  S tanów  Z jednoczonych. 

Z 3 m apkam i. C ena 2 K. 60 h.
K illą u it M aurycy . D zieje socjalizm u w Stanach Zjednoczonych 

P ółnocnej Am eryki (do 1907 roku  włącznie). Cena 4 kor.
In fo rm a to r . S tronnictw a polityczne w K rólestw ie Polskim  — wy

czerpane.
J a r o s z  M ieczysław . Ś ląsk  cieszyński. Cena 3 kor.
J a w o rsk i R. H isto rje  m anjaków . C ena 4 kor. 20 hal.
K a lth o ff A lb e rt. Św iatopogląd religijny. C ena 3 kor. 20 hal.
K a sp ro w icz  J a n . Chrystus. P oem at społeczno-religijny. Cena 

w opraw ie 3 kor.
K a te r la  Jó z e f . Róża. D ram at niesceniczny. W ydanie II. Cena 

4 kor.
K rau z  K az im ie rz  d r. M aterjalizm  ekonom iczny. S tudja i szkice. 

Ze w stępem  Ludwika Krzywickiego. Cena 5 kor. 50 hal.
L an d a u  H e len a  d r . Z arys ekonom ji społecznej. Cena 3 kor.
L im an o w sk i B o le s ław  d r . Rozwój przekonań  dem okratycznych 

w narodzie  polskim . C ena 60 h.
L im an o w sk i B o le s ław  d r . Stanisław  W orcell. Cena 10 kor.
L ou is P a w e ł. D zieje socjalizm u we Francji do 1908 r. w łącznie. 

C ena 4 kor.
M ań k o w sk i M ieczysław . U stóp  szubienicy. Urywek ze w spo

m nień w ięziennych „p ro le tarja tczyka“ . Cena 60 hal.
M a rk o w sk a  M a r ja . P oezje. C ena 3 kor.
M a rk o w sk a  M a rja . M elodje śm ierci (odbitka z „Poezji“). 1 rb.



Nalepiński Tadeusz. Chrzest. Poem at. C ena 4 kor.
Narkiewicz-Jodko i Szymon Dyksztajn. Polski socjalizm  u to 

pijny na emigracji. (Dwie rozpraw y). Cena 1 kor. 20 hal.
Nowina H. U padek Rosji. Cena 1 kor.
Orkan Władysław. H erkules now ożytny i inne w esołe rzeczy. 

(Z biór nowel). C ena 2 kor.
Orkan Władysław. O fiara. Fragm ent w 3 aktach z 1846 roku. 

C ena 1 kor. 50 hal.
O rk an  W ła d y s ła w . W ina i Kara. T ragiedja w 3 ak t. C ena 2 kor.
Orkan Władysław. Nad Urwiskiem. W ydanie drugie z dodatkiem  

„Listów ze wsi“ . Cena 3 kor.
Płochocki L eon. R osyjskie partje  polityczne i ich s to su n ek  do 

spraw y polskiej. Cena 3 kor.
Rogoszówna Zofja. Pisklęta. N owele. C ena 2 k o r. 60 hal.
Rygier-Nałkowska Z o fja . Narcyza. Pow ieść — w druku.
Sieroszewski Wacław. Bajki — w druku.
Sieroszewski Wacław. Dno Nędzy. (B rzask. — W puszczy b iało 

w ieskiej. — Szczelina grecka). Wyd. 3-cie. Cena 3 K. 20 hal.
Sieroszewski Wacław. M ałżeństw o. (Być a lbo  nie być. — T u ła

cze). W ydanie 2-gie. Cena 4 K. 60 h.
Sieroszewski Wacław. Z am orski D jabeł. Pow ieść z 54 ilu stra 

cjami H. Minkiewicza. Cena w ozdobnej opraw ie 4 K. 50 hal.
Sieroszewski Wacław. Z fali na falę. Wyd. drugie. C ena 5 K.
Sieroszewski Wacław. Ze św iata. O pow iadania z 53 rycinam i. 

W ozdobnej opraw ie. C ena 5 kor.
Stępniak S. Losy nihilisty. Rom ans. Z przedm ow ą Jerzego  B ran- 

1 desa. C ena 6 kor.
Strug Andrzej. D zieje jedrtego pocisku, C ena 4 kor. 80 hal.
Strug Andrzej. Jutro ... C ena 2 kor.
Strug Andrzej. W tw ardej służbie. (P rolog. — Cienie. — Sie

lanka. — O sta tn ie  listy). „Ludzi Podziem nych“ se rja  III. C ena 
2 kor. 60 hal.

Strug Andrzej. Ze w spom nień starego  sym patyka. (Z  pow ro 
tem . — O druchy. — Ze w spom nień). „Ludzi Podziem nych“ 
se rja  II. C ena 3 kor. 20 hal.

Studnicki Władysław. Finlandja i spraw a finlandzka. Cena 4 K.
Verhaeren E. Ju trzn ie . D ram at społeczny. P rzek ład  Marji M ar

kow skiej. C ena 2 kor.
Wasilewski Leon. W spółczesne państw o-konsty tucy jne. C ena 

2 kor. 40 hal.
Wyrostek M. dr. U rządzenia polityczne Szw ajcarji. C ena 5 K.
Ż erom sk i S t. Sułkow ski, tragiedja. W ydanie  drugie. C ena 6 k o r.




